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31 Drzewiecki  Józe f
3 2  Dzieduszycki  Hr. Alexander

3 3  Dzieduszycki  Hr.  Tytus

3 4  Dzieduszycki  Hr.  Wł odz i mi er z

3 5  F r e d r o  Hr.  Alexander ,  svn 

5 6  Gablenz Hudol f
3 7  Xd z Gałdecki  Jul iusz,  kanon,  

5 8  Ger inger  Józef

3 9  Głogowski  Ar tur

4 0  Gnoiński  Al exande r

4 1  Gnoiński  Michał

4 2  Golejowski  Hr.  Adam

4 3  Hense l  Ta de us z

4 4  He r ma n  Ryszard

4 5  Heydel  Bar on  Henryk
4 6  Horoszkiewicz  Jul ian

4 7  Hubicki  Karol
4 8  Jab łon owsk i  Antoni

4 9  Ja bł on owsk i  J óz ef  z Rawy

5 0  Ja kubowi cz  Józe f

5 1  J a nk ows k i  Ludwik

5 2  Jasiński  Franc i szek

5 3  Jaworski  Apol inary

5 4  Jaworski  Gabryel
5 5  Jędrze jowicz  Kazimierz

5 6  J o r d a n  Teofil

5 7  Kabat  Maurycy
5 8  Kaczkowski  Antoni

5 9  Kal iniewicz Xdz  Jan

6 0  Karnicki  Hr.  Teodor
61 Kęszycki  Alexander

6 2  Kęszycki  Józef

6 3  Kie lanowski  Tytus

6 4  Kobak X. KI. Prow.  0 0 .  F r an c

6 5  Komarnieki  Jan

6 6  Komarn iek i  Ludwi k

67 Ko mor ows ki  Hr. Adam

6 8  Ko mor ows ki  Hr.  Franc i szek

6 9  Kopecki  E dwa rd

7 0  Korytko Eugeni usz

71 Ko ry t ows ki  Er azm

7 2  Kovess  Kornel  

7 5  Krasicki  Hr Jan
7 4  Krasicki  Hr. Kazimierz

7 5  Kr zeczunowicz  Ignacy

7 6  Krzeczunowicz  Korne l

77 Krzeczunowi cz  W al er ya n

7 8  Kunaszowski  Maciej

7 9  Kut schera  Toma sz

8 0  Las kowski  Fel icyan

81 L ew akows k i  W ła d ys ł aw

8 2  Le wieki  Józe f
8 3  Li t ivinowicz X.  Spir .  Bi skup 

84- Li tyński  Jan

8 5  Lorenz  W in c en t y

8 6  Lubo mi rsk i  Xżę  Adam

87 Ł o dyń sk i  Hi eronim

8 8  Ł o ś  Hr. Wł odz i mi er z

8 9  Majer Józe f
9 0  Majewski  Jan
91 Malczewski  Jul iusz
9 2  Malczewski  Włodz i mi erz

9 3  Melbaebowski  Adam

9 4  Merunowi cz  X Eus t achy

9 5  Micewski  E dwa rd

9 6  Mier Hr. Karol

9 7  Mysłowski  Antoni

9 8  Mysłowski  Józe f

9 9  Niewiadomski  Tadeusz

1 0 0  Niezabi towski  Napoleon
101 Niezabi towski  Włodz i mi er z

1 0 2  Nikorowicz Józe l
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111 
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114
115
116
117
118
119
120 
121 
122
123
124
125
126
127
128
129
130
131
132

Noel Adam

N ow akow ski S tan is ław  

Obniski W ik to r  

Olszewski T yburcyusz  

Orłowski  Kalixt 

O rzechow icz  Jędrze j  

Paidly F ran c iszek  

Pa jączkow ski Jó z e f  

P in ińsk i  Hr. L eo n a rd  

Podlew ski  Alexander 

Podlew ski  W aleryan  

Po l  W in cen ty  

Polanowski  A lexander  

Po lanow sk i  Felix  
Po lanow ski  S tan is ław  
Pon ińsk i  Xżę  Kalixt 

Przyłęcki Sta n is ław  

R ogoysk i  Karol 

B om aszkan  B aron  August

1 3 3  Skrzyński  L udwik

1 3 4  SkW arczyński W in cen ty

1 3 5  Sławiński  Henryk

1 3 6  Sm arzew sk i  S ew er

137  Sm olka  Franc iszek

1 3 8  S o ch an ik  N ikodem

1 3 9  Sołowie j  Jan

1 4 0  S tarzew ski  T adeusz

141 Strzelecki  Henryk

1 4 2  Studziński  W ojc iech

1 4 3  S tupn ick i  X dz  Jan

1 4 4  S w ie iaw sk i  A lexander

1 4 5  S zn a jd e r  Jó z e f

1 4 6  Szym anow ski Szym on
1 4 7  T orosiew icz  E m il

1 4 8  T r e t e r  Hdarv

1 4 9  Tytz Karol

1 5 0  Urbańsk i  Felix

151 W asilew ski  P io tr

Hom aszkan Baron Z y g m u n t  1 5 2  W itow ski Hipolit  
Hubczyński Alfred 

R udyńsk i  Adolf  

Btissocki Hr. W łodzim ierz  

Sap ieha  Xżę  Adam 

S apieha  Xzę  L eo n  

Sartvni Mateusz 

Sawczyński X. Grzegorz  

Schwarz  F ranc iszek  

S iem ieńsk i  Hr. Konstanty

1 5 3  W odzick i  Hr. Kazimierz

1 5 4  W o lań sk i  E razm

1 5 5  W o lań sk i  Mikołaj

1 5 6  W y sfobock i  H ieronim

157  Y ounga  Adam

1 5 8  Załęski L eo n

1 5 9  Zawadzki Józe f

1 6 0  Zawadzki W ładysław

161 Ż m urko  W aw rzy n iec

1 6 2  Ziem ia łkow ski  F loryanS iem ieńsk i  Hr. W ilhe lm  

Delegaci od Tow arzystw  rolniczych :

PP. W ę g leń sk i  W o jc iec h  i

W o jc iech o w sk i  T y t u s , od Tow arzystw a ro ln iczego w 
Królestwie  Polskiem  

PP. X aw ery  Urbański i

Darowski Mieczysław, od Towarzystwa roln. w Krakow ie.



P. Ł o b a r z e w sk i  Jacek , od t o w a r z y s t w a  B u k o w iń s k ie g o .

P. Krasicki Hr. K a z im ie r z ,  od T o w a r zy stw  roln S ty r y jsk ie g o .  

K r a i ń s k i e g o , C z e s k ie g o  i W i e d e ń s k ie g o .

PP  Dulski E dw ard  i
L a s k o w sk i  F e l ic yan ,  od T ow arzystw a  g o sp .  W ie d e ń sk .  

P. P rzy łęck i  S ta n is ła w ,  od T ow arzystw a  roln. w Karyntyi.

X ż ę  P r e z e s  zaga i ł  p o s ie d z e n ie  p ow ita n iem  Z g r o m a d z e n ia ,  

oraz p r z e d s ta w ie n ie m  P. Karola P iw o c k ie g o ,  c. k. radcy n a d w o r n e ­

go ,  jako  za s tęp cy  protektora  n a s z e g o  T ow arzystw a i komisarza rzą­

d o w e g o ,  tu d z ie ż  d e l e g a t ó w  od  to w a rzy stw  roln iczych , wyżej  p o m i e -  

n io n y ch .
P. W o j c i e c h o w s k i  p r z e m ó w i ł  n a s t ę p n ie  w tych s ł o w a c h :  

» S za n o w n i  P a n o w i e !  Jako d e le g o w a n i  od T ow ar zystw a  r o ln i ­

c z e g o  w K r ó le s tw ie  P o ls k ie m ,  dwojaki tu do s p e łn ie n ia  m a m y  o b o ­

wiązek . J e d e n  z n ich  ł a t w y ,  bo p o z d r o w i e n i e ,  ja k ie  wam  p rz y n o ­

s i m y ,  n ie  w y m o w n e g o  s ł o w a ,  raczej p o c z c iw e g o  tylko potrzebuje  

uczucia. W  braterstwie  rodu s e r d e c z n o ś c i  j e g o  rękojmia.

D r u g ie m  d a n em  n am  z le c e n ie m  jest ,  być św iadkam i p o w a ż n e ­

g o  zebrania t e g o ; korzystać  z rozpraw i d o św ia d cze n ia  tylu za­

c n y c h  z ie m ia n ,  acz w  o d m ie n n y c h  w arunkach bytu  z o s ta ją c y c h ,  i 

przypatrzyć s ię  p o s tę p o m  p r z e m y s łu  r o ln e g o  w Galicyi. Ufamy, że  

przy w aszej  p o m o c y  P a n o w ie ,  i z tej częśc i  mandatu n a s z e g o  w y ­

w iązać s ię  potrafimy.
W r e s z c i e  p o w in n o ś c ią  także naszą  być m n ie m a m y ,  w  krót­

kim pog lą d z ie  o c e n ić  s ta n o w isk o  n a s z e , i o k reś l ić  tow arzystw  rol­

n ic z y c h  zn a c z e n ie  i ob ow iązk i .  T u szy m y  s o b i e ,  ze  o s o b is te  zdanie  

n a sz e  w  tyrn w z g l ę d z i e ,  jest  także w yraze m  opinii  T ow arzystw a ,  

k tó r e g o  m a m y  zaszczyt  b y ć  p os łan n ik am i
N a r o d y ,  co  do w ie lk ie g o  s p o łe c z e ń s t w a  E u ro p ejsk ie j  c y w i l i -  

zacyi n a le ż e ć  p r a g n ą , pracą c i ą g ł ą , p o s t ę p e m  n ieu sta n n y m  w e  

w s z e lk ic h  k ierunkach  dzia ła lności ,  dorabiać  s i ę  m uszą  o d p o w i e d n e -  

g o  z a s łu g o m  stan ow isk a .  P o s tęp  w i ę c  j e s t  n ie o d z o w n y m  w aru n ­

k ie m  znaczen ia  s p o łe c z n e g o ,
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Jeie i l  w krajach o mniej żyznych g l e b a c h , trudność i p o ­

trzeba wyżywienia ludności fabrycznych, wywołały  owe cuda uro­
dzajności, jakiemi nas od początku bieżącego stulecia niektóre pań­
stwa Europy zadziwiają; tem więcej w kraju jak nasz czysto rol­
niczym , zwrócenie do rolnictwa zasobów pracy , kapitału i intelli— 

gencyi,  je st  koniecznym obowiązkiem bo tylko na tej drodze m o ­

żemy podążać za innemi, a wytężeniem  w szrankach ogólnego p o -  

stępu , przekonać o sile żywotności naszej.

W szędz ie  gdzie uznano p r a w d ę , że rolnictwo jest  podstawą  

bogactwa narodow ego, otoczono je instytucyami potęgującemi dzia­

łanie pojedynczych pracowników.

Do takich instytucyj Towarzystwa rolnicze słusznie policzone  

być winny. Jakkolwiek na polu naukowych badań, mogą one  zna­
komity pożytek pr z y n o s ić ,  rozleglejsze przecież jest  ich przezna­
czenie w zastosowaniu podniesienia moralności kraju.

Wszystkich z iem ia n ,  węzłem  rolniczego interesu łą c z ą c ,  do 

czynnego pobudzić zajęcia; uznaniem zas ług i ,  gdziekolwiek się ona 

znajduje, wywołać współzaw odnictwo do pożytecznej pracy; zasilać  

społeczne  ciało pokarmem zdrowych pojęć ekonom icznych; potęgą  

nauki zdobyte teorye, poddawać próbie doświadczeń w pracowniach  

gospodarskich; poznać potrzeby kraju gruntownem badaniem wszy­
stkich jego  okręgów ; —  oto jest  wysokie posłannictwo Towarzystw  

rolniczych. W spokojnym trudzie około rozwoju pomyślności kra-  

•1 owej pracując, są one najpewniejszą rękojmią porządku publicznego.

W  lakiem to znaczeniu pojmujemy Towarzystwo nasze w Kró­
les tw ie :  —  i wy Panowie zapewne nie inaczej pojmujecie pożytek 

Towarzystwa gospodarczego w Galicyi.

Przy wytkniętym celu , praca nie  będzie nam ciężką. Tylko 

serdecznej chęci i wytrwałej woli, a Bóg  da, że ujrzemy tę wdzię­
czną przez nas uprawianą z ie m ię , podniesioną do świetności owych  

czasów, kiedy ją karmicielką świata nazywano.»

Na wezw anie  Prezesa , sekretarz odczytał sprawozdanie z 

czynności Towarzystwa za czas od 4 stycznia b r. (ob. n iże j ) ,  a 

dyrektor Zakładu naukow o gospodarsk iego  w Dublanach zdał spra­
w ę  o postęp ie  o nego  w upłynionem  półroczu, (ob. niżej)



X. P re ze s  zapytuje, czy kto niema do uczynienia jakich  uw ag 
nad  spraw ozdaniam i o dczy tancm i?  wzywając oraz, aby takowe w niósł  
na posiedzeniu .

N astępn ie  na radzano  się nad w ybraniem komisyi do o be j rze ­
nia Dublańsk iego  Zakładu. P rzew odniczący  radzi , aby do komisyi 
wybrać przynajmnie j  j e d n e g o  z ty c l i , co już  byli dawniej w D ubla-  
n a c h ;  p rzedstaw ia  więc kandydatów : br. W odzick iego  Kazimierza, 
A lb inow skiego  F ra n c isz k a ,  hr. Dzieduszyckiego Alexandra i C ie le ­
ckiego W ło d z im ie rz a , z k tórych hr. YVodzicki należał do osta tnie j 
komisyi w r. 1 8 5 9  i d o d a je ,  że komisya m ogłaby  w poniedzia łek  
zrana odbyć swoją czynność, gdyż po po łud n iu  przedsięw zięte  b ę ­
dą próby  narzędzi i machin  gospodarsk ich  w Dublanach.

Uchwała I. Hr. W odzicki K a z ., Albinowski Franc, i Cielecki 
W łodzim ierz wyznaczają się do kom isyi Dublańskiej, z  wezwaniem , aby 
w poniedziałek rano udali się do Dublan i przedłożyli sprawozdanie  
swoje.

P o cze m  na w ezw anie  P re z e sa ,  zastępca cz łonka Komitetu P. 
L. S k rz y ń sk i ,  odczyta ł  nas tępu jące  wnioski K om ite tu :

a Gdy praw o wykluczania cz łonków  p o trzebne  j e s t  każdem u 
Towarzystw u ; —  gdy d a l e j , dośw iadczenie  o k a z a ło , iz używany w 
osta tn ich latach sposób  w yboru  now ych  członków, staw ał się przy­
czyną w prow adzenia  w g ron o  naszego Tow arzystwa żywiołów n ie ­
właściwych , n ieodpowiadających  przep isom  ustaw y naszego T o w a­
r z y s tw a , a w szczególności p rzep isom  §. 1 5 g o  , k tóry o p ie w a :
• •Światli gospodarze  lub innego  powołania m ę żo w ie ,  mający, prócz 
» »rozległych w iadom ości w je d n e j  lub wielu gałęziach g o sp o d a r -  
» »stwa, ocho tę  do pożytecznego za trudnien ia  i nieskażony charakter
• • m oralny, a mieszkający ciągle w Gaiicyi , mogą bez różnicy s ta -  
» »nu, wyznania i na rodu , zostać członkami czynnymi T ow arzystw a ,«< 
P rzeto  K omitet w n o s i ,  aby ogólne  Zgrom adzen ie  wydało nas tępne 
u c h w a ły :

I. Po trzebna  je s t  zmiana w ustawie naszego Towarzystwa , w 
skutek k tórej  Tow arzystwo uzyskałoby prawo wykluczania cz łonków .

II. Przy w yborach  nowych cz łonków  g łosow ać będą zawsze 
wszyscy cz łonkow ie Towarzystwa, na zgrom adzeniu  obecni.
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III. P o l e c a  s ię  K o m i t e t o w i  w y r o b i e n i e  p r o j e k t ó w ,  o d p o w i a d a ­
j ą c y c h  p o w y ż s z y m  u c h w a ł o m .*

U c h w a ł a  II. Ogólne Zgromadzenie powyższy wniosek zamienia 
w uchwale i poleca Komitetowi staranie o jego wykonanie.

X i ą ż ę  P r e z e s  w s p o m i n a ł  o  s t r a c i e  , j a k ą  T o w a r z y s t w o  n a s z e  
p r z e z  ś m i e r ć  h r .  M, S t a r z e ń s k i e g o  p o n i o s ł o ,  i p r o s i ł  Z g r o m a d z e ­
n ia  , a b y  w m i e j s c e  j e g o  w y b r a ł o  z g r o n a  s w e g o  z a s t ę p c ę  c z ł o n k a  
K o m i t e t u .  W y b ó r  n a s t ą p i  n a  p r z y s z ł e m  p o s i e d z e n i u ,  d l a  t e g o ,  a b y  
Z g r o m a d z e n i e  m i a ł o  c z a s  d o  z a s t a n o w i e n i a  s i ę ,  k o g o  w y b r a ć :  p o ­
t r z e b a  d o  K o m i t e t u  l u d z i  p r a c o w i t y c h  i o b e z n a n y c h  z s t o s u n k a m i  
r o l n i c t w a  k r a j o w e g o .

P o c z e m  X i ą ż ę  A d a rn  S a p i e h a  p r z e d ł o ż y ł  listę, s ę d z i ó w  d o  w y ­
s t a w y  d la  p i ę c i u  o d d z i a ł ó w .

U c h w a ł a  III. Sędziami wystawy wyznaczeni zostali; I. Do by­
dła: PP. Smarzewski Sewer, Podlewski Waleryan i Albinowski Fran­
ciszek. II. Do owiec: PP. Kęszycki Józef, Paidly Franciszek, Lorenz 
Wincenty i Głogowski Artur. III. Do koni: PP. Siemieński Hr. Kon­
stanty, Olszewski Tyburcy i Mysłowski Antoni. IV. Do maszyn : PP. 
Jabłonowski Józef z Rawy, Bocheński A loizy, Niewiadomski Tadeusz i 
Strzelecki Felix. V. Do produktów: PP. Lewicki Józef, Pietruski Kon­
stanty i hr. Wodzicki Kazimierz.

X i ą ż ę  P r e z e s  w z y w a , a b y  Z g r o m a d z e n i e  p o d a ł o  k a n d y d a t ó w  
n a  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .  L i s t a  k a n d y d a t ó w  w y d r u k u j e  s i ę  i r o z d a  
k a ż d e m u  c z ł o n k o w i  P P .  c z ł o n k o w i e  z e c h c ą  p r z e k r e ś l i ć  t e g o  k a n ­
d y d a t a  , k t ó r e g o  k o l e g ą  s w y m  m i e ć  n i e  c h c ą  i l i s t ę  t a k  p r z y g o t o ­
w a n ą  z ł o ż ą  n a  b i ó r z e  P r e z e s a ,  k t ó r y  j e  o d d a  k o m i s y i  d o  o b l i c z e n ia  
g ł o s ó w  w y b r a ć  s i ę  m a j ą c e j .

P o  z a ł a t w i e n i u  p o w y ż s z y c h  c z y n n o ś c i ,  p r z y s t ą p i o n o  d o  r o z ­
b i o r u  p y t a ń  d la  s e k c y i  r o l n i c z e j  p r z e z n a c z o n y c h .  S e k r e t a r z  o d c z y t a ł  
p y t a n i e  l s z e :

•» W  jaki sposób ułatwić przyjmowanie czeladzi dworskiej ? czy 
nie dałoby się to uskutecznić przez domy wywiadowcze po powiatach 
za pewnem wynadgrodzeniem ? czy nie byłoby korzystnie, aby o jednym 
czasie czeladzi rok służby poczynał się?«

W  r o z p r a w a c h  n a d  t e m  p y t a n i e m ,  z a b ie r a l i  g ł o s  c z ł o n k o w i e :  
B o b o w s k i ,  O b n i s k i ,  L i t y ń s k i  J a n ,  P o d l e w s k i  W a l e r y a n ,  h r .  W o d z i -



c k i , hr. R u s s o c k i , Studziński W o j c ie c h , Xźę Prezes i hr. Krasicki 
Kazimierz.

Hr. Russocki ośw iadczył ,  źe nie jest za postanowieniem  do­
mów wywiadowczych , ile źe takie postanowienie  byłoby koszto­
wniejsze i musiałoby być opłacanem, lub przez s łuźbodawców, lub 
przez s łużebnych , i mogłoby podać sp osob ność  i niejako upowa­

żnić pośredniczących do nadużyć. Co się  zaś tyczy oznaczenia p e ­
w nego  terminu do przyjmowania lub oddalania c ze la d z i , jest  temu 

także przeciwny, ile że podobne postanowienie  byłoby niejako u m o ­

cowaniem  tak s łuźbodawców jak i czeladzi do corocznych nowych  

układów; w którym to razie służebnym chodziłoby o to, aby więk­
szą uzyskać zapłatę ,  s łużbodawcom zaś o to ,  aby mniej płacić. 

Podobne coroczne targi w społecznein  życiu ,  już ze względu na 

moralność , nie są do ż y cz en ia : byłoby to corocznem odnowieniem  

wzajemnych w ym agań , drażniących tyle pożądaną zgodę i spokój  
między słuźbodawcami a sługami.

Z przytoczonych p o w o d ó w , jest  hr. Russocki za zachowa­
niem zwyczaju dotąd praktykowanego, na tradycyi opartego, i w n o­
s i , by ze w zg lędu ,  że regulamin służebny z dnia 7 lipea 1 8 5 7  r. 
wydany dla pouczenia s łuźbodawców i s łużebnych, który dotąd nie  

w szedł wszędzie dokładnie w życie, i nie jest  należycie wykonany: 

by szan. Komitet Towarzystwa gospodarskiego wstawił s ię  do wys. 

władz rządowych, z prośbą o zalecenie powołanym do tego orga­

nom, mianowicie  urzędom powiatowym i przełożonym gm in,  ścisłe  
przestrzeganie i wykonanie postanowień tego regulaminu, a miano­

wicie  gg. 3 4  i 3 5 ,  przepisujących: źe każdy służący zaopatrzyć się  

powinien w książeczkę s łużbo w ą ,  a żadnemu służbodawcy nie wol­
no przyjąć w służbę służącego, nie posiadającego takowej.

Hr, Krasicki Kazimierz zgadzając s ię  z wnioskiem hr. Russo-  

c k ieg o ,  dodaje u w a g ę ,  aby sami panowie s ług  bez książeczek nie  

przyjmowali. Komitet niechaj w ięc  uda się  z jednej strony do władz  
rządowych, a z drugiej do pp. obyw ateli ,  aby regulaminu s łużbo­
w e g o  przestrzegali.

Uchwała IV. Ogólne Z grom adzenie poleca K om ite tow i zanieść  
prośbę do w ładz rządow ych o nakazanie urzędom  pow ia tow ym  i p r ze -



łożonym  gm in , aby ściśle przestrzegane i wykonywane były postanowie­

n ia  regulam inu słażbowego z d. 7  lipca 1 8 5 7  r . , a m ianowicie § § .  

5 4  i 3 5 , przep isu jących: ze każdy służący zaopatrzyć sieL pow inien w  

książeczkę służbow ą, a żadnem u służbodawcy nie wolno p rzy ją ć  w  s łu ­

żbę służącego, który takowej n ie posiada. Prócz tego K om itet m a  się 

udać do służbodawców, aby sług bez książeczek nie przyjm ow ali.

Na tem  zakończyło  się  p ie rw sze  pos iedzen ie .  W  niedz ie lę  d. 

24  czerwca o godzin ie  4 y a po p o ł u d n iu ,  m iano  rozb ie rać  pytania  

w p rzedm ioc ie  chow u koni. Gdy atoli w tym czasie odbyw ały  się 

wyścigi k o n n e ,  przez  pp .  oficerów  zarządzone,  na  k tó re  wielu cz ło n ­

ków T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  było zaproszonych ,  p rzeto  p o s ie ­

dzenie  odbyć  się nie  m og ło ,  zwłaszcza że tylko 11 cz łonków  z g ro ­
m adziło  się  w sali p o s ied zeń .

W  poniedz ia łek  d. 25  cze rw ca  1 8 6 0  r. o zwykłej godzinie  
zgromadzili  się w sali p os iedzeń  nas tępu jący  cz łonkow ie  T o w a­
rzystwa :

1 Pan A bancour t  Franc .  Xaw. 17 Pan Gnoiński A lexander
2 « A ugus tynow icz  Bolesław 18 Ct Gnoiński Michał
3 « Bakody T e o d o r 19 Hr. Golejowski Adam
4 « Bartm ańsk i  Felix 2 0 Pan H ense l  Tadeusz
5 Hr. B aworowski W łodz. 21 « H erm an Ryszard
6 Pan B ochdan  Stanis ław 2 2 « Hubicki Karol
7 « Chwalibóg  Jan 2 3 « Ja h n  F ryderyk
8 a C iepanow ski Cypryan 2 4 « Jankow sk i  S ew ery n
9 « Czajkowski Hipolit 2 5 « Jasiński  F ranc iszek

10 « Czajkowski W ale ry an 2 6 a Jęd rze jow icz  Maxym
11 « Czerwiński Jan 27 a K aczkowski A ntoni
12 « Deyma Antoni 2 8 Xdz Kaliniewicz Jan
15 a Drzewiecki Jó z e f 2 9 a Kobak K lem ens
14 Hr. Dzieduszycki A lexander 5 0 P an K o m a m ic k i  L udw ik
15 Hr. Dzieduszycki W łodzim . 31 Hr. Kom orowski  Adam
16  X dz Całdecki Juliusz, kan. 3 2 Cl K om orow ski F ran c iszek

Rozpr. Tow. gosp. t. 27.
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3 3 Hr. K o m o ro w sk i  P io tr 5 8  X żę  Sap ieha  L eo n

3 4  Pan K’Bvess Kornel 5 9  :Xdz Sawczyński  Grzegorz

3 5 Hr. Krasicki Kazimierz 6 0  !Pan Schw arz  F ranc iszek

3 6  Pan K rzeczunow icz  Ignacy 61 Hr. Siem ieńsk i  Konstanty

3 1 « K rzeczunów icz  Kornel 6 2 (( S iem ieńsk i  W ilhe lm

3 8 a K rzeczunow icz  W ale ry an 6 3  P an  Skrzyńsk i  L udw ik

3 9 « K unaszow ski  Maciej 6 4 « Sm olka  F ranc iszek

4 0 « K utsch e ra  Tom asz 6 5 « Sołowie j  Jan

41 a L askow ski Felicyan 6 6 « Strzelecki  Henryk

4 2 « L e t tn e r  Gustaw 67 X dz  S tu p n ick i  Jan

4 3 « Lityński Jan 68 Pan Szna jde r  Jó z e f

4 4 a Ł o d y ń sk i  Hieronim 69 « T orosiew icz  Emil

4 5 a Ł ob arzew sk i  Jacek 7 0 « T rusko law sk i  L e o n a rd

4 6 a Majer Józe f 71 s Tytz Karol

41 « Malczewski H enryk 72 « Urbański Fe l is

4 8  Xdz M erunowicz  E ustachy 73 « W asilew sk i  P io tr

4 9 Pan Micewski E dw ard 74 « W ik to r  T adeusz

5 0 (( O sm ólsk i  W ładys ław 7 5 Xdz; W ik to row icz  Michał

51 a Przyłęcki  Stanis ław 7 6 Pan W itow ski  Hipoiit

5 2 a R o dakow sk i  Jan 77 « W ysłobock i  Hieronim

5 3 « R o d eck i  Czesław 78 « Y ounga  Adam

5 4 a R ubczyńsk i  Alfred 79 a Załęski  Leon

5 5 a R u d y ń sk i  Adolf 8 0 a Zbyszewski  Jan

5 6 Hr. R ussock i  W ło d z im ie rz 81 « Ziem ia łkow ski F lo ryan

51  Xżę  Sap ieha  Adam

Delegaci od  Tow arzystw  ro ln iczych:

P P  W ę g le ń s k i  i W o jc iech o w sk i ,  X aw ery  Urbański,  Ł o b a r z e -  

w sk i ,  Hr. K ras ick i ,  L a s k o w s k i ,  Dulski Edw. i Przylęcki  S tan is ław .

X iązę  P re z e s  zagaił  dzis iejsze pos iedzen ie  p rzeds taw ien iem  

P .  L eh ra  , jako  de legata  od T ow arzystw a M orawsko -  Szląskiego.

P o c z em  przystąp iono  do rozb io ru  p y t a ń ,  dla sekcyi cho w u  

byd ła  ro g a teg o  p rzeznaczonych .  R ozpraw am i k ie ro w ał  W ic e p re z e s  

h r .  Krasicki.  Pytania  te są n a s t ę p u j ą c e :

1) »K tóry stopień opasu bydła rogatego ze względu gospodarcze­
go jest najkorzystniejszy ?« 2) » Jakim  sposobem pasza najlepiej s ie w y -
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p łaca , t. j .  czy chow em , czy przez im o w a n iem , czyli też tuczeniem  by­

d ła?*  3) » Jaki w pływ  kolej żelazna w yw rzeć  może na  chów bydła ?« 

i )  »Gdy dowiedzioną je s t rzeczą , że odpowiedniem  karm ieniem  i  p ie­

lęgnowaniem  bydła rogatego od najpierw szej m łodości, m ożna w ypro­

w adzić rase m leczną, równie też rasę opasow ą; okazać przeto należy, 

ja k im  sposobem postępować i jak ie j karm y używać w ypada w  osiągnie- 

niu tak odmiennych i zupełnie odrębnych celów, do których chów bydła  

rogatego skierow anym  być m a ? « 3) »Jak się w ypłacają krow y w yrobem  

serów szlachetniejszych na w zór zagranicznych, szwajcarskich ?« 6) »Czy  

ceny mięsa, zastosowane do ja k o ś c i , ja k  się to teraz  we Lw ow ie p ra k­

tykuje, w yw rzeć  mogą w pływ  na lepszy chów b y d ła ? «

Po odczytan iu  pytań, zab ra ł  g łos r e fe re n t  w K om itec ie ,  W a ­

ler .  K rz ec z u n o w icz , o św ia d c z a ją c , ze py tan ie  p ierw sze  z p y tan iem  

szóstem  w ścisłym j e s t  z w ią z k u , a za tem  ró w n o cześn ie  rozwiązane  

być p o w in n y ,  i wzywając  członków, którzy z tą gałęzią  p rz em y s łu  

są o b e z n a n i ,  aby dali wyjaśnienia  na  d ośw iadczen iu  opar te .

W  sk u tk u  tego  w ezw ania  zabierali  g łos P P .  b ran e .  Jasiński ,  

R odakow sk i  J a n ,  A b a n c o u r t ,  W ale ry an  C za jk o w sk i ,  Ł o d y ń s k i ,  

Chwalibóg, Ignacy Krzeczunowicz  i Xżę  P rezes .

P. Abancourt, P rzy  wypasie  bydła  należy u w zg lędn ić  k o n s u m p -  

cyą zagran iczną  i k o n su m p c y ą  m ie jscow ą  , po trzeby  onych  r o z ró ­
ż n ić ,  a zam ierzając  os iągnąć  z rozprzedazy  tu cz o n eg o  bydła  jak  

na jw iększe  k o rz y śc i , —  speku lacyą  w ypasow ą  do okoliczności za ­

s to s o w a ć ,  t. j. wyb ie rać  byd lę  i tuczyć  takow e  m iarą  zas tosow aną  

do mie jscowej lub zagran icznej  sprzedaży.

J e s t  rzeczą wątpliwości  nie p o d p ad a jącą ,  że cena  m ie jscow a  

m ięsa  i ło ju ,  n ie  dozwala w ybierać  na opas  bydlęcia  ro s łe g o  c ię ż -  

t k iego i tak o w eg o  do z u p e łn e g o  w y k ończen ia  dopasać.  W o ły  c ięż­

kie zup e łn ie  d o p as io n e ,  p łacą  z reg u ły  lepie j  na ta rgow icach  O lo -  

m un ieck icb ,  W ie d e ń s k ic h  i P rask ich  , aniżeli u nas,  zwłaszcza przy 

u ła tw ien iu  kom unikacy i  koleją  żelazną. Żleby więc spekulow ał,  k t o -  

by ciężkich w ołów  jak  najlepie j  nie d o p a s a ł , lub d o p a s io n e  na  

p o trzeb  m ie jscow ą  s p r z e d a w a ł ,  —  zwłaszcza że ł ó j ,  jeżeli  nie  le ­

piej , to tak samo jak i m ięso  za g ran icą  popłaca ,  —  zwłaszcza że 

łój w bydlęciu o p asow em  m ożna  p raw ie  do n ieskończonośc i  a p a -
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w et do  zatycia , śm ierc ią  g ro żąceg o  tuczyć , a więc  w n iem  jak  w 

m agazynie  łój o sa d z ać ;  gdy  p r z e c iw n ie ,  n a ras tan ie  m uszku la rne j  

tk an iny  i w ype łn ian ie  onej m ięsnem i c z ę ś c ia m i , tylko do p e w n eg o  

da s ię  doprow adzić  rozwinięcia.
T ak sam o  uczy nas  dośw iadczen ie ,  że p rodukcya  bydła  o p a ­

so w eg o  na m ie jscow ą  p o t r z e b 1, j e s t  na jkorzystn ie jszą  wówczas,  gdy 

się  na  na  o p a s  wybiera  bydlę  m ie rn e j  w ie lk o ś c i ;  takow e  do og ła ­

dzen ia ,  to j e s t  do z u p e łn eg o  osadzen ia  m ięsa  a częśc iow ego  o s a ­

dzenia  ło ju  , tuczy i sprzedaje .

Tą  speku lacyą  można w jed n y m  peryodzie  gorze ln ianym  , 6 

do 8  m ies ięcy  t rw ającym  , dw ie  i trzy sta jn ie  w yprzedać ,  i m n ie j ­
szym a częstszym  zarobkiem  nie tylko w y rów nać  zyskowi o s ią g n ię ­

tem u  przy wypasie  wołów za g r a n i c ę ;  ale takow y przewyższyć, 

zwłaszcza przy gorzelniach  w okolicy l icznych m ias teczek  p o ło ż o ­

n y c h :  bo  w łaśn ie  takiego a nie in nego  bydlęcia poszuku ją  nasi 

m ias teczkow i rzeźnicy.

O b a w a , że opas  m ie rny  bydła , gorszy  daje  naw óz  i lichsze 

m ię s o ,  j e s t  p ło n n ą :  bo jak o ść  n aw ozu  zależy od jakości  p a sz y ,  a 

m ię so  w sm ak u  n iczem  się nie r ó ż n i , jeżeli  bydlę  tylko do lego 

s tad ium  d o p as io n e ,  że w ype łn i ło  sokam i i m ię sem  cały, że  tak się 

w y ra ż ę ,  us t ró j  m ięsny ,  i zaczyna osadzać  na pow ie rzchni  ło je ;  

p rzec iw n ie  często  m ięso  takie j e s t  o wiele  sm acznie jsze  od mięsa 

p rze tu czo n eg o  b yd lęc ia :  bo je s t  jęd rn ie jsze  i k ru ch sze .

Bydlę k a rm io n e  do b rą  paszą prędze j  się  tuczy, dostarcza  w i ę ­

cej  i l epszego  n a w o z u ,  w kró tszym  c z a s ie ,  aniżeli bydlę licho czas 

d łuższy k a r m i o n e : d o b ro ć  bow iem  naw ozu  zależy od j eg o  azoto­

wych c z ę ś c i ,  a ilość o n y c l i , od paszy u ż y te j ,  w której te azo to­

wy (pro te inowe) części w obfitości się  znajdują.

Z t e g o ,  co wyżej p o w ie d z ia łe m ,  w y n ik a ,  że przy wypasie  

b y d ła  nie m ożna  ogó lnego  p raw id ła  s taw iać :  wypas bow iem  bydła,  

a ztąd w ynikłe  korzyści s tosu ją  się do  danych  okoliczności.

P, W aler. K rzeczm ow icz  ośw iadczył,  iż P. X. A b an co u r t  m y l­

n e  zdanie  wyraził  z dw ojak iego  względu : u t rzym ując ,  że dla prze- 

daży zagran icznej  należy lepie j  bydło o pasow e  tu c z y ć ,  z pow odu,  

jakoby  łój w W ie d n iu  był droższy od m ię s a ,  a p rze to  wypasione
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bydło lepiej się spieniężało ; oraz utrzymując, że jest korzystniej 
dla potrzeby krajowej bydło jedynie podgładzić, by uzyskać dobre 
mięso. Pierwszy błąd pochodzi z nieznajomości cen mięsa i ło ju 
w Wiedniu : albowiem w Wiedniu łó j często w równej, a częściej 
w niższej cenie niżeli mięso się przedaje, a przecież pomimo tego 
płacą za wołu mocno opasionego o wiele wyższą cenę, niżli za 
wołu miernie opasionego; a to z powodu, że cena mięsa w W ie­
dniu stosuje się do jakości.

Po drugie: niemniej w błędzie jest Pan Abancourt, utrzy­
mując , że jest korzystniej miernie wypasać bydło dla potrzeby 
kraju. Wszakże w kraju naszym , gdy łó j sprzedaje się o wiele w 
wyższej cenie, niżeli mięso, a oraz i dobra jakość mięsa wyżej jest 
opłacaną, niżli podlejsza; powinno być wielkim bodźcem dla wy­
pasającego, bydło lepiej tuczyć, jako i dla kupującego za dobrze 
wypasione bydło, lepsze ceny płacić i konsumującą publiczność le­
pszą jakością mięsa obsłużyć. Nie godzi się bow iem , ażebyśmy 
producenci do zjadania miernego lub złego mięsa byli zmuszani. 
Z błędu drugiego wynika i trzeci przeciw ekonomii krajowej: gdyż 
przedając miernie podkarmiane bydło na rzeź, marnujemy produkt 
kra jow y; wszakże gdy bydlę jedynie w podgładzonym stanic na 
rzeź się przedaje, traci się i na ilości i na jakości mięsa i tłu ­
szczu. Bydlę miernie opasione da ledwie 250 funtów mięsa śre­
dniej jakości i 30 funtów ło ju ; toż samo bydlę dobrze wypasione 
da 320 funtów dobrego mięsa i 70 funtów ło ju. Gdy więc dobrze 
opasłem bydłem potrzeby krajowe zaspokajać będziemy, zostanie w 
zysku krajowi */6 część bydła na przedaż zagraniczną. Ztąd więc 

i wynika, że czy to na potrzebę krajową lub też zagraniczną, należy

bydlęta dobrze wypasać.
1 l ir .  Krasicki zamknął rozprawy oświadczeniem, iz się okazało,

że dopóki tylko mała część mieszkańców w kraju będzie konsu­
mentem na mięso, należy bydło dobrze dopasać, aby mieć dobry 
pognój i dobry materyał na przedaż za granicą, do czego się co­

raz więcej dróg otwiera.
Do dyskusyi nad drugiem pytaniem , co do paszy, należeli, 

prócz wyżej przytoczonych, członkowie Stanisław Bochdan i Piotr 
Wasilewski. Pan Waleryan Krzeczunowicz utrzymywał, iż są oko-
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l i c e ,  w k tórych dla mniej żyznej k a rm y  wypas bydła  j e s t  t r u d n y ;  

chów  zaś bydła  w części spoży tą  k a rm ę  wynadgradza ,  w częśei do 

użyźnienia  g ru n tu  przyczynia się . T eraz ,  gdy się  ceny  bydła p o d ­

niosły  , wielu ' właścic ie li ziemi pow iększa  i poprawna sw e  obory  

sp ro w ad z o n em  byd łem  z z a g r a n ic y , zawsze z wielką o b a w ą , by 

przez co ro cz n ie  w prow adzaną  z Rosyi  i x iestw  N addunajsk ieh  za ­

razę  wyniszczone  nie zostały. Ubolewać n a le ży ,  że wysoki rząd 

k ilkakro tnych  p rzed s taw ień  K om ite tu  c. k. T owarzystwa g o sp o d a r ­

sk iego  o lepszą  straż  g ran iczną  i z ap ro w ad zen ie  ciągle t rwającej 

śc iśle  strzeżonej  kontum acyi do tąd  nie uwzględn ił .

Co do 3  pytania  o wpływie  kolei żelaznej na chów bydła,  

uznano  , że  d roga  ta m oże  wywrzeć na chów bydła jed y n ie  t e n  

wpływ , iż z większą  ła tw ością  będziem y mogli  odznacza jące  się  r a ­

sy bydła dla ro zp ło d u  z zagran icy  s p r o w a d z a ć ; na wywóz zaś b y ­

dła na  p rzedaź  zag ran iczną  wyw rze  wpływ  bardzo  z b aw ie n n y ,  jeźli 

ten  wywóz s to sow nie  do  p ro śb y  przez  wielu obywateli  p odczas  zi­

m o w eg o  zgrom adzenia  podanej  , upo rząd k o w an y m  zostanie.  P.  W a- 

leryan K rzeczunow icz  w s p o m n ia ł ,  iż właśnie  teraz  przy w io se n ­

nych  t ran sp o r ta ch  wielk iego u t ru d n ie n ia  doznali  w łaścic ie le  bydła  

o p a so w e g o  na kolei żelaznej.

Przy  roz trząsan iu  py tań  4  i 5 ,  P. Krzeczunowicz  W ale ry an  

u t r z y m y w a ł ,  iż rob ił  dośw iadczen ie ,  fo rsu jąc  k a rm ą  m ło d e  ja łów ki,  

i p r z ek o n a ł  s i ę ,  że k row y z tych ja łó w e k  —  k tó re  już  w 13  lub 

1 6  miesiącu  do rozp łodu  użyte  z o s ta ły ,  —  były o wiele m le c z -  
n i e j s z e , aniżeli z t y c h , k tó re  po u k o ń czo n y m  drug im  lub trzecim 

roku  do  ro z p ło d u  zostały u ż y te :  a lbow iem  w m ło d y ch  rozszerzały  

sie  w cześn ie  m leczne  k anały  i ka rm a  spożyta  więcej udzie lała  m le­

ka, aniżeli m ięsa  i t łuszczu. Krowa nasza kra jow a dobra ,  przy d o ­

brej  karmie,  od k tórej cielę po trzytygodniowej karm ie  m lek iem  idzie 

na  r z eź ,  da przez ciąg dojenia  1 V2 faski m asła  i oko ło  1 ' /2 b e r -  

b en icy  sera.
Od p o d o b n e j  i p o d o b n ie  u trzym ane j  krowy, uzyskuje  się 1 4 6  

fun tów  sera  s z w a jc a r s k ie g o ; gdy  je d n a k  wydatki na sp row adzen ie  

i u t rzym an ie  S z w a jc a ra ,  na b u d y n e k  s z w a jc a rn i , pow iększen ie  p i­

w n ic ,  n a c z y n ia ,  s te la że ,  fo rm y ,  o b w ó d k i ,  g l e g i , só l ,  o b s łu g ę ,  

u trzym anie  se ró w  przez rok a n aw et  1 ' / 2 r o k u , są  wielkie ; po
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ś c i s ł y m  o b r a c h u n k u , p r z e n o s i  p o ż y t e k  z k r ó w  p r z e z  s e r y  s z w a j c a r ­
s k i e  u z y s k a n y ,  l e d w i e  o 5 z ło t .  w .  a .  p r z y c h ó d  z m a s ł a  i s e r a .

K r o w a ,  o d  k t ó r e j  s i ę  c i e l ę  n a  c h ó w  z o s t a w i a ,  d a j e  o */4 
c z ę ś ć  m n i e j  n a b i a ł u  , k t ó r y  w  w y c h o w a n e m  c i e l ę c i u  w c z ę ś c i  s i ę  
w y n a d g r a d z a .

P o  r o z w i ą z a n i u  t y m  s p o s o b e m  z a d a ń  z c h o w u  b y d ł a ,  z a s t a ­
n a w i a n o  s i ę  n a d  p y t a n i e m  z s e k c y i  t e c h n o l o g i c z n e j :

»Gdy naszą okowitą prowadzi się znaczny handel za granicę, do 
Wioch, Francyi i w inne miejsca, a okowita ta najprzód idzie do W ie­
dnia —  tam 10 fabrykach rektyfikacyjnych przerabia się na spirytus 
rektyfikowany czysty —  dopiero staje się produktem handlu zagrani­
cznego ; nasuwa się pytanie: czy nie byłoby na czasie założyć fabryki 
rektyfikatu spirytusu u nas w Galicyi? czy na małą skalę u pojedyn­
czych posiadaczy gorzelń? czy też na wielką skalę? przez spółki? lub 
przez akcye ?

W  d y s k u s y i  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m  z a b ie r a l i  g ł o s  P P .  C h w a -  
l ib ó g ,  A b a n c o u r t ,  W a s i l e w s k i ,  X ż e  P r e z e s  i H r .  K r a s i c k i  K a z im ie rz .  
U z n a n o  p o w s z e c h n i e  p o ż y t e c z n o ś ć  d la  k r a j u  p o d o b n y c h  f a b r y k  r e k ­
t y f i k a c y jn y c h  , d l a  ł a t w i e j s z e g o  w y p r o w a d z e n i a  za  g r a n i c ę  n a s z e g o  
p r o d u k t u  g o r z e l n i a n e g o .

U c h w a ł a  V. Ogólne Zgromadzenie uznaje pożyteczność dla kraju 
zaprowadzenia fabryk do rektyfikowania wódki.

N a o s t a t e k  h r .  K r a s i c k i  o d c z y t a ł  w n i o s e k  c z ł o n k a  W a l e r y a n a  
C z a j k o w s k i e g o  t e j  t r e ś c i :  «P o n i e w a ż  d o t ą d  n i e  m a m y  ż a d n e j  p e -
w m ośc i ,  czy l i  i k i e d y  b ę d z i e  z a p r o w a d z o n y  n o w y  s p o s ó b  o p o d a t k o ­
w a n i a  w y r o b u  w ó d k i , a n i e p e w n o ś ć  ta  n a  w i e l k i e  m o ż e  n a r a z i ć  
s t r a t y  p r o d u c e n t ó w  k r a j o w y c h ; w i ę c  w y p a d a  p r o s i ć  w y s .  M i n i s t e -  
r v u m  s k a r b u ,  a ż e b v  r a c z y ł o  s t a n o w c z e m  i s p i e s z n e m  o ś w i a d c z e n i e m  
n a s  z t e j  n i e p e w n o ś c i  w y p r o w a d z i ć . "

P o  o b j a ś n i e n i u  d a n e m  p r z e z  P .  A b a n c o u r t a  , iż w  t y m  r o k u  
n o w y  s p o s ó b  o p o d a t k o w a n i a  w ó d k i  z a p r o w a d z o n y m  n i e  b ę d z i e  : b o  
a p p a r a t ó w  d o  k o n t r o l i  j e s z c z e  n i e m a s z ; i p o  p r z e m ó w i e n i u  P P .  
C h w a l i b o g a  , W a s i l e w s k i e g o ,  X e ia  P r e z e s a  i C z a j k o w s k i e g o  z a p a d ł a  
j e d n o m y ś l n i e

U c h w a ł a  VI- Ogólne Zgromadzenie poleca, aby Komitet zaniósł
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w tej mierze podanie do wys. Ministeryum skarbu i prosił o spieszne 
zawiadomienie nas.

Po p o łu d n iu  odbyła  się wycieczka do D u b la n , gdzie  p rz e d ­

sięwzięta była próba  m ach in  i narzędzi ro lniczych. Ulewny deszcz 

p rzeszkodził  jed n a k  dokończyć  tej p róby. Zdanie  sędziów, do osza­

cowania  narzędzi  i maszyn z o g ó lnego  Z grom adzen ia  w yznaczonych ,  

zna jdu je  s ię  w sp raw ozdan iu  komisyi t eg o ro czn e j  wystawy rolniczej.

W e  w to rek  dnia 2 6  czerwca i 8 6 0  r o k u ,  zgromadzili  s i ę  w 

zw ykłem  mie jscu  p o s i e d z e ń ,  o godzin ie  ł 0 ' / 2 zrana nas tępu jący  

c z łonkow ie :

1 Pan A bancour t  F ran c .  Xaw. 2 4 Bar. Doliniański S ew ery n

2 « Anton iew icz  Bołoz Ant. 2 5 P an Drzewiecki Józef

3 « A ugus tynow icz  Boles ław 2 6 Hr. Dzieduszycki A lexander

4 Hr. Baworowski W łodz. 27 « Dzieduszycki W ło d z .

5 Pan B ochdan  Hipolit 28 Xdz Gałdecki Ju l iusz ,  kanonik

6 « B ochdan  Stan is ław 2 9 Pan Gnoiński A lexander

7 « B ocheńsk i  Józef 3 0 « Gnoiński Michał

8 « B ocheńsk i  R om uald 31 « Gostyński F ranc iszek

9  Xdz B ogucki  Tom asz 3 2 « I len se l  Tadeusz

10 Pan Borkow sk i  W łodz im ierz 3 3 Bar. Heydel  Henryk

11 Hr. B orkow ski  D unin  Miecz. 3 4 Pan Horoszkiewicz Ju l ian

1 2  P an Chwalibóg  Jan 3 5 ( Hubicki Karol

1 3 <1 Cielecki W łodz im ierz 3 6 « Hulimka T e o d o r

14 « C iepanowski Cypryan 37 (( Jab ło n o w sk i  Antoni

15 a Czajkowski Hipolit 3 8 « Jakubow icz  Jó z e f

1 6 « Czajkowski Jan  dr. p raw 3 9 a Jan k o w sk i  L udw ik

17 i Czajkowski Jan 4 0 Jasińsk i  F ranc iszek

18 a Czajkowski W ale ry an 41 « Jaw o rsk i  Apolinary

19 a C zerm ińsk i  Ju liusz 4 2 « Jęd rze jow icz  Kazimierz

2 0 « Darowski  Mieczysław 4 3 « Jędrze jowicz  Max.

21 « Deym a Antoni 4 4 « Jo rd an  Teofil

2 2 a Dobrzańsk i  W ład y s ław 4 5 « Kaczkowski Antoni

2 5 < Dolański Ludwik 46 Xdz Kaliniewicz Jan
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47 Pan Kęszycki Józef 83 iPan Nikorow icz Józef

48 Xdz Kobak Klemens 84 a Obniski W ik to r

49 Pan Kom arnicki Ludw ik 85 a O rłow ski Felix

30 Hr. Kom orowski Adam 86 a O rłowski Kalixt

51 ft Kom orowski Franciszek 87 « Orzechowicz Jędrzej

52 « Kom orowski P iotr 88 « Osmólski W ładysław

53 Pan Kovess Kornel 89 K Paidly Franciszek

54 Hr. Krasicki Jan 90 C Podlewski Waleryan

55 8 Krasicki Kazimierz 91 8 Polanowski A lexander

56 Pan Krzeczunowicz Ignacy 92 8 Polanowski Felix

57 8 Krzeczunowicz Kornel 93 « Polanow’ski Stanisław

58 ft' Krzeczunowicz W aleryan 94 « Przyłęcki Stanisław

59 « Kunaszowski Maciej 95 « Raczyński Klemens

CO ft Kutschera Tomasz 96 8 Rodakowski Jan

61 ft Laskowski Felieyan 97 a Rogojski Karol

62 ft Le ltne r Gustaw 98 Bar. Bomaszkan August

63 8 Lewakowski W ładysław 99 a Romaszkan Zygm unt

64 (( L ip ińsk i M ikołaj 100 Pan Rubczyński A lfred

65 Xdz Litw inow icz Sp. Bisk. 101 a Rudyński A do lf

66 Pan Lorenz W incenty 102 Hr. Russocki W łodzim ierz

67 a L ityńsk i Jan 103 Xźę Sapieha Adam

68 Hr. Łoś W łodzim ierz 104 a Sapieha Leon

69 Pan Madejski Marceli 105 Xdz Sawczyński Grzegorz

70 a Majer Józef 106 Pan Schwarz Franciszek

71 a Majewski Józef 107 Hr. Siemieński Konstanty

72 a Malczewski Julian 108 a Siemieński W ilhe lm

73 « Malczewski Juliusz 119 Pan Skrzyński Ludw ik

74 « "M alisz W ładysław 110 « Smarzewski Seweryn

75 Hr. M ier Karol 111 f Smolka Franciszek

76 Pan Mroczkowski Antoni 112 (( Sołow iej Jan

77 ft M unter Herman 113 Hr. Stadnicki Jan

78 C Mysłowski Antoni 114 8 Stadnicki Leon

79 a Mysłowski Józef 115 Pan Starzewski Tadeusz

80 a Niewiadomski Tadeusz 116 8 Strzelecki Henryk

81 a Niezabitowski Napoleon 117 Xdz S tupnicki Jan

82 « Niezabitowski W łodzim . U 8  Pan Sznajder Józef

R o z p r .  Tow- gosp. t. 27. 3
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119 P a n T o r o s i e w i c z  E m i l 150 P a n W o l a ń s k i  E r a z m

120 « T r e t e r  Hi l a ry 131 a W o l a ń s k i  Mi ko ła j

121 « T r u s k o l a w s k i  L e o n a r d 152 « W y s ł o b o c k i  H i e r o n i m

122 « T y t z  Ka r o l 153 a Y o u n g a  A d a m

123 « T u s t a n o w s k i  J u l i a n 134 « Za ł ę s k i  L e o n

124 « U r b a ń s k i  R u d o l f 135 a Ż a r s k i  K a z i m i e r z

125 « W a s i l e w s k i  P i o t r 136 a Z b y s z e w s k i  J a n

126 « W e r e s z c z y ń s k i  Mi ch a ł 137 « Z g a z d z i ń s k i  K o n s t a n t y

127 a W i k t o r  J a k ó b 138 a Z i e m i a ł k o w s k i  F l o r y a n

128 a W i t o w s k i  Hi po l i t 139 « Z m u r k o  W a w r z y n i e c

129 Hr . W o d z i c k i  K a z i m i e r

Z d e l e g a t ó w  o d  T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  , p r ó c z  o b e c n y c h  w 
d n i a c h  p o p r z e d z a j ą c y c h , z n a j d o w a ł  s i ę  t a k ż e  P .  J ó z e f  L e h r  r a d c a  
f i n a n s o w y ,  o d  t o w a r z y s t w a  m o r a w s k o - s z l ą s k i e g o .

Z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a s t ę p o w a ł  r o z b i ó r  p y t a ń  z w y d z i a ł u  
r o l n i c t w a ,  n a  ż ą d a n i e  j e d n a k  p o w s z e c h n e  d z i s i e j s z e  p o s i e d z e n i e  p o ­
ś w i ę c o n e  b y ł o  r o z t r z ą ś n i e n i u  k w e s t y i  o  s p ó ł k a c h  h a n d l o w y c h ,  k t ó ­
r a  o d  p ó ł  r o k u  w c a ł y m  k r a j u  z n a j d u j e  r o z g ł o s .  X ż ę  P r e z e s  z a l e ­
c a  p r o j e k t  s p ó ł k i  R z e s z o w s k i e j ,  w  K o m i t e c i e  j u ż  r o z b i e r a n y .  P o d ­
s t a w ą  t e g o  p r o j e k t u  j e s t  u d z i e l a n i e  z a l i c z e k  n a  p r o d u k t a  , i d a w a ­
n i e  p o ż y c z e k  n a  z a s t a w y .  S p ó ł k i  p o d o b n e  m a j ą  w i e l k ą  p r z y s z ł o ś ć  
p r z e d  s o b ą ,  c h o d z i  ty l ko  o to ,  a b y  k a p i t a ł y  m a r t w o  d o t ą d  w k r a j u  
l e ż ą c e ,  w y d o b y ć  i w  r u c h  p uś c i ć .

P. Skrzyński, w p r o w a d z a j ą c  r z e c z  t ę  p o d  r o z p r a w y  , w  o b  - 
s z e r n i e j s z y m  g ł o s i e  o r z e k ł ,  iż K o m i t e t  r a d b y  z a s i ą g n ą ł  z d a n i a  o d  
Z g r o m a d z e n i a  co d o  c e l u  i k i e r u n k u  s p ó ł e k  h a n d l o w y c h  ; a b y  w i ę c  
ci p a n o w i e ,  co  zawi ąza l i  s p ó ł k i ,  ch c i e l i  n a m  u d z i e l i ć  b l i ż s zy c h  o b ­
j a ś n i e ń  w  t ej  s p r a w i e .

P. Podlewski Waleryan r ad z i  k o r z y s t a ć  z p r o j e k t ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h  s p ó ł e k , i j e d e n  z t a k i c h  p r o j e k t ó w  o d c z y t a ć  t u  i w z i ą ć  za 
p o d s t a w ę  o b r a d .

P. Abancourt s ą d z i ,  i i  dz i ś  d y s k u s y a  t a k a ,  w y w o ł a n a  p r z e z  
t y c h , co  za wi ą z y w a l i  s p ó ł k i  , n i e  m o g ł a b y  b y ć  u ż y t e c z n a .  K o r z y  - 
s t n i e j  b y ł o b y ,  a b y  c i i  p a n o w i e  wy b r a l i  z p o m i ę d z y  s i e b i e  r e p r e -
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z e n t a n t ó w , k t ó r z y b y  s i ę  p o r o z u m i e l i  m i ę d z y  s o b ą  c o  d o  g ł ó w n y c h  
z a s a d  , i r z e c z  g o t o w ą  j u ż  n a  o g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  wn i eś l i .  Dz i ś  
r o z p r a w i a l i b y ś m y  n a d  r z e c z ą  n i e p r z y g o t o w a n ą .

P. Waler. Podlewski o ś w i a d c z a  , iż n a  p r o w i n c y i  p o c z u t o  p o ­
t r z e b ę  z a w i ą z a n i a  s p ó ł e k  , a l e  co  d o  z a s a d y  n i e  z g o d z o n o  s i ę  n a  
P o d o l u  w  T a r n o p o l s k i m .  D y s k u s y a  na  o g ó l n e m  Z g r o m a d z e n i u ,  z d a ­
n i e m  j e g o ,  n i e  d o p r o w a d z i  d o  ce l u ,

P. Skrzyński o d p o w i a d a ,  iż d y s k u s y a  m n i e j  s k u t e c z n ą  b y ł a b y  
na  o g ó l n e m  Z g r o m a d z e n i u  n a d  p r o j e k t e m  s z c z e g ó ł o w y m  j a k i e j  s p ó ł ­
ki. Ale  t u  n i e  o  to  i d z i e ;  n a m  idz ie  o  t o ,  a b y  p r z e z  d y s k u s y ę  
w y ś w i e c i ć ,  j ak i e j  p o t r z e b i e  j a k a  s p ó ł k a  m o g ł a b y  z a r a d z i ć ;  a b y  g ł ó ­
w n e  z a s a d y  t a k i c h  s p ó ł e k  b y ł y  w y ś w i e c o n e  i p o ł o ż o n e ,  n p .  k r e d y t ,  
z a s a d a  h a n d l o w a .  W  tej  m i e r z e  l u d z i e  f a c h o w i  m o g ą  n a m  b y ć  b a r ­
dz o  p o ż y t e c z n i .  Z a s a d y  o g ó l n e  p o w i n n y  p r z e w o d n i c z y ć , a w t e d y  
b ł ę d n e  w y o b r a ż e n i a  ł a t w o  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  zb i t e .  Dz i ś  k r ą ż ą  f a ł ­
s z y w e  n i e s t e t y  o p i n i e  w  k r a j u ,  b o  s i ę  n a  f a ł s z y w y c h  o p i e r a j ą  z a s a ­
da c h .  K o r e s p o n d e n c i  ob j awi l i  K o m i t e t o w i  t ak i e  o p i n i e .  W s p o m i n a
0 j e d n e j  , j a k a  k r ą ż y  o p r o j e k c i e  b a n k u  , p r z e z  k o m i s y ą  w y p r a c o ­
w a n y m ,  P o w i e d z i a n o  t a m ,  że  w s p ó l n i c t w o  z I z bą  h a n d l o w ą  j u ż  j e s t  
s z k o d l i w e .  Z d a n i e  to  j e s t  b ł ę d n e  i s z k o d l i w e .  I zba  h a n d l o w a  p o ­
c h o d z ą c  z w y b o r ó w , j e s t  c i a ł e m  d o r a d c z e m  w s p r a w a c h  h a n d l o ­
w y c h  i n a  p o s z a n o w a n i e  n a s z e  z a s ł u g u j e .  P r z y  u k ł a d a n i u  p r o j e k t u  
b a n k u  k r a j o w e g o  , n i e  m o g l i ś m y  i n i e  p o w i n n i  byl i  p o m i n ą ć  t e g o  
ci a ł a .  I zba  h a n d l o w a  l ep i e j  m o ż e  b y ć  z t y m  p r z e d m i o t e m  o b e z n a ­
na  , n i że l i  m y  r o l n i c y ,  a d o  t e g o  M i n i s t e r y u m  f i n a n s ó w  b y ł o b y  n i e  
p o m i n ę ł o  I zby  h a n d l o w e j  i z a s i ą g n ę ł o b y  z d a n i a  j e j  o n a s z y m  p r o ­
j e k c i e .  P o w i e d z i a n o  t a k ż e ,  że  z a m i e r z a m y  z a ł o ż y ć  b a n k  d la k u p c ó w
1 h a n d l a r z ó w ,  a n i e  d la r o l n i k ó w ,  m y  za ś  c h c e m y  b a n k u  d l a  r o l ­
n i c t w a ?  I t o  z d a n i e  j e s t  b ł ę d n e :  b a n k  n i e  w y k l u c z a  s p ó ł e k  h a n ­
d l o w y c h ,  o w s z e m  o b o p ó l n i e  b ę d ą  s o b i e  p o ż y t e c z n e .  S p ó ł k i  z a w i ą ­
z u j ą  s i ę  w k r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  : w P ł o c k u  , w R a d o m i u  , w  H r u ­
b i e s z o w i e  i w  i n n y c h  m i e j s c a c h  , o b o k  b a n k u  P o l s k i e g o , o d d a w n a  
w W a r s z a w i e  i s t n i e j ą c e g o .  B a n k  j e s t  i n s t y t u c j ą  w y ł ą c z n ą , b a n k u  
t r z e b a  b r o n i ć ,  b o  o n  b ę d z i e  s p ó j n i ą  dla  s p ó ł e k .  R o z d w o j e n i e  t u  
b y ł o b y  n a j s z k o d l i w s z e ;  dla t e g o  n a l e ż y  s t a r a ć  s i ę  o t o ,  a b y  o p i n i a  
b y ł a  s p r o s t o w a n a  , a b y  u p r z e d z e n i a  b y ł y  u s u n i ę t e  a p r a w d a  w y -
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ś w i e c o n a .  Z t e g o  to  w z g l ę d u  K o m i t e t  p o r u s z y ł  t ę  k w e s t y ę ,  a b y  d a ć  
s p o s o b n o ś ć  w  l i c z n i e j s z e m  z g r o m a d z e n i u  w y ś w i e c i ć  t ę  s p r a w ę .

P. Wasilewski P. m a ł o  m a  d o d a ć  d o  t e g o ,  co  P. S k r z y ń s k i  
p o w i e d z i a ł .  Ce l  dz i s i e j s ze j  d y s k u s y i  n i e  j e s t ,  ż e b y  p r z y j ś ć  do  p o ­
w z i ę c i a  u c h w a ł y  , a l e  ż e b y  w y r o b i ć  j e d n o s t a j n ą  o p i n i ę  i n i e  k r z y ­
ż o w a ć  s i ę  w  d z i a ł a n i a c h .  P o  d z i e n n i k a c h  w i e l e  b y ł o  a r t y k u ł ó w  o 
s p ó ł k a c h ,  u s t n i e  r z e c z  ta n i e  by ł a  j e s z c z e  r o z b i e r a n a .  0  c z e m  m a ­
m y  m ó w i ć ,  w i e m y ,  t r z e b a  w i ę c  k o r z y s t a ć  z o b e c n o ś c i  z g r o m a d z e ­
n i a  i p o r o z u m i e ć  s i ę  n a j p r z ó d  co do  g ł ó w n y c h  z a s a d  , j a k i e g o  r o ­
d z a j u  m a j ą  b y ć  t e  s p ó ł k i .  W  k r a j u  z d a n i a  r ó ż n i ą  s i ę  z n a c z n i e .  J e ­
d n e  o k o l i c e  c h c ą  b a n k u ,  d r u g i e  s p ó ł e k  h a n d l o w y c h ,  t r z e c i e  s p ó ł e k  
k o m i s o w y c h .  W y p a d a  z a t e m  z a s t a n o w i ć  s i ę : czy  w ł a ś c i w ą  r z e c z ą  
j e s t ,  a b y  b a n k i  n a  p r o w i n c v i  b y ł y  z a k ł a d a n e ?  d r u g a  r z e c z :  co  w ł a ­
ś c i w s z a  j e s t  d l a  n a s ,  czy  s p ó ł k i  h a n d l o w e ,  cz y  k o m i s o w e ?  czyli  
p o m i e s z a n e  h a n d l o w o - k o m i s o w e  ? K w e s l y e  w y r a ź n i e  b a r d z o  s ą  p o ­
s t a w i o n e ,  m o ż e m y  w i ę c  o n i c h  p o m ó w i ć .

P. Abancourt u t r z y m u j e ,  iż t r u d n o  n a  o g ó l n e t n  Z g r o m a d z e n i u  
p r z e d y s k u t o w a ć  p r o j e k t  s p ó ł k i ,  m o g ą c y  s i ę  s k ł a d a ć  z l i c z n y c h  b a r ­
d z o  p a r a g r a f ó w .  D o ś ć b y  b y ł o  r ó ż n i c e  r o z m a i t y c h  s p ó ł e k  wyś wi e c i ć :  
g d y ż  ta s p ó ł k a  m a  t ę  z a s a d ę ,  t a m t a  o w ą .  R e f e r e n c i  m o g l i b y  p o d a ć  
n a m  g ł ó w n e  z a s a d y  s p ó ł e k .  P r z y c z y n ą  z a w i ą z y w a n i a  s p ó ł e k  , b y ł o  
p o c z u c i e  p o t r z e b y  c z y n u  p r z e c i w k o  n ę d z y  w  k r a j u  , p r z e c i w k o  l i ­
c h w i e , b y ł  b r a k  p o ł ą c z o n y c h  k a p i t a ł ó w ,  g w a ł t o w n e  f l u k t u a c j e  c e n  
z b o ż a ,  j e d n e m  s ł o w e m :  n i e s t a ł o ś ć  h a n d l u .  S p ó ł k i  m u s z ą  b y ć  z a ­
s t o s o w a n e  d o  m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  j eż e l i  m a j ą  p r z y n o s i ć  p o ­
ży t e k .  Na  j e d n ą  zaś  m o d ł ę  n a c i ą g a ć  s p ó ł k i , n i e  o d p o w i e d z i a ł o b y  
ce l o wi .  P o d o l e  i n n e  m a  s t o s u n k i ,  i n n e  z a c h o d n i e  i p ó ł n o c n e  s t r o ­
n y  n a s z e g o  k r a j u .  Z dz i s i e j s ze j  d y s k u s y i  b ę d z i e  na  p r z y s z ł o ś ć  w i e l ­
k a  k o r z y ś ć  z t ą d ,  że  m y ś l  s p ó ł e k  r o z p o w s z e c h n i  s i ę  p o  k r a j u .  B a n k  
k r a j o w y  j e s t  p o t r z e b n y ,  t e m u  n i k t  n i e  p r z e c z y ,  r ó w n i e ż  m o ż n a  b y ć  
p r z e k o n a n y m ,  ze  b a n k  b ę d z i e  m i a ł  d u ż o  d o  cz y n i e n i a .  S ą d z i ,  a ż e ­
b y  i n s t y t u c y j  k r e d y t o w y c h  t w o r z ą c y c h  s i ę , n i e  wi ą z a ć  j a k i e m i ś  
o g r a n i c z e n i a m i .  M a m y  j u ż  fi l ię b a n k u  k r e d y t u  r u c h o m e g o ,  a s p o ­
d z i e w a m y  s i ę  z a ł o ż e n i a  b a n k u  k r a j o w e g o .  G d y  t e n  b a n k  da  t an i e j  
k a p i t a ł ,  n i ż  filia k r e d y t u  r u c h o m e g o ,  t o  r o l n i c y  do  n i e g o  p ó j d ą  i
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vice versa. W szystkie spółki są natury kom isow e j; nie należy na­
dawać im innego celu, kupno na własny rachunek wymaga w ie l­

kich kapita łów ', spółki więc handlowe wystawione są na w ielkie 
ryzyko. Spółka komisowa nie naraża przedsiębierstwa na niebezpie­

czeństwo. Donn czyli spółki komisowe byłyby zatem najkorzystn ie j­

sze dla nas.
P. Hubicki przyznaje słuszność Kom ite tow i, ze tę sprawę, tak 

dla nas ważną, w n iós ł na dzisiejsze posiedzenie. Nam , dodaje, na­

leży unikać tworzenia pojedynczych towarzystw. Zdaje s ię , iz na j- 

odpowiedniej dla nas by łob y , gdyby się jedna wielka spółka za­
wiązała , a wszystkie prow incyonalne działały ty lko  jako je j f i l ie ; 

ażeby te ostatnie m iały jakąś spójnię i nie działały każda na swój 

karb , ale podług pewnego wskazanego sobie k ie runku. Niechaj 
więc pojedyncze spółki przedstawią K om ite tow i, jako naszemu or­
ganowi, swoje projekta kontraktów  do dalszego użytku Co do Izby 

ha nd lo w e j, to opinia o niej miedzy obywatelami fałszywie rozpo­

wszechnioną została.

P. Wasilewski odpowiada P. Abancourt’o w i, że niesłusznie 

rob i zarzut, jakoby ta rzecz była nieprzygotowana. Od pó ł roku 

piszą i mówią o niej po dziennikach. Nam nie idzie tu o to ,  aby 

wszystkie spó łk i na jeden model zaw iązywać, ale o t o , aby się 
porozumieć co do głównych zasad, podług jakich takie spółki mają 

być zawiązywane. W ypadałoby zatern kwestyę rozpocząć od pytan ia : 

Czy jest właściwem zakłady kredytowe prywatne tworzyć na p ro - 

w incyi , czyli też należałoby siły finansowe krajowe skupić w je ­

dnym banku krajowym  ?
P. Skrzyński robi uw agę, że nie należy mieszać banku ze 

spó łka m i, gdyż instytucye te różnią się od siebie. Spółki jednak 

wszelkie muszą być natury kredytow e j, inaczej byłyby małej wagi. 

Zadaniem ich będzie u ła tw ić stosunki między producentem a k u p ­
cem , i uw oln ić producenta od przymusowej sprzedaży produktu. 

Pośrednictwo zatem spółek może przynieść w ie lk i pożytek dla ro l­

nictwa. Pow iedział to dla wyjaśnienia kwestyi kredytu , na którem 

się tak dobrze banki jak i spółki opierają.
P. Abancourt powtarza , że nie jesteśmy do dyskusyi przygo­

towani , że powinniśm y wezwać ty c h , co już  spó łk i zaw iązali, aby
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nam wskazali środki, jakiemi do tego celu doszli. Co do P. Hu­
bickiego wniosku , sądzi, i ż nie zapoznając korzyści systemu cen- 
tralizacyjnego, nie poddawać spółek centralizacyi, chociaż przeko­
nany je s t , że działając w praktyce, same połączą się w jedną 
większą spółkę. Tak spółki w królestwie Polskiem: Lubelska, San- 
domirska i t. d. zlały się w jedną nadwiślańską. Zostawić im zu­
pełną wolność, niech się zawiązują jak chcą: gdzie będzie ognisko 
handlu krajowego, tam i spółka istniejąca przyciągnie do siebie 
inne mniejsze spółki. Warunki handlowe będą przyczyną zespole­
n ia , a bank krajowy dając kredyt pod pewnemi warunkami, wy­
wrze wpływ na organizacyę spółek i będzie im udzielać rad do­
brych. W banku będą ludzie więcej obeznani z interesami tego ro­
dzaju. Spójnia zatem będzie w banku. Dzieli przekonanie P. Hubi­
ckiego , że mniejsze spółki połączą się w jedno ciało. Kwestya 
centralizacyi lub odrębności zależy od stosunków handlowych w 
k ra ju , a mianowicie od dróg wywozu i przywozu towarów. Spół­
k i,  które będą miały jedne drogi handlowe, połączą się z sobą. 
U nas nie trzeba się rozdrabiać, dwie lub trzy spółki byłyby dla 
nas dostateczne. My mamy trzy główne drogi handlowe: na za­
chód kolej żelazną, na północ Wisłę z przypływami swemi Sanem 
i Bugiem, na wschód Dniestr. Dzisiaj uczucie potrzeby pieniędzy 
jest większe niż było przed laty. Przed 30 laty nie mieliśmy ani 
Towarzystwa kredytowego, ani obligacyj indemnizacyjnych, ani filij 
bankowych. Zmiany zaszłe w gospodarstwie wywołały potrzebę 
obrotowych kapitałów —  zniesienie pańszczyzny zmusiło do przej­
ścia z gospodarstwa rolniczego w rolniczo -  przemysłowe , ktoreby 
mogło dać dochód ustalony: bo przemysł tylko może nam dać wy­
sokie procenta; w przemyśle zwraca się kapitał w krótkim czasie. 
Nam potrzeba kilka instytucyj kredytowych, a ta z nich utrzyma 
się, która na dłuższy czas i taniej kapitałów udzielać będzie, co 
jest główną rzeczą dla naszych potrzeb. Kredyt handlowy daje się 
zwykle na krótki termin. Mając gospodarstwa przemysłowe urzą­
dzone, będziemy mogli i droższy płacić procent i w krótszym ter­
minie spłacać pożyczkę. Kredytu mamy używać na te gałęzie w 
gospodarstwie, które się wypłacają częściej, jak np. wypas wołów. Na
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b u d y n k i ,  j a k o  n i e  p r z y n o s z ą c e  p r o c e n t ó w ,  b r a ć  z i n s t y t u c y i  k r e d y ­
t o w e j  p i e n i ą d z e ,  b y ł o b y  z g u b n e m .

P. Cielecki o ś w i a d c z a , i ż r z e c z  d o s t a t e c z n i e  j e s t  p r z e z  P.  
S k r z y ń s k i e g o  w y j a ś n i o n a ,  a l e  c h c i a ł b y  w i e d z i e ć :  cz y  i o  i le z a ł o ­
ż e n i e  d o m u  k o m i s o w e g o  j e s t  m o ż l i w e ?  g d y ż  n i e  m a j ą c  d a t  s t a t y ­
s t y c z n y c h  o h a n d l u  z e b r a n y c h , n i e  m a m y  p o d s t a w y  d o  d a l s z e g o  
d z i a ł an ia .

P.  Chwalibóg c h c e  t ak i e j  i n s t y t u c y i ,  z k t ó r e j b y  k ra j  ca ł y  k o ­
rz y s t a ł ,  n i e c h a j  s i ę  o n a  n a z y w a  j a k  c h c e :  b a n k i e m  k r a j o w y m ,  s p ó ł ­
k ą  h a n d l o w ą , d o m e m  k o m i s o w y m ; o ś w i a d c z a  s i ę  za s p ó ł k a m i  
k o m i s o w e m i  i za z c e n t r a l i z o w a n i e m .  S p ó ł k i  h a n d l o w e  m o g ą  p o l e ­
p s z y ć  b y t  k i l ku  t y l k o  o s ó b  i w y m a g a j ą  n a d z w y c z a j n y c h  z a b i e g ó w .  
S p ó ł k i  zaś  k o m i s o w e ,  j eż e l i  z j e d n a j ą  d l a  s i eb i e  w i a r ę  w k r a j u ,  m o ­
g ą  w p ł y n ą ć  na  p o l e p s z e n i e  b y t u  o g ó ł u .  N a m  t r z e b a  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  p o r o z u m i e n i a  s i ę  w s p ó l n e g o ,  a b y  w i e d z i e ć :  k i e d y ,  d o k ą d  i
p o  c z e m u  s p r z e d a ć  s w ó j  p r o d u k t .  Dz i ś  n i k t  n i e m a  p s z e n i c y ,  d l a
t e g o  s t o i  o n a  n a  9  fl. T r a c i m y  s a m o c h c ą c ,  b o  n i e  m a m y  p u n k t u  
z j e d n o c z e n i a  s i ę ,  k a ż d y  p r z e d a j e  j a k  m o ż e  i k i e d y  co  d o s t a ć  m o ż e .  
D r o g ą  k o r e s p o n d e n c y i  m o ż n a b y  s i ę  p o r o z u m i e w a ć  m i ę d z y  s o b ą ,  co  
d o  u s t a n o w i e n i a  c e n  na  n a s z e  w y p ł o d y .  P o r u s z e n i e  t ej  k w e s t y i  na  
d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  u w a ż a  za r z e c z  b a r d z o  k o r z y s t n ą  i p o ­
t r z e b n ą .

P .  Hubicki m a  p r z e k o n a n i e , ż e  w s z e l k a  j e d n o s t r o n n o ś ć  j e s t  
z ł a ,  u  n a s  p o t r z e b a  c e n t r a l i z a c y i  o b j a w i a  s i ę.  P o ł o ż e n i e  j e o g r a f i -  
c z n e  i s t u m i l o w a  d ł u g o ś ć  k r a j u  w y m a g a j ą  ce n t r a l i z a c y i .  S p ó ł k i  
w s z e l k i e  s ą  k r e d y t o w e m i  i n s t y t u c y a m i , g d y b y  za ś  r o z d r o b i o n e  b y ­
ły ,  n i e  m o g ł y b y  r o z r z ą d z a ć  t y l k o  b a r d z o  m a l e i n i  k w o t a m i :  bo  t y l ­
k o  p r z e z  z e s p o l e n i e  w s z y s t k i c h  s p ó ł e k  w j e d n ą  w i e l k ą , m o ż n a  p o ­
t ę ż n y m  k a p i t a ł e m  w ł a d a ć .  N a l e ż a ł o b y  z a t e m  m i e ć  u w a g ę  n a  t o ,  
a ż e b y  s t a t u t a  t a k i e  b y ł y  s p ó ł e k  , a b y  j e d n a  d r u g i e j  n i e  p r z e s z k a ­
d z a ł y  i n i e  k r z y ż o w a ł y  s i ę  w  s w o i c h  d z i a ł a n i a c h .

P .  Wolański Erazm  o ś w i a d c z a  s i ę  t a k ż e  za c e n t r a l i z a c y ą  s p ó ­
ł e k  m i ę d z y  s o b ą  i z b a n k i e m  k r a j o w y m ,  k t ó r y  u d z i e l a ł b y  s p ó ł k o m  
p i e n i ę d z y :  g d y ż  d la  b r a k u  p i e n i ę d z y  n i e  m o ż e m y  p r o d u k t ó w  n a ­
s z y c h  p r z e t r z y m a ć  d o  s t o s o w n e j  p o r y .
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P. Skrzyński u w a ż a  , i ż c h a r a k t e r  h a n d l o w y  n a d a n y  s p ó ł k o m  
o b y w a t e l s k i m  , b y ł b y  d la n i c h  z g u b n y m .  P o t r z e b a  d o  h a n d l u  w i e l ­
k iej  r z u t n o ś e i  i o g l ę d n o ś c i ; h a n d e l  z b o ż o w y  j e s t  b a r d z o  ś l i ski .  Z t e ­
g o  w z g l ę d u  b y ł b y  za t e r n ,  a b y  s p ó ł k i  o g r a n i c z y ł y  s i ę  n a  c h a r a k t e r  
k o m i s o w y .  S ł y s z e l i ś m y  d w a  g ł o s y  ż ą d a j ą c e  c e n t r a l i z a c j i  s p ó ł k i  z 
b a n k i e m .  G d y  s p ó ł k i  t ak  b ę d ą  u o r g a n i z o w a n e  j a k  p o w i n n y ,  k r e d y t  
b ę d ą  m i a ł y  w  b a n k u  i b e z  c e n t r a l i z a c j i .  G d y b y  za ś  s p ó ł k i  b y ł y  f i ­
l i ami  b a n k u , n i e  m o g ł y b y  u d z i e l a ć  k r e d y t u ; a l e  s p ó ł k i  m o g ł y b y  
u ł a t w i ć  n a b y c i e  o n e g o , m o g ą c  l ep i e j  o d  b a n k u  m o r a l n e  w a r u n k i  
o c e n i ć .  K r e d y t  d l a  r o l n i c t w a  b y ł b y  w s p ó ł k a c h  s k o n c e n t r o w a n y :  
b o b y  o n e  p o ś r e d n i c z y ł y  m i ę d z y  p r o d u c e n t a m i  a b a n k i e m .

P. Wasilewski p r z e c i w n y  j e s t  c e n t r a l i z a c y i .  C e n t r a l n y  z w i ą z e k  
m u s i a ł b y  t w o r z y ć  fi l ie i w s z y s t k o  m u s i a ł o b y  w y c h o d z i ć  z g ó r y .  O s o ­
b n a  s p ó ł k a  n i e  m o g ł a b y  s i ę  z a w i ą z a ć  , a s a m o i s t n o ś ć  s p ó ł e k  j e s t  
p o t r z e b n a .  P o j e d y ń c z e  s p ó ł k i  p o t r z e b u j ą c  p i e n i ę d z y , w e j d ą  w  s t o ­
s u n e k  z b a n k i e m , a j e ż e l i  s i ę  o k a ż e ,  iż za w i e l e  i ch  j e s t  z a w i ą z a ­
n y c h  , t o  s i ę  k i l ka  z l e j e  w j e d n ą .  K i e r u n e k  n a d a n y  z g ó r y ,  r o z u m  
z g ó r y  u w a ż a  za  s z k o d l i w y  d la s a m o d z i e l n o ś c i  s p ó ł e k .

P. Jasiński z w r a c a  u w a g ę  na  to ,  ab y  p r z y  z a w i ą z y w a n i u  s p ó ­
ł e k  m i a n o  n a l e ż y t y  w z g l ą d  n a  d r o g i  h a n d l o w e .  K o ł o m y j s k i  o b w ó d  
m a  d r o g ę  h a n d l o w ą  d o  W ę g i e r ,  n a  S t a n i s ł a w ó w  i S t r y j ,  i t a m  
s w o j e  p r o d u k t a  w y s y ł a .  K u k u r u d z a  n i e  id z i e  an i  d o  C z o r t k o w a  i 
T a r n o p o l a ,  an i  d o  L w o w a ,  a l e  do  p o w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  mi as t .  
T a r n o p o l  i C z o r t k o w  m a j ą  t e n  p r o d u k t  z B u k o w i n y  i Mul ta n .  P o ­
w o d z e n i e  d o m ó w  k o m i s o w y c h  z a w i s ł o  o d  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  
z a g r a n i c z n y c h .  N a s z e  p r o d u k t a  , b ę d ą c  w  r ę k u  p r z e k u p n i ó w  n i e s u ­
m i e n n y c h  , m a j ą  z ł ą  r e n o m ę  za g r a n i c ą .  Z a d a n i e m  w i ę c  d o m ó w  
k o m i s o w y c h  b y ł o b y  s t a r a ć  s i ę  o n a p r a w i e n i e  r e p u t a c y i  dla n a s z y c h  
t o w a r ó w  za g r a n i c ą , ob a l i ć  p r z e s ą d  z ł e g o  t o w a r u , i z p o c z ą t k u  
p o p r z e s t a ć  na  m a ł y m  z ys k u ,  a w y t r w a ł o ś c i ą  i s u m i e n n e m  p o s t ę p o ­
w a n i e m  z j e d n a ć  s o b i e  z a u f a n i e ,  a w t e d y  i c e n y  b ę d z i e m y  m i e ć  
w i ę k s z e  i o p i e n i ą d z e  n i e  b ę d z i e m y  s i ę  t u r b o w a ć .  S p ó ł k a  P ł o c k a  
u z y s k a ł a  j u ż  w i ę k s z e  c e n y  za g r a n i c ą  n a  z i e m i o p ł o d y  t a m t e j s z e .

P. Abancourt u w a ż a  z d y s k u s j i ,  iż P P .  S k r z y ń s k i  i W a s i l e ­
w s k i  p r z e c i w n i  s ą  c e n t r a l i z a c y i  d o m ó w  k r e d y t o w y c h  k o m i s o w o -
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handlowych; podziela zdanie ich co do potrzeby banku rolniczego, 
ale zdaje się m u , iż centralizaeya takich domów pod pewnemi 
względami jest możliwa i potrzebna, byle nie była z góry oktrojo- 
wana, ale z samej potrzeby wypływała. Kilka domów może się 
zcentralizować, a w punkcie centralnym łatw iej dowiedzieć się o 
konjunkturaeh handlowych. Odpowiada na zarzuty sobie czynione, 
utrzymując, iż rzecz nie jest przygotowana: bo żaden z panów, 
którzy należą do spółek , nie byłby w stanie główną zasadniczą 
myśl nam tu teraz wyłuszczyć. 0 dążności modelowania spółek nie 
mówił, bo ta byłaby szkodliwą, ale uważał, iż spółka centralna w 
duchu czysto-handlowym założona, mogłaby się przemienić w spół­
kę wyzyskującą kraj , a co wcale nie nadawałoby spółkom tego 
charakteru patryotycznego, który obok korzyści wzajemnych mieć 
winny na celu, a celem tym jest osiągnąć obustronnie łagodne 
warunki. Prócz tego, centralnych spółek organizm ciężki, jest nie 
dobry. Takie spółki potrzebują wyższego potwierdzenia, co zwykle 
rzecz przewleka. Przeciwnie spółki obwodowe łatwe są do założe­
nia ; potrzeba tylko kontrakt spółki w najbliższym urzędzie złożyć 
do Zatwierdzenia, Celem domów, o których mowa, jest dostarczyć 
pieniędzy za tanim kredytem; ekonomia krajowa wymaga pieniędzy, 
a obywatele nie mogą dziś na czyste dobra dostać pieniędzy. Spół­
ki mają zamiar wydobyć nas zpod przewagi dzisiejszych spekulan­
tów handlowych. Pod taniością kredytu rozumie łagodność warun­
ków : pożyczka 12 lub 1 5 ^  nie dla naszego gospodarstwa. Nasze 
gospodarstwo nie stanęło jeszcze na tej stopie, aby wyższe pro­
centa opłacać mogło. Najwyższem zatem staraniem naszem być po­
winno , aby domy kredytowe pod łagodnemi warunkami udzielały 
pożyczek rolnikom. Procent wysoki w banku nie rokuje tej insty— 
tucyi wielkiej pomyślności. Wreszcie zgadza się zupełnie ze zda­
niem PP. Skrzyńskiego i Wasilewskiego, że spółki kom isowo-kre- 
dytowe najlepiej odpowiedzą potrzebom naszego rolnictwa.

P. Hubicki utrzymuje, że nikt go nie przekona, jakoby lepiej 
było mniejszem niż większem zespoleniem sił naszych, stawić czo­
ło silnym przeciwnikom naszym. Rozdrobieni wiele nie dokażemy. 
Korzystniej byłoby zatem utworzyć jedną potęgę kredytową i spe- 
dycyjną. Nasz kraj jest jedną wielką gorzelnią, wódka jest naszym 

Rozpr. Tow. gosp. t. 27. i
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j e d y n y m  p r o d u k t e m  w y w o z o w y m .  J e ż e l i  z j e d n e j  r ę k i  b ę d z i e m y  w y ­
s y ł a ć  t e n  p r o d u k t  za g r a n i c ę ,  l e p s z e  b ę d z i e m y  r o b i ć  i n t e r e s a .  Z b o ­
ż e m  m a ł o  h a n d l u j e m y  n a  z e w n ą t r z ,  a l e  i t e n  h a n d e l  m a  w i e l k i e  
n a  p r z y s z ł o ś ć  w i d o k i .  I n t e r e s  w ó d c z a n y  r a dz i  p o w i e r z y ć  s k o n c e n ­
t r o w a n y m  r ę k o m .  B a n k  w i e d e ń s k i  r ob i  n a m  w tej  m i e r z e  w i e l k i e  
p r z e s z k o d y .

P. Chwalibóg r a d z i , a b y  z a m i a s t  w y r a z u : c e n t r a l i z a c y a , u ż y ć  
s ł o w a :  z e s p o l e n i e .  Z e s p o l e n i e  s p ó ł e k  m o g ł o b y  w t e n  s p o s ó b  n a ­
s t ą p i ć ,  g d y b y  j e d n a  s p ó ł k a  b y ł a  a k c y o n a r y u s z k ą  w d r u g i e j  s p ó ł c e .

P. Cielecki ż yc zy  s o b i e  , a b y  w y z n a c z y ć  k o m i s y ę  d o  z b i e r a n i a  
d a t  s t a t y s t y c z n y c h  dla  s p ó ł e k .

W i c e p r e z e s  o d p o w i a d a  , że  k o m i s y a  d o  z b i e r a n i a  d a t  s t a t y ­
s t y c z n y c h  j e s t  j u ż  w y b r a n a  w K o m i t e c i e  i z a j m u j e  s i ę  t y m  p r z e d ­

m i o t e m .
P. Skrzyński m n i e m a ,  iż u s u n ą ć  i z n i s z c z y ć  p r z e k u p n i ó w  w s z y ­

s t k i c h  , j e s t  r z e c z ą  n i e m o ż e b n ą ,  a l e  z a d a n i e m  s p ó ł e k  b y ł o b y  o g r a ­
n i c z y ć  s z k o d l i w a  d z i a ł a n i a  m o n o p o l i s t ó w .  T r u d n o ś ć  d o s t a n i a  z m ł o -  
c k ó w  w y w o ł a ł a  p o t r z e b ę  z a p r o w a d z e n i a  m ł o c a r n i  w  g o s p o d a r s t w i e .  
S p ó ł k a  n i e  w y k l u c z y  k u p c ó w ,  a l e m o ż e  o d e b r a ć  i m w ł a d z ę  s z k o ­
d z e n i a  n a m .  Na  u w a g i  P.  A b a n c o u r t ’a n i że j  o d p o w i e .  P P .  C h w a ­
l i b ó g  i H u b i c k i  o ś w i a d c z a j ą  s i ę  za c e n t r a l i z a c y a  s p ó ł e k .  M i ęd zy  
s p ó ł k a m i  p o w i n n o  b y ć  w z a j e m n e  p o r o z u m i e n i e  i p o m a g a n i e  s o b i e ,  
a p r z e z  z c e n t r a l i z o w a n i e  d z i a ł a l n o ś ć  k r e d y t o w a  b y ł a b y  s p a r a l i ż o w a ­
na .  B a n k  b ę d z i e  m i a ł  s w o j ą  o s o b n ą  o r g a n i z a c y ę  i p r z e p i s y  co  do  
u d z i e l a n i a  k r e d y t u .  S p ó ł k i  i b a n k ,  j a k  P.  A h a n c o u r t  t w i e r d z i ,  m o ­
g ą  p r z e s t a ć  b y ć  p a t r y o t y c z n e m i , m a j ą c  z y s k  n a  c e l u ,  czyl i  w y z y ­
s k u j ą c  k r a j  na  s w o j ą  k o r z y ś ć ;  a l eż  to  n o w a  s z k o ł a  e k o n o m i c z n a !  
I n s t y t u c y e  t e  n i e  p o w i n n y  z a p o m i n a ć  o t e r n ,  że  o z y s k  s t a r a ć  s i ę  
j e s t *  i ch  o b o w i ą z k i e m ,  b a n k  i s p ó ł k i  m u s z ą  m i e ć  k a p i t a ł y ,  a b y  dz i a ­
ł a ć  m o g ł y ;  kap i t a l i śc i  d a j ą  s w e  k a p i t a ł y  dla  z y s k u ,  p a t r y o t y z m  n i e  
j e s t  k r e d y t e m ,  a l e  o f i a r ą !  Kt o  c h c e  m i e ć  k r e d y t ,  m u s i  s i ę  p o d d a ć  
w a r u n k o m  k r e d y t u ,  a t a n i o ś ć , k r e d y t u  j e s t  t a m  n i e m o ż l i w ą ,  g d z i e  
z j e d n e j  s t r o n y  w i e l k a  j e s t  j e g o  p o t r z e b a , a z d r u g i e j  b r a k  k a p i ­

t a ł ó w .  ( b r a w o !)
P. Abancourt o d p o w i a d a , ż e  z a r z u t y  c z y n i o n e  m u  p r z e z  P.  

S k r z y ń s k i e g o ,  ż a d n e j  n i e  m a j ą  p o d s t a w y , i ż e  ca ł a  j e g o  a r g u m e n -
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tacva opiera  się  na p o d ch w y cen iu  po jedynczych  s ł ó w , jak  tą razą 

słowo »patryo tyzm », z k tó rych  cały sze reg  pocisków  swoich snu je ,  
aby p rzec iw nika  sw ego  p o k o n a ć ;  na jlepszym  będzie  d o w o d em  przy­

g o to w an e  p rzezem n ie  uwagi na p iśm ie  nas tępu jące j  t r e ś c i :  (czyta)

• Korzyść jes t  w każdem  przed s ięb ie rs tw ie  na  zysk w i n te ­

resie  m ale rya lnego  dobra  w y m ie r z o n e m , p ierwszym  w arunkiem . 

Nieosiągnięc ie  realnej  korzyści znosi  p rzeds ięb ie rs tw o .  Ze wzg lędu  

na ek o n o m ie  n a ro d o w ą  rozróżniam y w kazdem  przedsięb ie rs tw ie  

dwie ko rzy śc i ,  k tó re  tak o w e  o s iągnąć  pow inny .  P ierwsza  odnos i  

się  do in te re su  p rz ed s ię b io rc ó w  i j e s t  korzyścią  p ry w a tn ą ;  d ru g a  

ma na Względzie do b ro  ogó łu  , i j e s t  korzyścią  n a ro d o w ą  p o ­

wszechną .  »

« W  każdem  p r z e d s i e b ie r s tw ie , przez  k tó re  te  dw ie  korzyści 
osiągnąć  c h c e m y ,  należy p rzedew szystk iem  ustalić korzyść  p ryw a­

tna  czyli p rzeds ięb io rców  : bo na jej fu n d am en tach  dop ie ro  m ożna  

budow ać  cele w y ż sz e ,  to j e s t  korzyści m ate rya lne  n a r o d o w e ,  p r o ­

wadzące do bogactw a n a ro d o w eg o ,  do siły na ro d o w ej  —  a o s ta te ­

cznie do n a u k i , do światła  n a ro d o w eg o ,  a więc  do j ś g o  Siły m o ­

ralnej,  Spółki k o m is o w e ,  o k tórych m ó w im y ,  założyły sobie  dwa 

cele, to j e s t : chcą  połączyć  i n t e r e s ,  czyli korzyść  p ry w a tn ą ,  z i n ­

t e r e s e m ,  czyli korzyścią na rodow ą.#

• Przysz łość  i t rw a łość  ich bytu zależeć p rzeto  będzie  od  h a r ­

monii  między korzyściami p ry w a ty ,  a korzyściam i publiki —  czyli 

zysk p ryw atny  tych spó łek  p ow in ien  i m usi  i s t n ie ć ,  ale s łu szny  —  

to j e s t  m ie rny  —  w ym agalnośc i  zaś in te re su  pub l icznego  p o w in n y  

być toż sam o  sk ro m n e  i w yrozum ia łe  na  p racę  i m ozo łę  p rz ed s ię ­

biorców. I oto głósvne zarysy, w k tó rych  ramy ująć  należy —- za ­

danie  naszych d o m ó w  komisowych.®

• Dalszym w arunk iem  istn ienia  każdego  p rz e d s i ę b ie r s tw a , j e s t  

jeg o  wolny, zew nę trznem i zobowiązaniami n ie sk ręp o w a n y  rozwój —  

a więc zasadą  d o m ó w  kom isow ych  być w i n n o , szukać e fek tów  w 

kom is p rzy jm ow anych  tyle, ile jego rozwój p o trzebu je  —  i tam tyle 

kap ita łów  szukać, ile ich spożyć z korzyścią  m oże. W szelk i  n ac isk  

wpływ ów  z g ó ry ,  a tym  bardziej  wpływ ów  inny in te res  m ających, 

musi być szkodliwym sp ó łk o m  k o m is o w y m .»
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I oto m oże  się  pan  Skrzyński  p rzekonać ,  ze jak  w wielu i n ­

nych  r a z a c h ,  tak i tą razą  p o c h o p n ie  pode jrzyw ał  t e n d e n cy e  moje: 

bo  wcale  nie żądam wyłączn ie  p a tryo tycznego  pośw ięcen ia  się  d o ­

m ó w  kom isow ych ,  ale łączę  ich in te res  z in te resem  ogó łu  w sp o ­

sób g o d n y  i użyteczny.

P. D arow ski s ą d z i ,  że poniew aż rzeki nasze  nie są jeszcze  

uzdo ln io n e  do ż e g lu g i ,  w ięc  na jkorzystn iej  byłoby zak ładać  takie  

dom y ko m iso w e  w pobliżu kolei żelaznej , j ak o  w g łów nym  p u n ­

kcie  wyw ozu  i przywozu p roduk tów .  Kapitaliści mogliby  bezp ieczn ie  

pow ierzyć  tak iem u  dom ow i k o m iso w e m u  sw e k ap i ta ły ,  i mieliby 

do b ry  p ro cen t .  Zdaje  się  więc m u , że mając sto tysięcy  z łr . ,  
m ożn ab y  dom  kom isow y otworzyć.

Xiążę P re z es  zamyka d y sk u sy ę  ośw iadczen iem , iż życzyć n a ­

leży, aby dom y k o m iso w e  zawiązywały s i ę , ogran icza jąc  się  w sw em  

dzia łaniu  na  kom isa  i pożyczkę  na zastawy p r z e d m io tó w ;  wielką 

jed n ak  t r u d n o ść  widzi w wynalezieniu  ludzi do prow adzen ia  d o ­

m ów  kom isow ych

P. Cielecki: Przy zawiązujących się wszędzie  spó łkach  ro ln i­

czych w kra ju  n a s z y m ,  pod n o s i  się  wiele  g łosów  przec iw  o rg a n i ­

zow aniu  przy tychże wydziałów k o m is o w y c h : d o w odząc  ich n ie m o ­

żliwości b rak iem  p ew n y ch  sta łych  d ró g  expor tacy jnych  dla naszych 

p r o d u k tó w ,  jako też b rak iem  p ew ników  co do k o n su m p cy i  m ie j­

scowej.  P o t rz eb a  takich d o m ó w  kom isow ych  ogóln ie  uznaną  zos ta ­

ła  na  w czora jszem  posiedzen iu .  Dla p rzekonan ia  więc o możliwości 

is tn ienia  takich d o m ó w  i ośw iecen ia  raczkującej  jeszcze  opinii p u ­

blicznej w tym p rzed m io c ie ,  w n o s z ę ,  aby wybrać  z pom iędzy  nas,  

albo p ro s ić  Kom ite tu  o w ybran ie  z sw ego  grona  kom isy i ,  do ze ­

brania ,  ile to j e s t  m ożliwem, dat s t a ty s ty czn y ch ,  tak  co do  handlu  

w yw ozow ego ,  jako  też i k o n su m p c y jn e g o  w kra ju  naszym, a razem 

p ro s ić  o og łoszen ie  tych poszuk iw ań  dla w iadom ości  publicznej .  

W n o s z ę  także, aby do k o m is y i , zajmującej s ię  zb ieran iem  da t  s ta ­

tystycznych  w Komitecie,  d o b rać  cz łonków  T ow arzystw a  z p r o w in -  

cyi, m ianowic ie  z każdej spółki.

P. S krzyński o d p o w ia d a , iż k o re sp o n d en c i  m ają  obowiązek 

dostarczać  w iadom ości  s ta tys tycznych.
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P. W asilew ski u w a ż a ,  ze  na k o re sp o n d e n tó w  n ie  m ożna  się 

s p u ś c i ć ; jeżeli sp ó ik a  jaka żąda wiadom ości ,  n iechaj  przyszłe sw o ­

je żądanie  do  Komitetu.
W ic e p re z e s  Hr. K ra s ic k i: Kom ite t  nie  chce  na rzu cać  swojej

rady, ale chę tn ie  udzieli jej tem u,  kto się  o to z żądaniem  do K o ­

m ite tu  uda.
P. W asilew ski sąd z i ,  że gdy brak  ludzi u sp o so b io n y c h  do 

prow adzen ia  spó łek  , na jw iększą  j e s t  p rz eszk o d ą  w ich z a k ła d a n iu ; 

dla tego  m ożehy  w ypadało  posłać  ludzi za g r a n i c ę , aby się  o b e ­

znali z p o d o b n e m i  sprawam i.
Xiążę P re z es  u w a ż a , że to spraw iłoby  znaczną  zwłokę.

P. Rudyński, dla objaśn ien ia  w n io sk u  P. Cieleckiego, ośw iad­

cza , iż kom isya w K om itec ie  w yznaczoną  została  n ie  do zbierania  
d a t  s ta tys tycznych  h a n d lo w y c h , (do czego  m nogie  są ź r ó d ła ) , ale 
do zbierania da t  i w iadomości  tyczących się spó łek .  Komisya ta 

gotowa je s t  udzie lać  p o d o b n e g o  rodzaja  m a te rya łów  zawiązującym 

się sp ó łk o m  •, ale specyalnych  da t  s ta tys tycznych o handlu  udzie lać  

nie m o ż e ; do tego  wyznaczeni  zostali  k o re sp o n d e n c i  na p rowincyi;  

prócz  tego  wiele  w iadom ości  takich o g łoszonych  je s t  w dziełach 

d r u k o w a n v c h , przez b ióra  s ta tys tyczne  wydaw anych .

Xiążę P re z es  objaśnia  rzecz, d o d a j ą c , że komisyi w K o m ite ­

cie idzie o daty  operacy j  spó łek ,  to j e s t :  o rezultata  już  o trzy m a­

ne z działalności s p ó ł e k ;  ale nie o dos ta rczen ie  wiadomości  h a n ­

dlowych w o g ó l n o ś c i : o to sam e  spółki s ta rać  się  powinny.

P. Cielecki w s p o m i n a , iż przy zawiązaniu się  spółki  P o d o l ­

s k i e j , najw iększą p rzeszkodą  był brak  wszelkich wiadomości  h a n ­

dlowych co do p ro d u k tó w  expor tow ych  ; nie w iedziano,  czy p o d o ­

bny  dom  kom isow y u trzym ać się  moze.

P. Abancourt n a p o m y k a ,  że w B erlin ie  b ióro  c en t ra ln e  h a n ­

dlowe dostarcza  w iadom ości  o ru ch u  h an d lu  e u ro p e jsk ieg o .

P. W asilew ski robi  u w a g ę ,  że to ,  czego P. Cielecki żąda, to 

nie są daty sta tys tyczne  o spó łkach ,  tylko wiadomości  h an d lo w e  w 

pow szechności .  Idzie mu o t o ,  aby w ie d z ie ć ,  jak ie  są  dom y h a n ­

d low e w W r o c ł a w iu ,  w Tryeśeie  i t. d. i jak ie  p ro d u k ta  n aszego  

kraju są poszu k iw an e  na zagraniczny h a n d e l?
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P. Cielecki t łumaczy, iż spó łka  P łocka  wiedziała, jaki ma k a ­

n a ł  o d c h o d o w y  t j. W is łę  na p ro d u k ta  ; jaka  i gdzie  konsu m p ey a  

tych p ro d u k tó w .  My nic  nie wiemy o tern.

P. Hubicki radzi,  aby Kom ite t  w ezw ał  d e legow anych  tych s p ó ­

łek  , co się  już  do dnia  dz is ie jszego  zawiązały,  do  komisyi swojej.

P. D arowski j e s t  z d a n i a , że sp rzedażą  p ro d u k tó w  najlepie j  

zająćby się m og ła  kom isowa s p ó łk a ,  założona  w cen tra lnym  p u n k ­

cie kra ju  —  we L w ow ie  —  na a k c y e ;  akcyonaryusze  mieliby p e ­

w n ą  dyw idendę .  W ó d k a  s tanow i 2/ 3 e x p o r lu  krajow ego .  Spółki  o k o ­

l iczne  miałyby p u n k t  oparcia  się  i przystani w’e L w o w ie ,  a taki 

c en tra lny  dom  ko m iso w y  w e  L w ow ie  byłby bardzo  korzystny.

Xiążę P rezes  o d p o w iad a  P. H u b ic k ie m u , że Kom itetowi nie 

wypada  narzucaó  się  z radami.  Gdy jaka sp ó łk a  zechce  zas ięgnąć  

od  K om ite tu  ra d y ,  chę tn ie  będzie  jej udz ie lona  , tak jak  Kom itet  

uczynił  to dla zgłaszającej się do siebie spółki  Rzeszowskiej .

P. Abancourt r a d z i , ażeby brać  się do dzieła odważnie  i nie 

wątpić  o kraju. W  K o n g re só w ce  m ają  spółki  W is łę  na wywóz p r o ­

du k tó w ,  nam  żelazna kolej zastąpi W isłę .

P. W olański E razm  dodaje ,  iż była myśl przez P. Cieleckiego 

rzucona, aby wysłać  d e lega tów  do  zawiązanych już s p ó łe k ,  w celu 

obznajom ien ia  się  z tokiem  sp raw  i czynności tych spó łek .

Xiążę P rezes  robi p o s t r z e ż e n ie , że w iadom ości  h and low e  są 

p o t r z e b n e  dla zawiadowcy spółki,  ale do jej  zawiązania nie są  p o ­
t rzeb n e .  Rzecz to d y r e k to r a , aby zas iągał w iadom ości  o handlu  i 

ko m b in o w a ł  j e  z m ie jscow em i s to s u n k a m i ,  na korzyść  sw ego  z a ­

kładu.

P. Cielecki u t r z y m u j e , iż ośw iadczen ie  W ic e p re z esa  Hr. K ra ­

sickiego służy na poparcie  j e g o  w niosku .

X ią żę  A dam  Sapieha  o d p o w ia d a ,  że komisya w Komitecie 

w y s a d z o n a , m usia łaby  zjeżdżać na m ie jsce  uczyć się  s to su n k ó w  

t a m te j s z y c h , aby udzielić swej rady  co do zawiązania w tem  lub 

ow em  m ie jscu  spółki.

P. Sm olka  dodaje ,  źe s to su n k i  hand low e  są n ies ta łe ,  co  dzień 

się  zmienia ją . Bióra  są na to po  większych m ias tach  handlow ych,
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co udzie lają  takich wiadom ości .  Kupcy n aw et  te leg ra fem  kazą s o ­

bie don o s ić  o s to su n k ach  h and low ych .

P. Cliwalibóy r a d z i , aby n ie  ogląda jąc  się wiele na data  s ta ­

tystyczne , zak ładać  dom  kom isowy w T a rn o p o lu :  tam tejs i  kupcy  

sta rozakonn i  wzbogacili  się  z h a n d lu  p ro d u k tam i  p odo lsk iem i,  cze- 

m użby  i nasz  dom  ko m iso w y  nie m ó g ł  się  u trzym ać i m ieć  p o ­

wodzenia  ?

W ic ep re z es  odpow iada  P. C ieleck iem u, że K om ite t  juz  wprzód 

w e z w a ł , aby s p ó ł k i , chcące  zas iągnąć  zdania  K o m i te t u , nadsy ła ły  

m u  swoje  p ro jek ta  k o n trak tów  do prze jrzen ia  i ocen ien ia .

P. Gnoiński M. objaśnia  w n iosek  P. Cieleckiego w ten  sp o ­

só b :  iż P .  C ie leck iem u idzie o t o ,  aby m ó g ł  się  d o w ie d z ie ć ,  jaka  
je s t  k o n su m p cy a ,  jaki ex p o r t  p ro d u k tó w  za g ran icę  w przec ięc iu  z 
os ta tn ich  kilku la t?  Do zbierania  takich d a t ,  c h c e ,  aby kom isya 

w ybrana  była i de legac i  z prowincy i  do Kom ite tu  p o w ołan i  byli.

P. Wasilewski robi  u w a g ę ,  że kupcy  s ta rozakonn i  n ic  n ie  

wiedzą o da tach  g en era ln y ch  sta tys tycznych  , a p rzec ież  hand lu ją  i 

korzyści z h and lu  c iągną znaczne .  Aby do komisyi zaprosić  d e le ­

g a tó w ,  K om ite t  nie m oże  tego  r o b i ć ,  lecz w olno  je s t  sp ó łc e  wy­

s łać  sw ego  de legata  z żądan iem  od Kom ite tu  ob jaśn ień  potrzebnych;  

takich ob jaśn ień  Kom itet  nie  odm ówi p ew n ie  żadnej  spółce.

Xiążę P rezes  o św ia d c z a ją c , iż wzywać de lega tów  sp ó łe k  za­

wiązujących się  n ie  m am y praw a , zamyka dzisiejsze posiedzen ie .

0  godzin ie  3  po  p o łu d n iu  odby ł  się  obiad w spó lny  w sa lach 

t ea t ru  hr. Skarbka ,  po czem  wielu z cz łonków  ud a ło  się  na w ys ta ­

w ę obrazów' w sali r a tu s z o w e j ,  u rządzoną  przez T ow arzystw o św. 

W in c e n te g o  Pau lo  na korzyść  u b o g i c h , a z tamtąd na wys taw ę 

rolniczą.

W e  ś ro d ę  dnia  27  czerwca i 8 6 0  r .  zgromadzili  się  o zwy­

kłej godzinie  p rzed  p o łu d n iem  w sali Z ak ładu  na ród .  im. Ossoliń­

skich, na s tęp u jący  c z ło n k o w ie :
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1 A b an co u r t  F ranc iszek  Xaw.

2 Albinowski F ranc iszek

3 Augustynow icz  Boles ław

4  B akody  T eo d o r

5  B artm ańsk i  Felix
6  B aw orow ski  Hr. W łodz im ierz

7 B ies iadecki F ranc iszek

8 Bobowski K ons tan ty

9 B ochdan  Hipolit

1 0  B ocbdan  Stanis ław

11 B ocheńsk i  Aloizy

1 2  B ocheńsk i  R om uald

1 3  Boczkow ski K asper

1 4  Bogucki  Xdz Tom asz

1 5  B orkow sk i  W ło d z im ie rz

1 6  B orkow sk i  Hr. Dunin  Miecz.

17 C e tn e r  Hr. E u g en iu sz

18 C hw alibóg  Jan
1 9  Cielecki W ło d z im ie rz

2 0  Czajkowski Hipolit

21  Czajkowski Jan  dr. praw

2 2  Czajkowski Jan  z S a rn ek

2 3  Czajkowski W aleryan
2 4  Czermiński Juliusz

2 5  Czerwiński  Jan

2 6  Darowski Mieczysław

2 7  Deyma Anton i
2 8  Dobrzański W'ładysław

2 9  Dolański L udw ik
3 0  Doliniański B aron  Sew eryn

31 Drzewiecki Jó ze f

3 2  D z i e d u s z y c k i  Hr. A lexander

3 3  D z i e d u s z y c k i  Hr. W łodzim ierz

3 4  Gablenz R u d o l f

3 5  Gadziński Teofd

3 6  Gałdecki X. Ju l iu sz ,  kanonik

G eringer  Józef  

Głogowski Artur 

Gnoiński A lexander  

Gnoiński Michał 

Golejowski Hr. Adam 

Gostyński F ran c iszek  

Hense l  T adeusz  

Horosżkiewicz Julian 

Hubicki Karol 

Hulimka T eo d o r  

Jab ło n o w sk i  Antoni 

Ja b ło n o w sk i  Jó z e f  z Rawy 

Jahn  F ryderyk  

Jakubow icz  Jó z e f  

Jakubow icz  Ignacy 

Jankow sk i  L udwik 
Ja ru n to w sk i  Jan  
Jasiński  F ranc iszek  

Jaw orsk i  Apolinary 

Je ło w ick i  W e n a n ty  

Jo r d a n  Teofil 

Kabat Maurycy 

Kaczkowski Antoni 

Kaliniewicz Xdz Jan  
Kęszycki Jó z e f  

Kielanowski Tytus 

Kobak X dz K lem ens 

Kom arn ick i  Jan  

K om arn ick i  Ludwik 

K o m o ro w sk i  Hr. Adam 

K om orow sk i  Hr. F ranc iszek  

K om orow sk i  Hr. P io tr  

Korytko E u g en iu sz  

Korytowski E razm  

K ovess  Kornel 

Krasicki Hr. Jan

37

3 8

3 9

4 0

41
4 2

43
4 4

45

4 6

47

4 8

4 9

5 0

51
5 2

5 3
5 4

5 5

5 6

57

5 8

5 9

6 0
61

6 2

6 3

6 4

6 5

66
67

68
6 9

7 0

71

72



_  33 —

73  Krasicki Hr. Kazimierz

74  Krzeczunowicz  Ignacy  

73  Krzeczunowicz  Kornel

7 6  Krzeczunowicz  W ale ry a n
77  K unaszow ski Maciej

78  K u lschera  Tom asz

7 9  Laskowski Felicyan

8 0  L e t tn e r  Gustaw

81 Lew akow sk i  W ła d y s ław

8 2  Lewicki Jó z e f

8 5  L ipiński  Mikołaj 

8 4  L itwinowicz X. Spiryd. I
8 3  L ityński Jan
8 6  L orenz  W in c e n ty
87 Ł o d y ń sk i  Hieronim

8 8  Ł o ś  Hr. W łodz im ierz

8 9  Madejski Marceli

9 0  Majer Józe f

91 Majewski Jó z e f

9 2  Malczewski Henryk

9 3  Malczewski Julian

9 4  Malczewski Juliusz 
9 3  Malczewski Stanis ław

9 6  Malisz W ła d y s ław

9 7  Mier Hr. Karol

9 8  Miinter H erm an

9 9  Mysłowski Antoni

1 0 0  Mysłowski J ó z e f

101 N iewiadom ski T adeusz

1 0 2  Niezabitowski W łodz im ierz

1 0 3  Nikorowicz Jó z e f

1 0 4  Now akow ski Stanis ław 

1 0 3  Obniski W ik to r

1 0 6  Orłowski Kaiixt

1 0 7  Orzechowicz Jędrze j

1 0 8  Osmólski  W ładys ław
Roipr. Tow. gosp. t. 27.

1 0 9  Paidly F ranc iszek

1 1 0  Pajączkow ski Jó z e f

111  P ie trusk i  K ons tan ty

1 1 2  Podlew ski  A lexander

1 1 3  P o d le w sk i  W ale ry an

1 1 4  Po lanow sk i  A lexander

1 1 5  P o lan o w sk i  Felix

1 1 6  Po lanow sk i  S tan is ław

1 1 7  Przy łęck i  S tanis ław

1 1 8  Rajski Tom asz

1 1 9  R ogo jsk i  Karol

1 2 0  R om aszk an  Baron A u g u s t
121 R om aszkan  B aron  Z y g m u n t
1 2 2  Rubczyńsk i  Alfred
1 2 3  R u dyńsk i  Adolf

124  R ussocki  Hr. W łodz im ierz

1 2 5  Sap ieha  X iazę  Adam

1 2 6  Sapieha  Xiązę L eo n

1 2 7  Sawczyński  Xdz Grzegorz

1 2 8  Schw arz  F ranc iszek
1 2 9  S iem ień sk i  Hr. K ons tan ty  
1 5 0  Siem ieńsk i  Hr. W ilhe lm

131 Skrzyński  L udwik

1 3 2  S m arzew sk i  S ew ery n  

153  Sm olka  F ran c iszek

1 3 4  Sołowie j  Jan

1 3 5  Stadnicki  Hr. Jan

1 3 6  S tadn ick i  Hr. L eo n

137 S tarzew ski  T adeusz

1 3 8  Strzelecki  Henryk

139  Strzelecki  Felix

1 4 0  S tupn ick i  X dz  Jan

141  Szn a jd e r  Jó z e f

1 4 2  T orośiew icz  Emil
1 4 5  T orośiew icz  F ranc iszek  

1 4 4  T re te r  Hilary
<S
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1 4 5  Tr uskol awski  L eon ar d

1 4 6  Tytz Karol

1 4 7  Tu st an owsk i  Jul ian

1 4 8  Urbański  Felix

1 4 9  Was i l ewski  Piot r
1 5 0  Wer e sz cz y ńs k i  Michał

15 1 W ik t o r  Jakób
1 5 2  W i k t o r  Tad eu sz

1 5 3  W it o ws k i  Hipolit

1 5 4  W od zi ck i  Hr.  Kazimierz

1 5 5  W o l a ń s k i  Erazm

1 56  Wo la ń sk i  Mikołaj
1 5 7  W ys ło boek i  Hi er on im

158 You nga  Adam

1 5 9  Załęski  Leon

16 0 Zawadzki  Józef

16 1 Zawadzki  Wł ady sł aw

1 6 2  Zgaździński  Kons tanty

1 6 3  Ziemia łkowski  Floryan

1 6 4  Z mu r ko  W a w rz y ni ec

Komisarz  rządowy,  Pan Piwocki ,  c. k. radca n adwor ny .  

Delegaci  od To wa rz ys t w rolniczych ci sami,  co dnia p op rz e­

dniego.
Dzisiejsze pos i edze nie  zagaił  Xżę  P re zes  nas t ępu jąc ą  przemową:  

»Zanim przystąpię  do dz ie nneg o por zą dk u ,  wi n i en em podać  

do  wi adomości  s z a n o w n e g o  Zgr oma dze ni a  : że p o d a n y  zosta ł  dnia 

2 3  b m. do Komi te t u  w n i o s e k ,  opa t r zony  l icznemi  podpi sami  
c z ł onk ów n aszego  T owa rz y s t wa ,  żąda ją cy ,  aby wybór  j e d n e g o  z 

c z ł on ków p o d da n y  został  pod p o wt ó rn e  g łosowanie .
Gdy statuta n aszego  Towa rz ys t wa  t ego  nie dopuszcza ją  —  a 

u c hw ał a  na p ie r wsze m pos i edzen iu  teraźnie jszego zgromadzenia ,  

w z gl ęd e m uzyskania  prawa wykluczania  czł onków,  na wni osek  K o­

mi t e tu  p owz ię t a ,  d op i er o do najwyższej  sankcyi  p r zed ł ożo ną  być
ma t __  wn io se k  przeto wyżr zeczony  s z a n o wn e m u  Zgr omadzeni u

p r ze dł oż onym  być nie może.  •
Pr ze cho dz ąc  tedy do dz ie nneg o po rz ądku ,  u w a ż a m ,  że p ie r ­

wszym p rz e d m i o t e m  naszych dzis iejszych czynności  , byłby wyb ór

n o w yc h  cz ł on kó w «
Hr. Dz-ieduszycki A lexander  o ś w ia d cz a ,  iz wn i os e k ,  o którym 

mowa,  został  dost a teczn i e  uwz gl ędni ony  i wniós ł  , aby Z gr oma dz e ­

nie podz iękowało  Komi te towi  za wzgląd na zyczenia na sz e ,  i aby 

z am kn ąć  dyskusyę  na d  t ym prz edmio t em.
Uchwała  VII. Ogólne Zgromadzenie przyjm uje do wiadomości

postanowienie Komitetu.
X ią ię  Prezes. Mamy t u  wni osek  przez P. Jana  Chwal iboga 

uczyniony,  p od pi sa mi  dziewięciu cz ł onkó w o p a t r z o n y , nas tępujące j
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treśc i:  «Aby ogólne Zgromadzenie pod rozbiór w zię ło :  czyby nie 
było jeszcze na czasie przedstawić wys. rządowi, iż pobór podatku 
od wyrobu wódki bardzo łatwo oznaczonymby mógł być w drodze 
ugody dobrowolnej ze s t ro n am i, stosując się do ilości wiader za­
cieru i roku słotnego lub suchego, jako tez i g runtu: bo tez naj­
większy wpływ wywierają na jakość p ro d u k tu ,  a tern samem i na 
ilość wódki, otrzymanej z wiadra zacieru. Udzielenie k redy tu ,  sto­
sownie do propozycyj podanych przez zgromadzenie gorzelników w 
W ie d n iu ,  z ominieniem uciążliwych kontro l ,  przyczyniłoby się do 
rozwinięcia ruchu gorzelnianego."

Ze względu, iż niewiadom o, jaki sposób nowego opodatko­
wania wyrobu gorzelnianego zaprowadzony będzie i od którego cza­
su w wykonanie w ejdz ie , radzi Xżę Prezes , aby wniosek ten od­
łożyć do przyszłego ogólnego Zgromadzenia.

Uchwała VIII. Ogólne Z grom adzen ie  w niosek Pana Chwaliboga  
w zględem  zm ia n y  poda tku  od g orze ln i odkłada do przyszłego  walnego  
posiedzenia.

Następnie na wezwanie Prezesa P. Skrzyński przedłożył spra­
wozdanie Komitetu o funduszach szkoły rolniczej w Dublanach. (ob. 
n iż e j )  Na wspomnienie o reprezentacyi krajowej, w końcu p o m ie -  
nionego sprawozdania u czyn ione , ogólne oklaski w Zgromadzeniu 

powstały.
Uchwała IX. Spraw ozdan ie  K o m ite tu  o fu nduszach  szko ły  r o l­

n icze j w  D ublanaeh , p rze z  P. Skrzyńskiego  o d czy ta n e , p rzy ję ło  ogólne 
Z grom adzen ie  z  oklaskam i i  poleciło  w ydrukow ać j e  w  R ozpraw ach  To­
w arzystw a.

Poczem wzięto pod rozbiór wniosek P. Emila Torosiewicza, 

następującej t r e ś e i :

• Zważywszy, iż czynności Komitetu ciągle się wzmagają i 
wzmagać się m uszą ; zważywszy, iż mała ilość członków Towarzy­
stwa gospodarskiego jes t  we Lwowie stale zamieszkałych, i ze n ie­
podobieństwem jest żądać od wielu cz łon kó w , aby ci poświęcając 
się dla Towarzystwa, zaniedbywali swoje własne interesa, wnosimy:

1, lż potrzebną jes t  rzeczą, aby w Komitecie był jeden  lub 

dwóch płatnych referentów.



2. Po lecić  K o m i te to w i , aby rozpatrzyw szy się  w r a ch u n k a ch  

n aszego  T o w arzy s tw a ,  zda ł  na przyszłem  ogó lnem  Zgrom adzen iu  

s p r a w ę ,  o ile fu n d u sze  Tow arzystw a  wystarczają na  zapłacenie  

w sp o m n io n y ch  re fe re n tó w ,  lub jakim sp o so b em  takie fu n d u sze  p o -  

zyskaćby m ożna, i aby w y ro b i ł  p ro jek t  w zg lędem  wysokośc i  zap ła ­

ty i w zględem  m ianow ania  takich re fe ren tów .»  (Podpisa l i  w ła sn o ­

r ę c z n ie :  Emil  Torosiew icz,  Jó z e f  B o c h e ń s k i ,  Jó z e f  G er inger  i K o r ­

ne l  Kovess .)

W  dyskusyi  nad  tym p r z e d m io t e m , k tórą  P. Skrzyński  ro z ­

p o c z ą ł ,  zabiera li g łos  PP .  Alex. Hr. D z ied u szy c k i , A b a n c o u r t , P o -  

d lew ski  W a le r y a n ,  Smarzew’s k i ,  Jan k o w sk i  L . , H u b ic k i ,  Hr. W o -  

d z ic k i , B ochdan  S t a n , , X iążę P rezes  , S t r z e l e c k i , B o b o w s k i , G n o -  

iński Michał,  J a w o rs k i ,  D a r o w s k i , Krzeczunowicz  Ignacy. Zgodzono  

się  na p o t rze b ę  p ła tn e g o  r e fe ren ta  w K o m itec ie ,  i uznano  nag łość  

w n io sk u  P. T o ro s ie w ic z a ; ale  gdy n ie  było zgody, ani co do s p o ­

so b u  p rzedstaw ien ia  i w yboru  tak iego  r e fe ren ta  , ani co do a t t ry -  

bucyi  i p łacy  dla n iego ,  p rzeto  o g ó ln e  Z g ro m ad zen ie  polec i ło  K o ­

m ite tow i w n io se k  P. Torosiew icza  bliżej rozebrać  i na  ju trzejszem  

p os iedzen iu ,  k tó re  o godzin ie  5  po  p o łu d n iu  ma się  odbyć ,  w nieść  

swój p ro jek t  w zg lędem  obsadzen ia  miejsca  p ła tn e g o  re fe re n ta  w 

Komitecie .

Uchwała  X. Całą kwestye względem  postanowienia płatnego re­

ferenta w  Komitecie, ogólne Zgrom adzenie odkłada na ju trzejsze  p o sie ­
dzenie i  poleca K om itetow i wypracować projekt w  tej m ierze.

Nareszc ie  odbyła się  czynność  z łożenia  list k a ndyda tów  na 

c z łonków  czynnych , za im ien n em  w ezw an iem  znajdu jących  się  na  

posiedzen ii i  cz ło n k ó w  Towarzystwa.  Do obliczenia  g łosów  w yzna­

czył Xiąźę P re z e s  kom isyę  z łożoną  z PP. Karola Hubickiego , J a -  

k óba  W ik to ra  i E razm a W olańsk iego .  P o c z em  Xiąż.ę P rezes  zap ro ­

si ł Z g ro m ad zen ie  na  zam knięc ie  wystawy rolniczej i lo sow an ie  za­

k u p io n y ch  p rz e d m io tó w ,  k tó re  dziś  o 5 godz in ie  po  p o ł u d n iu ,  w 

m ie jscu  wystawy odbędzie  się. R ów nież  Xiążę P rezes  zawiadomił,  

iż, ju t ro  o godzin ie  U  tej p rzed  p o łu d n ie m  będ z iem y  m ieć  pub l i ­

czne  p o s ied zen ie  Towarzystwa, w sali Z ak ładu  n a ro d o w eg o  imienia 

O ssolińskich.
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Na tem zakończyło się dzisiejsze posiedzenie i protokół tym ­

czasowo zamknięty został.

We czwartek dnia 28  czerwca 186 0  r. o godzinie 11 przed 
południem , odbyło się zapowiedziane osobnemi plakatami publiczne 
posiedzenie, w obecności licznie zgromadzonych osób płci obojej, 
delegatów od towarzystw rolniczych i komisarza rządowego Pana 
Piwockiego, c. k. radcy nadwornego, jako tez wielu członków T o­

warzystwa.

Posiedzenie zagaił Xiążę Prezes przemowa (ob. niżej), poczerń 
wezwał P. Kornela Krzeczunowicza do zdania sprawy z czynności 
ważniejszych, to jes t powszechniejszego interesu, naszego Towarzy­
stwa od czasu zawiązania się onego w lipcu r. 1845. (ob. m ie j) . 
Następnie Dyrektor Zakładu Dublańskiego odczytał sprawozdanie o 
stanie tegoż zakładu od czasu nabycia majętności Dublańskiej w 

miesiącu listopadzie r. 1855 i zaprowadzenia tamże szkoły rolni­

czej na dniu 9 stycznia 1856  r. (ob. n iże j)
Potem P. Skrzyńsk i, w zastępstwie Xięcia Adama Sapiehy, 

odczytał rzecz o wystawach gospodarskich , z ramienia Towarzystwa 
naszego dotąd przedsiębranych (ob. n iżej), a Sekretarz Towarzyst a 
w zastępstwie byłego referenta do spraw leśnych P. Józefa e ra 
c k. radcy finansow ego, zdał sprawę z działań sekcyi leśnej na 

szego Towarzystwa (ob. niżej). Nareszcie P. Ludwik Komarnicki od 

czytał rzecz o jedwabnictwie (ob. n iże j).
P. W incenty P o l , będąc chwilową słabością p rz e s .^ 0^ 1 

nadesłał głos swój w przedmiocie spółki zdrojowisk krajowyo. - 

który miał zamiar odczytać na tem posiedzeniu. )

Po południu tegoż dnia o godzinie Otcj zgromadzili się w 

zwykłem miejscu posiedzeń, następujący członkowie :

*) Głos ten wydrukowany jest w Kółku rodzinnem Nr. 22 z dnia 31 

Jipca 1860, str. 351— 334.
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1 A b a n c o u r t  F r a n c .  X a w e rv
2 A u g u s ty n o w ic z  B o les ław
3  B a w o ro w sk i  Hr. W ło d z im ie r z
4  B ie s ia d e c k i  F r a n c i s z e k
5  B o c h e ń sk i  Aloizy
6 B o c h e ń s k i  H o m u a ld
7 B o g u c k i  X .  T o m a sz
8  B o rk o w s k i  Hr.  D un in  Miecz
9  G e tn e r  Hr. E u g e n iu s z

1 0  C hw al ibó g  Ja n
11 C ie leck i  W ło d z im ie r z
1 2  C za jkow sk i  J a n  dr.  p raw
1 3  Cza jkow sk i  W a le ry a n
1 4  C z e rm iń sk i  Ju l iu sz
1 5  C zerw ińsk i  Jan
1 6  D a row sk i  M ieczysław
17 D e ym a A n to n i
1 8  D o b rz ań sk i  W ła d y s ła w
19 Dolin iańsk i  B a ro n  S e w e r y n
2 0  D rzew ieck i  J ó z e f
21  D zied uszyck i  Hr. A le x an d e r
2 2  D z ieduszyck i  Hr. W ło d z im ie rz
2 3  G adzińsk i  Teofil
2 4  X d z  G a łdeck i  Ju l iu sz ,  k a n o n
2 5  G łogo w sk i  A r tu r
2 6  G noińsk i  A le x a n d e r
2 7  G n o ińsk i  M ichał
2 8  G ole jow sk i  Hr. A dam
2 9  H e n se l  T a d e u sz
3 0  H o ro sz k ie w ic z  Ju l ian
3 1  H ubicki  Karol
5 2  J a b ło n o w s k i  A n ton i
3 5  J a b ło n o w s k i  J ó z e f  z R aw y 
3 4  J a k u b o w ic z  Ignacy
5 5  J a n k o w s k i  L udw ik
3 6  Ja w o rsk i  A p o l ina ry

Je ło w ic k i  W e n a n t y  
J o r d a n  Teofil 
K ac z k o w sk i  A n to n i  
K ęszyck i  J ó z e f  
K ie la n o w sk i  T y tu s  
K o m a rn ic k i  Ja n  
K o m a ru ic k i  L u d w ik  
K o m o ro w s k i  Hr. Adam 
K o m o ro w s k i  Hr. F r a n c i s z e k  
K o m o ro w sk i  Hr. P io t r  
K ras ick i  Hr. Ja n  
K rasick i  Hr. K az im ierz  
K rz e c z u n o w ic z  Ign a c y  
K r z e c z u n o w icz  K o rn e l  
K rz e c z u n o w ic z  W a le r y a n  
K u n a sz o w sk i  Maciej 
K u t s c h e r a  T o m a sz  
L a s k o w s k i  F e l icyan  
L e t t n e r  G u s ta w  
L e w a k o w s k i  W ła d y s ła w  
Lew ick i  J ó z e f  
L ip iń sk i  Mikołaj 
L i tw in o w ic z  X. S p ir .  B isk up  
L i ty ń sk i  J a n  
Ł o d y ń s k i  H ie ro n im  
Ł o ś  Hr. W ło d z im ie r z  
M adejsk i  Marceli 
M ajer  J ó z e f  
M alczew ski  Ju l ia n  
M alczew ski  J u l iu sz  
Malisz W ła d y s ła w  
M ierzyńsk i  R afa ł  
M iin te r  H e rm a n  
M ysłow sk i  A n ton i  
M ysłow sk i  J ó z e f  
N ie w ia d o m sk i  T a d e u s z

5 7
3 8
3 9
4 0
41
4 2
4 3
4 4
4 5
4 6
4 7
4 8
4 9
5 0
51
5 2
5 5
5 4
5 5
5 6
5 7
5 8
5 9
6 0
61
6 2
6 3
6 4
6 5
66
6 7
68
6 9
7 0
71
7 2



—  39  —

7 3  Nikorowicz Józef

7 4  Obniski W ik to r

7 5  Orłowski  Kalixt

7 6  O rzechow icz  Jędrze j

77 Osmolski W ła d y s ław

7 8  Paidly Franc iszek
7 9  P ie trusk i  K ons tan ty

8 0  Podlew ski  A lexander

81 Pod lew sk i  W ale ry an

8 2  Polanowski  A lexander

8 3  Po lanow sk i  Felix
8 4  Po lanow sk i  S tan is ław
8 5  Przyłęeki  S tan is ław

8 6  R ogojski  Karol
8 7  R om aszkan  B aron  A ugus t

8 8  R om aszkan  Baron Z y gm unt

8 9  R ubczyński  Alfred

9 0  Rudyński  Adolf

91 R ussock i  Hr. W łodz im ierz

9 2  Sap ieha  Xżę  Adam

9 3  Sap ieha  Xźę  L eo n

9 4  Sawczyński X. Grzegorz

9 5  Schw arz  F ranc iszek

9 6  S iem ieńsk i  Hr. W ilh e lm

9 7  Skrzyński  L udw ik

9 8  S m arzew sk i  S ew er

9 9  Smolka F ranc iszek

1 0 0  Sołowiej Jan

101 Stadnicki  Hr. Jan

1 0 2  Stadnicki  Hr. L eon

1 0 3  S tarzew ski  T adeusz

1 0 4  Strzeleck i  Felix

105 Strzelecki  Henryk

106 S tupn ick i  Xdz Jan

1 0 7  Sz n a jd e r  Jó z e f

108 Szym anow ski Szym on

1 0 9  T orosiew icz  Emil

1 1 0  T orosiew icz  F ranciszek

111 T re te r  Hilary
112 T u rk u !  Onufry  
1 1 5  Tytz Karol
1 1 4  U rbańsk i  Felix

1 1 5  U rbański  R u d o l f

1 1 6  W asilew ski  P io tr

117  W ik to r  Jakób

1 1 8  W ik to r  T adeusz

1 1 9  W itow sk i  Hipolit
1 2 0  W odzick i  Hr. Kazimierz

121 W o lań sk i  Erazm

1 2 2  W y sło b o ck i  Hieronim

1 2 3  Załęski  L eo n

1 2 4  Zawadzki W ła d y s ław

1 2 5  Ziem iałkowski F loryan

1 2 6  Z m urko  W aw rzy n iec

K om isarz  rządow y Pan Piwocki  c. k. radca  nad w o rn y .

Delegaci od towarzystw  rolniczych , ci sami co dni p o p rz e ­

dnich .
Po  zagajeniu  posiedzen ia  przez P rezesa ,  Hr. Alex. D z ieduszy-  

cki p o ru sz y ł  jeszcze  raz kw es ty ę  o sp ó łc e  rektyfikowania  wódki,  

założonej  przez  PP. Chwaliboga i T re te ra .  P. Chwalibóg odczy tał  

listę  tych o s ó b ,  k tó re  do tychczas  z kapita łami do niej  przystąpili,  

zapraszając  Z grom adzen ie  do  przystąpienia  do  tejże s p ó ł k i , aby to



—  40 —

p rzed s ięb ie rs tw o  od razu postaw ić  na s topn iu  o d p o w ied n y m  je g o  

p rzeznaczen iu .

Uchwała XI. W zięto  do wiadomości, uznając pożyteczność tego 
przedsiębierstwa dla kraju.

P. Hubicki p rzedk łada  w imieniu kómisyi rezu lta t  ba lotowania  

now ych  cz ło n k ó w ,  zaw iadam iając ,  iż wszyscy kandydaci  członkam i 

T ow arzystw a  wybran i  z o s ta l i ;  j e s t  ich 1 3 2  i doda je  u w a g ę ,  iż 

ten  p ie rw o tn ie  używany  i w znow iony  sp o só b  ba lo low ania  okaza ł  się 

n iep rak tycznym .  O gó lne  Z g ro m ad zen ie  ba lo tu jąc  przy wyborach  nie 

p rzez  kom isyę  z g rona  s w e g o ,  jak  dawniej b y w a ło ,  w y b r a n ą ,  ale 

s a m o ,  nie śc ieśn iło  kon tro li  , ale ow szem  rozszerzyło  ją  n i e o g ra -  

niczenie.

Uchwała  XII. Ogólne Zgromadzenie wybór 1 3 2  członków czyn­
nych Tow arzystw a, na teraźniejszem  posiedzeniu uskuteczniony, za ­
twierdza.

Xiążę P rezes  wnosi,  aby prze jść  do p o rządku  d z ien n eg o  w zg lę ­

d e m  re fe re n ta  p ła tn eg o  w Komitecie.
P. Hubicki p r o s i ,  aby w niosek  j eg o  w p rzedm ioc ie  sp ó łek  

ro ln iczo  -  p r z e m y s ło w y c h , p ierwej  był o g ó ln em u  Z grom adzen iu  do 

g łosow ania  podany. W n io sek  P. Hubick iego  brzmi ja k  n a s tęp u je  :

• W noszę ,  aby Z grom adzen ie  uchwaliło ,  iżby K om ite t  z ap ros i ł

już  pozawiązyw ane  w kra ju  spó łk i  r o l n i c z o - p r z e m y s ło w e ,  lub j e ­

szcze zaraz zawiązać się  m o g ące  , do  p rzysłan ia  sw oich  de legatów  

do komisyi z K om ite tu  w ysadzonej ,  dla bliższego p o rozum ien ia  się 

co do celów i środków. K om ite t  usku teczn i  zap roszen ie  albo b e z p o ­
ś redn io  lub p o ś re d n io  p rzez  swoich  k o r e s p o n d e n tó w .« ( P o d p i s y :  

Karol H u b ick i ,  Jó z e f  M a jew sk i , Alfred R u b c z y ń s k i , W łodz im ierz  
Malczewski, Stan. B o c h d a n , Apolinary  J a w o r s k i , Ju l ian  Malczewski, 

Ju l iusz  Malczewski i W ła d y s ław  Malisz. Lwów, 2 6  czerwca 1 8 6 0  r.)

P o  ośw iadczen iu  Xcia P r e z e s a ,  iż spó łk i  sam e  mają d e c y d o ­

w ać  w wyborze  celów  i ś ro d k ó w  sw ego  zawiązywania się i dzia­

ł a n i a ,  i po p rzym ów ien iu  się  w tej m ierze  Hr. Alexandra  D z ied u -  

szyckiego i Lud. Skrzyńsk iego ,  aby w n io sek  by ł  po d d an y  pod  wo- 

to w an ie ,  zapadła
Uchwała  XIII. Ogólne Zgromadzenie co do wniosku P. H ubi­

ckiego przechodzi do porządku dziennego.
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P rzy s tąp io n o  zatem  do porządku  d z ien n eg o  i na wezw anie  

P rezesa  P. Skrzyńsk i  odczyta!  na s tęp u jący  w niosek  K om ite tu  eo do 

postanow ien ia  d ru g ieg o  Sek re ta rza  p ła tn e g o  w Kom itec ie :

1. S ek re ta rz  ma być u rzęd n ik iem  (§ .  41 Ust.) a h ie  człon  * 

k iem  K o m i te tu , a p rzeto  ma m ieć  w nim tylko g łos doradczy  i 

oświecający.

2. Sek re ta rz  ten  s tosow nie  do §g. 41 i 5 2  Ust. w yb ie tany  

b ędzie  z pom iędzy  cz ło n k ó w  czynnych  Towarzystwa.  W  tym celu 

p rzed łożyć  ma K om ite t  k andydatów  na jm nie j  t r z e c h , a jeżel iby  na 

ż ad n e g o  z nich w ybór  nie p a d ł ,  n a ten czas  K om ite t  m a  na n a s t ę -  

pu jącem  posiedzen iu  now ą  p ropozycyę  w tym  względzie  Z g ro m a ­
d zen iu  p rzedłożyć .

5 .  S ek re ta rz  wybieranym  być ma bezw zględną  większością  
g ło só w .

4 .  S ek re ta rz  będzie  s ta łym t. j. e ta towym  urzędnik iem .

5. P raw o  usunięcia  S e k re ta rza  za szes 'c iom iesifcznem  w y p o ­

w iedzeniem  , służy K o m i te to w i , k tó ry  je  wykonyw a bezw zg lędną  

większością  g ło só w  ca łego  k ażd o czesn eg o  sk ład u  cz łonków  Komitetu.

6 .  O bsadzan ie  posady  S e k re ta rza  ma się  odbyw ać  przez  r o z ­

p isan ie  k o n k u rsu .

7. Dla Sekre ta rza  tego  wyznacza się  s ta ła  płaca 1 2 0 0  złr. 

w. a. z możliwem po d n ies ien iem  onej do 1 5 0 0  złr. w. a. rocznie.

Poczem  P, Skrzyński  w spom niaw szy  o wczorajszej b e z o w o ­

cnej dyskusyi nad tym p r z e d m io t e m , i że o gó lne  Z grom adzen ie  

uznawszy n ag ło ść  w n iosku  P. Emila T o r o s i e w ic z a , aby po s tan o w ić  

p ła tn e g o  r e fe ren ta  w Komitecie,  p rzekazało  ten w niosek  K o m ite to ­

wi do rozważenia  i p rzed łożen ia  s to so w n eg o  p r o j e k tu ,  aby K om i­

tetowi dać p o m o c  w pracy. Otóż powyższy w n i o s e k , z s iedmiu 

p u n k tó w  sk łada jący  s i ę , j e s t  w ynikłośc ią  ob rad  K om ite tu  w tej 

mierze ,  t. j .  w w ykonan iu  u ch w ały  w czora jszego  szan o w n eg o  Z g ro ­

madzenia ,  p row adzonych .  Może szan. Z g ro m ad zen ie  zechce  d y sk u ­

tować n ad  każdym p u n k tem  z o s o b n a ?

Hr. Krasicki czyta g. 41 Ustaw : "Komitetowi doda się  w e ­

d łu g  po trzeby  je d e n  lub dw óch  sta łych sek re ta rzy  przez w ybór  z 
pom iędzy  cz łonków  czynnych.*

Roepr. Tow. gosp. t. 27. g
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Po p rzem ó w ien iu  P. W a s i l e w s k ie g o ,  iż w n iosek  P. T o r o s ie -  

wicza n ie  był, p rzed  p rzed ło że n iem  ogó ln em u  Z grom adzen iu ,  w K o ­

m itec ie  r o z b ie r a n y ,  i że, gdy rozpatrzono  się  w nim bliżej na r a ­

dzie  K om ite tu  , p o s t r z e ż o n o ,  że sprzec iw ia  się  u s ta w o m :  ustawy

b o w iem  mówią o s ta łych sek re ta rzach  a nie o re fe ren tach  p ła tnych;  

w n io se k  więc w zg lęd em  p os tanow ien ia  d ru g ieg o  Sekre ta rza  , przez 

K om ite t  w y p ra co w an y ,  nie sprzeciwia  się  us taw om  i zaspokoi p o ­

trzeby  pom ocy  pracy w K o m itec ie ;  —  zabra ł  g łos  P. H u b ick i ,  w 

k tó rym  po  ośw iadczeniu ,  że Komitet pow in ien  był nas ostrzedz ,  iz 

w n io sk u  P. Torosiew icza  przec iw  s ta tu tom  wykracza jącego ,  m e  m o ­

że o g ó ln em u  Z grom adzen iu  p rzed łożyć  —  p oda ł  na s tęp u jącą  p o ­

p ra w k ę  do w niosku  Kom ite tu  w zględem  p o s tan o w ien ia  d ru g ieg o  

S e k r e t a r z a :

u O gó lne  Z g ro m ad zen ie  zawotuje  K om ite tow i  roczną  kw otę  

1 2 0 0  do 1 5 0 0  z ł r . , k tórej K om ite t  użyje  w s p o s ó b ,  jaki za s to ­

sow ny  u z n a ,  aby p rzysporzyć  sobie  siły do pracy, przez  przy b ra ­
n ie  fachowo uzdo ln ionych  dla w yrobien ia  czasowo przypadających 

p r z e d m io tó w .»

W n o sz ąc y  tę  p o p ra w k ę  uważał  ś ro d ek  w niej zawarty  za ko ­

rzystn ie jszy  od p o s tanow ien ia  s ta łego  s e k r e ta r z a :  nadzwyczaj b o ­

w iem tru d n o ,  aby po jedynczy  u r z ę d n ik ,  choćby  bardzo  był u z d o l ­

n io n y m ,  m ó g ł  o dpow iedzieć  p o trzebom  pracy w Kom itec ie  i zała­

tw iać  tak r ó ż n o ro d n e  s p r a w y , k tó re  w zakres  ro ln ic twa wchodzą ,  

jakby  tem u  o d pow iedzieć  m og ło  kilku ludzi fachowo w pew nym  
zawodzie  w y k s z ta łc o n y c h , a przez K om ite t  do w yrob ien ia  p ew nych  

o p e ra tó w  czasowo w ezw anych .

N astępn ie  zabierali g los Hr. W o d z ic k i ,  P.  S k rz y ń sk i ,  Hr. 

Dzieduszycki A le x . , Hr. Golejowsk. Adam , W ik to r  T adeusz  , Hubi­

c k i ,  S m a rz e w sk i ,  S m o lk a ,  Strzeleck i  i Krzeczunow.cz  Ignacy. Xżę 

P rezes  zapytał Z g r o m a d z e n ia : czy się  zgadza z w niosk iem  Kom ite­

tu  co do  p os tanow ien ia  s ta łego  sek re ta rza  d rug iego ,  czy z p o p r a w ­

ką w n ie s ioną  przez  P .  H u b ic k ie g o , aby wyznaczyć p ew n ą  kwotę  

na  honora r ia  dla czasowych  p ra c o w n ik ó w ?

H r. D zieduszycki A lex, w n o s i ,  aby zam knąć  d y s k u s y ę , jakoż 

po p rzem ów ien iu  jeszcze  przez P. Hubick iego  w o bron ie  swej po-



prawki i Hr. W o d z ick ie g o  po p ie ra jąceg o  w n io sek  zam knięc ia  d y -

skusyi, z w otow an ia  okazała się
Uchwała  XIV. Poprawka P. Hubickiego do wniosku Kom itetu,

nie znalazła poparcia w  Zgrom adzeniu.

P o  odczytan iu  jeszcze  raz przez P. Skrzyńsk iego  p u n k tu  p ie r ­

wszego w niosku  i przyjęcia go przez Z g ro m ad zen ie  jed n o m y śln ie ,  

Hr. Dzieduszycki Alex, p r o p o n u j e ,  aby o gó lne  Z g ro m ad zen ie  cały 

w n io sek  K om ite tu  przyję ło  en bloc.
Z wotowania  przez  Xcia P rezesa  zarządzonego  wypadła  p rze ­

w ażną  większością  g ło só w

Uchwała XV. Ogólne Zgrom adzenie przyjm uje  en b loc  wniosek 

K om itetu względem  postanowienia drugiego sekretarza , i poleca w yko­

nanie onego K om itetow i.

Po  zała tw ien iu  tej sprawy, P. Hubicki p rzed łoży ł  n a s tęp u jący  

w n i o s e k :
1. Aby Kom ite t  naznaczył  k o m isy ę  do próby  żniwiarki Xdza 

P o d la sz e c k ie g o , sk łada jącą  się na jm niej  z sześciu n o w y c h  cz ło n ­

ków , o ile bvć może takich , którzy żniw iarkę  sob ie  zamówili.

2 .  Aby Kom itet  zawezwał Xiedza P o d la sz ec k ie g o ,  iżby sam  

osobiśc ie  przy tej p rób ie  się  zna jd y w a ł,  pod  ry g o rem  najw iększej  
odpowiedzia lnośc i .  0  rezu lta tach  zapad łych  w kom isy i,  K om ite t  tak 

c z łonków  T o w a rz y s tw a ,  jako  też pub liczność  jak najspieszniej  za ­

wiadomi. Lw ów  2 6  cze rw ca  I 8 6 0  r. (P o d p isa l i ,  prócz  w n io sk o d a ­

wcy, c z ł o n k o w i e : Alfred R u b e z y ń s k i , Jó z e f  Majewski, W łodz im ierz  

M alczew ski,  S tan is ław  B o c h d a n , Apolinary J a w o r s k i , Ju l ian  Mal­

czewski,  Ju liusz  Malczewski i W ła d y s ław  Malisz.)

P. Hubicki ośw iadcza , iż dla tego  powyższy w niosek  uczynił,  

aby obmyślić  środki  u ch ro n ie n ia  się nadal od  szkody przy zam a­

wianiu  żn iw ia rek  X. P o d la sz e c k ie g o ,  tak z b u d o w a n y c h ,  jakeśm y  je  

widzieli w exem pla rzu  T o w arzy s tw a ,  k tó rym  rob iono  p ró b ę  w D u -  

b lanach .  Przypuśc ić  n ie  m ożna, aby kom isya nasza,  k tó ra  d w u k ro t ­

nie p róbow ała  tej  żniwiarki w K ra s icz y n ie ,  lekkom yśln ie  m ogła  w 

sw oich  sp raw ozdan iach  dać d o b re  o tym wynalazku zdanie. W idać, 

że m usi  jak aś  n ied o k ła d n o ść  zachodzić  przy w yrobie  tej  m aszynki ,  

a Xdz Podlaszeck i  sam  pisze do tych , k tó rym  odsyła  zam ów ioną
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ż n iw ia rk ę ,  aby popraw ki  robili. Idzie więc o t o ,  aby rzecz tę  n a ­

leżycie w y ja śn ić ,  co się  da najlepiej  przez kom isyę wykonać.

P. Sm arzew ski dz iękuje  P. H ubick iem u za p o ru szen ie  tego 

przedm io tu .  Fakta  wyjaśnią r z e c z ,  a m ech an icy  lw o w s c y ,  k tórych 

do komisyi wezw aćby  należało,  n iechaj o r z e k n ą , czy żniw iarka m o ­

że być popraw iona .  Komisya, do k tórej on  należał ,  p ró b o w a ła  p o ­

jedyncze j  żniwiarki w Krasiczynie  i takow ą  zalecała ; podw ójne j  

żniw iarki komisya nie dośw iadczała ,  bo jej  jeszcze  w tedy  n ie  było.

A dam  Sapieha  p rzyp isu je  sk rzyw ien ie  ca łego  wynalazku 

s a m em u  Xdzu  Pod la szeck iem u  , k tóry  wzgardził  o p iek ą  Towarzystwa 

naszego  i na  swoją  rękę  p rzedsięb io rs tw o  żniw iarek  rozpoczął.  C h o ­

dzi tu o rep u ta cy ę  k o m is y i , k tó ra  tą żniw iarką  p róby  odbywała  i 

takową poleciła  ; dla tego  p op iera  w n iosek  P.  H ubickiego,  doda jąc  

p o p r a w k ę ,  aby j e d e n  z cz łonków  dawniejszej  komisyi by ł  dodany  

wysadzić  s ię  mającej nowej komisyi , a p o w t ó r e , jeżel i  kom isya 

d o j d z i e , że X. Podlaszeck i  zaprow adz ił  odm iany  w wyrab ianych  w 

Z ak o p a n em  żn iw ia rkach  , od  t e j , z jaką  na p ró b ie  w Krasiczynie  
w y s t ę p o w a ł , w tedy  Komitet i komisya zrzucają  z siebie wszelką 

w lej m ie rze  odpowiedzia lność .

P. Edivard D ulski, jak o  de lega t  tow arzystw a ro ln iczego  W ie ­

d eń sk ieg o  w-ystępując, oświadcza , iż w sp raw o zd an iu  sw em  będzie  

m u s ia ł  pow iedzieć ,  że nie widział  ani j e d n e g o  źdźbła użę teg o  żni­

wiarką X. P o d laszeck iego  na p ró b ie  w Dublanach. Nie w ą tp i ,  że 

poparc ie ,  jak iego  ta maszynka doznała  ze s t ro n y  komisyi,  było s łu ­

szne, ale a p o s s e  ad e s se  n o n  vale t  conclus io  i n ad es łan a  żn iw iar­

ka okazała się nie t a k ą ,  jaką  była w Krasiczynie. W ar to  byłoby  

dochodzić ,  na kim cięży n ie d o k ła d n o ść  w w yrobien iu  tej  żniwiarki, 

czy na wynalazcy, czy na fabrykanc ie  ? Gdy żniwiarka tak j e s t  p o ­

ż ąd a n ą ,  na leża łoby zająć się  t e rn ,  aby n ie d o k ła d n o ść  w jej w yro­

bie była u sunię ta .
Hr. D zieduszycki A lex, uważa, że należy się wdzięczność  Xdzu  

P od la szeck iem u  za wynalazek żniwiarki , a więc nie p o tęp iać  go, 

ale o to s ta rać  się nam  p o t rz e b a ,  aby z ł e ,  jakie się  do tej żn i­

wiarki zak rad ło ,  u su n ię te  było Żniwiarka w Dublanach  p ró b o w an a  

zup e łn ie  inaczej je s t  z robiona ,  niż ta która odbywała  p ró b ę  żniwa 

w Krasiczynie.
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P. S trze lecki F e lix  wyjaśnia , i z komisya w ys taw y do narzędzi  

i m achin  powiedziała  w sp raw ozdan iu  s w o j e m , gdzie  leży złe w 

żniw iarce  X. P o d laszeck iego  i jak tem u  zaradzić. E xem plarz  do 

Dublan n ad es łan y  był n iedok ładny  w wykonaniu .
Na zapytanie  Xeia P re z esa  , czy m am y kom isyę  ad hoc  wy 

brać i wezwać Xdza P o d laszeck iego  , aby z jecha ł  na p ró b ę  w Du 

b lanach odbyć się  m ającą  , j e d n o m y ś ln o śc ią  zapadła
Uchwała XVI. W y b ra ć  kom isyę  do w ypróbw ania  żn iw ia rk i X d za  

Podlaszeckiego i w ezw ać go do p rzyb yc ia  n a  te, próbeL.
Xiążę P re z es  w ezw ał Z g ro m ad zen ie  do podan ia  na  ka r tkach  

kandydata  na  zas tęp cę  członka  K om ite tu  , w m iejsce  zm ar łego  Hr. 

S ta rzeńsk iego ,  a do obliczenia g łosów  wyznaczy ł  Hr. W odzick iego  
Kazimierza , O rłow sk iego  Kalixta i M ysłow skiego A n ton iego .  Ze 
sk ru tyn ium  okazało s i ę ,  iż Hr. Alex. Dzieduszycki na  9 6  o trzym ał 

3 4  g łosów.
Uchwała  XVII. H r. A lexa n d er  D zieduszycki obrany zo s ta ł za ­

stępcą członka K om ite tu .

Hr. D zieduszycki dziękuje  Z g ro m ad zen iu  za ten  d o w ó d  z au ta -  

nia i p rzyrzeka p o d łu g  m ożności  swej sta rać  się , przez  gorl iwe 

pe łn ien ie  obow iązków  zas tępcy  członka  K o m i te t u , zas łużyć sobie 

na  dalsze zaufanie  Z grom adzen ia .

Na w ezw anie  Xcia P re z e sa  S ek re ta rz  odczy tał  p o w tó rn ie  

w n iosek  P .  H u b ic k ie g o , wyżej p rzytoczony, w  p rzedm ioc ie  sp ó łek  

r o l n i c z o - p r z e m y s ło w y c h ,  m ian o w ic ie ,  aby spółki  przysłały  swoich 

de legatów  do K o m ite tu  dla n a rad zen ia  się  n ad  środkam i i celami 

p o dobnych  p rzed s ięb io rs tw  w ich da lszych  działaniach.

P. H ubicki słyszał, iż spółka  Bełzka miała zamiar w ys łać  d e ­

legatów do spółki  P łockie j  i Rzeszowskiej  po informacyą  i dla o b e ­

znania  się  z p row ad zen iem  spraw  tego  rodzaju .

Xże P rezes  wyjaśnia , że k rok  taki m óg łby  być uważany za 

zarozum ia łość  ze s t ro n y  Kom itetu  i za n a rzucan ie  sw ego  zdania. 

Ogłosil iśmy ju ż ,  iż K om ite t  go tów  jes t  udzie lić  sw ego  zd an ia ,  j e ­

żeli o to w ezw any  będzie.  Boi s i ę , że zw oływ anie  m o g łoby  n a ra ­

zić Kom itet  na n iep rzy jem nośc i .  Do k o re sp o n d e n tó w  m ożnaby  j e ­

szcze raz nap isać  w tym p rzedm ioc ie .  W ięce j  nad to  uczynić  m e
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m ożem y. K om ite tow i w iadom o o zawiązaniu  się  tylko jed n e j  spó łk i  

R z e s z o w s k ie j , o innych  nie wie, czy i gdzie  się  zawiązały, kto do 

n ich  należy. Kogoż więc m am y p o w o ły w ać?
P. Tadeusz W ik tor  pop iera  w n iosek  P. H u b ic k ie g o , dodając,  

iż w y s ł a n i e -d e leg a tó w  może być k o rzy s tn e  i dla spó łek  i dla k o -  

misyi we L w o w ie ,  we względzie  udzielenia sobie  wzajemnie  d a t  

s ta tys tycznych.
P. Sznajder radzi,  aby jeszcze  raz og łos ić  przez p ism a publicz­

n e ,  że K om ite t  będzie udzie lać  zdania  sw eg o  sp ó łk o m  zawiązu­

jącym  się  na  prowincyi.
Hr. Komorowski Franciszek p ro s tu je  w iadom ość  co do spółki 

B e łz k ie j , iż takow a  jeszcze  się n ie  zawiązała , a w ięc  o wysłaniu  

d e legatów  do innych  spó łek  nie m og ło  być mowy.

Hr. Dzieduszycki Alexander prosi  o zam knięc ie  dyskusyi.

P. Hubicki chce  , aby w niosek  jego  by ł  po d d an y  pod w o io -  

w an ie  Z grom adzen iu .
X ż ę  P re z e s  w ezw ał do  w o to w an ia ,  z k tó reg o  wynikła
Uchwała  XV11I. Ogólne Zgromadzenie przeciwne je s t wezwaniu  

delegatów od spółek, aby przyb y li do Lw ow a na narady.
Na w ezw an ie  P r e z e s a , zas tępca  członka  K om ite tu  P. W a s i ­

lewski p rzem ó w ił  do de legatów  towarzystwa ro ln iczego w Królestwie  

P o l s k i e m , w n as tęp u jąc y c h  wyrazach :
.S z a n o w n i  P an o w ie  delegaci  T ow arzystw a  ro ln iczego  W a r ­

szaw skiego  !
W ez w a n y  do zaszczytu p rzem ó w ien ia  do w as ,  szanow ni  p a ­

n ow ie  , im ien iem  Towarzystwa g o sp o d a rsk ie g o  g a l i c y js k ie g o , przy 

k ończącem  się tern ogó lnem  Z g ro m a d z e n iu ,  —  w in ienem  p r z e d e -  

wszystk iem  up ra szać  was,  ażebyście  zanieśli  b r a tn ie m u  tow arzy s tw u  

ro ln iczem u W arsz a w sk ie m u  se rd ec z n e  nasze  podz ięk o w an ie  za udział,  

j ak iego  dla u s i ło w a ń  naszych  w każdej okoliczności daje  dowody, 

a o k tó rym  obecn ie  wys łan ie  tu tak szanow nych  rep re z en tan tó w  

swoich now e  składa św iadectwo.
Jeżeli  czynności o b e cn e g o  o g ó lnego  Z grom adzen ia  naszego ,  

z b raku  podzia łu  na sekcye, n ie  odpowiedzia ły  ze wszystk iem  o c ze ­

kiwaniu w a s z e m u , chciejcie nie k łaść  t eg o  na karb  winy w tem 

tu te jszego  T owarzystwa g o sp o d a r sk ie g o ,  ale przypiszc ie  to raczej
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w yją tkow ym  o k o l iczn o śc io m ,  od k tórych  wpływu żadne  m o ra ln e  

ciało nie m oże  s ta teczn ie  być w olnem  , a k tóre ,  aczkolwiek w mniej 

k o rzy s tn em  chwilow o p rzeds taw ia ją  go św ie t le  i wydają się być 

dla n iego  p r z e c iw n e ,  s łużą jed n a k ż e  n iek iedy  jako  p o t r z e b n e  im 

p rzejśc ie  p róby  , po k tórej  ro zb u d zo n e  w n iem  tern dzielniej siły, 

u tw ierdzają  jeg o  is tn ien ie  i p o tęg u ją  czynności.
Mamy tu  jeszcze  do  sp e łn ien ia  wzg lędem  was,  szanowni p a ­

n o w i e , j e d e n  o b o w ią z e k ,  to je s t  uznan ie  z a s łu g ,  jak ie  się  T o w a­

rzystw u w aszem u  ro ln iczem u słuszn ie  należy. Bo jakkolw iek T o ­

warzystwo nasze  znacznie  od W arszaw sk ieg o  j e s t  s t a r s z e m ,  w s z e ­

lako p rześc ig n ę ło  nas  tam to  o wiele we w s z y s tk ie m , m ianowic ie  

z a ś ,  iż życzy ono  przedstaw ić  nam  p rz y k ła d ,  ile zdziałać m ogą  

z g o d n o ś ć ,  jed n o ś ć  i w y trw a łość  o b y w a te l i ,  gdy je  j e d n a  p iękna  
myśl ku  j e d n e m u  sk ie ro w ać  zdoła  ce lo w i ,  —  a przykład  ten  b ę ­
dzie dla nas  zawsze sz lachetnym  w p o d o b n e jże  d rodze  bodźcem .

Raczcie  szanow ni panow ie  przyjąć od z eb ran eg o  tu Z g ro m a ­

dzenia najżyczliwsze pożeg n an ie .  My zaś p rzesy łam y  przez  was T o ­

warzystw u ro ln iczem u w aszem u i je g o  c zc ig o d n em u  Prezesow i,  

obok pozdrow ien ia ,  też sam e  wyrazy, jak iem iśc ie  za p rzybyciem  tu 

w aszem  nas  pow ita l i ,  to j e s t  wyrazy b ra te rs tw a  i ż y cz eń :  ażeby 

ziemia ta, k tórą  Bóg  sta ran iom  naszym powierzył,  za w sp ó ln ą  w szy­

stk ich  nas  p ra cą ,  boga tą  pom yślnośc ią  zakwitła.*
Hr. K azim ierz W odzicki w im ien iu  komisyi Dublańskiej złożył 

na  s to le  P rezesa  «Spraw ozdan ie  komisyi wydzielonej z g ro n a  J o -  

warzystwa do sp raw dzen ia  p o s tęp u  w go sp o d a rs tw ie  Dublan .*  (oh. 

niżej).
Xiążę P rezes  p o ż eg n a ł  Z grom adzen ie  i t e g o ro c zn e  p o s ie d ze ­

nia zam knął .

W e  L w o w ie ,  2 8  czerwca 1 8 6 0  r.

Z kom isyi  re d ak c y jn e j :  K r a s i c k i .
A. R u d y ń s k i .

Przyiecki Stanisław 
Sek retarz .



SPRAWOZDANIE KOMITETU
z  c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o ,  

za czas od  1 s tycznia do 2 3  cze rw ca  1 8 6 0  r.

P rzed łożone  ogó lnem u Zgrom adzeniu  dnia 25  czerw ca 1860  r.

P r ześwietne Z grom adzenie!

D opełn ia jąc  pow innośc i  ustawami na s iebie  w ł o ż o n e j , K om i­
te t  ma zaszczyt p rzed łożyć  P rześw . Z grom adzen iu  zdanie  sp raw y  z 

ważniejszych czynności n aszego  Towarzystwa,  za czas od 1 stycznia 

b. r. Nim atoli do tego  przystąpim  , pozwoli P rz e św ie tn e  Z g ro m a ­

dzenie  p rzedstaw ić  sobie  de leg a tó w  od innych towarzystw, w o s o ­

bach PP. W o jc iec h a  W ęg le ń s k ie g o  i Tytusa  W ojc iechow sk iego ,  

w ys łanych  od T ow arzystw a ro ln iczego  w Królestwie  P o l s k i e m ; Xa- 

w e reg o  U rbańsk iego  i Mieczysława Darow skiego  od Towarz.  roln. 

K r a k o w s k ie g o , Jacka  Ł o b arz ew sk ieg o  od towarzystwa ro ln iczego 

B u k o w iń sk ie g o ,  Kazimierza Hr. Krasickiego od tow arzystw  ro ln i ­

czych S tyryjskiego, K ra ińsk iego  i W ie d e ń s k ie g o ; Felicyana L a s k o ­

w skiego  i E d w ard a  Dulskiego od T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  W ie ­

d eń sk ieg o  ; Józefa L eh ra  rad cę  f in an so w eg o  , od  towarzystwa ro l­

n iczego  M oraw sko-Sz lą sk iego .  Od T owarzystwa K arynty js luego  S ta ­
nis ława P rzy łęck iego .

K om ite t  n ie  przes ta je  za jm ow ać  się ważną  dla kraju sp raw ą  

k a d as tra ln eg o  szacu n k u  g ru n tó w .  W  odezwie  sw oje j  z d. 3 0  m a r ­

ca 1 8 5 9  1. 2 4 6 ,  u p ra sza ł  Kom ite t  członków' T o w a rz y s tw a ,  ażeby 

m u udzie lil i  u w a g  i pos trzeżeń  swoich w tej sp raw ie .  Dotąd tylko 

P a n  M isiąg iew icz , rządca d óbr  w T a r n o w ie ,  n a d es ła ł  Komitetowi
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uwagi swoje o szacunku kadastralnym. Rozświecali tę sprawę tak­
że w pismach drukiem głoszonych członkowie naszego Towarzystwa 
Kazimierz Grocholski i Kornel Krzeczunowicz. Dla gruntowniejszego 
jej zbadania, zaproponował Komitet na ostatniem ogólnem Zgroma­
dzeniu ustanowienie komisyi, złożonej z obywateli z różnych oko­
lic kraju. Wybór tej komisyi zleciło Zgromadzenie Komitetowi, k tó ­
ry w dopełnieniu tego polecenia powołał do komisyi następujących 
panów , o których w iedzia ł, iż będą mogli wziąć udział w pracach 
komisyi, która obradować miała we Lwowie, mianowicie Panów :

1) Wasilewskiego Piotra 1 „  ,, , .
'  , IT , , .  _ z Czortkowskiego.

2) Wybranowskiego Leonoyusza J
3) Jasińskiego Franciszka , z Kołomyjskiego.
4) Żurakowskiego Jana * _ . ( .
J  ° l z Stanisławowskiego.
5) Krzeczunowicza Kornela J
6) Sobole Karola •. 0 . , .
_ _ ,, ,, . , I. z Strvjskiego.
7) Smolkę braneiszka |
8) l ir .  Komorowskiego Piotra, z Samborskiego.
9) Skrzyńskiego Ludwika 

10) Laskowskiego Felicyana 
1 I) Petrowicza Xawerego |
12) Smarzewskiego Sewera l  z Przemyskiego.
13) Badeniego Hr. Wład.
14) Dzieduszyckiego Hr. Włodz. 1 ^ ^ kiewskieg0
15) Lcttnera Gustawa
10) Brunickiego Bar. Konst. z Lwowskiego.
17) Krzeczunowicza Waleryana z Brzeżańskiego.
18) Gnoińskiego Alexandra z Złoczowskiego.
19) Vogla Franciszka z Tarnopolskiego.

Z tych panów wzięli udział w komisyi :

1) Brunicki Baron Konstanty.
2) Dzieduszycki Hr. Włodzimierz.
3) Gnoiński Alexander.
4) Krzeczunowicz Kornel.
5) Krzeczunowicz Waleryan
6) Laskowski Felicyan.

Roipr. Tow. gosp. U 27. 7

z Sanockiego.
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7) L e h r  Józe f .
8) L e t t n e r  G ustaw .
9)  P e t ro w ic z  X a w e ry .

1 0 )  S k rz y ń sk i  L u d w ik .
1 1 )  S m o lk a  F ra n c i s z e k
12)  V og l  F ra n c is z e k ,  

inni byli p rz e sz k o d z e n i .
K o m isy a ,  o b ra w sz y  p a n a  K o rne la  K rz e c z u n o w ic za  s p r a w o z d a w ­

c ą ,  o d b y ła  cz te ry  p o s ie d z e n ia  w d n ia c h  2 8  l u t e g o ,  1, 3  i o  m a r ­
ca ; na  k tó ry c h  p rzy jąw szy  o g ło s z o n ą  p rz e z  P .  K o rn e la  K rz e c z u n o ­
wicza w  C zasie  «R zecz  o k a d a s t r z e »  za p o d s t a w ę  o b r a d ,  uchw al i ła  
g łó w n ie j s z e  p u n k ta  do  u w a g  w s p r a w ie  k a d a s t r a l n e j , m a ją c y c h  się 
p rz e d ło ż y ć  wys. rządow i .

W y p r a c o w a n ie  u w a g  p o w ie rzy ła  k o m isy a  n a j lep ie j  z tą s p r a ­
w ą  o b e z n a n e m u  P. K rz e cz u n o w ic zo w i ,  k tó ry  tę  p r a c ę  w tych  d n ia c h  
d o p ie r o  m ó g ł  u k o ń c z y ć :  a lb o w ie m  w ty m że  s a m y m  czas ie  p o w o ­
ł a n y  z o s ta ł  p rzez  r a d ę  m ie j s k ą  L w o w s k ą  do  w y ro b ie n ia  p ro je k tu  
s ta tu tu  m ie j sk ie g o  czyli u s ta w y  g m in n e j  , dla m ias ta  L w o w a ; k tó ra  
to p ilna  a w aż n a  p rac a  by ła  m u  p rz e s z k o d ą  do ry e h le j s z e g o  w y­
k o ń c z e n ia  p i sm a  w sp r a w ie  k a d a s t r a ln e j .

P i s m o  p rz e z  P. K o rn e la  K rz e c z u n o w ic z a  w y p r a c o w a n e , o d ­
c z y tan e  j e s z c z e  b ę d z ie  w ko m isy i  i K o m ite c ie ,  a p o te m  p r z e d ło ż o ­
n e  z o s ta n ie  w k r ó tc e  w y so k im  c. k. w ła dz o m .

W  s k u tk u  u c h w a ły  p rz e s z ło r o c z n e g o  z im o w e g o  Z g r o m a d z e n ia  
w y z n a c z o n a  ko m isy a ,  w y p r a c o w a ła  o b s z e r n y  p r o j e k t  s ta tu tó w  b a n k u  
k ra jo w e g o .  P o m ie n io n y  p r o j e k t ,  p o  d o k ł a d n e m  p rz e j r z e n iu  w K o ­
m i t e c i e ,  o d e s ł a n y  z o s ta ł  do  Izby h a n d lo w e j  L w o w s k i e j ,  z w e z w a ­
n i e m  , aby  p o c z y n i ła  n a d  n im  s w o je  uw ag i .  U czynil iśm y to  z tego  
p o w o d u ,  aby  rzeczy  n ie  p r z e w le k a ć :  w ia d o m o  b o w ie m ,  ze  p o d o b n e  
p ro je k ta  o d sy ła  zw ykle  M in is te ryu m  f in a n só w  Izbom  h a n d lo w y m  do  
d an ia  opinii .  Z u w a g  Izby n ie  o m ie sz k a l i śm y  k o r z y s t a ć ,  a p ro je k t  
s t a t u t ó w  w raz  z s to s o w n e m  p r z e d s ta w ie n ie m  r z e c z y , i o św ia d c z e ­
n ie m  Iz b y ,  iż s ię  zgadza  z u p e łn ie  z p r o je k te m  n a s z y m ,  p rz e s ła n y  
z o s ta ł  d o  wys. N a m ie s tn ic tw a .  M am y so b ie  za p o w i n n o ś ć  n a d m ie ­
n ić  , że w  p r o je k c ie  tym  m ian o  g łó w n ie  w zg ląd  na  in te r e s a  r o l n i -
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cze, a niektóre onego mogą stać się łącznikami pomiędzy ban­
kiem krajowym a zawiązującemi się na prowincyi spółkami i do­
mami komisowerni; zkąd zobopólna korzyść w przyszłości okazać 
się musi. Ostateczne jednak założenie banku zależeć będzie od k a ­
pitalistów, którym ten projekt posłużyć może za podstawę. Rzecz 
ta przy dzisiejszych zamglonych stosunkach kredytu , może natrafić 
na niemałe trudności i przewłokę. Nasze starania jednak miały ten 
sk u te k ,  że już zaprowadzoną została we Lwowie filia kredytu ru ­
chomego Wiedeńskiego.

Na zjazd obywateli kraju zawiązujących towarzystwo wzajemne­
go ubezpieczenia od o g n ia , w Krakowie d. 1 marca b. r., wyzna­
czeni byli delegatami naszego Towarzystwa PP. Mieczysław Darow- 
ski, Xżę Adam Sapieha i Hr. Włodzimierz Baworowski. Przedłożyli 
oni uwagi nasze nad projektem statutu pomienionego towarzystwa. 
Pan Darowski, będąc tamże wybrany do komisyi układającej statut 
cały miesiąc bawił w Krakowie , a doświadczeniem swojem przy­
czynił się do rozwiązania tego zadania. Pomienieni delegaci dorę­

czyli przy tej sposobności medal naszego Towarzystwa P. Franci­
szkowi Trzecieskiemu, przyznany mu uchwałą Prześwietnego Zgro­
madzenia z d. 15 lutego b. r., w uznaniu usiłowań jego około za­
wiązania towarzystwa ogniowego. P. Trzecieski na odezwę w tej 
mierze Komitetu z d. 22  lutego b. r. , odpowiedział następującem 
p ism em :

» W y so k i K o m ite c ie !  Pióro moje nie zdoła opisać uczuć, k tó ­
rych doznałem, gdy mnie doszła wiadomość o zaszczycie, jaki mi 
zgromadzeni Członkowie Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego 
przyznać raczyli.

Odebrane pismo i medal od wysokiego Komitetu stanowić 
będą najdroższą spuściznę mej rodziny, a temu tylko z tejże prze-  
zemnie przekazane zostaną , który poświęceniem się dla sprawy 
kraju naszego na jej posiadanie sobie zasłuży.

Składam więc podziękowanie całemu Zgromadzeniu na ręce 
wysokiego Komitetu , oświadczając, że przyjęciem tych oznak sza­
cunku mych współobywateli zaciągnąłem dług wdzięczności, do 
odpłacenia którego z upragnieniem oczekiwać będę stosownej chwili.
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U p r a s z a m  w y s o k i e g o  K o mi t e t u ,  by r aczy ł  to m o j e  p o d z i ę k o w a n i e  

p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  o b y wa t e l i  z i e m s k i c h  na  p r zysz ł er n  Z g r o m a ­

d z e n i u  o g ó l n e m  i p rz y j ą ć  w y ra z y  g ł ę b o k i e g o  u s z a n o w a n i a .

F ranciszek Trzecieski.

K r a kó w ,  d ni a  2  k w i e t n i a  1 8 6 0 . «

A ż e b y  o b o w i ą z k o m  w §. 3  u s t a w y  i i n n y c h  n a s z e m u  T o w a ­

r z y s t w u  w s k a z a n y m  z a d o s y ć u c z y n i ć  , w y b r a n i  n a  o s t a t n i e m  n a s z e m  

p o s i e d z e n i u  z i m o w e m  k o r e s p o n d e n c i  w l i czb i e  71 w e z w a n i  zostal i  

d o  z b i e r a n i a  d a t  s t a t y s t y c z n y c h  i i n n y c h  m a t e r y a ł ó w ,  m o g ą c y c h  p o ­

s ł u ż y ć  d o  d o k ł a d n e g o  o p i s a n i a  g o s p o d a r s t w  i u ł o ż e n i a  m a p y  r o l ­

n i cze j  n a s z e g o  k r a j u .  W i e l u  z n i c h  d a ł o  j u z  oz n ak i  życia  i za j ę ł o 

s i ę  p o r u c z o n e m  s o b i e  z a d a n i e m .  R o z e s ł a n i e  d r u k o w a n y c h  t a b e l  do  

z a p i s y w a n i a  r z e c z o n y c h  d a t ,  co  b ę d z i e  z a d a n i e m  K o m i t e t u ,  u ł a t wi  

im t ę  p o ż y t e c z n ą  p r ac ę .

Dla u t r z y m a n i a  c i ąg ł yc h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  o b u  t o w a r z y s t w a ­

mi  r o l n i c z e m i  w K r a k o w i e  i w e  L w o w i e ,  w y b r a n i  zos tal i  n a  w n i o ­

s e k  T o w a r z y s t w a  K r a k o w s k i e g o , s t a ł y m i  d e l e g a t a m i  w K o m i t e c i e  

t a m t e j s z y m  w i c e p r e z e s  hr .  H e n r y k  W o d z i c k i ,  a w n a s z y m  w i c e p r e ­

z e s  lir.  Ka z i mi er z  K r a s i c k i ; p r ó c z  t e g o  r e f e r e n t e m  do  s p r a w  n a ­

s z e g o  T o w a r z y s t w a  w t a m t e j s z y m  K o m i t e c i e  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  hr.  

E d w a r d  S t ad n i ck i .  Mając  j e d e n  ce l  —  p o d n i e s i e n i e  r o l n i c t w a  —  na  

o k u  i r o z p o r z ą d z a j ą c  j e d n a k o w e m i  ś r o d k a m i ,  s ł u s z n a ,  a b y  n a s  ł ą ­

czy ły  z wi ązk i  ile m o ż n o ś c i  n a j śc i ś l e j sz e .  Z t e g o  to s t a n o w i s k a  z a ­

p a t r u j ą c  s i ę  n a  d r og i  n a s ze ,  b y ł o b y  d o  ż y c ze n i a ,  a by  j e d e n  d z i e n ­

n i k  b y ł  w s p ó l n y m  o r g a n e m  dla o b u  t o w a r z y s t w  n a s z yc h .  Myśl  ta 

r z u c o n a  p r z e z  Xc i a  A d a m a  S a p i e h ę ,  p o r u s z o n a  j u ż  z os t a ł a  w K o ­

m i t e t a c h  n a s z y m  i k r a k o w s k i m .  U r z e c z y w i s z c z e n i e  j e j  atol i  zalezy^ 

g ł ó w n i e  o d  o b m y ś l e n i a  ś r o d k ó w  i z e b r a n i a  f u n d u s z ó w ,  p o t r z e b n y c h  

d o  w y k o n a n i a  p o d o b n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

P o w s z e c h n o  p o c z u c i e  p o t r z e b y  z j e d n o c z e n i a  s i ł  w  ce l u  dżwi -  

g n i e n i a  i n t e r e s ó w  r o l n i c z y c h  i d ą ż n o ś ć ,  j a k a  s i ę  j u z  o b e c n i e  w 

w i e l u  s t r o n a c h  k ra j u  o b j aw i a  do  z a w i ą z y w a n i a  w t ym  c e l u  s p ó ł e k  

o b y w a t e l s k i c h ,  s k ł o n i ły  K o m i t e t  d o  t e g o ,  iż p o s t a n o w i ł  z b i e r ać  w i a ­

d o m o ś c i  t y c z ą c e  s ię  s t a t u t ó w  lub  k o n t r a k t ó w  p o d o b n y c h  s p ó ł e k  w 

i n n y c h  p r o w i n c y a c h  m o n ar c h i i ,  t u dz i e ż  w k r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  i W .
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X. Poznańskiem już zawiązanych. W iadomości tych Kom ite t udzie­
lać będzie na żądanie każdej u nas zawiązać się mającej spółce. 

Bez narzucania swojego zdania i nic przesądzając o m iejscowych 

potrzebach i interesach pewnych oko lic , Kom ite t nadto oświadczył 

swoją gotowość , iż przy pomocy specyalnych wiadomości z strony 

ludzi , którzy z czynnościami finansowemi , z handlem i przepisami 

praw nenii są obeznani —  chętnie zbada i poczyni swoje uwagi nad 

każdym projektem  kontraktu spółki ha nd low e j, domu komisowego 
i t. d , jak  skoroby mająca się zawiązać spółka, Kom ite tow i go na­

desłała i zdania o n im  zażądała.

W  ubiegłem półroczu odbywały się narady w zamiarze za­

wiązania takich spółek na Podolu , w Bełzkiem , w S tryju i Rze- 
szowie Im ieniem założycieli spółki Rzeszowskiej, pan Rybicki dr. 
praw i adwokat, nadesłał Kom ite tow i pro jekt kontraktu i in s tru k c ji 
tejże spó łk i do ocenienia. Inne spółki wyżej wspomniane , p ro jek­

tów  swoich nie nadesłały. Panu Rybickiem u posłaliśmy już  nasze 
uwagi.

Komisya balneologiczna towarzystwa naukowego krakowskiego 

przysłała nam odezwy sw o je, tyczące się spółki zdrojow isk kra jo­

w ych , z prośbą o wniesienie tej sprawy na obecne posiedzenie 
nasze. Członek Towarzystwa P. Orzechowicz dr. m ed ., k tóry rzecz 
tę m ia ł sobie przez Kom ite t oddaną do ocenienia, ośw iadczył, iż 

ze wszech m iar zasługuje ona na to , aby była podniesioną i naj­

s iln ie j popartą przez nasze Towarzystwo. W ięc członek Towarzy­

stwa P. W incenty P o l, mąż z stosunkami naszego kraju wszech­

stronnie obeznany, a pracami swemi naukowemi dobrze mu zasłu­

żony, będzie m ia ł zaszczyt przedłożyć Prześwietnemu Zgromadzeniu 

ważność tej sprawy ze względu powszechnego interesu krajowego.

Otrzymaliśmy odpowiedź od wys. Namiestnictwa (7 lutego b. 

r. I. 50970) na podanie nasze z r, 1 8 5 9 , w przedmiocie traktatu 

handlowego między cesarstwami austryackiem a rosyjskiem : że dla 

różniących się zasad naszych z zasadami rządu , co do udzielenia 
większej ochrony dla produkcyi ro ln ic z e j, nie można mieć nadziei, 

aby propozycye Kom itetu , żądające ochrony, m ogły otrzymać swój 
skutek. Postanowiliśmy przeto zanieść nowe przedstaw ienie, a nim
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się  u k o ń c z y  czas  w y p o w ie d z e n ia  t r a k t a t u ,  z b ie ra ć  p rz e z  k o r e s p o n ­
d e n tó w  w y k a z y :  ile k o sz tu je  w p o d a tk u  k o rz e c  zboza k a ż d e g o  g a ­
t u n k u  u n a s  p r o d u k o w a n y ,  z p rze c ię c ia  k i lk o le tn ie g o ,  a to dla t e ­
go, aby  d o w ie ś ć  p o t rz e b y  c ia  o c h r o n n e g o  dla p r o d u k c y i  n a s z e j ,  w 
o b e c  o ś c ie n n y c h  k ra jów ,  g d z ie  p r o d u k c y a  ro ln icza  n ie  p o d le g a  t a ­
k im  co u  n a s  c ięża ro m .

Na p r o ś b ę  c z ło n k a  T o w a rz y s tw a  P. H i la reg o  T r e t e r a , za p o ­
ś r e d n i c tw e m  tu te jsz e j  Izby h a n d l o w e j , z a s ią g n ię to  w ia d o m o ś c i  co  
d o  h a n d lu  s p i r y tu s e m  re k ty f ik o w a n y m  w f ry je ś c ie .  T a m te js z a  Izba 
h a n d lo w a  udzie l i ła  n a m  ż ą d a n y c h  w s k a z ó w e k  , k tó r e  P.  T r e te r o w i  
d o  d a ls z e g o  uży tk u  w  o d p is ie  p r z e s ł a n e  z os ta ły .

R ó w n ie ż  na  w n io s e k  c z ło n k a  T o w a rz y s tw a  P. K o rn e la  K ó -  
v e s s a , p r o s z o n o  P. L u d w ik a  L e n s a  s e k re ta r z a  p rezyd .  R ady  a d m i -  
n is t r .  ko le i  że lazne j  K aro la  L u d w ik a  , aby  s t a r a ł  s ię  z a s ią g n ą ć  d o ­
k ła d n e j  w ia d o m o ś c i  o h a n d lu  o k o w i tą  g a l icy jsk ą  w W i e d n iu .

Na p rz e d s ta w ie n ie  p rz ez  k i lk u n a s tu  obyw ate l i  p o d p i s a n e ,  przez  
tu te jsz ą  Izbę  h a n d lo w ą  p o p a r t e  , a p rze z  K o m i te t  do  R a dy  a d m in .  
w s p o m n ia n e j  ko le i  że lazne j  p r z e s ł a n e ,  w p rz e d m io c ie  n a d u ż y ć ,  j a ­
k ie  s ię  da w n ie j  n ie k ie d y  p rzy  p rz e w o z ie  w o łó w  na  te jż e  ko le i  z d a ­
rzać  m ia ły ,  R a d a  a d m in is t r a c y jn a  o d p o w i e d z i a ł a ,  iż s ta ra ć  s ię  b ę ­
dzie w sze lk im  n a d u ż y c io m  z a p o b i e d z , i po lec i  n iższym  o rg a n o m ,  
aby  t r z y m a ją c  s ię  śc iś le  p rz e p isó w ,  n ie  d a w a ły  p o w o d ó w  d o  s k a rg  
i zażaleń , a z a razem  R ad a  a d m in is t r a c y jn a  radzi p a n o m  in t e r e s o w a ­
ny m ,  aby  s ię  o bezn a l i  d o k ła d n ie  z d o ty c z ą c e m i  p r z e p i s a m i  i t a k o ­
w ych  t r z y m a ć  s ię  chcie li .

W  o d p o w ie d z i  sw o je j  z d. 2  m a ja  b. r. (1. 2 9 9 )  n a  o d e z w ę  
K o m i te tu  z d. 1 0  m a rc a  b. r. o św ia d c z y ło  to w a rz y s tw o  ro ln icze  
M o r a w sk o -S z lą z k ie  p o d z ię k o w a n ie  n a s z e m u  T o w a rz y s tw u  za in ic y a -  
ty w ę  w p r z e d s ta w ie n iu  wys. rząd ow i  p o t rz e b y  śc iś le jsz e g o  s t r z e ż e ­
nia g r a n ic  i z a p r o w a d z e n ia  o s t r ze j s z y c h  ś r o d k ó w  k o n tu m a c y jn y c h ,  
dla  o d w r ó c e n i a  zarazy  n a  by d ło  , z w y k le  z R o sy i  i M ultan  d o  n a ­
sz e g o  k ra ju  w p ro w a d z a n e j .  Z a w ia d o m i ło  n a s  o r a z ,  iż dla p o p a rc ia  
u s i ło w a ń  naszy c h  p r z e d ło ż y ło  w ys .  rząd ow i  z sw oje j  s t r o n y  p r z e d ­
s ta w ie n ie  w tej  sa m e j  s p ra w ie .  P o d o b n e j  t re śc i  o d p o w ie d ź ,  na  w y­
żej w s p o m n ia n ą  o d e z w ę  K o m i t e t u , o t rzy m al iśm y  także  o d  T o w a ­
rz ys tw a  ro ln ic z e g o  W ie d e ń s k ie g o .



—  55 —

Celem pierwszego zaprowadzenia i urządzenia giełdy towaro­
wej i zbożowej we Lwowie, brak której w handlu krajowym od- 
dawna uczuwać się dawaf, została olwarta w Prezydyum tutejszego 
Magistratu subskrypcya na dobrowolne datki. Komitet, wezwany do 
udziału, przystąpił z małą kwotą 25 fl. do tej subskrypcyi.

W czasie zimowego naszego zebrania podane było do wia­
domości Prześw. Zgromadzenia sprawozdanie Komitetu do wys. M i- 
nisteryum spraw w ew n., zawierające Ocenienie sprawy drenowania 
tak w ogólności, jako tez w zastosowaniu do okoliczności naszego 
kraju. Sprawozdanie to, będąc zbyt obszerne, nie mogło być za­
mieszczone w Rozprawach Towarzystwa ; dla obeznania jednak pu­
bliczności rolniczej ze środkami, jakich Komitet w sprawie dreno­
wania wys. rządowi użyć radził, wydrukowaliśmy w 26 t. Rozpraw 
wyciąg z tego sprawozdania, składający się z 16 wniosków, w do­
słownym przekładzie na język ojczysty.

Członek Towarzystwa P. Jan Scheidlin , dyrektor dóbr pań­
stwa Żywieckiego , nadesłał jak zwykle sprawozdanie swoje o ro­
botach drenowych w rzeczonych dobrach w roku 1859 wykona­
nych. Relacye P. Scheidlina odznaczając się dokładnością, mogą 
posłużyć za skazówkę dla chcących zaprowadzić u siebie ten śro­
dek ulepszenia pól uprawnych; znajdzie zatem to sprawozdanie 
miejsce dla siebie w następnym tomie Rozpraw w tłumaczeniu na 
język polski.

Na przedstawienie członka Towarzystwa P. Stanisława Boch- 
dana, prosiliśmy P. Henryka Steckiego, obywatela z W ołyn ia , aby 
Komitetowi udzielił wiadomości o radie przez siebie wynalezionem 
i już przywilejem opatrzonem, a zarazem doniósł: pod jakiemi wa­
runkami pozwoliłby na użycie tego narzędzia w naszej prowincyi? 
Prosiliśmy także o przysłanie jednego cxemplarza tego radła przez 

dom Hausnera w Brodach.

Żniwiarka Xdza Podlaszeckiego, wyrabiana w fabryce P. Ho- 
molaczowej w Zakopanem, wejdzie już tegorocznych żniw w prak­
tyczne użycie. Exemplarz podwójnej żniwiarki znajduje się na te­
gorocznej naszej wystawie , nadesłany przez wynalazcę dla Towa­
rzystwa naszego, który tym sposobem wywiązał się z otrzymanego
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wsparcia w kwocie 120 z ł . , z funduszów naszych przeznaczonego. 
Dłuższe próby podczas zbliżających się żniw tegorocznych w D u - 

blanaeh odbyć się mające, okażą, mamy nadzie ję , użyteczność te­

go narzędzia ro ln iczego , którego ro ln icy nasi i zagraniczni z taką 

niecierpliwością oczekują.

Członek Towarzystwa P. Felix P ietrzycki okazał także K o m i­

tetow i na d. 6 kw ietnia b. r. model żn iw ia rk i własnego pomysłu, 

oświadczając dać je j nazwę naszego Towarzystwa. Będziemy się 

cieszyć, jeżeli machina podług przedstawionego modelu wykonana, 
okaże się przydatną w praktyce rolniczej.

P. W ładysław Tyniecki, były uczeń szkoły Dublańskiej , a od 

dwóch lat kształcący się na stypendyuin ś. p. hr. Stanisława B o r­

kowskiego, w wyższej szkole leśnej w Tharandzie w Saxonii, przy­

s ła ł uwagi i postrzelenia swoje o ściółce leśnej. W  rozprawie tej 

zastanawia się autor nad w p ływ em , jak i na ku ltu rę  lasu wywierać 

może zwyczaj zabierania liśc i w celu użycia ich na podściółkę dla 

bydła. Rozprawa P. Tynieckiego dla znacznej swej rozciągłości nie 
mogła być w ostatnim tom ie Rozpraw Towarzystwa pomieszczoną, 
w jednym  z następnych jednak tom ów , o ile miejsce na to po­

zw o li, starać się ją  będziemy dla powszechnego użytku ogłosić.

Otrzymaliśmy także od członka naszego P. radcy finansowe­

go Józefa Lehra uw a g i, ze znajomością rzeczy napisane, nad s łu - 

źebnictwami leśnem i, i ta praca zasłużonego autora wydrukowaną 
będzie w Rozprawach Towarzystwa w przekładzie p o ls k im ; przy­

gotowaniem tej pracy do druku re ferent w Komitecie Hr. W łodz. 

Dzieduszycki zająć się raczył.

W  skutku obwieszczenia wys. Namiestnictwa z d. 2 maja b. 

r. I. 1 9 6 5 8 , odbędą się jak zwykle i w bieżącym roku examina 
rządowe na leśniczych i podleśniczych. O tem postanowieniu wys. 

rządu podaliśmy wiadomość w liście naszym okolnym  z d. 23 ma­

ja b. r. 1. 270.

Ażeby gruntownie zbadać kwestyę stadników ogierów skarbo­

w ych , tak przeważny wpływ  na chów koni w kraju mającą, w y­

znaczoną została komisya , do której zaprosiliśm y: wnioskodawcę 
PP. Xcia Adama Sapiehę, W łodzim ierza hr. Baw orowskiego, A le -
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xandra  hr. R ozw adow sk iego ,  Konst.  M orawskiego , Alex. hr. Dzie- 

duszyck iego  i Józefa Lew ickiego.  P rzy tem  Tow arzystw o  ro ln icze  

krakow sk ie  zap roszone  zostało  , aby także z g ro n a  sw ego  wyzna­

czyło kom isyę  do rozebran ia  tego  zadania, z p ropozycyą, iżby o b ie -  

dwic  k o m isy e ,  przynajm nie j  co do g łó w n y ch  p u n k tó w  i określen ia  

zasad znasza ły  się z sohą  za p o ś re d n ic tw e m  Xcia  Adama Sapiehy. 

W ynik łośc i  prac  pom ien ionej  komisyi nie  om ieszkam y w sw oim  

czasie p o d ać  do wiadomości p rześw ie tnego  Z grom adzenia .

Od członka  T ow arzystw a  P. Franc iszka  W o la ń sk ieg o  n a d e ­

słany zo s ta ł  opis sp o so b u  leczenia ko lek  u koni,  k tó reg o  sk u te c z ­

no ść  po tw ierdza  także cz łonek  T ow arzystw a  P. Antoni Mysłowski, 

p ro sz ą c ,  aby  by ł  p o d an y  do w iedzy ro ln ik ó w ;  nas tąp i  to w na j­

bliższym tom ie  R ozpraw  Towarzystwa.

Członek  Towarzystwa P. Jan  L ityński uczynił  w n i o s e k ,  aby 

przez  dzienniki w ezw ać do napisania  nauki  sadownic tw a,  oraz, aby 

szan o w n y ch  cz łonków  naszego  Tow arzystw a p r o s i ć : iżby r ad ą  i p o ­

m ocą  przew odn iczyć  chcieli ludowi w ie jsk iem u w zakładaniu  sadów, 

k tó re  obok poży tku  z o w o c u , są ozdobą  kra ju  i oznaką większej 

cywilizacyi.  W ezw aliśm y w n io s k o d a w c ę , jako  zn an eg o  pom ologa, 
aby zechcia ł  bliżej oznaczyć plan p ro jek to w an eg o  przez s iebie  p o ­

pu la rn e g o  dziełka o sadownic tw ie .

Sekcya jedw abn icza ,  dzięki gorliwości sw ego  re fe ren ta  P.  K o -  

m arn ick iego ,  rozszerzyła w b ieżącem  pó łro czu  znacznie  swoje  czyn­

ności.  W ezw a ła  bowiem  p raw ie  wszystkie  znaczniejsze  miasta  i 

m iasteczka n a s z e , do zakładania  plantacyj d rzew  m o rw ow ych .  

L p raw dziw ą p rzy jem nośc ią  p rzychodz i  n a m  d on ieść  P rześw ie tn em u  

Z g r o m a d z e n iu , iż odezw a  nasza w y s łu ch an ą  z o s t a ł a : większa b o ­

wiem część wezw anych  m ias t  i m ias teczek  oświadczyła  się  z g o ­

towośc ią  do dz ia łan ia ,  wyznaczając  g ru n t  na szkółki i fundusze  na 
kupno  nas ion  lub d rzew ek  m orw ow ych .  Gmina miasta  Lwowa, k tó ­

ra w każdym  razie n ie  odb iega  od ofiar dla dobra  k ra ju ,  p o s ta ­

nowiła  założyć szko łę  d rzew  m orw ow ych  w o b ręb ach  miasta  na 

p rzes t rzen i  8  m o r g ó w , p rzeznaczyła  o d p o w ie d n y  na to fundusz  i 

obowiązała  o g rodn ika  tu te jszego  un iw ersy te tu ,  P  .Bauera, do w yko­

nania tego  dzie ła.  Inne  m ia s ta ,  jako  to :  T arnów , D ro h o b y cz ,  D o -

Rozpr. Tow . ęosp. t. 27. 8
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l in a ,  Żółkiew, Ż y w iec ,  R o h a ty n ,  B u s k ,  Złoczów, P r z e m y ś l ,  Sam ­

b o r ,  posz ły  za tym p rzyk ładem  i w m iarę  swojej m ożności  wzięły 

s ię  do zak ładania  p odstaw  p rzysz łego  jedw abnie tw a .

W ez w a n y  przez  wys. Nam ies tn ic tw o , aby o tworzyć  zdanie  : 

czy dobyw an ie  n a f ty ,  lak jak do tychczas  ma być zos taw ione  p r y ­

w a tn em u  p rzem ysłow i,  czyli też p o w in n o  być p o d c iąg n ię te  pod ka- 

t eg o ry ę  tak zwanych regaliów7 górn iczych  ? K om ite t  po d o k ład n e m  

ro zp a trzen iu  się w tej kwesty i,  p rzy tem  szanując  zasady w łasnośc i ,  

oświadczył,  iż należy dobyw an ie  tego  oleju z iem nego  jak  dotąd  zo­

s taw ić  i nadal właśc ic ie lom  grun tów ,  na  k tó rych  ten  olej występuje .

O m atach  ognio trw ałych ,  wynalez ionych przez członka T o w a ­

rzystwa n aszego  P. Gypryana C iepanow sk iego ,  posła liśm y s p r a w o ­

zdan ie  do Towarzystwa ro ln iczego w Królestw ie  P o l sk ie m ,  u łożone  

na podstaw ie  d o n ie s ie ń  od d e leg o w an y ch  naszych PP .  b ra n e .  Sic 

m ianow sk iego  i Anton iego  Klimkiewicza.

Z arząd d óbr  B an k u  naród ,  au s tryack iego  ekonom ii  S a m b o r­

skiej n a d es ła ł  wyciąg z relacyi swej do Dyrekcyi  b a n k u  o p o k ła ­
dach  to r fu  w obwodzie  Sam b o rsk im  znajdu jących  s i ę ,  a członek 

h o n o ro w y  Tow arzystw a pan  T e o d o r  T orosiew icz  ' w yp raco w ał  a r ty ­

k u ł  o tym m ate rya le  o p a ło w y m , m ało  jeszcze  w naszym kra ju  zn a ­

nym. B ędziem y  sta rać  się  og łos ić  te w iadom ości  w n as tęp n y c h  t o ­

m ach  R ozpraw  T ow arzystw a .
C z łonek  T ow arzystw a  P. E razm  W o lań sk i  pozwolił  sp ro w a ­

dzony  przez  siebie m ły n ek  zbożowy z Lincu, wziąć do Dublan dla 

z rob ien ia  próby  i p rzekonania  się o zaletach jego.

O czynnościach Z ak ładu  n au k o w o  -  g o sp o d a rsk ieg o  w D u b la -  

nach  w u p łyn ione rn  p ó ł r o c z u ,  zda sp raw ę  Prześw . Z grom adzen iu  

p. dy rek to r  S tu d z iń s k i ,  tak z oddziału  n a u k o w e g o ,  jak i z g o s p o ­

d a r s k i e g o ;  K om ite t  zaś uprasza  P rześw . Z grom adzen ia ,  aby z g r o ­

na  sw ojego  raczyło wybrać k o m is y ę , z kilku cz łonków  z łożoną  , 

do  p rzekonan ia  się na  m ie jscu  o o b ecnym  stanie  szkoły rolniczej 

i fo lwarku Dublańsk iego  i p rzed ło żen ia  sobie  relacyi.

Nie wolno nam przem ilczeć  ofiary Członka Tow arzystw a P. 

Józefa  Jab ło n o w sk ie g o  z R aw y ,  kom isarza  rządow ego  szkoły D u -  

b l a ń s k ie j , k tóry  na p ro śb ę  naszą  pozwolił  użyć sum y 3 0 0 0  zł. w



obligacyach pożyczki p ie rw o tn ie  na  m u ro w a n ie  g m ac h u  szkol­

n e g o  przez  s iebie  o f i a r o w a n e j , na rozsze rzen ie  te raźn ie jszego  d o m u  

szkolnego.  Z je g o  to więc  łaski bedziem y w m ożności  jeszcze b ie ­

żącego roku  w je s ie n i  d o p ro w ad z ić  do 5 0 e iu  l iczbę uczn iów  w n a ­

szym zakładzie. Raczy zatem  szanow ny  dobroczyńca  przyjąć wyrazy 

naszej wdzięczności  za tę  obyw atelską  ofiarę.
Na os ta tn iem  nasżem  p o s ied zen iu ,  na w n io se k  sekcyi chow u 

o w i e c , o tw arta  została  subsk rv p cy a  na zap ro w ad zen ie  ow czarn i  w 

Dublanach ,  z łożonej  p rzynajm nie j  ze stu  sz tuk  ow iec  rasy p o p ra w ­

nej. Subskrypcya  na założenie  owczarni  okazała  do tąd  su m ę  8 6 0  

zł. i 5 0  m atek  owiec.  Nowy b u d y n e k  d rew n ian y  na p o d m u ro w a ­

niu, na o w c z a rn ię ,  j e s t  już  ukończony .  P ros im y  w ięc  tych sza n o w ­

nych członków, k tórzy  p o d p isan y ch  da tków  jeszcze  nie wnieśli,  aby 

takow e ile m ożności  sp ieszn ie  do  kasy  Tow arzystw a  nadesła li .

Z m u szen i  także je s te śm y  p ros ić  szanow nych  członków, którzy 

zapisali się  z ofiarami na  trzyletn ie  u trzym anie  s z k o ł y , aby datki 

swoje  w n ieść  raczyli do kasy T ow arzystw a  : z p o w o d u  rozpoczę tych  

budowli  szkolnych i fo lwarcznych w Dublanach , kasa Towarzystwa 

prawie  do dna w yczerpaną  została.
Od osta tn iego  naszego  posiedzen ia  wydaliśmy z d ru k u  2 6  

tom  R ozpraw  T o w a rz y s tw a , w którym  zam ieszczony  j e s t  p ro to k ó ł  

posiedzen ia  naszeg o  z im o w e g o ,  z wszystk iemi d o ł ą c z n ik a m i , m ie ­

dzy k tó rem i znajdu je  się  P o rząd ek  czynności  czyli regu lam in  n a ­

szego  Towarzystwa.

W  u b ieg łem  p ó łroczu  ubyło  z g ro n a  naszeg o  2 2  cz łonków , 

mianowic ie  :

a) przez śm ierć: h o n o ro w y c h  2.

Hr. Jan  W eissen w o lf  

Hr. S tefan  Szechenyj
ko re sp o n d u jąc y ch  3  :

Hr. H enryk  L ar isch -M o en ich  

Jan  N adherny  
F ry d e ry k  Utieschil

czynnych 7 :

Krzysztof Pe trow icz ,  P rezes  Towarzystwa roln. Buk. 
F ranc iszek  C yw ińsk i
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Julian Alex. Kamiński 
Ignacy Nikorowicz 
Michał Hr. Starzeński 
Leopold Hr. Starzeński 
Franciszek Rozwadowski

b) p r z e z  w y k re ś le n ie  2 :

Konstanty Dobek
Stefan hr. Potocki

c) p r z e z  w y s tą p ie n ie  8 :

Hausner Otto
Jastrzębski Stanisław 

X. Iliński Franc.
Pieńczykowski Meliton 
Drohojowski hr. Józef 
Drohojowski hr. Zygmunt 
Younga Władysław i
Radca finansowy Józef Lehr, mąż towarzystwu naszemu 

zasłużony.
Mamy sobie za obowiązek wspomnieć tu, iż pomiędzy zm ar­

łymi członkami liczymy hr.‘ Larischa i Michała lir. Starzeńskiego 
do szczególniejszych protektorów naszej szkoły rolniczej. Pierwszy 
z nich co rok wspierał fundusze nasze sumą 100 zł., a drugi za ­
pisał w testamencie sumę 10 00  zł. w obligacyael. imlemniz. na 
szkołę naszą. Gdy lir. Starzeński był członkiem zastępcą Komitetu, 
przeto zechce Prześw. Zgromadzenie przystąpić do wyboru jednego

członka zastepcv do Komitetu.
Wystawa nasza zwierząt domowych i innych przedmiotów 

rolnictwa, otwarta została na dniu dzisiejszym, w realności Szuma- 
nowskiej na Zielonem przedmieściu. Raczą zatem szanowni cz łon­
kowie uroczystość tę rolniczą zaszczycić swoją obecnością.



SPRAWOZDANIE
z : : r r . r . c : : i  Zakładu a. r. v* D u b l a a a c h ,

czytane na Z g ro m ad zen iu  Towarzystwa ro ln ic ze g o ,

na d n iu  2 3  c z e r w c a  1 8 6 0  r.

p rzez  AAro jc ie c h a  S tu d z iń sk ie g o , d y r e k to r a .

S za n o w n i P a n o w ie!

Czwarty dochodzi  m ie s iąc ,  jak  z tego  miejsca zdaw ałem  wam  

szanow ni  panowie,  sp ra w ę  z ozynnośc i  Z akładu  n.  r. w Dublanach .  

Dzisiaj z n o w u  z obowiązku  m eg o  staje w o b e c  was i sk ładam  licz­

b ę  z naszego ,  chociaż k ró tk im  p rzec iąg iem  czasu, ob ję tego  w łoda r-  

stwa —  kró tk ie  zaiste te  cztery m ies iące ,  aby w zwyczajnym toku 

g osp o d a rs tw a  ważne  m ogły  sp row adzić  z d a rz e n ia — lecz dla Dublan 

z bardzo zbaw iennem i po łączo n e  sa nas tęps tw am i.  Opieką waszą 

w spar ty  Zakład  zaczyna przybierać  i wzras tać  w przybory  tak do 

nauki jak i g o sp o d a rs tw a  s łu ż ą c e ,  na  większe  rozmiary,  a mam n a ­

dzieję w B o g u ,  że za Jego  łaską  a waszą pom ocą  s tan ie  się z 

czasem  bardzo  dla kra ju  poży teczną  instytucyą.

Z p rzed łożone j  klasyfikacyi raczycie  się  , szanowni p anow ie ,  

o ilości uczniów , w ykładanych  przedm io tach ,  oraz o postęp ie  n a u k o ­

wym przek o n ać .  13 uczn iów  o trzym ało  s ty p e n d ia — 1 0  rządow e po 

105 zł. w. a. —  3 J W .  Hr. Amelii S ta d n ic k ie j :  jed n o  na 3 0 0 ,  j e ­

dno  na 2 0 0  z ł . ,  j e d n o  na 1 0 0  zł. w. a. Gdy zaś p o m n ę  na to, 

z jak  m ałem  n a u k o w e m  p rzygo tow an iem  przybywają  n iek tó rzy  z 

uczn iów  do szkoły rolniczej —  ile p racy  i t ru d ó w  tak z i c h , jak 

też i ze s t ro n y  nauczycieli  potrzeba,  aby się  im wykład  nauk i  s ta ł  

p rzys tępnym  i z rozum ia łym, a oraz,  aby z n iego  korzystać  mogli  —  

gdy p o m n ę ,  że ci w łaśnie  uczniowie,  którym  przy  wstępie  do z a -
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k ład u  na pierw szych w iadom ościach  z nauk  p rzyrodzonych  i p rz y ­

go tow aw czych  z b y w a ło ,  po u k o ń czen iu  k u rsu  w liczbie celu jących 

um ieszczan i  bywają  —  poc iesza jące  powziąć  m uszę  p rzekonan ie ,  

i e  szkoła rolnicza D ub lańska ,  na leżąc do żywotnych  zadań  g o s p o ­

dars tw a n a sz e g o ,  wydając  w przyszłości ludzi z d a tnych  i p ra k ty c z ­

n y c h ,  a p rzynosząc  p om oc  ro ln ic twu,  sp łaci d łu g  wdzięczności  k ra ­

jowi , k tó re m u  sw e is tn ien ie  zawdzięcza.
Jeszcze  w ciągu z im ow ego  pó łrocza  o trzym ywała  Dyrekcya 

Z ak ład u  zapytania od różnych  obywateli  k ra jow ych ,  czyliby ich sy­

n ow ie  nie mogli  być pom ieszczen i  w Zakładzie ? Z przyczyny ro z ­

poczę tych  już  n a u k ,  jako  też i b ra k u  m ie j s c a ,  z m u szo n ą  się wi­

działa Dyrekcya Z akładu  do udzie lenia  o d m o w n e j  o d p o w ie d z i ,  o d ­

syłając zgłaszających się do c ierpliwości aż do o tworzyć  się  m ają ­

cych k u rsó w  z now ym  szkolnym rok iem . Zgłaszania  te przedłożyła  

D yrekcya S z a n o w n em u  Kom itetowi z p rzed s taw ien iem  o zaradzenie  

szczupłośc i  p o m ieszczen ia  —  3 5  b ow iem  n a ten czas  było  wpisanych  

uczniów, trzech  opuśc i ło  zakład, 2  t rzecio le tn ich  kończy tego  ro k u  

n a u k i ,  pozosta je  p rzeto  na  ro k  przyszły 5 0  —  gdyby w iec  tylko 
10 na rok now y przybyło,  Dyrekcya na żaden  sp o só b  pom iesc ićby  

ich nie m ogła .  Szan.  Kom ite t  uwzględn iając  p o trzeby  szk o ły ,  p o ­

s tanow ił  za zezw olen iem  W P .  Józefa  Jab ło n o w sk ie g o  c. k. rządo­

wego  o p iekuna  szkoły rolniczej D u b la ń sk ie j , użyć przez m eg o  na 

rzecz szkoły zap isanego  funduszu  5 0 0 0  zł. obligacyami in d em n iza -  

cyjnem i,  na  rozsze rzen ie  g m achu  szko lnego .  Gdyby m e  k ró tk o ść  
czasu  i brak  p o trzeb n y ch  do b udow y  m ate rya łów  , rozsze rzen ie  to 

byłoby  praw ie  na  u k ończen iu  —  dziś j e s te śm y  więcej niż w p o ­

łowie  ro b o ty ,  a w w rześn iu  skończym y. P rzy b u d o w u jem y  bow iem  

do g m ach u  już  is tn ie jącego  skrzydło  z a c h o d n ie , z su te re n a m i  m u -  

r o w a n e m i , w k tórych  t r a k ty e r n ik , kuchn ia  , p r a ln i a , spiżarnia, k re ­

d e n s  i służba zakładow a um ieszczo n e  będą  —  na górze  zaś 3  sale 

w y k ła d o w e ,  a czwarta jada ln ia  —  sale zaś teraźnie jsze  w yk ładow e  

o b r ó c o n e  zostaną  na  sypialnie i m ieszkania  uczniów. Dla t ru d n e j  i 
kosz tow nej  d ostaw y  m ate rya łu  tw ardego  do b u d o w l i ,  urządzil iśmy 

ceg ie ln ię  dosta rczającą  ceg ły  bardzo dobrej  jakości.
Na p os iedzen iu  teg o ro czn em  z im ow em  uznaliście  szanowni 

p a n o w ie ,  że owczarnia w Dublanach w ce lu  naukow'ym je s t  n ie z b ę -
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dnie potrzebną —  subskrypcya w tej mierze została otworzoną —  

fundusz zeb ran y— a owczarnia, dzięki waszej pomocy, juz istnieje. 

Ponieważ zaś stodoła zakładowa upadkiem groziła i z planu b u -  

dvnków w tern miejscu owczarnia stanąć m ia ła, przeto zniesioną  

stodołę  na gumnie postawić myślimy; —  wozownię  także walącą się  

rozebraliśmy i postawimy tak, że ze stodołą stanowić będzie p o ło ­

w ę czworoboku zamykającego gumna.
Tylko pobieżnie i krótkiemi s łowy wspominam o przedsię­

wziąć mających się budowlach —  bo z grona waszego, szanowni  
panowie, uproszona komisya dokładne złoży sprawozdanie.

Zapewne pomimo woli nasunie s ię  p y ta n ie : zkądże fundu­

szu na tyle budynków ? kiedy z początkiem tego roku na jeden  

zasobów nie m iel iśm y? oto w Bożej łasce  i w waszej hojności 

szanowni panowie. Przekonaliście  się bowiem i przekonacie  s i ę ,  
że nie marnujemy waszych darów , które składacie w ofierze na 

potrzeby kraju, tylko skrzętnie i oszczędnie  gospodarujemy tym 

wdowim g r o sz e m ,  aby z n iego korzyść i pożytek na kraj sp łyn ę­
ły —  a spodziewam s i ę , że i nadal hojna ręka wasza otwartą bę ­

dzie, jeżeli  ten zakład o pom oc się  odezwie. W  tem miejscu niech  

mi wolno będzie złożyć w a m ,  szanowni pan ow ie ,  szczere podzię ­
kowanie za udział,  jaki okazaliście w opatrzeniu potrzeb tego  za­
kładu, osobliwie W . Jabłonowskiemu z Rawy, który znacznym dat­
kiem umożliwił  rozprzestrzenienie szkolnego gmachu, składam ser ­

deczne dzięki.
W  celu naukowym i aby się  przekonać naocznie o urządze­

niach gospodarstw p o s tę p o w y c h , odbyła młodzież zakładowa , pod  

przewodnictwem swych nauczycieli,  kilkunastodniowe wycieczki do 

Krasiczyna, Przeworska, Łańcuta i Zarzecza. W iele  i bardzo wiele  

odniosła 011:1 korzyści —  widziała to, czego im ani profesor z katedry 

w yłożyć,  ani też gospodarstwo zakładowe okazać nie moze. Gorącym 

moim jest  obowiązkiem złożyć właścicielom pomienionych majęt­

ności podziękowanie za poniesione trudy i życzliwość w okazaniu 

nauczającem swych gospodarstw. Każda gałęź  gospodarstwa w tych 

folwarkach była dla niej praktyczną szkołą —  młodzież podwójną  

odniosła korzyść: korzyść um ysłową i korzyść moralną; wzbogaciła  
bowiem swą wiedzę rozlicznemi wiadomościami i nauczyła się  sza-
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n o w a ć  te n  z aw ód  rolniczy ,  mający tak g o d n y c h  z a s tę p c ó w .  O b o ­

w iązk iem  zatem su m ien ia  jej j e s t  przyk ładać s ię  do nauki g o s p o ­

darstwa , k iedy  p łu g  i rola ca ły  jej  z aw ód  w  przyszłos'ei  s t a n o ­

w ić  ma.

G o sp o d a rs tw o  folwarku z a k ła d o w e g o  idzie d o ś ć  p om yś ln ym  

torem  i sp o d z ie w a m  s i ę ,  że  w a s z e ,  s z a n o w n i  p a n o w ie ,  uzyska za-  

d o w o ln ie n ie .

S ą d z ę ,  źe  żaden  dyrektor  sz k o ły  roln iczej  n ie  by ł  w tak 

p rzy jem ne m  p o ło ż e n iu ,  w  jakiem  ja s i ę  dzisiaj z n a jd u ję — - b o  z o b o ­

wiązku m e g o  do c ią g ły ch  w ra ca ć  m u s z ę  p o d z ię k o w a ń  za dary, k t ó ­

re na zakład sp ływają.

S .  p. M ichał Hr. S tarzeńsk i ,  b y ły  za s tęp ca  p rezesa  i o p iek u n  

g or l iw y  sz k o ły  D u b la ń s k ie j , na śm ie r te ln e m  s w c m  ło ż u  n ie  z a p o ­

m n ia ł  o niej  j e sz c z e  —  a p o m n y  na jej potrzeby  zap isa ł  jej 1 0 0 0  

zł. o b l igacyą  indem nizacyjną .

Od W P .  Erazma N ie d z ie l sk ie g o  ze  S l e d z ie jo w ic  o trzym ał z a ­

kład m ło d e g o  buhajka c z y s te g o  rodu h o le n d e r sk ie g o .

W P .  S zczep a n  W sz e la c z y ń sk i  z K u p czy n iec  d arow ał  z ak ład o­

w i  parę koni roboczych .

3«.Vr,8A& 3V® 3-



SPRAWOZDANIE
K o m i t e t u  o  f u n d u s z a c h  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w  D u b l a n a c h  , 

p r z e d ł o ż o n e  o g ó l n e m u  Z g r o m a d z e n i u  n a  p o s i e d z e n iu  

d. 27 czerw ca 1860  r.

przez Ludwika Skrzyńskiego.

Prześwietne Zgrom adzenie!

K o m i t e t  z o b o w ią z k u  s w o je g o  w in ie n  , jak to co  r o k u  c z y n i ,  

p r z e d ło ż y ć  P rz e ś w .  Z g r o m a d z e n i u  o g ó ln y  s ta n  f u n d u s z ó w  s w o ic h  , 

a m ia n o w ic i e  s t a n  f i n a n s ó w  o p ie c e  s w o je j  p o w i e r z o n e g o  Z a k ła d u  

n a u k o w o  -  r o ln ic z e g o  w D u b l a n a c h :

Budżet Tow arzystw a na r. I860 .
B o c z n e  w y d a t k i .

W y d a tk i  z a r z ą d u  . . . .  3 . 5 8 8  złr .  8 6  kr .

Z b io ry  . . . . .  2 5 6  « 3 4  «

D ru k i  . . . . .  3 3 4  « 1 6  *

S u b w e n c y a  d la  s z k o ły  D u b la ń s k ie j  t j .

®/3 p ł a c y  D y r e k to r a  . . . 1 . 2 6 0  « —  t

O g ó ł e m  . 5 . 2 3 9  • 3 6

P r z y c h ó d .

O d  5 0 0  c z ł o n k ó w  . . . 7 . 5 0 0  « —

P r z y c h ó d .

P rz e w y ż k a  . 2 . 2 6 0  « 6 4  «

A że  s t a ły  p r z y c h ó d  r o c z n y  od  5 0 0  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  d o  

o p ł a ty  1 5  złr .  z o b o w ią z a n y c h  w y n o s i  7 . 5 0 0  z ł r . ,  p r z e w y ż k a  w ię c  

d o c h o d ó w , n ie  l icząc  d a r ó w , n a  k t ó r e  u n a s  z a w s z e  z p e w n o ś c i ą  

l iczyć  m o ż n a ,  w y n o s i ł a b y  p r z e s z ło  2 0 0 0  złr. S t a n  w ię c  f in a n s ó w  

T o w a rz y s tw a ,  j a k o  t a k i e g o ,  ab y  b y ł  p o m y ś l n y m ,  a p o m y ś l n y m  dziś  

m o ż n a  n a z w a ć  f i n a n s e ,  k tó r e  w y ż s z ą  c y f rę  d o c h o d u  n iż  r o z c h o d u  

m a j ą , n ie  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e  o p ła t  w i ę k s z y c h  lu b  n o w y c h  s k ł a d e k  
Rozpr. Tow. gosp. t. 27. g
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ani darów , lecz po trzeba  tylko i to po trzeba  koniecznie  po rząd n eg o  

uiszczania  się  wszystk ich  cz łonków  z obowiązkowych przez T o w a­

rzystwo sam o  d o brow oln ie  w ym ierzonych  opłat.

fijie do wspan ia łom yślnośc i  więc  j u z , lecz do uczucia o b o ­

wiązku odw o łu jem y  s ię ,  w skazu jąc  w a m ,  szanowni p a n o w i e ,  ś r o ­

dek  postaw ien ia  T ow arzystw a  w m ożności  d o pe łn ien ia  wytkniętych 

m u  sta tu tami celów. O d e zw ę  tę  uczynić  do was je s t  dziś dla Ko­

m ite tu  obowiązkiem n a w e t ,  gdyż jeżeli przy do tychczasow ym  c ią­

głym  n ied o b o rze  rzeczyw is te  nasze  d o chody  wystarczyć jeszcze 

m og ły  p o n iek ąd  na pokrycie  b ezp o ś re d n ich  i to n iezbędnych  tylko 

p o t rzeb  T ow arzystw a  t. j .  do u trzym ania  go przy życiu, to w id o cz ­

n ą  j e s t  już  rz ec zą ,  iż n ied o s ta teczn em i  są i przez sam ą  już n ie ­

p e w n o ść  swoją  i n ie re g u la rn e  w pływ an ie  nie dozwalają  Towarzy­

s tw u n aszem u  rozwinąć  sku teczn ie jsze j  dla pożytku g o spodars tw a  

k ra jo w eg o  dzia łalności.  Nie jed n a  ważna  sp raw a  zalega —  m e 

jed n a  zbaw ienna  myśl bezow ocną  zostaje —  nie je d n o  złe u su m ę-  
tem  a dobro  w życie w p ro w ad zo n em  być nie m o ż e ,  dla tego  j e ­

dynie  , iż zbywa nam  na tem , co zawsze b y ł o , a dziś  je s t  więcej 

niż k iedykolwiek dźwignią  n iezb ęd n ą  wszelk iego przedsięw zięc ia ,  t. 

j. dla tego ,  iż nam  zbywa na p ieniądzach. Tak  n. p. pow iększen ie  

sił  roboczych  w Kom itecie  przez  p o s ta n o w ien ie  2 g o  sekreta rza  lub 

s ta łego  re fe ren ta  p ł a t n e g o ,  czego potrzeba przy wzmagającej s ię  z 

każdym  rokiem  ilości i ważności  p rac  naszych coraz więcej czuć się 

daje.  Tak założenie  pisma, k tó reby  było rzete lnym  po trzeb  naszych 

i in te resó w  roln iczych o r g a n e m ,  i wiele  innych  w skazanych  nam 

p rzez  w a s ,  szanowni członkow ie  m y śl i ,  w czyn wprow adz ić  nie 

m o ż e m y , dla tego  j e d y n i e , iż fu n d u szó w  p o t r ze b n y ch  do tego  nie 

mam y. N iedosta teczność  ta fu n d u szó w  nie  tylko paral iżuje  dz ia ła l ­

no ść  T o w a rz y s tw a ,  ale co g o r s z a ,  tam uje  wzrost  zakładu D u b lań -  

sk iego  i by t  j eg o  u trzym uje  w ciągłej n i e p e w n o ś c i ; k tóra  to n i e ­

p e w n o ść  sama j e s t  ju ż  n a d e r  dla n iego  szkodliw ą , zakład bo ­

wiem  n a u k o w y ,  w którym  do p e w n eg o  zaw odu ma się  młodzież  

k sz ta łc ić ,  pow in ien  m ieć  nie tylko po trzeb o m  swoim o d pow iedne ,  

ale i s ta łe  zabezpieczone  fundusze,  inaczej od  um ieszczania  w nim 

m łodzieży  pow strzym yw ać  będzie  zawsze ta s łu szna  obawa, iz r o z -
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poczęty  w nim  zawód n aukow y  p rze rw an y m  być może przez  za ­

k ładu  sam eg o  upad ek .
Zwykliśmy nie cen ić  dosta teczn ie  t e g o , co już posiadam y i 

co jest, kra jow e.  Tak i zakład  Dublański nie znalazł n ies te ty  d o ­

tychczas na leży tego  u n as  w spółczucia  i p o p a rc ia ,  a jed n a k  zakład  

ten ,  już  dziś nie m ały  krajowi pożytek  niosący, m ógłby ła two przy 

o d p o w ie d n y ch  ś rodkach  , s tać  s ię  j ed n y m  z n a jdobroczynn ie jszych  

w naszym  wyłącznie  p raw ie  rolniczym narodzie ,  i już  dla t eg o  sa ­

m eg o  do w spó łczucia  i opieki naszej ma p r a w o , iż jes t  do tąd  j e ­

dynym  czy s to -n a ro d o w y m  zak ład em  szk o ln y m , w k tórym  d o z w o lo ­

no  nam  nauki wszystkie  w ykładać  w języku  polskim.

Ze zaś środki  zakładowi tem u  dziś p r z y s łu g u ją c e , są  n ie d o ­

s ta teczne ,  a co gorsza,  n iep e w n e ,  tak , iż wszelki w zrost  je g o  przy  

n ich  j e s t  n i e m o ż e b n y m , okaże P rz e św ie tn e m u  Z g ro m ad zen iu  na jle ­

piej sam o o g ó ło w e  s tanu  j eg o  finansów  p rzed s taw ien ie :

I.
F u n d u s z u  szk o ln eg o  n iem a  żadnego  prócz s t an o w eg o  1 2 .0 0 0  złr. 

na  b u d o w ę  g m ac h u  szko lnego .

D łu g i  szk o ln e  wynoszą  . . . 2 7 1 6  złr.

II.
R o c z n y  p r z y c h ó d  sz k o ln y  w  r .  1 8 5 9 /6 0

1. Od 2 1  uczn iów  . . . .  1 .0 2 5  złr.

2.  Z kasy rządowej . . . .  1 .5 7 5  «

3. « JO. Xiecia  P rezesa  . . . 2 . 0 0 0  *

4. « Towarz.  gosp .  2/3 płacy D yrek tora  1 .2 6 0  «

5. Z subskrypcy i  . . . . .  2 . 8 0 0  «

O gó łem  . 8 . 6 6 0  «

R o czn e  w y d a t k i  w  r .  1 8 5 9 /6 0  . . ■ 7 .1 0 0  «

Prze  wyżka . 1.56ĆT «

III.
S ta n  c z y n n y  m a ję tn o ś c i  D u b lan .

W arto ść  Dublan , biorąc za p o d s taw ę  c en ę  kupna  i koszt wy­

stawienia  p o trzeb n y ch  b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ich  i p rzykupna

inwentarzy  . . . .  5 8 . 0 0 0  złr. —  kr.

L
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Stan dłużny.
1. Długi h y p o teczn e

p ro c e n to w a n e  . 1 5 .7 8 0  złr. 15 kr.

2. D ług na akcye 
Towarz.  gospodar .  
n ieh y p o te k o w an e
n iep ro c en to w a n e  . 1 6 .9 8 3  « 75  « 3 0 .7 6 3  « 9 0  <t

P rze to  przewyżka w stanie  czynnym  o 2 7 .2 3 6  « 1 0  « *)

IY.
W ydatk i  na p row ad zen ie  g o sp o d a rs tw a  w Dublanach  wynoszą 

w r o k u  1 8 5 9  — 1 8 6 0  . . . .  5 . 3 0 0  złr.

k tó ry  to wyda tek  pokrytym  zostan ie  p rzychodem  z g o s p o d a r ­

stwa juz  p o b ran y m  do kasy i spe randą .

Zakład  naukovvo-roln iczv  Dublański, jako  dla c a łego  założony 

k ra ju  i c a łem u  też  kra jow i poży tek  niosący, p o w in ienby  wprawdzie  

u trzym ywanym  być z funduszów  krajowych i wątpić  też nie można, 
iż sko ro  tylko kraj otrzyma na jłaskawiej przez  N. Pana  z ap o w ie ­

dzianą rep rez en tac y ę  k ra jo w ą ,  której i my z n aszego  s tanow iska  

g o sp o d a rsk ie g o  p o t rze b ę  czujem y i k tórej też  z na jw iększem  u p ra ­

g n ien iem  o c z e k u je m y :  iż s k o r o ,  m ó w ię ,  kraj w sp raw ach  swoich 

g łos b ęd z ie  m ó g ł  zabrać  — g łos  ten  przem ów i silniej jeszcze  od 

n as  za zak ładem  Dublańsk im  i d o s ta te cz n e  , oraz  s ta łe  uzyska dla 

n iego  fundusze .
L ecz  t y m c z a s o w o , zanim to n a s t ą p i , zakład Dublański , ten 

d rog i  u s i łow ań  naszych  o w o c ,  p ow inn iśm y  sami u t rzy m y w a ć ,  p i e ­

lęg n o w ać  i b ro n ić  , jako op iece  naszej p o w ie rzo n ą  s ie ro tę  krajową, 

a kraj cały k iedyś wdzięczny n am  będzie  za tę o p iekę  i pewni 

być m ożem y, iż z radością  dziecko to nasze  za swoje  w łasne  p rzy jm ie.

*) Wykreśliwszy ze stanu dłużnego Dublan dług na akcye Towarzystwa 
gospodarskiego w sumie . 16 983 złr. 75 kr.
jako niehypotekowany i bezprocentowy, mający się umorzyć częściowo z czystej 
intraty folwarku Dublańskiego, okaże się przewyzka stanu czynnego nad bier­
n y m  . . . . . .  , M .219 złr. 85 kr.



Publiczne posiedzenie
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego,

odbyte na dniu 28 czerwca 1860 roku.

I .

Przemowa Xiążęcia Leona Sapiehy,
Prezesa Towarzystwa.

Szanowni P anow ie!

Po cz te rn as to le tn iem  trw an iu  naszego  Towarzystwa,  milo j e s t  

sp o s trz e g ać ,  jak  czynności  je g o  nab ierały  coraz  więcej zakresu  i 

znaczen ia ,  i jak  liczba cz łonków  jego ,  m ianow ic ie  w czasach więk­

szej po trzeby ,  wzrastała.

J e s t  to , zdaje mi się  , z jed n e j  s t rony  nie m ałym  dow odem , 
ze Towarzystwo p ow ołan ie  swoje  p o j m o w a ł o , i w ed łu g  m ożności  

s ta rało  się być u ż y te c z n e m , jak  z d rugiej  s t ro n y  i nadew szys tko  

poc iesza jącą  j e s t  oznaką  coraz  bardziej  upow szechn ia jące j  się  u nas 

wiary w p r a c ę ,  wiary w po łączone  siły, wiary w k o n ieczność  um ie ­

ję tn e g o  po jm ow an ia  sw o jego  zawodu.  Trzy warunki do p rz ep ro w a ­

dzenia  wsze lk iego  t rw a łego  dzieła n iezb ęd n ie  po trzebne .

Miło j e s t  w id z ie ć , ze in te resa  go sp o d a rs tw a  stają się  u nas 

in te resem  publicznym. Miło j e s t  widzieć żywy u d z ia ł ,  jaki w całym 

kra ju  b ierze  publiczność  w wystawach i wszystkich sp raw ach  g o ­

spodarczych.  T ow arzystw o,  ocen iając  ten  udz ia ł  na leżycie  i chcąc  

zarazem częstszą  p o d ać  sp o so b n o ść  publiczności  bliższego rozpa ­

trzenia  się  w czynnościach T o w a rz y s tw a ,  uważało  na czasie u rz ą ­
dzen ie  w myśl s ta tu tów  posied zeń  publicznych, k tó re  od tąd  raz na 

rok  o tw ierane  będą.  Pos iedzen ia  te, m am y nadzie ję ,  obudzą  więcej



j eszcze  zajęcia i p rzysporzą  krajowi ludzi na tej  n iwie  nauk o w o  
p racu jących .

Na sze rok iem  polu in te l lek tualnych  zajęć , ro ln ic two w ogó l­

nośc i  nie mały przedstaw ia  zakres do b adań  i d o św ia d c z e ń ,  a w 

kra ju  p rzedew szystk iem  roln iczym jak  nasz ,  g łó w n em  j e s t  zadaniem  

ludzi m yślących , bo je s t  g łów nym  w aru n k iem  dosta tku  naszego 

na rodu .

Stanow isko  s p o łe c z n e ,  p o s tę p  w familii ucywilizowanych n a ­

ro d ó w  , nędza  i s tan  pon iżony  lu d u  n aszego  i in te re s  w ła sn eg o  

b y t u , wkładają  na nas  o b o w ią z e k , ażebyśm y coraz  więcej skupiali  

nasze  siły;  ażebyśm y su m ien n ie  i p racow ic ie  dochodzili  przyczyn 
m ate ry a ln eg o  wzrostu  innych n a r o d ó w ; ażebyśm y gorliw ie  rezulta ty  

nauki  i dośw iadczeń  naszych składali  w je d n o  ognisko,  z k tó reg o -  

by się  na  kraj cały z b aw ien n e  sku tk i  p o s tę p u  rozejść  mogły .

Z akres  na pozór  s k r o m n y ,  bo j e d n o s t r o n n y ,  a d o n o śn o ść  

p racy  daleka. S p e łn ia jm y  sta tecznie  każdy, obowiązki do  s tanow i­

ska j eg o  p rzy w iązan e ;  wym agajm y mniej od drugich ,  a więcej k a ­
żdy od sam eg o  s ie b ie :  bo na tern polega  so l idarność  in te resów  —  

jak o  T ow arzystw o r o l n i c z e , m ie jm y ściśle i jed y n ie  na  oku rozwój 

m a te ry a ln y , p odn ies ien ie  s ta n u  ro ln ic twa , wydobycie  n o w y c h  ź ró ­

d e ł  bogac tw a  n a r o d o w e g o ; bądźm y um iarkow ani w c e l a c h , a w y­

trwali  w ś rodkach  , a na  tej d rodze  wywalczymy dwie ważne  k o ­

rzy śc i :  m a te ry a ln ą ,  j ak ą  obiecuje  pow szech n a  obfitość k ra ju ;  i m o ­

ra ln ą ,  —  uczucie  wytrwałości  w pracy  i p o św ię c e n iu ,  na  k tórej 
brak  n ieraz n a m  su m ien n ie  na rzekać  wypadało .

Od k i lkunastu  lat nie można zaprzeczyć w idocznego  p os tępu  

g o sp o d a rs tw a  w G al icy i : co jeżel i  n ie  je s t  jed y n ie  dz ie łem  sam eg o  

Towarzystwa,  to przynajmnie j  w zn aczne j  części je g o  j e s t  zas ługą , 

przez  obud zen ie  in te re su  dla g o sp o d a rs tw a  i sp o so b u  zapatrywania  

się  na  w arunki p o s t ę p u , k tó rego  Towarzystwo g o sp o d a rcze  było 
jed y n y m  organem .

Przebywszy najkrytyezniejszą  p o rę  dla gospodars tw a ,  sp ro w a ­

dzoną przez zew n ę trzn e  w p ł y w y , a z której wyszliśmy nie tylko 

bez r u i n y , lecz potrafiliśmy u p orządkow ać  się  w n ieładzie  i wejść  

na  d ro g ę  u l e p s z e ń ;  spodz iew ać  się  n a le ży ,  iż przy usi lnem  s ta ra -
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niu  pójdziemy dalej i w yrów nać  zdo łam y innym  k ra jom , k tó re  nas  

wyprzedziły.

T owarzystwa innych  prowincyi  m o n a rc h i i ,  z k tó rem i od  z a ­

wiązania się  naszego  w bliższych zostawaliśmy s to su n k ach ,  n ie  mały 

w yw ierały  wpływ na sp raw y  nasze,  p rzodku jąc  nam  daw nośc ią  sw o ­

ich instytucyj P rzy tom ni ich delegaci raczą przyjąć nasze uznanie

i s e rd ec z n e  pozdrow ien ie .

W sp a rc i  dw om a pobra tym czem i Towarzystwam i,  K rakow skiem  
i W arszaw sk iem  , z k tó rem i nas  łącza sp ó ln o ść  ro d u  i uczuć, k tó ­

re  na  tej  sam ej z i e m i , w pod o b n y ch  z nami s to sunkach ,  w tymże 

sam ym  celu, temi sam em i ś rodkam i p r a c u j ą , zm ocn im y  niejako si­

ły  naszego  T o w a rz y s tw a , cze rp iąc  w ich ro zp raw ach  i p racach  

spó lny  pożytek. To w zajem ne  oddzia ływ anie  i p rzyswajan ie  sobie 

myśli szczęśliwszych, lub p rac  g ru n to w n ie j  p rzep row adzonych ,  w p ły ­

n ąć  m usi  na rozwój Tow arzystw  i zbliżenie nas do  rezu l ta tów ,  ja ­

kich dla kra ju  p ragn iem y .

Szanow ni delegaci w sp o m n io n y ch  Tow arzystw  raczą odnieść  

im nasze  b ra te rsk ie  p o zdrow ien ie  i wyrazić im, że b ierzem y sz c ze ­

ry udzia ł  w ich p racach  , że się  łączym y spó lnym  celem  postępu ,  

ze w ich szczęściu i powodzen iu  spó lną  korzyść  i p o c ie ch ę  znaj­
d u j e m y —  że nas  n ie  ro z łą c z ą ,  lecz owszem  połączą  nas  ze so b ą :  
rydel  i motyka !

Po  p rzem ó w ien iu  Xięcia P r e z e s a , odczy tał  cz łonek  Kom itetu  

Korne l  Krzeczunowicz nas tępu jący



II.

;p O G L 4  D
NA CZYNNOŚCI C. K. TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO GALICYJSK., 

od czasu  jeg o  za w ią za n ia  s ię  a£ do r. I 8 6 0 .

Pierwsze to dzisiaj od czasu zawiązania naszego Towarzystwa 
odbywamy publiczne posiedzenie. Zdawało nam s ię ,  iz na js tosow ­
niej zagaić je  poglądem na i Sletnie nasze działania. Mogą one być 
znane szanownej zebranej tu publiczności z pism naszych; sądzi­
my jednak , iż w krótkim zarysie zebrane i żywym wypowiedziane 
głosem, zdołają zainteresować współobywateli naszych.

Samo utworzenie naszego Towarzystwa nie małych doznało 
t rudnośc i ;  gdy bowiem zezwolenie przez Najjaśniejszego Pana juz 
w r. 1829  dane zostało, Towarzystwo jednak, dla rozmaitych prze­
szkód, dopiero w r. 1 8 4 5 ,  zatem 16 lat późnie j ,  mogło zawiązać 

się i rozpocząć swoje działania.
W tym* to roku (1 8 4 5 )  powołał, prezydowany przez guber­

natora , wydział stanowy 30  obyw ate li , i ci byli pierwszym Towa­
rzystwa gospodarskiego zawiązkiem

Przep isy  u s t a w y , o dnoszące  się  do przyjm owania  n ow ych  

cz łonków  T o w a rz y s tw a ,  w ykładano  w ten  s p o s ó b :  źe każdem u

cz ło n k o w i ,  na o g ó ln em  Z g ro m a d z e n iu ,  je d n e g o  tylko kandydata  

p rzed s taw ić  w o ln o ;  w zras tan ie  w ięc  liczby cz łonków  w p ierw szych  

latach  bardzo wolnym  p o s tę p o w a ło  krokiem .
Małe w początkach siły nie mogły wielkich sprowadzać skut­

ków i rozbudzać owego żywego interesu, jaki rozbudzają now e  p o ­
dobne instytucye , które , w pomyślniejszych okolicznościach utwo­
rzone , odrazu stają s i lne ,  a odznaczając się widocznemi pracami i 
mając środki do ogłaszania prac swoich w stosownych do tego or­
ganach , ściągają na siebie uwagę całego kraju —  tak jak to się 
stało n. p. w królestwie Polskiem i w W ęgrzech ,  gdzie Towarzy-
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stwa g o sp o d a r sk ie ,  w p ierw szych  latach i s tn ie n ia ,  liczyły cz łonków  

na tysiące i ba rdzo  znacznem i rozporządzać  m ogły  funduszam i.  *)

W  trzy lata po  zawiązaniu się  swojem , t. j. 

w r. 1 8 4 8  liczyło T ow arzystw o nasze  cz ło n k ó w  czynnych tylko 2 9 9  

w r. 1851 liczba cz łonków  czynnych była . . . 4 5 8
w r. 1 8 5 4  . , « . . .  5 5 0

w r. 1 8 5 7  « « « « . . . 5 9 0

w r. 1 8 6 0  « « « . . .  7 3 0

D ochody  Towarzystwa w p ierw szym  roku  po  zawiązaniu w y ­

nosi ły  1 5 7 0  złr. , w os ta tn im  zaś up łyn ionym  roku  1 8 5 9  m ia ło  T o ­

warzystwo doch o d ó w  z rat, przez  c z łonków  o p ła c a n y c h ,  4 .9 0 0  złr. 

Z tych to szczupłych  d o c h o d ó w  m usiało  Tow arzystw o  p okryw ać  

wszelkie  wydatki k a n c e la r y jn e ,  koszta na b ib l io te k ę ,  k o r e s p o n d e n -  

cye i d r u k i , a nad to  jeszcze ,  w osta tn ich  latach, szło  Tow arzystw o  

w p om oc  rolniczej szkole  Dublańskiej.

Dokładało  T ow arzystw o nasze  s tarań , aby p om nożyć  fundusze  

i liczbę cz łonków  swoich. Jed n y m  z na js tosow niejszych  ś ro d k ó w  do 

os iągnien ia  teg o  celu zdawały  się  tak zw ane  Towarzystwa filialne, 

k tóre  w innych  kra jach  przyczyniają  się  na jw ięce j  do popieran ia  

usi łowań  lo w a rzy s tw  ro ln iczy ch :  ro z rz u c o n e  bowiem  po k ra ju  stoją 

w bezpos 'redniem  zetknięc iu  się  z całym św ia tem  g o sp o d a rsk im  i 
najdzieln ie jszy  wpływ wyw ierają  na ogół.  Dla tego  to już  od  roku  

1 8 4 9  udaw ało  się T ow arzystw o  kilkakrotn ie  z p rośba  do wys. rzą­

du o pozw olen ie  zaprow adzenia  Tow arzystw  fi l ia lnych ;  pozwolenia  
tego  jed n ak  do tąd  jeszcze  n ie  otrzymaliśmy. **)

*J T ow arzystw o ro ln icze  w  kró lestw ie  Polsk iem  liczyło w r. 1 8 5 9 , t. j. 
W drugim  roku  istn ienia  sw ojego , 2 .538  członków  i m iało dochodu  48 .6 0 0  rubli 
Srebrnych (97 .200  złr.). p rZy p . R edakcyi.

) W  jednym  z dzienników  lw ow skich czytaliśm y poparty  obszernem i 
deklam acyam i zarzut przeciw  naszem u T o w arzy stw u , a raczej p rzeciw  je g o  Ko­

m ite to w i, jakoby K o m ite t, żądając w r .  1849 i 1850  zaprow adzenia filij obwo­
d o w ych , sp rzeciw ił się zaprojektow anym  przez ów czesnego  m inistra  ro ln ictw a fi­
liom p o w ia to w ym , i zniechęciw szy m inistra opo rem  sw o im , sp raw ił, że sprawa 
ta zw leczoną została, i że m inęła s tosow na pora  do zaprow adzenia filij T ow arzy- 

sjvva» k tó rą  10 Po r9 były lata 1849 i 1850. Bujnej zapraw dę trzeba w yobraźni, 
a y z podobnem i w ystępow ać zarzutam i. J. Exc. M inister ro ln ictw a w  reskrypcie  

Rozpr. Tow. gosp. t. 27. «n
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O b a cz m y ż ,  co T ow arzystw o  nasze  g o s p o d a r s k i e ,  przy szczu­

p łych  siłach  s w o ic h ,  zdziałało i o ile odpow iedzia ło  p ow ołan iu

sw ojem u.
J e d n e m  z na jw ażnie jszych  zadań  T ow arzystw a  była szkoła ro l­

n icz a ,  k tórej  o bsze rny  a rolniczy kraj nasz  do tąd  nie posiadał .  

W ie lk ie  t ru d n o śc i  były do p o k o n an ia  przy u tw o rzen iu  szk o ły ;  T o ­

warzystw o je d n a k  zwalczyło j e ,  zeb ra ło  fu n d u s z e ,  kupiło  o d p o w ie ­

d n i ą  m aję tność ,  urządziło  b u d y n k i , u łoży ło  s ta tu ta  dla szkoły,  uzy­

ska ło  ich za tw ierdzen ie  i wystara ło  się  o u zdo ln ionych  nauczycieli- 

J akko lw iek  wiele  jeszcze  w naszej rolniczej szkole pozosta je  do ży­

czenia , wzrasta jąca  jed n a k  z każdym  rok iem  liczba uczącej się  w 
D ublanach  m łodzieży, m iędzy  k tórą  widzimy ju ż  i ludzi zdatnych  do 

w yk ładan ia  n a u k ,  św iadczy o sku tecznośc i  dzia łań Towarzystwa na

tern polu.  . , ,
Do g łów nych  dźwigni p o s tę p u  w ro ln ic twie  należą bezsp rzecz­

n ie  wystawy g o sp o d a rsk ie ,  którym  w wielu kra jach  przychodzą  rzą­

dy z czynną pom ocą .  Na w ła sn e  o g ran iczone  s i ły ,  ję ło  się  T o w a ­

rzystwo nasze  u rządzen ia  wystaw i zbierało  fu n d u sze  do n ag ró d  za 

na jlepsze  wys taw ione  przedm ioty .  W  r. 1 8 4 8  w ypracow ało  T o w a ­

rzystwo sta tu ta  w y s ta w ,  a po  ich zatw ierdzen iu  przez wys. rząd 

urządziło  p ierw szą  w ys taw ę  we Lwowie w r. 1850 .  Od tego  czasu 

m iel iśmy w różnych okolicach kra ju  wystaw  letn ich  1 5  i 8 z im o ­

wych. O ne  to óbudzają  zam iłow anie  do lepszego  cho w u  bydła . 

obznajam iają  publiczność  g o sp o d a rsk ą  z n o w em i wynalazkami i u l e ­

pszen iam i na rząd ó w  gospodarsk ich .  Coraz większy udzia ł g o s p o d a ­

rzy wie jsk ich  w tych w ystawach  j e s t  najdobitn ie jszym  do w o d em  ich

pożytecznośc i .

sw oim  z r  1851 1. 5 6 2 , przesianym  K om ite tow i, p rzytoczył w yr a ź n ie  pow ód 

zw łoki w  zaprow adzeniu  l i l i j , a tym pow odem  n ie  było sprzeciw ianie  s ię  K om i- 
te tu ,  lecz w yjątkow y ów czesny stan  kraju  i n ieprzeprow adzona  podów czas je ­
szcze o rg an izac ja  kraju . W  rzeczonej s tosow nej porze (1849 , 1850) m ogły  byc 
u tw orzone filie obwodowe,  k tó rych  żądał K om itet; bo  podział kraju  na obw ody 
istniał tak  jak is tn ie je  d o tą d ; p ro jek to w an e  zaś przez m in istra  ro ln ictw a filie po ­

w iatow e n ie  m ogły  być w  ow ym  czasie u tw orzone dla tej bardzo 
rzvnv że Galicya podów czas n ie  m ia ła  p o w ia tó w ,  k tó re  dop iero  w i. 18 5 1  za - 

y  t P rzy p . Red.
prowadzone zostały.
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W  m iarę  s il  sw oich  udzie lało  Tow arzystw o  p re m ió w  za w a ­

żne  rozprawy i za narządy g ospodarsk ie .
Dwadzieścia sześć  to m ó w  Rozpraw naszych i l iczne broszury ,  

kosz tem  T owarzystwa wydane, m ieszczą w sobie  m n o g ą  liczbę p ism  

cz ło n k ó w  n a s z y c h , w k tórych  ci rozbierali  ważne  kw estye  p ra w o ­

dawcze, n au k o w e  i g o sp o d a rsk ie  , i starali się  obznajom ić  czytającą 

pub l iczność  z nowszem i dośw iadczen iam i w zawodzie  go sp o d a rsk im .

W y d a ło  T ow arzystw o  także k ró tk ie  nauki  dla ludu ,  w różnych  

gałęziach  g o sp o d a rs tw a  wiejskiego.

Baczną  u w ag ę  zwróciło  T ow arzystw o na g o sp o d a rs tw o  leśne,  

w ażne  w kra ju  naszym, w k tó ry m  trzecia część  p rodukcy jne j  ziemi 

pokry tą  je s t  lasami. Mamy w R ozpraw ach  naszych p ism a o nau ce  

l e śn ic tw a ,  o sposob ie  h o dow an ia  drzew  i używania  lasów, o s tanie  

lasów w różnych  okolicach kra ju  , o administracyi  lasów, o s łużb ie  

leśnej i h an d lu  drzewem .

Z a tru d n i ło  się  Tow arzystw o  także w y pracow an iem  p lan u  s z k o -  

fy leśnej,  a w r. 1 8 5 3  utworzyliśmy w g ro n ie  naszem  o so b n ą  s e k -  

cyę leśną.

Nie d aw n o  przez wys, rząd zap row adzone  zosta ły  exam ina  dla 

m ło d z ie ż y , chcącej  oddaw ać  się  służb ie  l e ś n e j , a udz ie lony  nasze ­

m u Tow arzystw u  wpływ przy tych exam inach  n iech  n am  służy za 
d o w ó d ,  że wys. rząd um ie  ocen iać  usi łowania  Towarzystwa i o b ­
darza je  zaufaniem.

Także dla pszczeln ic twa utworzy ło  T ow arzystw o o so b n ą  s e k -  

cyę w sw o jem  g ro n ie  , a pisma nasze  przyczyniły się  do zaszcze­

pienia p r z e k o n a n ia , że i ta gałęź  go sp o d a rs tw a  specyalnej  p o t rze ­

bu je  n a u k i ,  k tórej  od lat kilku udziela je d e n  z c z łonków  naszych.

Sekcya pom olog iczna  odda je  się  k rzew ien iu  nauki  s a d o w n i­

ctwa, a wystawy zim owe p łodów ogrodniczych  obznajamiają  publicz­

n ość  z na jlepszem i ga tunkam i o w o c ó w ,  jak ie  w k ra ju  naszym  się  
znajdują.

Znaleźli się  także  w g ro n ie  Towarzystwa n aszego  lubownicy 

jedw abn ic tw a ,  k tórzy p racu ją  gorl iw ie  i wytrwale  n ad  ro zp o w szech ­

nien iem  wiadomości,  dotyczących tej gałęzi gospoda rs tw a .  Ich p r a ­

cy zawdzięczamy n a d z ie ję ,  że i j ed w ab n ic tw o  z korzyścią  w kraju
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n a s z y m  sz e r z yć  s ię  b ę dz i e  , .1 do  tej nadz ie i  u p o w a ż n i a j ą  n a s  coraz 
l i cznie j sze  zgf aszani a  s ię g o s p o d a r z y ,  a s z c z e g ó l n i e  g m i n  mie j sk i ch  
o ud z ie la n i e  im na s i o n  d r z e w  m o r w o w y c h  i o n a u k ę  ich h od o wa ni a .

U z n a j ą c  p o t r z e b ę  p o z n a n i a  s t a n u  g o s p o d a r s t w a  k r a j o we go ,  
u ł oż ył o  T o w a r z y s t w o  zaraz  w p o c z ą t k a c h  s w e g o  i s tn ien ia  p l an  do 
zb i e r an i a  m a t e r y a ł ó w  dla ufoże nia  d o k ł a d n e j  topograf i i  g o s p o d a r ­
skie j  k r a j u  n a s z e g o .  P o d ł u g  t e g o  p l a n u  dos ta rczy l i  gor l iws i  c z ł o n ­
k o w i e  T o w a r z y s t w a  o p i s ó w  p o j e d y n c z y c h  g o s p o d a r s t w  w rozmai ty ch  
ok ol i c a c h  k r a j u ,  a op isy  t e  zos t a ł y  o g ł o s z o n e  w R o z p r a w a c h  T o ­
wa rz ys twa .  W  t yc hż e  R o z p r a w a c h  m a m y  także  i nn e  p i s ma,  z a w i e r a ­
j ą c e  w i a d o m o ś c i  s t a t ys t y c z ne  z G a l i c y i , a dla zb i e r an ia  coraz  l icz­
n i e j s z y c h  p o d o b n y c h  w i a d o m o ś c i  m i a n o w a ł o  T o w a r z y s t w o  k o r e s p o n ­
d e n t ó w  w e  ws z ys tk ic h  o b w o d a c h .

Dla s k u t e c z n i e j s z e g o  p o p i e r a n i a  r o l n i c z y c h  n a s z y c h  i n t e r e s ó w ,  
u t r z y m u j e  T o w a r z y s t w o  nasze ,  p r ze z  k o r e s p o n d e n c y e  i p rzez d e l e ­
ga t ów,  s t o s u n k i  z T o w a r z y s t w a m i  ro ln ic z e mi ,  i s t n i e j ą c e mi  w in n y c h  
p r o w i n c y a c h  A u s t r y i , a s z c z e gó l n i e  z b r a t n i e m  T o w a r z y s t w e m  K r a -  
k o w s k i e m .

Z r a do ś c i ą  widz i my dz iś  w g r o n i e  n a s z e m  ta kże  d e l e g a t ó w  
d r u g i e g o  b r a t n i e g o  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w k r ó l e s t w i e  Dol sk i em,  
k t ó r e  l iczy d o p i e r o  cz war ty  r o k  i s t n i e n i a ,  a d o z n a w s z y  w  p i e r w ­
s z y m  za wią zku  p op ar c i a  c a ł e g o  k r a j u ,  już  z na k o mi t e r n i  o d z na c z ył o  
s ię  p r a c a m i .  Nie ch  to  n a m  b ęd z i e  p r z y k ł a d e m ,  jak w i n n i ś m y  ws z y ­
sc y  łąc zy ć  s ię  k u  p oż y t e c z ne j  dla kr a ju  p r a c y .  U s u w a n i e  s ię  od 
nie j  ż ad ne j  s ł us z ne j  n ie  m o ż e  zn a le ść  przyczyny.

Z n a c z n y  w p ł y w  na  k i e r u n e k  dz i a ł ań  na sz yc h  w yw a r ł a  zmiana  
s t o s u n k ó w  a g r a r n y c h ,  k t ór a  na s t ąp i ł a  w t r z e c i m r o k u  i s tn ienia  n a ­
sz e g o  T o w a r z y s t w a . ’) Ni e p r z y g o t o wa n i  na  n o w y  s tan r zeczy  g o s p o ­
d a r z e  wi e j s c y  , n ie  wie le  mog l i  s ię z a j mo w a ć  p o d n i e s i e n i e m  r o l n i ­
c twa ,  gd y  z n a c z ny c h  z ich s t r o n y  wy s i le ń  w y m a g a ł o  ju ż  s a m o  u t r z y ­
m a n i e  g o s p o d a r s t w a  w tym s t a n i e ,  w j a k i m  je  w s p o m n i o n a  z mia na  
zasta ła .

*) W  r. 1848  zniesione zostafy w Galicyi s tosunk i poddancze.
P r iy p . Red.
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W ywołane zniesieniem stosunków poddańczych kwestyc s o -  

cyalne zajmowały wielu z najczynniejszych członków naszego T ow a­

rzystw a, które dla braku reprezentacyi krajowej, g łos swój w tych 

ważnych a naglących  kwestyach zabierać musiało.
Pierwszą potrzebą było zabezpieczyć w ła sn o ść ,  ochronić ją 

od uszkodzeń i zapewnić przynajmniej te siły robocze, których ka­

żdy gospodarz od swojej czeladzi żądać ma prawo. Do tego dąży­

ły projekta naszego Towarzystwa względem policyi polowej i reg u -  

lacyi stosunków służbowych czeladzi wiejskiej, przedłożone w r. 

1 8 4 9  i 1 8 5 0  wysokiemu Ministerstwu! rolnictwa i górnictw a,  które 

te projekta uwzględnić  przyrzekło. Dziś już mamy ustawy, dotyczą­
ce tych ważnych przedmiotów.

W r. 1 8 5 5  przedłożyło Towarzystwo wys. Rządowi główne  

zasady do ustawy o regulacyi gruntów , której potrzeba dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek czuć się  nam daje : wzrastające bowiem p o ­
datki monarchiczne i inne ciężary gruntowe, wymagają lepszej kul­
tury z ie m i , a tej osiągnąć nie zdołają g o sp o d a r ze , których posia­
dłości  z łożone są z kawałków odległych i porozrzucanych. Projekt 

regulacyi gruntów , przedyskutowany w wys. Namiestnictwie w o b e ­
cności powołanych do tego kilku członków' naszego Towarzystwa,  
przedłożony został w roku przeszłym wys. Ministerstwu.

W r. 1 8 5 8  poczęło  Towarzystwo nasze ustnym rozbiorem i 
pismami swojemi wyświecać ważne sprawy o podziale posiadłości  

w ie jsk ich , o reintegracji i kumulacyi gruntów', jako też o prawach 

służebnictw i spólnego posiadania , nieobjętych wydanemi dotąd 
ustawami.

Nie pominęło Towarzystwo także sprawy o pastwiskach gm in­
nych i o prawie dziedziczenia posiadłości włościańskich: bo i o 

w łośc ianach ,  jako o młodszej braci naszej, myśleć naszym jest  o b o ­
wiązkiem.

Już w r. 1 8 4 7  czyniło Towarzystwo wys. Rządowi przedsta­

wienia w sprawie c e ł ,  ponowiło jo i później, gdy płody ziemi na­
sz e j ,  mocniej opodatkowane, mocniejszej też potrzebowały ochrony.

Podania Towarzystwa o lepszą ochronę bydła krajowego prze­
ciw zarazie, z krajów wschodnich sprowadzanej, przyczyniły się
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do tego , że wys. Rząd wydawał polecenia względem ściślejszego 
wykonania przepisów kontumacyjnych. Nowe w tej sprawie podanie 
naszego Towarzystwa, przedstawione wys. Rządowi w r. 1859, po­
parte zostało przez Towarzystwa gospodarskie Wiedeńskie i Mora­
wskie, od którego otrzymaliśmy podziękowanie za podjętą w tej 

sprawie inicyatywę.

Prośby nasze o ułatwienie sprzedaży tańszej soli, przyrządzo­
nej dla bydła i na inne cele rolnicze, doznały uwzględnienia: sól 
ta bowiem, której pierwotnie tylko w Wieliczce dostać można by­
ło ,  od r. 1852 sprzedaje się we wszystkich żupach solnych i w 
kancelaryi Towarzystwa.

Korespondencye z wys. władzą wojskową względem instytu— 
cyj ogierów skarbowych przekonywują nas, iż wnioski naszego To­
warzystwa przyczyniają się do polepszenia tej instytucyi.

Podawało Towarzystwo wys. Rządowi także wnioski względem 
zakupowania koni dla wojska i rozdawania nagród za bydło.

Zanosiliśmy również prośby o zaprowadzenie szkoły wetery- 
na ry i, którą wkrótce we Lwowie mieć będziemy: gdyż wys. Mini­
sterstwo w bieżącym roku na jej utworzenie zezwoliło, a wys. W y­
dział stanowy i Rada miasta Lwowa przyszły w pomoc udzieleniem 

funduszów.

Na wezwanie wys. Namiestnictwa przedłożyliśmy w r. 1859 
uwagi nasze nad projektem ustawy o rybołówstwie.

1 ustawodawstwu leśnemu poświęcaliśmy naszą pracę, a, gdy 
nowy patent leśny, wydany w r. 1852, podał w wątpliwość: czy 
ma być utrzymane w swojej mocy rozporządzenie z r. 1786, do­
zwalające przymusowej wymiany gruntów obcych w lasach enkla- 
wowanych —  Towarzystwo nasze już w r. 1855 podało prośbę o 
zatrzymanie tego zbawiennego rozporządzenia.

W sprawie zabezpieczenia od szkód elementarnych wypraco­
wane zostały w naszem Towarzystwie projekta i przedłożone wys. 

Rządowi

W  mniemaniu, że powiększenie produkcyi tytoniu, jako arty­
kułu handlowego, mogłoby przynieść korzyści krajowi naszemu,
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prosiliśmy wys. Rządu o zniesienie ograniczenia uprawy tytoniu i 
o zezwolenie wyprowadzania go za granicę.

Względem ustaw karzących lichwę zasięgaj wysoki Rząd 
zdania naszego Towarzystwa, które, po rozpoznaniu tej sprawy ze 
stanowiska interesów gospodarstwa wiejskiego, prosiło o zatrzyma­
nie wspomnionych ustaw z pewnemi modyfikacyami.

Prośbę Towarzystwa kredytowego względem rozszerzenia wy­
miaru pożyczek na hypoteki ziemskie, zaniesioną do wys. Minister­
stwa, poparło Towarzystwo nasze stosownem ze swej strony poda­
niem, a wspomnione rozszerzenie dozwolonem zostało w 1859 r.

Dla zaspokojenia potrzeby kredytu osobistego, która coraz 
bardziej czuć się daje, starało się Towarzystwo nasze o założenie 
banku krajowego i przedłożyło wys. Rządowi projekt statutów ta­
kiego banku. Jakkolwiek rzecz ta, przy dzisiejszych niekorzystnych 
stosunkach pieniężnych, natrafi na niemałe trudności; usiłowania
jednak nasze przyczyniły się do przekonania wys. Rządu o potrze­
bie powiększenia instytutów pożyczkowych w naszym kraju, i m ia-
ty j uz ten skutek, że w roku bieżącym zaprowadzoną została we 
Lwowie filia wiedeńskiego zakładu kredytu ruchomego.

Zawiązującym się rolniczym spółkom handlowym i domom 
komisowym, przychodzi Towarzystwo nasze w pomoc zbieraniem i 
udzielaniem wiadomości o podobnych instytucyacb w innych
krajach.

Rozprawę o ważności Dniestru, jako drogi handlowej, przed­
łożyło Towarzystwo nasze wys. Rządowi w r. 1857 z prośbą o re - 
gulacyę tej rzek i, aby ją uczynić dla żeglugi przydatniejszą. Prośbę 
tę ponowiliśmy dwa lata później dla poparcia podań Towarzystwa 
żeglugi parowej na Dniestrze, które w naszem gronie się utworzy­
ło. Dziś już niemylne mamy wiadomości, że wys. Ministerstwo jak 
najczynniej tą sprawą się zajmuje.

Jakkolwiek nie nasze Towarzystwo bezpośrednio, jednakże 
mężowie, którzy w niem wspólnie działać się nauczyli, stanęli na 
czele Towarzystwa galicyjskiej kolei żelaznej i wytrwałem działa­
niem swojem, wśród trudnych okoliczności, gdy inne Towarzystwa 
tern przedsiębiorstwem się porzucały, podjęli tę nadzwyczaj ważną 
dla naszego kraju sprawę i do skutku ją przyprowadzili.
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R o z p o z n a w a ł o  T o w a r z y s t w o  n a s z e  s p r a w ę  p o d a t k u  o d  w y r o b u  

w ó d k i ,  i j u z  m i e l i ś m y  n a g r o m a d z o n e  z da n i a  n a j l e p s z j c h  n a s z y c h  

g o r z e l n i k ó w  i i n n e  m a t e r y a ł y , g d y  wys .  R z ą d , c z u j ąc  p o t r z e b ę  z a ­

r a d z e n i a  z ł e m u ,  w y z n a c z y ł  K o m i s y ę  r o z p o z n a w c z ą .  P r z e d ł o ż o n y  

p r z e z  T o w a r z y s t w o  n a s z e  m e m o r y a ł  w tej  s p r a w i e ,  d y s k u t o w a n y  

b y ł  w  wys .  k r a j o w e j  f i n a n so w e j  D yr ekc y i .  N a d  t ą  r ze c z ą  n a r a d z a ć  

s i ę  b ę d ą  j e s z c z e  n a j w y ż s z e  w ł a d z e  p a ń s t w a  , a j eże l i  z n i że n i e  cyf ry 

p o d a t k u  w t e r a ź n i e j s z y c h  o ko l i c z n o ś c i a c h  o k a ż e  s i ę  n i e m o ż l i w e m , 

t o  p r z y n a j m n i e j  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż e m y  z n a c z n e j  u lg i  w k o n t r o l i , 

r o z s z e r z e n i a  k r e d y t u  p o d a t k u  i z w r o t u  c a ł e g o  p o d a t k u  p r z y  w y w o ­

zie  w ó d k i  za g r a n i c ę .
W  s p r a w i e  d r e n o w a n i a  g r u n t ó w  p o d a ł o  T o w a r z y s t w o  wys .  

R z ą d o w i  o b s z e r n y  m e m o r y a ł ,  w k t ó r y m  p r z e d s t a w i l i ś m y  ś r o d k i ,  j a ­

k i c h  z d a n i e m  n a s z e m ,  u ż y ć  w y p a d a ,  a by  u ł a t w i ć  d r e n o w a n i e  w 

n a s z y m  k r a j u .  O b o k  s p r a w y  d r e n o w a n i a  r o z b i e r a n e  są,  w w s p o m n i o -  

n y m  m e m o r y a l e ,  t ak że  i n n e  z a da n i a  l e g i s l a c y j n e ,  w  z w i ą z ku  z nią  

b ę d ą c e  , m i a n o w i c i e  : p r a w o  w o d n e , k w e s t y a  w y w ł a s z cz a n i a  i p i e r -  

s z e ń s t w a  b y p o t e c z n e g o  dla  p o ż y c z e k  m e l i o r a c y j n y c h  , u t w o r z e n i e  

f u n d u s z u  k r a j o w e g o  m e l i o r a c y j n e g o  , s p i e s z n i e j s z e  r o z s ą d z a n i e  s p o ­

r ó w ,  k t ó r e  p r zy  u s k u t e c z n i a n i u  r o b ó t  m e l i o r a c y j n y c h  za j ść  m o g ą .  

i. t. p,
Gdy  n a d z w y c z a j  w a ż n e  dla n a s  p r a w o  p r o p i n a c y i ,  r o z p o r z ą d z e ­

n i a m i  i p r o j e k t a m i  w y s .  Mi n i s t e r s t wa  w r .  1 8 5 4  z a c h w i a n e  zos t a ło ,  

znal eź l i  s i ę  w g r o n i e  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  l u d z i e ,  k t ó r z y  s t a r a n i e m  

i p i s m a m i  s w o j e m i , z a c h w i a n e  p r a w o  u t r z y m a ć  dla  n a s  u s i ł o w a l i ,  

w c z e m  t eż  p r ze z  w y s o k i e  W ł a d z e  k r a j o w e  s k u t e c z n i e  p o p a r c i  

zos tal i .
S z y b k i e  p r o w i z o r y c z n e  p o s t ę p o w a n i e  s ą d o w e  w s p o r a c h  

m i ę d z y  w ł a ś c i c i e l a m i  a d z i e r ż a w c a m i  o z w r ó c e n i e  r zeczy  w y d z i e r ż a ­

w i o n e j  , k t ó r e  o d  d a w n a  w  k r a j u  n a s z e m  i s t n i a ł o  i o d p o w i a d a ł o  

p o t r z e b o m  n a s z y m ,  u s u n i ę t e  z o s t a ł o  w r. 1 8 5 6 .  Z ł e  s ku t k i  z tąd 

w n e t  u c z u ć  s ię  da ły ,  a T o w a r z y s t w o  n a s z e ,  s t o j ą c  n a  s t raży  i n t e r e ­

s ó w  r o l n i c z y c h ,  j u ż  w  r. 1 8 5 7  p r z e d ł o ż y ł o  w y s .  R z ą d o w i  w tej  

s p r a w i e  m e m o r y a ł .  Na  n a s z e  ż ą d a n i e , w s p ó ł o b y w a t e l e  n a s i , m i e ­

s z ka j ąc y  w  W i e d n i u ,  p o p i e r a l i  t ę  s p r a w ę  k i l k a k r o t n i e  i p ó t y  , p ó k i  

w  r.  1 8 5 9  n o w e j  o d p o w i e d n i e j s z e j  n i e  o t r z y m a l i ś m y  us t awy .
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VY t oc z ą c e j  s i ę  t e r az  a wa ż n e j  dla n a s  s p r a w i e  k a d a s t r a l n e g o  

s z a c u n k u  g r u n t ó w ,  j u ż  w r. 1 8 5 8 ,  g d y  t e n  s z a c u n e k  w Gal icyi  

w s c h o d n i e j  l e d w o  r o z p o c z ę t y  z o s t a ł , wzię l i  c z ł o n k o w i e  n a s z e g o  T o ­

w a r z y s t w a  i n i c y a t y w ę  i czyni l i  p r z e d s t a w i e n i a ,  k t ó r e  p r z ez  w ł a d z e  

k r a j o w e  p r zy c h y l n i e  b y ł y  p r z y j m o w a n e  i j u ż  d o t ą d  n i e m a ł e  o d n i o ­

s ły  sku tk i .  A g d y  wys .  w ł a d z e  t e r a z  j u ż  s a m e  od  n a s  da l s z y c h  w 

tej  s p r a w i e  u w a g  i s p o s t r z e ż e ń  z a ż ą d a ł y ,  m i a n o w a ł o  o g ó l n e  Z g r o ­

m a d z e n i e  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  w l u t ym  b. r.  o s o b n ą  d o  t e g o  k o -  

m i s y ę ,  k tó ra  w y p r a c o w a n i a  s w o j e  j u ż  u k o ń c z y ł a  i p r z e d ł o ż y  j e  wy s .  

r z ą do w i  i c z ł o n k o m  r a d y  p a ń s t w a  z Gal icyi  p o w o ł a n y m ,  k t ór zy  t a k ­

że  i o r e f o r m i e  k a d a s t r u  g ł o s  z a b i e r a ć  bę d ą . * )

S z a n o w n e  Z g r o m a d z e n i e !  s ł a be  s ą  s i ły n a s z e g o  T o w a r z y s t w a ,  

p o w t ó r z y ć  tu  m u s z ę ;  z w i ę k s z e m i  s i ł ami  m o g l i b y ś m y  zdz i a ł ać  w i ę ­

cej  , l e cz  z t e m , c o ś m y  d o t ą d  zdziałal i  , n i e  m a m y  s i ę  c z e g o  p o ­

ws tydz i ć .  C zy t a j my  p i s m a  T o w a r z y s t w  g o s p o d a r s k i c h ,  i s t n i e j ą c y c h  w 

m n y c h  p r o w i n c y a c h  A u s t r y i ; n i e  z n a j d z i e m y ,  a b y  o n e ,  u p o s a ż o n e  

w si ły w i ę k s z e  , d o k o n a ł y  w i ę c e j  niż T o w a r z y s t w o  nas ze .

B r ak  u n a s  u m y s ł o w y c h  s i ł ,  l e cz  b r a k  t e n  c z u ć  s i ę  d a j e  

t akże  i w i n n y c h  k r a j ac h ,  w k t ó r y c h  n i e r o z b u d z o n e  życ i e  p u b l i c z n e  

n ie  m o g ł o  w y k s z t a ł c i ć  w i e l u  ludzi  z d o l n y c h  d o  z a j m o w a n i a  s i ę  
s p r a w a m i  p u b l i c z n e m i .  " )

P o b u d z i ć  d o  t e g o  życia  w s p r a w a c h  r o l n i cz y ch  i p rz y c z y n i ć  

s i ę  d o  w y k s z t a ł c e n i a  l u d z i ,  m o g ą c y c h  s ł u ż y ć  k r a j o w i ,  j e s t  w ażnem  

T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  z a d a n i e m .

I m a t e r y a l n e  d o b r o  m a m y  na  c e l u : p o l e p s z e n i e  b y t u  r o l n i ­

k ó w  a p r z e t o  p o l e p s z e n i e  by tu  całego k r a j u ; bo  z b o g a c t w a  p o j e ­

d y n c z y c h  o b y wa t e l i  k r a ju  s k ł a d a  s i ę  b o g a c t w o  n a r o d o w e , a b o g a ­

c t w o  j e s t  p o t ę g ą  i j e s t  ś r o d k i e m  n ie  t y l ko  d o  o s i ą g n i e n i a  m a t e r y a l -  

n y c h  w y g ó d ,  l ecz  t akż e  d o  p o d n i e s i e n i a  s i ę  u m y s ł o w e g o .

) Oprócz p rzytoczonych w tej rozpraw ie , rozb ierało  Tow arzystw o, czę - 
scia na w ezw anie wys. rządu , częścią zaś z w łasnej in icyatyw y, w iele innych 

sp ra w , k tó re  tylko w  d rodze  ustaw  lub rozporządzeń rządow ych załatw ione być 
mogły^ i podaw ało  wys. w ładzom  zdania i p rośby  sw oje. P rzyp . Red.

) Jedyne  w W iedniu w ychodzące, spraw om  gospodarstw a narodow ego  
pośw ięcone pism o •G rundbesitz* upadło  dla braku spółpracow ników . Obacz N. 
26 tegoż pism a z dnia 10  lipca 1859 . Pruyp. Red.

Rozpr. Tow. gosp. t. 27. * *
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Gdy zadania naszego Towarzystwa pojęte zostaną, nie wątpi­
my , iż wszyscy współobywatele n a s i , którzy tylko mogą , zechcą 
łączyć sie z 'n a m i  i wspierać nas nie tylko małym datkiem pienię­
żnym , lecz także pełnieniem innych obowiązków, do których prze- 
dewszystkiem liczymy obecność na ogólnych zgromadzeniach: cho­
ciaż bowiem na tych zgromadzeniach nie zawsze bardzo ważne i 
wielki interes rozbudzające toczą się sp ra w y , toć przecie zgroma­
dzenia te dają nam sposobność wzajemnego poznania się.

Liczne zgromadzenia są dowodem czynnego spółudziału człon­

ków Towarzystwa i dodają ich reprezentantom sił i ducha, do en e r­

giczniejszego popierania spraw naszych.
Pamiętajmy, że Towarzystwo nasze o tyle tylko jest sdne i

tyle warte , o ile m y sami jemu sił i wartości dodajemy.
Starajmy się znać dokładnie czynności naszego Towarzystwa 

i tychże czynności powody, abyśmy się nie dali zniechęcać wie­

ściom mylnym i bez rozwagi rzucanym.
Wszelkie krytyki,  w dobrej wierze stawiane; zarzuty, wprost 

wypowiedziane i wszelkie spory, byle z przyzwoitością prowadzone, 
służą tylko do wyświecenia rzeczy i na dobre obrócić się muszą

Po każdym takim sporze zgoda następować musi p ó ty , póki 
jedni d r u g i c h  "posądzać  nie będziemy o nieprawe zamiary, a do

tego ,  da Bóg nie przyjdzie.
Postępujmy w zadaniu naszem według sił i m ożn ośc i , wy­

trw a le , chociażby zwolna, abyśmy wstecz się cofać nie byh zm u- 

szem.
Nie stawiajmy sobie zadania , aby pozyskać w szystko od razu

lub n ic ;  bo każdy, nawet drobny krok n ap rzó d ,  już nowych sił

dodaje i nowe przynosi korzyści,
W  pracach naszych rolniczych i na przyszłość się oglądajmy,

a czego dla nas samych osiągnąć nie zdołamy, to starajmy sie
przygotować dla następców naszych: bo życie narodów nie na dnie, 

godziny i lata, lecz liczy się na generacye.



III.

SPRAWOZDANIE
o s t a n i c  Z a k ł a d u  D u b l a ń s k i e g o ;

czy ta ł dypckloi- W o j c i e c h  S t u d z i ń s k i ,

na publicznem  posiedzen iu  dnia 28  czerw ca 1860 r.

T ow a r zy stw o  ro ln icze ,  od chwili  ro zp o czę c ia  sw y c h  czy n n o śc i ,  

uważając na t o , że  n ie p o m y ś ln y  stan g o sp o d a r s tw a  w ie j sk ie g o  w  

n aszym  kraju najbardziej zląd p o c h o d z i :  że  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  i 

roboty  g o sp o d a r sk ie  n ie  u sk u teczn ia ją  s ię  z ow ą zn a jo m o śc ią  rzeczy  

i o w e m  z a m i ł o w a n ie m , od jakich je d y n ie  za leży  korzys tny  sk u tek  

najlepiej  n a w e t  u ło ż o n e g o  p lanu g o s p o d a r s t w a ; u znało  za rzecz  p o ­

trzebną  , dla za p o b ieżen ia  te m u  z ł e m u , za p row ad zić  zakład  g o s p o ­

darczy p raktyczny  do kszta łcen ia  m ło d z ie ż y  na zdatnych  p o m o c n i ­

k ó w  go sp o d a rs k ich .

T em i u w a g a m i p o w o d o w a n e  tow arzystw o  ro ln icze  ga l icyjsk ie ,  

j e sz c z e  na s w e m  p o s ie d z e n iu  dnia 3 0  czer w ca  1 8 4 7  u ch w a l i ło  za 

p o m o c ą  subskrypcy i  w  kraju o tw o r z e n ie  tak ie go  zakładu ro ln iczeg o -  

w którym by m ło d z ie ż  przypatrując s ię  i w yksz ta łcając  praktycznie  

w d ob rze  u rząd zon em  g o s p o d a r s tw ie ,  z c za s em  na dobrych  zarząd­

c ó w  m ajątków w iejsk ich  w yjść  m ogła .  W  rok później  t. j. w s i e r ­

pniu 184-8 p r z e d ło ż o n y  zo s ta ł  zarys projektu  do zakładu g o s p o d a r ­

s k ie g o ,  sk ładać  s ię  m a ją ce g o  z d w ó c h  o d ręb n y ch  c z ę ś c i  t. j. s z k o ­

ły  rolniczej  i fohvarku w z o r o w e g o ,  a k tó r eg o  c e le m  b y ł o : u sp o s a b ia ć  

t eo re ty czn ie  i praktyczn ie  do ro ln ictw a przyszłych  za rząd ców  w i ę k ­

szych  g o sp o d a r s tw  w iejsk ich . Kapitał, n ie z b ę d n ie  p o trzeb n y  do za­

ło ż e n ia  tak iego  zakładu g o sp o d a r s k ie g o  , o d p o w ie d n ie g o  n a u k o w y m  

c e l o m , miał  być  uzyskanym  za p o ś r e d n ic tw e m  akcyj , a to w  te n  

s p o s ó b ,  iżby c.  k. T o w a r z y s tw o  g o sp o d a r s k ie  g a l ic y j sk ie ,  z a w ią -
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zaw szy  p rzedsięb ie rs tw o  akcy jne ,  wydało 100 akcyj wystawionych na 

okaziciela , każda na kwotę. 4 0 0  złr .  m. k.

W  roku  1 8 4 9  z d n iem  1 p aźd z ie rn ik a ,  pod dozorem  K om i­

te tu  T ow arzystw a g o s p o d a r s k i e g o , załozone  zostało  w Ł o p u sz n ie  

obwodzie  B rzeżańsk im  g o sp o d a rs tw o  w z o r o w e , pod dyrekcyą  X. 

A n ton iego  K lim y,  dzierżawcy tegoż  fo lw a rk u :  gdzie m łodzież  p o ­

święcająca  się g o sp o d a rs tw u  w ie j s k ie m u , miała m ieć  sp o so b n o ść  

wykszta łcen ia  s i ę ; —  ten  atoli zakład, nie  odpow iadając  wszystkim 

s łusznym  życzeniom  k r a j u , nie m ó g ł  być za nic innego  uważany, 

tylko za szko łę  p rzygotow aw czą  ro ln iczą .  Z takiej szkoły zd a tn ie j ­

sza m łodzież  p rzechodzić  miała do cen tra lne j  szkoły agronom iczne j,  

o k tó rej  założeniu  Kom ite t  ju ż  w tenczas  zamyślał,  sko roby  tylko uzy­

ska ł  ku  t e m u  p o t rze b n e  fundusze  i p o m o c  krajową.

Na p o s ied zen iu  Tow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  dnia 2 8  lu tego 

484-9 ,  czytane  było  sp raw o zd an ie  zakładu g o sp o d a rsk ieg o  w Ł o ­

pusznie .  Uczniów było 1 0 ;  praktycznie  zatrudniali  się  oni robotam i 

r eczn em i ko ło  kopania  r o w ó w ,  ro b ó t  c ie s ie lsk ich ,  p ie lę g n o w an ie m  

bydła  ro g a te g o  i o w ie c ;  nauka  zas to so w an ą  była do praktyki o d ­

bywanej .

Pon iew aż  zaś Kom ite t  Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  p rz ek o n a ł  

s i e , że przy ówczesnych  s to su n k ach  n iep o d o b n a  b y ł o , aby p r y ­

w atny  g o sp o d a ru jący  o sw ojem  na dzierżawie,  m ó g ł  je szcze  ud z ie ­

lać nauki i u trzym yw ać u c zn ió w ;  p rzeto  na posiedzen iu  o g ó lnego  

Z g ro m a d ze n ia ,  dnia 5 stycznia 4 8 5 0 ,  u ch w alo n o  z o s ta ło ,  aby T o ­
w arzystw o, wziąwszy odpo w ied n ią  m aję tn o ść  w dz ierżawę d łu g o le t ­

nią , polec i ło  u porządkow an ie  i p ro w a d ze n ie  gospodars tw a ,  pod kie­

r u n k iem  K o m i te tu ,  m ężowi z n an em u  ze sw ych zdolności  i uczci­

w o ś c i ,  k tó ryby  zarazem  był d y re k to re m  Zakładu.

Na p o s ied zen iu  zaś Towarzystwa gospod a rsk ieg o ,  dnia 5  m a­

ja 1 8 5 0 ,  zatw ierdzony  zosta ł  plan zak ładu  g o s p o d a r s k i e g o ;  k tó re ­

go g łów nym  celem  —  jako  sk łada jącego  się  z dw óch  o d rębnych  

części:  szkoły  rolniczej i fo lwarku w zorow ego  —  je s t  kształcić z d a t ­

nych g o spoda rzy  w ie jsk ich ,  k tórzyby w przyszłym zawodzie  swym, 

jak o  w ła śc ic ie le ,  dzierżawcy lub zarządcy, byli w stan ie  prowadzić  

g o sp o d a rs tw o  u lepszone .  Uczniowie powinni  w zakładzie nabyć  nie
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t y l ko  d o k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  u d o s k o n a l o n e j  p r ak t y k i  r o l n i c z e j ; al e  t ez  

t a k i e g o  s t o p n i a  w p r a w y  w  c z y n n o ś c i a c h  g o s p o d a r c z y c h  , a ż e b y  m o ­

gli z z a k ł a d u  b e z p o ś r e d n i o  p r z e j ś ć  do  z a w o d u  p r a k t y c z n e g o ; — n a u k  

zaś  t e o r e t y c z n y c h  tyle  t y l ko  p o b i e r a ć  m i e l i ,  i le d o  n a b yc i a  d o k ł a ­

d n e j  z n a j o m o ś c i  u d o s k o n a l o n e j  p r a k t yk i  n i e o d z o w n i e  p o t r ze b a .  1< u n -  

d u s z e  n a  z a ł o ż e n i e  s z ko ł y  r o l n i c ze j  i z a p r o w a d z e n i e  f o l w a r k u  w z o ­

r o w e g o ,  mi a ł o  d o s t a r c z y ć  t o w a r z y s t w o  a k c y o n a r y u s z ó w  n a  t en  cel  

z a wi ąz ać  s i ę  ma j ąc e .

P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  n a  d n i u  2 7  c z e r w c a  

1 8 o t  z a g a i ł  p r e z e s  T o w a r z y s t w a  d o n i e s i e n i e m :  iż n a j w y ż s z e m  p o ­

s t a n o w i e n i e m  z d ni a  2 0  c z e r w c a  1 8 5 1  r a cz y ł  N. P a n  n a  z a ł o ż e n i e  

s z k o ł y  ro l n i cz e j  w  Gal icyi  n a j ł a s k a w i e j  p o z w o l i ć  ze  s k a r b u  p a ń s t w a  

T o w a r z y s t w u  g o s p o d a r s k i e m u  w e  L w o w i e ,  s u m m ę  5 0 0 0  z ł r .  m.  k. 

r az  n a  z a w s z e  —  a p r ze z  p r z e c i ą g  d z i e s i ę c i u  l a t  r o c z n i e  p o  2 5 0 0  

złr . ,  z k t ó r y c h  1 5 0 0  złr .  w y p a d a  n a  u t r z y m a n i e  s z ko ł y ,  a 1 0 0 0  zł. 

na  1 0  s t y p e n d y ó w ,  p r ze z  r zą d  r o z d a w a ć  s i ę  m a j ą c y c h .  L e c z  ta p o ­

m o c ,  c h o c i aż  h o j n a  i b a r d z o  p o ż ą d a n a ,  n i e  by ł a  j e d n a k  d o s t a t e c z n a  

d o  z a p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a  w z o r o w e g o .  Dla  t e g o  n a  p o s i e d z e ­

n i u  1 3  l u t e g o  1 8 5 2  r. K o m i t e t  p r z e d ł o ż y ł  T o w a r z y s t w u ,  że  p o n i e ­

w aż  n a  u r z ą d z e n i e  g o s p o d a r s t w a  w z o r o w e g o  , czy  to  p r z e z  kupno> 

czy  p r ze z  wz i ęc i e  w  d ł u g o l e t n i ą  d z i e r ż a w ę  o d p o w i e d n i e j  m a j ę t n o ­

ści ,  p o t r z e b a  f u n d u s z ó w ,  a T o w a r z y s t w o  n a  a k c y e  n i e  ł a t w o  i n i e  

p r ę d k o  m o g ł o b y  b y ć  z a w i ą z a n e ;  n i e  p oz o s t a j e  n i c  i n n e g o ,  ty lko  

p r ó b o w a ć  z e b r a n i a  f u n d u s z ó w  w  d r o d z e  s u b s k r y p c y i  czyli  d o b r o ­

w o l n y c h  s k ł a d e k  ; a p o n i e w a ż  sz ko ł a  i g o s p o d a r s t w o  w z o r o w e  m i a ­

ły  s t a n o w i ć  d w i e  o d r ę b n e  c zęśc i  z a k ł a d u , s u b s k r y p c y a  n a  s z k o ł ę  i 

n a  g o s p o d a r s t w o  w z o r o w e  mi a ł a  b y ć  o d r ę b n a .  P r o g r a m  K o m i t e t u  

z o s t a ł  p r ze z  T o w a r z y s t w o  p r z y j ę t y  i z a p a d ł a  u c h w a ł a ,  że  s u b s k r y p ­

cya m a  b y ć  n a  p o d s t a w i e  p r z e d ł o ż o n e g o  p r o g r a m u  p r z ed s i ę w z i ę t a ,  

o r az  u c h w a l o n o ,  że  j eże l i  f u n d u s z u  s k ł a d k o w e g o  n i e  w y s t a r c z y  na  

k u p n o  f o l wa r ku ,  to wz i ąć  d z i e r ż a w ę  i n a  ni e j  o t w o r z y ć  z a k ł a d  g o ­

s po d a r s k i .  K w o t a  n a  t ym d n i u  p o d p i s a n a  w y n o s i ł a  p r z e s z ł o  4 0 0 0  

zł r .  w  m.  k.

Na p o s i e d z e n i u  11 l u t e g o  1 8 5 5  p r z e d ł o ż y ł  K o m i t e t  T o w a r z y ­

s t w u  g o s p o d a r s k i e m u  w n i o s e k  : że  p o n i e w a ż  w  c i ągu  j e d n e g o  r o k u
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składki po  kraju uzb ierane  d o sz ły  do su m y  2 6 , 0 0 0  złr. i że  kasa  

o s z c z ę d n o ś c i  krajowa zam ierzy ła  o f iarow ać  na ten ce l  zn ak om ity  

dar p i e n ię ż n y  w k w o c ie  5 0 0 0  z łr . ;  tudz ież  in n e  f u n d u s z e ,  k tó r e -  

mi K om itet  T ow ar zystw a  g o s p o d a r s k ie g o  b ęd z ie  m ó g ł  rozrządzać —  

o g ó ł  fu n d u s z ó w  4 0 . 0 0 0  złr. s ta n o w ić  b ęd ą :  aby T ow a r zy stw o  u p o ­

w ażn iło  K om itet  do kupna takiej m ajętności ,  jaką na zap ro w a d zen ie  

g o sp o d a r s tw a  w z o r o w e g o  i p o łą czo n ej  z niein  sz ko ły  ro lniczej ,  K o ­

m itet  za najlepszą  uzna. D o p iero  z k o ń cem  1 8 5 5  roku naby ło  l o -  

w arzys tw o  g o s p o d a r s k ie  m a ję tn o ść  z iem sk ą  Dublany  w ce lu  za łożyć  

s ie  tam że m a ją ce g o  zakładu g o sp o d a r s k ie g o .  M ajętność  ta, ze  w s z y ­

s tk ich  o k o l ic  L w o w a  r o z p o z n a n y c h , zdaw ała  s ię  K om ite to w i  być  

do te g o  n ajo d p o w ied n ie j szą .  O dda len ie  jej b o w ie m  o m ilę  o d e  L w o ­

wa u ła tw ia ło  K om itetow i tak n a d z ó r , jako  też  i m o ż n o ś ć  sk u t e c z ­

n ie j s z e g o  czuw ania ,  k szta łcen ia  i d o p i lnow an ia  u czącej  s i ę  m ło d z ie ­

ży. S k u p ie n ie  zaś g ru n tó w  d w orsk ich  i ich  o d p o w ie d n ia  r o z l e g ł o ś ć , 

w y n o sz ą c a  w  o g ó ln o śc i  7 0 7  m o r g ó w  p o w ie r z c h n i ,  przy p u szc za ło  

p r o w a d z e n ie  s t o s o w n e g o  i w y r o z u m o w a n e g o  go sp o d a rs tw a .  Koszt  

w y ło ż o n y  na k upno Dublan wraz z inw entarzam i w y n o s i ł  4 4 . 2 9 4  

złr. w  m. k.
W  n a s tę p n y m  roku u ło ż o n y  zo s ta ł  dla g o sp o d a rs tw a  r o ln e g o  

w D u blanach  lO letn i  p ło d o zm ia n .  Gdy za p r o w a d z e n ie  zakładu n a u -  

k o w o - g o s p o d a r s k i e g o  do p o ż ą d a n e g o  zb lizyło  s ię  k resu, przeto  K o­

mitet  p o s ta n o w i ł  otw arc ie  sz ko ły  r o l n i c z e j , a zarazem p o ś w ię c e n ie  

d o m u  na ten ce l  p r z e z n a c z o n e g o ,  ile m o ż n o ś c i  o b ch o d z ić  u ro czy ­

ś c i e  na dniu 9  stycznia 1 8 5 6  roku. P rzez  wybraną z grona s w e g o  

d e p u ta c y e  K om itet  u p ro s i ł  J. E b y łe g o  N a m i e s t n i k a , a żeb y  raczył  

b y tn o ś c ią  sw ą  za szczyc ić  te u r o c z y s to ś ć ;  ró w n ie  ś p. J. E. ksiądz  

A rcy b isku p  L w o w sk i  Baraniecki za p ro s zo n y  zos ta ł  do  p o b ło g o s ła ­

w ien ia  te m u  p r z e d s ię w z ię c iu  , którzy wraz z w ie lu  in n em i o sob am i  

raczyli sw ą  o b e c n o ś c ią  zaszczy c ić  ten  pow stający  zakład. Na u św ie t ­

n ie n ie  pam iętnej  tej na z a w sze  dla zakładu n a u k o w e g o  w D u b la -  

naeh u r o c z y s to ś c i ,  W n y  Józef  J a b ło n o w sk i  z R a w y ,  m ia n o w a n y  ze  

s tron y  w y s .  rządu kom isarzem  sz k o ły  T o w a r z y s tw a ,  na p o m n o ż e n ie  

jej f u n d u s z ó w ,  o f iarował w  darze znakom itą  s u m ę  5 0 0 0  złr. m . k.

W  p ierw s zy m  roku otwarcia sz k o ły  b y ło  2 4  uczniów', d yrek ­

tor i d w ó c h  p rofesorów . Każdy z u c z n ió w  p łac i ł  roczn ie  5 0 0  złr.
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m. k., w którą to sumę policzone były taxy szkolne, opłata za po­
mieszkanie, opał i oświetlenie, równie tez i za wyżywienie.

W  roku 1837, po odbytych examinach 27 października, z 24 
uczniów otrzymało postęp do klasy drugiej 16 , 7 zaś wydaliło się 
z zakładu. Od dnia 3 listopada weszło do klasy 13 nowych ucz­
niów, których więc ogółem było 29. Z tych pobierało 10 rządowe 
stypendyum po 100 złr. a 3 stypendyum JW. Hrabiny Stadnickiej 
po 300, 200 i 100 złr. Za łaskawem wstawieniem się J. E. Pana 
Namiestnika, prośba Komitetu o uwolnienie uczniów Dublańskich od 
poboru do wojska, w ten sposób przychylnie załatwioną została: że 
uczniowie szkoły Dublańskiej postawieni byli w tej mierze na równi 
z uczniami innych zakładów’ naukowych. Obowiązki kapelana miej­
scowego pełnił ks. Augustyn Nowicki, wykładający zarazem w> szko­
le Dublańskiej nauki matematyczne. W  tymże czasie otrzymał uwol­
nienie dyrektor zakładu Wny Erazm Lelowski, a do wykładu nauk 
przyrodzonych i do rysunków przyjęto ucznia Tynieckiego.

Z końcem 1858 roku wyszło ze szkoły rolniczej 12 uczniów, 
z których 4 celujących postępem w naukach i moralnem prowa­
dzeniem s ię , wysłał Komitet Towarzystwa gospodarskiego na koszt 
dobrodziejów zakładu do szkół zagranicznych rolniczych, w celu dal­
szego kształcenia się i tak: Zygmunta Strusiewicza do Grand Jouan 
we Erancyi na koszt ś. p. księżnej Anny Sapieżyny na lat 3. W ła­
dysława Tynieckiego na lat 2 do Tharandu w Saksonii na koszt ś. 
p. Hr. Borkowskiego, gdzie pod przewodnictwem sławnego Stóck- 
hardta uczy się chemii rolniczej a oraz przykłada się do kursów 
leśnictwa. Kazimierza Bańkowskiego funduszem W. Józefa Jabłonow­
skiego z Rawy do węgierskiego AlŁenburga, a Wincentego W aikow- 
skiego do Tetschen Libwerd w Czechach. Ci dwaj ostatni znajdują się 
już w Dublanach ; jeden z nich zajmuje posadę adjunkta przy szko­
le rolniczej, wykładając nauki matematyczne; z popisów odbytych 
z uczniami powzięli pp. komisarze, obecni na examinach, przeko­
nanie o jego zdolnościach. Ostatni zaś pełni obowiązki ekonomicz­
ne w gospodarstwie folwarcznem Dublan.

O postępach w naukach i zdolnościach dwóch pierwszych 
składają najlepszy dowód świadectwa dyrekcyj szkół tak z Grand
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J o u a n  , j a k o  też  i z T h a r a n d u .  S t ru s ie w ic z  , p o m im o  ła m a n ia  s ię  z 
n ie zn a jo m o śc ią  języka ,  p o m ię d z y  6 0  uczn iam i s w e g o  o d d z ia łu  p i e r ­
w sz e  z a jm u je  m i e j s c e ;  j e s t  n a d z ie ja ,  że po  u k o ń c z e n iu  k u r só w  
z w ie lką  k o rzyśc ią  dla  ro ln ic tw a  p o w ró c i  do  k ra ju .  T yn ieck i  k o ń ­
czy w tym  r o k u  k u r s  ch e m i i  i za s w o im  p o w r o t e m  o b e jm ie  s u p -  
p le tu r ę  n a u k  p r z y ro d z o n y c h  w szk o le  ro ln iczej .

S ta n  o b e c n y  u c zące j  s ię  m ło d z ie ż y  w y n o s i  3 2 ,  z tych  1 7  e x -  
t e r n is tó w ,  t. j.  t a k ic h ,  k tó rzy  m ie szk a ją c  w p ra w d z ie  w s p ó ln ie  z i n ­
n y m i  w z ak ład z ie  i o p ła c a ją c  taxy s z k o ln e  i m ie sz k a ln e  , sam i w y ­
ż y w ie n iem  s w o je m  za jm u ją  się.

Dla w y k ła d u  n a u k  j e s t  d y r e k to r  i 3  n a u c z y c i e l i , m ie s z k a ją ­
cych  w z a k ła d z ie ,  k s iądz  k a p e la n  z a ś ,  w y k ła d a ją c y  n a u k ę  religii i 
o d p ra w ia ją c y  w św ię ta  i n ie d z ie le  m s z ę  ś. —  tu dz ież  w y k ład a jący  
k u rs a  l e ś n i c t w a ,  n a u k  p r z y ro d z o n y c h  i s a d o w n ic t w a ,  p rzy jeżdża ją  
dw a  razy na  ty d z ie ń  ze  L w o w a .

O o b e c n y m  zaś s tan ie  szko ły  ro ln iczej  p o w e ź m ie  s z a n o w n e  
Z g r o m a d z e n ie  w ia d o m o ś ć  z sp ra w o z d a n ia  k o m is y i ,  u p r o s z o n e j  z 
g ro n a  to w a rz y s tw a  ro ln ic z eg o  do  ro z p o z n a n ia  sp ra w  L u b la ń sk ic h .

I V .

C WYSTAWACH GOSPODARSKICH,
z ramienia Towarzystwa gospodarskiego dotąd przedsiębranych; 

rzecz Xięcia Adama Sapiehy,
czytana na publicznem  p o sied zen iu , d. 28 czerw ca I 860 , 

przez Ludw ika Skrzyńskiego.

N o w o c z e sn y  p o s tę p  w sz tu c e  g o s p o d a r s k ie j  o p ie ra  s ię  po 
w ię k sz e j  częśc i  na p o d s ta w ie  teo ry i .  Zależy o n  g łó w n ie  n a  z r ę c z -  
n e m  z a s to so w a n iu  tych p ra w  p r z y r o d z o n y c h , k tó r e  c h e m ia  , fizyka, 
m e c h a n i k a ,  h is to rya  n a tu r a ln a  o d k ry ły  lub w yjaśn i ły .  J e d n a k  m a to 
do  s ieb ie  na sz  zaw ód ,  j a k o  n a jp ra k ty c z n ie j sz y  ze w szys tk ich ,  że te -
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o ry a ,  choćby  najlepie j  u z as a d n io n a ,  z wie lką  t rudnośc ią  w p r a k ­

tyczne zas tosow an ie  p rzechodzi .  Nie na leży  zas' w inić  o to ro ln i ­

ków. Ż adne  p rzed s ięb io rs tw o  p rzem y sło w e  nie jes t  za leżnem  od 

tylu p rzem ożnych ,  rozmaicie  krzyżujących się  w p ływ ów ,  co  g o s p o ­

da rs tw o  i c zę s tok roć  to , co w pew ne j  m ie j s c o w o śc i , w’ p ew n y ch  

okolicznościach c z a so w y c h , okazało s ię  rzeczyw is tem  u lepszen iem ,  

w innej m iejscowości,  pod innem i wpływy okazuje  się b e zo w o cn em  

lub n a w e t  szkodliw em  w znow ien iem . Tak ie  dośw iadczen ia  , w z a -  

w odzie  naszym  dość  częste,  czynią rolnika os t ro żn y m  w o b e c  t e o ­

re tycznych  w n i o s k ó w , budzą  w nim p ew n ą  o b o ję tn o ść  w zględem  

nauki  k s i ą ż k o w e j , obudzają  p o t rzeb ę  n a o czn eg o  p rzekonan ia .  O to i  

tej po trzeb ie  czynią zadość  w n a jodpow iedn ie jszy  sp o só b  wystawy 
g ospodarsk ie .

W iększa  część  g o sp o d a rzy ,  i to w łaśn ie  na jgorl iwsi  między 

n i m i ,  więc postępow i n a jp rzychy ln ie js i ,  n ie  m o g ą  bez szkody  o d ­

dalać się od g o sp o d a rs tw a  i zwiedzać roz rzuconych  po kra ju  w z o ró w ,  

na  k tó rych  m ogliby sp raw d zać  to lub ow e t w i e r d z e n i e , w teoryi 

uzasad n io n e ,  ale dla n ich wątpliwe. Na w ystawach  zaś znajdują  oni 

z g ro m ad zo n e  w każdym wydziale g o sp o d a rs tw a  rezultaty, jak ie  o s ią ­

gnęli  ci towarzysze f a c h o w i ,  k tó ry c h ,  czy to n a u k o w e  u s p o s o b ie ­
n i e ,  czy c h ęć  g o r ę ts z a ,  czy n a k o n ie c  większy zasób  ś ro d k ó w  m a -  
t e ry a ln y c h , postawiły  już  o k rok  dalej na d ro d ze  p o s tęp u .  T am  

spotykają  osobiśc ie  owych p rzodow ników ,  którzy już  przebyli  szko­

łę  dośw iadczenia .  Mają w ięc  sp o so b n o ść  powziąć  w źyw em  słowie 

takie  p rzes trog i ,  objaśnienia,  s ło w e m  taką  n a u k ę ,  jakiej  p isana  k a r ­
ta udzie lić  nie  może.

K ażdem u w sw ym  zawodzie  z a m i ło w a n e m u , k ażd em u  k to

usi łu je  n a p rzó d  się  p o s u n ą ć ,  zdarza się  t o ,  że na jp ew n ie jsze  n a ­

dzieje zawodzą  i napada  zw ą tp ien ie ,  k tó re  chwilow o do śm ielszych 

k ro k ó w  zn iechęca.  W  tak ich  chwilach widok tylu ow oców  szc zę ­

śl iwszego p ow odzen ia  p o d n o s i  u p ad łe g o  d u c h a , na  n o w o  ożywia

chęć  dobrą  i pow raca  u f n o ś ć , która umila p racę .  Dla tych zaś

którzy odbyli już  w a l k ę , bez jakiej nie  dają  się  z łam ać  d aw n e

uprzedzenia  , dla tych k tórych  p racę  ju ż  pożądany  uwieńczy ł  r e ­

z u lta t ,  s łuszna  ztąd chluba  i podziw spó ł tow arzyszy  stają  s ię  n a j -

Rozpr. Tow . srosp. t. 27. 1 2
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zacniejsza nagrodą. U wszystkich nakoniec świadków wys awy w i-  
dok nagromadzonych sztuki gospodarskiej wytworów budź, szla­

chetne współzawodnictwo i staje się potężnym do dalszych us iło ­

wań bodźcem.
Tak więc bogate korzyści płyną z wystaw gospodarskich dla 

wszystkich uczestników naszego pracowitego zawodu. Są one je ­
dnym z najskuteczniejszych między środkam i, jakiem i Towarzystwo 

działać może w w ypełn ieniu swego powołania.

Oceniając czynności Towarzystw gospodarskich w ogóle, na­

leży to mieć na pam ięci, że ś rod k i, jakiem i działają, są ty lko po­
średnie. Rozkrzewianie w iadom ości, dociekanie potrzeb kra ju  poi 

wzgledem gospodarskim, w p ływ  na usuwanie przeszkód tamujących 

postęp, oto mniej więcej jest zakres takich towarzystw W ten 

sposób toru ją  one postępowi d ro g ę , kie ru ją nim  poniekąd , gdy 

sie już p o ja w ił; ale przechodzi ich siłę tworzyć ten postęp . wzn.ec.e 

go tam gdzie nie po jaw iły się jeszcze owe ekonomiczne potęgi, 
z których postęp się rodzi. Towarzystwa nie są władze , są ty lko  
organem zbiorowej swego fachu op in ii. Ta opinia stanowi je, yną 

ich s iłe ,  która przeto jest nader względną i zależy od oko liczno­

ści, od usposobień, leżących często po za obrębem wpływów lo -

warzystwa. To też działanie Towarzystw bywa nader pow o lne , ,

rzadko do takich wiedzie rezu lta tów , któreby wprost . bezpośre­
dnio świadczyły o w p ływ ie Towarzystwa. Gdy w którym kolw iek

wydziale gospodarstwa nowy upowszechnia się pom ysł, dzieje się 
to zw o lna , nieznacznie, i Towarzystwo, chociaż może dało ku te ­
mu popęd, rzadko tej pociechy doznaje, żeby jem u przypisano
wP{Vw który rzeczywiście ale niewidocznie wywarło. W pływ  zas, 

jak i wywierają wystawy, wpada w oko każdemu. W  rzędzie środ­

k ó w , jakie  Towarzystwu przys ługu ją , one bezpośrednio , prawie 

dotykalnie działają.

Obecnie Towarzystwa gospodarskie, gdziekolw iek is tn ie ją , 

mają sobie za obowiązek urządzać te ,  równie zajmujące jak uży­
teczne uroczystości gospodarskie. A jednak niezbyt dawno weszły 
one w życie. W  k ra ju , którego trudno nie wspom nieć, ile razy 

mowa o rzeczach gospodarskich, bo stoi na czele postępu ro ln i-
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c z e g o ,  w A ngli i ,  g d z ie  leży  to w d u c h u  n a r o d o w y m  o tw ie r a ć  s z r a n ­

ki w s z e l k i e m u  w s p ó ł z a w o d n i c t w u ,  z a l e d w ie  od  la t  d w u d z i e s t u  k i l ­

ku  u p o w s z e c h n i ł y  s ię  w y s ta w y .  T o w a r z y s t w o  n a s z e  , s k o r o  p o  z a ­

w ią z a n iu  s w o je rn  n a b r a ł o  n ie c o  s i ł ,  s k o r o  p r z e b y ł o  t r u d n e  oko l icz  

n o ś c i , k tó r e  w p i e r w s z y c h  la ta c h  t a m o w a ł y  ro z w ó j  j e g o ,  z a ję ło  s ię  

u r z ą d z e n i e m  w y s ta w ,  z k tó r y c h  p i e r w s z a  o d b y ła  s ie  w  r o k u  

w e  L w o w ie .  *)
S k r o m n y  to  b y ł  p o c z ą t e k .  S t a n ę ł o  d o  p o p i s u  b y d ła  s z tu k  3U, 

o w ie c  2 8 .  T a k  h o d o w c y  ja k  z a k ła d y  m e c h a n i c z n e ,  r ó w n i e  j a k  o g ó ł  

g o s p o d a r z y , m a ło  o b e z n a n i  z r z e c z ą  w  k r a ju  n o w ą  , m e  sp ie sz y l i  

s ię  do  u d z ia łu  w i n s t y t u c y i ,  k tó r a  n a s t ę p n i e  tak  p i ę k n i e  s i ę  r o z w i ­

n ę ła .  J u ż  w r o k u  1 8 5 1  w y s ta w a  L w o w s k a  l iczy ła  b y d ła  r o g a t e g o  

sz tu k  6 9 ,  o w ie c  3 3 . " )  W k r ó t c e  u z n a ło  T o w a r z y s t w o ,  iż c h c ą c  z 

w y s ta w  w s z e lk ie  m o ż e b n e  w y c ią g n ą ć  k o r z y ś c i , n a le ż y  j e  m e  ty lko  

w s t o l i c y ,  a le  n i e m n ie j  p o  o b w o d a c h  u rz ą d z a ć .  R o z p o ł o ż e m e  k ra ju  

o d  K r a k o w a  do  C z e r n i o w i e c  u t r u d n i a  z g r o m a d z a n i e  w j e d e n  p u n k t  

tak g o s p o d a r s k i e j  p u b l i c z n o ś c i ,  j a k  g o s p o d a r s k i c h  p ło d ó w .  J u ż  w ię c  

w r. 1 8 5 2  u r z ą d z o n o  3  w y s t a w y :  w e  L w o w i e ,  R z e s z o w ie  i S t a n i ­

s ł a w o w i e ,  k t ó r e  s i ę  d o s k o n a l e  u d a ły . " * )  O d tą d  c o  r o k u  ju ż  01% J  

waja  s ie  w y s ta w y  ta k  w s to l i c y ,  j a k  w o b w o d o w y c h  m ia s ta c h .  

U d z ia ł  Że s t r o n v  e x p o n e n t o w  i ze  s t r o n y  p u b l i c z n o ś c i ,  n i e u s t a n n i e  

w z ra s ta ,  j a k  t e g o  w z r a s t a ją c e  l iczby e x p o n o w a n y c h  p r z e d m i o t ó w  . z a ­

k u p io n y c h  f a n tó w  l o t e r y jn y c h  d o w o d z ą .
D o tąd  o d b y ło  s ię  z r a m i e n i a  T o w a rz y s tw a  w y s ta w  t o ,  na  

k tó ry c h  z n a jd o w a ło  s i e :  9 7 1  sz tu k  b y d ła ,  5 2 7  o w ie c ,  2 2 5  k o m ,  61  

s z tu k  n ie r o g a c i z n y ,  6 9  s z tu k  d r o b iu .  5 4 2  m a c h i n  i n a r z ę d z i  r o l n i ­

c z y c h , i n n y c h  r o z m a i ty c h  p r z e d m i o t ó w  7 0 2 ;  r o z d a n o  m e d a ló w  4  , 

a k u p i o n o  i w y lo s o w a n o  p r z e d m i o t ó w  2 5 6  za k w o tę  1 7 , 8 6 5  z ł i .  

2 9  k r .  w. a.
O p r ó c z  ty c h  w y s ta w  le tn i c h  , n a  k tó r y c h  żyw y  d o b y t e k  i n a ­

r z ę d z ia  g o s p o d a r s k i e  g ł ó w n ą  o d g r y w a j ą  r o l ę ,  o d b y w a ją  s ię  co  10 

ku  w y s ta w y  z i m o w e , n a  k tó r y c h  s ta ją  do  p o p i s u  : zb o z a  i n a s io n a ,  

o w o c e , w a rz y w a  i p r o d u k t a  p o w s ta ł e  z p r z e r o b ie n ia  z i e m io p ło d ó w .

*) Ob. Rozpraw Tow. t 8 , str. 192 i t. 9 ,  str 68. “ ) Ob. Rozpr. Tow.
t U  str. 73. - )  Ob. Rozpr. Tow. t. 12, str. 220, 239, t. 13, str. 73. *“*) Ob. 
Rozpr. Tow. t, 18, str. 129, t. 17, str 79, t. 20, str. 2 1 4 , t. 24, str. 67, 138.
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Tak więc m ożna  p o w ied z ieć ,  że instytucya ta przeszła już  w życie 

p rak ty czn e ,  że zakorzen iła  się  w g ru n c ie  naszym i poży teczne  w y­

daje  ow oce .

Aby to , co się  wyżej rzek ło  , sp rawdzić  na jed n e j  tylko g a ­

łęzi g o s p o d a r sk ie j ,  n iech  tu wolno będzie  zwrócić  u w agę  na w y­

dział bydła  roga tego .  P o s tę p  w tym wydziale j e s t  widoczny. Coraz 

więcej przybywa o b ó r ,  p row ad zo n y ch  u m ie ję tn ie ,  coraz więcej by­

dła , k tó re  n a w e t  w kra jach  wysokiej kultury  zaszczytne  zajęłoby 

m ie jsce .  T ow arzystw o nasze  nie m oże  sobie  p r z y p i s a ć , że w y w o ­

ła ło  ten postęp .  D a rem n e  bow iem  byłoby u s i łow an ie  j e g o , gdyby 
zmiana stosunków',  na  k tórych op iera ła  się  p rodukcya  r o ln ic z a , nie 

była naprow adz iła  ro ln ików  na tę  d ro g ę  ; gdyby  ta zmiana nie była 

ich niejako zmusiła  do  zmiany sy s tem u  g o sp o d a rsk ieg o  w jego  

p ierw szych  p o d s t a w a c h , i do w iększego niż p rzed tem  u w zg lęd n ie ­

nia hodow li  w s to su n k u  do p rodukcyi  zboża. Ale Towarzystwo m o ­

że się tą zas ługą  p o c h lu b ić ,  że g łó w n ie  za p o m o cą  wystaw p rz y ­

czyniło się do  p rę d sze g o  wyjas'nienia p o jęć  w tym  względzie  ; że 
ro zp o w szech n i ła  się  za j eg o  w spó łdz ia łan iem  znajom ość  r a s ,  czy 

to już  w k ra ju  hod o w an y ch  , czy takich , k tó re  z korzyścią  z za ­

gran icy  sp ro w ad zan e  być m o g ą ;  że u g ru n to w a ło  się  w um ysłach  

p rzek o n an ie  o wysokiej wartości  krwi czys te j ,  u s ta lo n e j ,  wiec z 

p ew n o śc ią  zalety sw oje  dziedziczącej;  że ow e p rzed  k i lkunastu  laty 

tak p o w sze ch n e  zam iłow anie  w bydle, k tó re  nazyw ano  p o p ra w n em , 

a k tó re  było tylko b e z ład n e m  krzyżowaniem  rasy  szwajcarskiej  i 
tyro lskie j  z k r a jo w ą ,  i prócz w zrostu  i miłych dla oka kształ tów, 

n ie  posiada ło  owych p rzy m io tó w ,  k tó re  s tanow ią  rzeczywis tą  w a r ­

to ść  : że to m ówię  zam iłow anie  us tąp iło  prawdziwszym pojęc iom , 

k tó re  zap e w n e  od dawna nie były obcem i wielu um ie ję tnym  h o ­

d o w co m , ale u wielu  innych  p row adziły  do  bezow ocnych  nak ładów  
i sta rań .

P o d o b n ie  jak  w tym jed n y m , tak i w innych  wydziałach d a ­

łyby się  wykazać k o rz y śc i ,  jak ie  za w a s z e m , p an o w ie !  w spółdz ia­

łan iem  wystaw y g o sp o d a rsk ie  wydały. Ale nie idzie za t e r n , żeby 

in n e  prace  Towarzystwa naszego nie  wydały rezu lta tów  rów nie  rze ­

czywistych , acz m niej w idocznych i do wykazania m niej łatwych.
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W  n a s z e m  zres z t ą  p o ł o ż e n i u  w s z ys tk o  t o , co na s  s kup ia  i j e d n o ­
czy, j est  n i e o c e n i o n e j  war t ośc i .  W  tern si ła nasza ,  w t e m  nadz ie ja.  
P r a c u j m y  w i ę c ,  p a n o w i e !  ł ą c z n i e  i z g o dn i e  jak  d o t ą d ,  mi e j my  to 
p r z e k o n a n i e ,  ze  każda  myś l  z a c n a  i s z l a c h e t n a ,  k t óra  w to g r o n o  
zawi ta ,  zna jdz i e  o d g ł o s  w każde j  p i e r s i ,  o d g ł o s ,  czy to g łośn ie j ,  
czy ciszej  w y po wi e dz i a ny ,  Z tą o t u c h ą  czyńmy,  co do  n a s  na leży ,  
a r e s z t ę  z da j my n a  Bo g a  !

V .

ZDANIE SPRAWY
Z DZIAŁAŃ S E K C Y I L E Ś N E J  T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A R S . G A LIC ., 

przez e k. radcę finans. Józefa Ł ehra;

czytał na publicznem  posiedzeniu  d. 28  czerw ca i8 6 0  S ek re ta rz  Tow arzystw a.

W  wydzia le  l e ś n i c t w a  okaza ł a  s ię n a j p i e r w e j  p o t r z e b a  ści ś le j ­
sz e go  s k u pi e n i a  g o t o w y c h  s i ł ,  j a k i e ś my  w tej gałęzi  g o s p o d a r s t w a  
sp e c v a ln ie  w y k s z t a ł c o n e  pos iada l i .  Do os i ą gn i e n i a  t e g o  ce l u  dwie  
dr ogi  s ta ły n a m  o t w o r e m .  P i e r w s z a  by ł a :  d o zwo l i ć  lu dz iom p o w o ­
łania  u o r g a n i z o w a ć  o s o b n e  t o w a r z y s t w o  l eśn ieze ,  j a k  się to j u ż  s t a ­
ło  w in ny c h  p r o w i n c y a c h ,  a mi a n o w i c i e  w za c ho dn ie j  części  n a ­
sz eg o  k r a j u ;  d r u g a  zaś  była :  za wiązać  w n a s z e m  t o w a r z y s t w i e  g o -  
s p o d a r s k i e m  o s o b n ą  s e k c y ę  leś ną .

W i e l o r a k i e  a w a ż n e  p o w o d y  od r a dz a ł y  za wiązania  o s o b n e g o  
t o w a r z y s t w a  l e ś n i c z e g o ,  mu s i e l i ś m y  się wi ę c  j e d n o g ł o ś n i e  z d e c y d o ­
w ać  na  za wią za ni e  sek cy i  l e ś n e j .

Najb l iżs zem z a d a n i e m  prz y  zawią za ni u  tej se k c y i  b y ł o , ile 
m o ż n o ś c i  p o z y s k a ć  dla n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  ludzi  z n a n y c h  w kra ju  
z swy ch  w i a d o mo ś c i  w le ś n i c t wi e  , i p o d a ć  c z ł o n k o m  se kc yi  s p o ­
s o b n o ś ć  do  z g r o m a d z a n i a  s ię  o d  c z a s u  do  cz as u  , ab y  pr zez  w z a ­
je m n a  w y m i a n ę  m y ś l i ,  żywszo  w  tej  sekcyi  o b u d z i ć  życ ie  i w s z y ­
s t k ie  jej  si ły w j e d n y m  p e w n y m  k i e r u n k u  z j e d n o c z y ć  i s k o n c e n ­
t r ow a ć .
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P i e r w s z e  z a d a n ie  z u p e ł n i e  r o z w ią z a n e  z o s t a ł o :  ze  w s z y s tk ic h  

b o w i e m  s t r o n  k ra ju  g a r n ę l i  s i ę  m ę ż o w i e  w z a w o d z ie  l e ś n y m  biegli ,  

s t a r a j ą c  s ię  o n a l e ż e n i e  d o  g r o n a  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a ,  a o b e c n i e  

r e p r e z e n t o w a n e  ju ż  są  w  n a s z e m  t o w a r z y s tw ie  g o s p o d a r s k i e m  z a ­

r ó w n o  i n t e r e s a  l e ś n e  w s z y s tk i c h  c zęśc i  k r a j u , tak  P o w i ś l a , w y s o ­

c zy zn  P o d o l a  i P o d g ó r z a  , j a k  p ła s z c z y z n  i o k o l ic  K a r p a c k ic h .

Z w r ó c o n o  n i e m n ie j  t r o s k l iw ą  u w a g ę  n a  t o ,  a ż e b y  g o s p o d a ­

r z o m  l e ś n y m ,  z r o z m a i ty c h  o k o l ic  k r a ju ,  p o d a ć  s p o s o b n o ś ć  d o  n a ­

r a d z a n ia  s i ę  n a d  w a ż n e m i  z a d a n ia m i  le ś n ic tw a  , p o r o z u m i e w a n i a  s ię  

w  s p r z e c z n y c h  z d a n ia c h  i z b o g a c e n ia  ty m  s p o s o b e m  d o ś w ia d c z e ń  

g o s p o d a r s k i c h  z a s o b e m  u z b i e r a n y c h  p o s t r z e ż e ń ,  r o b io n y c h  n a  r o z ­

m a i te j  z iem i i p o d  r o z m a i t e m i  w p ły w a m i  k l im a ty c z n e m u

W  ty m  c e lu  o d b y w a ł y  s i ę  j u ż ,  p o d  k i e r u n k i e m  n a s z e g o  T o ­

w a rz y s tw a ,  z g r o m a d z e n i a  ludz i  w  l e ś n ic tw ie  b ie g ły c h ,  w  B o le c h o w ie  

i P r z e m y ś lu .

M ia n o w ic ie  o d z n a c z y ło  s ię  z e b r a n i e  w  P r z e m y ś l u  tak  w ie lk ą  

l iczb ą  z g r o m a d z o n y c h  l e ś n ic z y c h  , j a k o  też  r e z u l t a t e m  d o k o n a n y c h  

p r a c  i c z y n n o ś c i  n a  ty m  z jeźdz ić .

Na p o s i e d z e n i u  P r z e m y s k i e m  . r o z b i e r a n o  p r z y g o t o w a n e  w a ż n e  

k w e s t y e  z l e ś n ic tw a  i p o  w y c z e r p u ją c y c h  r o z p r a w a c h  o t r z y m y w a n o  

o d p o w ie d z i  z a d o w a ln ia ją c e .  U r z ą d z o n a  w  ty m ż e  s a m y m  czas ie  w y ­

s t a w a  w y r o b ó w  l e ś n y c h  o d z n a c z y ła  s i ę  tak  i lo śc ią  o k a z a n y c h  p r z e d ­

m io tó w ,  j a k o  te ż  ich  d o b o r e m ,  d o b r o c i ą  i d o s k o n a ł o ś c i ą  w y k o n a n ia .

G łó w n ie  zaś  o d z n a c z y ło  s i ę  to  z e b r a n i e  w y s ta w ą  t a r t a k u  p a ­

r o w e g o  i m a s z y n y  p a r o w e j  d o  w y ra b ia n ia  g o n t ó w ,  k tó r e m i  X ią ż ę  

L e o n  S a p i e h a ,  P r e z e s  T o w a rz y s tw a  n a s z e g o ,  m i łą  z g r o m a d z e n i u  

s p r a w i ł  n i e s p o d z ia n k ę .  O b u  ty c h  m a s z y n  p r ó b o w a n o  w  o b e c  l iczn ie  

z g r o m a d z o n y c h  c z ł o n k ó w  s e k c y i  l e ś n e j , z z u p e ł n e m  ich  z a d o w o l e ­

n ie m .  R e z u l ta ty  ty c h  p r ó b ,  j a k o  też  s p r a w o z d a n i e  o ty m  p r z e d m i o ­

c ie ,  u m i e s z c z o n e  w 2 4  t. R o z p ra w  T o w a r z y s t w a , b o g a t y  z a w ie ra ją  

m a t e r y a ł  i b u d z ą  z a d o w a ln i a j ą c e  p r z e k o n a n i e ,  że  w k r a ju  n a s z y m  

n ie  b r a k  lu d z i  g r u n t o w n i e  w l e ś n ic tw ie  w y k s z t a ł c o n y c h .

1 p o d a n e  p i s e m n e  w y p r a c o w a n i a  c z ł o n k ó w  s e k c y i  g o d n e  są  

u w a g i : n i e  j e d n a  b a rd z o  i n t e r e s u j ą c a  s t r o n a  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  

k r a jo w y c h  w  l e ś n i c t w i e , g r u n t o w n i e  w y ś w ie c o n ą  z o s t a ł a ; d o  u s u -
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nięcia  w ie lu  n ie d o g o d n o ś c i  w s k a z a n o  s t o s o w n e  środk i  —  w  o g ó le  

p rzyczyn iono  s ię  n ie m a ło  do w ię k s z e g o  u p o w s z e c h n ie n ia  w ia d o ­

m o śc i  w le ś n ic tw ie .* )

N ajzb a w ien n ie jszy m  atoli ś r o d k iem  do p o d źw ig n ien ia  tute j­

sz e g o  g o sp o d a r s tw a  l e ś n e g o ,  by ł  w p ły w  s e k c v i  le śne j  na z a p r o w a ­

d zen ie  e x a m in o w  r ząd ow ych  z leśn ic tw a .

P rzystąp ien ie  w w ięk szej  liczb ie  n a r o d o w o  w y k sz ta łco n y ch  

g o sp o d a rzy  le ś n y c h  do s e k c y i  T ow ar zystw a ,  d o zw o l i ło  w yb ierać  m ę ­

żów  fa ch o w y ch  na k om isarzy  do o d b yw ając ych  s ię  co  rok e x a m i­

n o w  rządow ych .  M ężow ie  ci teo r e ty c z n ie  g r u n to w n ie  w y k sz ta łc e n i  i 

o b e z n a n i  z s z e z e g ó ln e m i  potrzebam i kraju n a sz e g o ,  potrafili z jednać  

także w  kraju p o w s z e c h n e  u zn a n ie  i z a p e w n ić  byt in s ty tu c j i  c x a -  

minacyjriej.

Kandydaci do ex a m in ó w ,  których  z początku  bardzo mała b y ­

ła liczba, przybywali z każdym rok iem  w  w ięk sz e j  liczb ie  ży cze n ie  

pryw atnych  le ś n ic z y c h  na leżen ia  do rzędu e x a m in o w a n y c h  le śn i ­

czych  s taw ało  s ię  c o  raz p o w s z e e b n ie j s z e m  , i dzisiaj już  w szystk ie  

p r zes zk o d y ,  które p o c z ą tk o w o  ta m o w a ły  p o d n ie s ie n ie  s ię  tej in s ty -  

lucyi , m ożna  u w a ża ć  za z u p e łn ie  u su n ię te .

Przy tej s p o s o b n o ś c i  m a m y  s o b ie  za p o w in n o ś ć  z ło z y ć  w y ­

so k ie m u  rządow i wyrazy d z ię k c z y n n e  za p o m o c ,  jakiej te jż e  i n s t y -  

tucyi udzie l ić  r a c z y ł :  u ła tw ie n ie  c o  do miary p rzy g o to w a w c z y c h  

nauk, p o tr zeb n y ch  do zdawania examinow', k torc  na w s ta w ie n ie  s ię  

w ys.  N a m ie s t n ic tw a ,  dla n iek tó r y ch  kan d ydatów  n a sz e g o  kraju d a ­

ne b y ło  —  p o z w o le n ie  używ ania  przy tych  ex am in ach  rządow ych  

języka p o lsk ie g o  5 w sz y s tk o  to są  p rzy z n a n ia ,  które przyczyniły  s ię  

znaczn ie  do t e g o ,  aby o s ią g n ą ć  tak p o m y ś ln e  wypadki.

N a k o n ie c  m u s im y  j e s z c z e  n a d m ien ić  o w p ły w ie ,  jaki wyw arła  

se k e y a  le śn a  na n a u k ę  le śn ic tw a  w  sz ko le  naszej ro lniczej  D u -  

blańskiej .

Z ap ro w a d ze n ie  w kraju n aszym  sz k o ły  leśne j  było  d a w n o  już  

uznana i p o w s z e c h n ie  uczutą  potrzebą  i n ie  j e d n o  już w tej m i e -

*) Ob. Rozpraw y sekcyi leśnej Tow arzystw a gospod. gal. zeszyt I TI1. 

Lw ów , 1853 , 1854 , 1855. 8, s tr. 175 . P rzyp .
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rze p rzed ło żo n e  było p rzedstaw ien ie .  Szczególnie  zaś zajm ow ano 

się  energ iczn ie  lą k w estyą  za czasów byłego  c. k. Ministeryum 

Rolnic twa i G órn ic tw a,* )  i tylko szczerej o p ie c e ,  jaką  tej sp raw ie  

wys. Nam iestn ic tw o okaza ło ,  p o d z iękow ać  w ypada ,  że roboty  p rz y ­

go tow aw cze  ju ż  skoń czo n o  zo s ta ły ;  spodz iew ać  się  więc  należy 

w k ró tce  os ta teczne j  w tej sp raw ie  ze s t rony  rządu  decyzyi.
Nim je d n a k  o sobna  zap row adzona  będzie  szkoła  leśna w k ra ­

ju  n a s z y m ,  s ta rało  się  Tow arzystw o  g o s p o d a r s k ie ,  o ile m ożności  

rozszerzać  n a u k ę  leśnic twa —  a na js tosow nie jszą  do os iągn ięcia  t e ­

go zadania  była szkoła  rolnicza w Dublanaeh.

N agrom adzone  tam  dość  znaczne  środki  n a u k o w e  m ogły  być 

ba rdzo  korzystn ie  użyte  i do nauki  leśnictwa, a w prow adzan ie  u cz ­

n iów  do tej gałęzi g o sp o d a rs tw a  tem  bardziej  okazuje  się  być 

rzeczą  s łu szn ą  i sp raw ied l iw ą ,  że przy w ym agan iach  dzis ie jszych 

od a g r o n o m a ,  wyżej uksz ta łco n eg o ,  w iad o m o ść  nauki le śn ic tw a ,  w 

g łów nych  przynajmnie j  zarysach , nie m oże  być  pom inię tą .
P lan  te n  p rz ep ro w a d z o n o  całkowicie  za po m o cą  sekcyi le ­

śnej , a od dw óch  lat wykłada się  już  w szkole  rolniczej D u b lau -  

skiej  także i nauka  leśnic twa. P o s tę p y  z a ś ,  jak ie  uczn iowie  na  p o ­

lu w iadom ości  leśnych  uczynil i ,  d o w o d z ą ,  że wpływ sekcyi naszej 

leśne j  i w tym k ie ru n k u  pom yślnym  sk u tk iem  uw ieńczony  został.

V I .

Rzecz o jedwabnictwie,
odczytana  na publicznem  posiedzen iu ,  d. 28 czerwca  1860, 

przez Ludwika Kouiarnickiego.

Podziwiamy na w ys taw ach  kra jow ych  i zag ran icznych  , ak sa ­

m ity ,  a t ł a s e ,  l lo ranse  , g a zy ,  t i u l e ,  w s tążk i ,  kwiaty i ró in o l i te  j e -

*) Ob. Zdanie T ow arzystw a gospodarsk iego  o zapro jek tow anej przez Mi- 

nist. ro ln ictw a szkole leśnej dla Galicyi. Ułożył J. Ł obarzew ski. L w ó w , 1 850 . 8_ 
str. 15 . Pr&yp. lied .



—  97  —

dw ab n e  m a t e r y e , co m iękkośc ią  p ieszczą ,  lekkośc ią  i rozmaitością  

n ę c ą ,  żywością barwy lśnią  i zachw ycają  oczy ;  a m ało  kto u  nas 

zwraca u w a g ę  na tę  p racow itą  p r z ą d k ę ,  co z p o św ięcen iem  sw o ­

je g o  życia , snu je  p ierw o tną  n i tkę  na  te  od  n as  u lub ione  arcydzieła.

Je s t  to sp o k o jn a  liszka gąsienica ,  co p o d d a n a  ogó lnem u p ra ­

wu  p r z y ro d y ,  na  św ieżym lis tku m o rw o w y m  przechodzi  d ro g ę  ży­

wota, zm ien n ą  koleją użycia i c ierp ienia.

P rzed  laty przybyła  do nas  zza morza.  Oswojona  z gościną,  

więcej niż od p ó ł  w ieku  wprasza się w obywatels two.

O pa trzność  nakreś l i ła  j en o  sześć  tygodni  za p e ry o d  jej  istnienia.

Skoro  w io se n n e  s ło ń ce  ozłoci gałązki i rozwinie  z pączków 

zielone lis teczki m o rw y ,  uważajc ie  c u d o w n e  u rząd z en ie !  zawsze 
tylko p o r a n k ie m , między godziną  ósm ą  a d z ie s i ą t ą , o twiera  się  

szare  z ia rnko ,  wielkości m ako w eg o  n a s i e n i a ,  i wychodzi z n iego ,  

ledw ie  oku  widzialna,  czarna gąsieniczka pełzająca  za pożywien iem .

P ie rw szeg o  dnia wątła  , n a s tęp u jąc y c h  żerna  i wesoła  , p ią te ­

go dnia  sm u tn ie je ,  nie b ierze  p o k a r m u ,  przylepia się  lepkim  p ły ­

n e m  do swojej podstawy,  i p rzespaw szy  całą  d obę  w le t a rg u ,  z 

b o lesn em  n a tężen iem  ściąga z s iebie  p ie rw sze  sw oje  odzienie.

Takie  do leg liwe łuszczen ie  skóry  powtarza  się  jeszcze  trzy 
razy, w cztery, sześć  i s iedm  dni , l icząc od poprzedzającego .  O d ­

tąd p rzez  dni dziesięć,  używa w p e łn i  życia i pożywienia  —  n aby­

wa jasne j  ba rw y p e r ł o w e j , dochodzi  t rzech  cali w z r o s t u , n ak o n iec  

w 3 2  dni sw ojego  bytu ż ó ł k n i e j e , snu je  n ić  j e d w a b n ą , i obwija 

się w okrąg łą  t k a n k ę ,  k tórą  nazywają  k o k o n e m ,  po n aszem u  

o przędem .
Oprzędy  wyglądają mniej więcej jak  jaja  go łęb ie .  Są  albo jak  

śn ieg  białe, albo białawe, żółte, cy trynow e,  p o m a ra ń c z o w e ,  w e d łu g  

g a tu n k ó w :  Eurypiny ,  B e n g a l sk ie ,  Braganza  i B r i a n z a , zwane.

Nić o p rzęd u  jed n e j  liszki zawiera 1 2 0 0  łokci.  Z począ tku 

g ru b sz a ,  n ieznaczn ie  staje  się c ie ń sz ą ,  aż w reszcie  n ierozw in ię ta ,  

tworzy  t k a n k ę , b ęd ącą  nierozwija lnym  p ęche rzyk iem .  Z op rzędu  

rozwija  się  w’ gorące j  w odz ie ,  jak  z k łębka  na m o to w id ł o , o b ra ­
cane  korbeczką.

Liszka w przec iągu  cz te rech  dni z op rzęd em  j e s t  gotowa.  

W tenczas ,  pod zas łoną  swojej powłoki ,  p rzeis tacza się  w poczwarkę .
R o zp r. T o w . ęogp. t .  27 4 3
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O stry  p łyn  poczw ark i  przeżera  w 1 0 — 1 5  dni o sn o w an ą  tkan 

kę  o p r z ę d l i , i tym o tw o rem  dobyw a się na świat w postaci ćmy, 

to j e s t  motyla p e r ło w ej  barwy.
Ćma zap łodn iona  składa w przec iągu  5 0  godzin  4 0 0  do 5 0 0  

ja je c z e k ,  wielkości  m ak o w eg o  z iarnka i g in ie ,  sp e łn iw szy  p rzezn a ­

czenie.
Z iarnka tego  nas ien ia  w ytrzym ują  każdy s top ień  m r o z u ;  a 

p rz e c h o w a n e  w m ie jscu  s u c h e m , gdzie t e m p e ra tu ra  nie p rzechodzi  

8  s topn i  ciepła,  s łużą  na rok  n as tęp n y  do rozpoczęcia  nowej rotacyi.

Kto dla zyskania jed w ab iu  zapobiega  przeg ryz ien iu  oprzędów , 

te n  w stanie  św ieżym  um arza  poczwarki  n ad  pa rą  wrzącej wody, 

albo je  zabija w piecu p iekarskim .
Uzyskane  tym sp o so b em  całe  op rzędy  są  z pierwszej  ręki t o ­

w a rem  hand low ym . Na nich kończy się  hodowla  j ed w ab n ik ó w  i za­

jęc ie  rolnika.
P rzem y s ł  jedw abn iczy  sk łada  się  właśc iw ie  z t rzech  oddz ie l ­

nych  c z ę ś c i :
W y ch o w a n ie  l iszek j e d w a b n i e , w celu  o trzym ania  z n ich 

o p rzęd ó w  i po łączo n e  z n iem  p ie lęg n o w an ie  d rzew  m orw ow ych  —  

stanow i część  p ierw szą  i j e s t  z ro ln ic tw em  w ścisłym stosunku .

Rozwijanie  z łych op rzędów  su ro w eg o  jedw ab iu  i sk ręcan ie  

go  w ró żn eg o  rodzaju  n i t k i , s tanowi część  d rugą. Tę  czynność,  

p o d o b n ie  jak  u nas  w yprzedzan ie  lnu i k o n o p i , odbywają  sam e 

kobiety  ; z różnicą  , że robota  oko ło  jedw ab iu  j e s t  o wiele  łatwiejszą .
Cześć trzeeią s tanow i tkactwo, z całem  bogactw em  i rozm ai­

tośc ią  , zacząwszy od n a jp ro s ts zeg o  warsz ta tu  , aż do k o m plikow a­

nych  m a s z y n e r y j , wyrabiających d r o g o c e n n e  m ate ry e  i a rtys tyczne 

dzieła gustu.
P ro s ty  p rzem y sł  rolnika wielce  się różni od wyrafinowanej 

kom binacy i  fabrykanta.  P o d o b n ie  różnią  się n ak ładow e  kapitały  

obu d w ó ch .
Głównym  kapita łem  rolnika są j eg o  drzewa m orw ow e.

Morwa najlepiej rozm naża  się  z nasienia.  <Łót nasienia  m o r ­

wy zwyczajnej kosz tu je  3 5  c en tó w  ; M ore tianny  cokolw iek więcej.  

Zawiera  w sobie 6 0 0 0  z iarnek i wysiewa się  na  grzędzie  o b sz e r -  

nośc i  je d n e g o  □  sążnia.  W  n as tępnym  r o k u ,  p łonki  wydobyte  z
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sievvnika , p r z e n o s z ą  s i ę  d o  s z k ó ł k i ,  a p rz y s ta ją  d o  k a ż d e j  z iem i,  

b y le  n i e  b y ła  m o k r z a w ą .  G dy  n a le ż y c ie  w z m o c n ia ły ,  ro ln ik  r o z s a ­

dza  m ł o d e  d r z e w k a  p o p o d  p ło ty  i p a r k a n y  s w e g o  o g r ó d k a ,  s t a r s z e  

n a  m i e d z e , s m e n ta r z e  i b e z d r z e w n e  p u s t k o w i a , a lbo  z d o b i  n ie m i  

g o ś c iń c e  i r o z k rz e w ia  p r z y  n ic h  ż y w e  p ło ty .  N ie  z r aża ją  g o  tu  i 

o w d z ie  n i e u c h r o n n e  u s z k o d z e n i a ;  bo  sz k ó łk a ,  j a k  w id z ie l i śm y ,  m a ­

ły m  w y d a t k i e m  w l a to r o ś l e  z a s o b n a ,  p rzy  j a k ie jk o lw ie k  b a c z n o ś c i  i 

n ie w ie lk ie j  p r a c y ,  u z u p e ł n i a  t e  u b y tk i .  C z as  czyn i  n a r e s z c i e  z b y ­

te c z n ą  d a ls z ą  t r o s k l iw o ś ć .
S t a r e  d r z e w o  w y d a je  w  p r z e c i ę c iu  c e t n a r  l i ś c i ; a n ie m i  w y -  

k a r m ia  1 6 0 0  l i sze k  j e d w a b n i e ,  p rzez  p r z e c i ą g  ich  żyw ota .

W y l ę g ł y  o n e  z tak ie jże  l iczby  j a j e c z e k ,  z ło ż o n y c h  p r z e z  c z t e ­

ry p a ry  m o t y l ó w ;  a w y s n u ły  1 0  —  1 2  fu n tó w  o p r z ę d ó w ,  czyli  fu n t

r o z w in i ę t e g o  s u r o w e g o  j e d w a b iu .
Ł o k i e ć  l e k k ie j  j e d w a b n e j  m a te ry i  n ie  w aży  w ię c e j  ł ó t a ; a

z a t e m  s u k n i a  b a lo w a ,  z 1 6  ło k c i  s k r o j o n a ,  j e s t  p ł o d e m  d w ó c h  p a r  

m o ty ló w .  N im  p r z e s z ła  d o  m o d n i a r k i  z rąk  f a b r y k a n t a ,  z a t r u d n ia ł a  

ki lka razy  r ę c e  k o b i e c e ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  r o z w i ja c z k ę .

W p r a w n a  ro z w i ja c z k a  w y s n u w a  d z i e n n i e  n a  m o tk i  1 6  ł ó t o w  

s u r o w e g o  j e d w a b i u  i z a rab ia  n a  d z ie ń  w y że j  r e ń s k i e g o .  C e n a  r o z w i ­

n i ę t e g o  j e d w a b i u  i n i e r o z w in ię ty c h  o p r z ę d ó w ,  s t o s u j e  s ię  d o  g a t u n k u .

Im  l e p s z e ,  im o b f i ts ze  j e s t  p o ż y w ie n ie  l isze k  j e d w a b n i e ,  im 

p i ln ie j s z e  ich  p i e l ę g n o w a n i e  i z a c h o w a n i e  c z y s t o ś c i ,  tern  m ię k sz y ,  

m o c n ie j s z y  i o b f i t s z y ; a im  z r ę c z n ie j s z a  ro z w i ja c z k a  , t e m  r ó w n i e j ­

szy  j e s t  j e d w a b  i t y m  w y ż s z ą  j e s t  j e g o  w a r to ś ć .

T o w a rz y s tw o  n iż s z o  -  a u s t ry a c k ie  o g ło s i ł o  o s t a tn i ą  c e n ę  p o

o ś m d z ie s i ą t  c e n t ó w  za f u n t  z w y c z a jn y c h ,  n i e r o z w i n i ę t y c h  o p r z ę d ó w .

D z ie s ię ć  f u n t ó w  ta k ic h  o p r z ę d ó w  , o t r z y m a n y c h  z l iśc ia  j e ­

d n e g o  s t a r e g o  d r z e w a , p r z y n io s ło b y  w p r a w d z i e  8 0 0  c e n t ó w  czyli  

o ś m  r e ń s k i c h  d o c h o d u  ; a le  że  d r z e w o  j e d n e g o  r o k u  z liści  o g o ­

ł o c o n e ,  w n a s t ę p u j ą c y m  w y m a g a  w y p o c z y n k u  ; w i ę c  w y p a d a ,  l icząc  

ty lko  p o ł o w ę , t.  j.  w  p r z e c i ę c iu  p o  c z t e r y  r e ń s .  z j e d n e g o  d r z e w a .

D z ie ląc  t e n  d o c h ó d ,  j a k o  b y w a  w  s ą s i e d n i c h  W ę g r z e c h ,  m i ę ­

dzy  w ła ś c ic ie la  d r z e w a  i z b i e r a j ą c e g o  l iśc ie  w y r o b n i k a , dla  k a ż d e ­

go  w p o ł o w i e ,  o k a ż e  s ię  d o c h ó d , ty lk o  g r u n t o w y ,  p o  d w a  r e ń s k i e  

z j e d n e g o  d r z e w a ;  a d o p u ś c i w s z y  n i e p r z e s a d n ie  1 0 0  s t a ry c h  d r z e w
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na j ed n y m  m orgu ,  znajdziem y po 2 0 0  reńsk ich  d o ch o d u  z jed n e g o  
m orga.

Ta p e rsp ek ty w a  nie j e s t  m arzen iem .

W o b e c  odw iecznych  d rzew  i naszych now ych  sadów  m o r ­

w o w y c h ,  przez najtęższe  zimy n ie u s z k o d z o n y c h ,  p ło n n e  sa u nas  
obawy sro g o śc i  klimatu.

Nim zajdzie po trzeba  budowli  , do w y ch o w u  jed w ab n ik ó w  na  

wielką s k a l ę ,  w łaśc iw ych ,  przydadzą się  gdzie  n iegdzie  o p u szczo n e  

browary ,  lub o p ró żn io n e  pod  tę  po re  c ieplarnie.  Na m ałe  rozmiary  

znajdzie  się  w każdym  d o m k u  izdebka, lub inne  ochran ia jące  p o d ­
dasze.

Po  naszych m iastach  i wioskach są n ieza t ru d n io n e  ręce  n ie ­

w ie śc ie ,  do rozwijania  op rzed ó w  uzdoln ić  się  m ogące .  Są  i se rca  

d obro czy n n e ,  sp o so b ić  je  go tow e.  W  czasie p rzed n ó w k u ,  k ied y  wy­
chów  jed w ab n ik ó w  p rz y p ad a ,  na jm ą się za m ie rn em  w y n a d g ro d z e -  

n iem  wie jscy  ro b o tn ic y ,  zwłaszcza s ta rce  i p o d r o s tk i ,  do lekkiej 

roboty ,  jaką  je s t  zb ie ran ie  l i ś c i , nie  leniwi. Gdy będą  sady  m o r ­

w ow e , p rzybędą  dzierżawcy d rzew  i l i ś c i , j ak o  o b ecn ie  na ow oce  
są  sadownicy.

Byle obudzić  te  drzem iące  siły na tu ry  i lu d n o ś c i ,  pow stan ie  

w k ra jow em  g o sp o d a rs tw ie  now y  p ro d u k t  ro ln iczy ,  dla k tó rego  

o tw a r tą ,  n aw et  zbliżoną je s t  targowica.  Na zapytanie  f rancusk iego  

m inistra  rolnic twa i h a n d lu ,  nakaza ł  c. k. austryack i  rząd d o c h o ­

d z ić ,  czy założenie  jedw abn iczych  przędzaln i na W ęg rz ec h  może 

m ieć  do b re  w id o k i?  Izba hand low a  Koszycka odpowiedzia ła  tw ie r ­
dząco. Kom uz by łoby  b h z e j , jezeh  nie nam  , dos taw iać  surowTego 
jed w ab iu  do w ęgiersk ich  p rzędzaln i?

H a n d e l , przy pow sta jących  coraz nowych  g o ś c iń c a c h , w s z ę ­

dzie ma us ług i  sw oje  na z a w o ł a n i e , i dla tych, co sie ubożą n i e -  

rozw ażnem  k u p n e m ,  i dla tych co się  bogacą  k o rzys tną  sprzedażą.

Po trzeb a  jedw ab iu  wzrasta i wzrastać  będzie w m iarę  p o le ­

p sz o n e g o  bytu a wzrasta jącej cywilizacyi. Aby haracz o p łacany  c u ­

d z em u  p rzem ysłowi,  w czasie nie ubożył  całej m asy naszej  l u d n o ­

śc i ,  potrzeba  nas t ręczyć  jej zarobek  przy p rodukcyi  jedw abiu ,  p ie r ­

wej nim uczuje  po trzeb ę  je g o  użycia. Mimo wielkich tru d n o śc i  p o ­

ciągania ociężałych mas, zawsze były na to sposoby, i lekroć  oświe-
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c e ń s z a  s p o ł e c z n o ś ć  zna l az ł a  w  t y m w ł a s n ą  k o r z y ś ć ,  l ub  u c z u ł a  

p r z y r o d z o n e  p o w o ł a n i e , p r z e w o d n i c z e n i a  n i e u m i e j ę t n y m  n a  d r o d z e  

d o  n i e w ą t p l i w e g o  poż y tk u .

W  u c z u c i u  t e g o  n a t u r a l n e g o  p o w o ł a n i a ,  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  

s ą s i e d n i c h  k r a j a c h , p o z a w i ą z y w a ł y  s i ę  w  j e d w a b n i c z e  t o w a r z y s t w a  

o s o b y  o bo j e j  p ł c i , w s z e l k i e g o  s t a n u .

W  k r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  l u d o w e  p i s m a  p a n i  P e t r o w  s z e r zą  p o  

c a ł y m  k r a ju  z a c h ę t ę  d o  c z y n u  i n a u k ę  o j e d w a b n i c t w i e .  P a n  B r o ń ­

ski  , wy n a l a z c a  n o w e j  r a s y  i n o w e j  m e t o d y  w y c h o w u  j e d w a b n i k ó w  

w e  F r a n c y i , z no s i  s i e  z j e d w a b n i c z ą  s p ó ł k ą  W a r s z a w s k ą , i p r ze z  

n i ą  z n a k o m i t e m  s w o j e m  d o ś w i a d c z e n i e m  w s p i e r a  w  n o w y m  z a w o ­

dzie,  u s i ł o w a n i a  w ł a s n e g o  kr a ju .  G ł ó w n a  r a da  d o b r o c z y n n y c h  z a ­

k ł a d ó w  w W a r s z a w i e ,  u p a t r u j ą c  w h o d o w l i  j e d w a b n i k ó w  p o ż y t e c z ­

n e  z a t r u d n i e n i e  dla l u d n o ś c i  t ych  i n s t y tu t ów ,  w yd a ł a  s t o s o w n e  r o z ­

p o r z ą d z e n i e  do  rad  o p i e k u ń c z y c h  w s z ys t k i ch  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n ­

n y c h  w Kr ó l es t wi e .  T a m te j s z a  na j wy żs za  w ł a d z a  d u c h o w n a  u d z i e ­

l iła p o z w o l e n i a  p r o b o s z c z o m  p o ś r e d n i c z e n i a  w p r z e s y ł k a c h  i n s t r u k — 

cvi  i n a s i en i a  m o r w y ,  w y d a w a n y c h  p r ze z  j e d w a b n i c z ą  s p ó ł k ę  b e z ­

p ła t n i e .  K o n s y s t o r z  e wa n g i e l i c k i  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e  d o  w s z y s t k i c h  

wł a d z  d u c h o w n y c h  i s z ko l n y c h  , od  s i e b i e  z a l e ż n y c h , aby  z a c h ę c a ­

ły  d o  u p r a w y  m o r w y  i z a j m o w a n i a  s i ę  j e d w a b n i c t w e m .  J e d w a b n i -  

cza s p ó ł k a  W a r s z a w s k a  p r a c u j e  w s ze l k i e m i  s p o s o b a m i  w  myś l i  p o d ­

n i es i e n i a  p o l s k i e g o  j e d w a b n i c t w a ,  i w s p i e r a  j ą  k r a j o w e  o b y w a t e l s t w o .

W  u z n a n i u  jej  d ą ż e ń , L o n d y ń s k i e  t o w a r z y s t w o  p o w s z e c h n e  

z a c h ę c e ń  w s z t u k a c h  i p r z e m y ś l e  , p r z y z n a ł o  dla n i e j  m e d a l  p i e r w ­

szej  klasy,  j a k o  s p o s ó b  z a c h ę t y  i o d z n a c z en i a .

W  r ó ż n y c h  o k o l i ca c h  Gal icyi  z a j m o w a ł y  s i ę  r o zw i j a n i e m  o p r z ę -  

d ó w  i p r z y s p o s a b i a n i e m  k ra j owi  w p r a w n y c h  r o z w i j a c z e k ,  n i e k t ó r e  

d a m y ;  d a w n i e j :  M a r y a n n a  z D e m b i ń s k i c h  j e n e r a ł o w a  Ł u b i e ń s k a ,  

p o w t ó r n e g o  m a ł ż e ń s t w a  h r a b i n a  Z a ł u s k a ,  s t a r o ś c in a  O j c o w s k a  w O j ­

c o w i e ;  W i k t o r y a  P u s z e t o w a  s t a r o ś c in a  Z a w i c h o s t s k a  p o d  K r a k o w e m ;  

M a r y a n n a  z W i s ł o c k i c h  G r a b i e ń s k a  r e j e n t o w a  k o r o n n a  w S o k o ł o ­

wi e  ; Teof i l a  z B a c h m i ń s k i c h  C i e ń s k a  w  C z e r n e l i c y  i M a g d a l e n a  z 

D z i e d u s z y e k i c h  h r a b i n a  M o r s k a  w  Z a rz e c z u .  P ó ź n i e j :  z m a r ł a  n i e ­

d a w n o  W i l h e l m i n a  z Ma l is zów S z n a j d e r o w a  w  B i a ł y m k a m i e n i u .

l ’o t y ch  i i n n y c h  s z cz ę ś l i wy ch  p r ó b a c h ,  p r ze z  m i ł o ś n i k ó w  p o -
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czy n io n y ch ,  p rzen o s i  s ię  j e d w a b n ic tw o  p o w o l i  na o b s z e r n ie j s z e  p o ­
le  k ra jo w eg o  p rzem ysłu .

Z n ak om itsze  miasta Galicyi przystępują  o b e c n ie  do p ierw szy ch  

p o czą tk ó w  te g o  n o w e g o ,  a ła tw e  i korzys tne  zarobki s t r ę c z ą c e g o  

zaw od u ,  z wiarą i u fn o ś c ią ;  że  sk ier o w a na  ku  n ie m u  lu d n o ś ć  c h r z e -  

śc iańska  i s ta r o z a k o n n a ,  próżn iaczo  n a sze  m iasteczka  zalegająca,  

w yrw an ą  b ęd z ie  z e p s u c iu ,  j a k ie m u  teraz u lega  p od  w p ływ em '^ n ęd zy  
i przeludn ien ia .

W  takim w idoku za łoży ła  gm ina  miasta L w o w a ,  n ied a lek o  

ł y c z a k o w s k ie g o  sm ętarza  w e  L w o w ie ,  pod  p r z e w o d n ic tw e m  n a c z e l ­

nika b o ta n ic z n e g o  o g ro d u  P. B a u e r a ,  w z o r o w ą  i o b sz e r n ą  sz k ó łk ę  
d rzew  m o r w o w y c h .

K om itet  zakładu u b o g ic h  i ch o ry ch  w  T a r n o w i e , z a p r o w a ­

d z iw sz y  p o d o b n ą  sz k ó łk ę  w  o g ro d z ie  s w o je g o  instytutu ,  r o z p o w s z e ­

chnia p i e l ę g n o w a n ie  m orw y  w  m ie ś c ie  i w  ok o l icy ,  w  c e lu  zatru­

d n ien ia  je d w a b n ic tw e m  s w o ic h  ubog ich .

P o s z ły  za tym przyk ładem  n iek tó r e  in n e  g m in y  m iast  i m ia ­

ste c z e k  n a s z y c h ,  m ia n o w ic ie  P r z e m y ś la ,  S a m b o r a ,  Z ł o c z o w a ,  Ż ó ł ­

k wi ,  D roh ob yczy ,  Ż y w c a ,  T u c h o w a ,  R ohatyna  i Buska . W e  w s z y ­

stk ich  tych m ie jsca ch  p ozak ład ano  w b ieżą cy m  roku g m in n e  s i e w -  
niki i szkółk i  drzew  m o r w o w y c h .

T ow a r zy stw o  n a sz e  p r a c u je ,  w  m iarę  sw ojej  m o ż n o ś c i ,  o k o ­

ło  przysw ojen ia  k ra jo w em u  ro ln ic tw u  tej n o w e j  g a łęz i  ro ln ic z e g o  
przem ysłu .

Miejmy n a d z i e j ę , że  te  w s z e c h s t r o n n e  u s i łow an ia ,  j e ż e l i  przez  

o p m ię  publiczną b ęd ą  p o p a r t e ,  a p rzez  sp r ę ż y s te  dzia łanie  u p o ­

w s z e c h n io n e  u nas, p o d o b n ie  jak w s ą s ie d n ic h  krajach , r o zw in ą ć  i 
coraz dalej p o s u w a ć  ten p r z e m y s ł  zdołają.

R ękojm ią  tej nadziei  j e s t  sp o d z ie w a n a  k o rzy ść  moralna, o c z e ­

kiw any m ateryalny pożytek  i m i ło ś ć  z iem i o jczystej .



SPRAWOZDANIE
komisyi wydzielonej do sprawdzenia postępu 

w gospodarstw ie Dublan.

Niżej p o d p i s a n i , z k tórych  jed e n  cz łonek  lat tem u  dwa w 

tym celu sam ym  jeździł  już  do  Dublan  i p o ró w n a w c zo  sądzić  m óg ł,  

p o rozum iaw szy  się  w zajem nie ,  n a s tę p u ją c e  tu  uw agi skreś la ją :

Każdy n iepa rcya lny  widz wyznać  m usi ,  że rzeczywis ty  postęp  

w szędzie  spos trzedz  się  daje, czystość  w ca łem  obejściu  g o s p o d a r -  

sk iem ,  u m ie ję tn e  m n o że n ie  tak sz tucznego  jak  i n a tu ra ln eg o  n a w o ­

zu, p o rządek  po  sta jn iach  i o b o rach ,  w szys tko  dowodzi  p i lnego  d o ­

zoru i tej sk rzę tne j  dbałości ,  o k tó rą  tak  t ru d n o  w naszym  kra ju .  
Komisya z żalem p rzek o n a ła  s i ę , że lat  tem u  kilka wybudow ana  

stajnia z p ru sk ie g o  m u r u  ju ż  o g ro m n e  dezolacye okazuje  i grozi 
u p a d k ie m ;  zdaje się  jej p o w in n o śc ią  zw rócić  u w a g ę  PP .  o p ie s u n ó w ,  

iż p o d o b n e  wkłady  m uszą  zn iechęc ić  p o m o c  w kra ju ,  oraz wyrazić 

ż y cz en ie ,  aby nadal  lepie j  m a ło  b u d o w a n e m  b y ło ,  lecz t rw a łym  

sp o so b em ,  bo to j e s t  p rawdziwy p rzykład  tak dla uczącej się  m ło ­

dzieży jak  i dla ob y w a te ls tw a ,  k tó re  chc iw ie  p ra g n ie  zapa tryw ać  

się  na g o sp o d a rs tw o  Dublańskie ,  a n ies te ty  b u d y n k ó w  licho p o s t a ­

w ionych  i walących się  z  tej p rzyczyn y  aż n ad to  po  kraju . P rz e c i ­

wnie  znow u , z p raw dziw em  zajęciem przypatrywała  się  kom isya d o ­

brej  i trwałe j  b udow ie  pow iększen ia  szkoły.  Cegła  lekka  i dobrze  

wypalona,  oraz  z w ła sne j  ceg ie ln i ,  a zatem  o wiele tańsza, p rzynosi  

zaszczyt Dyrekcyi a da je  n a d z i e j ę , że w przyszłości inne  budynk i  

z te jże  cegły  lub z t rw a łe g o  drzew a b u d o w a n e  będą.
Przy  w szystk ich  sw oich  u w a g a c h ,  kom isya  miała zawsze na 

myśli  u s taw iczny  brak  funduszów  od czasu  zakupna  D u b l a n ; zawsze
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p a m i ę t a ł a ,  ze to g ro sz  w d o w i ,  g ro sz  ubog i  a z s e rc a  d a n y ,  lecz 
n i e d o s ta t e c z n y ,  w yraża  p r z e k o n a n ie :  iż lep ie j  dalej i c iąg le  k o ła ta ć  o 
p o m o c ,  n iżeli  n i e t rw a le  b u d o w a ć ,  Z p r a w d z iw e m  z a ję c ie m  p o d  um ie -  
j ę t n e m  i tak  u c z y n n e m  p r z e w o d n ic tw e m  D y re k to ra  W g o  S tu d z iń ­
s k ie g o  , o g ląda ła  k o m isy a  o g r ó d  z w ie lką  z n a jo m o śc ią  o b s a d z o n y  
s z c z e p a m i , o b s ia n y  ja rz y n a m i  , a sz c ze g ó ln ie j  k i lk u n a s tu  g a tu n k a m i  
t r a w  i roś l in  p a s t e w n y c h , w  czys tych  i n i e m ie s z a n y c h  g rz ę d a c h .  
B ę d z ie  to n ie z a p rz e c z e n ie  n a jw a ż n ie jsza  k o rz y ść  dla k r a j u ,  gdy  s u ­
m ie n n i e  w y p r ó b o w a n e  n a s ie n ia  t r a w ,  d o  dziś dnia  tak  k o sz to w n ie  
z z a g ra n ic y  s p r o w a d z a n y c h , b ę d ą  w zn a c z n ie jsz y ch  p a r ty a c h  n a  
p rz e d a ż  w y s ta w io n e .  D o c h ó d  Z n ich  b ę d z ie  p e w n ie  zn aczn ie jszy ,  
n iż  z w sze lk ie j  in n e j  p r o d u k c y i , a d o s ta r c z e n ie  ich  p r a g n ą c e m u  
o b y w a te l s tw u  b ę dz ie  r z e c z y w is te m  d o b r o d z ie j s tw e m  ; oby  ty lko  n i e ­
b a w e m  to n a s tą p i ło  ; r ó w n ie  życzyć m u s i , aby  p r o d u k o w a n o  r o ­
śliny n a jd o g o d n ie j s z e  dla p szczó ł .  Morwy, n a jw ię c e j  k rzaczy s to  p r o ­
w a d z o n e  , da ją  ju ż  p o ż y w ie n ie  j e d w a b n ik o m  , jak  o tym  św iadczą  
k o k o n y  na  w y s ta w ie  ro ln icze j  p o k a z y w a n e .  Z da je  się ,  iż g r u n t  tym 
p la n ta c y o m  s p r z y ja ,  bo  n a w e t  d rz ew k a  o k o ło  d rog i  w y sa d z o n e ,  
w y d a ją  s ię  z d r o w e m i  i w d o s y ć  b u jn e j  w e g e tacy i .  Ta  g a łęź  p o w i n ­
n a  w p rzysz łośc i  p e w n e  ko rzyśc i  p r z y n o s i ć ,  a być  p rz y k ła d e m  dla 
obyw ate l i  p o s iad a ją c y c h  p o d o b n ą  m ie j s c o w o ś ć  lu b  zac isze ,  c h r o n ią c e  
te  p la n ta c y e  od  m r o ź n y c h  z im o w y c h  w ia t rów . U trz y m a n ie  i d o b ó r  
i n w e n t a r z a , j e s t  r z e czy w iśc ie  w z n a c z n y m  p o s t ę p i e ; k ro w y  d o sk o  
n a le  u t r z y m a n e ,  d o w o d z ą  obfi tości  paszy ,  k tó re j  p ie rw e j  zaw sze  
b r a k  czuć  s ię  d a w a ł .  W  w ięk sze j  części  te  o s t a tn ie  są  d o w o d e m  
sz c z o d ro b l iw o śc i  w sp ó ło b y w a te l i ,  życzyć ty lko  na leży ,  ab y  ta sz c z o ­
d rob liw ość ,  n ie  u s t a ł a ,  a w z m o c n iw sz y  r a s ę  h o l e n d e r s k ą , p r z e s ta ć  t e ­
go  k rz yżow an ia  z t y r o l s k i e m i , z k tó r e g o  ani d o b ry  p r z y k ł a d , ani też  
zysk  i k o rz y ść  o ka z a ć  s ię  n ic  m o g ą .

R ok  t rzec i  mija  a g o s p o d a r s tw o  D u b la ń sk ie  zo s ta je  bez  m ł o -  
ca rn i ,  k tó ra  j e s t  ju ż  dziś  n ie m a l  w szędz ie  k o n ie c z n o ś c ią ;  n ie  w ie l ­
ki to  w k ład  a n a d e r  w a ż n y ; j a k ż e  b o w ie m  m ło d z ie ż  m o ż e  u k o ń ­
czyć sw e  w y k s z ta ł c e n ie  i być  p o ż y te c z n ą  c h l e b o d a w c o m  przysz łym , 
jeże l i  n ie  n a u c z y  s ię  d o k ła d n ie  z n a jo m o śc i  tej n a jp o t rz e b n ie j s z e j  
m a sz y n y  w g o s p o d a r s tw ie ?  j a k ż e  m o ż e  z a d o w o ln ić ,  gd y  n ie  będz ie  
m o g ła  w p rzysz ło śc i  n a u c z y ć  p o d w ła d n y c h  d o z o ru  i u ż y c i a , jak
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p o ją ć  m e c h a n i k ę ,  bez  k tó re j  ju ż  ro ln ic tw o  o b e jść  s ię  n ie  m oże ,  
jak  d o p o m a g a ć ,  aby  m a sz y n y  s z a n o w a n o ?  Z d a n ie m  h o m is y i  j e s t  to  
dziś n a jw a ż n ie j sz y  w k ła d  do  z r o b i e n i a , a u w z g lę d n iw sz y  m a łe  o b ­
sza ry  B u b la n  a g o s p o d a r s tw o ,  k tó re  dąży w ięcej do  p a s te w n e g o  niżeli  
z b o ż o w e g o  —  p a r o k o n n a  m ło e a r n ia  z a sp o k o i  życzen ia  p e w n ie  w s z y ­
s tk ic h  o b y w a t e l i , by le  była tak  u r z ą d z o n ą  , aby  za p rzyk ład  s łuży ć  
m og ła .  R ó w n ie  K om isy i  u ś m ie c h a  s ię  n a dz ie ja ,  że w b lisk ie j  p r z y ­
sz łośc i  s ia ć  b ę d ą  u c z n io w ie  zboża,  k o n iczy ny  i l u c e r n y  s iew n ikam i ,  
c z e g o  w y m a g a  k a ż d e  p o s t ę p o w e  g o s p o d a r s t w o  i cz e g o  s ię  uczyć  
w inn i .

Z n a jąc  g r u n t  w częśc i  p iaszczysty ,  w części  s a pow a ty ,  z p r a w -  
dz iw em  z a d z iw ie n ie m  sp o g lą d a ła  K om isya  na ł a n  p sz e n ic y  r ó w n e j  
i k ł o s i s t e j ,  k tó ra b y  i na  P o d o lu  w łaśc ic ie la  z a d o w o ln i ł a ;  zas ianą  
j e s t  w częśc i  na  g n o ju  i k o m p o śc ie ,  w c zęśc i  na  p o p io ło w y m  p o -  
g n o j u ;  z d a je  s i ę ,  iż t e n  o s ta tn i  b y ł  m n ie j  p o ż y w n y m  i p o d n i e c a ­
ją c y m  dla t e g o  zboża. Z n a ją c  d a w n e  z a n ie d b a n ie  t e g o ż  g o s p o d a r ­
s tw a  a w idząc  tak  d o b r e  z b o ż e ,  w ątp ić  n ie  m o żna  o rzeczyw is tym  
p o s tę p ie  i t ro sk l iw e j  u p r a w ie  —  łan y  k o n ic zy n  z t y m o te u s z e m  czyli 
b r z a n k ą  g ę s t e  i r ó w n e  ś w ia d c z ą ,  iż g o s p o d a r s t w o  D u b la ń sk ie  k r o ­
czy n a p r z ó d ;  n ie  o k a ż d e m  z b o ż u  w p ra w d z ie  to  s a m o  w y rze c  m o ­
ż n a ,  lecz  zw aża jąc  na ja k o ś ć  g le by  i na  d a w n y  s ta n  g o s p o d a r s tw a ,  
śm ia ło  tw ie rd z ić  m o żna ,  iż w b l iskie j  p rz ysz ło śc i  p o w ię k s z y  d o c h o ­
dy i z ró w n a  k u l tu r ę  w sz y s tk ic h  ł an ó w .

W  b l isko śc i  fo lw a rk u  są  d r o b n e  po la tk i  po j e d n y m  m o r g u  
p r z e s t r z e n i ,  k tó re  w ła s n e m i  r ę k a m i  u c z n io w ie  u p r a w ia j ą ,  w ie le  
r ó w n y c h  p ło d ó w  a za tem  na d o k ła d n y c h  u p ra w a c h  s łu ż y ć  im m o ­
że na p o c h w a łę  , u p ra w a  zaś kartofli  p rzy  p u b l ic z n e j  d ro d z e  w ie lce  
z a n i e d b a n a , bo n ie  tylko z a s a d z e n ie  n i e r ó w n e , w ie lka  p rz e s t r z e ń  
g r u n tu  n i e u ż y ta ,  lecz  d o  tej chwili  z c h w a s tó w  n ie  oczyszczone ,  
p lo n u  d a ć  n ie  m o g ą ;  z j e d n e j  w ię c  s t r o n y  oczyw ista  s t ra ta  d o b r o ­
w o l n a ,  z d ru g ie j  d o w ó d  b ra k u  t ro sk l iw e j  p a m ię c i  u p ra w ia ją c y c h  
u czn ió w .

B u d y n e k  p o s ta w io n y  t e g o  l a t a , p r z e z n a c z o n y  n a  ow c z a rn ię ,  
z d rz e w a  szcze ln ie  i p ra k ty c z n ie  w y b u d o w a n y ,  o d p o w ia d a  s w e m u  
celowi.  T rw a ło ść  p rzy  m ie r n e j  c e n i e ,  o to  a r c h i t e k tu r a  dla  g o s p o ­
da rzy  w dz is ie jszych  s to s u n k a c h .

Rozpr. Tow. gosp. t. 27. 14
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Z e b r a ws zy  wsz ys tk i e  s p o s t r z e ż e n i a , wyni ka  p r z e k o n a n i e , że 
g o s p o d a r s t w o  w D u b l a n a e h  z na j duj e  się w rz ec zy wis t ym p o s t ę p i e ,  
że ma  t ro sk l i wą  o p i e k ę  i z d o l n e  k i e r o w n i c t w o ,  —  że  n a k o m e c  już  
dziś w części  w y n a d g r a d z a  p o ś w i ę c e n i e  obywate l i  a da je  r ę ko j mię ,  
iż c i e rp l iwośc i  w y c z e r p y w a ć  d ł u g o  n ie  bę dz ie  i n i e m o w l ę  s t an i e  o 
w ł a s n y c h  s i łach,  da ją c  o b j a wy  ż y c i a , s ł uż yć  bę dz ie  n a m  ws z ys tk i m 
za pr zy kł ad  k u l t u r y  p r a k t y c z ne j  i za p o ż y t e c z n e  ź r ó d ł o ,  w k t ó r y m 
ka ż d y  c h ę t n i e  c z e r p a ć  będz ie .  N i m  zaś to n a s t ą p i ,  n i m D ub l a ny  
zbl iżać s ię  b ę d ą  do  p o d o b n y c h  z a k ł a d ó w  jak  Maryrnont ,  A l t e n b u r g  i t .  
d. ,  w s p i e r a j m y  m o r a l n i e  i m a t e r y a l n i e  t e n  o w o c  n a s z y c h  p o ś w i ę c e ń  
i u s i ł o w a ń ;  n ie  o p u s z c z a j my  r o z p o c z ę t e g o  dzie ła ,  p o m n i ,  że w s z y ­
s t k ie  części  k ra ju  b a d a wc z e r n  o k i e m pa t r zą  na  na s z  z a k ł a d ; n ie  
c of a j my rą k  p o m o c n i c z y c h ,  bo t e g o  w y m a g a  g o d n o ś ć  obywate l i  
w s c h o d n i e j  G a l i c y i , w y m a g a  r ó w n i e  p o w a g a  T o w a r z y s t w a  g o s p o ­
d a r s k i e g o ,  k t ó r e  n a s  wsz ys t k i ch  w j e d n o  c ia ło  z g r o m a d z i ł o , a gdy  
to nas t ąp i ,  B ó g  posz c z ę śc i  z a k ł ad owi ,  k t ór y  poż yt ek  i zaszczyt  p r z y ­
n i eś ć  n a m  m u s i , a p o t o m n o ś ć  wdz i ę c z n ie  u z n a , iż p o d ł u g  si ł  i 
m o ż n o ś c i  d o p e ł n i l i ś m y  n a sz yc h  o b o w i ą z kó w .

Lwów' ,  2 8  cz e r wc a  1 8 6 0 .

F r a n c i s z e k  Albinowski  w.  r. —  W ł o d z i m i e r z  Cie leck i  w.  r . —  

Kazimierz  Wo d z i c k i  w.  r.



KOMISYi Z SZÓSTEJ WYSTAWY ROLNICZO - GOSPODARSKIEJ

we Lwowie, w roku i8 6 0 .

Szanowny Komitecie!

P o w o ła n i  u ch w a łą  szan. K omitetu  z d. 2 6  kw ietnia  b. r. do  

zajęcia s ię  urząd zen iem  i p r z e p r o w a d z e n ie m  w y s ta w y  roln iczo  -  g o ­

spodarskiej  , rozpatrzyw szy  s ię  w pracy, jakiej w  tym ce lu  w c iągu  

półtora m iesiąca  d o k o n a ć  przyjdzie , zaprosili  w p o m o c  do kom isy i  

W W y c h  Alex. G n o iń sk ie g o  i Tyt. L e w a k o w s k ie g o ,  a zeb raw szy  się ,  

wybrali W g o  W a le r .  K rzecz un o w icz a  do p r z e w o d n ic z e n ia  w  czasie  

s w o ic h  narad i p o s i e d z e ń .

' Tak u k o n sty tu o w a n a  kumisya , z a w iad om iona  przez sekretarza  

' Io w . ,  że  Prześw .  P rezyd yu m  w ydzia łu  miasta L w o w a  w e z w a n e  z o ­

stało do udziału  ze  s tron y  miasta na koszta  w y s ta w y  rolniczej ,  n io ­

sącej korzyści  już  przez sam  liczny z o d le g ły c h  n a w e t  o k o l ic  kraju 

zjazd do  L w o w a  , —  udała s i ę  do p r z e ło ż o n e g o  W y d z ia łu  W g o  

Frane. Krobia dla poparcia w n io sk u  i prośby  K om itetu  i zyskała  

u p e w n ie n ie  , że  nie tylko najgor liw ie j  w n ie s i e  do W y d zia łu  miasta,  

aby ten że  ż y c z e n io m  K om itetu  o d p o w i e d z i a ł ; ale nadto, g d y b y  k o -  

rnisya w y s ta w y  uznała p o tr zeb ę  u s łu g i  z n a w c ó w  b u d o w n ic t w a , tak 

dla ob jaśn ien ia  z m i e j s c o w o ś c i ą , jako i zaw ieran ia  u g o d  o sz o p y  

p o tr zeb n e  i przyrządy w y s ta w y ,  najchętn iej  d o z w o l i ,  aby z bióra  

b u d o w n ic tw a  urzędnik m iejski d odanym  z o s ta ł  w p o m o c  kom isy i .

C z ło n k o w ie  kom isy i  udali s i ę  zatem  do  radcy se k e y i  b u d ó w -  

niczej pana W r a b e c , który n ie  tylko na p r z e d s ta w ie n ie  k o m is y i  

przezn acz y ł  ku p o m o c y  p rzygotow ania  u m ie sz c z e n ia  dla p r z e d m io -
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tów wystawy P. Bojarskiego urzędnika budownictwa, ale nadto ofia­
rował swoją i całego bióra w razie potrzeby posługę.

Niebawem komisya zawiadomioną została , że wydział miasta 
Lwowa przeznaczył 3 1 5  zł. jako udział ze swej strony na wydatki 
urządzenia wystawy ro ln icze j, którą też kwotę rzeczywiście z kasy 

miejskiej komisya podniosła.

Zajęła się następnie komisya wyborem miejsca, a z 4ch p o ­
danych jej głównie, a to :  1) na placu obok ogrodu jezuickiego,
2) od pojezuickiej ulicy obok areny sztuk konnych i ją  także zaj­
m ując ,  5) na placu niezabudowanym Hausnera przy Frenelskiej 
ulicy, 4) w realności zakładu mechanicznego wdowy po śp. Franc. 
Schumanie. Komisya obrała ostatnie, choć najwięcej od miasta od­
ległe , głównie ze względu obfitości wody do pojenia bydła i koni 
tyle potrzebnej i zamknięcia parkanem i bramami, czego w in­
nych miejscach niedostawało, a chcąc zaprowadzić, podwoiłoby k o ­
szta wystawy: —  przyczyniło się do wyboru tego miejsca chętne za 
bardzo umiarkowane wynagrodzenie ustąpienie dsvoch obszernych 
szop murowanych i kilku pokojów na bióro wystawy, przemówił i 
będący w połączeniu ogród z ładną po nad stawem a le ją , co daje 
możność pomieszczenia się wygodnego i przyjemnego przybyłych 

dla zwiedzenia wystawy.

Wybrawszy komisya na wystawę to miejsce i ułożywszy się 
o kwotę za najęcie, podaną w spisie wydatków wystawy, (alleg. A .) ) 
zajęła się wyszukaniem budowniczego przedsiębiorcy, coby dostar­
czył potrzebnych szop i przyrządzeń wystawy i ugodziła P. Jana 
Schultza do wystawienia 3 szop na 14 sążni długich, 1 szopy 25 
sążni długiej i poddasza na dodatkowy skład narzędzi rolniczych— 
a koszta tego równie spis wydatków obejmuje.

Zapewniwszy komisya umieszczenie dla przedmiotów wystawy, 
spisała program wystawy (Alleg. B .) i ten w mnogich exemplarzach 
wydrukowany rozesłała członkom Towarzystwa, Izbom handlowym i 
właścicielom fabryk, z rolnictwem styczność mających.

*) Allegata do niniejszego sprawozdania, nie mogąc być dla braku miej­
sca w ydrukow ane, złożone są w archiwum Towarzystvya. P m jj) .  R ed



_  109 —

Z a j ę c i e  c a f e  r o z e s ł a n i a  m n o g i c h  k o r e s p o n d e n c y j  z p r o g r a m e m  
w y s t a w y  i l o s a m i ,  p r z y ją ł  n a  s i e b i e  w y ł ą c z n i e  X i ą z e  A d a m  S a p i e h a ,  
a w i e l e  za  lo s y  z e b r a n o ,  o k a z u j e  r a c h u n e k .

W  p r o g r a m i e  z a p r a s z a ł a  k o m i s y a  i w z y w a ła ,  a b y  z a w i a d o m i e ­
n ia  p r z y s ł a ć  s i ę  m a j ą c y c h  n a  w y s t a w ę  p r z e d m i o t ó w  d o  1 0  c z e r w c a  
p r z y s ł a n e  b y ł y ;  t y m c z a s e m  n i e w i e l u  ty lk o  z g ł o s i ł o  s i ę  d o  o z n a c z o ­
n e g o  c z a s u ,  r e s z t ę  z g ł o s z e ń  p r z e d  s a m ą  w y s t a w ą  k o m i s y a  o d e b r a ł a ,  
a n a w e t  b e z  ż a d n e j  u p r z e d n i e j  z a p o w i e d z i  w  s a m  d z i e ń  w y s t a w y  j  

w  c i ą g u  t e j ż e  , g d y ż  n i e k t ó r e  p r z e d m i o t y  d o p i e r o  2 4  i 2 5  c z e r w c a  
w i e c z o r e m  d o s t a w i o n e  z o s t a ł y ,  co  z a d a ł o  w i e l e  m o z o ł u  k o m i s y i  i 
u c z y n i ło  je j  c z y n n o ś c i  k ł o p o t l i w s z e m i , g d y z  z a m k n ą ć  n i e  m o g ł a  
u p o r z ą d k o w a n i a  w y s t a w y .  S ta n  j e d n a k  w y s t a w y  b y ł  d o ś ć  z a d o w a l -  
n i a j ą c y ,  m i m o  że  p o d  t e n  c z a s  w y s t a w a  r o l n i c z a  K r a k o w s k a  p o c i ą ­
g n ę ł a  d la  u ł a t w i o n e j  k o l e j ą  k o m u n i k a c j i  c a ł e  S a n o c k i e  i R z e s z o w ­
s k i e ,  k t ó r e  d a w n ie j  n a  w y s t a w y  L w o w s k i e  d o s t a r c z a ł y  w  z n a c z n e j  
i lo śc i  p r z e d m i o t ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  b y d ła .

S p i s  s z c z e g ó ł o w y  p r z e d m i o t ó w  n a  w y s t a w ę  p r z y s ł a n y c h  (Alleg. 
C.), w y k a z u j e :  k to ,  z k ą d  i j a k i  p r z e d m i o t  p r z e d s t a w i ł ,  —  o d w o ł u j ą c  
s ię  w i ę c  d o  s p i s u ,  tu  s u m a r y c z n i e  p o d a j e m y ,  ż e :

1. Z d z i a łu  k o n i  b y ło  s z t u k  1 2 ,  p i e r w s z y  ra z  u n a s  w i d z i a ­
n y  m i ę d z y  n i e m i  o g i e r  r a s y  N o r m a n d z k i e j  Percheron, s ł y n n y  z s i ły  
i w y t r w a ł o ś c i  w  p o c i ą g o w e j  p r a c y .  Hr.  A l f r e d  P o to c k i ,  n i e s z c z ę d z ą -  
cy  k o s z t ó w  n a  p r ó b y  m o g ą c e  r o k o w a ć  k o rz y ś c i  d la  k r a j u ,  s p r o w a ­
dz i ł  t e g o  s t a d n i k a  d la  d o ś w i a d c z e n i a  , j a k i  w p ł y w  w y w r z e  k r z y ż o ­
w a n ie  z n i m  k r a j o w y c h  k laczy .

S z c z e g ó ł o w y  o p i s  te j  s z c z u p ł e j  k o n i  w y s ta w y  o b e j m u j e  s p r a ­
w o z d a n i e  s ę d z ió w .  {Alleg. D.)

K o m i s y a  w y s t a w y  z u b o l e w a n i e m  ty l k o  d o d a ć  m u s i , z e  n i e -  
w y r o z u m i a ł o ś ć  w s p ó ł o b y w a t e l i  p o d z i e l i ł a  tę  g a ł ę ź  r o l n i c z o - p r z e m y ­
s ł o w ą  n a  d w a  o b o z y : n a  k o n i e  w y ś c i g o w e  i k o n i e  r o b o c z e ,  c h o c i a ż  
j e d n e  i d r u g i e  s ą  p ł o d e m  ro l n i c z o  -  p r z e m y s ł o w y m  i w  ś c i s ł y m  z 
s o b ą  s t o s u n k u  —  w s z a k ż e  j e d y n i e  p i e r w s z e  d a j ą  n a m  o g i e r y  d o  
r o z p ł o d u  k o n i  d o b r y c h  r o b o c z y c h ,  p o w o z o w y c h  i d o  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  z d a t n y c h ,  d a j ą  o r a z  k o n i e  w y s o k i e j  w a r t o ś c i  n a  p r z e d a ż  z a g r a ­
n i c z n a .  N ie  r o z d w a j a j m y ż  s i ł  n a s z y c h ,  b o  ty m  j e d y n i e  s p o s o b e m  m o ­
ż e m y  d o p i ą ć  c e l u ,  d o  k t ó r e g o  d ą ż y m y .
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2. Z działu ow iec  było sz tuk  3 7 ;  w tych były p rzed s taw io n e :  

o) Rasa e lek to ra lna  w przysłanych  z 2 owczarń  K ras iczyń-  

skiej i S t ru s o w s k ie j ; wybitna  w nich dawała się  widzieć ró ż n i ­

c a , a t o : o ile Krasiczyńsk ie  św iadczyły o znajom ości  w p r o w a ­

dzeniu  owczarni  w y ró w n an iem  i bogac tw em  bardzo cienkiej w e łny  
i d o sk o n a łem  zam knięc iem  r u n a ,  o tyle S t r u s o w s k i e , dawniej j a ­

ko e lek to ra lne  prawie  celujące  w k r a j u , s traciły  spój ru n a  i włos 

wpada  w n i tk o w a to ś ć ; c ienkośc ią  i c h a rak te rem  jed n a k  świadczy, 

ezem dawmicj była i czem by jeszcze być m o g ł a , gdyby do łożono  

u m ie ję tn eg o  s tarania  około tej sz lachetne j  krwi owczarni.

b) R asę  N eg re tó w  przedstaw ia ły  dwie także  o w c za rn ie ,  K u -  
row icka  i Po turzycka .  P ie rw sza  liczebnie największa w k ra ju  ; o niej 

tyle p o w i e m y , że od lat k ilkudzies ięciu  uznana  za owczarn ię  w 

k ra ju  doskona le j  b udow y  owiec,  jako też bogac tw a  c ie n k ie j ,  z d r o ­

wej i j ed n o s ta jn e j  z całej strzyży w ełny ,  u trzym uje  n iezm iennie  raz 

pozyskaną  wziętość.  Druga  Po turzycka  od lat dop iero  G przeszła  
pod oko i s ta ran ie  znawcy h o dow an ia  ow iec  i do podziw u w tak 
k ró tk im  czasie gorliwością  je g o  p o d n ie s io n ą  została,  tak co do b u ­

dowy, jako  też bogactwa i c ienkości wełny.

c.) Rasa pochodząca  z krzyżowania  owiec kra jow ych  z baro­

nami Negreti ,  okazana w sz tukach  z owczarni O le jow skie j ,  p o w s ta ­

ła  z krzyżowania  owiec  k ra jow ych z ba ranam i sp ro w ad zo n em i po 

na jw iększej  części z rządowej owczarni  z Holicz , a dostaw szy  się 
w ręce  znak o m iteg o  znawcy i z zam iłow aniem  prow adzącego  chów 

ow iec ,  Kazimierza Hr. W o d z ic k ie g o ,  nabyła  cechy  sobie  właściwej,  
k tó rą  tu  o p i su je m y :  «na p rzedstaw ionych  b a ranach  d ługość  w ełny

na 4 ” d ł u g a ,  g ę s to ść  n a b i ta ,  zam knięc ie  ru n a  d o s k o n a ł e ,  kolor 

w e łny  j a sn y  białości m leczn e j ,  pot mniej w y d a tn y ,  c ienkość  ś r e ­

d n ia ,  w do tk n ięc iu  czuć  się daje  n ieco  szorstkości.*

Na d okończen ie  tego  przeg lądu  , jakby na u w ieńczen ie  dzieła 

te m  co na jw span ia lsze ,  przychodzi  nam  mówić o dostaw ionym  b a ­

ran ie  z Krasiczyna rasy In fan tados  R a m b o u i l l e t , k tóry  nabyty  zo­

sta ł  we F ra n c y i ,  z cesarskie j  owczarni w R am b o u i l le t ,  s łynne j  z 

b u d o w y  p rzenoszące j  siłą i wielkością wszystk ie  znane  rasy sz la­

chetnych  o w c z a r ń , łącząc w yrów nan ie  i c ien k o ść  w e łny  przy b o -
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gactwie przewyższającego 7 funt. wied. czystej w e łn y  ze strzyży j e ­
d n eg o  barana  i d o sk o n a łe  ru n a  zam kniec ie .  Z u p rag n ie n ie m  i c ie ­

kawością  n iem ałą  oczekiw ać  będziem y na wystawie  n a s tęp n e j  p r o ­

duktów  już  Krasiczyńskich  po tym okazałym baranie.

Odsyłając  zresz tą  Komisya do spraw ozdania  sędziów  (A lley . h .), 

pozwoliła  sobie  dla b r a k u ,  jaki  znalazła w sp ra w o z d a n iu ,  ozn acze ­

nia ras,  co na  g łów ną  zas ługu je  uwagę,  obszernie j  się tu  rozpisać.

5. Z  d zw lu  bydła  było  sz tuk  98 .  T u  rywalizowały g łów nie

rasy Szwajcarska  i H o le n d e r sk a ,  osta tnia  w id o c zn ie ,  wnosząc  z 

przedstaw ionych  obu, p rzew ażać  w kraju  zaczyna;  oprócz  powyższych 

dwie obory  p rzedstaw iły  sztuki p o chodzen ia  rasy Ż u ła w s k ie j , tyle 

dawniej u nas  rozp o w szech n io n e j  i c en ionej .

4. Z  działu trzody chlewnej sz tuk 31 , w tych odznacza ły  się

sztuki rasy angielskiej  i m ięszanej  , k tó re  n iepospolic ie  zajęły p u ­

bliczność.
3. Z  dzia łu  drobiu k u r  m ianowic ie  sz tuk  2 3 ,  w y p ro w ad zo n e  

wszystk ie  z krzyżowania  z Kochinch ińsk iem i i Bram aputra .

6. Z działu maszyn i narzędzi ro ln iczych 17 e x p o n en to w  

p r z e d s t a w i ło :

a) M aszyn razem  40 , 
m ian o w ic ie :  Maszyn pa row ych  . . . •

Żniw iarek  . . . • ■
Maszynę do roboty  ru r  d ren o w y ch  i ceg ie ł  

Mfocarni ko n n y ch  . . . .

S ieczkarń  .
Maszynę do p łukan ia  z iem niaków 

Do gn iecen ia  s łodu  

S ikaw ek  .
Grabie k o n n e  do  siana g rabania  

Młyn k o n n y  do mielenia  ziarna 
P o m p y :  jed n a  do g n o jó w k i ,  d ru g a  tłocząca 

sącząca w odę  na dalszą od leg łość  

Św ide r  do s tu d n i  .

b) N arzędzi rolniczych sztuk 110, a to :  P łu g ó w ,  ruchade ł ,  bron, 
p o d sk ib n ik ó w ,  obgartywaczy, w y k o p y w a c z y , p lew n ik ó w ,  ex ty rp a to -
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rów, łopat do zakładania rur drenow ych, taczek, zgłębiaczy, skary- 
f ikatorów , m ark ie rów , wag dziesiętnych , sikawek i maszynkę do 
kulbaczenia k o n i , a oprócz tego przedstawioną była prasa do ko­

piowania i kasa ogniotrwała.
Komisya zwraca uwagę szczególną na polecone przez sędziów

działu tego:
a )  Maszynę żniwiarkę PP. Arendta i W iśniowieckiego, która 

jeżeli tylko przy próbie dojrzałego zboża skrzydłami nagartującemi 
ziarna otłukać nie będzie i przy zgartywaniu z odkładmcy me bę­
dzie wytrzęsała zboża, odpowie zadaniu: gdyż cięcie ma doskonałe 
i zajmuje naraz 4 0  cali w szerokości, zdolna jest siłą pary kom 

lekko 3/4 morga na godzinę zboża wyrżnąć.

b) Sieczkarnię i doskonałe ruchadło czeskie bez trzósła i na 

b ronę Howarda z fabryki W go Gołaszewskiego.

c) Ruchadło czesk ie ,  poprawione przez Wgo Bojarskiego, z

fabryki Augusta Schumanna.
d)  Maszynę do roboty drenowych rur i sikawki w formie ta­

czek, bardzo praktyczne, także z fabryki P. Aug. Schumanna.

7. Z działu ziemiopłodów, produktów i wyrobów fabrycznych, 
przez 19 exponentow przedstawionych, było 3 0  różnych przedmio­
tów w 29 0  exemplarzach. Z tych zwracamy uwagę szczególną 
na ogniotrwałe maty P. Ciepanowskiego ; wytrzymały one próbę 
silnego ognia i dopiero po 20  minutach nałożonego węgla ze spo­
du i wierzchu, tlić się zaczęły. Maty te, użyte do pokrycia dachów, 
oszczędzają s łom y, której ledwie •/* część w porównaniu ze zwy­
kłą poszewką potrzebowałby rodzaj tego matami pokrycia i są dla

ognia mniej przystępne,
b)  Mąki, krupy i grysiki z młyna parowego Hr. Adama P o ­

tockiego w Tenczynku— a równe są najlepszym zagranicznym wyro­
bom —  such e ,  a zatem do transportu za granicę zdatne,^ pow in- 
nyby zwrócić uwagę właścicieli bogatych w produkcyę zboża okolic 
kraju naszego. Nie siła pary poruszająca kamienie, ale rodzaj ka­
mieni,  zwyczajnie Amerykańskiemi zwanych, k tóre  są urobione z 
kawałków skałkowych kamieni, jes t podstawą tej dobrej w stanie 
suchym produkcyi mąki. Kamienie takie lekkie, nie cisnąc na ziar-
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no, mniej  je  r o z g r z e w a ją , czynią  przeto  n ie p o tr z e b n e  z w y k łe  w  na­

szych  m łynach  skrapianie  do m ełe ia  zboża , s z czeg ó ln ie j  p sz e n ic y  i 

wydają m ąkę  suchą . K am ie n ie  te n ic  kruszą s ię  i n ie  ś c ie r a ją ,  n ie  

udzielają  zatem m ą c e  n a jm n ie j sz e g o  pyłku, jakim ją n a sz e  ziarniste  

obdarzają k a m ie n ie .  Przyrządy takie,  o kam ieniach  wyżej o p isa n y ch ,  

d o sk o n a le  bywają z a s to s o w a n e  d o  s i ły  w od n ej  a w p r o w a d zen iu  o  

ca ły  k osz t  m ateryału  p a ln e g o ,  p o tr z e b n e g o  parow c o m , są  tańsze .  

Teraz przy zbliżaniu s ię  kolei żelaznej i u ła tw ie n iu  w y w o zu  za gra­

n i c ę ,  gdy  g ł ó w n e m  zadan iem  b ęd zie  p o z y sk a ć  jak najtańszy k osz t  

w y w o z u :  w i e l k ą ,  s ą d z im y ,  będą  k orzyśc ią  dla kraju m ły n y  w o d n e  

konstrukcyi  p a ro w y m  w ła śc iw e j  w  o b w o d a c h  n aszyc h  o l iczn ych  

staw ach i rzekach  ; d w ie  razem b o w ie m  osiąga  s ię  korzyści  na  p r o -  

dukcyi  mąki su c h e j :  1) zysk na p r z e s y ł c e ,  g d y ż  ten  by łb y  tylko

o p ła c o n y  od extraklu  ze  z b o ż a , a zatem od p o ło w y  wagi zboza , i 

2 )  uzysk an y  w p o zo s ta ły ch  resztkach  zb o ż o w y c h  f u n d u s z ,  s łu ży łb y  

do p o ży w ien ia  ludu , tańszym  ż y ją ceg o  k osztem  , a grysy  do w y -  

karmu bydła.

c) C e m e n t  P .  Krzysztofa  R es y k a  , w yrabiany p o d e  L w o w e m ,  

dałby s ię  w w ie lu  bardzo m ie jsca ch  w y ra b ia ć ,  a w b u d o w n ic tw ie  

w o d n e m  u żyć  na m u r o w a n ie  f u n d a m e n tó w ,  daw anie  śc ie l i  w  staj­

niach , p o m o s t ó w  w’ w o z o w n ia c h  i c h o d n ik ó w  tyle  p o tr z e b n y c h .  

P o dsta w ą  teg o  w yrobu  j e s t  w a p n o  i ił, —  co  p o łą c z o n e  z n a n e  je s t  

u nas  pod nazwą opoki.  K om isya  w p rogram ie  w yd an ym  nie p o ­

m inę ła  ż y c z e n i a , aby w a p ien ie  i k a m ie n io ło m y  p r z e d s ta w io n e  być  

m o g ł y : chcia ła  b o w iem  p o d d a ć  w a p ien ie  a m ięd zy  tem i i o w e  o p o ­

ki pod rozbiór,  aby m ó d z  ch o ć  w czasie  dać s k a z ó w k i , o ile z b l i -  

ż o n e m  je s t  do tej si lnej b u d o w n ic z e j  spójn i na w i lg o ć  i działanie  

pow ietrza  wytrwałej .

d) S e r y  P. Korn, K rzecz un o w icz a  z B o u s z o w a , m o g ą c e  z u ­

p e łn ie  zastąpić S z w a j c a r s k ie , p o w o d u ją  kom isyą  do zrobien ia  u w a ­

g i:  że  u p o w s z e c h n ie n ie  t e g o  w yrobu w  kraju m o g ło b y  potrzebę  

o n e g o  za sp o k o ić  i o c h ro n ić  nas  od w ypuszczan ia  gotowuzny za ten  

zagraniczny  towar. P o żąd anym  je s t  w ykaz k o sz tó w  p ro d u k cy i ,  który  

w ła śc ic ie l  K om itetow i p r zed ło ży ć  ze c h c e ,

e) P iw o ,  k tórego  k o n su m p c y a  w kraju n aszym  z d n iem  k a i -  

Hozpr. Tow. gosp. t. 27. 1 5
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dym  się w z m a g a ,  kom isya  znalazła z b ro w a ru  S ta ros .e lsk .ego  . 

Alfr. P o to ck ieg o  k la ro w n e ,  sm aczne  > z p rzy jem ną  przy p - c u  g o ­
ryczka niezostaw ia jące  posm aku .  W y ro b u  Kle,na zbbzone  do S ta -  

, osie lsk iego. Z b ro w aru  P. Kwiecha było m ocnie jsze  , bardzo sm a ­
k iem  p o d o b n e  tak zw an em u  Bock. Najwięcej liczyliśmy na słynny 

w yrób  piwa z T en czy n k a  Hr. Adam a P o to c k .e g o ,  tym czasem  przez 

n ieo s tro żn e  n ies te ty  rozpakow anie  beczki,  o słam ającej  an ta łek  z p,- 

w em , zm ącone  zostało  i p ró b o w a n e  być m e  m ogło .
Czyn, tu komisya z p róby  piwa wyżej o p .san eg o  sp raw ę ,

edvż  sędz iow ie  pom inęli  ten  a r tyku ł  zupełn ie .
f \  K rochm al  z fabryki P .  W ik to ra  z Świerża,  jako p rodukcy ,,  

przy  k tó re j  sie wyciąga na jw ięce j  p o k u p n e  częśc, ze zboza , p o z o ­

stawiając dla m ie jsco w eg o  uży tku  m niej w a r te  e x p o r t - , 
na  szczególną  uw agę .  Fabryka  taka k ro c h m a lu  ze zboza o le m eść  
m o ż e  korzyści zbożorodnym  okol,com Podola  i Pokuć ,a ,  o tyle  zn o ­

w u  o wiele  wiecej k ro ch m a ln ie  z z iem m aków  uzytecznem , y s,ę 

stały  dla okolic  p o dgórsk ich  , gdzie ziem,a  lekka , j ed y m e  do pr 
dukcyi  ja rych  p os iew ów  i okopow ych  ro ś l in ,  szczegolm e z ,e n ,m a ­
ków, je s t  zdatna N i s k a  z iem niaków  w a r to ść ,  wywóz m .  czym, w 

wielu  m nie j  p rzy s tęp n y ch  m ie jscach  m ep o d o b n y m  -  wywożąc zaś 

ly w c e m  z g r u n t u ,  n ie  wraca się  na leżne j  roi,  dam  n a w o zo w e j ,  a 

tak  p rz e ró b ,o n e  na k ro ch m a l  niosłyby d o chód  dla w ł . s c c e l ,  a y -  

t łoczvny dawałyby dla inw en ta rza  karmę.

w. "»™b5 lr“h,mr
16.  ,  z iem niaków jak o  peo d n k t  , o l n i c . o - p r z . m , s l o w ,  zap ro w ad z i , , .

Z g ro m ad zo n e  powyżej o p isane  przedm .o ty  um .eszczone  zo­

stały w p rzygotow anych  s z o p a c h ,  p rzybranych  w g.rlandy z oho.ny 

p rzew iązane  w s tęgam i i ozdobione  kwiatami ro z y ;  szopa s a u 
p ło d ó w  , p ro d u k tó w  u b ran a  była w w azony d oborow ych  k w . a t ó w -  

a na  w step ie  b ram y  stanowiły  dwie  p ira im dy,  u tkane  p rzep latanem , 

gałązkami c h o in y ,  na  k tó ry ch  szczycie pow iew ały  zatkm ęte  c h o r ą ­

gwie k o lo ró w  miasta  L w ow a. .
U bran ie  całe miejsca  wystawy, s ta ran n e  i ozdobne  , zawdzię­

czamy P Tvt. L ew ak o w sk iem u ,  k tóry  kilka dni p rzed  wystawą, za­
lawszy w p o m o c  P .  B auera  dy rek to ra  un iw ers .  o g ro d u  bo tam czn eg o ,  

od d a ł  się  cały p rzyozdób ,en iu  tego  wystawy ro lmczej  m .ejsca.
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K o m i s y a  d la  d o z o r u  i r o z p r z e d a w a n i a  b i l e t ó w  w s t ę p n y c h  z a ­
w e z w a ł a  d w ó c h  u c ź h i ó w  s z k o ł y  D u b l a ń s k i e j  i z o b o w ią z a ł a  j e d n e g o  
z o f i c y a l i s tó w  p r y w a t n y c h  d o  c z u w a n i a  n a d  p o r z ą d k i e m  i p o d r ę c z ­
n e j  p o m o c y  ; n a d t o  c o d z i e n n i e  k o r p u s  p o m p i e r ó w  m i e j s k i c h  d o d a w a ł  
za w y n a g r o d z e n i e m  s k r o m n e m  (Alleg. A.) p o  6  z s w o je j  k o m e n d y  z 
p r z e ł o ż o n y m .  K o s z ta  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  o p i s a n e g o  o b e j m u j e  Alleg. A.

U c h w a ł ą  Z g r o m a d z e n i a  o g ó l n e g o ,  n a  p r z e d s t a w i e n i e  p r z e z  ko -  
m i s y ą  p o d a n e  n a  r ę c e  J O .  X i ę c ia  P r e z e s a , w y b r a n i  i z a p r o s z e n i  z o ­
stal i  n a  s ę d z ió w  w y s t a w y :

I. Do działu koni:
J W .  Hr.  K o n s t a n t y  S ie m iń s k i  —  W n y  A n t o n i  M y s ł o w s k i  — W .  

T y b u r c y  O ls z e w s k i .
II. Do działu bydła :

W W .  S e w e r y n  S m a r z e w s k i  —  W a l e r y a n  P o d l e w s k i  —  F r a n ­

c i s z e k  A lb in o w s k i .
III. Do działu owiec i nierogacizny:

W W .  J ó z e f  K e s z y c k i  —  A r t u r  G ł o g o w s k i  —  W i n c e n t y  L o ­
r e n z  —  F r a n c i s z e k  P a id ly .

IV. Do działu maszyn i narzędzi rolniczych:
W W .  J ó z e f  J a b ł o n o w s k i  z R a w y  —  A lo izy  B o c h e ń s k i  —  T a ­

d e u s z  N i e w i a d o m s k i  —  F e l ix  S t r z e l e c k i  p r o f e s o r .
V. Do działu płodów, produktów i wyrobów fabrycznych :

W W .  J ó z e f  L e w ic k i  —  K o n s t a n t y  P i e t r u s k i  —  K a z im ie rz  W o -

d z ic k i .
P rz y s t ą p i l i  p o w o ł a n i  s ę d z i o w i e  o d  r a n a  d n i a  2 4  d o  p r z e g l ą d u  

i o c e n i e n i a  d z ia łó w  s w o i c h .  D e s z c z e  u l e w n e , k t ó r e  z p o ł u d n i a  i 
w i e c z o r e m  p r z e r y w a n i e  s p a d a ł y  2 4  i 2 5  , p r z e s z k a d z a ł y  z e b r a n i o m  
s i ę  s ę d z i ó w ;  m i m o  j e d n a k  z a s ę p i o n e g o  h o r y z o n t u  z e b r a ł o  s i ę  p r z e ­
s z ło  k i l k a s e t  o s ó b  w  D u b l a n a c h  , k t ó r e  n a j ż y w s z y  b r a ł y  u d z i a ł  w  
p r ó b a c h  t a k  p ł u g ó w ,  j a k o  i ż n i w i a r e k ;  b u rz a  z n a w a l n ą  u l e w ą  
p r z e r w a ł a  to  g o r l i w e  i d la  d o b r a  r o l n i c t w a  w i e lc e  p o ż y t e c z n e  z a jęc ie .

K o m i s y a  w  te rn  t u  n a d m i e n i a  m i e j s c u ,  ż e  g d y  p o l e c o n a  w  r o ­
k u  p r z e s z ł y m  p r z e z  w ie lu  ż n i w i a r k a  X i e d z a  P o d l a s z e c k i e g o  w  p r z y ­
s ł a n y m  e x e m p l a r z u  z a w i o d ł a  z u p e ł n i e  o c z e k i w a n i e  i n i e  p o d c i n a ł a  
z b o ż a , s t a r a ł a  s ię  n a s t ę p n i e  j u ż  p o  s k o ń c z o n e j  w y s t a w ie  z b a d a ć  
p r z y c z y n ę  te j  w  ty m  r o k u  o d  d o k o n a n y c h  w  r o k u  p r z e s z ł y m  r ó -
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żnicy i s to sow nie  do zdania sw ego  poczyniła  m ale  w po łożen iu  

s ie rpa  o d m ia n y ;  ale i po tem  próby  czynione  nie dopisały  i nie  p o ­
z o s ta je ,  jak oczekiw ać  sam eg o  wynalazcy, aby rzecz tę spros tow ał.

Dnia 27  przed p o łu d n ie m  złożyli sędziowie spraw ozdania  sp i­

sane  , k tó re  tu (p o d  D, E, F, G, II, /.) załączamy.

Komisya obliczywszy przychód w y s taw y ,  k tó r y ,  jako się w y­

żej rz ek ło ,  ze sprzedaży  losów szczęśliw ie  zak ierow anej  znaczn ie j­

szym się okazał,  a łączn ie  wzięty z d o c h o d em  za w s tę p n e  bile ty i 

p o d n ies io n y  z kasy miejskiej  dod a tek  w ynosił  4  5 7 6  zł. 9 0  k r.  

(Alleg. A.) u jrzała się w m ożności  na  zakupno  p rzedm io tów  do w y­

losowania  znaczn ie jszą  pośw ięc ić  k w o tę ;  a zważywszy, że z działów 

wystawy najlepie j  p rzedstaw ionym  j e s t  dział  m aszyn i narzędzi ro l ­

niczych, zakupiła  w po ro zu m ien iu  i za p o ś re d n ic tw e m  sędziów  m a­

szyn i narzędzi, za s u m ę .......................  1 .5 2 2  zł. —  kr.

n a s tęp n ie  z działu bydła  podo b n ież  za . . 1 .1 0 0  « —  «

w dziale ow iec  z a   4 3 0  « —  «
w dziale t rzody  ch lewnej  z a   7 0  ■ —  «

w dziale wyrobów fabryk, z ro ln ic tw em  stycz­
no ść  m a j ą c y c h , z a   191 « 95  »

Zakupiła  więc  do wylosowania  za su m ę  . . 3 .3 1 3  zł. 9 5  kr.

Koszta pocztow e  , n a jm u  miejsca , zb u d o w a­

n ych  now o  szop , up iększen ia  i u trzymania

porządku  (Alleg. A.), w y n i o s ł y ................................. 1 .018 « 2 «

W y d ała  kom isya zatem  . . . .  4  531 zł. 97  kr.

Co potrąc iw szy z sum y przychodu  wynoszącej  4 .5 7 6  « 9 0  «

Pozosta ło  na  fundusz  dalszych we Lwowie

w y s t a w ..........................................................  2 4 4  zł. 9 3  kr.

S tosow nie  do o g ło szo n eg o  przy o twarciu  wystawy program u, 

dnia  2 7  czerwca o godz in ie  5  z południa ,  w obecności  władz rzą­

d o w y c h , pp de leg a tó w  5 Towarzystw  g ospoda rsk ich  i licznie ze ­

b ran e j  publiczności ,  komisya odczytała  imiona zas łużonych  , którym 

za w zorow e  p row ad zen ie  chow u zwierząt dom ow ych  i wyroby fa­

b ry czn e  m eda le  przyznane  zo s ta ły ,  a Xiążę L eo n  Sap ieha  P re z es  

Towarzystwa takow e  każdem u w ręczy ł ;  odczytała  dalej komisya listy 

pochw alne ,  k tó re  w imieniu Towarzystwa wypisane i d o ręczo n e  być
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m a j ą ,  t y m ,  co  w p r z e d s t a w i o n y c h  na  w y s t a w i e  p r z e d m i o t a c h  o k a ­
zali  i d o w i e d l i  z n a m i e n i t e g o  u l e p s z e n i a  i g o r l i w o ś c i  vv z a w o d z i e  
g o s p o d a r s k i m .

Meda l i  r o z d a n y c h  z o s t a ł o  4 ,  l i s t ów p o c h w a l n y c h  p r z y z n a n o  11 .  
(Alley. K.) P r z y s t ą p i ł a  n a s t ę p n i e  k o m i s y a  d o  w y l o s o w a n i a  4 8  z a k u ­
p i o n y c h  p r z e d m i o t ó w , a to : z d z i a ł u  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  
1 1 ,  z d z i a ł u  b y d ł a  1 6 ,  b a r a n ó w  3 ,  z t r z o d y  c h l e w n e j  1 ,  z d z i a ł u  
w y r o b ó w  1 7 ,  j a k  to  o p i e w a  Alley. L. w y k a z u j ą c y  z a r a z e m  l i czby  
w y c i ą g n i ę t e  i n a z w i s k a  o s ó b ,  k t ó r e  w y g r a ł y .

K o m i s y a  s k ł a d a j ą c  w  k o ń c u  p o z o s t a ł a  k w o t ę  s za n .  K o m i t e t o ­
wi,  p r o s i  o p r z e c h o w a n i e  t e j że  w  k a s i e  T o w a r z y s t w a  j a k o  de p oz y t , ,  
n a  r z e c z  p r z y s z ł e j  w y s t a w y  w e  L w o w i e . * )

Z a m y k a j ą c  s p r a w o z d a n i e  n i n i e j s z e , k o m i s y a  p r z e d k ł a d a  sza n .  
K o m i t e t o w i ,  że  g d y  o c e n i e n i e  c h o w u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  i p r o -  
d u k c y i  f a b r y c z n e j  d z i e j e  s i ę  n a  p o d s t a w i e  p r z e d s t a w i o n y c h  s z t u k  
k i l k u ,  l u b  w  w y r o b a c h  m n i e j  z n a c z n y c h  p r ó b e k ,  co d a j e  n i e d o k ł a ­
d n y  a c z ę s t o k r o ć  b ł ę d n y  o b r a z  s t a n u  c h o w u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  
l u b  f a b r y k i ; s ąd z i  za p o t r z e b n e ,  a b y  w ł a ś c i c i e l e  s t a j e n  i o b ó r ,  j a k o  
t eż  i f a b r y k  , z a m i e r z a j ą c y  p r z e d m i o t y  na  w y s t a w ę  p r z y s ł a ć , z a w i a ­
domi l i  o t e m  u p r z e d n i o  s za n .  K o m i t e t ,  p r z y n a j m n i e j  na  p a r ę  m i e -  
s i ę c y  p r z e d  w y s t a w ą  , c o b y  d a ł o  c z as  d o  p o l e c e n i a  k o r e s p o n d e n ­
t o m  n a s z y m  p o w i a t o w y m , a b y  z w y z n a c z o n y m i  d o d a t k o w o  p r z e z  
K o m i t e t  c z ł o n k a m i  T o w a r z y s t w a ,  z j ec ha l i  na  m i e j s c e  p r o d u k c y i  m a ­
j ą c e j  b y ć  n a  w y s t a w i e  p r z e d s t a w i o n e j , zwie dz i l i  d o k ł a d n i e  p r z e d ­
mi o t ,  op i sa l i  c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  , s p o s ó b  ż y w i e n i a  i ł ą c z e n i a  
r a s ,  p r z e z  k t ó r e  d o  s t a n u  o b e c n e g o  d o p r o w a d z i l i .  C o  za ś  d o  w y ­
r o b ó w  p r z e m y s ł o w y c h  z p ł o d ó w  k r a j o w y c h ,  dal i  n a m  d o k ł a d n y  op i s  
z a k ł a d u  f a b r y c z n e g o  , k o s z t u  p r o d u k c y i  i o c e n i e n i a  t e j ż e  , i p r z e d  
w y s t a w ą  k o m i s y i  o t e m  zda l i  s p r a w ę ,  a k o m i s y a  b y ł a  w  m o ż n o ś c i  
n i e  t y l ko  s a m a ,  m a j ą c  t a k i e  s z c z e g ó ł o w e  o d  k o r e s p o n d e n t ó w  o b j a ­
ś n i e n i a ,  ze  ś w i a d o m o ś c i ą  r z e c z y  p r z y s t ą p i ć  d o  p r z e g l ą d u  n a d e s ł a n e ­
go  p r z e d m i o t u  , a l e  i s n a d n i e j  z n i ą  w s z y s t k i c h  o b z n a j o m i ć  i n t e r e ­
s o w a n y c h .  L w ó w ,  d n i a  6  l i pca  1 8 6 0 .
W alerym  Krzeczunowicz. A. Xiqźę Sapieha. Mieczysław Darowski.

')  Przew yżka ta już w płynęła do kasy T ow arzystw a, jak  świadczy 1. 1467 
dziennika kasow ego. P rzyp . Red.

t



O T O R F I E .
przez Teodora Torosiew icza,

członka honorow ego Towarzystwa.

K o m i t e t  c. k.  g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  , b ę ­
d ą c  p r z e z  w y s o k i e  c. k. N a m i e s t n i c t w o  k r a j o w e  w e z w a n y m  o  d o ­
s t a r c z a n i e  m u  wi a d o m o s ' c i  o  p o k ł a d a c h  t o r f o w y c h  w  Ga l i cvi  z a c h o ­
d n i e j  z n a j d u j ą c y c h  s i ę , z g ł o s i ł  s i ę  w  tej  p o t r z e b i e  do  c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a  o d e z w ą  s w o j ą  d o  I. 4 1 8  z r.  1 8 5 9 .

J a k k o l w i e k  k ra j  n a s z  w  wi e l u  o k o l i c a c h  dz i ś  j e s z c z e  d o ś ć  w  
d r z e w o  o p a ł o w e  o b f i t u j e ,  p o ż ą d a n e m  b y ł o b y  j e d n a k  w p r o w a d z i ć  w 
u ż y c i e  t o r f  t a m  , g d z i e  p o k ł a d y  j e g o  z n a c h o d z ą  s i ę.  Do  t e g o  zaś 
c e l u  n i e z b ę d n ą  j e s t  p e w n a  i n f o r m a c y a  d o  u m i e j ę t n e g o  r o z p o z n a ­
w a n i a  i w y d o b y w a n i a  t o r f u ,  a b y  t e n  m a t e r y a l  o p a ł o w y  u z y s k i w a ć  
n i e  ze  s z k o d ą  w ł a s n ą  i s a m e g o  p o k ł a d u .  W  t y m  w z g l ę d z i e  n a j l e ­
p s z ą  s k a z ó w k ą  p r ó c z  d z i e ł a : »Nauka o torfie w całej obszerności
praktycznie wyłozona«, p r z e z  K a z i m i e r z a  G l i n k ę  J a n c z e w s k i e g o ,  W a r ­
s z a w a  1 8 4 0 , —  m o ż e  t eż  b y ć  z n a d e r  o b s z e r n e j  w t y m  p r z e d m i o c i e  
l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j  d z i e ł k o :  »Ueber Gewinnung und Beniitztung des 
Torfes in Bayern«, Miinchen i 839, w y d a n e  z p o l e c e n i a  k m i m s t e -  
r y u m  p r z e z  k o m i t e t  c e n t r a l n y  z a w i a d o w c z y  t o w a r z y s t w a  p o l i t e c h ­

n i c z n e g o  w  Ba wa ry i .
Atol i  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m :  »Der Torf, seine Natur und Bedeu- 

tuny«, z 4 4  w t e x c i e  d r z e w o r y t a m i ,  w y d a n e  w B r u n s z w i k u  w r- 
1 8 5 9 ,  k t ó r e  w y p r a c o w a ł  s ł y n n y  p r o f e s o r  D r v  A u g u s t  V o g e l ,  j e s t  
g r u n t o w n i e  n a u k o w ą  i o s o b l i w i e  p r a k t y c z n ą  m o n o g r a f i ą  p r z e d m i o t u ,  
k t ó r y  n a  w i d o w n i  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o  z n o w u  d o ś ć  z n a c z n i e  

w y s t ą p i ł .
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R ecenzenc i  tego  dzieła oceniają  j e , jako  p rak tyczną  książkę 
o torfie i zalecają ją  też na jm ocnie j  nie tylko wszystkim p o s iad a ­

czom g ru n tó w  torfowych i wszystkim t e c h n i k o m , k tórzy  w fabry­

kach swoich i innych  p rzem y sło w y ch  p o trzebach  torfu  na paliwo 

u ż y w a ją , ale także i k a ż d e m u , kogo tylko go sp o d a rs tw o  sp o łeczn e  

obchodzi.

Na zaletę  prak tycznej  użyteczności  tego dzieła pow iem y tutaj, 

iż prócz  d o k ład n eg o  opisu rozlicznych dośw iadczeń  chem icznych  z 

to rfem  i p o p io łem  to r f o w y m ; dośw iadczeń  co do wartości  torfu,  

jako  p a l iw a , co do j eg o  zwęglania i destylacyi , odznacza się  ono 

w yk ładem  ściśle p o p u la rn y m ,  przy całej  swej gruntowmości w r o z ­

t rząsan iu  n a u k o w em  i tech n iczn em .  Ułatwiony j e s t  też wykład d o ­
daniem  narysów' narzędzi  i m achin  za na jlepsze  w y próbow anych ,  

k tó re  au to r  przy osob is tem  zwiedzaniu  zak ładów tego  rodzaju  oglądał.

Ze z torfu wielkich spodziew ać  się  m ożna  korzyści,  zw ró c i ł  już 

na  to u w ag ę  przed  19  laty au to r  n in ie jszego  a r tyku łu  w swej ro zp ra ­

wie, um ieszczone j  w Tygod. roln. p rzem ysł .  N. 44 ,  4 3 , 4 6  i 47 ,  Lwów 

1 841 ,  pod  ty tu łem  : » 0  torfie  w  ogóle a w  szczegó ln ośc i o torfie  Z a m a r-  
s z tyn o w sk im  p ode L w o w e m « ,* ) w której to rozprawie  zachęca ł  do uży­

cia torfu  tak w g o sp o d a rs tw ie  w ie j s k ie m , jak i do innych robót  

paliwa wymagających. W  tymże sam ym  celu przytoczyć tu jeszcze  
warto don ies ien ie  z L o n d y n u  w r. 1 8 4 9  (p o ró w n a j  Gazetę L w o w ­

ską z r.  1 8 4 9  N. 1 3 2 ; ,  iż w izbie niższej przy o b radach  nad u s ta ­

wą ubogich  w I r l a n d y i , po w s ta ł  pan  0 ’Gorm an Mahoń i r z e k ł :

«Z abieram  g ło s ,  aby udzielić  w iadom ości  dla Ir landyi n iezmiernie ,  

ważnej, a k tóra  tysiące  ludzi w tamtym i w tym kra ju  radością  n a ­
p e łn i .  Oto z rob iono  odkrycie ,  że z owych mil ionów m o rg ó w  ziemi 

bagnis te j  w  Irlandyi, za pom ocą  p ro s te g o  i tan iego  ś rodka  uzyskać  

m ożna  n a f t ę ,  na f ta l inę ,  pa raf in ,  s a lm ia k , p ik a m a r ,  p i t a k a l , asfalt, 

maź i sm ołę .  W ynalazca  O w e n , aby uzyskać  p rz y w i le j , u d a ł  się 

do d e p a r tam e n tu  spraw  irlandzkich , załączając od pana Pe l lo u se  w 

Paryżu , od p ro feso ra  Liebiga i od D. H odges  św iadectwa o n ie ­
zm ierne j  ważności  tego  w y na lazku .« Po  tych  wyrazach m ów ca p o -

*) Buchner’s Repertorium fur die Pharmacie , T. 7 5 , str. 153. W iener 
Polytechnisohes Journal, 1842, N. 16— 18,
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d a l  l o rd o w i  J o h n  R u s e l l  ś w ie c ę  s p o r z ą d z o n ą  z p r o d u k t u  to r fo w e g o ,  

p o d o b n ą  d o  o w y c h  z o l b r o tu  w y r a b ia n y c h .  P o c z e m  lo rd  A sh le j  

o ś w i a d c z y ł : «iż ż a d n e j  n i e m a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  r z e c z  ta m a  s ię  tak

i s to tn ie ,  g d y ż  n a w e t  p r ó b y  w  ty m  c e lu  n a  w ie lk i  r o z m ia r  ro b io n e ,  

n a j z u p e łn i e j  s i ę  p o w io d ły .  Z 1 0 0  b e c z e k  z iem i t o r fo w e j  (peat),  k tó -  

r e b v  k o s z to w a ły  8  f u n tó w  s z t e r l i n g ó w ,  z z a p ł a c e n i e m  za  p r a c ę  8  

f u n t .  s z te r l i n g ó w ,  m o ż n a  u z y s k a ć  6 5 0  f u n t ó w  s a lm ia k u ,  2 1 1 8  fu n t ,  

s o d y ,  3 0  g a l io n ó w  n a f t y ,  6 0 0  f u n t ó w  m a te r y a łu  n a  ś w i e c e ,  6 0 0  

g a l io n ó w  o le ju  s k a l n e g o  p o s p o l i t e g o ,  —  a na  każd e j  s e t c e  b e c z e k  

j e s t  c z y s t e g o  z y s k u  31  fun tów ' s z t e r l i n g ó w , 1 6  sz y l in g ó w  i 5  d e ­

n a r y .  P o  w y b r a n i u  z iem i  t o r fo w e j  o k a z u je  s ię  p r u c b n i c a  b a rd z o  

ż y z n a ,  a m o n i a k i e m  n a s y c o n a .  A c h o ć b y  p o d a n ia  t e  w  p o ło w ie  ty l ­

k o  s p r a w d z i ły  s i ę ,  b a g n a  i r la n d z k ie  o k a ż ą  s ię  b o g a t s z e m i  o d  z iem i w 

K a l i fo rn i i .» P a n  S c r o p e  w y ra z i ł  sw ó j  żal, ze  n ie  p r z y j ę to  j e g o  d a ­

w n ie j s z e g o  w n i o s k u  w z g l ę d e m  z a k u p ie n ia  p u s t e k  i r l a n d z k ic h  na  sk a rb  

p a ń s t w a ,  w tak im  b o w i e m  raz ie  ł a t w ą  b y ło b y  r z e c z ą  s p ł a c i ć  d ł u g  

n a r o d o w y .

Czy p a n  O w e n  o t r z y m a ł  p rzy w i le j  i czy s p o s ó b  j e g o  u z y s k i ­

w a n ia  z z iem i  to r fo w e j  m a te r y a łó w ,  ta k  b a rd z o  p o ż y te c z n y c h ,  s p r a w ­

d z i ł  s i e ,  n ie  j e s t  w i a d o m o ;  to  w s z a k ż e  w i e m y ,  że  p a n  R e e c e  w 

L o n d y n i e  w r o k u  1 8 4 9  w z ią ł  p rz y w i le j  na  sw ó j  s p o s ó b  d e s t y lo w a ­

n ia  to r fu .  Z a w ią z a ło  s i ę  t o w a r z y s tw o  n a  a k c y e  p o d  f i r m ą :  I r i sh  -

P e a t - C o m p a n y ,  d o  z a s to s o w a n ia  t e g o  s p o s o b u  n a  w ie lk ą  m ia rę  , w 

k tó r y m  to c e lu  S i r  R o b e r t  K a n e  i p r o f e s o r  S u l l iv a n  o d by l i  s z e r e g  

d o ś w ia d c z e ń .  T o w a rz y s tw o  to  w p r a w d z ie  t rw a  j e s z c z e  c iąg le  p o d  

n a c z e ln i c t w e m  p a n a  R e e c e ,  n ie  w i a d o m o  j e d n a k ,  j a k ie  z p r z e d s i ę ­

b io r s tw a  s w e g o  m a  zyski.

T o r f  c o ra z  w ię c e j  z a c z y n a  s i ę  u p o w s z e c h n i a ć  i w  k ró le s tw ie  

P o l s k i e m  , jak o t e rn  d o w i a d u j e m y  s ię  z p i s m  w a r s z a w s k ic h  ; u ż y ­

w a ją  go  t a m  w w ie lu  m ie j s c a c h  n a  p a l iw o  w  f a b ry k a c h  i w  g o ­

r z e ln ia c h .  *)

J a k k o lw ie k  w  p a ń s t w a c h  a u s t ry a c k ic h  t o r f  n i e  in acze j  j a k  w e ­

d ł u g  z a s a d  sz tu k i  u z y s k u j e  s i ę , j a k  n .  p. w  E b e n a u  w  S a l e b u r -  

s k i e m ,  w K e s s e n  w T y ro lu ,  w L u tz e n  w S ty ry i  i w. i., n a jw ię k s z a

*) Przegląd powszechny z d. 19 listopada 1839, N. 93.



—  121 —

j e d n a k  za s ł uga  na leży  s ię ad mi n i s t r a c y i  j e n e r a l n e j  ko lei  r z ą d o w y c h  
b a w a r s k i c h , k tór a  na j p i e r w s z a  wzięła  s ię do  p r ó b o w a n i a  t o r f u  na  
p o t r z e b y  l o k o m o t y w ó w ,  i m i m o  ro z ma i t y c h  t r u d n o ś c i ,  w y t r w a ł o ś c i ą  
i k o n s e k w e n c y ą  m a t e r y a ł  t e n  w uż yc ie  w pr ow a d z i ł a .  Dr.  Vo g e l  w  
dz ie le  s w o j e m  wyżej  p r z y t o c z o n e m ,  n a  str .  1 6 5  m ó w i :  «iż w tych  
okol ic ac h  N i e m i e c ,  k t ór e  ani  b l i s k i c h ,  ani  t eż  b o g a t y c h  p o k ł a d ó w  
wę g l a  n i e  m a j ą ,  ba r d z o  ry c h ł o  s p o s t r z e ż o n o  się,  że u p o w s z e c h n i a ­
n i e  co ra z  w i ę k s z e  ko le i  że l az nyc h  op i e r a  s ię  n a  m o ż n o ś c i  z a b e z ­
p i ec z en i a  s ob ie  pa l i wa  za c e n ę  u m i a r k o w a n ą .  D r z e w a  n i e  br a k ł o  
w p r a w d z i e  na  p o c z ą t e k , ale prz y  o g r o m i e  p a l i w a , j ak i  ko l e j e  ż e ­
la zn e  s p o ż y w a j ą ,  m o ż n a  było  p r z e w i d y w a ć :  że z j e d n e j  s t r o n y  n ie  
na  d ł u g o  w y s t a r c z y  ta  i lość d r z e w a ,  j a k ą  do  r o z r z ą d z en i a  m i e ć  b ę ­
dz ie m o ż n a ; z d ru gi e j  zaś s t r on y ,  że c e n a  j e g o  n i e b a w e m  tak  b a r ­
dzo się p o d n i e s i e ,  iż n i e p o d o b n a  b ę d z i e  uż y w a ć  go n a d a l  do  t e go  
ce lu .  Mus ia no  w i ę c  dla z a r ad z e n i a  t e m u  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  t o r f ,  i  
j u ż  w r o k u  1 8 4 5  n a p r z ó d  na  kole i  b r u n s z w i c k i e j , a w r. 1 8 4 4  
na  kole i  m n i c h o w s k o  -  a u g s b u r s k i e j ,  w zięto s ię do  p r ó b o w a n i a  to r fu  
dla l o k o m o t y w ó w .  D o ś w i a d c z e n i o m  na  p i e r wsz e j  z t yc h  kole i  b r a ­
kło ,  ile s ię zda je ,  zn a j om o ś c i  do s t a t e c z ne j  i s p r ę ż y s t o ś c i ,  to  też  n i e ­
b a w e m  z a n i e c h a n o  i c h ; inaczej  zaś  po s z ł o  na  d r ug ie j  ko le i ,  bo  dy-  
r e ke ya  b a w a r s k i c h  kolei  r z ą d o w y c h ,  wz i ąws zy  s ię na  n o w o  w r o k u  
1 8 4 5  z wie lką  wy t r wa ł o ś c i ą  do  d o ś w i a d c z e ń ,  d o p r o w a d z i ł a  rzecz  tę  
m i m o  roz l i cz nyc h  t r u d n o ś c i  i z a r zu t ów,  do  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  s k u t k u  
i to w s p o s ó b ,  k t ór y  dla ws z ys tk i c h  zar zą dz tw kole i  ż e l a z n y c h ,  w 
p o d o b n e m  z n a j d uj ą c y c h  s ię po ł o ż e ni u ,  s n a d n i e  za w z ó r  s ł u ż y ć  możte. s

P r ó c z  tej korzyś c i  t o r f u , że  ws zy s t k i e  j e go  l e p s z e  rodza je ,  
c h o ć b y  n a w e t  i 2 5 ^  w o d y  w sobi e  z a w i e r a ł y ,  z w y c z a j n e m u  na  
w o l n e m  p o w i e t r z u  p r z e s c h ł e m u  d r z e w u  o p a ł o w e m u  n ie ty lko w s i ­
le o p a ł o w e j  w y r ó w n y w a j ą ,  ale go  n a w e t  p r z e w y ż s z a j ą ,  o c z e m d o -  
k ł a dn i e j s z e m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  z u p e ł n i e  s ię  p r z e k o n a n o  ( p o r ó w n a j  
T.  To r o s i e w i c z a  r o z p r a w ę  o t o r f i e ) ;  — tak że  i to p e w n ą  j e s t  r ze­
czą , że  prz y  u m i e j ę t n e m  obe jś c i u  się z t o r f e m ,  m o ż n a  z n i e g o  o t r z y ­
m a ć  wie le  i n n y c h  korzyś c i ,  j a k  to d o ś w i a d c z e n i a  na  wie lki  ro zmia r  
c z y n i o n e  wi d o c z ni e  u d o w o d n i ł y .

Pr z y t o c z y my  t u  tylko wy ni k ł oś c i  z des tylacy i  to r fu  ( p o r ó w n a j

Rozpr. Tow. josp. U 27. 16
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Dinglers Journ. z r. 1856 , kwiecień 1, str. 64), otrzymane przez 
Dra Vohl w Bonnie , ze 100 funtów torfu na wolnem powietrzu 

przeschłego:

Oleju lekkiego (światłorodu, photogen) 1, 7637.

Oleju gazowego czyli maźnego . 1, 7715

Asfaltu . . . . 1, 5582

Parafinu . . . . 0, 5005

Węgla 55, 3120

Wody z amoniakiem i octem 40, 0000

Gazów . . . ■ 15, 6250

Kreozotu i straty 5, 6695

100.

Wystawiwszy to rf w retorcie gazowej na działanie mocn

ognia, wtedy po ulotnieniu się wody, następuje olej z gazami, któ­
re przez czas przydluźszy palą się płomieniem błękitnawym , słabo 
świecącym. To też okazało się, iż tą prostą drogą nie da się z to r­
fu uzyskać gaz do oświetlenia przydatny. Ulatniający się olej zgę- 
szcza sie w odbieralni w płyn maźny, czarniawy, mocnego odoru, 
który to płyn przy znacznie wysokiej temperaturze na nowo desty­
lowany, przeistacza się zupełnie w gaz niezmienny, silnie oświetla­
jący, w gaz węglowodowy, zawierający wielką ilość węglenu. Ten 
p łyn , tak zwany olej torfowy, jest widocznie nie czem innem, jak 
mieszaniną obu olejów przy destylacyi mazi wydobywających się, t. 
j. światłorodu (photogen) i tak zwanego oleju maźnego, mazią za­

nieczyszczonego.

Własność mocnego oświetlania pochodzi niewątpliwie od świa­
tłorodu, który nie tylko sam z siebie ma się palić płomieniem na­
der jasnym, jakby gazowym, i w tym stanie do oświetlania użytym 
być m oże ;— ale także przez oddzielną destylacyę ma wydawać gaz 
niezmieniający się, o takiej sile światła, iż w jasności przewyższa 
cztery do pięćkroć gaz zwyczajny z węgli ziemnych,—  i w ogólno­
ś c i, jak doświadczenie pokazało, jest najdzielniejszym gazem do 
oświetlenia, jaki dotąd sporządzić potrafiono.

Z tego, co się tu powiedziało, nie masz wątpienia, iz z uży­
cia torfu w zawodzie techniki wielkie obiecywać sobie można ko-
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rzyści; —  i nam więc nie należałoby zaniedbywać d a ru , którym 
przyroda ziemie naszą uposażyła i nie zostawiać go odłogiem.

Spodziewać się więc należy, iż zaprowadzenie tak korzystne­
go materyału palnego w zastosowaniu do potrzeb kraju naszego, 
powinnoby dla każdego o dobro powszechne dbającego być pozą- 
danetn , i że przy takich korzyściach torfu nie będzie się zwlekać 
czasu, ani też czekać na nagłość potrzeby, aby używalności tego 
paliwa w w-alce z przesądami i przeciwnemi interesami szerokie 
otworzyć pole. Zważmy ty lko , z jakiemi to przesądami a więc z 
zarzutami i przeszkodami, walczyć musiał każdy nowy, choćby na 
praktycznych doświadczeniach oparty wynalazek, nim rzeczywista 
jego pożyteczność udowodnioną została. Dość tu wspomnieć ma­
chiny parowe, których wynalazek będzie wiecznotrwałym pomni­
kiem bystrości pomysłu ludzkiego. Myśl wprowadzenia powozów w 
ruch przez machiny parowe podał już w roku 1759 Szkot James 
W att, wynalazca i poprawca machin parowych w takiej postaci, w 
jakiej je  dziś w idzim y, a przecie jak późno potem, bo dopiero w 
roku 1802, w myśl tę wdrożyli się Anglicy i poznali całą ważność 
machin parowych, które im , posiadającym bogate skarby węgla, 
podają środek, aby przemysłowości własnej może i nadal zapewnić 
dotychczasową nad innemi wyższość.



Z B I Ó R K A  1.1 SNA
U W A Ż A N A  Z P U N K T U  S Ł U Ż E B N I C T W A ;

p r z e z  J ó z e f a  L e h r a ,
c. k. rad cę  finansow ego.

I.

W  gospodarstwie  leśnem nie zwrócono dotąd jeszcze dosta­

tecznej uwagi na zbiórkę. Jako rodzaj opału drzewnego najmniej 

pożytecznego ,  którego koszta zbioru przewyższają częs tokroć ,  całą 

wartość pieniężną uzyskanego produktu, zbiórka nie wchodzi do 

rachunku przy obliczeniu dochod ów ; a podczas gdy umiejętność  

lasowa wszystkie inne stosunki przyrostu i przychodu z drzewa 

obrała za zadanie swoich badań i doświadczeń, na powstanie i two­

rzenie się  zbiórki bynajmniej nie zwróciła swojej uwagi.

Z rozpoczęciem dopiero czynności w celu zniesienia s łu ż e -  

bn ic tw ,  występuje i ten rodzaj opału więcej na w idow nię;  u p o ­
w szechnienie  więc  wyrozumowanych podstaw do oznaczenia przy­

chodu i wartości zbiórki,  stało się tern ważniejszą rzeczą, gdy w  

ciągu pertraktacyi w celu zniesienia służebnictw, pobór tego opału  

bez wątpienia najczęściej występować będzie, a ze względu na roz­
powszechnienie  swoje, zajmie zbiórka najpierwsze miejsce pomiędzy  

wszystkiemi prawami do lasu.

Prawdziwej definicyi wyrazu »zbiórka«  nie posiadamy. Często  

wprawdzie ,  jako prawne oznaczenie zbiórki,  przytacza się ustęp z 

patentu z d. 2 8  stycznia 1 7 7 2  r . , który tak brzmi: «pozwala się 

«w tych miejscach lasów kameralnych, gdzie poddani byli w uży-  

iwaniu  drzewa na własne ognisko, zbierać tu i owdzie lez ą ce ,  na
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• gnicie najp ierwej wystawione drzewo* —  to pojęcie jednak niema 

żadnej stałej podstawy: bo wyrażenie »drzewo lezące, na gnicie ivy-

stawione* równie może się ściągać na zbiórkę , jako też i na w y­

wroty, łom y, a nawet na odpadki przy wyrobie sagów i m aterya- 

łów , jeżeli te rodzaje drzewa dłuższy czas bez użytku w lesie po­

zostaną.
W  pospolitem znaczeniu rozumiemy pod wyrazem »zbiórka« 

te najlichsze odpadki z drzew na pniu stojących , które przy po ­

stępującym wzroście drzewostanów, same przez się powstają i bez 

pomocy żadnych narzędzi zebrać się dadzą, lo  ostatnie pojęcie 

zupełnie odpowiada wyrobionej w kra ju  naszym praktyce ; przy 

wszystkich zatem czynnościach przedsiębranych w celu zniesienia 

służebnictw, należałoby radzić, aby się tego wykładu trzymano, ja ­
ko punk tu , w którym  interesa uprawnionych i obowiązanych naj­

ła tw ie j dadzą się pogodzić.

11.
Służebnictwo zb ió rk i, obok prawnego ma także i dalsze je ­

szcze naturalne ograniczenie swoje, wypływające z w łaściwych w a­
runków , od których tworzenie się zbiórki zależy. W szystkie bowiem 

prawa wrębu pow inny być z tego stanowiska oceniane : ze służeb­

nictwo poboru drzewa opiera się niejako na prawie współuzywania 

obciążonego lasu; że zatem właściciel obciążonej ziemi w gospo­
darstwie swojem leśnem, o tyle jest ograniczonym, że mu n ie w o l- 

no zaprowadzić takiego trybu gospodarstwa, przez k tó ry  upraw nio­

ny, w wykonywaniu swego prawa do lasu, byłby nad miarę prawną 

ograniczonym Tak np. w lesie , na którym  cięży prawo poboru 
b u d u lcu , nie można byłoby zaprowadzić gospodarstwa wyłącznie 

opałowego i możnaby słusznie właściciela onego zmusić do takiego 

urządzenia swego gospodarstwa, iżby potrzebna ilość budulcu, bądź 
to przez prowadzenie gospodarstwa wysokopiennego, bądź tez m ie­

szanego, ciągle się w lesie przechowywała.
Z tego samego pojęcia wychodzi także nowe prawo leśne z 

d. 3 grud. 1855 , a §. 9 przepisuje w tym względzie: «że lasy

• na których służebnietwa ciężą, nie ty lko pow inny być utrzymane,
• ale też w 'sposób właściwy temu, nieustannie prowadzone. Sposób
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«i m iarę  uży tko w a nia  ozn a czy  plan g o s p o d a r s tw a  na tej zasadz ie  

• w y d a ć  s ię  m a ją c y ,  na żądanie  u p r a w n io n e g o  lub o b c ią ż o n e g o .#

P ra w n e  to p o s t a n o w ie n ie  n ie  m o ż e  atoli  być  z a s to s o w a n e  do  

z b i ó r k i : tw o r z e n ie  s i ę  b o w ie m  tych  o d p a d k ó w  d rzew n y ch  d zieje  

s ię  bez  w p ły w u  w łaśc ic ie la  l a s u , i n ik o m u  z a p e w n e  n ie  m o ż e  

p rzyjść  na m y śl  żądać, aby z a p ro w a d zo n e  b y ło  g o s p o d a r s tw o  le ś n e ,  

któreby  sz c z e g ó ln ie j  m ia ło  na ce lu  c iąg ły  i obfity p lon  zbiórki.  

P r z e c iw n ie ,  n a g r o m a d z e n ie  s ię  i w o g ó le  zbiórka znajdująca s ię  w  

w ięk sz e j  nad zw yk łą  m i e r z e ,  j eże l i  już  n ie  za d o w ó d  n ieu p o rzą d ­

k o w a n e g o  s ta n u  lasu,  to przynajm niej  n a leży  u w a ża ć  za rzecz  c a ł ­

k iem  p r zec iw n ą  p raw id łom  l e ś n y m , z t e g o  w z g lę d u  , że  odbyt  na  

l e ś n e  p ło d y  nie d o s z e d ł  j e s z c z e  tego  s t o p n ia ,  aby d rob n e  g o r s z e  

gatunki paliwa znalazły  kupca.

Zbiórka p o w sta je  z o d p a d ły c h  s u c h y c h  g a łęz i  i ze  z łam an ych  

p r z y g łu s z o n y c h  s ła b y ch  d rzew ,  których  n ie  s p o ż y tk o w a n o .  Sąli zna­

n e  przyczyn y  p o w sta n ia  i tw orzen ia  s i ę  z b ió r k i , oraz p rzy ch y ln e  i 

n iep rzyjazn e  te m u  w p ły w y ;  toć  nie  trudno już  w te d y  działać  na 

z m n ie j s z e n ie  tych o d p a d k ó w .  W ła śc ic ie l  o b c ią ż o n e g o  lasu  posiada  

środki po t e m u , aby u p o rzą d k o w a n iem  d r z e w o s ta n ó w ,  o d p o w ie d n io  

do  s t o s u n k ó w  gruntu  i w z r o s tu ,  a n a s t ę p n ie  p r z e r ę b o w a n ie m  w  

w ła śc iw ej  p orze  p r z e d s i ę b r a n e m , z r e d u k o w a ć  i spro w a dz ić  p obór  

zbiórki p raw ie  do zera , a u p ra w n io n y  n ie  m ia łby  prawa przec iw  

tak iem u p o s t ę p o w a n iu  n ic  z g o ła  zarzucić.

III.

Ze w z g lę d u  na te o k o l ic z n o śc i ,  praw o p oboru  zbiórki p o d le ­

ga w y ją tk o w e m u  o c e n ie n iu  przy c z y n n o ś c ia c h  sp łaty  i regu lacy i  

s łu ż e b n ic tw  w o b e c  n a jw ię ksze j  c z ę ś c i  in n y ch  praw do lasu. P o d ­

czas  g d y  przy o c e n ie n iu  najw iększej  c zęśc i  in n y c h  praw poboru  

drzew a b u d u lc o w e g o  i o p a ł o w e g o ,  uw aża  s ię  na p ob ór  trwale  u b e z ­

p ie c z o n y  i n i e z m n ie j s z o n y , tak co  do i lo ś c i ,  jako też  i co  do g a ­

t u n k u ;  przy zb iórce  —  je ż e l i  t e m u  praw u n iem a  być  przypisana  

w a ż n o ś ć  p rzech od ząca  naturalne gra n ice  —  n a leży  n ie  sp u s z c z a ć  

także  z u w ag i  p r z y p a d k o w e g o  w ięcej  znajdow ania  s ię  tych  o d p a d ­

k ó w  i danej k a ż d e g o  czasu  m o ż n o śc i  działania na ich z m n ie jszen ie .
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P o j ę c i e  l o  w ie lk ie j  j e s t  w a g i  p r z y  p r z e p r o w a d z e n i u  s p ł a t y  i 
r e g u l a c y i  s ł u ż e b n i c t w ,  p o n i e w a ż  n a  n i e r a  o p i e r a  s i ę  z a s a d a : że  r o z ­
c i ą g ł o ś ć  p r a w a  p o b o r u  z b i ó r k i  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  j e s t  o g r a n i ­
c z o n a  b a r d z i e j  w y d a t n o ś c i ą  l a s u , l e m  s ł u ż e b n i c t w e m  o b c i ą ż o n e g o ,  
n iże l i  s t o s u n k a m i  p r a w n e m i  i f a k ty c z n e m i .  P a t e n t  z d. 5  l i p c a  1 8 5 3  
r. z a w i e r a  w  te j  m i e r z e  w  §. 2 1  n a s t ę p u j ą c e  p o s t a n o w i e n i e :  iż w  
w y p a d k a c h , w  k t ó r y c h  p l o n  z g r u n t u  o b c i ą ż o n e g o , c z a s o w o  a lb o  
s t a l e ,  n i e  w y s t a r c z a  d o  p o k r y c ia  n a l e ż y t o ś c i  w y ś l e d z o n y c h  w s z y s t k i c h  
u p r a w n i o n y c h  —  je ż e l i  i n n a  u g o d a  n i e  n a s t ą p i ł a  —  m u s z ą  o n i  p o ­
z w o l i ć  n a  s t o s u n k o w e  o d c i ą g n i e n i e , c z a s o w e  l u b  s t a ł e ,  p o  u p r z e -  
d n i e m  u b e z p i e c z e n i u  t y c h  n a l e ż y t o ś c i ,  d la  k t ó r y c h b y  s i ę  p i e r w s z e ń ­
s t w o  w y k a z a ł o .  S t o s o w n i e  d o  t y c h  p r a w n y c h  p o s t a n o w i e ń  w y p a d a ­
ł o b y  n a  p r z y k ł a d  p r z e p r o w a d z i ć  n a s t ę p u j ą c e  p o s t ę p o w a n i e .  D a jm y  
n a  to ,  ż e  1 0 0  o s a d  j e s t  w e  w s i ,  m a j ą c y c h  p r a w o  d o  l a s u  s k a r b o ­
w e g o ;  k a ż d a  z n i c h  m i a ł a b y  p r a w o  p o b i e r a ć  r o c z n i e  7 5  w o z ó w  
z b i ó r k i ,  to  s u m a  r o c z n e j  d a n i n y  p r a w n e j  w y n o s i ł a b y  7 5 0 0  w o z ó w ; 
k t ó r a  to  n a l e ż y t o ś ć  b y ł a b y  w y m a g a n ą  p r z e z  u p r a w n i o n y c h  i n a d a l .  
L e c z  g d y b y  z r o z p o z n a n i a  p r z e z  z n a w c ó w  o k a z a ł o  s i ę , ż e  l a s  o b ­
c i ą ż o n y  n i e  m o ż e  s t a l e  d a w a ć  ty lko  1 5 0 0  w o z ó w ;  to  n a  z a s a d z i e  
t e g o  r o z p o z n a n i a  n a l e ż a ł o b y  u p r a w n i o n y m  r o c z n e j  d a n i n y  n ie  7 5 0 0 ,  
a le  t y lk o  1 5 0 0  w o z ó w  w y n a d g r o d z i ć .

W y p a d e k ,  że  z p r z y c z y n y  n i e d o s t a t e c z n e j  p r o d u k c y i ,  u p r a w ­
n i e n i  d o  p o b o r u  m u s z ą  p r z y s t a ć  n a  z m n i e j s z o n ą  i lo ść  w o z ó w ,  m o ­
że  s i ę  z d a r z y ć  tak  p r z y  b u d u l c u , j a k  i p r z y  k a ż d y m  i n n y m  r o ­
d z a j u  d r z e w a .  A le  p r z y  ż a d n e m  m a t e r y a ł o w e m  d r z e w i e  n i e  z d a r z y  
s ię  t o  t ak  c z ę s t o , co  p r z y  zbiórce i r z a d k o  z m n i e j s z e n i e  w p ł y n i e  
w  t a k ie j  p r o p o r c y i  n a  w y s o k o ś ć  s u m y  s p ł a t y , j a k  w ł a ś n i e  p r z y  
zbiórce. Dla t e g o  n a d e r  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą  p rz y  o c e n i e n i u  p r a w  p o ­
b i e r a n i a  zbiórki d o k ł a d n a  z n a j o m o ś ć  tej  i lo śc i ,  j a k ą  m o ż n a  z o b c i ą ­
ż o n e g o  l a s u  s t a l e  p o c i ą g a ć .  N ie  m a m y  p r a w i d ł a  z d o ś w i a d c z e n i a  
w z i ę t e g o ,  k t ó r e b y  w  t y m  r a z ie  m i a r ę  i w y s o k o ś ć  s t a n o w i ł o :  g d y ż  
s t o s u n k i  w  t y m  w z g lę d z i e  s ą  tak  c h w i e j n e ,  a w p ł y w y ,  o d  k t ó r y c h  
w i ę k s z a  l u b  m n i e j s z a  i lo ś ć  z b i o r k i  z a w i s ł a ,  t a k  s ą  r o z m a i t e ,  iż z d a ­
j e  s i ę ,  ż e  n i e p o d o b n a  p o s t a n o w i ć  c o ś  s t a ł e g o  w  te j  m i e r z e .

D a ło  s i ę  w p r a w d z i e  z w i e l u  s t r o n  s ł y s z e ć  ż y c z e n i e , a ż e b y
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p r z y n a j mn i e j  na  w i ę k s z e  i lośc i  w pr z e c i ę c i u  p o d a n e  by ły  p e w n e  l iczby;  
l e cz  i w t yc h  n a w e t  p r z e d z i a ł a c h  n i e  m o ż n a b y  n i c  p e w n e g o  p o ­
s t a wi ć  b e z  w ys t a wi e ni a  pr ze z  to do t k n i ę t y c h  i n t e r e s ó w  na  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  s z ko dy .

U o z p o z n a w a j ą c  s t a n  l a s ów  Galicyi p o d  w z g l ę d e m  zbiórki ,  
z n a j d z i e my  i u n a s  t e n  n a t u r a l n y  s t o s u n e k  , źe w la sa ch  n i e z a g o ­
s p o d a r o w a n y c h  , od  wsz e l k i ch  w i ę k s z y c h  mi e j s c  k o n s u m p c y j n y c h  
o d d a l o n y c h ,  na j w i ę k s z e  m a s y  zb ior k i  zn a jd uj ą  s i ę ;  że te  o d p a d k i  
d r z e w n e  zmn i e j sz a ją  s ię  t e m  wi ęce j  , im więce j  p o ł o ż e n i e  l a s ów  
zbl iża s ię do  m i e j s c  w i ę k s z e g o  o d b y t u , a p r z e t o  da na  j e s t  s p o s o ­
b n o ś ć  l e ps z e  pożyt k i  z t yc h  l a só w c iągnąć .  P o p r o w a d ź m y  l in ię  od  
gr a n i c y  k r a j u  w o b w o d z i e  S a m b o r s k i m  pr ze z  D r o h o b y c z  do L w o ­
w a ,  i p r z e g l ą d n i j m y  na  tej linii z n a j d u j ą c e  s ię  l a s y ,  a p r z e k o n a m y  
s i ę ,  źe  w  p i e r w o l a s a c h  g ó r  n i e d o s t ę p n y c h  n a j w i ę k s z e  m a s y  zb iórk i  
z n a j d u j ą  s i ę ;  źe s ię  co r az  bardz i e j  z m n i e j s z a j ą ,  im bardz i e j  zb l iż a­
m y  się do  wi ę k s z y c h  m i e j s c  , k t ó r e  d r z e w o  k o n s u m u j ą  , aż n a r e ­
szc i e  o d p a d k i  te  w na j b l iżs zych  oko l i ca ch  L w o w a  s c h o d z ą  pr a w i e  
na  zero .

C h c ą c  wziąć  na  tej linii p r z e c i ę t n ą  i lość  z b i ó r k i ,  j a k a  w 
okol ic y  D r o h o b y c z a  w y p a d ł a , za p o d s t a w ę  do  o b r a c h o w a n i a  s u m y  
w y n a d g r o d z e n i a  dla ws z ys t k i ch  l a s ó w ,  na  tej  linii p o ł o ż o n y c h ;  to 
ws z y s c y  właśc i c i e l e  l a s ó w  g ó r s k i c h ,  gdz ie  zbyt ek  j e s t  d r z e wa ,  s k o ­
rzys ta l iby  na  t e m ,  p o d c z a s  gd y  p r z e c i w n i e ,  n a j c e n n i e j s z e  lasy r ó ­
wn i n  i w pobl iżu  wi ę ks z yc h  mie js c  od b y t u ,  gdz ie  c e n a  dr z e wa  j e s t  
już  w y ż s z ą , by ł yb y  o b c i ą ż o n e  ta k  w y s o k ą  op ł a t ą  , źe p r z e n i o s ł a b y  
ona  o wie le  z d o l n o ś ć  p r o d u k c y j n ą  o b c i ą ż on yc h  las ów.  J e s t  wi ęc  
r z e c z ą  p e w n ą ,  że  s t a ł e g o  p l o n u  zb i órk i  n i e  m o ż n a ,  bez na r a ż e n i a  
j e d n e j  z i n t e r e s o w a n y c h  s t r o n  na  wie l k i e  s z k o d y,  p o d ł u g  o g ó l n e g o  
d o ś w i a d c z e n i a  oz na c z yć ,  i źe pr z e t o  d o tk ni ę c i  t e m  ma ją  p r a w o  żą­
d a ć ,  ab y  w k a ż d y m  p o j e d y n c z y m  w y p a d k u  na s t ą p i ło  śc i s łe  d o c h o ­
dz e ni e  i o z n a c z e n i e  s tałe j  i lości  dan iny .

IV.

Pr z y  d o c h o d z e n i u  s t a ł e g o  p l o n u  zb iórki  n a l eż y  p o s t ę p o w a ć  z 
n i e u s t a n n y m  w z g l ę d e m  na  w ł a s n o ś ć  i r o z l e g ł o ś ć  p r a w  p o b o r u , a 
z n a w c a  p o w i n i e n  p r z y t e m  t a k  co  d o  ro d z a ju  m a t e r y a ł u ,  j a k  i co
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do rozciągłości  p oboru  i w ogóle  we wszystkich częściach d o c h o ­

dzeń,  p rzedsięw ziąć  się  mających , śc iśle p o ru szać  się  w gran icach ,  

k tó re  zakreślają  u p ra w n io n e m u  p o b ó r  zbiórki.

Co się  tycze sp o so b u  dochodzen ia  , m ożnaby  w najw iększej  

części wypadków zalecić n a s tęp u jące  postępow an ie .  Najp ierwej  o d ­

ciąga się  od ca łego  obszaru  lasu p rzes t rzeń  m łodych  z a p u s tó w ,  z 

k tórych  w ed le  zwyczaju k ra jo w eg o  nie wolno rob ić  uży tku  i k tóre  

nie dają  żadnej  zbiórki.  Pozosta ła  re sz ta ,  p rzedstaw iająca  właściwy 

g ru n t  l a s o w y , na  którym  w ykonyw anie  p rawa pob ieran ia  paliwa 

na leżącego  do s łużebn ic tw  , ma m ie j s c e , podzieli się  w e d łu g  klas 

s ta rszeństw a i w ogóle  w e d łu g  różnych  wpływ ów , od k tórych m n ie j ­

szy lub większy plon zbiórki zależy. P oczem  wyznaczy się  w każ­

dym  takim oddziale  1 m o rg  na p ró b ę  , ocen i  się , ile daje  zbiórki,  
a n ak o n iec  p o d łu g  znalezionych da t  obliczy się zapas jej w o d ­

dziale.  Sum a tych  wynikłości  obliczeń stanowi cały obecn y  zapas 

zbiórki. Mamy n p. p o d o b n e  d o c h o d ze n ie  p rzep row adz ić  w lesie 

s o s n o w y m ,  zawierającym  1 0 0 0  m o rg ó w  p r z e s t r z e n i ,  podz ie lonym  

na 1 0 0  lat. P rzy  d o ch o d ze n iu  w s tę p n e m  pokaza łoby  s ię ,  że d rze ­

w os tany  od 1 do 2 0  lat nie dają  wcale  żadnej  zbiórki , a p rzeto  

nie m ogą  dać żadnego  pożytku.

Co do resz ty  lasu , na leża łoby  ze względu  wydatnośc i  zb iór­

ki, p o ro b ić  n a s tęp u jące  oddziały,  jako  to :

1 oddział:  d rzew o s tan y  od  2 0  do 4 0  l a t ,  2 0  z rębów  obe j­

mujących p rzes t rzeń  2 0 0  m orgów .

2 oddzia ł :  d rzew o s tan y  od 4 0  do 7 0  lat, 3 0  z rębów  z p rz e ­

s trzen ią  3 0 0  m orgów .

5 o d d z ia ł :  d rzew os tany  od 7 0  do 1 0 0  lat, 3 0  z ręb ó w  z p r z e ­

st rzen ią  3 0 0  m orgów .

Przy oszacow aniu  znaleziono na przes t rzen i  1 m orga  p róbow ego :  

w p ierw szym  oddziale . . . . . 1 ’2 5  wozów

w d rug im  oddziale  . . . . .  1 ’3 7 5  «
w trzecim oddziale  . . . . . 1’5  «

Przy tych wynikłościach  szukany rezu lta t  r a ch u n k o w y  byłby 

n as tęp u jący :  N asam przód  na leża łoby  strącić  od  p rzes t rzen i  lasu  wy-

Rozpr. Tow . t'osp. t. 27. 17
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noszącej 10 0 0  m orgów , od użytku wyłączone z ręby ,  wynoszą­
ce 2 0 0  morgów

z czego okazałby się obszar lasu, z którego isto­
tnie bierze się p o ż y tek , w ilości . . 8 0 0  morgów

Na tej przestrzeni lasu dałby się zapas zbiórki, na podstawie 
prób na pojedynczych morgach zrobionych, wyliczyć następnie:

a) w oddziale na przestrzeni 2 0 0  morgów byłoby podług r e ­
zultatu dochodzenia ,  po 1’25 wozów z morga; co pomnożywszy 
przez ilość morgów . . . 2 0 0 X 1  25 —  25 0  wozów

b) w 2 oddziale, na prze­
strzeni 3 0 0  morg. byłoby po 1 575
wozów z morga . . • 300><1 3 7 5 —  4 12  «

c) w 3 oddziale, na prze­
strzeni 3 0 0  morg. byłoby 1’5 wo­
zów z morga . 3 0 0 X 1  5 —  45 0  «___

razem 1112  wozów

Ten wynik rachunkowy stanowi dopiero obecny zapas zbiór­
ki , i na podstawie tych dat musiałoby się dochodzić dalej ilości 
zbiórki, jaką dają obciążone lasy w przeciągu jednego roku. Dzieje 
się to po prostu w ten sposób , że przeciąg czasu , w którym na 
morgach próbowych uprzątanie zbiórki nie nastąpiło , można okre­
ślić i podług tego stosunku obliczyć dość, jakaby się w ciągu ca­
łego roku uzbierać m og ła ;  np. dochodzenie zbiórki w końcu mar­
ca wykazałoby zapas jej na 8 00  wozów, i gdyby dalej dowiodło 
s i ę ,  że w tym lesie od początku rąbania są g ó w , więc w tym ra­
zie od 1 g ru dn ia ,  wszelkie pobieranie zbiórki ustało było; to w 
tych stosunkach wynaleziona ilość drzewa wynosiłaby 80 0  wozów 
plonu z ^miesięcznego peryodu , a roczny przychód musiałby się 
przyjąć w t ró jn asó b , to jes t  8 0 0 X 3 = 2 4 0 0  wozów. Lecz należy i 
tę  okoliczność wziąć na uw agę, że tworzenie się zbiórki nie dzieje 
się jednostajnie, a mianowicie: że zapas tego podrzędnego paliwa, 
który się w zimowych miesiącach nagrom adza , stanowi większą
część rocznego plonu. W  tym bowiem czasie szkodliwe wpływy,
jako to: śn ieg i,  okiście , burze i t. d. tworzeniu się zbiórki nad­

zwyczaj sprzyjają.
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Te okoliczności należy zważyć przy  s tanow ien iu  ro czn eg o  

zbioru i w ed łu g  tego  p ow in ien  nas tąp ić  s tosow ny  dod a tek  lub p o ­

trącenie .  W  przy toczonym  n. p. w y p a d k u , obowiązany właściciel  

m iałby praw o żądać, aby z w y rach o w an e g o  p o d łu g  m ies ięcy  z im o ­

wych ro czn e g o  p l o n u , nastąpiło  s to so w n e  po trącen ie  na zasadzie  

tworzen ia  się  zbiórki i d o m ag a ć  się  zm nie jszen ia  rocznej  i lo ś c i , z 

2 4 0 0  na 2 0 0 0  wozów. R ó w n i e ż , p od lega łby  wynalez iony  zbiór 

sp ro s to w an iu  jeszcze  w lasach  przes ta łych  lub n ieu p o rząd k o w an y ch ,  

i dalej w tedy tak ż e ,  gdyby z nadzw yczajnych  jak ich  przyczyn p o ­

wstała  zbiórka w niezwykłej  i lo śc i ,  np.  w sku tek  ok iśc i,  burz  itd

W  o g ó ln o ś c i , przy wszystk ich  czynnościach  i k om binacyach  

należy w ychodzić  z p rzew odn iczące j  zasady:  że o b o w ią za n em u  sp ła ­

ta takiej tylko ilości p o b o ru  m oże  być n a k a z a n ą ,  jakiej  obc iążone  

lasy stale  dostarczają .

V.

Gdy sta ły  p rz y c h ó d ,  z uw zg lędn ien iem  powyższych okoliczno­

ś c i ,  oznaczony  już  z o s ta ł ,  p rzechodzi  się  do  obliczenia wartości 

ro czn eg o  p rzychodu .  P o d łu g  p o s ta n o w ień  najwyż. p a te n tu  z 5 lipca 

1 8 5 3 ,  §. 2 6  —  gdyby m iędzy  s t ronam i n ie  było u g o d y — o znacze­

nie wartości ro czn eg o  do ch o d u  m a być z ro b io n e  przez  znawców, 

a to p o d łu g  pozosta łe j  czystej ilości , jaka się pokaże  po s t rącen iu  

kosztu p o trzeb n eg o  do wykonyw ania  p o b o ru ,  u p ra w n io n em u ,  b io rąc  

za p o d s taw ę  ceny  u m ó w io n e  m iędzy s t ro n a m i ,  albo ś red n ie  m ie j­

scow e  od r. 1 8 3 6  do r. 1 8 4 5  włącznie.

W  wypadkach ,  gdzie  w tym p rzec iąg u  lat cena zbiórki is tn ia ­

ła i gdzie  szczególn ie  kupujący  by ł  obowiązany to z ak u p io n e  pali­

wo w łasnym  k osz tem  na wozy zb ierać  i z lasu  w yw ozić ,  o z n acze ­

nie wartości  ro czn e g o  d o c h o d u  n ie  robi wielkich t ru d n o śc i :  gdyż

nie potrzeba  do tego  n ic  w i ę c e j , tylko znalez iony i na wozy obli­

czony p rzychód  roczny, przez w artość  je d n e g o  wozu pom nożyć .  

Gdyby np .  roczny  p rzychód  by ł  obliczony na  2 4 0 0  wozów, a m ie j­

scowa cena  w przec ięc iu  w y n o s i ła ,  w’ latach  od 1 8 3 6  do 1 8 4 5 ,  

po 7 k r . ; to w takim w ypadku  w arlość  ro czn eg o  p rzy ch o d u  wy­

nalazłaby się p o m n o że n iem  liczby wozów roczn ie  przypadających
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przez średnią cenę jednego  wozu , mianowicie przez 7 , 2 4 0 0 X 7  
=  16 8 0 0  kr., ale taki wypadek, żeby w latach od 185 6  do 1845 
istniały na zbiórkę stałe ceny, może się bardzo rzadko gdzie przy­
darzyć: bo podrzędny ten rodzaj paliwa mało kiedy można było u 
nas przedać a dla małej wartości dawano go zwykle wieśniakom 
darmo, albo za nader mały odrobek , a często zostawiano go bez­
użytecznie w lesie. Gdzie to zachodzi, tam należy ceny zbiórki do ­
chodzić na drodze kombinacyi.

Rzeczą jes t niezaprzeczoną, że jedna i ta sama ilość drzewa 
opałowego różną wartość pieniężną mieć może, podług tego, z ja ­
kiego rodzaju drzewa po ch o d z i , a nawet z jakich części tego sa­
mego pnia jes t wzięte. Bukowe paliwo np. jes t  droższe od sosno­
wego , a drzewo sągowe łupane z każdego rodzaju tych drzew, 
drożej się płaci, niżeli okrąglaki, pręciowe, a te ostatnie dwa drożej 
od gałęzi i chróstu. Różnica tych cen pochodzi najwięcej z różnej 
dobroci p a ln e j , t. j. własności dawania przy g o re n iu , w równych 
całkiem warunkach , większego lub mniejszego stopnia ciepła. D o­
chodzeniem siły palnej różnych rodzajów drzew i różnych części 
d rz e w a , zajmowały się pilnie najpierwsze znakomitości w leśnictwie. 
Z mnogich w tej mierze przeprowadzonych doświadczeń w ynale­
ziono pewne liczby s to su n k u , za pomocą których da się oznaczyć 
z zaspokajającą dokładnością stosunkowa dobroć palna, nie tylko 
różnych rodzajów drzew, ale i rodzajów paliwa. 1 tak n. p. gdyby 
wiadoma była tylko cena łupanych sagów bukow ych , za pomocą 
tych liczb stosunkowych wynajdzie się odpowiednia tym cenom 
sprzedaży wartość każdego innego rodzaju drzewa, jako to :  sosno­
wego, jod łow ego ,  osikowego i t, d. a nawet każdego rodzaju t. j. 
sągów łupan ych ,  p rę c ia , gałęzi, chróstu i t. d.

VI.

Przy przeprowadzeniu takiego oznaczenia cen powinno na­
stąpić stosunkowe oszacowanie drzew-a opałowego, A) we względzie 
na ścisłą m a sę ,  jaką zawiera pewien stos w ars tw , jako też B) we 
względzie na dobroć palną pojedyńczych gatunków drzew albo ro ­
dzajów paliwa i  tego samego drzewa.



_  133 —

A.  Patrząc  na  m asę  paliwa , z łożoną w stos w a r s t w , np. w 

sag  niższo -  austr .  albo s z e ś c i e n n y ,  widzimy, że p rzy  n a js ta ran n ie j -  

szem u k ładan iu  w warstwy,  n ie  da się s tos  u łożyć  całk iem  szczel­

nie , i że w każdym  stosie  d rzew a pozostają  m nie jsze  lub większe 

p rzes tw ory .  Nasuw ają  się  zatem  naszej uw adze  przy  d rzew ie  z ło -  

żon em  w sągi i w ogóle  w w ars tw y ,  dwa na jważniejsze  p rzed m io ­

ty ,  to j e s t :

a)  p rzes t rzeń ,  jaką  stos d rzew a  na d ługość ,  sze ro k o ść  i wy­

sokość  zajmuje ,  czyli m iąższość j e g o ;
b) m asa  d r z e w a ,  jaką  taki stos, po  u w zg lędn ien iu  p rz e s tw o ­

rów', w sobie  m ieśc i ,  m ianowic ie  tak zw aną  ścisłą  m asę  drzewa.

Miąższość m asy drzew a oblicza się p o d łu g  ogó lnych  p raw id e ł  

s t e r e o m e t r y i ; tak n. p. gdy się  w ysokość  je d n e g o  sąga n. a. p o ­

m noży  przez d łu g o ś ć ,  a ten iloczyn znow u  przez s z e ro k o ś ć ,  t. j. 
6 X 6 — 3 6 X 5 — 108.  Z tego  wypada, że sag  6  s tóp  wysoki i tyleż 

d łu g i ,  a 3 s topy  s z e ro k i ,  zawiera w sob ie  108  s tóp  sześciennych.

W iększą  t r u d n o ść  n as t ręcza  obliczenie  ścisłej  m asy drzewa 

w danej  m asie  warstwow ej.  Przy  sagach  n ie  po trzeba  tego d o c h o ­

dzić i robić ob l iczen ia :  gdyż dośw iadczenia  leśne  podda ły  i ten

przed m io t  p o d  w ie lok ro tne  i śc is łe  badania, w sku tek  czego posia­
dam y orzeczen ia  , na dośw iadczen iach  o p a r te ,  k tó re  m o g ą  być za­

s to so w a n e  w każdym  razie, bez  obawy b łę d n e g o  wyrachow ania .

Kiedy już m iąższość i śc isła m asa  drzew a  sąga n. a j e s t  

w iadoma, to pozosta je  w w y p a d k ac h ,  w k tó rych  w ar to ść  zbiórki na 

p o d s taw ie  ceny  drzew a sa g o w eg o  wynalez ioną  być ma , oznaczyć 

ścis łą  m asę  zbiórki (wiązek albo w o zó w ),  i dalej p os tanow ić :  ile 

wozów lub wiązek po trzeba  na o t rzym an ie  takiej  sam ej m asy  d rze ­

w a ,  jaką  sag  n iższo -au s t r .  w sobie  zawiera.

Najdokładniej  i na jproście j  da się to obliczyć na w a g ę ;  j e s t  
b o w iem  rzeczą p e w n ą ,  na w ie los tronnych  dośw iadczeniach  opartą ,  

ile waży stopa sze śc ien n a  ścisłej  m asy drzew a każdego  rodzaju  i 

różn eg o  s topnia  s u c h o ś c i , t. j. św ieżo śc ię tego ,  w ysch łego  na p o ­

wietrzu  i ca łk iem  w ysuszonego .  Kiedy to w ia d o m o ,  o trzym uje  się  

ścisłą  m asę  drzewa je d n e g o  wozu zbiórki po p ro s tu  tym sp o so ­
b e m :  że się  waży m ie jscowy ład u n e k  wozu i znalezioną w agę  dzieli
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się przez wagę z doświadczenia wziętą stopy sześciennej drzewa 
sag ow ego , a iloraz da liczbę stóp sześciennych, jaką wóz zbiórki 
w sobie mieści. Wiadomo np. źe jedna stopa sześcienna brzeziny, 
wyschłej na powietrzu , waży 36  fu n tó w ; otoż, gdyby się przeko­
n a n o , że waga jednego wozu zbiórki wynosi 3 cetnary czyli 50 0  
funtów, wT takim razie wóz zbiórki powyższej wagi zawierałby w 
sobie 3 0 0 :  0 6 = 8  3 stóp sześcien. ścisłej masy. A ponieważ wiado* 
mo dalej, że sąg n. a brzeziny zawiera w sobie 72 stóp sześcien. 
ścisłej masy, więc pokazałoby się w powyższym s to su n k u : że po­
trzeba 8 7 wozów zb ió rk i, ażeby otrzymać taką samą masę ścisłą 
drzewa', jaką 1 sąg n. a. w sobie zawiera.

B. Możnaby zatem przyjąć, że 8’7 wozów mają taką samą 
w a r to ś ć , jaką ma 1 sąg n. a drzewa opałowego z tego samego 
rodzaju d rz e w a , gdyby temu nie była na przeszkodzie różnica siły 
czyli dobroci p a ln e j , rozmaitych rodzajów drzew.

Jakeśmy to już wyżej rzekli, dobroć palna, od której wartość 
drzewa opałowego głównie .zawisła , różni się podług rozmaitości 
rodzajów drzewa, a nawet podług rozmaitości pojedynczych gatun­
ków jednego  i tego samego rodzaju drzewa. Osobliwie w tym wy­
padku nie możnaby spuszczać z uwagi tej okoliczności, że zbiórka 
daleko mniejszą ma wartość ogrzewalną, niżeli zwykłe drzewo s ą -  
gowe.

Pobłądzonoby w ię c , gdyby chciano wyżej przytoczonym spo­
sobem wynalezioną ilość 8 7 wozów zb ió rk i , co do jej wartości, 
uważać za równą 1 sągowi n. a. zwykłego drzewa opałowego. Bo 
chociaż co do ścisłej masy drzewa znajdzie się zupełna zgodność, 
jednakże skutek palny, jaki się osiągnie 1 sągiem n. a . ,  będzie 
stosunkowo daleko większy od skutku otrzymanego 8 ’7 wozami 
zbiórki. Dla tego należy między tymi obydwoma gatunkami zrobić 
jeszcze dalsze wyrównanie: gdyż przy ilości wozów zachodzi p o ­
większenie ich w stosunku mniejszej siły palnej tego gatunku.

Ponieważ, co się tycze dobroci palnej, jak się to już rzekło, 
dane są prawidła z doświadczenia czerpane, potrzeba więc tylko 
użyć tych liczb stosunkowych do redukcyi zbiórki. R e d u k c y ę tę ,  w 
wyżej przytoczonym przykładzie, w którym wóz z ładunkiem przy-
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j ę to  na 3  c e tn a ry  czyli 3 0 0  fun tów  wagi, na leża łoby  przep row adz ić  

przy  brzez in ie  w n as tępu jący  s p o s ó b :

Siła palna i ogrzew alna  drzewa sag o w eg o  b rzozow ego  ma się 

do siły pa lne j  zbiórki brzozowej jak  0 ’81 do 0 ’44 .  Z tego  w y p a ­

dłaby p ro p o rcy a  : 3 0 0 :  X = 0 ’8 l :  0 ’4 4 — 1 6 2 ,  to j e s t :  3 0 0  fu n ­

tów zbiórki brzozowej ró w n e  s ą ,  co do siły o g rzew a ln e j ,  1 6 2  fu n ­

tom  drzew a brzozow ego  sagow ego.  W ięc  wóz zbiórki brzozowej z 

ład u n k ie m  5 0 0 f u n to w y m ,  równa się co do sk u tk u  ogrzew alnego  

162 :  3 6 = r 4 I8/ 36 s topom  sześcien. ścisłej  m asy d rz e w a ;  a że przyjęto  

72  s tóp  sześcien .  ścisłej m asy drzewa w 1 sągu  n. a. brzozowym, 
w ięc  okaza łoby s i ę ,  iż -— 1 6 ,  t. j. 1 6  wozów zbiórki b rz o zo -  
zowej ró w n e  są 1 sagowi t eg o  sam eg o  rodzaju drzewa.

Gdyby do tychczasow y po b ó r  istniał  w rozmaitych ga tu n k ach  

drzew a i jeż l iby  np. w m ieszanych  lasach po trzeba  powyższe  w y ­

rachow an ie  co do każdego  rodzaju znajdujących się  drzew  w lesie , 

p rz ep ro w a d z ić ;  to na sam przód  należy oznaczyć s to su n e k  zmieszania, 

wr jak im  różne  rodzaje  d rzew  p o b ie ran e  byw ają ;  po tem  , p o d łu g  

znalez ionego  s to su n k u  wagi znajdu jącego  się w zmieszaniu rodzaju  

d r z e w ,  należy obliczyć ś red n ią  ga tu n k o w ą  siłę palną tak zmiesza­

n e g o  drzew a i z red u k o w ać  to powyższym sp o so b em  na sagi p rz e ­
ważającego g a tu n k u  d rzew a ;  np .  gdyby p o b ie ran a  zbiórka wagi 3 0 0  

fun tów  sk ładała  się  z 0 ’3  dębiny, 0 ’S brzeziny i 0 ’2 sośniny, toby 

średn ia  ga tunkow a siła palna b y ł a :

0 ’48  X 5  =  1 ’4 4  

0 ’4 4  X  5  =  2 ’2 0  

0 ’41  X  2  =  0 ’82

4 ’4 6 : 1 0  =  0 ’4 4 6 .

Sp ro w ad zen ie  na przeważający g a tu n e k  drzewa — w n in ie j ­

szym w ypadku  na brzez inę  —  odbywa się  zatem za po m o cą  p r o -  
p o r c y i , 5 0 0 :  X  — 0 ’81 : 0 ’4 4 6 = 1 6 5 ’2 ,  to j. 3 0 0  fun tów  p o m ie -  

n ionc j  zbiórki m ieszanej  ró w n e  są, co do siły palnej,  1 6 3 ’2  fun tom  

drzew a brzozow ego  sagow ego .

VII .
Dopiero  co p rzy toczone  doch o d zen ia  sk ie ro w an e  są na p a r i -  

f ikacyę czyli z rów nan ie  zbiórki z d rzew em  w sągi już  us taw ionem .
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W  cenach sprzedaży drzewa sagowego zawarte są następujące 

w a r to śc i :
a) wartość właściwa drzewa i b) koszta wyrobu i postawie­

nia saga.
Trzymając się więc tego pojęcia: że pewna ilość wozów 

zbiórki równą jes t wartości saga n. a., to mamy na myśli zbiórkę 
już zgromadzoną i skupioną, a w tym stanie cena sprzedaży zbiór­
ki składa się , tak jak cena drzewa sąg ow ego , z dwóch wartości, 

jako to :
a) z właściwej wartości masy drzewa i b) z kosztów zgroma­

dzenia i ułożenia.
Przy czynnościach zaś spłaty służebnictw jes t  rzeczą nader 

ważną, aby obie te wartości dokładnie oddzielone były, i aby każ­
da z nich dokładną liczbą oznaczona została.

Podług najwyż. patentu z d. o lipca 1853  r. §. 2 6 ,  ozna­
czenie wartości —  gdyby ugoda między stronami nie nastąp iła— ma 
być wykonane przez znawców podług pozostałej czystej należyto- 
śc i ,  ja k a  się pokaże po stracen iu  kosztu  potrzebnego do poboru  s lu ieb -  
n ic tw a , biorąc za podstawę ceny umówione przez strony, albo miej­

scowe średnie od r. 1836 do 1845.

Stosownie zatem do przytoczonego rozporządzenia, powinna 
się zrobić dokładna różnica wartości wyrażonych pod a i b , i tyl­
ko do a, to jes t właściwa wartość masy drzewa ma służyć za pod­
stawę do oznaczenia wartości rocznego przychodu.

T ru d n o ,  aby się gdzie znalazły przeciętne ceny z lat 1836 
do 1845, któreby oznaczały właściwą wartość masy drzewa oddziel­
nie od kosztów wyrobu i ułożenia. Z tego powodu wszędzie pra­
wie wypadnie przedsięwziąć rozdział i rozróżnienie tych dwóch war­
tości,  lak przy drzewie sągowem, jako tez i przy zbiórce.

Przy przeprowadzeniu tej czynności można wziąć za podsta­
wę do oznaczenia wartości cenę drzewa sągowego, albo 1) posta­
wionego w miejscu wydawania, to jes t:  w l e s i e ; albo 2) na miej­

scu użytkowania.

Do 1. Jeżeli się weźmie cenę wyrąbanego i ustawionego 
drzewa w sągi za podstawę do oznaczenia w artośc i , należy więc z
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drugiej  s t rony  wziąć do rach u n k u  koszta  g rom adzen ia  zbiórki,  g d y i  

tylko w stan ie  z g rom adzonym  i do w yw ozu  z lasu  ju ż  p rz y sp o so ­

b io n y m ,  odpowiada  ona drzew u  sagowem u.

Przy  sagach  dzieje się  to po p r o s tu ,  szukając  ceny  d rzew a  z 

pnia (w ar to ść  paliwa z p n i a ) , i n ic  więcej tu  n ie  p o t r z e b a , jak  

strącić  z ceny  sprzedaży opłaty  za rąbanie .  Np. cena  sp rzedażna  

1 saga n. a. buczyny w lesie  byłaby . . .  3  złot.

Koszt w yrobu  (rąbania) 1 saga wynos iłby  . . 1 *

W ię c  w tym razie cena  1 saga n. a. z pnia  byłaby  . 2  «

Ale in n eg o  zup e łn ie  sp o so b u  należy trzym ać się  la m ,  gdzie 

przy  oznaczen iu  wartości ro czn eg o  przychodu  z b ió r k i , mają być 

w ynalez ione  koszta  do p o b o ru  s łużebn ic tw a  p o trze b n e .  Nie rzadko 

w praw dzie  daje  się  s łyszeć  z d a n i e , jakoby  koszta  zg rom adzen ia  i 

skup ien ia  z b ió r k i , ró w n a ły  się prawie  kosz tom  w yrobu i wyw ozu 

drzewa z pnia ; zdanie  to jed n a k  w n a d e r  rzadkich  tylko w y p ad ­

kach okazuje  się  p raw dziw em  , i j e s t  to rzeczą n iezaprzeczoną  , ze 

wyda tek  na roboc iznę  a o d n o śn ie  wydatek  p i e n i ę ż n y , jak iego  p o ­

trzeba  na zg ro m ad zen ie  i sk u p ien ie  z b ió r k i , zwykle o wiele p rz e ­

nosi koszta rąban ia ,  jak ie  się  p łacą  za w y rob ien ie  ilości d rzew a  są- 

gow ego  takiej sam ej w a r to śc i ;  a zatem  przy oszacow aniu  wartości  

p o p e łn io n o b y  wielki b łąd , gdyby chciano wziąć w ra c h u n e k  , za­
miast rzeczyw is tego  wydatku, taki tylko koszt  rąbania,  jaki s ię  p ła ­

ci za taką sam ą ilość d rzewa sagow ego .

Należy p rzeto  w e wszystkich tych w ypadkach  wynaleść  kosz t

rzeczywiście  po trzebny  i wziąć go za p o d s taw ę  do obliczenia w ar­

to śc i ,  co m ożnaby  dla p rzyk ładu  n as tęp u jący m  sp o s o b e m  p rz e p ro ­

wadzić  :
P rzy p u śćm y ,  że się  doszło  i p rz y ję ło ,  iż 1 sag  n. a. b u czy ­

ny co do sk u tk u  palnego ,  rów na  się  1 0  wozom  z b ió rk i ;  d a le j ,  i e  

ś red n ia  cena  w la tach  od  1 8 3 6  —  1 8 4 5  saga n. a, w les ie  w yno­

siła 3  z ł o t . , a op ła ta  robo tn ika  w tymże przec iągu  czasu  była za 

pieszy dzień 5  k r . , za ciągły zaś 1 0  kr. Z p o m o cą  tych danych 
czynników znajdzie się w a r to ść ,  1 sagowi d rzew a  sąg o w eg o  rów na  

w artości  zb iórk i ,  w te n  s p o s ó b :

R orpr. Tow. ffosp. t. 27. 1 8
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W y ż e j , cena 1 saga n. a. była . . 3  złt. kr.

Od tej ceny należy strącić koszt potrze­

bny na zgromadzenie zbiórk i, a to :
a) opłata 4 0  robotnikom do gromadzenia  

i u łożen ia ,  po 5  kr. —  złt. 5 0  kr.
b) Za 4 0  wozów sp rzę-

ia j u ,  po 4 0  kr. . . 4 . —  « 4 złt. 5 0  kr.

4 « 5 0

Z tego okazałaby się  wartość zbiórki, po 

straceniu wydatków do zgromadzenia jej po­

trzebnych, w kwocie . . . .

D o b. W  wypadkach, gdzie oznaczenie wartości zbiórki dzie­

je się  na podstawie kosztów wyrobu drzewa sagow ego  na miejscu  

zużycia ,  powinny także być uwzględnione koszta przewozu zbiórki 

aż na miejsce zużycia: gdyż do kosztów wyrobu drzewa sagow ego  

na miejscu zużycia są już policzone wydatki za przewóz onego.

Zresztą, przy wyszukaniu wartości należy trzymać się  tego  

postępowania , jakie się  przytoczyło na przykład do a. Nasamprzód  

sprawdza s ię .  co kosztował w przecięciu w lesie 1 sag n. a drze­
wa opałow ego w latach od 4 856  —  1 8 4 3 , i ile wynosiły  koszta 

przewozu z lasu do domu podług ówczesnych cen robocizny. Od 

ogółu  tych kosztów; strąca się koszta gromadzenia i wywozu zbiór­

ki, a pozostająca reszta przedstawi wartość, j iką posiada ilość zbiór­

ki, odpowiedna 4 sągowi n. a. (w danym przykładzie ilość ta w y ­
nosi  40  wozów) po strąceniu nakładu do wykonywania poboru  

potrzebnego.
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Gatunkowa s i ła  palna i ogrzewalna różnych rodzajów drzew  
i rodzajów paliwa przy równej czystej m asie drzewa.

Nazwisko drzewa
D rzewo 
s to so ­

w e lub 
z priia

Drzewo

p rę c io -

w e

Św ieże

gałęzie

Zbiór­

ka

Drzewo 
z pnia 
nad- 
psute

Bukowe ........................ l ’OO 0’75 0’68 0 ’6 l 0 ’62

Dębowe ........................ 0’84 0’59 0’33 0 ’48 0’60

Brzozowe . . . . 0 8 1 0’54 0 ’49 0’44 —

Olchowe . . . . 0 ’52 0 ’49 0’44 0 ’40 —

Sosnowe . . . . 0 ’7o 051 0’4G 0’41 —

Jodłowe . . . . 0 ’73 0 ’49 0’44 0 ’40 —

Rodzaj drzewa w  stosach

Miąż­
szość n. 
a. sęgu 
w stop.

sze -
ścienn

W aga 
stopy 
s z e ­

ść. enn 
w

funtach

Ogólna 
waga 

niższo - 
austr.

saga w 
funtach

Cal 
p rz e -  
m iaru 

daje w 
stopach 
szeście.

W aga 
je d n e ­
go cala 
p rz e -  

m iaruw  
funtach

Bukowe ........................ 80 40’8 5280 I ’l l 44 7o

Dębowe ......................... 77 42 ’6 3280 1 ’07 46’20

Brzozowe . . . . 72 56 ’0 2592 l ’OO 5 6 ’00

Olchowe........................ 72 31’4 22G0 l ’OO 51’40

Sosnowe . . . . 79 35 '3 2630 1’10 3G’50

Jo d ło w e......................... 80 32’7 2400 I ’l l 36’29

Osikowe......................... 72 291 2095 l ’OO 29’10



Roboty drenowe w Żywcu*)

Do szanow nego K o m ite tu  T ow arzystw a  gospodarskiego g a licy jsk iego !

Mam zaszczyt przesłać w załączeniu zdanie sprawy z robót 
drenowych w ciągu r. 1859 na tutejszych posiadłościach arcvxią- 
zęcych w ykonanych , do dalszego użytku i zostaję z poważaniem

W Żywcu, 23  lutego 1860. Jan Scheid lin .

Raport za rok 185S.

O drenowaniu w dobrach arcyociąięcych Żywcu.
I. Przegląd przestrzeni.

Roboty drenowe, w roku 1852  tutaj rozpoczęte', prowadzone 
były dalej i w roku 1859  na dwóch folwarkach, mianowicie: w 
Lipowej obsuszono 3 5  morgów 8 0 0  Q  są ż n i , a w Dankowieach 
27 morgów 6 0 0  Q  sążn i ,  założeniem rur drenow ych; obecnie 
więc, wraz z powyźszemi przestrzeniami, zdrenowano od rozpoczę­
cia tego ważnego środka poprawy ziemi, ogółem 683  morgów 

1477  □  sążni.
Co do własności parcel pól w r. 185 9  tak w Lipowej jako 

i w Dankowieach zdrenow anych, to w głównej rzeczy należy je 
uważać za równe p a rc e lo m , na których to ulepszenie w dawniej­
szych latach zaprowadzone zostało ; pozwalamy sobie przeto powo­
łać się w tym względzie na poprzednie nasze doniesienia roczne.

Mając wzgląd na tę okoliczność i przekonawszy się o s to -  

sowności rzeczy, założono także i tutaj dreny w odległości 5 do 6 
sążni jeden  od drugiego, przy średniej ich głębokości na 4  stopy.

II. Koszta drenowania.
a) Robola. Jakkolwiek ceny wszystkich artykułów żywności 

można w ogóle za znacznie tańsze uważać, pomimo tego musiano

#) Porów. Rozpr. Tow. t. 24, str. 176.
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jednak  płacić dawniejsze ceny najmu od sążnia podłużnego za 
branie ,  wyrzucanie i zasuwanie row ów ; koszta te więc z dalszemi 
kosztami dozoru, dowozu rur z ceg ie ln i , zakładania drenów i t. d. 
uczyniły wydatku od sążnia podłużnego 10 kr. w a. w Lipowej, a 
8 , 77 kr. w Dankowicach.

a) M aterya l Przy dawniejszych cenach r u r , koszta za użyty 
materyał od sążnia podłuź. drenów wyniosły w Lipowej 3 , 6 kr. a 
w Dankowicach 4, g kr. walutą.

Większe koszta w Dankowicach wypływają po części ztąd, 
ie  się tam okazała potrzeba użycia większej ilości ru r  o większych 
rozmiarach, a po części pochodzi z wyższych cen materyału opa­
łowego.

Ogół kosztów w r. 1 8 5 9 ,  jak świadczy rachunek niżej załą­
czony , wynosi w przecięciu na morg gotowizną i za materyał 59 
zł. 9 3 ,  5 kr.,  w roku zaś 1858 koszta te wynosiły 38 złr. 45  kr- 
m. k. czyli 40 zł 6 8 3/ 4 kr. walutą. Mała ta różnica wynika głów­
nie z większej albo mniejszej odległości miejsc roboty od fabryki 
ru r  i powstałych ztąd kosztów dowozu.

III. Wyrób rur.

W wyrobie rur drenowych postępowano zupełnie tak samo, 
jak w latach poprzednich , koszta więc. wyrobu rur pozostały daw­
niejsze: opłaty bowiem dawniejszej najemnika nie można było zniżyć.

W obiedwóeh fabrykach wyrobiono wypalonych rur  d reno­
wych ogółem:

1,607 sztuk i ' / . j  do 7 calowych
5 ,250  . 3 do 3 %  .

37 ,250  . 2 ’/ 3
162 ,0 70  1 ' / ,

5 0 0  sztuk rur ujściowych czyli końcowych, a nadto
12 .000  « 2 ' / a calowych
2 0 .00 0  „ 1 */4 « surowych r u r , które dopiero w

styczniu 1860  r. wypalone być mogły.
Przedaż do okolicznych posiadaczy ziemskich należy zawsze 

jeszcze uważać za m a łą ,  wynosiła ona bowiem w ogóle 1 3 6 ,9 3 6  
sztuk rur  rozmaitych rozmiarów.
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IV. Postrzeżenia na zdrenowanych polach.
Na folwarku D ankow ick im  okazały się  w ciągu ro k u  p rz e ­

sz łego  na t rzech  m ie jscach  p a rc e l i ,  dawniejszych lat zd ren o w an e j ,  

w pobliżu  d re n ó w  z b io ro w y c h ,  m o k re  p l a m y ;  m usiano  przeto  w 

tych m ie jscach  ko p ać  na now o. Pokazało  s i ę ,  iż przyczyną tego 

by ło  zam ulen ie ,  k tó re  odpływ  w ody zatam owało  na tych m ie jscach  

d re n ó w  zb iorow ych  , gdzie  w  b ra k u  r u r  w iększych ro z m ia r ó w , za­

ło żo n o  kilka m nie jszych  r u r  je d n a  nad d r u g ą , aby tym  sp o so b em  

o trzym ać  przec ięc ie  po p rzeczn e ,  o d p o w ie d n e  ilości w ody  o d p ro w a ­

dzić się  m ającej w d re n ie  u jśc iow ym . W yję to  zatem  wąskie  ru rk i  

i za łożono  4-% calowe, przez  co n ie d o g o d n o ść  tę  m ożna  już  u w a ­

żać za u su n ię tą :  gdyż odpływ  w ody  od tego  czasu  należycie  p o ­

s tępu je .
Mało p ło d ó w  w ro k u  1 8 3 9  u p raw io n y ch  było p o d  j e d n a k o -  

wem i zup e łn ie  w arunkam i,  na d ren o w an y ch  i m e d re n o w a n y ch  p rze ­

s trzen iach  ; p rócz  t e g o , działy sp o s o b n e  do robienia  po rów nań ,  

u sz k o d zo n e  także były po  części od  g r a d u , a po części zboza na 
n ich  wyległy  tak , że tą razą  nie m o żem y n ies te ty  p o d a ć  zupełn ie  

p e w n y ch  p o ró w n a ń  co do wynikłości  zbiorów.
P o s t r z e ż e n ie ,  jak ie  w Lipow ej na życie  z ro b io n o ,  iż p lon  w 

zbiorze  na  dziale p rz ed  3  laty zd ren o w an y m , o 5 m ecy  ziarna i 7 

cetnar .  s łom y więcej w yn iós ł  z m o r g a , a niżeli  z dz ia łu ,  p rz e sz łe ­

go dop ie ro  ro k u  z d r e n o w a n e g o ,  zresz tą  zaś całk iem jed n ak o w o  

u p ra w io n e g o ;  —  je s t  w idocznym  d o w o d e m  nie tylko ciągłej ,  ale i 

te in  większej sku tecznośc i  d renow an ia ,  jako  ś rodka  m el io racy jnego ,  

w y k o n an eg o  należycie  i ze zna jom ością  rzeczy.
W  D ankow ieach  na d ren o w an e j  p a rce l i ,  do p o ró w n an ia  s p o ­

so b n e j ,  żyto m o cn o  także po leg ło  było  w sk u tk u  u lewy d e sz c z o ­

w e j ,  do o berw an ia  się  ch m u ry  p o d o b n e j ,  a na  n ie d re n o w a n em  

po lu  zas iane po części g rad em  naw iedzone  zostało.
W  Lipowej zeb rano  z d re n o w an e g o  pola  jęczm ien ia  6  m ee  

zia rna i 6  cetnar.  s łom y w i ę c e j , w Dankowieach , gdz ie  jęczm ień  

na d re n o w a n e m  tylko po lu  był posiany (n a  n i e d r e n o w a n e m , po 

k i lkokro tnych  p róbach  n ie  u d aw ał  s i ę ,  a więc  up raw y  o n eg o  t a m ­

że zup e łn ie  zan iech an o )  p o d n io s ł  się  w y da tek  z m o rg a  do 2 1 2/ g 

m ec  z iarna i 2 2  cetnar.  s ło m y ;  —  wyda tku  tak iego  p rz ed tem  n i -
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g dy  tutaj n ie  bywało. Owsa także w Lipow ej zeb ran o  z pola d r e ­

n o w a n eg o  więcej 4 3/ 8 m ecy  z iarna i 3  ce tnary  s łomy.

Co do buraków , n ie  m ożna  również  po d ać  p e w n eg o  p o ró w ­

n an ia :  pon iew aż w Dankow icach  sadzono  buraki tylko na d r e n o ­

w anych  parce lach ,  j e d n a k  nie m ożna  t eg o  p rzem ilczeć :  że pom im o 

nie bardzo  pom y śln y ch  w a ru n k ó w  upraw y  i powietrza,  urodzaj b u ­

rak ó w  p o d n io s ł  się  tam  do 2 8 4  ce tnarów ,  1 0  tfc. T ak iego  u ro d z a ­

ju  z n ied re n o w a n eg o  pola n ie  mieliśmy jeszcze  n igdy  dotychczas.

M archw i pastewnej zeb ran o  z m orga  d re n o w an e g o  g r u n tu  b a ­

g n is tego  cza rnego  5 5 6  m e c ,  a kukurudzy  5 5  m ec  zia rna z m orga.

Ale wielce  pocieszający rezu l ta t  p rzedstaw iły  nasze  świeżo tu  

zap row adzone  up raw y  mieszanki  koniczyny i traw p a s t e w n y c h , na 

d ren o w an y c h  polach. W y d a tek  p o d n io s ł  się  tutaj z m orga  po czę ­
ści z 4 0  do 8 0  c e tnarów  siana w trzech  p o k o s a c h ; — wydatek  taki 

u w ażany  tu był za n iep o d o b n y  do osiągnienia.  P ow inn iśm y  atoli 

nadm ienić ,  że pod  buraki  —  k tó re  jako  p rz ed p łó d  upraw io n e  były 

—  d o d an o  bardzo  si lnego  naw ozu  i użyto p o d s k ib n ik a , a m łode  

posiew y koniczyny po trząśn ię to  po w ierzchu  p o g n o je m  z k o m p o ­

stowej ziemi sporządzonym .
Dwuletn ia  i trzyletnia koniczyna  dała  przewyżki w zbiorze  na 

d ren o w an y c h  parce lach ,  w p o ró w n a n iu  z n ie d re n o w a n em i  p rz e s t r z e ­

n i a m i , tuż obok  p o ło ż o n e m i ,  3  cetn .  9 0  0 ,  a względnie  4  ce tn .  
78  Tb wartości  siana. Z kawałka  zaś łąki ,  na p ró b ę  z d ren o w a n e g o ,  

b ęd ąc eg o  częśc ią  większej ł ą k i , było z m orga  przewyżki  W'ydatku 

7 cetn. 2 4  Tb siana.

Jeżeli  w ięc  przy tak podw yższonych  rezu l ta tach  zb iorów , k tó ­

re  są o p a r te  na  śc is łem  o b l iczen iu ,  w eźm iem y dalszą jeszcze  o k o ­

l iczność  na  u w a g ę :  że wszystk ie  d re n o w a n e  pola p rzynoszą  r z e ­

czywistą  korzyść  przez  t o , iż m ożna  je  upraw iać  wcześniej i z 
w iększą  ła tw o ś c ią ,  zkąd n iem a ła  oszczędność  w kosztach upraw y 

już  teraz  się  o k a z u je ;  toć  należy tylko życzyć ,  aby siły nasze  p o ­

zwoliły n a m  zaprow adz ić  to u lep szen ie  ile m ożnośc i  jak  na jsp ie sz ­

niej na wszystk ich  polach, k tó re  tego  ś ro d k a  wymagają,

Z dyrekcyi  d ó b r  arcyxiążęcyeh w Ż yw cu ,  2 3  lu teg o  1 8 6 0  r.

Jan Scheidlin.
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RZUT OKA
na g o s p o d a r s t w o  w A n g l i i ;

przez Sew eryna Sm arzewskiego.

C z e m  s ą  W ł o c h y  dla a r t y s t y ,  t e m  dla g o s p o d a r z a  j e s t  A n ­
g l i a .  J a k  m i s t r z  p a l e t y  i d ł ó t a  n i e  p r z e s t a j e  m a r z y ć  o k r a i n i e  b l u ­
s z c z u  i m a r m u r u ,  o  k o l e b c e  i s t o l i c y  s z t u k i ,  p o d o b n i e  o k o  g o s p o ­
d a r z a  , s k o r o  s i ę  o d  w ł a s n e j  s k i b y  o d e r w i e , z w r a c a  s i ę  z a w s z e  k u  
k r a j o w i  b r u k w i  i p s z e n i c y ,  k u  o j c z y ź n i e  n a j b o g a t s z y c h  p l o n ó w  i 
n a j w y ż s z e j  r e n t y .  L e c z  W ł o c h y  n i e  w y w i e r a ł y b y  t ak  p o t ę ż n e g o  u r o ­
k u ,  g d y b y  b y ł y  t y l ko  s k a r b n i c ą  o w y c h  a r c y t w o r ó w  j e n i u s z u , k t ó ­
r e  p o k o l e n i e  za p o k o l e n i e m  p o d z i w i a  , a l e  k t ó r y m  ż a d n e  p o d o b n o  
d o r ó w n a ć  n i e  z d o ł a ,  s ą  o n e ,  c o  w i ę k s z a ,  c a ł e  o w i a n e  t ą  a t m o s f e ­
r ą  p i ę k n a ,  w  k t ó r e j  c h o ć  r a z  w ż y c i u  j a k b y  w a r t y s t y c z n e j  ch r zc i e f -  
n i c y ,  p r a g n i e  s i ę  z a n u r z y ć  k a ż d y  z w o l e n n i k  s z t u k i .  Ca ły  k ra j  t a m  
j e s t  s z k o ł ą , k a ż d y  w i d o k  k r a j o b r a z e m ,  k a ż d y  m i e s z k a n i e c  m o d e l e m .  
P o d o b n i e  An gl i a  n i e d o ś ć ,  ż e  n a m  p r z e d s t a w i a  o w e  w y t w o r y  g o s p o ­
d a r s k i e j  s z t u k i ,  k t ó r e  t a m  t y l ko  p o w s t a ć  m o g ł y ,  p r z y  ś r o d k a c h  o  

j a k i c h  na  s t a ł y m  l ąd z ie  m o w y  n i e m a ,  a l e  co  g ł ó w n i e j s z a ,  z a d z i w i a  
n a s  o n a  t a k i e m  w z o r o w e g o  g o s p o d a r s t w a  u p o w s z e c h n i e n i e m ,  ż e  
k ę d y k o l w i e k  s i ę  z w r ó c i s z ,  czy  do  w y k w i n t n e j  homefarm w i e l o w ł a -  
d n e g o  l o r d a ,  cz y  d o  d w o r k u  d z i e r ż a w c y ,  k t ó r y  w ł a s n ą  r ę k ą  p ł u g  
w o d z i ,  w s z ę d y  z o b a c z y s z  t ę  w  o r g a n i z m i e  g o s p o d a r s k i m  p o j e d y n -  
c z o ś ć  a w s z c z e g ó ł a c h  w y k o ń c z o n ą  d o k ł a d n o ś ć , k t ó r e  z n a m i o n u j ą  
m i s l r z o w s t w o .

T r u d n o  n a p o t k a ć  k s i ą ż k ę  a l b o  u s ł y s z e ć  j u ż  t e r a z  r o z p r a w ę  
g o s p o d a r s k ą ; w  k t ó r e j b y  s i ę  n i e  p o w o ł y w a n o  n a  w z o r y  a n g i e l s k i e .

Rozpr. Tow. gosp. t. 27. \ 9
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Jestto  rzeczą do pewnej miary niezawodme słuszną, 
tego przekonania nie  pisałbym niniejszej rozprawk.. A j e d n a k  n 
można takiego powoływania się bez pewnych p r z y p u ś ć  z a s t e ż e m  
Gospodarstwo angielskie nie brało wzoru zmskąd a ^ w  nęło S ę 
na szcze ro -ro dz im e j  podstawie. Główny pomysł . cały tryb teg 
gospodarstwa tak przystają do natury . do polrzeby kraju jak przy­

staje liść do gałązki która go wydała. W Europ.e zaś memasz 
drugiego kraju w ten sposób od natury wyposażonego memasz 
ludności takie mającej potrzeby, jak kraj i ludność ang.els a. Chcąc 
przeto podobnym postępować torem i do równej kiedyś dojść do. -  
nałości należy właśnie chronić się wszelk.ego naśladownictwa , me

„L.,
położeniu i starać się utworzyć system położen.u temu a me p -

stronnvm odpowiedni wzorom.
Ń . Innem polu ju ł  podobne przekonanie c m  . r d z e ,

u p o w s z e c h n i a .  i n - i e l a k i e  u rząd ze n ia  p o l i . j c z n e  ”  s o b 'e '
c l,ę  n ie z .,,rz e c z o n e j d c k i m .M c i .  O J M o n lo .k .u .z .  »z do Gu.zo 

« • • • . 1 _____i n f »  t a i l i  U  v\  l c l  U 1G n  1 3  ,
cne m ezanrz tn :z .uuc j    -
Studiowali je  najpoważniejsi mężowie stanu i me t a n  u w i ł  i ,

jakie w nich wzbudzały. Urządzenia te ,  których owocem je s t  d -
siejsza potęga Anglii, zamożność i oświata lu d u ,  przebyły długą 
siejsza pu.ęga f,   n tnlirzności okazały—  najtrudniejszych ckclicznnści 

się dowodnemi i codzień się okazują takiemi. u s*° 
nieraz i w niejednym kraju o naśladowanie cnych ale 
nie nigdzie sie nie udało. 1 udać się nie mogło , bo próznoby 
szukać form urobionych podług pewnego z góry wyrozumowanego 
sz e m a tu , a potem przywdzianych przez naród jak sukma na za­
mówienie zrobiona. Taką suknię tu przykroiwszy, owdzie nadsta­
wiwszy możnaby przerobić dla każdego innego narodu. Ale m sty- 
t u c y e  angielskie wyrobiły się na drodze o rg an .czne j , w formach 
sam orosłych , wyrabiał je sobie duch narodu przez wiek,. Dla tego 
wszystkie części tak tam szczelnie z sobą pospajane , a całość tak 
przylega do natury kraju i usposobienia mieszkańców, ze n iepodo­
bna ani szczegółów ztamtąd wziętych do innej budowy społecznej 
przyczepić, ani całości na inny grunt narodowy przesadzić.

Niemnsz epoki w historyi narodu angielskiego, tora y nie 

wpłynęła na jego ustrój społeczny i której wpływ nie zostałby po
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dzi śdz i eń  w i doc z ny m.  Cala  zaś h i s to r ya  j e g o  zo s ta je  w  n a j ś c i ś l e j sz ym 
zw i ą zk u  z g e o g r a f i c z n e m  p o ł o ż e n i e m  kra j u .  N a r ó d  p r z e t o ,  k t ó r y b y  
ch c i a ł  p rze j ąć  p o l i t yc z ne  i n s t y t u c y e  angie l s k ie ,  m u s i a ł b y  w p r z ó d  t a ­
ką  s a m ą  w y s z u k a ć  sobi e  s i e d z i b ę ,  t akie s a m e  p r z e b y ć  h i s t o r y c z n e  
k o l e j e ,  n i m b y  s t a ł  s ię g o d n y m  wn i j ś ć  do  p r z y b y t k u  w j a k i m  m i e ­
szka s p o ł e c z n o ś ć  a n g i e l s k a ,  p r z y b y t k u  na  k t ór y  n i e  d a w a ł  p l a n u  
ż a d e n  a r c h i t e k t a ,  c h y b a  ó w  w n i e b i e s i e c h ,  k t ó r y  n i e w i d o m i e  b u ­
d o w y  lu d z k i c mi  k i e ru j e .  T o  co s ię  n ie  w  s a m o w o l i  l udzkie j  ale na  
ł o n i e  h i story i  u l ę g ł o , n i e  da  się na ś l a d o w a ć .  Da  s ię  tylko  n a ś l a d o ­
wa ć  d u c h  k tó ry  z a p ł o d n i ł  h i s t o r y ę ,  d u c h  o b y w a t e l s t w a ,  m i ł o ś ć  o j ­
cz yz ny ,  u f n o ś ć  w  B o g u  i w e  w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  a n a d e w s z y s t k o  ó w  
g r o m a d z k i  r o z u m ,  k t ór y  n i e  do zwa la  n a r o d o w i  u n o s i ć  s ię  w kr a i ­
n ę  t e o r e t y c z n y c h  m r z o n e k ,  ale ch wy t a  w ka żde j  chwi l i  to  co  w ł a ­
śn ie  na  d o b i e , d o p e ł n i a  t e g o  co m ą d r z e  zakroi l i  o j c ow i e  a s y n o m  
zos t awi a  to c z e g o  je s z c z e  p o t o k  dz i e j ów n ie  p r z y n i ó s ł  p o d  rę k ę .

N a r o d o w e  An g l i k ó w p r z y m i o t y ,  ó w  n i e o c e n i o n y  d a r  op i e ra n i a  
się pr z y  k a ż d y m  k r o k u  n a  g r u n c i e  r z e c z y w i s t o ś c i , owa b e z w z g l ę ­
d n a  p r a k t y c z n o ś ć  mają ca  z aws ze  na  o k u  n ie czcze  f o r m u ł k i ,  ale  
s a m ą  t r e ś ć  r z e c z y ,  odbi ły  s i ę  n a j w yd a t n i e j  w z a w o d z i e ,  k t ó r y  j e s t  
na j pr a k t yc z n i e j sz ym  ze ws z ys tk ic h  , to j e s t  w z a w o d z i e  g o s p o d a r ­
sk im.  W  ż a d n y m  i n n y m  d o b r e  p o w o d z e n i e  n i e  j e s t  do  t e g o  s t o ­
pni a  za l eż ne  od w y r o z u m i e n i a  w a r u n k ó w  d a n y c h  i od  z a s t o s o w a n i a  
się do  n i c h ,  w ż a d n y m  i n n y m  z a s t o s o w a n i e  teor y i  n i e  u l e g a  tylu 
t r u d n o ś c i o m .  W p ł y w y  k l ima ty c zn e  i ge o l o g i c z n e  j a k o  w a r u n k i  n i e ­
z m i e n n e ,  w i e k u i s t e ,  z j e d n e j  s t r o n y  z d r ug ie j  za ś  p o t r z e b y  m i e ­
sz k a ń c ó w  z mi e ni a j ą c e  s ię  n i e u s t a n n i e  acz  n i e z n a c z n i e ; zakreś l a ją  
p r z e d s i ę b i o r s t w o m  r o l n i cz ym drog i  n ie raz  tak ś l izk i e ,  wą z ki e  i w y ­
w r o t n e ,  że r yd wa n  m ą d r o ś c i  sz kolne j  lub ks ią ż k o we j  n i e  m ó g ł b y  
się po n ic h  t oc zy ć  bez  s z w a n k u .  Do tych zaś p r z e m o ż n y c h  w p ł y ­
w ó w  pr z y b y wa  jeszcze  w p ł y w  ur z ą d z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  p o d z i a ł  w ł a ­
s n o ś c i ,  ś r odki  ub e z p i e c z e n i a  o n e j ,  ro z k ł ad  c i ę ż a r ó w ,  o b i e g  k a pi ­
t a ł ó w ,  k r e d y t  i. t  p.  n i e  mni e j  w p ł y w  ins t y t uc yj  po l i t y c zn yc h  
k tó r y c h  n a s t ę p s t w e m  u c i s k  a lbo s w o b o d a ,  r oz te rk a  lub  sp o k ó j ,  ł a d  
lub  n i e p o r z ą d e k .  Otoż  w tym wł a ś n i e  z a w o d z i e , w k t ó r y m  tyle 
się w p ł y w ó w  k r z y ż u j e ,  zna l az ł  p r a k t y c z n y  z m y s ł  An g l i k ó w ś w i e t n e  
do  p o p i s u  p o l e  i u m i a ł  z t e go  pola  korzys tać .  T o  co zdz ia ł a ł  j e s t
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d o s k o n a ł e m  w  s o b i e ,  bo  d a n y m  w a r u n k o m  na j z u p e ł n i e j  o d p o w i a d a  
ale w ł a ś n i e  dla t e g o  n i e  m o ż e  s ł u ż yć  za w z ó r  do  n a ś l a d o w a n i a  w 
o d m i e n n y c h  w a r u n k a c h .

N a r ó d  k t ór yb y  c h c i a ł  g o s p o d a r z y ć  p o  a n g i e l s k u ,  j a k  ów  k t ó ­
ryb y  c hc ia ł  po  a n g i e l s k u  się r z ą d z i ć ,  m u s i a ł b y  o s i ą ś ć  na  w y s p i e  
p r z e p e ł n i o n e j  l u d n o ś c i ą , p r z y s ł o n i ć  s ł o ń c e  w e l o n e m  z mg ł y  m o r ­
s k i e j , w y g n a ć  m r o ź n ą  z i m ę ,  o d d a ć  b e r ł o  p o g o d y  w i a t r o m  z a c h o ­
d n i m  z i on ą c y m wi l go ć  i c i e p ł o ,  wy t r z e b i ć  lasy a s zc zą tk ami  r o ś l i n ­
no śc i  p r z e d p o t o p o w e j  , op a l a ć  k o t ł y  p a r o w e  , z as t awi ć  kraj  w a r s t a -  
t a m i ,  aby  na  k a ż d y  o k r u c h  c h i c h a , na  k a ż dą  k r o p l ę  n a b i a ł u ,  na 
k a ż d y  kę s  m i ę s a , k t ó r e  g o s p o d a r z  s p r o d u k u j e , czy ha ły  g ł o d n e  
żo łą dki  a z a s o b n e  k i e s z e n i e ;  n i e d o ś ć  n a  te rn ,  m u s i a ł b y  tys iące  ża- 
g l ów  roz pią ć  po  wsz ys tk ic h  m o r z a c h  ś w i a t a , z d o b y ć  i w y c h o w a ć  
A m e r y k ę ,  z d o b y ć  i u t r z y m a ć  I n d y e ,  a o co j u ż  n a j t r u d n i e j ,  m u ­
s ia łby  s ob i e  s t w o r z y ć  taką  s a m ą  h i s t or yc z n ą  p r z e s z ł o ś ć ,  na  jak ie j  
s ię  o p i e r a  dzis ie j sze  życ ie  an g ie l s k i e  w e  ws z ys tk ic h  s w y c h  ob ja wa c h .

Ale  inna  rzecz  n a ś l a d o wa ć ,  in na  uczyć  się.  O d s t ę p u j e m y  cor az  
da le j  o d  t r ad yc yi  na  k tóre j  s ię g o s p o d a r s k i e  na s z e  o p i e r a ł o  r z e ­
mi os ło .  U m i e j ę t n e  b a d a n i a  w y r o b i ł y  n a m  p e w n i e j s z ą  i o b s z e r n i e j s z ą  
p o d s t a w ę .  Z a s a d y  w y p r o w a d z o n e  z o d w i e c z n y c h  p r a w  k t ó r e m i  s ię 
rządz i  p r z y r o d a , i z o w y c h  p r a w d , k t ór e  o d s ł o n i ł a  n a u k a  e k o n o ­
mi i s p o ł e c z n e j ,  s t a n o wi ą  o wą  p o d s t a w ę .  Otóż  wyraź ni e j  u w i d o c z n i ą  
s ię  o w e  zas ady  b a d a w c z e m u  oku ,  g dy  s ię im p r z yp a t rz y  w p r a k t y -  
c z n e m  z a s t o s o w a n i u ,  zwłas zc za  w z a s t o s o w a n i u  tak u m i e j ę t n e m ,  
u w i e ń c z o n e m  ta k  świ e l ne r n i  r e zu l t a t y  ja k  w Angl i i  , gd y  w y r o z u m i e  
d la  c ze go  i w jaki  s p o s ó b ,  za sa dy  us t ą p i ły  p r z e d  n a c i s k i e m  o ko l i ­
czn ośc i  d a n y c h  ; za p o m o c ą  ja k i c h  ś r o d k ó w  o pa r ł y  s ię  im a w 
c z e m j e  p o k o n a ć  n a w e t  i p r z e i s t o c z yć  zdoła ły .

W a l k a  teory i  z p r a k t y k ą ,  p o s t ę p u  z t r a d y c y ą , z n a w y k n i e  - 
n i e m  z tą si łą b i e r n e g o  o p o r u  w ł a śc i wą  w s z y s t k i e m u  co p o d  s ł o ń ­
c e m  b y t u j e ,  na  k a ź d e m  p ol u  o d m i e n n e j  d o m a g a  się taktyki .  W i ę c  
p o d o b n i e  jak r o t mi s t r z  tern dz ie lniej  wyrabi a  s ię  na  h e t m a n a  gd y  
wie l e  b i t e w  widz ia ł  i s t u d i o w a ł ,  t ak g o s p o d a r z  t e m  bardz i e j  d o s k o ­
na l i  się w s w y m  s k r o m n y m  ale  t r u d n y m  z a w o d z i e ,  gd y  s ię  w i e l o­
r a k i m s y s t e m o m  g o s p o d a r s t w a  z r o z w a g ą  przypa t rzył .



Do n a u k i  w ta k i e m r o z u m i e n i u  nn j wy b o r n i e j  p o s ł u ż y ć  m o ż e  
g o s p o d a r s t w o  a ngi e l sk i e ,  i z t e m  z a s t r z e ż e n i e m  w y p a d a  życzyć ,  a by  
s ię  g r u n t o w n a  o n e g o  z n a j o m o ś ć  ja k  na j bar dz i e j  u n a s  u p o w s z e ­
c hn i ł a .  Ze  p o b i e ż n y  rz u t  o k a , k r ó t k ą  o b j ę ty  r o z p r a w k ą  n ie  z a m i e ­
rza tak g ł ę b o k o  s i ę g a ć ,  o t e m  czyte ln i ka  o s t r z e g a ć  by ł ob y  r zeczą  
zbyteczną .

P r z e d m i o t e m  n a s t ę p n y c h  u w a g  bę dz i e  tylko Angl ia  właś c iwa .  
O b i e d wi e  jej  d r u ż k i , S z k o c y a  i I r l a n d y a ,  z a n a d t o  o d r ę b n e  p r z e d ­
s tawiają  r y s y ,  ab y  s ię  m o g ł y  w tych  s a m y c h  r a m a c h  p o mi e śc i ć .

S z ko c ya  o k t ór e j  m o ż n a  p o w d e d z i e ć , źe d o p i e r o  s to  lat  j ak  
z a g o s p o d a r o w a n ą  z o s t a ł a , w ty m k r ó t k i m  p r z e c i ą g u  c z a s u  n i e t y l -  
ko d o r ó w n a ł a  swej  s ta rszej  s i os t rz e  i m i s t r z y n i , ale p o d  n i e k t ó -  
r e m i  wz g l ę d a mi  p r z e ś c i g n ę ł a  ją  na we t .  W  p o ł o w i e  o ś m n a s t e g o  
s tu lec ia  ł a n  p s z e n i c y  by ł  d z i w o w i s k i e m  dla lu d u  , k t ó r y  p r z e d t e m  
z n a ł  tylko o wi e s  i j ę c z mi e ń .  Góry,  na k t ó r y c h  dziś p a s ą  s ię  k r o ­
cie o w i e c , w o w y m  c z a s i e , o z ł o c o n y m  zor zą  z a c h o d z ą ce j  poezyi  
i j u t r z e n k ą  w s c h o d z ą c e j  i n d u s t r y i ,  były  dz i k i em p o k r y t e  za r os ł em,  
by ły  w i d o w n i ą  n i e u s t a n n y c h  b ó j e k  i na j az dó w’ , po  częśc i  tylko 
wrz ąc ą  n a m i ę t n o ś c i ą ,  po  więk sz e j  części  g ł o d e m  i n ę d z ą  w y w o ­
ła n y c h .  Nigdz ie  m o ż e  na  ob s z ar z e  kul i  z i ems ki e j  p r z e m y s ł  g o s p o ­
da r sk i  n i e  mi a ł  do  wal czenia  z r ó w n i e  n i e p r z y j a z ną  n a t u r ą  i r ó ­
w n i e  s p o r n e m  u s p o s o b i e n i e m  m i e s z k a ń c ó w ,  a j e d n a k  u l e g ł y  m u t e  
o b i e d w i e  po tę g i .  His tor ya  tak  ś w i e t n e g o  t r y u m f u  z a s ł u g u j e  n a  o s o ­
b n e  p r z e d s t a w i e n i e .

I r l andya  w o b e c  o b r a z u  an gi e l s k i c h  s t o s u n k ó w  m o g ł a b y  tylko  
za fol ię po s ł uż y ć ,  za to c i e m n e  t ło  k t ó r e  s ię p o d  d r og i  k a m i e ń  
p o d k ł a d a  ab y  t e m  okazale j  za jaśnia ł .  B ó g  d a ł  tej w y s pi e  w sz y s t k o  , 
c z eg o  l ud z i om  do  s z c z ę ś l i we g o  życ ia p o t r z e b a :  k l i mat  n a j ł a g o d n i e j ­
s z y ,  r ó w n i e  od  s k w a r u  w o l n y  ja k  od  m r o z u ,  g l e b ę  p r a w i e  bez  
wy j ą t k u  ż y z n ą ,  u wyb r z e ż y  p e ł n o  n a j wy g o d n i e j s z y c h  p r z y s t a n i ,  w e ­
w n ą t r z  kr a ju  s i eć  w o d n ą  k t ór a  k o m u n i k a c y e  u ł a t w i a ,  zgoł a  wsz e l ­
k ie  ta k  p r o d u k c y i  jak h a n d l u  a p r z e t o  d o b r e g o  b yt u  w a r u n k i .  Ale 
z a r a z e m d o s t a ł  się j e j  s ą s i a d ,  j e d e n  t y l k o ,  l ecz  p o t ę ż n y  i g roźny .  
Od t r z y n a s t e g o  s tu lec ia  da t u j ą  s ię p i e r w s z e  N o r m a n ó w  a ng ie l s k i c h  
na  I r l an dy ę  na jazdy  i o d t ą d  l iczy s ię  p i ę c i o w i e k o w e  m ę c z e ń s t w o
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narodu . Aby z r o z u m ie ć  stan j e g o  o b e c n y ,  p o lr z e b a b y  prze jść  c h o ć  

po k rótce  historyą t e g o  m ę c z e ń s t w a , p rz y p o m n ie ć  j e g o  n a jb o le ś n ie j ­

sz e  c h w i le  za E lż b ie t y ,  K r o m w e l l a , W ilh e lm a .  T w a r de  j e s t  ży c ie  

n a r o d ó w  i tern o k r o p n ie js z e  k o n a n ie .  A e k o n o m ic z n y m  w yrazem  

k o n a n ie  n a r o d ó w  j e s t  nędza,

W  Angli i  przybysz  ze  s ta łe g o  lądu zw ied za  zw y k le  L o n d y n  i 

fabryczne m ia s ta ,  p od ziw ia  o lbrzym ie  warstaty przy których  m iękka  

b a w e łn a  lub h artow na stal zatrudnia k r o c ie  r ą k ,  zw ied za  porty  o 

gra n ito w y ch  w yb rzeżach  i g rob lach ,  od których ł a d o w n e  b ez  u s t a n ­

ku odbijają statki.  B e s z t ę  kraju pod różu jący  p rzeb ieg a  n ajczęśc ie j  

po  kole i  ż e l a z n e j ,  w i ę c  g o  praw ie  n ie  w idz i .  Dla te g o  w ocza ch  

tych  o só b ,  k tóre  A n g l ię  tylko z op isania  z n ają ,  nieraz cała ta w y ­

spa  zdaje s i ę  to n ą ć  w  m g l e , parze  i d y m ie  w ę g l o w y m , pe łna  s tu ­

ku  m ło tó w  i w arkotu  w r z e c io n  m a s z y n o w y c h ,  p e łn a  k o p c iu ,  z a g a -  

ru i zapachu  mazi która kapie  z o k r ę to w y c h  l in ew . A le  z b o c z y w s z y  

n ie c o  z b ite go  sz laku t u r y s t ó w , w jakże  o d m ie n n e j  p ostac i  kraj 

s ie  ten  p r z e d s ta w ia ! Jakaż to tam zaciszna a w e s o ła  , sw o b o d n a  a 

w y p ie lę g n o w a n a  , jak w o n n a  i kw iec is ta  od s łan ia  s ię  o c z o m  s ie la n ­

ka ! W s z e d z i e  i p o  w s z y s tk ie  czasy  w ieś  ma taką w y ż s z o ś ć  nad  

m ia stem  jaką ma u tw ó r  B o g a  nad d z ie łe m  c z ło w iek a .  N igdz ie  j e ­

dnak ta w y ż s z o ś ć  n ie  j e s t  tak w id o c z n ą  jak w A n g l i i ,  która w ła ­

ś n ie  n a jw ię k s ze  i n a jb ogatsz e  m iasta  pos iad a .  B o  też  żaden  naród  

w y ją w szy  P o la k ó w ,  n ie  u lubił  życia w ie j s k ie g o  do  t e g o  stopnia ,  co  

A n glicy .  Z m iast  tam p o s z ło  w z b o g a c e n ie  k r a ju ,  w  m iastach  ura­

stają do dziś  dnia o w e  w n aszyc h  ocza ch  p o tw o r n e g o  n iem al  ro z ­

miaru m a ją tk i , w sze la k o  dotąd  dla Anglika m iasto  j e s t  tylko p ra ­

co w n ią  , w ars ta tem  do  k tó r e g o  g o  przykuw a k on ieczn a  potrzeba za­

r o b k u ,  a w ie ś  j e s t  m ie j s c e m  w y tc h n ie n ia  i r o z k o s z y ;  do k tórego  

pow raca  sk o ro  g o  s tać  na to .  Dotąd też  j e s z c z e  g ł ó w n e  z n a czen ie  

i p rzew a ż ny  w p ły w  tak pod  w z g lę d e m  tow arzysk im  jak p od  w z g lę ­

d e m  po l i tycznym , j e s t  przy stan ie  ro ln iczym , a ży c ie  w ie j sk ie  sw c m  

p ię tn e m  c e c h u je  w s z y s tk ie  mniej  w ię c e j  po jaw y  życia s p o łe c z n e g o .

C u d z o z ie m c a ,  który g o s p o d a r s k ie m  o k ie m  rozpatruje s ię  w  

w id ok ach  a n g ie l s k ic h ,  uderza najprzód brak l a s ó w ,  k tóre  u nas  

zw yk le  c h o ć  w  przerw ach  zam ykają  w id o k r ą g ,  a g d y  je  g o ś c in ie c



p r z e r z y n a  p o w a b n y m  c i e n i e m  i w o n i ą  u m i l a j ą  p o d r ó ż .  T a m  o k o  
ws i  ó d  n a j r o z l e g l e j s z y c h  r ó w n i n  n i e  s p o c z n i e  n a  t e j  s m u d z e  c z e r n i e ­
j ą c e j  w  o d d a l i ,  za  k t ó r ą b y  z n ó w  i n n y  p r z e c z u w a ł o  h o r y z o n t ,  a l e  
t e z  n i e  u n u ż y  s i ę  w i d o k i e m  n a g i c h  p ł a s z c z y z n  p r z e c i ę t y c h  t y l ko  
p r o s t ą  k r e s ą  g o ś c i ń c a .  P r z e c i w n i e  c h o ć  n i e m a  l a s ó w ,  k r a j  j e s t  s u t o  
u m a j o n y  d r z e w i n ą .  C z ę s t o  n i w ę  o t ac za  ż y w y  p ł o t  g ł o g o w y .  P o ś r o d ­
k u  p a s t w i s k  i ł ą k ,  n a w e t  p o ś r o d k u  ł a n ó w  w i d a ć  k ę p y  r o z ł o ż y s t y c h  
b u k ó w  a l b o  w y n i o s ł y c h  d ę b ó w , a j u ż  p r z y  p a ń s k i c h  s i e d z i b a c h  i 
p r z y  f o l w a r k a c h  d z i e r ż a w c ó w  p r z e ś l i c z n e  o d w i e c z n e  d r z e w a  w z n o ­
s z ą  s i ę  p o n a d  g o t y c k i e  w i e ż y c e  z a m k ó w  i p o n a d  ł a m a n e  d a c h y  
d w o r k ó w ,  k t ó r e  t a m  kottedzami zo wi ą .  L a s y  w y k a r C z o w a n o ,  b o  za j ­
m o w a ł y  o b s z a r  p r z y d a t n y  p o d  u p r a w ę  a b y ł y  n i e p o t r z e b n e  , z o s t a ­
w i o n o  i ch  z a l e d w i e  p ó ł t o r a  m i l i o n a  m o r g ó w  w A n g l i i ,  S z k o c y i  i 
I r l a nd y i  r a z e m .  K o p a l n i e  d o s t a r c z a j ą  w ę g l a  p o d o s t a t k i e m  a p o d ł u g  
o b l i c z e n i a  g ó r n i k ó w  n i e w y c z e r p i ą  s i ę  n a w e t  za  t y s i ą c e  lat .  S a d ó w  
n i e  m a  t a m  ty le co  n a  k o n t y n e n c i e ,  bo  o w o c e  n i e  w s z e d z i e  s i ę  
u da j ą .  A l e  A n g l i c y  z a k o c h a n i  w  p i ę k n o ś c i a c h  n a t u r y  w i e d z ą , ile 
j e j  w d z i ę k u  p r z y c z y n i a j ą  t e ,  j a k  b u k i e t y  w  s t r o j n e j  s u k n i ,  t u  i 
o svdz i e  p o g r o m a d z o n e  n a j p i ę k n i e j s z y c h  d r z e w  g r u p y .  S z a n u j ą  t eż  
j e  i d o c h o w a l i  s i ę  t ak  o k a z a ł y c h ,  z e  n a  s t a ł y m  l ąd z ie  n i e  ł a t w o  
d o b r a ć  im r ó w n y c h .

Na  p r ó ż n o b y  s z u k a ć  w Angl i i  n a s z y c h  p o d o l s k i c h  ł a n ó w  c i ą ­
g n ą c y c h  s i ę  n a  m i l e  a j e d n a k i e m  z i a r n e m  o b s i a n y c h ,  a l e  n i e  z n a -  
l e ś ć  t e z  owy i i h  w ą z i u t k i c h  j a k  w s t ą ż k a  p o l e t k ó w , t ak  p o s p o l i t y c h  
u  n a s  w  z a c h o d n i e j  c z ęś c i  k r a j u .  R o z l e g ł o ś ć  p ó l  o c z y w i ś c i e  j e s t  
r ó ż n a ,  a l e  k a ż d e  m n i e j  w i ę c e j  m a  s t o s o w n e  w s z e r z  i w z d ł u ż  r o z ­
mi a r y .  N i e m a s z  ws i  p o  n a s z e m u  w j e d n ą  u l i cę  s k u p i o n y c h .  F o l w a r ­
ki p o u m i e s z c z a n e  s ą  p o ś r ó d  p o i ,  k t ó r e  d o  n i c h  n a l e żą ,  a l e  p o s p o ­
l i c i e  t y c h  p ó l  n i e w i e l e  b y w a .  W  ż y z n i e j s z y c h  z w ł a s z c z a  o k o l i c a c h  
l e d w i e  k i l k a n a ś c i e  l ub  k i l k a d z i e s i ą t  m o r g ó w  d o  j e d n e g o  f o l w a r k u  
na l e ży ,  b o l w a r k i  p r z e t o  s ą  g ę s t o  a na  p o z ó r  b e z ł a d n i e  r o z r z u c o n e  
p o  k r a j u  Z a r o b n i c y  za ś  k t ó r y c h  l i czb a  j e s t  n a d e r  n i e w i e l k a , m i e -  
s z k a j ą  w  d o m k a e h  p o d ł u g  d o g o d n o ś c i  m i e j s c o w e j  w  p o b l i ż u  fo l ­
w a r k ó w  r o z p o ł o z o n y c h .  P r z y  t a k i m  d o m k u ,  o t o c z o n y m  s z t a k i e c i k a -  
mi ,  u j r z y s z  b o g d a j  g r z ą d k ę  o g r o d u ,  b o g d a j  k r z a c z e k  b z u  t u r e c k i e g o
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kal iny  lub róży.  D o m e k  zaś  s z c z u p ł y , po sp ol ic ie  z j e d n e j  i zby i 
k o m o r y  z ł o ż o n y ,  ale s c h l u d n y  i s t a r a n n i e  u t r z y m a n y ,  ś wi a dc z y  na  
p i e r w s z y  rz u t  oka  , że  mi e s z k a j ą  w n i m  ludz i e  o g ł a d n i  c h o ć  p r o ­
ści  i u b o d z y .  O k n a  d u ż e ,  p r z e j r z y s te  n i e  b r o n i ą  p r z y s t ę p u  s ł o ń c u  
i ś w i e ż e m u  p o w i e t r z u .  Za o k n e m  rząd wa z o n i k ó w  z k w i a t a m i ,  p o ­
ś r o d k u  iżby s t ó ł  z p r o s t e g o  dr z e w a  ale  p o ł y s k u j ą c y  cz ys to śc ią ,  na  
n i m g d y  w i e c z o r n ą  p o r ą  z g r o ma d z i  s ię p r a c o w i t a  r o d z i n a ,  g o s p o d y ­
n i  zas tawia  h e r b a t ę  i k ł ad z i e  b ia łą  b u ł k ę , bo  ż y t n i e go  c h l e b a  n a ­
w e t  ż e b r a k  w Angl i i  n i e  j a d a , i p rzy  we s o ł e j  p o g a d a n c e  mi j a j ą  
k r ó t k i e  ch wi l e  wyt c hn i e n i a .  W ś r ó d  w i ę k s z y c h  os a d  w i d n o  s z k o ł ę  i 
k o ś c i ó ł ,  k t óry  b y wa  b u d o w y  czę s t o  ś r e d n i o w i e c z n e j ,  po  k a m i e n ­
n y c h  ś c i a n a c h  j e g o  wi je  s ię  p o w ó j  i os ła n i a  sz c z er b y  pr ze z  ząb 
cz a su  zadane .

D r og i  ż w i r o w e  d o s k o n a l e  u t r z y m a n e ,  w i d n o  j e d n a k  że  n i e  
by ły wy t y c z a n e  p r z e z  k o m i s a r z y  d r o g o w y c h , b o  n ie  b i e g n ą  w p r o ­
s t y c h  l in iach  w p o p r z e k  g ó r  i d o ł ó w  ; a le  s w o b o d n i e  p o d ł u g  w y g o ­
d y  m i e s z k a ń c ó w , p o d ł u g  s t a r e g o  z w y c z a j u , wi ją s ię po  p o d  p r z e -  
ł e g i e  w z g ó r z a , p o z d ł u ż  z a k r ę t ó w  r z e k i , od  o s a d y  do  o sa dy  , ile 
m o ż n o ś c i  ż a dn e j  n i e  mi jając.  Do ko ł a  zaś  n a d  i n n e mi  b a r w y ,  p r z e -  
m a g a  b u j n a  z i e l o n o ś ć , r z a d k o  na  k o n t y n e n e y e  widz iana.  P o ł o w a  
p o w i e r z c h n i  k ra ju  j e s t  s ta le z a d a r n i o n ą ,  z p oz os t a ł e j  p o ł o w y  j e ­
szcze  p o ł o w a  p ok r y t a  k o n i c z e m  i p a s t e w n e m i  w a r z y w y ,  k t ó r y c h  
s oc z ys ty  l i ść  r oz kł a da  s ię  po  sk iba ch .  P o  ł ą k a c h  i p a s t w i s k a c h  
m i ę d z y  ż y w e m i  p ł o t a m i  p a s ą  s ię bez d o z o r u  s t ada  d ł u g o w e ł n i s t y c h  
o w i e c  i k r ó t k o r o g i e  k o lo sy  k t ó r y c h  z n i c z e m u n a s  p o r ó w n a ć  n ie  
m o ż n a .  Z g o ł a  c e c h u j e  to kr a jo br a z  angi e l sk i  i p o w a b  m u  n i e w y p o ­
w i e dz i a n y  n a d a j e  że n i e m a s z  zaką tka  w k t ó r y m  nie  by ł oby  zna ć  
re k i  l u d z k i e j ,  ale  r ę k i  k i e r o w a n e j  z a m i ł o w a n i e m  i czcią  dla p r z y ­
r o d y ,  k t ó r ą  p i e l ę g n u j e ,  o z d a b i a ,  w z b o g a c a ,  ale n ie  ka leczy  i n ie  
po z b a w i a  t e g o  p o z o r u  s w o b o d y ,  k t ór y  je j  g ł ó w n y  wd z i ę k  s t a n o wi .

Taki  p r z e l o t n y  p og l ą d  na  s i e l s k ie  wi dok i  bawi  o k o  pr z e j e ż ­
dż a j ą c e g o .  P a n u j ą c e  w s z ę d y  s p o k ó j , d o s t a t e k  i s w o b o d a  wywi er a j ą  
n a ń  m i ł e  i p a m i ę t n e  wr a ż e ni e .  Ale d o g a d z a j ą c  ży ł ce  g o s p o d a r s k i e j  
w y p a d n i e  m u  się z a t r z y ma ć  p r z e d  d w o r k i e m  d z i e r ż a w c y i o b e j r z e ć  
f o lwa rk .  O t o c z o n y  g ę s t ą  i m i ę k k ą  jak  a k s a mi t  m u r a w ą ,  od  k tó r e j
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tu  i ow d z i e  odbija  k l o m b  k w i a t ó w  lu b  p a c h n ą c y c h  k r z e wó w ,  w z n o ­
si s ię d o m e k  n i e w i e l k i ,  k t ó r e g o  b u d o w a  p r z y p o m i n a  p a n u j ą c y  w 
Angl i i  s m a k  g o t y c k o - n o r m a n d z k i .  Ł a g o d n y  k l i ma t  pozwal a  n a  u p i ę k ­
szenia  , k t ó r e  n i e  d a d z ą  się z a s t o s o w a ć  t a m ,  gdz i e  wi c h r y  i ś n i e ­
g o w e  z a mi e c i e  wal cz ą  c o r o c z n i e  pr z e c i w dz i e ł o m rę k i  ludzkie j .  T e  
zaś  ł a m a n e  ś c i a n y ,  p r z y s t a w k i ,  bas z t y  i wi e ż y c z ki ,  s ł o w e m  ca ła ta 
o z d o b n o ś ć  z e w n ę t r z n a  n ie  pr z e s z k a d z a  do  w y g o d y ,  o w s z e m  p o m a ­
ga  do  niej .  Gdy  b o w i e m  nie m a  p o t r z e b y  p i l n o w a ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  
z e w n ę t r z n e g o  z a mk ni ę c i a  b u d o w y ,  s k u p i e n i a  je j  w r ó w n y  c z w o r o ­
b o k ,  k t ó r y b y  n a w a ł n i c o m  i z a w i e j om  j a k  n a j mn i e j  z a ł o m ó w  p o d a ­
w a ł  , m o ż n a  w e w n ę t r z n y  r o z k ł a d  b u d y n k u  z a s t o s o w a ć  z u p e ł n i e  do  
u p o d o b a n i a  i p o t r z e b y  m i e s z k a ń c ó w .  Umie ją  też  An gl ic y  k o r z ys t a ć  
z t e g o  u ł a t wi e n i a  i t r u d n o b y  obmyś l i ć  w y g o d n i e j s z y  r o z k ł a d  p o m i e ­
szkania ,  j a k  w  tych  d o m a c h  wie jsk ich ,  n i e o b s z e r n y c h  n a  po z ór ,  ale  
n ie  z a wi e r a j ą cy c h  ż a d n e g o  n i e u ż y t e c z n e g o  kąta.  Po s p ol i c i e  syp i a l n e  
p o k o j e  mi es zc zą  s ię  na  p i ę t r z e ,  ba wi a ln e  na  do l e  a k u c h n i a  w 
po dz i e mi u .  Dzie rż awa ś r e d n i c h  r o z m i a r ó w ,  n i e p r z e c h o d z ą c a  n.  p. 
d w i e s t u  m o r g ó w ,  pr z yno s i  dz i e r ż aw c y  o k o ł o  1 0 , 0 0 0  złp.  d o c h o d u .  
W y r o b y  r ę ko d z i e l n i c z e  są tan ie .  Nie  dz iw więc ,  że w t a k i m d w o r ­
k u  m o ż n a  zas tać  p o k o j e  wy k l e j o n e  o b i c i e m ,  z a śc ie lo ne  d y w a n e m ,  
s pr z ę t y  m a h o n i o w e ,  f o r t e p i a n ,  dz i en ni k i  zwłas zc za  g o s p o d a r s k i e  i 
b i b l io te cz kę  d o b r a n ą .  Na  mn i e j s z y c h  f o l w a r k a c h , dz i e r ż a wi o n y c h  
p r z e z  ludz i  mn ie j  m a j ę t n y c h  , d o m y  są s z c z u p l e j s z e , u r zą d z e ni a  
s k r o m n i e j s z e .  Ale ws z ę d z i e  j e s t  w y g o d a  i c z y s t o ś ć , ws z ę d z i e  r o z ­
mi a r  b u d y n k ó w  i u r z ą d z e n i e  on y c h  ści śle  z a s t o s o w a n e  do  p o t r z e b y  
i s t a n u  m a j ą t k o w e g o  t y c h ,  k t ó r z y  je  za mieszkuj ą .

Ni e o p o d a l  od  d o m u  u mi e s z c z o n e  są  z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r ­
skie.  1 ta m w sz ys t k o  o b m y ś l o n o  ku  j a k  na j wi ęk sz e j  w y g o d z i e ;  ale 
wy ją wsz y  p r z y b o c z n e  f o lwark i  wie l k ic h  p a n ó w ,  k tó rz y  t a m  gdz ie  n a  
s ie b i e  g o s p o d a r u j ą , n i e  sz c zę dz ą  n a k ł a d u  na  ok a za ło ść  i wykwint ,  
ws z ę d z i e  wi da ć  na j w i ę k s z ą  w b u d o w l a c h  g o s p o d a r s k i c h  os z c z ę dn oś ć .  
W  p r z e k o n a n i u ,  że  t e n  n a k ł a d  n a j mn i e j  s ię  o p ł a c a ,  a p oc i ą ga  za 
s o b ą  c i ąg ł e  na  u t r z y m a n i e  w y d a t k i , Angl icy  s t a ra j ą  s ię  m i e ć  ja k  
n a j m n i e j  b u d y n k ó w ,  n i e z b ę d n e  zaś  j a k  na j os zc zę dni e j  b u d o w a ć .  
T r y b  ich g o s p o d a r s t w a  d oz wal a  im tej o sz c z ę d n o ś c i  w  w y s o k i m  
s t o p n i u .  By d ł o  r o g a t e  pr ze z  ca ł e  la to  p r z e p ę d z a  dni  i n o c y  n a  
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p a s t w i s k u .  O w c e  w  z i mi e  n a w e t  r z a d k o  z c h o d z ą  z p a s t w i s k a , n a  

k t ó r e m  m o ż n a  g d z i e n i e g d z i e  w i d z i e ć  s t a j en k i  z d r a n i c  zbi te,  w  k t ó ­

r y c h  o w c e  s i ę  k o cą .  W ł a ś c i w i e  w i ę c  k o n i e  t y lko  r o b o c z e  p o t r z e ­

b u j ą  s t a jn i  p r ze z  c a ł y  r ok .  B y d ł o  r o g a t e  p r z ez  c z t e r y  z i m o w e  m i e ­

s i ą c e  , g d y  j e s t  k a r m i o n e  z r ę k i , s toi  c z ę s to  p o d  p r z y d a s z e m  p o -  

d z i e l o n e m  n a  k l a t k i ,  a z j e d n e j  s t r o n y  k u  o b o r z e  o t w a r t e m .  R z a d k o  

z d a r za  s i ę  z ima  tak o s t r a ,  ż e b y  t r o s k l i w s z e g o  p o t r z e b o w a ł o  o p a ­

t r zen i a .  S t o d o ł y  n i e  w i e l e  s t o s u n k o w o  z a b ie r a j ą  m ie j sc a ,  b o  g o s p o ­

d a r z e  a n g i e l s c y  l e d w i e  c z w a r t ą  c z ę ś ć  o b s z a r u  o b s i e w a j ą  z i a r n e m ,  a 

z tej  n a w e t  m a ł e j  p r z e s t r z e n i  z e b r a n e  p l o n y  s k ł a d a j ą  w s togi .  S p i c h r z  

i m ł o c a r n i a ,  o t o  j e d y n e  b u d y n k i  na  a n g i e l s k i m  g u m n i e .  S t o g i  zaś  

u s t a w i o n e  z g e o m e t r y c z n ą  d o k ł a d n o ś c i ą  i o b s z y t e  s n o p k a m i  , s t o j ą  

n a  p o d s t a w k a c h  z c e g i e ł  l u b  z l a n e g o  żelaza .

J e s t  j e d n a k  j e s z c z e  j e d e n  b u d y n e k , d o  k t ó r e g o  z wi e d z a j ą c y  

n i e  z a n i e d b a  z a g l ą d n ą ć , to  j e s t  s k ł a d  s p r z ę t ó w  g o s p o d a r s k i c h .  

W  k r a j u ,  w k t ó r y m  r o b o c i z n a  j e s t  d r o g a , m u s i  b y ć  s t a r a n i e m  g o ­

s p o d a r z a  o s z c z ę d z a ć  i le m o ż n o ś c i  r ąk  p r z ez  u ży c i e  d o b o r n y c h  i do  

k a ż d e j  r o b o t y  z a s t o s o w a n y c h  na r zę dz i .  Nie p r z e s z k a d z a  m u  w tern 

b r a k  k ap i t a ł u ,  b o  k a ż d y  z a d z i e r za wi a  t aki  t y lko obsz a r ,  j ak i  p i e n i ę ż ­

n y m  j e g o  o d p o w i a d a  z a s o b o m .  W  n a j g o r s z y m  r az i e  n i e  t r u d n o  o 

k r e d y t  t am , g d z i e  s t o p a  p r o c e n t o w a  n ie  p r z e n o s i  3 — k % .  Z d r u ­

giej  s t r o n y  l i czne  f ab ryk i  d o s t a r c z a j ą  n a r z ę d z i  na  w y b ó r  i p o  p r z y ­

s t ę p n y c h  c e n a c h , a d r o g i  ż e l a z n e  u ł a t w i a j ą  k a ż d e m u  s p r o w a d z e n i e  

o n y c h .  W i ę c  od  m ł o c a r n i  i p ł u g a  aż  do  ł o p a t y  i g r a b i  n i e m a s z  

t a m  n ar z ęd z i a ,  k t ó r e b y  z g r a b n o ś c i ą ,  p r a k t y e z n e m  u r z ą d z e n i e m ,  d o ­

s k o n a ł o ś c i ą  m a t e r y a ł u  i d o k ł a d n o ś c i ą  w y r o b i e n i a ,  u w a g i  n a  s i e b i e  

n i e  z wr a ca ł o .  W  o s t a t n i c h  l a t ac h  u p o w s z e c h n i ł y  s i ę  L ocom ob ile , t o  

j e s t  p a r o w e  m a s z y n y  o si le c z t e r e c h  , s z e śc i u  l ub  o ś m i u  k o n i , t ak  

l e k k o  z b u d o w a n e ,  że  j e  z ł a t w o ś c i ą  z m i e j sc a  n a  m i e j s c e ,  a n a w e t  

z f o l w a r k u  n a  f o l w ar k  p r z e w i e ś ć  m o ż n a .  O n e  to o b r a c a j ą  m ł o c a r -  

n i e ,  m ł yn k i ,  s i e c z k a r n i e  a n a w e t  s z a t k o w n i c e ,  k t ó r e  p r z y  o g r o m n e j  

w  z i mi e  k o n s u m p c y i  p a s t e w n e g o  w a r z y w a ,  n i e p o ś l e d n i e  m i ę d z y  

s p r z ę t a m i  g o s p o d a r s k i e m i  m i e j s c e  za j mu j ą .  Z l o c o m o b i l ó w  d r o b n i e j ­

s z e  n a w e t  g o s p o d a r s t w a  k or z ys t a j ą .  S p e k u l a n c i  b o w i e m  j e ż d ż ą  z 

n i e m i  p o  k r a j u  i w y n a j m u j ą  j e  g o s p o d a r z o m  n a  p e w i e n  p r z e c i ą g  

c z a s u  l u b  d o  p e w n y c h  r ob ó t .
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N a k o n ie c  c iek a w y m  byw a  n iek ied y  sk ład  n a w o z ó w  s z tu c z ­

n y ch ,  k tórych , jak k o ś c i , guana ,  m a k u c h ó w  i t. p. o g r o m n e  m a sy  

ze w s z ą d  Anglia sprow adza .  D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  że  w p r zec ięc iu  na  

p rzyk u p n o  n a w o z ó w  i u trzym anie  sp r z ę tó w  g o sp o d a r sk ic h  l iczą 4 0  

złp. od m orga .

R o l a ,  takim ro k ro czn ie  w z b o g a c o n a  n a k ł a d e m ,  s o w ic ie  pracę  

rolnika o d w d z ięcza  , p o m im o ,  że  n ie  w s z ę d z ie  z natury bogato  j e s t  

up o sa żo n ą .  W  kraju tak ro z leg ły m  trudno c o ś  rycza ł to w o  o g leb ie  

p o w ie d z ie ć  P rzyb yw ając  od strony  p o ł u d n i o w e j , w id n o  zdała k r e -  

d o w a te  sk a ły  w yb r z e ż n e ,  które  całej  w y s p ie  z jed n a ły  n a zw ę  A lb io -  

nu. To k r e d o w a te  p a s m o  c ią g n ie  s ię  d a leko  na p ó łn o c  i d łu g o  j a ­

dąc w tym k ierunku  m o żn a  s p o ty k a ć  b ie le jące  w zgórza .  Na takiej  

p o d sta w ie  w p o łu d n io w e j  częśc i  os iad ła  g linka a m iejscam i ił  c i ę ż ­

k i ,  do u praw y n ad er  trudny. Na w s c h ó d  od o w e g o  p a g ó r k o w a te g o  

pasm a c ią g n ie  s i ę  aż po  b rzeg  morza szeroka  s m u g a  p iaszczysta .  

Na zachód  na p rzec iw k o  Irlandyi c iągną  s ię  p o d m o k łe  rów n in y ,  p o -  

przerzynane  kanałami , a l ic z n e  torfow iska  św iadczą  o m oczarach ,  

które n ie g d y ś  za lew a ły  te  b łon ia .  Ku gran icy  szkockie j  p a g ó r k o ­

wate  p asm o ś r o d k o w e  rozkłada s ię  coraz szerzej  i p iętrzy  s ię  do  

w y s o k o ś c i  kilku tys ięcy  s tó p .  Na z a ch o d n io  -  p o łu d n io w y m  krańcu  

p ó łw y s e p  Kornwalii  n a je żon y  góram i o  granitow ej  p o d s t a w i e , o  

p o c h y ło śc ia c h  s trom ych  i sp łó c z y s ty c h ,  p op rzerzyn an y  bystrem i stru ­

m ieniam i , bardzo ja ło w ą  ma g leb ę .  Kornwalia wraz z g ó rzy s te m  

p o g r a n ic z e m  od  s tron y  Walii  i S z k o c y i , zajmują praw ie  czwartą  

c z ę ś ć  kraju. Czwartą c z ę ś ć  zajmują p ia sz c z y s te  na w s c h o d z ie  a p o d ­

m o k łe  na za ch o d z ie  n iziny. P o ło w a  w ię c  kraju n iebardzo  j e s t  do  

upraw y  u s p o s o b io n ą  Z drugiej  p o ło w y  znaczną  c z ę ś ć  wypada p o ­

trącić  na grunta i ło w a te ,  a reszta do p iero ,  zajmująca praw ie  śr o d e k  

k r a ju ,  ma grunta l e k k i e ,  m iern ie  p a g ó r k o w a t e ,  ł a tw e  do uprawy,  

potr zeb u jące  w p raw d z ie  s i ln e g o  n a w o żen ia ,  le c z  w  o g ó l e  w d z ię c z n e .

Nad k l im atem , jako drugą  p rzyrodzoną  p o t ę g ą ,  która w p ły w a  

na p o w o d z e n ie  g o sp o d a r s tw a  , n ie  ma s ię  c o  r o z w o d z ić ;  w ia d o m o  

p o w s z e c h n ie  , że  j e s t  ł a g o d n y .  Na z a c h o d n ie m  w yb rzeż u  zima n ie  

bywa o s trze js zą ,  jak w  p ó łn o c n y c h  W ło s z e c h .  Tam mirt w  po lu  

r o ś n i e ,  k am e lie  zimują na d w o r z e ,  o k aza łe  ced ry  s tanow ią  o z d o b ę
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p a r k ó w ,  p o  k l o m b a c h  p e ł n o  w a w r z y n u .  W  g ł ę b i  k r a j u  o k o ł o  B o ­

ż e g o  N a r o d z e n i a  z j awia j ą  s i ę  p r z y m r o z k i , a l e  z i m n o  n i g d y  d ł u g o  

n i e  t rwa ,  a m r o z y  na  1 0 °  R.  n a l e ż ą  do  n a j r z a d s z y c h  z j awi sk .  B i e ­

żąca  w o d a  r z a d k o  z a m a r z a  i l ód  k r a j o w y  n i e  w y s t a r c z a  t ak  da l ec e ,  

że  z z i m n i e j s z y c h  d o w o ż ą  g o  k r a j ó w .  R o b o t y  w  p o l u  o d b y w a j ą  s i ę  

p r a w i e  p r z e z  c a ł ą  z i m ę  , a p e w n ą  c z ę ś ć  t u r n i p s u  g o s p o d a r z e  z o s t a ­

wi a j ą  n a  p o l u ,  g d z i e  o w c e  w y g r yz a j ą  p rz e z  z i m ę  t e  o g r o m n e  na  

p ó ł  z z i emi  w y s t a j ą c e  g ł ąb i e .  R ó w n i e  j a k  m r o ź n a  z ima ,  t ak i s k w a r ­

n e  l a to  d o  w y j ą t k ó w  nal eży .  U p a ł  n i e  p r z e c h o d z i  - | -  2 0 °  R.  Ł a ­

g o d z ą  m r ó z  i u p a ł  w i a t r y  w i o n ą c e  o d  m o r z a , t e g o  w i e l k i eg o  m o ­

d e r a t o r a  t e m p e r a t u r y .  W p ł y w  k l i ma t y c z n y  o c e a n u  s i ę g a  j a k  w i a d o ­

m o  d a l e k o  n a  l ąd  s t a ły .  O n  to  w E u r o p i e  d a j e  p r z e w a g ę  w i a t r o m  

z a c h o d n i m ,  k t ó r e  n a m  w z imi e  o dwi lż  a w  l ec i e  k ąp i e l  d e s z c z o w ą  

p r z y no s z ą .  W p ł y w  t e n  j e s t  o c z y w i ś c i e  n a j p r z e w a ż n i e j s z y m  w  k r a j u ,  

o t o c z o n y m  w o d ą  d o k o ł a  i w y s t a w i o n y m  b e z p o ś r e d n i o  n a  ó w  o g r z a ­

n y  p r ą d  m o r s k i ,  k t ó r y  n i e r a z  w y r z u c a  n a  b r z e g  k o k o s o w e  o r z e c h y  

l ub  t r z a s k i  p a l m o w e  , j a k  g d y b y  c h c i a ł  n a  o k o  p o k a z a ć , z k ą d  g o  

P a n  B ó g  p rzysy ł a .

K l i ma t  t ak  u m i a r k o w a n y  m ó g ł b y  z a z d r o ś ć  o b u d z i ć  w m i e s z ­

k a ń c a c h  z i mn ie j sz e j  s t r e f y ,  g d yb y ,  j a k  k a ż d a  r z e c z  n a  ś w i e c i e ,  n i e  

m i a ł  t ak ż e  s w e j  o d w r o t n e j  s t r o ny .  S ł y n i e  on  z w i l g o t n o ś c i  i s ł u s z ­

ni e .  W e  w s c h o d n i e j  p o ł a c i  k r a ju  i lość  w o d y  s p a d a j ą c e j  w p r z e c i ę ­

c iu  n i e  o w i e l e  j e s t  w i ę k s z ą ,  j ak  u  nas .  Ale  w y m i a r  w o d y  d e ­

s z c z o w e j  w y k a z u j e , że  u n a s  n i e r ó w n i e  w i ęc e j  s p a d a  j e j  w  l ec i e ,  

n i ż  w  z i mie  ; ł a t wi e j  s i ę  w i ę c  u  n a s  p r zy  p o d n i e s i o n e j  t e m p e r a t u ­

r z e  u l a t n i a  i m n i e j  z a w a d z a  w rol i .  W  Angl i i  o p a d y  a t m o s f e r y c z n e  

dz i e l ą  s i ę  r ó w n o  m i ę d z y  p o r y  r o k u , w i ęc  n i e  d o ś ć , że  w z imi e  

z i em ia  s ię  o d  n i ch  r ozk i sa ,  a le  w i e c i e  n a w e t ,  g d y  r z a d s z e  są  u p a ­

ł y  i s u c h e  w i a t r y  w s c h o d o w e ,  w i l g oć  n i e  t ak p r ę d k o  z z i emi  p a ­

r u j e .  W  z a c h o d n i e j  s t r o n i e  Angl i i  d w a  r azy  tyle  d e s z c z u  p a d a  co  

u  n a s  , a p r z y  n i zk i er n  p o ł o ż e n i u  k r a j u  s k u t k i  t e g o  n a d m i a r u  wi l ­

g o c i  p o d w ó j n i e  c z u ć  s ię  d a j ą  Nie  m o ż n a  zaś  i tej  p o m i n ą ć  uwa g i ,  

że  s a m  w y m i a r  d e s z c z ó w k i  n i e  w y k a z u j e  z z u p e ł n ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  

o ile k l i ma t  wi l go tn y  j e s t  l u b  s u c h y .  Mi e rz y my  wi l go ć  s k r o p l o n ą  a 

p o m i j a m y  p o s p o l i c i e  t e  m o k r e  w y z i e w y ,  k t ó r e  p r ze z  d ł ug i  czas  

w a ż ą  s ię  w p o w i e t r z u , n i m  p r zy  z m i a n i e  t e m p e r a t u r y  o p a d n ą .
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Obecność ich w atmosferze acz niewidoma, także swój skutek wy­
wiera. W  Anglii powietrze przepełnione parą wodną przybywającą 
z nad morza, nie tylko nie dopuszcza szybkiego ulotnienia wilgoei, 
którą ziemia nasiąkła, ale jeszcze własnym zasila ją zapasem. Mgły 
wprawdzie nie bywają na wsi takie , jak owe sławne w Londynie, 
gdzie nieraz w południe mieszkania są oświetlone, na ulicach po­
mimo płonącego gazu jazda jest niemoźebną, a cały ruch tylko 
pieszo się odbywa. Wszelako częste zamglenie powietrza o tyle 
tamuje działanie promieni słonecznych , że ani w inograd, ani szla­
chetniejsze owoce nip dochodzą do takiej doskonałości, nie nabie­
rają takiego smaku i aromu , jak na stałym lądzie. Wiadomo , że 
w Astrachanie, gdzie zima trwa siedm miesięcy a mrozy do dwu­
dziestu kilku stopni dochodzą, smaczniejsze i okazalsze udają sie 
winogrona i melony, niż w najlepiej utrzymanych ogrodach angiel­
skich. Bo w Astrachanie lato bywa bez przerwy pogodne i jarkie 
słońca promienie bez przeszkody wywierają na wszelaki płód swe 
ożywcze działanie. Brak słońca, który najjawniej okazuje się na 
owocach, tej pierworodnej dziatwie jes ien i, nie może zostać bez 
wpływu na inne rośliny, których nasiona potrzebują się wygrzać 
na słońcu , aby dojrzały. Do tego rzędu należy wszelakie zboże a 
nadewszystko królowa zbóż: pszenica. W idzimy przeto, że obadwa 
przyrodzone czynniki, że i ziemia i niebo składają się na to, żeby 
gospodarzom angielskim ich zadanie utrudnić. A jednak najżyzniej- 
sze kraje na stałym lądzie, kraje obdarzone klimatem najprzychyl­
niejszym rolnictwu, nie zdołały Anglii w zawodzie gospodarskim 
dorównać.

Świetne powodzenie gospodarstwa nie datuje się w Anglii od 
zbyt dawnych czasów. Za ostatnich Stuartów stało ono jeszcze na 
tak niskim stopniu, że podobno nie było podówczas kraju w Eu­
ropie , któryby się pod względem zagospodarowania nie mógł był 
mierzyć z Anglią. Macaulay w swojej historyi Angielskiej kreśli wy­
mowny obraz ówczesnego stanu kraju, obraz oparty na sumiennych 
studyach, przeto ze wszechmiar wiarogodny. Nie stracą na tern czy­
telnicy, żc z owego znakomitego dzieła przepisze się tu ustęp do­
tyczący naszego przedmiotu.

• Ku końcu siedmnastego w ieku, mówi Macaulay, wartość
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ziemiopłodów przenosiła w Anglii o wiele wartość wszelkich in ­
nych pracy ludzkiej owoców. A jednak ówczesny stan gospodar­
stwa wydaje się nam dziś nader surowym i niedoskonałym. Naj­
lepsi statystycy ówcześni nie przypuszczali, żeby więcej niż poło­
wa obszaru była pod uprawę zajęta, resztę kraju zajmowały lasy, 
młaki i bezpożyteczne odłogi. Książki podróżne i mapy z owych 
czasów takie przypuszczenie stwierdzają. W idno z nich, że gościń­
ce wiodące dziś pomiędzy ogrody, łąki i obsiane role, biegły wów­
czas przez same pustkowia, wrzosowiska, zarośla. Na krajobrazach 
angielskich , robionych dla w. księcia Toskańskiego, ledwie gdzie 
niegdzie ujrzysz płot żywy, okolice pokryte dziś plonem wspania­
łym , naówczas były nagie i puste. Pod bokiem stolicy był step 
mający pięć mil obwodu , na którym tylko trzy zagrody stały, re­
szta była pastwiskiem. Tysiące grubego zwierza snuły się tam swo­
bodnie , jakby wśród puszczy.n

Trzeba wiedzieć, że podział wspólnego pastwiska może tylko 
za pozwoleniem króla i parlamentu nastąpić. Na każdy taki podział 
potrzebna jest osobna ustawa. Dla tego mówi dalej Macaulay:

• Postęp od owych czasów zrobiony najwidoczniej wykazują 
księgi ustaw. Od czasów Jerzego II (t 1760) wydano nie mniej 
jak 4.000 ustaw o podziale wspólnych pastwisk. Przestrzeń w ten 
sposób podzielona obejmuje przeszło cztery miliony morgów. Tru­
dno obliczyć, ile odłogów zostało pod uprawę zajętych bez odnie­
sienia się do władzy prawodawczej. Wszelako zdaje się , że naj­
mniej czwarta część królestwa w przeciągu jednego stulecia zosta­
ła przerobioną z pustyni na ogród.«

• Ku końcu panowania Karola II (1 1685) w okolicach naj­
lepiej zagospodarowanych nie znano umiejętnej uprawy roli, pomi­
mo niektórych ulepszeń już za czasów wojen domowych w życie 
wprowadzonych. Podziśdzień władze rządowe nie starały się dojść 
ilości ziemiopłodów produkowanych w Anglii. Nie pozostaje więc 
historykowi jak tylko przyjąć podania statystyków znanych z pilno­
ści i sumienności. Dziś plon pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i 
ziarn strączkowych przenosi w przecięciu 68 milionów korcy. K ie­
dy plon samej pszenicy nie przenosi 27 milionów korcy, mówią,
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że  n i e u ro d z a j .  K in g  o b l i c z y ł ,  że  w k o ń c u  XVII w i e k u  z b ió r  w s z y ­

s tk ic h  p o w y ż e j  w y l i c z o n y c h  z ia rn  n ie  d o c h o d z i ł  r o c z n ie  2 2  m i l io ­

n ó w  k o rc y .  P l o n  p s z e n i c y ,  k ló r ą  w ó w c z a s  ty lk o  na  n a j t ł u ś c i e j s z y c h  

g r u n t a c h  u p r a w i a n o  i k t ó r ą  ty lk o  m a j ę t n i  lu d z ie  p o ż y w a l i , w y n o s i ł  

z a l e d w ie  4 . 5 0 0  0 0 0  ko rcy .«

• P ł o d o z m i a n u  n ie  r o z u m i a n o  w ó w c z a s .  W i e d z i a n o  w p r a w d z ie ,  

że  n i e k t ó r e  r o ś l in y  św ie ż o  d o  k r a ju  w p r o w a d z o n e ,  o s o b l iw ie  b r u ­

k ie w  i r z e p a ,  w y b o r n ą  d la  b y d ła  z im o w ą  k a r m ę  d a w a ły ,  a le  j e s z c z e  

w  p o w s z e d n i e j  p r a k ty c e  n ie  k o r z y s t a n o  z t e g o .  T r u d n o  w ię c  by ło  

u t r z y m a ć  b y d ło  w  te j  p o r z e  r o k u ,  w  k tó r e j  z i e lo n e j  p a s z y  n ie s ta je ,  

i d la  t e g o  w y b i ja n o  z n a c z n ą  c z ę ś ć  b y d ła  n a  p o c z ą t k u  z i m y , m ię s o  

zaś  n a  z a p a s  so lo n o .  M a ję tn i  n a w e t  lu d z i e  p r z e z  k i lka  m ie s ię c y  n ie  

jada l i  ś w ie ż e g o  m ię s a ,  w y ją w s z y  z w ie r z y n ę .  Za to  p o ż y w a n o  w ię c e j  

r y b  , k tó r e  z t e g o  p o w o d u  w a ż n ie j s z ą  n iż  t e r a z  o d g r y w a ł y  r o l ę  w  

g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m .  D a w n ie j  j e s z c z e ,  to  j e s t  w k o ń c u  X V  

w i e k u ,  n a w e t  d w o r z a n i e  w ie lk ic h  p a n ó w  ty lk o  od  ś. J a n a  d o  ś. 

M ichała  j a d a l i  ś w ie ż e  m ię so .  W  p r z e c i ą g u  o w y c h  la t  d w i e s t u  s t a n  

r z e c z y  o ty le  s i ę  b y ł  p o l e p s z y ł ,  że  d o p i e r o  p o  ś. M a rc in ie  z a b i e r a ­

n o  s ię  d o  s o l o n e g o  m ię s a .  Z r e s z t ą  b a r a n y  i w o ły  ó w c z e s n e  b y ły  

to  m i n i a tu ry  w p o r ó w n a n i u  z tem i ,  k t ó r e  t e r a z  w id u je m y  na  ta rg a c h .*

W  c z a s a c h  o w ie le  p ó ź n ie j s z y c h  od  e p o k i , o k tó r e j  m ó w i  

M a cau lay ,  j e s z c z e  ś la d  p o s t ę p u  z a le d w ie  d o s t r z e d z  s ię  d a je  W  p i e r ­

w s z e j  p o ło w ie  XVIII  w ie k u  g o s p o d a r s t w o  s ta ło  p r a w ie  n a  ty m  s t o ­

p n i u ,  n a  j a k i m  w id z im y  j e  dz iś  w k r a j a c h ,  k t ó r e  p o d  ty m  w z g lę ­

d e m  p o ś l e d n e  w E u r o p i e  m ie j s c e  za jm u ją .  W p r a w d z i e  za  w z r o s t e m  

lu d n o ś c i  c o ra z  w ię c e j  o d ł o g ó w  p o d  p ł u g  z a j m o w a n o ,  a le  p r o w a ­

d z o n o  p o w s z e c h n i e  p r o s t e  t r ó jp o l o w e  g o s p o d a r s t w o ,  k tó r e  n a j w i ę k ­

sze j  i lości  n a w o z u  p o t r z e b u j e  , a n a jm n ie j  p a s z y  w y d a je  ; p r z y t e m  

s t o s u n k o w o  do  p lo n u  n a jw ię c e j  r o b o c i z n y  w y m a g a ,  p r z e to  n a j w i ę k ­

sz ą  c z ę ś ć  s u r o w e g o  p r z y c h o d u  p o c h ł a n i a  i n a jm n ie j  c z y s te g o  z y s k u  

o d d a je .  Na w z g ó r z y s ty c h  t y l k o ,  j u ż  z n a tu r y  s u c h y c h  g r u n t a c h  z a ­

s i e w a n o  z b o ż e , a z a s i e w a n o  w ię c e j  żyta  n iż  p s z e n ic y .  N a  d o ła c h  

z b i e r a n o  s z u w a r z y s t e  s i a n o .  O u l e p s z e n i u  p a s tw i s k  n ik t  n ie  m y ś la ł .  

M aszyn  ż a d n y c h ,  n a w e t  m ł o c a r n i  n i e  z n a n o ,  c z t e r y  w o ły  c i ą g n ę ły  

c iężk i  i n i e z g r a b n y  p łu g .  R z ą d  b ę d ą c y  z a w s z e  p o d  w p ł y w e m  z i e -
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m i a n ,  n i e  s k ą p i ł  r o l n i c t w u  o p i ek i .  Aby p o d n i e ś ć  c h ó w  o w i e c , k t ó ­

r y  w Angl i i  od  n a j d a w n i e j s z y c h  czasów’ j e d n ą  z g ł ó w n y c h  ga ł ęz i  

g o s p o d a r s t w a  s t a n o w i ł ,  z a k a z a n o  w p r o w a d z a ć  z a g r a n i c z n ą  w e ł n ę .  

A b y  p r o d u k e y ę  z b o ża  p o d n i e ś ć , u t r u d n i o n o  p r z y w ó z  o n e g o  p r zez  

w y s o k i e  c ł o , a  n a w e t  p r z e z  l a t  k i l ka dz i es ią t  w y p ł a c a n o  z n a c z n e  

p r e m i a  za w y w ó z  z b o ż a  z k r a ju .  P o m i m o  t y c h  s z c z u d e ł , k t ó r e m i  

p o d p i e r a n o  p r o d u k e y ę  z i e m i o p ł o d ó w ,  p o s t ę p o w a ł a  o n a  ż ó ł w i m  k r o ­

k i e m .  P l o n y  w l a t a c h  m i e r n i e  u r o d z a j n y c h  z a l e d w i e  w y s t a r cz a ł y  na  

w y ż y w i e n i e  o w y c h  p i ęc iu  d o  s ze ś c i u  m i l i o n ó w ,  k t ó r e  w ó w c z a s  A n ­

gl i ę  z a l ud n i a ł y .  O d  o w e j  e po k i  p r zy b y ł o  l u d n o ś c i  w t r ó j n a s ó b '  

p r z e z  u p o w s z e c h n i e n i e  d o b r e g o  by t u  l u d n o ś ć  s t a ła  s i ę  w y b r e d n i e j ­

sz ą  i p o t r z e b y  j e j  u r o s ł y  w w i ę k s z y m  j e s z c z e  s t o s u n k u ,  a j e d n a k  

z w y j ą t k i e m  g o r s z y c h  l a t  p r o d u k e y a  k r a j o w a  w y s t a r c z a  p r a w i e  na  

z a s p o k o j e n i e  t yc h  p o t r z e b .  P r z e d  s t u  l a ty p o ł o w a  l u d n o ś c i  n i e  j a ­

d ał a  m i ę s a ,  w y j ą w s z y  w  wi e l k i e  ś w i ę t a ,  d z i ś  n a j b i e d n i e j s z y  w y r o ­

b n i k  j a d a  j e  d wa  r az y  n a  t ydz i eń .  D a w n i e j  k l asa  u b o ż s z a  żyła e h l e -  

b e m  ż y t n i m  i j ę c z m i e n n y m .  Dziś  j u ż  n i k t  w Angl i i  n i e  o b c h o d z i  

s i ę  bez  p s z e n i c z n e j  bułk i .

Na p r z e s t r z e n i  2 2  m i l i o n ó w  m o r g ó w ,  z k t ó r y c h  j e s z c z e  o k o ­

ł o  4  m i l i o n ó w  n a l e ż y  p o t r ą c i ć  n a  z a b u d o w a n i a ,  d r o g i ,  r z e k i ,  n i e ­

p r z y s t ę p n e  g ór y ,  z g o ł a  na  p r z e s t r z e ń  n i e u p r a w n ą ,  Ang l ia  p r o d u k u j e  

o b e c n i e  2 8  m i l i o n ó w  k o r c y  p s z e n i c y ,  1 2  mil .  k o r c y  j ę c z m i e n i a ,  2 5  

mi l .  k o r c y  ows a ,  5 0 0  mil .  g a r n c y  m l e k a ,  6  mi l .  c e n t n a r ó w  w o ł o ­

w i ny ,  t y l eż  b a r a n i n y  a o k o ł o  4  mil .  c e n t n a r ó w  w i e p r z o w i n y .  W y ­

p a d a  w i ę c  n a  j e d n ą  g ę b ę  r o c z n i e  1 k o r z e c  1 5  g a r n c y  p sz e n i c y ,  

2 0  g. j ę c z m i e n i a ,  p r z e s z ł o  1 5  g. m l e k a  i 8 0  f u n t ó w  m ię sa .  D o ­

d a j m y  d o  t e g o  z i e m n i a k i ,  b e z  k t ó r y c h ,  czy  to w  c h a c i e  czy  w  p a ­

ł a c u  , n i e  o b e j d z i e  s i ę  o b i a d  a n g i e l s k i ;  d o d a j m y  i n n e  w a r z y w o ,  

d r ó b , j a ja  i tp.  a p r z e k o n a m y  s i ę , że  w  l a t ach  z w y c z a j n yc h  lud  a n ­

g ie l sk i  n i e  t y l ko  m o ż e  p o p r z e s t a ć  n a  p l o n a c h  z w ł a s n e j  z i e m i ,  ale  

j e s t  d o s t a t n i e j  ż y w i o n y m  niż  k t ó r y k o l w i e k  n a r ó d  w  E u r o p i e .  A  j e ­

d n a k  n i e s p e ł n a  j e d e n  m o r g  z a g o s p o d a r o w a n e j  p r z e s t r z e n i , to  j e s t  

r o l i , ł ąk i  i p a s t w i s k a  r a z e m  w y p a d a  n a  j e d n ą  g ę b ę .

J a k i m  s p o s o b e m  n a  o w y c h  p i a s z cz y s t y c h  l u b  p o d m o k ł y c h  n i ­

z i nach ,  n a  o w y c h  k r e d o w a t y c h  l u b  g l i n i a s t yc h  w z g ó r z a c h ,  p o d  n i e -



—  161  —

b e m  częściej zarng lonem  nix j a s n e m , doszło g o sp o d a rs tw o  ang ie l ­

skie do tak b o ga tych  rezu lta tów  ? Jakiem i środkam i w tak k ró tk im  

p rzec iągu  czasu  , bo w p rzec iąg u  lat ośm dzies ięc iu  zdo ła ło  ro ż w i-  
n ąć  tak  o lbrzymią p r o d u k c y ę ?

W kazdem  p rzeds ięb io rs tw ie  p o w o d zen ie  zawisło  od  s to s u n ­
k u  siły do o p o r u , jaki  p o k o n a n y m  być ma. W  p rzed s ięb io rs tw ach  

p rzem ysłow ych  stawi nam  taki o p ó r  n a tu ra  rzeczy ,  k tó rą  po trzeba  

zm ien ić ,  aby rzecz sta ła  się użyteczną. Jeśli siła n ie  dopisze,  p rz e d ­

sięb io rs tw o  u d a ć  s ię  n ie  może. Gdy zaś wym iar siły, jaką  ro z p o ­

rząd zam y ,  dany  j e s t ,  gdy  sp o tę g o w a n ie  tej s i ły ,  zwłaszcza na ra ­

zie, n ie  j e s t  w naszej  m o c y ;  więc w t e m  cała sz tuka,  żeby  p rz ed ­

s ięb io rs tw o  do takiego ogran iczyć  ro z m ia ru ,  jak i  danej  sile o d p o ­
wiada. J e s t  to zasada tak p rosta  , tak e le m en ta rn a  , źe zaledwie 

godzi się  ją  p o w ta rz a ć ;  lecz o ile ła tw o  wypowiedzieć,  o tyle  t r u ­

dno  zas tosow ać  ją  w p rak tyce .  Na śc is łem  a z ręcznem  p rz e p ro w a ­

dzeniu  powyższej zasady op iera  się  p o w o d zen ie  g o sp o d a rs tw a  a n ­
gie lsk iego.

Uprawa roli w ym aga  nie tylko p e w n e g o  n a k ł a d u , ale  oraz 

p e w n e j  w d an y m  czasie ilości rąk  roboczych.  P o m n o ż e n ie  k ap ita łu  

n a k ład o w eg o  a n adew szys tko  robocizny  n ie  zawsze od nas  zależy, 

a zawsze ma p e w n e  mniej lub więcej p rz e s t ro n n e  g ran ice ,  k tórych 

p rzek roczyć  nie je s te śm y  w stanie .  Doszedłszy  do  tych g ran ic  nie 

pozosta je  nic i n n e g o , tylko o b sza r  p o d  u p raw ę  zajęty do  takiego 

ogran iczyć  r o z m i a r u , żeby kap ita ł  i roboc izna  wystarczyły  do d o ­

k ład n e g o  a w czesn eg o  w ykonan ia  tych r o b ó t ,  jak ich  up raw a  roli i 

sp rzę t  p lonu  wym aga.  Um ieję tny  p łodozm ian  m oże  w dalszym p o ­

stęp ie  wielce u ła tw ić  z a d a n ie ,  m oże  oszczędzić  s ił  m echan icznych ,  

m oże  zapobiedz  w yssan iu  roli a p rzeto  u m nie jszyć  p o t rzeb ę  c h e ­

m icznego  zasiłku. Ale na  razie zas tąpić  n ied o s ta tek  siły, w y rów nać  

j e j  s łaby  do obszaru  s to su n e k  żaden  p łodozm ian  nie z d o ła ,  jeśli  

_ma być na n iezm nie jszone j  p rak tykow any  przestrzeni .

System  dziś w całej  Anglii  p rz ep ro w ad zo n y  zaczął się  u p o ­

w szechn iać  p rzed  ośm dzies ięciu  laty. Najp ierwszy  go w prow adził  i 
ro zg ło s i ł  eu ropejsk ie j  s ław ny  a g r o n o m ,  A rtu r  Y o u n g ,  k tó reg o  imię 

do tąd  z najwyższą czcią w sp o m in a  św iat  g o sp o d a rsk i  w Anglii.  Po -  
Rozpr. Tow. jfosp. t. 27. 2 j
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d łu g  tego  sy s te m u  g r u n t a , czy to dla o d l e g ł o ś c i , czy dla n ie ­

w dz ięcznej  g leby  m niej p o d  u p ra w ę  p r z y d a t n e , p rzeznaczono  na 

s ta łe  pas tw iska .  Z g ru n tó w  o rn y ch  po łow a  idzie p o d  rośl iny  p a ­

s te w n e  , a p o łow a  p o d  z iarno. Rola bow iem  dzieli się na  cztery 

r ę c e ;  p ie rw szą  na  nawmzie zajm uje  warzywo p a s tew n e  czy li t u r ­

n ips ,  to j e s t  brukiew7 lub r z e p a , d ru g ą  jęczm ień  z k o n i c z e m , t r z e ­
cią konicz,  czwartą  pszen ica  ozima.

Ze taki sys tem  na jzupełn ie j  o d pow iada  zasadzie  powyż w y ło ­

żonej , to rzecz na  p ierw szy  rzu t  oka widoczna. Na połowie  o b ­

sza ru  k o n c e n t ru je  się  siła g o sp o d a rsk a ,  tern sam em  rośn ie  s to s u n ­

kow o w dw ójnasób .  Na każdy m o rg  m oże  tu g o sp o d a rz  dwa razy 

tyle n a k ła d u  i p racy  o b r ó c ić ,  coby m ó g ł ,  gdyby cały o bszar  p ł u ­

g iem  obrabiał.  Ale i p łodozm ian  tak j e s t  u rządzony ,  żeby ile m o ­

żności Oszczędzał n a k ład u  i rąk. Licząc po 4 0  c e n tn a ró w  słomy, 

po  5 0  cen tn .  koniczu, po 4 0 0  cen tn .  tu rn ip s u  z m orga ,  okaże się 

po  d o k o n an e j  w e d łu g  zasad  a g ro n o m iczn y ch  r e d u k c y i , że p ło d o ­

zmian taki dostarcza  ręce  w arzyw nej oko ło  4 2 0  cen tn .  n aw o zu  na 

m org .  Rola co czwarty  ro k  n aw ożona  , zwłaszcza gdy konicz je d n ą  

z czterech  rąk  z a jm u je ,  n ie  p o t rzeb u je  tak b o g a teg o  z a s i łk u ,  aby 

się  na ró w n y m  s to p n iu  żyzności u trzymać. Ow szem  za każdym p ło -  

dozm ianu  ob ro tem  przybywa jej  siły rodza jne j  i to tak da lece  , że 

p o  n ied łu g im  czasie już  część  n aw ozu  m oże  być o b racaną  na uży­

źn ien ie  pas tw isk  i łak .  J e s t  to w ięc  pod  w zg lędem  chem icznej  

up raw y  czyli n aw ożen ia  je d y n e  m o że  w naszej s trefie  g o s p o d a r ­

s t w o ,  przy k tó rem  rola nie tylko m oże  się  obe jść  bez ubocznych  

z a s i łk ó w ,  ale jeszcze  w łasnym  zaso b em  zasila owe ź r ó d ła ,  z k tó ­

rych  gdzie  indziej płynie  n iezb ęd n a  dla niej pom oc,  to j e s t  pas tw i­

ska  i łąki.  W p raw d z ie  Anglicy n ie  p oprzes ta ją  na tem  i dodają 

n iesk ąp o  p rzy k u p io n y ch  nawozów. Ale w m ia rę  jak tych przybywa, 

coraz  więcej ob o rn ik u  obraca ją  na u lep szen ie  pastwisk . O tych b o ­

wiem  mylnieby m n ie m an o  , że są p o d o b n e  do owych grom adzkicl j  

gdz ie indziej p u s tk o w ió w ,  na k tó rych  tylko osty  b u ja ją ,  d robna  zaś 

i n iska  t raw ka  albo rzed n ie je  w cieniu  zagęszczonych  w ie rzb ,  albo 

g o re  na  s ło ń c u  p opodryw ana  przez n ie ro g ac izn ę  i w y dep tana  przez 

gęsi.  Gzem są  pastw iska  ang ie lsk ie ,  ztąd m ożna  wnosić ,  że do n i e -
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daw na  przy  szacow an iu  m ają tków  z iem skich  najwyżej cen iona  by ­

wała p rzes t rzeń  stale  z ad a rn io n a ,  to j e s t  w łaśn ie  pastw isko .

P o d  w zg lędem  m ech an iczn e j  up raw y  w idoczne  j e s t  oszczę ­

dzen ie  roboty.  P ie rw sza  tylko r ę k a , zatem  ósm a część  ca łkow itego  

obszaru  p o trze b u je  k i lkak ro tne j  orki,  b ro n o w an ia ,  g racow an ia  a n a ­

w e t  ręcznej  upraw y.  Od s ta ran n e g o  wyrobien ia  roli w tej r ę c e  za­

wisło p ow odzen ie  ca łego  p łodozm ianu .  Tu gosp o d a rz  w ygryw a lub 

p rzeg ryw a  całą cz tero le tn ią  k a m p a n ię ,  tu  więc  u derza  całą siłą, 

jaką  ma pod  rę k ą ,  tu p racy  i z achodu  n ie  szczędzi. Za to d ruga  

ręka  p oprzes ta je  na d w u k r o t n e j , a czwarta  na  jed n o ra zo w e j  orce,  

trzecia zaś sam a w o n n y  plon pod  k o sę  i g rab ie  poda je .  P lodozm ian  

ten  zas tosow any  j e s t  do k l im a tu ,  bo  op iera  się  na  up raw ie  t u r n i -  

p su  i k o n ic z u , k tó re  to rośl iny  lubią c iep łą  a wilgotną w io sn ę  i 
n ie s k w a rn e  lato. O gran iczona  j e s t  u p raw a  zbóż, k tó rym  b rak u je  ja ­

rzącego  słońca,  ale każde z iarno za jm uje  na jkorzystn ie jsze  dla s ie ­

bie s tanowisko .  Jęc zm ie ń  zastaje w b ru k w isk u  to w s z y s tk o ,  czego 

m u po trzeba ,  zastaje p u lch n e  i czyste  p o s ła n ie ,  n ied a w n y m  o g rz a ­

n e  naw ozem . Pszen ica  rada  się  gnieździ  w sypkiem  koniczysku  , w 

k tó rem  n ap ró żn o b y ś  szu k a ł  pe rzu ,  tego  p o d z ie m n eg o  na trę ta ,  k tóry  

je j  łoże  n a p as to w ać  lubi.  Na tak  u p ra w n e j  n iwie  rolnik wydaje  się 
jakby uprzejm y g ospoda rz  d o m u ,  k tóry  zap roszonych  ugaszcza p rzy ­

jac ió ł  i tem u  na jw ygodn ie jsze  p rzysuw a  s i e d z e n ie , o w e m u  dobiera  

na jsm aczniejszych  kąsków. Goście  też  się  radu ją  i w idać po nich, 

że im dobrze  w gościnie.

P łodozm ian  Y ounga  , n ie  o d s tę p u ją c  od zasady, u lega  n ie ja ­

k im zm ianom  p o d łu g  m ie jscow ośc i .  W ie lu  g o s p o d a r z y , p ra g n ąc  

zbiór paszy p o m n o ży ć  a p om nie jszyć  zas iew z i a r n a , trzym a konicz  

przez dwa lata t a k ,  że p łodozm ian  staje  się  p ię c io le tn im ;  obecn ie  

j e d n a k  zarzucają  tę  zm ianę  p rzekonaw szy  s i ę ,  że dwule tn i  konicz 

ła tw o  zaperza  ro lę .  Na g ru n tac h  iłow atych, gdzie  trudn ie j  ro le  pod  

tu rn ip s  w y ro b ić ,  zas tępu je  go w części wyka lub  bobik. W  ręce  

jare j  obok  jęczm ien ia  mieści się o w i e s , k tóry  jed n a k  tam tylko 

nad w łasną  p o t rzeb ę  up raw ian y  bywa, gdzie za n im  przemawia g ó ­

rzyste  p o łożen ie  lub b l iskość  w iększego  m i a s t a , a p rze to  wyższa 

cena. Ale w ogóle  n iem a  tu miejsca  owa d ługa  n o m en k la tu ra  p ł o -
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dów, k tó rą  wyliczają a g ro n o m o w ie  na s ta łym ląd z ie ;  nie ma owych 

rzep iów , rzepaków, lnu , k o n o p i ,  c h m ie lu ,  ty to n iu ,  c u k ro w y ch  b u ­

raków, k u k u ru d zy ,  t a ta rk i ,  soczew icy  i t. d. Gdzie g o sp o d a rz  o b ­

siewa wszystk ie  sw e  g r u n t a ,  jak ieko lw iek  s ą ,  a nie ma d o s ta tecz ­

nej siły, aby w szystk ie  użyźn ić ,  tam  do każd eg o  pola musi  d o b ie ­

rać  n a s ie n ia ,  a sam a rozm aitość  u p raw ianych  g a tu n k ó w  s tanowi 

n iejakie  od  p o w s ze ch n e g o  n ieu ro d za ju  ubezp ieczen ie  : bo choć  j e ­

d en  p lon  ch y b i ,  d rugi  u d a ć  się  może. Angielski g ospoda rz  takiego 

zabezpieczen ia  nie p o trzebu je .  P rzy  obfitości nawozu  , jaką  ro z p o ­

rządza, przy  w yrobien iu  roli, do jak iego  d o p r o w a d z i ł , może on iść 

b ezw zg lęd n ie  za w idokiem  zysku. W yklucza  więc żyto , k tó re  przy 
j ed n a k im  nak ładzie  m nie jszy  zysk od pszen icy  p rz y n o s i ;  wyklucza 

w sze lk ie  p o ś led n ie jsze  z i a r n o , n ie  zasiewa w łókn is tych  i olejnych 

roślin ,  a nawóz, k tó ryby  o n e  zabrały,  p rzeznacza  pod  paszę  z w ięk ­

szą dla roli i dla k ieszeni  korzyścią. Zgoła n iew ie le  up raw ia  ga ­

tu n k ó w ,  ale up raw ia  je  po  m is trzow sku .  Dość  p o w ie d z ie ć ,  że w 

p rzec ięc iu  m o r g  p szen icy  daje  prócz  nas ien ia  12  korcy, m o rg  jęc z ­

m ienia  1 6  korcy, m o r g  owsa  18 korcy, m o rg  t u rn ip s u  4 0 0 ,  5 0 0  
a n iek ied y  8 0 0  c en tn aró w .

Gdzie trzy czw arte  obszaru  p rzeznaczone  są na  p ro d u k cy ę  

p a sz y ,  tam  ła tw y  w n io s e k ,  jak  w ażną  ro lę  odgryw a  chów bydła.  

Klimat angielski,  p rzychyln ie jszy  traw ie  niż z ia rnu ,  zawsze d o d aw ał  

w a g' tej gałęzi g o sp o d a rs tw a .  Ale d o p ie ro  w e p o ce  , w której się 

p o w sze ch n y  p o s tę p  g o sp o d a rs tw a  ro z p o cz ą ł ,  zaczęła i ta gałęź  na  

p ię k n e  s ię  rozwijać. S to  lat t e m u  wynos iła  w przec ięc iu  waga w o ­

łu  w  rzeźni 3 7 0  fun tów , dziś wynosi  8 0 0  fu n tó w ;  waga cielęcia  
wynosiła  5 0  fun tów , dziś wynosi 1 4 0  funtów.

Ilość bydła  ro g a te g o  w sam ej Anglii  szacują  obecn ie  na  p rze ­

szło p ięć  m il ionów. Czwarta część  tej i lośc i ,  to j e s t  1 ,2 5 0 ,0 0 0  

sz tuk  idzie roczn ie  pod  topór .  L icząc  g ru b ą  i d ro b n ą  sz tukę  w 

przec ięc iu  po  p ięć  c en tn a ró w ,  w ypadn ie  roczna  w o łow iny  p r o d u k -  

cya na  p rzesz ło  sześć  mil ionów cen tn aró w .  Krów do jn y ch  j e s t  m niej 

więcej dwa miliony, k tó re ,  l icząc w przec ięc iu  po 1 5 0  garncy, d a ­

ją  roczn ie  po  od łączen iu  cie ląt  trzysta mil ionów garncy  mleka.

Ilość owiec  wynosi trzydzieści m i l i o n ó w ; p o m n o ży ły  się  one
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w dw ó jn asó b  w przec iągu  je d n e g o  stulecia. Ośm m il ionów  idzie 

roczn ie  do jatek .  L icząc sz tuka na sz tukę  po 75  funtów, w ypadn ie  

roczna  p rodukcya  b a ran in y  na sześć  mil ionów c e n tn a ró w .  R oczna  

p rod u k cy a  w e łny  wynosi  milion cetnarów .

Koni liczą n ie sp e łn a  p ó ł to ra  m i l i o n a ; roczna  p rodukcya  wy­

nosi  2 0 0 ,0 0 0 .

R oczna  p ro d u k cy a  w ieprzow iny  wynosi  cztery mil iony c e n ­
tnarów.

Z pow yższego  obliczenia wynika , że na obszarze  s tu m o r g o -  

wym żyje tam  w przec ięc iu  2 8  sz tuk  ro g a te g o  b y d ła ,  1 6 6  sz tuk  

owiec,  8  koni,  i że na  takiej p rzes t rzen i  p ro d u k u je  się roczn ie  3 3  

c en tn a ry  wołowiny, tyleż baran iny ,  2 2  c en tnar ,  w ieprzow iny ,  1 .6 0 0  

g a rncy  m leka  i 5 ’/ 2 cen tn .  wełny.  P lon  w zia rn ie  z tego  sam ego  
s tu m o rg o w e g o  obszaru  wynosi 1 5 6  korcy  pszen icy  i 6 6  korcy  j ę c z ­

m ien ia .  Pom ija  się  p rzy tem  plon owsa i t u r n ip s u ,  k tó re to  z iem io ­

p ło d y  służą tylko do  p ro d u k cy i  m ię sa ,  nab ia łu  i w e łn y  t a k ,  że 

o s ta teczny  z n ich  p rzychód  już  zosta ł  pow yższem i l iczbami objęty. 

Pom ija  się  także ziemniaki,  k tó rych  plon w sk u tek  zarazy j e s t  d o ­

tąd  jeszcze  n i e p e w n y ,  a po  części także na  k a rm ę  obracany  bywa. 

Nim zaraza w y b u c h ł a , p ro d u k c y ę  ro czn ą  z iem niaków  szacow ano  na 
1 0 0  m ilionów korcy. P o ło w ę  tego  p lo n u  spożyw ało  bydło ,  z d r u ­

giej p o ło w y  spożyw anej  przez  lu d n o ść  wypadało  na  obszar  s tu m o r-  
gowy 2 6 0  korcy  z iem niaków.

Aby te  liczby w e w łaśc iw em  św ie t le  u k a za ć ,  należy p o ró w ­

nać j e  z liczbami,  jak ich  sta tys tyka innych  kra jów  dostarcza.  W p r a w ­

dzie podan ia  s ta tys tyczne  o p rodukcy i  ro lniczej są  n a d e r  n ied o k ła ­

dne .  W sze lak o  po trąc iw szy  n a w e t  znaczny  p r o c e n t  na  ka rb  n i e u ­

c h ro n n y ch  pom yłek ' ,  zawsze zes taw ien ie  takie posłuży  za skazówkę 

w zg lędnego  p rzynajm nie j  s to su n k u  produkcy i  w różnych  krajach.

P rzes t rzeń  z ag o sp o d aro w an a  we Francyi  , n ie  l icząc lasów, 

wynosi 4 5  m il ionów m orgów .  Po trąc iw szy  4  miliony zajęte przez 

w in n ice  i s a d y , pozostan ie  na karb  p rodukcy i  czysto rolniczej 41 

m il ionów m orgów . Na tej p rzes t rzen i  p ro d u k u je  się  5 2  mil. korcy 

p sz e n ic y ,  3 0  mil. kor. pośledn ie jszych  ziarn c h leb o w y ch ,  4 0  mil. 

ko rcy  z iem niaków.
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Ilość bydła  ro g a te g o  wynosi  1 0  m il io n ó w ;  4  mil. idzie rocz­

nie na  r z eź ,  m iedzy temi zaś j e s t  tylko 1 , 5 0 0 . 0 0 0  d o ro s łe g o  by ­
dła a 2 o 0 . 0 0 0  c ie lą t ,  k tó re  dają zaledwie p o  6 0  fun tów  mięsa .  

L icząc rzeźne  byd ło  sz tuka na sz tukę  po dwa c e n t n a r y ,  będzie  

roczna  p ro d u k cy a  w ołow iny  8  mil. centnarów '.  K ro w y ,  k tó ry ch " je s t  

blisko 5  mil , da ją  p o  od łączen iu  cieląt —  licząc je d n a  na d ru g ą  

po  6 0  g a rn cy  —  3 0 0  mil. g a rn cy  mleka. Owiec we Francy i  j e s t  

3 5  m dionów , z k tórych  ośm idzie roczn ie  p o d  nóż. Licząc w p rz e ­

c ięciu  po  3 6  fun tów  na s z t u k ę ,  w ypadn ie  p ro d u k cy a  b a ran in y  na 

n ie s p e łn a  3  mil. cen tn .  P ro d u k c y a  w e łny  wynosi  1 ,2 0 0 .0 0 0  cen tn .  

Koni liczą we Francy i  ok o ło  3  mil. i m nie j  więcej m ilion os łów  i 
m u łów . W iep rzo w in y  p ro d u k u je  się oko ło  6  mil. cen tn .

W e  f r a n c y i  p rzeto  na obszarze  s tu m o rg o w y m  żyje w p r z e ­

c ięciu 2 4  sztuk ro g a te g o  bydła, 8 5  owiec,  10  koni, m u łó w  i o s łó w .  

Na takiej p rzes t rzen i  p ro d u k u je  się  2 0  cen tn .  wołowiny,  7 */2 cen t .  

b a r a n i n y ,  15  cen tn .  w ie p rzo w in y ,  7 5 0  g a rncy  m le k a ,  1 2 5  korcy  

p s z e n i c y , 7 5  ko rcy  żyta , j ę c z m i e n i a , kuku ru d zy  i t. p,, 9 8  korcy  
z iem niaków, n a reszc ie  5  c en tn a ry  wełny.

W  p ań s tw ie  P ru sk ie m  p rz es t r z e ń  zag o sp o d a ro w a n a  wynosi  
2 2  mil, m o rg ó w .  Na tej p rzes t rzen i  p lon  p szen icy  wynosi  8  mil. 

korcy , poś ledn ie jszych  z iarn c h lebow ych  18 mil. korcy, z iem niaków  

10 mil. korcy . Ilość bydła ro g a teg o  wynosi 5  m i l ,  owiec 15  mil., 

n ie rogac izny  2  mil. P ro d u k c y ę  m ięsa  w ogó le  szacują  tam na 5  

mil.  cen tn .  a w e łn y  na 3 0 0 . 0 0 0  cen tn .  Koni liczą 1 ,5 0 0 .0 0 0 .

W  pań s tw ie  P ru sk ie m  prze to  na obszarze  s tu m o rg o w y m  żyje 
b ydła  ro g a te g o  sztuk 23 ,  owiec  6 9 ,  koni 8. P ro d u k u je  zaś taki 

o bszar  3 7  korcy pszen icy  , 8 2  kor. poś ledn ie jszych  z iarn c h le b o ­

w y c h ,  4 5  kor. z iem niaków, 2 3  cen tn .  m ięsa  i 1 3 6  fun tów  wełny.

Goż pow iedzieć  o Galicyi? Krzyżują się  tu  na jrozm aitsze  p o ­
dania  s ta tys tyczne  a wszystkie n iep e w n e .  U rzędow e n a w e t  n ie  są 

p ew nie jsze  od innych. Tylko w kra jach  wysokiej oświaty m ożna  się  

spodz iew ać ,  że g ospoda rz  p y tany  o liczby do obliczenia  tak t ru d n e  

i m ające tak bliską s tyczność  z o p o d a tk o w a n ie m ,  da odpow iedź  

praw dziw ą  lub przynajm nie j  do  p raw d y  ile m ożności  zbliżoną. W s z ę ­

dzie p lony  bywają  n ie ró w n e  w m iarę  m nie j  lub  więcej u ro d z a jn y ch
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l a t ,  ale na jw iększe  różn ice  zdarzają się  ta m ,  gdzie  klimat z m ie n -  

niejszy i gdzie  rola słabie j z a g o sp o d a ro w a n a :  rola bow iem  w takim 

s tan ie  m niej siły posiada  do op ieran ia  się w pływ om  k limatycznym. 

W  takim kra ju  t ru d n o  do jść  p ra w d y  przy na jlepsze j  chęci p r o d u ­

cen tó w ,  ale n ie ró w n ie  t rudn ie j  dopy tać  się o nią t a m , gdzie  m ało  

kto lubi jej d o c ie k a ć ,  a tem  m niej odkryw ać  ją  p rzed  d rug iem i.  

Nie op iera jąc  się  więc na  żad n em  z p o d a ń  w y łą c z n ie , ale na  z e ­

s taw ien iu  wszystkich i na jakiej  takiej  w łasnej  znajomos'ci  kraju, 

zam ieszczam  poniżej  l iczby, k tó re  w e d łu g  m eg o  p rzekonan ia  zbli­
żają się  p rzynajm nie j  do rzeczywistości.

Obszar  z ag o sp o d aro w an y  w G al icy i , n ie l icząc w to  lasów, 

s tawów, o d ło g ó w  i wszelk ich  nieużytków', wynosi  8  mil ionów m o r ­
gów. P lon  pszen icy  wynosi  w przec ięc iu  1 ,5 0 0 .0 0 0  k o r c y ,  p lon  
in n y ch  ziarn c h lebow ych  to j e s t :  żyta, jęczm ien ia ,  kukurudzy ,  g r o ­
c h u ,  t a ta rk i ,  wynosi 11 mil. korcy. Do tej liczby na leży  do d ać  

około  3  mil. korcy  o w s a , k tóry  w g órach  po części in n e  c h le b o ­

we ziarna zas tępuje .  P lon  z ie m n ia k ó w ,  k tó rych  p rzed  zarazą 12  

mil. korcy  z b i e r a n o , m ożna  teraz szacow ać ledw ie  na  4  m iliony. 

Ilość bydła  ro g a teg o  wynosi  n ieco  więcej niż 2 miliony, ilość owiec 

oko ło  1 , 5 0 0 .0 0 0 .  Koni ma być 6 5 0 .0 0 0 ,  n ierogacizny  1 ,2 0 0 .0 0 0 .

Krów do jnych  p ow inno  być n iesp e łn a  m i l i o n , a l icząc od  
k ro w y  po o d łączen iu  cielęcia w p rzec ięc iu  po 6 0  garncy, p r o d u k -  

cya mleka  wyniesie  6 0  mil. garncy .  O koło  4 5 0 . 0 0 0  ro g a te g o  by­

dła idzie roczn ie  pod  t o p ó r ,  ale między temi z ap ew n e  3 0 0 . 0 0 0  

cie ląt i ja lownika. P rzy jm ując  w agę  grube j  sztuki w ja tk ach  n a  3 

cen tn a ry  a w agę  d ro b n e j  sztuki na  6 0  f u n t ó w , będzie  p ro d u k cy a  

w ołow iny  6 3 0 . 0 0 0  cen tn .  Około  2 5 0 . 0 0 0  owiec idzie roczn ie  pod  

nóż. Licząc sz tu k a^ n a  sz tukę  po 2 0  fun tów , okaże się 5 0 .0 0 0  cen t .  

baraniny.  P ro d u k e y ę  w ieprzow iny  m ożna  szacować na 5 5 0 . 0 0 0  
cen tn . ,  p ro d u k ey ę  w e łn y  na 2 5  0 0 0  cen tn a ró w .

Na s tu m o rg o w y m  przeto  obszarze  żyje w przec ięc iu  2 5  sztuk 

ro g a teg o  b y d ła ,  19  o w ie c ,  8 k o n i ,  1 5  sztuk n ierogacizny .  P r o ­
dukcya  nab ia łu  na takim obszarze  w ynos i  7 5 0  g a r n c y ;  p rodukcya  

m ięsa  w y n o s i :  8 cen tn .  w o ło w in y ,  6 2  fun tów  b a ran in y ,  7 centn> 

wieprzowiny. Plon w zbożu ze s tu m o rg o w e g o  o b s z a ru ,  o b e jm u ją -
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cego ro le  o rn e  , łąki i pas tw iska  w takim s t o s u n k u , w jakim je 

przec ięc ie  c a łego  kra ju  wykazuje  —  a w tern rozum ien iu  b ran o  

zawsze ów obszar p o w y ż e j — wynosi  18  ko rcy  pszenicy, 1 3 6  korcy  
pośledn ie jszych  ziarn ch lebow ych ,  3 6  kor. owsa p rzezn aczo n eg o  na 

placki i SO korcy  z iem niaków. P rodukcya  w e łn y  na tymże o b sz a ­

rze wynosi  31  funtów.

Zestawiwszy wszystk ie  powyższe  podania  s ta tys tyczne  okazuje

s i ę ,  że na 1 0 0  m o rg ac h  zag o sp o d a ro w a n e j  przes t rzen i  p ro d u k u je :
p sze -  pośl. z iem nia- m ięsa m leka w ełny
nicy ziarn ków

A nglia :  1 5 6  k. 6 6  k. 2 6 0  k. 8 8  cent.  1 6 0 0  g. 5 ' / 2 cent.

F ra n c y a :  1 2 5  k. 75  k. 9 8  k. 4 2  ' /2 cen t .  7 5 0  g. 3  cen t .

P ru s y :  37  k. 8 2  k. 4 5  k. 2 3  cen t .  ? g. 1 ' / 3 cen t .

Galicya: 18  k. 172  k. 5 0  k. 1 5 2/ 3 cen t .  7 5 0  g. !/ 3 cent.

P iszącem u  rzu t  oka na g o sp o d a rs tw o  w Galicyi liczby te n a ­

stręczyłyby wiele  u w ag  i wniosków . Lecz obraw szy  sobie  na  ten  

raz g o sp o d a rs tw o  angie lskie  za p r z e d m io t ,  wypada wrócić  do  n i e ­

go i przypatrzeć  się  bliżej jeszcze  na jg łów nie jsze j  o n eg o  gałęzi , to 

j e s t  hodowli  bydła.

Sys tem  Younga  s tanowi ep o k ę  w historyi up raw y  roli. Sy­

s tem  Bakewella  , k tó ry  b y ł  Y ounga  s p ó łc z e s n y m , s tanowi ep o k ę  w 

hodowli  byd ła .  P ie rw szy  pok aza ł ,  że zm nie jszen ie  p rzes t rzen i  ornej 

prowadzi  do pom nożen ia  p l o n ó w ; d rugi  dow iod ł ,  że n ie  p ow iększa­

jąc  liczby dobytku, m ożna  w t ró jn a só b  pożytek  z n ieg o  po m n o ży ć .  

P ie rw szy  n a u c z y ł ,  jak  p ro d u k o w a ć  p a s z ę ,  d r u g i ,  jak  ją  najlepiej 

zużytkować.
Mistrz i p raw odaw ca  hodow li  m ia ł  g łów nie  na oku p opraw ę  

rasy  owiec, ale zasady jeg o  zostały  także do ro g a te g o  bydła  zas to ­

so w an e .  Tym z asadom  zawdzięczają hodow cy  dzisiejsi  ową z d u m ie ­

wającą  ł a t w o ś ć , z jak ą  na  ra so w e  przymioty  u bydła  wpływają. 

W  przec iągu  lat k i lkunas tu  zmienia się pod r ęk ą  hodow cy  nie tyl­

ko w z ro s t ,  b u d o w a ,  wzajem ny s to su n e k  po jedynczych  częśc i ,  h a r ­

tu je  się  lub rozm iękcza  o rgan izm  , nab ie ra  tucznośc i  albo do jnośc i,  

ale  zmieniają  się n a w e t  pe r io d y  o rg an iczn eg o  r o z w o j u , przyspiesza 

s ię  w zros t  t a k ,  że chwila  dojrzałości  przypada na tę  e p o k ę  życia, 

w której zwykle o rgan izm  dop iero  poczyna  się  wykształcać.  Trzeba
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się rozpatrzeć w rezultatach tam osiągnionych, żeby się  przekonać  

jak dalece człowiek może ująć w m oc swoją i podług swych za­
miarów przeobrażać nie tylko martwą , bezoporną materyę , ale na­

wet żywą i organicznemi prawami obwarowaną naturę. Jak rękodziel­
nik z jednego  kłęba bawełny i nić pajęczą wysnuwa i najgrubsze  

sznury wykręca, tak hodowca angielski z jednego  typu, który utw o­
rzyła natura , wyprowadza najrozliczniejszych przymiotów odmiany. 

Tucznem u wołu skrócił  kark i nogi, a w ypełnił  boki tak, że o gro­

mny tułów jakby góra mięsa ledwie odstaje od ziemi. W y śc ig o w e ­
mu koniowi szyję wydłużył ,  ujął objętości a podstawił nogi w yso­

kie. Nie dzieje się  to przez krzyżowanie, w które Anglicy nie wie- 
t z u . Strzegą oni czystości krwi jakby oka w głowie.  Dobór rasv do 

m ie jsco w o śc i , dobór jak najściślejszy ojców i matek odpowiednych  

zamierzonemu c e lo w i ,  dostatek paszy, więc  hojne karmienie i to 

od pierwszych chwil życia, nadewszystko zaś zamiłowanie i niczem  

niezrażona w ytrw ałość ,  oto są środk i,  jakiemi hodowcy dopinają 
swych celów.

Owce od najdawniejszych czasów stanowiły w Anglii g łówny  

dobytek gospodarski.  Gdzie tylko klimat i gleba mniej sprzyjały 

uprawie zboza, tam owczarnia była podstawą dochodu. Ale w ilgo ­

tny klimat nie sprzyja owem u przymiotowi, który pospolicie  u owiec  

najwyżej bywa eenionym. Owce angielskie nie celowały nigdy c ie n -  

kością w e ł n y , a chociaż w ciągu XVIII wieku sprowadzono i tam» 

jak do wszystkich krajów Europy, merynosy hiszpańskie, te jednak  

przyswoić się  nie dały i hodowla onych ledwie rozpoczętą , już i 

zaniechaną została. Trzy zalety oddawna posiadały ow ce  angielskie:  

wzrost, bogate runo i wytrwałość na niepogodę.  Ale budowa ich, 

chociaż o g r o m n a , była raczej k o śc is ta , wzrost zaś nie przybywał  

dość szybko. Dorastały z końcem czwartego roku a dawały w rze­
źni tylko po łow ę  żywej wagi. W  tejże epoce  życia dorastają, takiź 

stosunek wagi dają pow szechnie  owce na kontynencie. Tu jednak  

waga owiec  gra podrzędną ro lę ;  g łów ny  z nich pożytek stanowi 
nie mięso lecz wełna. W Anglii rzecz się  ma przeciwnie. Tam o 

baraninę chodzi, a wełna uboczny tylko zysk daje. Dla tego B ake-  

well podwójny sobie  cel założył:  przyspieszenie  rozwoju organicz-

Rozpr. Tow. gosp. ł. 27. no
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n e g o  tak, żeby owce  wcześn ie j  m ogły  być odd aw an e  do jatek ,  ora* 

zm ianę  ich b u d o w y  w ten sposób ,  żeby się nie  w kość  ale w m ię ­

so  rozras ta ły .  O badw a  zam iary  pow iod ło  m u  się wykonać.  D o p ro ­

w adził  do tego  , że ow ce  z k o ń cem  d ru g ieg o  ro k u  n ie  tylko do ­

r a s ta ją ,  ale już  u tu cz o n e  pod  nóż iść m o g ą ,  i że nie p o łow a  jak 

p r z e d t e m ,  ale trzy części żywej wagi p rzypadają  na  m ięso  i łój. 

Rasa  B ak ew el la ,  tak zwana Leicester, przy b udow ie  d o sk o n a le  z ao ­

k rąg lone j  , ma s to su n k o w o  do tuszy kość  d robn ie jszą  niż k tó rak o l ­

w iek  inna rasa  o w i e c ;  zdaje s i ę ,  żc już  n iep o d o b n a  doprow adzić  

kości  do drobn ie jszych  a tuszy do og rom nie jszych  rozm iarów . 

W sze lak o  n ie  m og ła  się ta rasa  u p o w szech n ić  w całym kraju . Oprócz  

wielkiej p ieczo łow itośc i  p o t rzeb u je  ona paszy najżyzniejszej i d o ­

s ta tku  w ie lk ieg o ,  dla t eg o  h o d o w a n ą  bywa g łó w n ie  w zachodnie j  

po łac i  kraju , W  innych  okolicach  idąc w ślad Bakewella, t rzym ając  

s ie  p rzedew szys tk iem  czystej k r w i , nic s ta rano  się  n a w e t  swatać  

tych  ow iec  z m ie jscow em i.  Tam  gdzie  p ag ó rk o w a te  p o ło żen ie  s k ą ­

po  paszy udziela , albo gdzie  hodow ca  nie m ó g łb y  s tadu  sw em u

tych  wszystkich zabezpieczyć  wygód , jak ich  wym agają  Leicestry ,

u lep szo n o  zawody m ie jsco w e ,  m niej w y b re d n e  a bardziej  ha r tow ne.

D o b ó r  b a ran ó w  i m atek  przy obfitej k a r m i e , okaza ł  się  wszędzie

d o w o d n y m  i szybko sku tku jącym  ś ro d k iem ,  k tó ry  nad to  n a jp ew n ie j  

zabezpiecza  od ow ych  n iem iły ch  ku podlejszej  krwi n a w ro tó w ,  j a ­

k ich  przy  krzyżowaniu  u n ik n ą ć  n iep o d o b n a .  Są więc  w Anglii rasy 

ow iec  r ó ż n e , są b ło n n e  i górsk ie ,  są  o g ro m n e  , op as łe  Leices t ry ,  

są  k ró tk o w e łn is te  a n a d e r  sm ak o w i teg o  m ięsa  South-D ow ny, są  nie 

wielk ie  w p o ró w n a n iu  ale w ytrw ałe  Chevioty. Każda rasa  ma przy­

m io t ,  k tó ry m  c e l u j e ,  ale wszystk im  w sp ó ln e  są dwie zalety, n i e o ­

c en io n a  p uśc izna  Bakewella  : w czesn e  do jrzew an ie  i znakom ita  tu cz -  

ność .  P ie rw sza  z tych zalet  pow iększa  w dw ó jn asó b  pożytek  z c a ­

łej  ow czarn i  , d ru g a  podw aja  n iem al poży tek  z po jedyńcze j  sztuki.

Czem są L e ice s t ry  m iędzy  ro d e m  w ełn is tym ,  tern są D urham y  

m iędzy  ro g a tem  by d łem .  Ż aden  na świecie  zawód pod  względem  

tu czn o śc i  nie m oże  się  m ierzyć  z n iem i Rasa D u rh am ó w  czyli 

k ró tk o ro g ic h  pow s ta ła  także  w osta tn ich  la tach  p rzesz łeg o  stulecia. 

U tw orzy ł  ją  C ollins, s to su jąc  do  ro g a te g o  bydła  zasady  B ak ew el la .
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W  przeciągu 3 0  lat doprowadził  on oborę swoją do takiej d o sk o ­
na łośc i ,  że gdy ją w r. 1 8 1 0  na licytacji sprzedawano, 4 7  sztuk, 

między któremi było 1 0  c ie ląt,  uczyniły 2 7 3 . 0 0 0  złp. Teraz płacą  

za buhaje czystej krwi po pięć  do dziesięciu tysięcy złotych poi.  
Rodowód prowadzą hodow cy bydła z równą dokładnością jak w ła ­

ściciele  stadnin, a jeśli taki rodowód wykazuje pochodzenie  z obo­

ry C oll insa , szlachetny potomek m oże spokojnie soczystą brukiew  

odżuwać, pewny źe go los najświetniejszy nie minie. Gdy w r. 1 8 3 3  

sprzedawano oborę Lorda Ducie, krówka trzyletnia z cie lęciem, p o ­

chodząca po kądzieli czyli raczej po skopcu z obory Collinsa, zo ­

stała sprzedaną za sum ę prawie bajeczną, bo za 2 5 . 0 0 0  złp. Kość  

i wszystkie części niedające mięsa, kark, g łowa i t. p. sprowadzo­
ne do jak najdrobniejszych rozmiarów, wzrost o g ro m n y ,  budowa
zbliżona ile możności do ideału hodow ców  angie lskich ,  który na 

tem polega ,  żeby tułów, czy to z boku, czy z przodu, czy z góry  

widziany, dał się zawrzeć w podłużny czworobok i takowy jak naj­

dokładniej w y p e łn i ł ; przytem powolny temperament, który z dobrą 

tuszą zwykle w parze c h o d z i ; nakoniec  taka szybkość organicznego  

rozwoju, że już z końcem  drugiego roku bydlę jest  dołożone  i g o ­

towe pod t o p o r ; oto są cechy tej rasy. Ale równie jak owce B a -  

k e w e l la , tak i bydło Collinsa nie wykluczyło innych r a s , bo tam 

tylko się  w iedz ie ,  gdzie są pasze żyzne; dzierząc zaś w jatkach 

berło pierw szeństwa,  pośledniejsze w obec skopca zajmuje stano­

wisko. Tu górują nad niem drobne a nadobne A yrsh iry , o roztro-

pnem, łagodnem , prawie uprzejmem spojrzeniu. Do tego rodu na­

leżą owe słynne mlekodawczynie, których wydój rocznie wynosi do 

tysiąca garncy. Po 7 0 0  do 8 0 0  gar. dają Ayrshirki w przecięciu.  
Rasa ta pochodzi ze S z k o c y i , ale w całej Anglii spotyka się krowy 

tego  zawodu. Gdyby nie ta nadzwyczajna dojność ,  trudnoby pojąć> 

jak n. p. hrabstwo Chester na przestrzeni 4 0 0 . 0 0 0  morgów m oże  

produkować sera za 2 5  milionów złotych poi.  rocznie.

Przejście od opasłych Durhamów do dojnych Ayrshirów sta­

nowi szereg ras pośrednich , u których w różnym stopniu spoty­
kają się  obiedwie celne  zalety. Każda z tych ras zastosowana jest  

do m iejscowości  mniej więcej płonnej lub górzystej. Są Herefordy
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zbliżone do Durhamów, są Alderneye Ayrshirom pok rew n e,  są D e -  

vony, Angusy  i t. d. W łaściwym  każdemu rodowi zaletom większą  

jeszcze  wartość nadają ustalenie krwi i ujednostajnienie cech ro­
dowych , m ożebne tylko przy hodowaniu czystej a niekrzyżowanej  

krw,. Każdy zaś gospodarz ma pew ne  wyłączne w trzymaniu bydła 

w id o k i ; ten wychowuje młodzież, ów trzyma tylko opasow e bydło  

inny produkuje nabiał. Podział prac, ta przez Smitha wypowiedzia­

na zasada, której następstwa najwidoczniejsze są w przemyśle rę­

kodzielniczym, znajduje tu najściślejsze o ile być może, zastosowa­
nie i również do doskonałości prowadzi. Tam ty lko ,  gdzie odbyt  

jest  n iepew ny a środki produkcyjne są s ła b e ,  może sie  utrzymać  

owa dawna maksyma gospodarska: źe  powinno być wszystkiego po 

trosze. Podobnie  jak przy uprawie zbóż taka rozmaitość stanowi  

niejako asekuracyę dochodu i je st  na swojem miejscu, dopóki źró ­

dła dochodu sączą drobnym ponikiem i bliższe są wyschnięcia niż 

wylewu. Ale wielostronność nie pomaga do postępu. Najpotężniej  

działa usiłowanie w jeden punkt z a ro d k o w a n e ,  a to, co Golhe po 

wiedział o wcale innym usiłowań zawodzie, da się  najzupełniej do 

naszego gospodarskiego zastosować rzem iosła: die Beschrankung  
m acht den Meister.

Przechodzimy z kolei do najszlachetniejszego z tych stw o­
rze ń ,  które wchodzą w zakres produkcyi gospodarskiej. Kiedy j e ­

szcze Europa me wiedziała o Durhamach i L e ices trach , już konie  
angielskie słynęły,  już słynął ów

—  «biegun odw ażony ? fo te m ,
Co m u ojca w ychow ał Arab pod  n am io tem .«

Szlachetność koni angielskich , jakkolwiek dawnością przenosi  
rasy rogate i w e łn is te ,  jest  także dość świeżej daty.

«Stopięćdziesiąt lat temu —  mówi Macaulay w dalszym ciągu  

przytoczonego ustępu — konie krajowe, jakkolwiek zdatne do w sze ­

lakiego użytku, były mało cenione. Pieniężną ich wartość szaco­
wano w przecięciu na pięćdziesiąt shil lingów ( 1 0 0  z łp .) .  Przeno­

szono rasy zagraniczne. Sprowadzano dzianety hiszpańskie , które 

uchodziły za najokazalsze wierzchowce. Do karet wielkich panów  

zaprzęgano szpakowate Flamandy, u których upatrywano szczególnie  

nadobne chody; były one w istocie  zdatniejsze niż krajowe konie
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d o  c ią g n ie n ia  c iężk ich  ó w c z e s n y c h  p o w o z ó w  p o  n i e r ó w n y m  b r u k u  
L o n d y ń s k im .  N ie  z n a n o  w ó w c z a s  an i  dz is ie jszych  b r y k a r s k i c h , ani 
w y śc ig o w y c h  kon i .  P ó ź n ie j  d o p ie r o  z p ia sk ó w  a ra b s k ic h  s p r o w a ­
d z o n o  p r z o d k ó w  C h i ld e r s a  i E c l i p s a , a z l im a n ó w  S k a ld y  i R e n u  
p r z o d k ó w  o w y c h  c z w o r o n o g ic h  o lb rz ym ó w ,  k ló ry c h  c u d z o z ie m c y  l i ­
czą m iędzy  n a jc ie k a w s z e  w L o n d y n ie  p r z e d m io ty .  J e d n a k ż e  sz lach ta  
z a w sze  n a m ię tn ie  lu b i ła  j a z d ę  k o n n ą ,  p o l o w a n i e ,  w yśc ig i .  Coraz  
w ięc  m o c n ie j  u c z u w a n o  p o t r z e b ę  w p r o w a d z e n ia  do  s t a d n i n  sz la ­
c h e tn ie j s z e j  k r w i , j a k o ż  s p r o w a d z o n o  w o w y m  czas ie  n ie  m a ło  
o g ie ró w  B e r b e ry js k ic h .  D waj w owyrn c z a s ie  n a jz n a k o m i ts i  z naw cy ,  
ks.  N e w c a s t le  i S i r  J o h n  F e n w ic k  n ie  w aha l i  s ię  w y r z e c :  że p o  
n a jp o ś le d n ie j s z y m  o g ie rz e  sp r o w a d z o n y m  z T a n g e r u  m o ż n a  s ię  s p o ­
d z ie w a ć  d o s k o n a l s z e g o  p o t o m s t w a ,  niż  po  n a j l e p s z y m  o g ie rz e  k r a ­
jo w y m .  Czyż by liby  uw ie rzy l i ,  że  p rzy jdz ie  c z a s ,  g d z ie  ks ią ż ę ta  i 
p a n o w ie  z o ko l iczn ych  k ra jó w  b ę d ą  s ię  tak  u b ie g a ć  o k o n ie  a n ­
g ie lsk ie ,  jak  s ię  u b ie ga l i  A ng licy  o k o n ie  b e r b e r y j s k i e . »

Nie b ę d ę  o p isy w a ć  koni  a n g ie l s k ic h  s z la c h e tn e j  k rw i,  an i  d o ­
c h o d z ić  s p o s o b ó w ,  jak ie m i  n a d a n e  im z o s ta ły  zalety ,  z k tó ry c h  s ły ­
ną .  H o d ow la  kon i  s z l a c h e t n y c h ,  j a k k o lw ie k  w zw iązku  z g o s p o d a r ­
s tw e m  b ę d ą c a ,  p rz e c h o d z i  ju ż  p o n i e k ą d  p o  za s fe rę  j e g o ; p o t r z e b a  
tu  o s o b n e g o  m i ło ś n ic tw a  i z n a w s tw a .  O s o b n y  też  w y d z ia ł  p r o d u k -  
cyi s ta d n e j  s t a n o w ią  o w e  b ry k a r s k ie  k o n i e ,  o k tó ry c h  w s p o m in a  
M acaulay.  N ap a trz y w sz y  się  n ie  m ó w ię  ju ż  w  E p s o m ,  g d z ie  s ię  s ł a ­
w n e  o d b y w a ją  w y ś c ig i ,  a le w H y d e p a r k u ,  gdz ie  w s z y s tk o ,  co n a j ­
z a m o ż n ie j s z e  w L o n d y n ie  a z a te m  w E u r o p i e , o d b y w a  s w e  p r z e ­
j a ż d ż k i ;  n a p a t rz y w sz y  s ię  tam  ow y c h  w ia t ro n o g ic h  b ie g u n ó w  o w y ­
sm u k le j  b u d o w i e ,  o g r t is tem  oku  i j e d w a b n e j  s z e r ś c i ,  p ro s z ę  w e jść  
do  s ta je n  B a r c l a y a , w łaśc ic ie la  n a jw ię k s z e g o  n a  ś w ie c ie  b r o w a r u .  
S to i  tam  dwdeście  k o n i  p r z e z n a c z o n y c h  d o  ro zw ó zk i  p iw a  po  m ie ­
śc ie. B u d o w ą  sw o ją  te  k o n ie  p r z y p o m in a ją  f ryzów , a le  o g r o m e m  
p r z e c h o d z ą  w sz y s tk o ,  co s ię  zda rzy  w idz ieć  na  s ta ły m  lądz ie .  Ł e b  
u n ic h  duzy, k o ść  ja k  u M a m m u th a ,  p ę c jn a  b r o d a t a ,  g rzy w a  g r u ­
ba, d łu g a ,  kęd z ie rz a w a ,  p o d k o w a  w ie lk ośc i  ta le rza .  Nie z na ją  i n n e ­
go  c h o d u  p ró c z  s tę p a  i na  d a lszą  o d le g ło ś ć  po n ie ró w n y c h  d r o ­
gac h  n ie  da ły by  się  u z y ć , a le  p o  b r u k u  c ią g n ą  ł a d u n e k , j a k ie g o  
ż a d e n  k o ń  n ie  ru sz y łb y  z m ie jsca .
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Zawód krajowych koni utrzymuje się d o tą d , lecz przez sta­
ranną hodowlę znacznie ulepszonym został. Co do liczby stanowi 
on ogromną większość i wydaje najdoskonalsze konie robocze. Ko­
były tego zawodu z ogierami krwi szlachetnej wydają przednie 
wierzchowce i doskonałe konie powozowe. Ale takich koni półkrwi, 
właściciele stadnin nie stanowią między so b ą ;  jeśli juz używają ich 
do rozp łodu ,  to stanowią je znów z krwią czystą: uszlachetniona 
lub krajową. W każdym zawodzie hodowli trzymają się Anglicy za­
sady przez doświadczenie s twierdzonej, źe  ty lko  w  czystej k rw i d z ie ­
dziczą  się  sta le  celujące p rzym io ty , że zaś potomstwo po krzyżowań- 
cach nie daje żadnej spodziewanych zalet rękojmi i skłonniejsze 
jes t do nawrotu w poślednią niż w szlachetną krew.

Rozpatrzyliśmy się pokrótce w głównych wydziałach p ro du k -  
cyi gospodarskiej. Widzieliśmy, że ograniczenie obszaru ornego i 
wprowadzenie roślin pastewnych do płodozmianu nie tylko nie 
umniejszyło, ale w trójnasób powiększyło plony zbożow e, a j e ­
dnocześnie otworzyło pole do olbrzymiej produkcyi n a b ia łu , mięsa 
i wełny. Lecz pomimo zadowolmenia i du m y ,  z jaką gospodarze 
angielscy spoglądają na dokonany już postęp, nie sądzą oni wcale, 
źe już stanęli u mety. Owszem pokolenie dzisiejsze , wzbogacone 
nau ką ,  doświadczeniem poprzedników i kapitałami, które zgroma­
dziła skrzętność trzech pokoleń, czuje się na siłach do coraz szyb- 
szego pochodu. Od czasów Younga i Bakewella przybyło mnóstwo 
środków pomocniczych. Chemia rolnicza, w teoryi przez B oussin- 
gaulta i Liebiga rozw in ię ta , w praktyce przez najbieglejszych go­
spodarzy sprawdzona; mechanika, w s k u te k  równoczesnego rozwo­
ju przemysłu do najwyższego stopnia u do skona lona ; napływ go­
tówki i coraz wzrastająca całego kraju zamożność; łatwość kom u- 
n ikacy i , o jakiej nie śniło się nikomu przed stu la ty ;  nakoniec 
zasób żyzności w roli nagromadzony przez uprawę; zasób różno­
rodnych zalet ustalonych w inwentarzu żywym przez umiejętną ho­
dow lę; oto są podstawy, na których gmach postępu coraz wyżej i 
wyżej się piętrzy.

Osuszanie pól za pomocą ścieków podziemnych stało się już 
rzeczą powszechną. D renowanie , jak słusznie Robert Peel pow ie-
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dział,  r o z p o c z y n a  n o w ą  e r ę  w g o s p o d a r s tw ie ,  tak  jak m a sz y n a  p a ­
ro w a  ro z p o c z ę ła  n o w ą  e r ę  w p r z e m y ś le  r ę k o dz ie ln iczym .  Gdy po  
z n ie s i e n iu  c e ł  z b o ż o w y c h  w r. 1 8 4 6  ro ln ic y  g ło ś n o  sa rka l i  a d z ie ­
rżaw cy ,  zw łaszcza  w te j  po łac i  k r a j u ,  gd z ie  p r o d u k c y a  zboża g ó ­
ro w a ła  n a d  h o d o w lą  b y d ła  , zażądali  z n a c z n e j  defa lk i  a n a w e t  z 
d z ie rz a w  u s t ę p o w a ć  z a c z ę l i ;  p a r l a m e n t ,  p o m im o  zasa d y  n i e m ię s z a -  
n ia  s ię  w» s p r a w y  p r y w a t n e ,  p r z e z n a c z y ł  7 5  m i l io n ó w  z ło tych  poi. 
n a  z a p o m o g ę  dla ro ln ic tw a .  D r e n o w a n ie  p o d ó w c z a s  by ło  rzeczą  n o ­
wą. W y z n a c z o n o  w ięc  ko m isy ę ,  k tó ra  m ia ła  z b a d a ć  k o sz ta  i poży tk i  
d r e n o w a n ia .  O p ie ra ją c  s ię  na  z e z n a n ia c h  św ia d k ó w  rzeczy  ś w ia d o ­
m y c h ,  rząd  u ż y ł  te g o  f u n d u s z u  na  pożyczk i  ra ta m i  u m a rz a ć  s ię  m a ­
j ą c e , a j e d y n i e  na  z a ło ż e n ie  d r e n ó w  p rz e z n a c z o n e .  A lbow iem  z 
o w y c h  z e z n a ń  o k a za ło  s ię  , że d r e n o w a n ie  p o m n a ż a  p lo n y  w p r z e ­
c ię c iu  o 5 0 ^ ,  że n a k ła d  n a  d r e n o w a n ie  w y ło ż o n y  n ie k ie d y  w p r z e ­
c iągu  r o k u  a częs to  w p r z e c ią g u  d w ó c h  la t  s ię  w r a c a ,  w  p r z e c i ę ­
c iu  zaś  1 0 ^  p r z y n o s i .  W  k ra ju  , g d z ie  w ła s n o ś ć  z ie m sk a  czyni 
ty lko 3 — 4 ^ ,  n ie d z iw  że  lo k a c y a  tak  k o rz y s tn a  znalaz ła  d o s ta te k  
k a p i ta łó w  o p r ó c z  z a p o m o g i  r z ą d o w e j ,  i że  za la t  kilka n ie  b ę dz ie  
ju ż  w Anglii  k a w a łk a  z i e m i , k tó r y b y  d r e n ó w  p o t r z e b o w a ł  a n ie  
m ia ł .  P r z e k o n a w s z y  s i ę , że r e z u l ta ty  p o z w o lo n e j  na  raz ie  z a p o m o g i  
p rz e w y ż sz y ły  o c z e k iw a n ie ,  p a r l a m e n t  po  kilka razy  p ie r w ia s tk o w y  
k a p i t a ł  p o m n a ż a ł  tak, że  t e n ż e  w z ró s ł  do  k w o ty  1 5 0  m i l io n ó w  złp. 
G dy zaś t r u d n o ś ć  d o s ta n ia  i n ż y n i e r ó w ,  w p ra w n y c h  r o b o tn i k ó w  i 
r u r  w s t rz y m y w a ła  z razu  g o s p o d a r z y  od  k o rz y s ta n ia  z t e g o  w y n a ­
lazku ,  ju ż  w r. 1 8 4 8  zaw iąza ło  s ię  to w a rz y s tw o  z k a p i ta łe m  5  m i ­
l io n ó w  z ł p . , k tó re  s ię  z a k ła d a n ie m  d r e n ó w  w c a ły m  k ra ju  za ję ło .

S y s te m  Y o u n g a  w szędz ie  g dz ie  go z a s t o s o w a n o , o k a z a ł  s ię  
z b a w ie n n y m . Ale w p o ło ż e n iu  p a g ó r k o w a te m  i s u c h e m  p a s tw isk o  
m n ie j  p o ż y tk u  w y d a je  niż  na  w i lg o tn e j  nizinie ,  w y d a tn o ś ć  zaś p l o ­
n ó w  z b o ż o w y c h  m a się  w  o d w ro tn y m  s to s u n k u .  P ło d o z m ia n  c z te ­
ro le tn i  , ja k  wyżej w yka z a n o ,  d o s ta rc z a  tyle  n a w o z u , że  n ie  tylko 
o r n y  o b s z a r  ale i p a s t e w n y  o bd z ie l ić  n im  m ożna .  Po la  w i ę c ,  na 
k tó r y c h  zrazu  p lo n y  z b o ż o w e  m o g ły  być  w ątp l iw e ,  p rz y sz ły  w p r z e ­
c ią g u  la t  k i lk u n a s tu  do te j  siły, że  ro ln ik  b ez p ie c z n ie  m o ż e  im za ­
s ie w  pow ie rz yć .  W y d o s k o n a l e n i e  m a sz y n  i n a rz ę d z i  uw a ln ia  g o s p o -
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darza od obawy, że m u rąk  brakn ie  do u p raw y  roz leg le jszego  o b ­

szaru , jeś li  tylko nie są s iadu je  z okolicą fabryczną. Dla tego  we 

w s c h o d n io -p o łu d n io w e j  części kraju, gdzie  klimat przychylnie jszy je s t  

z ia rnu  , g o sp o d a rze  zaoru ją  p o m a łu  część  pas tw isk .  W  zachodnie j  

zaś części p rzec iw n ie  zapuszcza ją  ro le  na p a s tw isk a ,  k tó re  w owej 

strefie  b u jn eg o  t raw  p o ro s tu  większe ob iecu ją  korzyści.  Czynią to 

zas tern c h ę t n i e j , ze w łaśn ie  w zachodnie j  połaci kra ju  p rzem ysł  

fabryczny g łó w n e  sob ie  o b ra ł  siedlisko. T en  bow iem  p o d n o s i  c e n ę  

na jm u  tak da lece ,  że p o m im o  używania  m aszyn  o b ro b e k  roli ornej  

p o ch łan ia  zbyt wielką  kw otę  su ro w eg o  p r z y c h o d u ,  a p rze to  czysty 

d o ch ó d  nad  m ia rę  obniża. Tym sp o so b em  odp o w ied n io  do m ie j­

scow ości  lokalizują się  ob iedw ie  odnogi  p rodukcy i  g o spodarsk ie j  i 
obiedw ie  na  tem  zyskują.

W  now szych  czasach n a k o n ie c  zjawiają się r e fo r m y ,  k tó re ,  

jeś li  się  p o w io d ą ,  m o g ą  p rzeobraz ić  cały do tychczasow y  sys tem . 

Niwa sta le  zadarn iona  więcej paszy  w y d a je ,  gdy  j e s t  s p a sa n a ,  niż 

gdy koszona .  Dotąd więc Anglicy paśli  byd ło  przez całe  lato, a na 

z im ę m ając  tu rn ip s  bardzo  m ało  siana robili . Ale p rod u k cy a  n a ­

wozu  traci na tem. Z m nie jszej  ilości paszy  sk a rm io n e j  w stajni 

więce j  będzie  o b o rn ik u ,  niz z n ie ró w n ie  w iększej  ilości spasione j  

na  pas tw isku .  Zaczynają  więc  n iek tórzy  g o sp o d a rze  trzymać bydło  

przez  cały rok  na stajni i d o sk o n a le  na tem  w ychodzą .  U w ażaja ,  

że  bydlę  zam kn ię te  w kla tce  n ie ró w n ie  p ręd ze j  się  tu cz y ;  że k ro ­

wy więcej dają  m leka, gdy  im nie do jm ie  u p a ł  ani n iep o g o d a ,  gdy 

im n ie  dokucza ją  o w a d y , gdy w ięc  w zu p e łn e j  sw obodzie  u m ysłu  
i w ygodzie  ciała p rzepędza ją  dni swoje .  Do p o m n o żen ia  paszy d o ­

p o m o g ło  w osta tn ich  latach w p ro w ad zen ie  ra jg ra su  w łosk iego ,  k tó ­

ry tw a rdy  w praw dz ie  na s i a n o ,  ale na z ie loną  k a rm ę  wyborny, tak 

szybko r o ś n i e , że co cztery  tygodn ie  kosić  go m ożn a  i do  roku  

większy wydaje  p lo n ,  niż na jw ydatn ie jsza  ze znanych  do tąd  roślin  

p a s tew n y ch  L u c e rn a .  Tym ra jg ra se m  zasiewają  owi re fo rm a to ro w ie  

część  pas tw isk  i p o kazu je  s i ę , że tym sp o so b em  na  tej samej 

p rzes t rzen i  m ożna  d ru g ie  tyle  bydła  u trzym ać. Aby ze s łom y  w sze l­

ki m o zeb n y  wyciągnąć  pożytek , śc ie lą  tacy g o sp o d a rze  jak najmniej,  

a s ło m ę  s ieką  na  s ieczkę.  Bydło  zaś s to i na  dz iu rkow ane j  p o d ł o -
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dze , przez którą odchody spadają do brukowanej ja rń y ; gips lub 

kwas siarkowy chłoną amoniak rozwijający się w tej jam ie , tak że 

w stajni żadnych nie czuć wyziewów'. Z 'ow ej jam y wywożą ód cza­

su do czasu oborn ik rozpuszczony wodą i tą gnojówką polewają 
pola. Wszelako rozwózka gnojów ki wymaga dużo roboty. Aby tę 

niedogodność usunąć, zamożniejsi gospodarze zakładają pod ziemią 

gliniane rury wiodące od zbieralnika gnojów ki na pole. W  pe­

wnych odstępach każda rura ma wyloty nad powierzchnią r o l i , do 

zbieralnika przystawia się pompa poruszana przez parową maszynę, 

na owe zaś wyloty zasadza się ru ry  skórzane lub kauczukowe. 

Pompa wpędza gnojówkę do ru ry , a chłopak kierujący skórzaną 
rurką na polu polewa je  dokoła gnojówką. Już przed pięciu laty 

widziano trzyslum orgowe fo lw ark i urządzone w ten sposób a liczo­
no takich kilkadziesiąt. Korzyści są widoczne. Nawóz, do którego 

ani skwar słoneczny ani w iatry przystępu nie m ają, zachowuje w 
sobie wszystkie pożyteczne cząstki, a dostaje się na pole w takim 

stanie , że natychmiast przez rośliny zużytkowanym być może , to 

jest w stanie ciekłym . Koszta kanalizacyi wynoszą około 120 zip. 

od morga. Morg zaś w ten sposób gnojony wydaje po 18 kórcy 

pszenicy, po 22 korcy jęczmienia. Anglicy ostrożni są w zastoso- 

wywaniu wynalazków , ale skoro się one dowodnem i okażą, upo­
wszechniają się w m gnieniu oka. Przy wytężonej ze wszech stron 

konkurencyi gospodarz, któryby się dał sąsiadom prześcignąć, pod­

upadłby w kró tk im  czasie. Jeśli więc taka kanalizacya wytrzyma 

próbę k ilku le tn ie j p raktyki, zobaczymy wkrótce, że produkcya ch le - 

b a , mięsa i nabiału urośnie w A ng lii w dwójnasób.

Obok tych ze tak powiem wyskoków postępu idzie swoją 

drogą przykupno naw ozów , udoskonalenie dawnych i wynachodze- 
nie nowych narzędzi i maszyn. Za same gnano płaci Anglia rocz­
nie około stu m ilionów  złp. Na stepach amerykańskich wykopane 

kości bawole użyźniają n iw y angielskie Niemcy żalą się , że spe­

kulanci wywożą wszystkie kości do Angin a nawet na pobojow i­
skach naruszają prochy poległych. Od nas już  przed dwunastu laty 

spławiano kości do Gdańska. W  r. 1848 roczny przywóz kości do 
A ng lii szacowano na /00 .0 00  centnar. Fabryki maszyn zagęszczają

Rozpr. Tow. yosp. U 27. 23
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s ię .  Na  k a ż d e j  w y s t a w i e  g o s p o d a r s k i e j  s t a je  po  k i l ka d z i e s i ą t  l o c o -  

m o b i t ó w  i u b i e g a j ą  s i ę  o t o , k tó ra  p r z y  r ó w n e j  s i l e  r an i e j  w ę g l a  

k o n s u m u j e .  L o c o m o b i l a  k o s z t u j e  6  d o  8 . 0 0 0  złp.  J e s t  to  c e n a  dla 

n a j m i e r n i e j s z y e h  n a  a n g i e l s k ą  s t o p ę  m a j ą t k ó w  p r z y s t ę p n a .  O ż n i ­

w i a r k a c h  i p ł u g a c h  p a r o w y c h  m e c h a n i c y  p r z e m y ś l i w a ć  n i e  p r ze s t a j ą .  

Z g o ł a  t ak  p o d  w z g l ę d e m  c h e m i c z n e j  j ak  p o d  w z g l ę d e m  m e c h a n i c z ­

n e j  u p r a w y ,  t a k  p o d  w z g l ę d e m  p r o d u k c y i  z b o ża  j ak  p o d  w z g l ę d e m  

h o d o w l i  b yd ł a  , r u c h  p o s t ę p o w y  n i e  u s t a j e , o w s z e m  c o ra z  n o w e  

o t w i e r a  s o b i e  d rogi .  Do  j a k i c h  z c z a s e m  d o j d z i e  r e z u l t a t ó w,  gdz i e  

i k i e d y  z n a j dz i e  g r a n i c e , t e g o  n a j ś mi e l s za  n i e  p r z e wi d z i  fantazya .  

C i e k a w s z e m  j e s t  dla n a s  i w a ż n i e j s z e m  p y t a n i e : j a k a  si ła t e m u  r u ­

c h o w i  d a ł a  p i e r w s z y  p o p ę d ?

C h w i l a , w  k t ó r e j  r o z p o c z ą ł  s i ę  p o s t ę p  w  g o s p o d a r s t w i e  a n -  

g i e l s k i e m , j a w n i e  w y k a z u j e ,  co  m u  d a ł o  p o c z ą t e k .  J a k  w k a ż d y m  

wy d z i a l e  p r z e m y s ł u , t ak  i w r o ln i c t w i e  o d b y t  j e s t  o j c e m  p o s t ę p u .  

Gdz i e  n i e  m a  na  z i e m i o p ł o d y  o d b y t u ,  g o s p o d a r z  t y l e  t y l ko  s t a ra  

s i ę  p r o d u k o w a ć , i le s a m s p o ż y ć  j e s t  w s t a n i e .  S k o r o  s i e b i e  i d o ­

m o w n i k ó w  s w o i c h  z a b e z p i e c z y ł  o d  g ł o d u  , p r z e s t a j e  p r a c o w a ć  a lbo  

p r a c u j e  w  i n n y m  z a w o d z i e ,  W i ę k s z a  n a d  t ę  m i a r ę  p r o d u k c y a  w 

b r a k u  o d b y t u ,  n i e  w y n a g r o d z i ł a b y  p r acy .  W  m i a r ę  z a ś ,  j ak  o d b y t  

p o w s t a j e  i w z r a s t a , g o s p o d a r z  p o r u s z o n y  p o w s z e c h n ą  u s i ł o w a ń  

l u d z k i c h  s p r ę ż y n ą ,  to  j e s t  c h ę c i ą  p o p r a w i e n i a  b y t u  s w e g o ,  d o k ł a d a  

p r ac y ,  ab y  p r o d u k c y ę  p o w i ę k s z y ć ,  bo  j u ż  m a  p e w n o ś ć ,  że  n i e d a r -  

m o  p r a c u j e .  W k r ó t c e  p r z e k o n y w a  g o  d o ś w i a d c z e n i e ,  żo s a m a  p r a ­

ca  n i e  j e s t  d o ś ć  s i l n y m  c z y n n i k i e m  p r o d u k c y i ;  że  p r ac a  p o p a r t a  

n a k ł a d e m ,  p o k i e r o w a n a  u m i e j ę t n o ś c i ą ,  z ł a t w o ś c i ą  i w  k r ó t s z y m  

c za s i e  o s i ąg a  z a m i e r z o n y  r e z u l t a t  —  i o t o  j u ż  p r z e d  n i m  d r o g a  

p o s t ę p u  o tw a r t a .  Ale  n i e d o ś ć ,  że  o d b y t  p o s t a w i ł  g o  n a  tej  d r o d z e .  

W  c a ł y m  c i ą g u  d a l s z e g o  p o s t ę p u  o d b y t  k i e r u j e  k r o k a m i  p r o d u k c y i ;  

o n  n i e  t y l ko  p r z y sp i e s z a  jej  b i e g , a l e  o r az  d ą ż n o ś ć  jej  wytycza .  

J e s t  o n  j a k  ó w  d o b r o c z y n n y  p o w i e w ,  k t ó r y  ż a g l e  n a d y m a  i n i e  

t y l ko  ł ó d ź  p o p y c h a ,  a l e  j e j  z a r a z e m  k i e r u n e k  n a d a j e .  Z a w s z e  b o ­

w i e m  ł ó d k a  p r o d u k c y i  t a m  s i ę  z w r a c a , k ę d y  w i o n i e  w i ęk s z a  z y s k u  

n a d z i e j a .

T e m i  s a m e m i  e k o n o m i c z n e m i  p r a w y  r z ąd zą  s ię  o b i e  o d n o g i
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p r o d u k c y i ,  tak  ro ln icza  j a k  r ę k od z ie ln icza ,  Ta j e d n a k  w a ż n a  z a c h o ­
dzi m ięd zy  n ie m i  ró żn ica ,  że  do  p o d n ie s ie n ia  p r z e m y s łu  w śc i s łe m  
z n a c z e n iu  t e g o  w y r a z u , to  j e s t  in d u s t ry i  fab ry c z n e j  i rę k o d z ie ln e j ,  
z a g ra n ic z n y  o d b y t  w n a jg o rs z y m  raz ie  w y s ta rc z a  ; do  p o d n ie s ie n ia  
zaś p ro d u k c y i  ro ln icze j  p o t rz e b a  n ie z b ę d n ie  k r a jo w e g o  a n a w e t  
m ie j s c o w e g o  odby tu .

H a n de l  z i e m io p ło d a m i  w o g ó le  n a leży  do  p r z e d s i ę b io r s t w  n a ­
d e r  ś l isk ich .  W p ł y w a ją  n a ń  k o n j u n k tu r y  tak  n i e p e w n e , że  n a jw y ­
t r a w n ie jsz a  sp e k u la e y a  ob liczyć  icb n ie  m oże .  W  in n y c h  w ydz ia ­
ła c h  h a n d lu  c e n a  w yn ika  w p r o s t  ze s t o s u n k u  rzeczyw is te j  p o t r z e b y  
do  r z e c z y w is te g o  z a p a su .  S k o r o  z a p a s  t o w a r u  p r z e c h o d z i  p o t r z e b ę  
k u p u j ą c y c h ,  c e n a  n ie z w ło c z n ie  o p a d a ,  w p rz e c iw n y m  raz ie  w zno s i  
s ię  n a t y c h m i a s t ; w z n o s i  s ię  zaś  i o p a d a  w p e w n y m  a r y tm e ty c z ­
n y m , p rz e to  ob liczyć s ię  d a ją c y m  s to s u n k u .  P o r ó w n a n ie  k i lk u le t ­
n ich  u ro d z a jó w  i o d p o w ie d n y c h  c e n  zboża  w k tó ry m k o lw ie k  k ra ju  
p r z e k o n y w a :  że  s t o s u n e k  c e n y  z i e m io p ło d ó w  do  z a p a su  o n y c h  n ie  
da  s ię  p o d  ś c i s łe  p o d c ią g n ą ć  p ra w id ła .  L a d a  j a k i  n i e d o b ó r  p o d n o s i  
c e n ę  w n ie s p o d z ie w a n e j  p ro g re s y i ,  lada  jaka  p lo n ó w  n a d w y żk a  o b ­
niża ją  w ró w n y m  s to p n iu .  Co w ię k sz a  , ju ż  sam a  o b a w a  n i e u r o ­
dza ju  , s a m a  obf i tych  p lo n ó w  nadz ie ja  obn iża  lu b  p o d n o s i  c e n ę ,
k tó ra  też  w n i e u s t a n n y c h  a n a g ły c h  p o r u s z a ją c  s ię  sk o k a c h  , s p e -  
k u la c y ę  u t r u d n ia .  J a k o ż  inacze j  b y ć  n ie  m o ż e .  H a n d e l  t e n  b o w ie m
o d b y w a  się  p o d  n a d e r  o s t ry m  , tak  p o  s t r o n ie  k u p u j ą c e g o  j a k  p o
s t ro n ie  p r z e d a ją e e g o ,  ry g o r e m .  Bez  in n y c h  to w a r ó w ,  je ś l i  za p a s  n ie  
w ys ta rcz y  i c e n a  p o d sk o c z y ,  l u d n o ś ć  m n ie j  m a ję tn a  m o ż e  s ię  o b e jś ć  
j a k k o lw ie k  n ie  b ez  p rzyk rośc i .  Bez  c o d z i e n n e g o  c h le b a  n ik t  s ię  
o b e jś ć  n ie  m oże ,  n a ju b o ż sz y  m u s i  g o  k u p ić  p o d  k a rą  śm ie rc i  g ł o ­
dow e j .  I n n e  z n ó w  t o w a r y ,  g d y  t a r g o w ic ę  p r z e p e ł n i ą ,  sp rz e d a ją c y  
m oż e  je  c o fn ą ć  , p r z e c h o w a ć  do le p sz y c h  c zasó w  lub  p r z e w ie ś ć  w 
da lsze  s t ro n y .  Z b o ż e ,  m i ę s o ,  n a b i a ł ,  n ie  d a d z ą  się  b ez  w ie lk ie j  
s t ra ty  p r z e c h o w a ć  a o k re s  s p e k u la c y i  zam y k a  s ię  p o s p o l ic ie  w c ią ­
g u  j e d n e g o  r o k u  i k o ń c z y  s ię  w  p o rz e  żn iw ,  k tó re  c a łk ie m  n o w e  
o tw ie ra ją  w id ok i .  P r z y te m  s p e k u la e y a  ta r z a d k o  byw a w s ta n ie  s z e ­
ro k ie  o b e jm o w a ć  p rz e s t r z e n ie .  W a g a  b o w ie m  i o b ję to ś ć  z i e m io p ło ­
dó w  tak  j e s t  w ie lka  w s to s u n k u  do w a r t o ś c i , ż e  dalszy p r z e w ó z
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się n ie  o p ł a c a ,  j eś l i  n ie  m o ż e  być  p r o w a d z o n y  n a j t a ń s z y m  ś r o d ­
k i e m  k o m u n i k a c y i ,  to j e s t  wodą .

P o d  t a k i m o b u s t r o n n y m  n a c i s k i e m  t e n  wy d z ia ł  h a n d l u  nie  
m o ż e  z r ó w n ą  się r oz wi j ać  s w o b o d ą  i t ak  dz ie l n ie  p r o d u k e y ę  w s p o ­
m a g a ć ,  j a k  h a n d e l  p r o d u k t a m i  wł a ś c i we j  i nd us t r y i .  Jeśl i  zaś h a n d e l  
k r a j o w y  j u z  z ta k ie mi  walczy  t r u d n o ś c i a m i ,  to zagraniczny'  n i e r ó w ­
n i e  w i ę k s z e  mu s i  p r z e ł a m y w a ć  p r z e s z k o d y  i n a  wi ę k s z e  na r a ż a ć  
s ię  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  T r u d n o ś ć  ob l i cz en ia  p o t r z e b y  i z a p a s ó w  w 
k r a j u  o b c y m ,  k o s z t o w n y  f r a c h t ,  d ł u ż sz y  p r z e c i ą g  cza su  p o t r z e b n y  
d o  p r z e p r o w a d z e n i a  takiej  s p e k u l a c v i ,  są  to s i lne p ę l a ,  k t ó r e  ten 
h a n d e l  k r ę p u j ą  i p r z e d s i ę b i o r s t w o , j uż  z n a t u r y  s woj e j  n i e p e w n e ,  
j e s z c z e  bar dz ie j  u t r ud n i a j ą .  Dla t e g o  z a gr a n i c z n y  h a n d e l  z i e m i o p ł o ­
d a m i  n i g d y  p r a w i e  n ie  m o ż e  się na  ta ką  s t o p ę  r o z w i n ą ć ,  ż eb y  
w p ł y w a ł  s ta le  n a  p r o d u k e y ę  kr a j o wą .  W  n a j l e p s z y m  razie w p ł y w 
j e g o  b yw a  c h w i l o w y m , a w p r z e c i ę c i u  lat  k i l k u n a s t u  p a r c i e , j akie 
o n  n a  c e n y  k r a j o w e  w y w i e r a , zn ik a  w o b e e  w p ł y w u  k o n s u m c y i  
m i e j s c o w e j .  Ja  k o n s u m e y a  j e s t  p a n i ą  t a r go wic y ,  on a  c e n y  s ta now i  
i co dla p r o d u c e n t a  r ze cz ą  n a j w a ż n i e j s z ą ,  o n a  c e n y  ustala.

J e d y n y m  w k r a j u  k o n s u m e n t e m  z i e m i o p ł o d ó w  j e s t  oczywiśc ie  
l u d n o ś ć  ży jąca  z g o t o w e g o  g r os z a  , g ł ó w n i e  wi ęc  l u d n o ś ć  żyjąca z 
p r z e m y s ł u .  C z e m wi ęc e j  t akiej  lu d n o ś c i  p r z y b y w a  i cz e m więce j  
on a  zarabia ,  t e m wi ę ks z y  dla z i e m i o p ł o d ó w  otwi er a  s ię  o d b y t ;  tein 
wyże j  c e n y  s ię  w z n o s z ą ,  t e m  lep iej  o p ł a c a j ą  s ię  d o b o r n i e j s z e  z ie ­
m i o p ł o d ó w  g a t u n k i ,  p o m i m o  że p r o d u k e y a  o n y e h  dr oż e j  kosztu je .  
Ro zw ój  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  je s t  p r z e t o  n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m  
p o s t ę p u  w g o s p o d a r s t w i e  i to w a r u n k i e m  tak wa ż n y m,  że wsz e l k ie  
i n n e  u s t ę p u j ą  m u  p i e r w s z e ń s t w a .  N i e d o ś ć  z a ś ,  że pr ze z  o t w a r c i e  
s t a ł e g o  i b l i sk ie go  o d b y t u  p o d n i e c a  on  p r o d u k e y ę ;  d o g a d z a j ą c  w ł a ­
sn e j  p o t r z e b i e ,  p o d a j e  o n  g o s p o d a r s t w u  n i e o c e n i o n ą  p o m o c ,  gd y  
w y w o ł u j e  n o w e  ś r o d k i  k o m u n i k a c y i  , w p r o w a d z a  w o b i e g  kroc i e  
g o t ó w k i ,  rozwi ja  k r e d y t  i l u d n o ś ć  wi e j sk ą  z u ż y c i e m  o n e g o  o s w a ­
j a ,  d o s k o n a l i  i u p o w s z e c h n i a  wi a d o m o ś c i  t e c h n i c z n e ,  z k t ó r y c h  
a g r o n o m i a  korzys ta ,  ożywia  d u c h a  p r z e d s i ę b i o r c z e g o ,  uczy  po dz ia łu  
p r a c  a z e s p o l e n i a  s i ł , n a k o n i e c  uczy  śc i s łe j  r a c h u n k o w o ś c i , k t ór a  
k o n t r o l u j e  p o j e d y ń c z e  wydzia ły  p r o d u k e y i  i ob ja śn i a  , k t ór y  z n ich
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zysk a który stratę przynosi, który więc pielęgnowanym a który 
zaniechanym być ma.

Przemysł i rolnictwo długi czas uważane były za sprzeczne 
potęgi. Nieobeznani z ich potrzebami rzecznicy, zagrążeni w teo- 
ryach, często występowali do harcu tak w książkach/jak i w ra­
dnych izbach i sprzeczali się o to : któremu z tych dwóch kona­
rów produkcyi przypisać większą około pospolitego dobra Zasługę 
i który troskliwszej ze strony prawodawstwa "godzien jest opieki. 
Gdzie brakło argumentów, tam Sully i Colbert, Smith i Quesnay 
płaszczem swojej powagi musieli osłaniać słabą stronę zdań. Tym­
czasem wszelkie jednostronne usiłowania w praktyce okazały się 
błędriemi i wszelka wyłączna opieka , udzielona rolnictwu ze szko­
dą przemysłu, okazała się w końcu dla samego rolnictwa szkodli­
wą. Przemysł i rolnictwo, powiada Lavergne, tak się mają do sie­
bie, jak w obrębie rolnictwa uprawa roślin pastewnych i uprawa 
zbóz; zdaje się zrazu, że się jedno drugiemu sprzeciwia, a w rze­
czy samej tak ścisły między niemi jest związek, że jedno bez d ru - 
gitgo nie może naprzód postąpić. Gospodarze angielscy w pierw­
szej chwili sarkali niepomału na zniesienie cła zbożowego, ale dziś 
światlejsi między niemi nie tają się z tem przekonaniem: że go­
spodarstwo angielskie byłoby większy dotąd uczyniło postęp, gdv- 
by cło zbożowe nie było nigdy istniało. Cło bowiem podnosząc 
cenę chleba, podnosiło oraz cenę na jm u, wysoki najem zmuszał 
fabrykantów do podnoszenia ceny towarów, wysoka cena towarów 
lamowała odbyt onyeh i wstrzymywała rozwój industry !. która jest 
główną ziemiopłodów konsumentką a przeto najdzielniejszą postępu 
gospodarskiego podnietą. Ile w takiem rozumowaniu jest prawdy, 
pokazuje porównawczy pogląd na historyę przemysłu i rolnictwa 
w Anglii.

Główny wyrób przemysłu angielskiego stanowią tkaniny ba­
wełniane. Wartość rocznej onycb produkcyi wynosi 1.500 milionów 
złp. Potrąciwszy 400 mil. jako wartość surowej bawełny, która z 
Indyów i z Ameryki przybywa, pozostaje 1.100 mil. na'rzecz in - 
dustryi angielskiej, f rzeszło milion dusz żywi się przy tej gałęzi 
przemysłu a jednak jest ona ze wszystkich najmłodszą. Najdawniej-
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sza wzm ianka  o krajowych w yrobach  b aw ełn ianych  sięga zaledwie 

po ło w y  XVII wieku. Ku k o ń cu  ow ego  stu lecia  p rzyw ożono  do A n ­

glii 2 0 , 0 0 0  cen tn .  su ro w ej  b aw ełn y  roczn ie .  Ale już  ta m ała  ilość 

nabawia ła  z iemian o b a w y ,  żeby w sk u tek  tej nowej industry i  n ie  

p o d u p a d ło  suk ien n ic tw o  i tkactwo i żeby nie uc ierp ia ła  na  tem  

p rodukcya  w e łny  i lnu. Obawa ta da je  nam  skazów kę  do ocen ien ia  

ó w c ze sn e g o  s tanu  tych wydziałów p r z e m y s ł u , k tó re  t ru d n i ły  się 

p rze rab ian iem  kra jow ych p łodów . W ąt łe  m u s ia ło  być onych  is tn ie ­

n ie,  kiedy m og ła  im zagrażać  ilość b aw ełn y ,  k tóra  dziś nie w y s ta r ­

czyłaby na jed n ą  d o b ę  dla w arsz ta tów  angie lsk ich .  Ku o c h ro n ie  

p rodukcy i  z iem iańskiej  w ydano  r. 1 7 2 0  zakaz noszen ia  ko lo row ych  

w yrobów  z baw ełny .  Zakaz ten oczywiście  w p ierw szym  skoku  o s a ­

dził  pos tęp  tej fabrykacyi. W  kilkanaście  lat później  pozwolono  

w praw dzie  nosić  m ate ry e  b a w ełn ian e  , ale p o d  w a r u n k i e m , zeby 

b aw ełna  była z ln em  mieszana . Cieszyli się  n ieog lędn i  o p iekunow ie  

r o ln ic tw a , że n ie  tylko n ie  dopuśc i li  przyjść  do sił n iebezp iecznej  

rywalce  w e łn y ,  ale jeszcze  zniewolili  ją  do ku p o w an ia  k ra jow ego  

lnu. Przez  lat 7 0  wyrób tk an in  baw ełn ian y ch  u t rzy m y w ał  się  na  

t e m  p o d rz ęd n e m  s ta n o w isk u ,  jak ie  m u  wyznaczyło ó w czesn e  p ra ­

w odaw stw o.  W  połow ie  XVIII w ieku  n ie  w p ro w ad z an o  więcej nad  

3 0 — 4 0 ,0 0 0  cen tn .  su ro w ej  b aw ełn y  rocznie.  W a r to ść  tkan in  wy­

rab ianych  z niej szacow ano  r. 1 7 6 6  na 24- mil. złp.  Około r. 1 7 7 0  

A rkw righ t  u d o sk o n a l i ł  k o ło w ro t  do  przędzen ia  b a w e łn y ;  od tąd  

co lat kilka n o w e  po sobie  n a s tęp o w ały  wynalazki i doprow adziły  

do tego ,  że n ie  tylko p rzęd zen ie ,  ale i tkan ie  odbyw ało  się  za p o ­

m o cą  m a s z y n ; w yrób  zaś n ie  tylko sta ł  się  t ań szy m ,  ale  oraz ró w ­
n iejszym i ze wszechrniar  doskonalszym . W  o bec  tak iego  p o s tęp u  

żaden  zakaz u trzym ać  się  n ie  zdołał.  Ale zrazu k o łow ro ty  i m a­

szyny tkack ie  powoli się  upow szechn ia ły ,  bo  tylko siłą w o d n ą  albo 

siłą koni p o ru sz a n e  być mogły. K oku 1 7 8 5  W a t t  p ie rw szą  m aszy­

n ę  p a ro w ą  zas tosow ał  do przędzaln i  b aw ełny .  W  sku tek  tego  wy­

nalazku, od k tó rego  da tu je  się w E u ro p ie  now a  era p rzem ysłu ,  f a -  

brykacya wyrobów b aw ełn ian y ch  jakby  p ch n ię ta  s p r ę ż y n ą , tak się 

nagle  podn ios ła ,  że zabrak ło  dla fabryk su row ej  bawełny. W ó w czas  

Indye  tylko i Mała Azya dostarczały  tego  m ate rya łu .  W k ró tc e  A m e ­

ryka p ó łn o cn a  zaprowadziła  u s ieb ie  u p raw ę  baw ełny  i już  w cza-



—  183  —

sie wojen Napoleońskich wprowadzano do Anglii przeszło milion 
centn. rocznie, obecnie zaś wprowadzają po 9— 10 milionów cen­
tnarów.

Produkcya wełny, o którą się obawiano, kiedy tylko 20.000 
cetn. bawełny do kraju przybywało, nie tylko nie ucierpiała na o l­
brzymim rozwoju przemysłu bawełnianego , owszem gdy wynalazki 
Arkwrighta i Watta zastosowano do sukiennictwa, urosło ono do 
takich rozmiarów, ze mu nie wystarcza wełna, którą krajowe pro­
dukują owczarnie, t Anglia blisko milion centn. wełny rocznie z 
Niemiec i z Australii sprowadza. Wartość wyrobów’ wełnianych wy­
nosi rocznie 1.000 mil, zip. a pół miliona dusz żyje z sukiennictwa.

Pod względem wartości wywozu i ilości rąk zatrudnionych, 
drugie po bawełnie miejsce zajmują wyroby metalowe. Od wieków 
słynęły z nich Birmingham i Sheffield, dzisiejsze tego przemysłu 
stolice. Ale i w tym względzie maszyna parowa zdziałała cuda. 
Przeszło lOO mil. złp. wynosi roczna wartość wyrobów metalowych 
a z tej ilości za 300 mil, kupują obce kraje.

W tym samym czasie, kiedy rozwinęła się na dzisiejszy roz­
miar fabrykacya bawełny, wełny i wyrobów metalowych, podniosły 
się także inne gałęzie przemysłu. Około r. 1770 Wedgewood, syn 
prostego garncarza, stworzył fabrykacyę porcelany i fajansów, któ­
rych wartość obecnie przeszło 100 mil. złp. wynosi. Parekroć sto- 
tysięcy ludzi zawdzięcza temu przemysłowi swoje utrzymanie.

Fabrykacya wstążek i materyj jedwabnych przynosi teraz kwo­
tę dziesięć razy większą niż przed 50 laty. Wartość wyrobów je­
dwabnych szacują rocznie na 500 mil. zip. źłgoła niemasz takiej 
gałęzi przemysłu, klóraby od stu lat nie zrobiła postępu, o jakim 
marzyć nie mogli dziadowie dzisiejszych fabrykantów. Każdy wydział 
przemysłu, podnosząc dobry byt w kraju, powiększa odbyt dla 
wszystkich innych wydziałów, a tak gdy się wzajemnie wszystkie 
popierają , siła ich produkcyjna wzrasta bez końca.

Ten wzrost przemysłu odbija się najwidoczniej w liczbach 
ludności, których stopniowanie odpiowiada stopniowemu rozwojowi 
produkcyi industryjnej. W miarę , jak zarobku przybywa i dobry 
byt upowszechnia się między ludnością z pracy rąk żyjącą, wzma-
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ga się nie tylko liczba narodzin, ale w większym jeszcze stosunku 
opada liczba pogrzebów. W skutek wygodniejszego życia śmiertel­
ność się zmniejsza i to jest główną przyczyną pomnożenia ludności.

W r. 1720 ludność Anglii wynosiła 5,400.000, w r. 1770 
zaś 7,200.000. Przybyło więc w przeciągu lat 50 przed wynalaz­
kami Arkwrighta i Watta 3 3 ^  ludności, czyli przybywało jej rocz­
nie cokolwiek więcej niż 6jl0%- W r. 1820 liczba mieszkańców 
wzrosła do 11,200.000, pomnożyła się przeto w przeciągu lat 50 
po zaprowadzeniu maszyn o 5 5^ , t. j. wzrastała rocznie o 
W r. 1855 ludność wynosiła 19,000.000, przybyło jej więc w 
przeciągu 35 lat 7 0 ^ ,  przeto w ostatnich czasach wzrost jej wy­
nosił rocznie <i%. Cały prawie przyrost ludności od lat 80 idzie 
na karb klasy industryjnej. Klasa rolnicza pomnożyła się w tym 
czasie ledwie o pół miliona, a konsumentów na ziemiopłody przy­
było w kraju przeszło l i  milionów. Z każdych 100 dusz r. 1770 
wypadało na producentów’ chleba 65 , na konsumentów 35. W r. 
1855 wypadało na pierwszych to jest na ludność rolniczą 27, a 
na ludność przemysłową 73. Wówczas dwóch producentów żywiło 
jednego konsumenta, dziś dwóch producentów’ żywi pięciu konsu­
mentów. Wówczas na wyżywienie jednego konsumenta, nie licząc 
w to rolników, składało sią 9 morgów, dziś wystarczać musi 1 '/2 
morga całkowitej powierzchni kraju. Nie miałoż się gospodarstwo 
podnieść? Nie dość na tern: każdy z tych konsumentów ma obe­
cnie dwa razy tyle dochodu, co miał przed 80 laty. Zarobnik przy 
fabryce pobiera teraz w przecięciu po 5 złp. dziennie, w r. 1770 
pobierał niespełna 5 złp. O tyle więc lepiej żyje i nie tylko więk­
sza ilość ziemiopłodów spożywa, ale coraz wybredniejszym się staje 
w doborze artykułów żywności, mianowicie więcej mięsa i nabiału 
pożywa. Dla tego cena ziarna nie podskoczyła tak wysoko, jak cena 
mięsa, pomimo że właśnie od owej epoki gospodarstwo angielskie 
zwróciło się głównie ku produkcyi mięsa. Około r. 1770 cena kor­
ca pszenicy wynosiła w przecięciu 56 z łp , w naszych czasach wy­
nosi około 45 złp. Funt mięsą r. 1770 kosztował 12 groszy, obec­
nie kosztuje gr. 24 , funt masła kosztował gr. 24, teraz kosztuje 
1 złp. 20 gr.
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P o ró w n an ie  da t  wykazuje  jaw nie ,  źe na j e d n ą  i tę  sam ą  e p o ­

kę  p rzypada  rozwój p rzem y słu  i re form a g o sp o d a rs tw a  w A n g l i i , 

oraz  źe obadwa p racy  ludzkiej wydziały rów nym  praw ie  p o s tę p o ­

wały k r o k ie m ,  chociaż ,  ja k  z na tu ry  rzeczy wypływa, zawsze w zrost  

industry i  a zatem  k o n su m p c y i  chleba w yprzedza ł  n ieco  w zros t  p r o -  

dukcyi rolniczej. A rkw righ t  i W a t t  a Y ou n g  i Bakewell  byli sobie  

spó łcześn i ,  ale rzecz w idoczna ,  źe n igdy  ci dwaj o s ta tn i  n ie  byliby 

w stanie  dać  tak s i lnego  re fo rm ie  gosp o d a rsk ie j  p o p ę d u ,  gdyby 

owi pierwsi n ie  byli otworzyli  im drogi p o s tęp u  , o tw iera jąc  odbyt. 

O dtąd  w us tęp ach  kilkule tn ich  m o żnaby  l iczebnie  wykazać, źe p r o -  

dukcya  rolnicza wzras ta ła  w m ia rę  , jak  się  zapom agała  industrya  i 

m nożyła  lu d n o ść  , k tóra  jej sw o je  u trzym anie  zawdzięcza. Około  r. 

1 7 7 0  p ro d u k ey a  z iarna w ogóle  wynosiła  3 0  mil. k o r c y ,  oko ło  r. 

1 8 2 0  szacow ano tę  p ro d u k c y ę  na 4 8  mil a o b ecn ie  w ynos i  ona 
około  7 0  mil. korcy.

Aby ścisły  związek między p rzem y słem  a ro ln ic tw em  , zw ią­

z e k , z k tó reg o  to os ta tn ie  odnos i  n iep rze l iczone  k o rzy śc i ,  jeszcze  

wyraźniej u w id o c zn ić ,  zw róćm y u w ag ę  na  geograf iczne  r o z p o ło ż e -  

n ie  jed n e j  i d rug ie j  produkcyi.  P rz e m y s ł  ang ie lsk i  sk u p io n y  j e s t  w 

kilku c en t ra ln y ch  p u n k t a c h , z k tó rych  każdy je s t  stolicą p e w n eg o  

wydziału industry i.  M a n ch es te r  j e s t  stolicą w y ro b ó w  b aw ełn ian y ch  

a nie tylko wszystka lu d n o ść  mie jska  b ierze  udz ia ł  w tej f a b ry k a -  

cyi, ale w obręb ie  kilku mil po  m ias teczkach  i w ioskach m ieszkają  

sami tkacze  i farbiarze. Cała okolica miasta  Sheffield zam ieszkała  

j e s t  przez  kowalów, nożow ników , szlufierzy. Dokoła  miasta  L eeds ,  

k tó re  j e s t  stolicą suk ienn ic tw a  , m ieszkają  po  większej części g r ę -  

plarze,  folusznicy, pos trzygacze  i t. p. Takie cen tra ln e  punk ta ,  ja k ­

b y  s ło ń ca  na  f i rm am enc ie  industry jnym  , o toczone  o rszak iem  zaw i­

s łych  od s iebie  p l a n e t ,  przeważają  m asą  swej p rodukcyi  i ilością 

z a trudn ionych  rąk wszelkie  i n n e , po kra ju  tu  ow'dzie roz rzucone  

zakłady fabryczne.  Tam  n iep rze jrzan y m  sze reg iem  p ię trzą  się  sk ła ­

dy to w a r ó w ;  tam  b iuro  obok b iu ra ,  a w każdym  zasiada j e d e n  z 

tak zw anych  lo rdów  b a w e łn y  lub s t a l i , co to po  k i lkase t  r o b o tn i ­

kó w  dz ienn ie  zatrudnia ją  i zarządzają  p a ro w ą  siłą k i lkuse t  koni.  

W y szed łszy  poza ob ręb  tak iego  fabrycznego  o k r ę g u , już  ledw ie

Rozpr. Tow. g o s p . i. 27. 24
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gdzien iegdzie  usłyszysz  tu rk o t  k o ło w ro tó w  albo ło sk o t  m ło ta .  P rz e d  

w ynalez ien iem  m aszyny parow ej  takie  sk u p ien ie  fabrykacyi w p e ­

wnych  m ie jscow ośc iach  by ło  n iem ożliwe.  W ó w czas  siła wodna  b y ­

ła  n a j tańszym  m o to re m  i za bieżącą w odą  sz e d ł  p rzem ysł .  Dziś 

idzie on  po  części za kopaln iam i w ę g la ,  k tó re  s ta ły  się  g łów nym  

fabrycznej p rodukcy i  czynnikiem . W sze lak o  gdy  przew óz  węgla  nie 

wiele  k o sz tu je ,  p rz em y s ł  j e s t  wolnie jszym  w wyborze  m ie jsca  i 

m o że  więcej niż p rz ed tem  u w zg lędn iać  inne  sw e potrzeby.  Dla te ­

go fabrykacya tkan in  baw ełn ian y ch  sk o n c e n tro w a ła  się  w pobliżu 

L iverpoolu ,  który j e s t  g łó w n y m  p o r tem  dla h and lu  z Am eryką  i In- 

d y a m i ; dla tego  su k ien n ic tw o  obra ło  sobie  g łó w n ą  siedzibę w Leeds,  

jako  ś ro d k o w y m  p u n k c ie  owej połaci  k r a j u , k tóra  oddaw na  p r o -  

d u kcyą  w e łny  celowała .  Przez takie zaś sk u p ien ie  p ew n y ch  wydzia­

łó w  p rzem y słu  i przez  sk o n c e n tro w a n ie  ludnośc i  wyrobnicze j,  u tw o ­

rzyły się  c en t ra ln e  p u n k ta  o d b y tu  na  z iem iop łody ,  k tó re  na zag o ­

sp o d a ro w a n ie  okolicznych pow ia tów  w idoczny  wywierają  wpływ.

Z d aw ałoby  się  , że u d o sk o n a len ie  kom unikacy i  , p o su n ię te  w 

Anglii do na jw yższego  s topn ia ,  p o w in n o b y  z rów now ażyć  takie w p ły ­

wy m ie jscowe.  W sz y s tk o  to, czego handlow i zb ożow em u po trzeba ,  

ma on tu na zawołanie .  F ra c h t  j e s t  t a n i , dos taw a  s z y b k a , ła twa i 

O każdej porze  pew na.  A je d n a k  h an d e l  n ie  zd o ła ł  z rów now ażyć  

w p ły w u ,  jaki  na c e n ę  z iem iop łodów  i na zag o sp o d a ro w a n ie  kraju 

wyw iera  sąs iedztw o fabryk i odby t  mie jscowy. W  o k ręg ach  in d u -  

s t ry jnych  w przec iągu  lat SO lu d n o ś ć  u ro s ła  w tró jnasób .  Na 1 0 0  

m ieszk ań có w  8 0 — 9 0  żyje z p rzem y słu  , w ięc  z k u p n e g o  chleba. 

Każdy z iem iop łodów  p ro d u c e n t  zas ta je  na ta rg u  8 — 9 k o n s u m e n ­

t ó w ,  k tórzy  się  o j eg o  to w a r  dobijają.  W  takich  więc okolicach 

p o m im o  n ieprzy jaznych  m iejscami p rzy rodzonych  w aru n k ó w ,  g o s p o ­

d a rs tw o  stoi na  szczycie d o sk o n a ło śc i  a d o c h ó d  z roli do na jw yż­

szej kwoty dochodzi .  H rabstw o  L an c a s te r  zawiera sam e  p o d m o k łe  

niziny, c iągnące  s ię  od podnóża  g ó r  do  morza.  Gleba j e s t  iłowata, 

sp o d n ia  w arstwa n ie  p rzepuszcza  w i lg o c i , deszcz  pada  raz na raz, 

w dn ie  n a w e t  p o g o d n e  s ło ń c e  bywa zam glone  , od m orza  zaś p o ­

ciąga n ieu s ta n n ie  wiatr  c h ło d n y  i p rzesycony  wilgocią. Któżby sie 

sp o d z iew ał  m ieć  z takiej ziemi i w takim klimacie  po  I S O — 1 8 0  złp.
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czystego dochodu z morga? Tak jes t jednak dzięki odbytowi, jaki 
Liverpool, Manchester i okoliczna ludność ziemiopłodom otwiera. 
W przecięciu trzy dusze przypada tam na morg. Ale też są s tu -  
morgowe fo lw ark i, które po kilka tysięcy centnarów różnych na­
wozów rokrocznie p rzyk up u ją , a po 7 0 0 — 8 0 0  centn. turnipsu z 
morga sprzątają. W  okolicy nad którą Birmingham panuje ,  poło­
żenie jes t  górzyste ,  przemagają glinki,  gleba w ogóle jes t  nieuro­
dzajna. Ale ludność jest równie gęsta jak w hrabstwie Lancaster i 
dochód z roli nie o wiele niższy. Zagospodarowanie jes t  doskona­
łe. System Younga najdokładniej tu zastosowany został. To też 
dzierżawca tamtejszy płaci z folwarku n. p, s tumorgowego 1 0 .0 0 0  
złp. tenuty, opłaca podatki w kwocie najmniej 2 ,500  złp. a zosta­
je mu w zysku około 5 ,00 0  złp. rocznie.

W  południowych hrabs tw ach, przypierających do kanału K a- 
le tańsk iego , industrya stoi na niskiej stopie w porównaniu z ową 
częścią k r a ju , o której mówiliśmy wyżej. W przecięciu zaledwie 
jedna dusza na, morg p rzyp ada , a ludność jes t  uboższa. Połowa 
mieszkańców żyje z rolnictwa , przeto miejscowy odbyt na ziemio­
płody jes t  mniejszy. Gleba, bez porównania, jes t lepsza, klimat przy- 
jażniejszy niż w okolicy M an ch es tru , a jednak czysty dochód z 
morga zaledwie 60  — 8 0  złp. wynosi. Jakoż w; zagospodarowaniu 
roli tu postęp najmniej jes t  widoczny. Uprawa ziół pastewnych naj­
mniej się upowszechniła, użycie maszyn gospodarskich rzadziej wi­
dzieć się daje, pastwiska niepodzielone, niwy nięogrodzope większą 
niż w innych stronach przestrzeń zajmują, a niekiedy woły w p łu ­
gu napotkać można. Zniesienie ceł zbożowych najgłośniejsze tu 
obudziło skarg i,  a to najlepiej dowodzi: że gospodarstwo w tych 
stronach najmniej postąpiło i gospodarze najmniej są zamożni. O d­
ległość między Birmingham a np. Salisbury w prostej linii wynosi 
zaledwie dwadzieścia kilka mil. Handel pod względem innych wy­
działów produkcyi tak czynny, spekulacya nieprzebranym zasobem 
gotówki wyposażona, przytem śmiała i obrotna', powinnyby zatrzeć 
różnicę wpływu , jaki w tak małej odległości odbyt na gospodar­
stwo wywiera. A jednak widzimy pod Birmingham każdą skibę wy­
robioną i użyźnioną jak inspek t,  wszystkie siły produkcyjne ziemi 
wytężone, a świeży dla niej zasiłek zewsząd i nieustannie płynący;
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tu oko nasze  spo ty k a  p lony  u b o ż s z e , z iem ię  w p o ró w n a n iu  zan ie ­

d b a n ą ,  a obok  u p ra w n y ch  o b sza ró w  sze rok ie  p łachy  w rzosow isk  i

n ieuży tków . Nie należy ztąd wnosić ,  że rozwój p rz em y s łu  k ra jo w e­

go w ogóle  nie w p łyną ł  d o b ro c zy n n ie  na każdą g ru d k ę  up raw ne j
ziemi,  Ow szem  j e s t  rzeczą  p e w n ą , że gdyby  nie  ów  wpływ, nie

by łoby  się  g o sp o d a rs tw o  w na jodlegle jszym  zakątku p o d n io s ło  do 
tej  w y s o k o śc i ,  na jakie j  właśnie  stoi.  Ale w o b e c  tak iego  g e o g ra ­

ficznego pog ląd u  na p ro d u k c y ę  in d u s try jn ą  i p ro d u k c y ę  rolnicza 

n ie p o d o b n a  zap rzeczyć :  że odby t  m ie jscow y  j e s t  g łó w n ą  dźwignią 

p o s tę p u  g o s p o d a r s k i e g o , d źw ign ią ,  k tó rej  żadna  inna  siła zastąpić 
n ie  może. Historya i geografia  pod  tym w zględem  je d n ą  i tę samą 
dają  n am  n au k ę .

Przew ażny  wpływ na zag o sp o d a ro w a n ie  k ra ju  p rzyp isu ją  zwy­

kle e k o n o m iśc i  s to so w n e m u  podziałowi własności  z iem skiej .  Dla t e ­

go  kw estya  korzyści i n i e d o g o d n o ś c i , wynikających ze skupien ia  

lub  rozd ro b n ien ia  g r u n t ó w ,  nie tylko w p ism ach  e k onom icznych  

t rak to w a n ą  b y w a ,  ale p rzychodzi  częs to  pod  o b rad y  zg rom adzeń  

p raw odaw czych  i towarzystw  ro ln iczych. P rzy  k a ż d e j ’ takiej s p o s o ­
bnośc i  odzywają  się  g łosy  przec iw ne  ro zdrobn ien iu .  P ra g n ą  o n e  p o ­

spolicie  jak  na jściś le jszego  pod  tym w zg lędem  ogran iczen ia  w ro z ­

rządzan iu  w łasnośc ią  z iem ską  z o b a w y ,  aby w olność  nie d o p r o w a ­

dziła do ro zd ro b n ien ia  tejże w łasnośc i .  P o w o łu ją  się  zaś na  Anglią, 

jako  kraj wielk ich  d ó b r ,  kraj  w k tó rym  sk u p ie n ie  w łasnośc i  z iem ­

skiej w yw oła ło  n a jd o sk o n a lsze  na  św iecie  zagospodarow an ie .

Nie m am  p o d  ręką  da t  s ta tys tycznych  co do  podzia łu  ziemi 
w  sam ej Angin , ale  w po łączonych  t rzech  k ró les tw ach  , to j e s t  w 
Anglii,  Szkocyi i Irlandyi razem  liczba właścic ie li  z iem skich  wynosi 

2 5 0 . 0 0 0 .  Pow ierzchn ia  pod  u p raw ę  zajęta w całej  wielkiej Brytanii 

o b e jm u je  31 m il ionów m orgów .  W ypada  więc w przec ięc iu  na  j e ­

dną  p o s ia d ło ść  1 2 4  morg. D ochód  z g ru n tu  szacow any  j e s t  na 

2 . 5 0 0  m d io n ó w  złp. W y p ad a  więc na j e d n e g o  właścic ie la  1 0  0 0 0  

z łp. d ochodu .  Te  liczby is to tn ie  dość  wysokie  w prow adzają  w błąd 

ludzi,  k tórzy  przec ięc ie  s ta tys tyczne  b iorą  za m iarę  i s to tn e g o  s tan u  

rzeczy. Liczby takie podoba ją  się okrąg łością  swoją i zdają sie r o z ­

s trzygać  k w estye  najbardzie j  zawiłe. Ale poza rów nośc ią  cyfer u s t a -
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wionych sze reg iem  ukryw a się często  najw iększa n ie ró w n o ść  w 
p rak ty ce  i n ieraz  rzecz sam a  z u p e łn ie  o d m ie n n ą  ma p o s t a ć , niżby 

m ożna  w n ioskow ać  z przecięcia .  I tak, p rzechodząc  od owych ogó l­

n ików  do szczeg ó ło w eg o  r o z b io ru ,  okazuje  s i ę ,  że trzecia  część  

p o łączonych  k ró les tw  j e s t  w ręku  2 , 0 0 0  w łaśc ic ie l i ,  z k tó rych  każ­

dy w przec ięc iu  po  5  — 6 ,0 0 0  m o rg ó w  posiada.  Na pozosta łych  

więc 2 4 8 . 0 0 0  p o s i a d ło ś c i , k tó re  dwie  t rzec ie  pow ierzchni  zajmują,  

w ypada  ju ż  tylko po 8 0  m orgów .  Po trąc iw szy  znów z tej  klasy 

owych w ła śc ic ie l i ,  k tórzy po k i lkase t  m o rg ó w  i więce j  posiada ją-  

okaza łoby s ię ,  że większa po łow a  k ra ju  podzie lona  j e s t  na pos ia ­

d łośc i  takich  rozmiarów, jakie  zwykle  na ko n ty n en c ie  większą p o ­

ło w ę  z ag o sp o d a ro w a n e g o  obszaru  zajmują . Ta tylko zachodzi r ó ­

żnica,  że owych n a jd ro b n ie js zy c h ,  dw u do p ięc iu m o rg o w y ch  p o s ia ­

d ło śc i ,  w  k tó re  m ianowic ie  F rancya  o b f i tu je ,  m niej j e s t  w Anglii  

niż na  s ta łym lądzie.  W szędz ie  posiad łości  takie  pow sta ły  z g r u n ­

tów  n iegdyś  poddańczych .  Na sta łym lądzie p o d d ań s tw o  t rw ało  aż 

do na jnow szych  c z a s ó w ,  a pan o w ie  w m ia rę  jak  przybywało  l u ­

d n o ś c i ,  n ie  przestawali  tworzyć  n ow ych  osad  i nadaw ać  pod d an y m  

g ru n tó w  z d w o rsk ieg o  wydzielonych obszaru .  Tu  w ię c ,  gdy  wraz 

ze zn ies ien iem  p o d d ań s tw a  nastąp iło  uw łaszczen ie  w ło śc ian ,  wielka 

część  kra ju  pozosta ła  w rę k ac h  na jd robn ie jszych  właścicieli.  W A n­

glii p o d d ań s tw o  usta ło  w czasach, k iedy  jeszcze  lu d n o ść  była mała. 

E p o k a ,  w której  to nastąpiło ,  n ie  da się  ściśle o z n a c z y ć : p o d d a ń ­

s tw o b o w iem  n ie  us ta ło  d o r a ź n i e , w sk u tek  ustawy pow szech n ie  

o b o w ią z u ją c e j ; ale od  trzynastego  po k on iec  p ię tn as teg o  stulecia  

p an o w ie  każdy swoim d w o re m  nadawali  w o lność  po d d an y m . Nie 

uwłaszczali  ich z a ś , lecz g ru n ta  albo wypuszczali im w wieczystą 

d z ie rża w ę ,  albo przyłączali  takow e  do obszarów  dworskich .  Dla t e ­

go u trzym ały  s ię  w prawdzie ,  ale  w n iezbyt  wielkiej l iczb ie ,  owe 

d ro b n e  p o s ia d ło śc i ,  z k tó rych  j e d n e  podz iśdz ień  wieczyste  czynsze 
lub laudem ia  o p ł a c a j ą , inne  zaś wykupiwszy się są  zup e łn ie  wolne. 

Najznaczniejsza  część  obszaru  podzie lona  j e s t  na  k i lkunasto  i k i l-  

k adzies ią tm orgow e  p o s i a d ło ś c i , k tó ry ch  rozm iar  rzeczywiście  n a d e r  
sprzyja d o b re m u  zagospodarow an iu .

Pos iad łośc i  tak iego  rozm iaru  mają tę  wyższość nad wielkiemi 

obszary, że dozór  na n ich  j e s t  łatwy, sprzężaj i robo tn icy  n ie  t r a -
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cą  czasu  n a  d r o g ę  w  p o le  i z p o l a , zw ó z k a  o d b y w a  s ię  sz y b k o  i 
t. d .  W  p o r ó w n a n iu  z d r o b n e m i  g r u n ta m i  w y ż sz o ść  ich n a  t e m  się 
z a sa d z a ,  że dozw ala ją  w y b o ru  w sp o s o b a c h  z a g o s p o d a r o w a n ia ,  w y ­
b o r u  , k tó r e g o  d r o b n y  w łaśc ic ie l  p o sp o l ic ie  n ie  m a .  Na w iększym  
fo lw a rk u  g o s p o d a r z  m o ż e  p ło d o z m ia n  s k ie ro w a ć  tak  d o b rz e  k u  p r o -  
du kcy i  p a s t e w n e j , jak  k u  p r o d u k c y i  c h l e b a ; m o ż e  t r z y m a ć  o w c e  
z a m ia s t  r o g a t e g o  b y d ł a , m o ż e  p o d ł u g  woli  a lbo h o d o w a ć  jałownik> 
a lbo tu czy ć  w o ły ,  a lbo d o jn e  k ro w y  t rzym ać .  D o c h ó d  z tak ie j  p o ­
s iad ło śc i  w ys ta rc z a  n a  j e g o  u t r z y m a n ie ,  n ie  p o t r z e b u je  on  w ięc  o d ­
ry w a ć  s ię  o d  g o s p o d a r s tw a  dla p o s t r o n n e g o  z a r o b k u ,  m o ż e  n a w e t  
zaosz cz ę d z ić  c z ę ść  d o c h o d u  i z g r o m a d z ić  k a p i t a ł  na  u le p sz e n ia  g r u n ­
tu  p o t rz e b n y .  T ak  p o d  śc iś le  te c h n ic z n y m  ja k  p o d  f in a n s o w y m  
w z g lę d e m  p o ło ż e n ie  t a k ie g o  w łaśc ic ie la  j e s t  w ięc  b e z s p rz e c z n ie  n a ­
d e r  k o r z y s t n e ,  a s p ó r  m iędzy  d r o b n e m i  a w ie lk iem i o b sz a ry  z d a je  
s ie  b y ć  z a ła tw io n y m  na  k o rz y ść  p o ś r e d n i c h .  D o p ie ro  g d y  s ię  k w e -  
s tya w  te o ry i  n iby  ro z w ią za n a ,  p r z e n ie s i e  n a  p r a k ty c z n e  p o le ,  z w ła ­
szcza  gd y  p rzy jdz ie  o z n aczy ć  m in im u m  g r u n tu ,  k tó r e g o b y  ju ż  dz ie ­
lić i r o z r y w a ć  n ie  m o ż n a ,  ok a z u ją  s ię  t r u d n o ś c i  d o tą d  p o d o b n o  n i e ­
p rz e z w y c ię ż o n e .  R o dza j  g l e b y ,  w ła śc iw o śc i  k l i m a t u ,  s t o p i e ń  u d o ­
s k o n a le n ia ,  na  ja k im  g o s p o d a r s tw o  s t a n ę ło ,  ł a tw o ś ć  d o s ta n ia  n a j e m ­
n ik ó w  lu b  z a p ro w a d z e n ia  m a s z y n ,  ro dza j  z i e m io p ło d ó w ,  k tó r e  s ię  
n a j le p ie j  u d a ją  a lbo n a jk o rz y s tn ie j s z y  z n a jd u ją  o d b y t ,  ł a tw o ś ć  n a ­
byc ia  ka p i ta łó w ,  ł a tw o ś ć  k o m u n i k a c y i ; zgo ła ,  ty s ią c z n e  o ko l ic z n o śc i  
d o m a g a ją  s ię  tu  u w z g lę d n ie n ia .  K toż  n ie  b ę d ą c  n a w e t  g o s p o d a r z e m  
n ie  uzna ,  że  n p .  w żyz n e m  o to c z e n iu  s to licy ,  g d z ie  w arzy w a  i n a ­
b i a ł  na j lep ie j  s ię  s p i e n i ę ż a j ą , in ny  w y m ia r  g r u n tu  o d p o w ia d a  p o ­
t r z e b ie  niż  w g ó ra c h  , gdz ie  ty lko  w y p a s  w o łó w  lub  h o d o w la  j a -  
ł o w n ik a  jaki ta k i  d o c h ó d  p r z y n o s i ;  że tam , g dz ie  u p ra w a  n ie  m ó ­
wię ju ż  w in o ro ś l i ,  ale ln u ,  t y to n iu  i p o d o b n y c h  roś l in  g ó ru je ,  k tó ­
r e  w ielkie j  p ie c z o ło w i to ś c i  w y m a g a j ą ,  n ie  m o ż e  się  u t r z y m a ć  taki 
p o d z ia ł  g r u n tó w ,  jaki w k ra ju  p s z e n ic y  i z ie m n ia k ó w  n a jw ię k sz ą  
k o rz y ść  p rz y n o s i .  Jeś l i  ju ż  k o n ie c z n ie  p r a w o d a w s tw o  m a  w p ły w a ć  
n a  p o d z ia ł  w ła s n o ś c i  z i e m s k i e j , to p o w in n o  w p e w n y c h  p o ło ż e ­
n ia ch  u ła tw ia ć  r o z d r o b n i e n i e , w in n y c h  s k u p ie n ie  g r u n tó w .

B o g a c tw o  k ra ju  w o g ó le  w y w ie ra  w tej m ie r z e  w p ły w  l e ­
d w ie  n ie  p r z e w a ż n y ;  w yw ie ra  go  zaś n ie  ty lko  p rzez  zm ia n y ,  ja k ie
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w yw ołu je  w k o n su m p c y i ,  a do jakich ro ln ik  og lędny  winien  swoje  

g o sp o d a rs tw o  s t o s o w a ć , ale w n ie ró w n ie  wyższym s topniu  przez 

zm ianę  w s to su n k u  kap ita łu  do  g ru n tu .  Od te g o  s to su n k u  m o ż e b -  
n o ść  p o s tęp u  w g o sp o d a rs tw ie  p o d  wielu  względami zawisła  , gdyż 

bez n ak ład ó w  pos tęp u  n ie  ma. Kapita ł  zaś jak w o d a ,  p łyn ie  n a j ­

chętn ie j  sze rok iem  kory tem ,  i w tenczas  dop ie ro  rozlewa się  na bok, 

w d ro b n ie jsze  rozchodzi  s ię  k a n a ły ,  k iedy  o tyle w e zb ra ł ,  że już  

w g łó w n e m  łożysku  pom ieśc ić  się nie  m oże. P ły n ie  on tysiącami i 

tysiącami lokuje  s i ę ,  dopóki  tylko m oże. D o p ie ro ,  gdy  już  takiej 

n ie  z n a jd u je  lokacyi, rozpada  się  on na se tki i szuka odpo w ied n e j  

d ro b n ie jszy m  k w o to m  lokacyi.  Pod  tym  w zg lędem  m ożna  p o w ie ­

d z ieć ,  że w ubog im  kra ju  łatw ie j  j e s t  o tysiące niż o dziesiątk i ;  

w łaściciel  w iększego  obszaru  m oże  się  tam  n ie ró w n ie  łatwiej  d o -  

pożyczonym  kapita łem  z a s i l i ć , niż w łaśc ic ie l  m a łeg o  k aw ałka  roli. 

Różnica  s topy  p ro c e n to w e j  —  nie  lega lnej  ale rzeczyw is te j  —  n a j ­

lepiej  tego  dowodzi .  Tam  gdzie  p ie rw szy  op łaca  k re d y t  5 tym  lub 

6 ty m  p r o c e n te m ,  d rug i  p łaci 15  lub 24 .  T en  osta tn i  w ięc  o n a ­

k ładach  ani m o że  myśleć.  W  m iarę  jak  się  ek o n o m ic zn e  p o ło że ­

nie kra ju  popraw ia  , różnica  s topy  p ro cen to w e j  maleje. Gdy stopa 

p ro c en to w a  dla w iększego właścic ie la  o 1— 2 ^  opada,  dla m ałego  
opada  ona o 8 — 1 5 ^ .  W y ższo ść  w ię c ,  jaką  m ia ł  wielki posiadacz 

n ad  m a ł y m , w tym sam ym  s topniu  opada.

Gdybyśmy w ten  sposób  zwrócili u w ag ę  na wszystk ie  owe 

k a tegorye ,  od k tó rych  zawisły korzyści lub n ied o g o d n o śc i  p ew n eg o  

podzia łu  g r u n t ó w ,  p rzekonalibyśm y s i ę ,  że  n ie  tylko p o łożen ie  

m ie jscow e,  ale n iem nie j  epoka  ag ro n o m iczn a  i ek o nom iczna ,  w k tó­

rej się  kraj w łaśn ie  z n a j d u j e , wpływa na rozwiązanie  tej  kwestyi.  
Tym sp o s o b e m  plącze się  ona w w ęze ł  g o r d y j s k i , k tóry  m ożnaby  

r o z c i ą ć , będąc  A lexandrem  W ie l k im , ale k tó ry  rozwiązać t ru d n o  
p o m im o nauk i  Saya lub Blanquiego.

Na szczęście  kwestya ta , nad  k tó rą  już  i u n a s  rozprawiano  

n ie  mało, w prak tyce  traci n ieco  z sw ej  wagi. T eo re ty cy  p rzypu­

szczają ,  że każdy właścic ie l  sam g o sp o d a ru je  na  swoim kawałku  

ziemi.  W  p rak tyce  z a ś , jeśli  pod jak im ko lw iek  w zględem  rozmiar 

p osiad łośc i  nie odpow iada  w a ru n k o m  d o b re g o  zagospodarow an ia ,
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przychodzi dzierżawa i nie naruszając owego rozm iaru, niedogo­
dnościom jego zapobiega. W  A ng lii większe posiadłości rozpadają 

się nieraz na wcale małe fo lw a rk i, wypuszczone w dzierżawę. W e 

Francyi przeciwnie coraz częściej się zdarza, że k ilku  d robn ie j­

szych w łaścicieli wypuszcza swe grunta jednem u dzierżawcy, k tóry 

je  łączy w jeden duży fo lwark, a ju risda torów  za parobków przy j­

muje. W  krajach u b og ich , gdzie zakaz dzielenia gruntów  istnieje, 

dzieje się pospolicie , że w łościanin podupadły, gdy mu nie wolno 

ratować reszty majątku przez sprzedaż jednej parce li, wypuszcza 
część gruntu sąsiadowi w dzierżawę, a sam gospodaruje na części 

tego g ru n tu , którego rozm iar uznano za niepodzielne m inim um . 

A ta k , czy statystyka ręce załamuje nad rozdrobnieniem własności, 

jak we Francyi, czy prawodawstwo strzeże całości i odrębności 

gospodarstw, jak gdzie in d z ie j, praktyka zawsze tym samym m a- 

nowcem objeżdża bity ustaw gościniec i skupia lub dzieli ziemię 

pod względem zagospodarowania, tak jak  je j potrzeba. Bo prakty­

ka, jako dziecię rzeczywistej potrzeby, silniejszą jest niż książkowa 
nauka i pisany paragraf. Jej rodzicielka, potrzeba , kruszy jak w ia­

domo żelazo. Ale nasuwa się tu py ta n ie , pod w ielu względami 
wcale nie obojętne: czy dobrze jest, aby istniała ustawa, która pra­

wo własności w tak ciasne kluby b ierze , która jednak właściwego 

celu to jes t zabezpieczenia pewnego rozm iaru całości gospodar­

skich , nie dopina i ty lko zmusza strony do szukania manowców, 

aby obejść prostą drogę, którą ustawa zagradza?
W  A ng lii stosunek dzierżawny tak się upow szechn ił, że nie 

podobna dopatrzeć się w pływu, jak iby podział własności gruntowej 
na zagospodarowanie kraju wyw ierał. Najrozleglejsze posiadłości 
podzielone bywają na najdrobniejsze dzierżawy tam , gdzie położe­

nie miejscowe takiego podziału wymaga. W  pobliżu miast, w oko­

licach , gdzie panujący rodzaj produkcyi gospodarskiej potrzebuje 
drobiazgowej pieczołow itości, gdzie np. produkeya sera g łów ny do­

chód s ta n o w i, w idzim y dzierżawy 1 0 — 25 morgowe. W  okolicach 

gó rzystych , gdzie owce stanowią główne bogactwo ro ln ika , w idz i­

m y fo lw ark i obejmujące do tysiąca m orgów. Tu i tam widzim y go­

spodarstwo ściśle zastosowane do m ie jscow ości, a przeto tak do­

skonałe, jak  być może ze względu na glebę, i tak in tra tn e , ja k
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być  może ze względu na odbyt. Ale też  ustawy ang ie lsk ie  ńie k r ę ­

pu ją  bynajm niej  d o w o ln eg o  w łasnośc ią  z iem ską  rozporządzania .  W o l ­

no  ją  skupiać  i dz ie l ić ,  jak  k o m u  dogodniej .

W  trzech tylko w ypadkach  p raw o d aw s tw o  w pływ a  na podz ia ł  

w ł a s n o ś c i , ale i w tych w ypadkach  wpływ jeg o  j e s t  p o śred n i  tyl­

ko  i że tak p o w ie m ,  subsid iarny .

W  razie zejścia  właściciela bez zeznania osta tn ie j  woli , p r a ­

wo przyznaje  całą n ie ru c h o m ą  p u śc izn ę  n a js ta rszem u  synowi.  Ale 

p raw o  to, k tó re  nie ogran icza  woli tes ta to ra ,  jeśli  t e s ta m e n t  zos ta ­

w i ł ,  sam o u s tę p u je  p ie rw szeń s tw a  zwyczajom  m ie jsc o w y m , k tóre  

gdzie n ieg d z ie ,  jak n. p. w h rabs tw ie  K ent tak  zw ane  Gavelkind, 

upow ażnia ją  ró w n y  podz ia ł  n ie ru c h o m e j  puśc izny  między sp a d k o ­

bierców.

Praw o od n iepam ię tnych  czasów upow ażnia  subs ty tucye .  W s z e ­

lako i tu przebija  się  p r z e k o n a n ie , że wszelk ie  og ran iczen ie  p raw a 

w ł a s n o ś c i , wszelkie związanie  o n e j , jeś li  ju ż  d o p u szczo n e  być ma, 

p o w in n o  być o g ran iczo n e  do jak  n a jm nie jszych  rozmiarów . I tak 

w kraju p rzes iąk łym  zasadam i a ry s tok ra tycznem i i k o n se rw a ty zm em , 

u  n a ro d u  religijnie szanu jącego  w sze lk ie  podania  i zwyczaje daw ne,  

n ie  w ahano  się na ruszyć  s t o s u n k u ,  który pospo l ic ie  uchodzi  za 
g łó w n ą  p o d s taw ę  a ry s to k ra c y i , sko ro  się  p r z e k o n a n o , że t e n  s t o ­

su n e k  zanad to  śc ieśnia  indyw idualne  p raw o własnośc i .  Dawniej p ra ­

wo dopuszcza ło  substy tucyj  wieczystych , k tó re  my ordynacyam i lub 

m ajo ra tam i  zowiem y. Ale p rz ed  3 0  laty zm ien iono  u s taw ę  w ten  

sposób ,  że subs ty tucya  obowiązu je  tylko je d n o  n a s tę p n e  poko len ie .  

D z iad ,  p o d łu g  now ej ustaw y,  m oże  cały n ie ru c h o m y  m ają tek  p rz e ­

kazać wnukowd, zostawiając  dożywocie  synowi.  W n u k  j e d n a k ,  jeśli  

za do jśc iem  do p e łno le tnośc i  n ie  przychyli s ię  znów dobrow oln ie  

do odnow ien ia  subs ty tuey i  na rzecz w n u k ó w  s w o ic h ,  subs ty tucya  

up ad a  i rzeczywisty właściciel  ma p raw o  do w olnego  dobram i roz­
porządzenia .

Trzecim  w y p a d k ie m , w k tó rym  ustaw a  wpływa na rozporzą ­

dzen ie  w ła sn o śc ią ,  j e s t  podzia ł  w spó lnych  g ru n tó w ,  k tó ry  tylko za 
p rzyzw olen iem  p a r lam en tu  i k ró la ,  a p rze to  tylko w m oc  osobnej  

u s taw y  nas tąp ić  może.

Rozpr. Tow . gosp. t. 27. - 2 3
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Oprócz tych trzech wypadków własność ziemska nie doznaje 

żadnego praw swych ograniczenia. Swoboda zaś ta, jak każda sw o ­
boda , wiedzie  za sobą cały szereg dobrodziejstw a między niemi  

jedno główne,  którego niewypowiedzianą wartość czują ci tylko, co 

są onego  pozbawieni. Swoboda owa prowadzi w najprostszy s p o ­

sób do kommassacyi gruntów rozstrzelonych. Dość już i u nas i 
po stronach odzywało się  użaleń na to rozrzucenie Cząstek jednej 

posiadłości,  które niepodobnem  czyni dobre zagospodarowanie. T a ­

ka posiadłość jest  jakby ciało przeznaczone do ruchu i pracy, a 

rozczłonkowane toporem. Ciężkie to a nader trudne do uleczenia  

kalectwo nie tylko nam dolega. W  wielu krajach niemieckich, mia­
now ic ie  w’ tych, które nie doznały sw ego  czasu dobrodziejstw k o ­

deksu francuzkiego, ziemia podziśdzień nie pozbyła jeszcze  do re­

szty średniowiecznych petów. W  tych krajach więc kommassacya  

na drodze naturalnej, przez zam ianę,  sp rz e d a ż ,  kupno rozstrzelo­
nych parceli, nie mogła przyjść do skutku i prawodawstwo wielo­

krotnie us iłowało  przeprowadzić ją w drodze p rzy m u so w ej , za p o ­
m ocą  urzędowych pomiarów, detaksacyj, paryfikacyj, n ieskończo­

nych komisyj i mnogich apelacyjnych instancyj,  s łow em  za p o m o ­

cą całego aparatu administracyjnego. Widzieliśmy działanie tego  

aparatu w księstwie Poznańskiem. Operacya prawdziwie chirurgiczna  

trwała przez długie lata. W  końcu grunta zostały arondowane. Lecz  

ileż gorzkich a uzasadnionych skarg wyw ołało  dobrodzie jstw o , w 

skutkach swoich rzeczywiste, ale m usem  narzucone a środkami n ie -  

odpowiednem i wprowadzone w wykonanie!  Iluż właścicieli byt zo ­
stał podkopany w skutek poniesionych kosztów i strat! Padło ofiar 

nie  mało a padło niepotrzebnie. T a m , gdzie prawo rozrządzania 

własnością nie jest  skrępowane ustawą, gdzie wolno ziemię  sk u ­

piać i d z ie l ić ,  mieniać i sprzedawać cząstkam i, kommassacya o d ­

bywa się zwolna ale nieustannie,  odbywa się bez kosztów, bez p o ­
krzywdzenia żadnego, w drodze dobrowolnych ugod , na podstawie  

wzajemnych korzyści. Ma wprawdzie ziemia to do s ieb ie ,  że wła­

ściciel  przywiązuje się  do niej uczuciem , które się nie da cyframi 
obliczyć. Nawyknienie i tradycya podnoszą jeszcze wyżej owe szla­
chetne  u c z u c ie ; nieraz więc spodziewana korzyść nie jest  dość  

wielką, aby wyrównać owem u p r e t iu m  a ffed io n is  i nakłonić w łaśc i-
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cielą  d o  u s t ą p i e n i a  sk i by ,  k t ó r ą  p r z y w y k ł  u p r a w i a ć  c h o ć  z n a j w i ę k ­

s z y m  m o z o ł e m .  Ależ  p r z y c h o d z ą  o d  c za s u  d o  c z a s u  dz i a ły  m a j ą t ­

k o w e ,  p r z y c h o d z i  n a g ł a  i ws z e l k i e  w z g l ę d y  p r z e m a g a j ą c a  p o t r ze b a .  

N a t e n c z a s  ł a t wi e j  s ą s i a d o w i  t r af i ć  do  p r z e k o n a n i a  s ą s i a d a  i s p r z e ­

daż  l ub  z a m i a n a  p r z e n o s i  p a r c e l ę  od  j e d n e g o  do  d r u g i e g o  g r u n t u  

z o b o p ó l n y m  p o ż y t k i em .  Ot o  j e s t  z d a n i e m  m o j e m  j e d y n a ,  d ł u z s z a  

m o ż e  ale  p r o s t a  i p r z y r o d z o n a  d r og a ,  d o  p o ż ą d a n e g o  z a o k r ą g l e n i a  

g r u n t ó w .  P i e r w s z y m  zaś  i w s t ę p n y m  n a  tej d r o d z e  k r o k i e m  j e s t  

z n i e s i e n i e  z a d a w n i a ł y c h  p r z e p i s ó w ,  k t ó r e  r o z r z ą d z a n i e  w ł a s n o ś c i ą  

z i e m s k ą  o g r a n i c z a j ą .  W  A n g l i i ,  gdz i e  t ak i e  p r z e p i s y  o d  n i e p a m i ę t ­

n y c h  c z a s ó w  n i e  i s t n i e j ą ,  n i k t  o p o t r z e b i e  k o m m a s s a e y i  n ie  w s p o ­

m i n a  : b o  p o t r z e b i e  tej s t a ło  s i ę  z a d o ś ć  o d d a w n a  n a  tej  d ro dz e ^

n a  k t ó r e j  s i ę  t a m  n a j w i ę k s z e  i n a j d r o b n i e j s z e  o d b y w a j ą  s p r a w y ,  to 

j e s t  na  d r o d z e  d o b r o w o l n y c h ,  p o j ę c i e m  w ł a s n e j  k or zy śc i  k i e r o w a ­

n y c h  t r a n s a k c y j  , k t ó r e  z a w s z e  i w s z ę d z i e  p r o w a d z ą  d o  ce lu ,  gd z i e  

p r z e m o ż n e  z a w a d y  n i e  s t o j ą  im n a  d r o d z e .

O b o k  s w o b o d y  j e d y n ą  a l e  t eż  n i e z a w o d n i e  n a j s k u t e c z n i e j s z ą  

p o m o c ą ,  j ak i e j  s i ę  g o s p o d a r s t w o  d o m a g a ć  m o ż e  o d  p r a w o d a w s t w a ,  

j e s t  u b e z p i e c z e n i e  p r a w a  w ł a s n o ś c i  w n a j r o z c i ą g l e j s z e m  t e g o  w y r a ­

zu z n a c z e n i u .  Z n a c z e n i e  to  w  Angl i i  w n a d e r  p r z e s t r o n n y c h  z a wi e r a  

s i e  g r a n i ca c h .  T u  np .  n a l e ż y  t ak i e  u r z ą d z e n i e  s ą d o w n i c t w a  , ż e b y  

w s z e lk i e  p o g w a ł c e n i e  p r a w a  s z y bk o ,  s k u t e c z n i e  a b e z  p r z e n o ś n y c h  

k o s z t ó w  i m o z o l n y c h  z a c h o d ó w  u k r ó c o n e  z o s t a ł o  ; t ak i e  u r z ą d z e n i e  

po i i cy i ,  ż e b y  u s z k o d z e n i u  p l o n ó w ,  p i an t ac y j  , o g r o d z e ń  i w s z e l k i c h  

m e l i o r a c y j n y c h  r o b ó t  p r ze sz k o d z i ł a ,  a s z e r z e n i u  s i ę  k l ę s k ,  n p ,  p o ­

ż a r ó w ,  z a r azy  b y d ł a  i t. d.  z a p o b i eg ł a .  T u  n a w e t  p o d ł u g  w y o b r a ­

ż e ń  a n g i e l s k i c h  n a l e ż y  t ak i e  u r z ą d z e n i e  s k n r b o w o ś c i  i a d m i n i s t r a cy i ,  

ż e b y  w ł a s n o ś ć  z i e m s k a  n ie  p o n o s i ł a  z b y t e c z n y c h  i n a d  s i ł ę  c i ę ż a ­

r ó w  ; t e  zaś ,  k t ó r e  p o n o s i , ż e b y  c h o ć  w częś c i  w r a c a ł y  d o  n i e j  n a  

d r o d z e  u l e p s z e ń ,  czy to p o d  w z g l ę d e m  k o m u n i k a c y i ,  d r ó g ,  s p ł a ­

w ó w  i t. p. ,  czy p o d  w z g l ę d e m  z a k ł a d ó w  p u b l i cz n y ch ,  s z kó łe k ,  d o ­

m ó w  p r z y t u ł k u  i p r a c y  i t. d. C i , k t ó r z y  w w p ł y w i e  p r a w o d a w ­

s t wa  n a  w ł a s n o ś ć  z i e m s k ą  u p a t r u j ą  g ł ó w n ą  d ź w i g n i ę  p o s t ę p u  a 

p r z y n a j m n i e j  h a m u l e c  u p a d k u  g o s p o d a r s t w a ,  n i e c h  z w a ż ą ,  że  t y ch  

w ł a ś n i e  d o b r o d z i e j s t w  w n a j o b s z e r n i e j s z y m  w y m i a r z e  d o z n a j e  w ł a ­

s n o ś ć  z i e m s k a  w  Angl i i .
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N iepodobna  w tym p o b ieżnym  zarysie po szczególe  wykazać, 

z j ak ą  pieczołowitośc ią  rząd tam tejszy  czuwa nad w łasnośc ią  z iem ­

s k ą ;  jak iem i d rogam i t o ,  co kropla  po kropli  zbiera s ię  w kasach 

publicznych ,  wylewa się znów  na kraj cały użyźniającą  s t r u g ą ; jak 

ciało p r a w o d a w c z e ,  n ie  p o p rzes ta jąc  na g ło s ie  p u b l ic z n y m ,  k tó r e ­

m u  ciągle u cho  p o d a je ,  co roku  specyalne  m ianu je  komitety,  k t ó ­

re  tę  lub ową p o t rze b ę  badają  i ś rodk i  zaradcze  p ro p o n u ją ;  jak  

n a k o n ie c  władza stara  się  u n ikać  wsze lk iego  n iep o w o ła n eg o  w p ły ­

w u  na s to su n k i  w ła s n o ś c i ; jak  się obawia p rzekroczyć  tę  granicę ,  

poza  k tó rą  m og łaby  n aruszyć  p raw a p ryw atne.  P rzy toczę  tylko kilka 

na  po zó r  d ro b n y c h  f a k tó w ,  k tó re  jed n a k  m ogą  posłużyć  za m iarę  
bezp ieczeń s tw a ,  jak iego  tam w łasn o ść  z iem ska  doznaje .

Oto większa część  pól o toczona  j e s t  żywem i p ł o t y ; nik t  tych 

p ło tó w  nie p i ln u je ,  a czy to przy g o ś c iń c u ,  czy w na jod leg le jszem  

u s t ro n iu  n ie  ujrzysz śladu w yc ię tego  prę ta .  Po m ięd zy  op ło tkam i 

p asą  się  dz ień  i n o c  ow ce  , kon ie  i bydło, na jczęśc ie j  bez dozoru , 

a n iem asz  przyk ładu  kradzieży. Część  t u r n ip s u ,  jak  się już  rzekło,  

z im uje  n iew y k o p an a  na polu, a nie s łychać  o skargach,  żeby sz k o ­

dn icy  wybierali  takow e.  Zeby zaś s tróż  był do p ó łk o p k ó w  p o t rze ­

b n y ,  żeby świeżo p o sa d z o n e  ziemniaki a n a w e t  św ieżo posiany

g ro c h  wyb ie rano  z cudze j  r o l i , jak się  to gdzie indziej p rak ty k u je  ; 

zeby r o w y ,  z wielkim nieraz  kosz tem  b i te ,  przez  bydło  sam opas  

chodzące  co ro k u  zasu w an e  były ; żeby  w dz iurawych m ostach  k o ­

nie  nogi  łam a ły  a p o  rozgrzęzłych  d ro g ach  przejazd  ode  wsi do wsi 

n iem o ż eb n y  b y w a ł ;  żeby k on ie  w żelazne pę ta  o p a trz o n e  na p rz y ­
leg łem  do wsi pas tw isku  nie były żadnej  n ocy  od złodzieja bez­
p i e c z n e ;  żeby żaden  m o s te k ,  żadna p o r ę c z ,  żaden już  nie mówię 

żelaza ale d rew n a  kaw ałek  na cokolw iek za oczyma użyty, n ie  d o -

leżał  b e z p ie c z n ie ; o tem  jako  żywo nik t  w Anglii  n ie  słyszał.  Ileż

to  tam  r ą k ,  m arn o w an y c h  gdzie indziej  do s tróżow ania  p lonów  i 

d o b y tk u ,  lub do c iąg łego  napraw ian ia  uszkodzonych  p rzedm iotów , 

m o że  być poży teczn ie  zajętych ; z j ak ą  o tuchą  g o sp o d a rz  dok łada  

p racy  i g r o s z a , sk o ro  nie m oże  w ą t p i ć , że owoc tej pracy  nie 
tkn ię ty  dojdzie  k iedyś do rąk  jeg o !
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Za b e z p i e c z e n i e  p r a w  w ł a s n o ś c i  z ie mski e j  i s w o b o d a  w w y ­
k o n y w a n i u  t yc h  p r a w ,  p r z y t e m  o d b y t  s tały,  m i e j s c o w y ,  i t e  ws z y ­
s tk i e  d o b r o d z i e j s t w a  , k t ó r y c h  or sz ak  i nd us f r ya  w p r o w a d z a  d o  k r a ­
j u ,  o to  są  na jd z i e l n i e j sz e  d ź w i g n i e  p o s t ę p u  w r o l n i c t wi e .  Im g ł ó w ­
nie  zawdz ię cza  rola  a n g i e l s k a  s wój  s t a n ,  dziś t ak ż y z n y ,  z a mo ż n y ,  
kwi tn ąc y .  O te  w a r u n k i  p o w i n i e n  s ię  s t a r a ć  k r a j ,  k t ó r y  c h c e  w s t ą ­
p ić  na  d r o g ę  p o s t ę p u .  S z c z ę ś ć  B oż e  na  tej d r o d z e  k r a j o w i , k t óry  
j e s t  s e r c o m  na s z y m na jbl iższy !

— ------------
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T r a p p  v o n  T r a p p e n b u r g  Hr .  J a n  w T yr o l u

Członkowie korespondujący.
(po rządk iem  abecad łow ym )

A n d r e  E m i l . w W i e d n i u  
A u l e i t n e r  A n t o n i ,  w W a r s z a w i e  
B e t z b o l d  F r a n c i s z e k  «
B l e i w e i s s  J a n  M. Dr .  w  Kr a i n i e  
C h ł a p o w s k i  De z y d e r y ,  w  W .  X .  P o z n a ń s k i e m  
C z e r w i a k o w s k i  I g n a c y  R a fa ł  w  K r a k o w i e  
Die t l  J ó z e f , M. Dr .  « «
D o b l h o f - D i e r  A n t o n i , B r n  
D u d g e o n  J a n ,  d z i e r ż aw c a  w Szkocy i  
D z i e r z on  X.  J a n  na  S z l ą s k u  
E b e r h a r d t  Fi l ip,  w P o l s c e  
E h r e n b e r g  A d o l f ,  na  S z l ą s k u  
E l s e n w a n g e r  W i l h e l m ,  w  C z e c h a c h  
E n g e r t  W i l h e l m ,  c. k.  P r o f e s o r  w G r ac u  
F e i s t m a n t e l  R u d o l f ,  w  W i e d n i u  
F o e t t e r l e  F r a n c i s z e k  “
F u c h s  A d a l b e r t  M. Dr.  «
G a r b iń sk i  W ł a d y s ł a w ,  w  W a r s z a w i e  
G o u p y  d e  B e a u v o l l e r s  Ado l f ,  w Belgi i  
G o u r c y  K o n r a d ,  Hr .  w  P a r y ż u  
G o u i l h o n  Al be r t ,  w  W e n e c y i  
H a m e r s c h m i e d  Ka r o l  E .  w W i e d n i u  
Ha v a s  J ó z e f , w  P e s z c i e  
H e i d i n g e r  W i l h e l m ,  w  W i e d n i u  
H e i n r i c h  E r n e s t ,  w P r ó s z k o w i e  
H e l ce l  Józ e f ,  w  K r a k o w i e  
H l u b e k  F r a n c .  X a w e r y ,  w  G r a c u  
H o r s k i  F r a n c i s z e k ,  w  C z e c h a c h  
H o r w a t h  d e  G e m e n t  Józef ,  w  S a l e b u r g u  
J a s t r z ę b o w s k i  W o j c i e c h  , w M a r y m o n c i e  
K a r n o w i c z  Ef i m S t e f a n o w i c z ,  w Bosy i  
K l i mk ie wi c z  Ant on i ,  w S t r y j s k i m 
K os ta  ki G r z e g o r z ,  n a  Mu l t a n a e h  
K r a u s s  J a n , w  W i e d n i u  
K o e b  K a j e t a n  «



—  201  —

K o zu b o w sk i  A n ton i ,  w  K rak ow ie  
K uczyńsk i  S te fan  « «
Kuranda Ig n a cy ,  w  W ie d n iu  
K urow sk i  Jan N e p o m .  w  W a r sz a w ie  
Lam bl Karol, w  C zechach  
L e v e n a u  Karol,  w  Styryi  
Liittw itz Bar. R udo lf ,  na Sz ląsku  Pr.
•Łobarzewski J acek  , w e  L w o w ie
M ieczyński A d a m , w  W a r s z a w ie
Moro T o m a s z ,  w  Karyntyi
N ad h ern y  L u d w ik  Karol,  w C zechach
Napp C y r y l i , Opat w B e rn ie
N ath us iu s  Herm an w  H u n disburgu  , w  P ru s iech
N os li tz  Albert, Hr. w Pradze
Oborski Maxymilian , w P o ls c e
O strow sk i  A lexan d er  «
O żarow sk i  Hr. Maurycy, na W o ły n iu  
Pabst  Henryk W i lh e lm ,  w  A lten bu rg u  W ę g ,  
P ia s k o w sk i  A lexan d er ,  w  P o ls c e  
Połu jań sk i  A le x a n d e r  « «
P o to c k i  Hr. T o m a sz  « »
P rzystańsk i  S ta n is ła w  « «
Rau H enryk  K aro l ,  P r o fe s .  w  H e id e lb e r g u
R eu ter  J a k ó b ,  ce s .  Radca w W ied n iu
R ie s e  Bar. Stallburg Maciej F r y d e r y k ,  w  C zec hac h
R u b e n s  F e r d y n a n d ,  w H o h e n h a u s e n
S a n g u s z k o  X ż ę  R o m a n ,  na W o ły n iu
S a u te r  Andrzej , w Tyrolu
S c h m u tz  Karol,  w L incu
S c h o n w e i t z  A ntoni
S e t te g a s t  H e n r y k ,  P rofes .  w P r ó sz k o w ie  
S m o b k o w s k i  J a n ,  g e n e r a ł  w  W a r s z a w ie  
S p r e n g e l  Karol,  w  B er l in ie  
S te p h e n s  Henryk, w  S zk ocy i  
S t ie b e r  F erd yn and ,  w O ło m u ń c u  
S tr u m ił ło  J ó z e f ,  na L itw ie  
S zu b in  M ichał Mikołaja syn ,  w R osy i  
T erp inz  F id e l is ,  w Krainie  
T o m a s z e k  E d w ard ,  w  W ied n iu  
T y s z k ie w ic z  Hr. E u s ta c h y ,  na L itw ie  
W e e b e r  H. C. w  B e r n ie  
W o d z ic k i  Hr. H enryk, w K rakowie  
W o r o n ie c k i  X ź ę  A dam , w P o ls c e  
Z am ojski Hr. A n d r z e j , w  W a rsza w ie

Rozpr. Tow . gosp. t. 27.
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Z by sz e ws k i  Cel es ty n ,  w  S a n o c k i m  
Z e j s z n e r  L u d w i k  , w W a r s z a w i e  
Z i pp e  F r a n c i s z e k  X a w .  w P r a d z e  
Ź e l k o w s k i  Maxym.  Pr o f es .  w D u b l a n a c h

Członkowie czynni.
{ p od ług  obw odów  porządkiem abecadtowym)

1. Obwód Brzeżaiiski.
Ba be c ki  W ł a d . ,  m.  H o r o ż a n k a ,  p. P o d h a j c e  
B a u m  He nr yk ,  B a k o w c e ,  Bob r ka  
Bo b o w s k i  K o n s t a n t y ,  p P o d h a j c e  —  k o r e s p .  
B o c h e ń s k i  Alojzy,  O ty ni ow ie e ,  C h o d o r ó w —  k o r e s p .  
B o g d a n o w i c z  Marcel i ,  Ko zó wka ,  B r z e ź a n y  
B o h d a n o w i c z  Dom, ,  T o u s t o b a b y ,  Man a s te r z ys k a  
B o r k o w s k i  W ł o d z i m  , B o r y n i c z e ,  B o z d o l  
B o r o w s k i  Bar .  T e o d o r ,  K u n a s z ó w ,  Bu r s z t yn  
Cywi ńs ki  J ę d r z e j ,  P l o t y c z a , Ko z ow a  
Cy w i ń s k i  M i e c z y w ,  T e la cz e ,  Kozowa 
Cz a j ko ws ki  Hi po l i t ,  B o b r k a  —  k or e s p .
Cz a j ko ws ki  Ad ol f  »
Cz a jk ows ki  J a n ,  Sar n i k i  . B ob r ka  
Cz a j kow sk i  M i k o ł a j ,  D u s a n ó w ,  Na  ra jó w 
C z a r n o i y ń s k i  S t a n  , H o r o d y s z c z e , B r z e ź a n y  
C z e r m i ń s k i  S t a n i s ł . ,  Mieczyszczów,
Dzi ed usz yc ki  Hr.  E d w . ,  B u d y l ó w ,  Kozowa 
Dz ie du s z y c ki  Hr  Z y g m u n t ,  Med ow a ,  Ko zo wa  
Goł ę b sk i  M a r c e l i ,  Ś i a w ę t y n ,  Br ze źa ny  
H o h e n d o r f  E d w i n ,  Byszów,  P o d h a j c e  
J a k u b o w i c z  J ó z e f ,  Kur z a ny ,  Brz eź an y , — k o r e s p .  
J a n k o w s k i  L u d w . ,  B o ż y k ó w ,  P o d h a j c e — k or es p .  
Ja ź wi ń s ki  Alex. ,  P o d n i e s t r z a n y ,  Bo z d o ł  
Ka l i no ws k i  Hr.  W ł a d  , B a k o w c e ,  B ó b r k a  
K r z e c z u n o w i c z  Wa l e r . ,  B o ł s z o w c e ,  Bu r s z t y n  
K u n a s z o w s k i  H i e r o n i m  , Że l ib or y  , « —  ko r es p .
Kw i s t e k  J a n ,  B r z e ź a n y  
Li tyńs k i  W e n a n t v ,  L i t w i n ó w ,  Brz e ź an y  
L u b i e n i e c k i  J u l i a n ,  P r z e m y ś l a n y  
Malczewski  He n r y k ,  G n i ł o w o d y ,  P o d h a j c e  
Malc ze wski  Mie cz ys ł aw « «
Malczewski  S t a n  , C z e ś n i k i , R o h a t y n  
Mal inowski  S t a n ,  H o r o ż a n k a ,  P o d h a j c e  
Mat cz yńs ki  K on s t a n t y ,  D a n i l c z e ,  R o h a t y n  
Mi l iński  F r a n c . ,  H e l e n k ó w ,  B r z e ź a n y
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Naumowicz X . Jan, Pleb. gr. kat. Przemyślany 
Noel Adam, Suchorów, Chodorów 
Oczosalski Stef. Hrusiatycze «
O śniałowski Szymon , Janczyn , Przemyślany 
P ienczykowski Józef, W ybranówka, Bobrka 
P iątkowski X. Tadeusz, Chodorów 
Potocki Hr. Stanisław, Brzezany 
Prawecki Eustachy, B a j, Brzezany 
Raczyński Klemens, Zawałów. Manasterzyska 
Reindl Józe f. O sta łow ice, Mereszczów 
Roszkowski Antoni, Brykoń, Przemyślany 
Budziński A n to n i, Leszczyn, Bobrka
Sawczyński X  G rzegorz, Pleb. gr. kat. Dźwinogród, Bobrka
Starzeński Hr. Leop., P odkam ień, Rohatyn
S tokłosiński Kasper, Kunaszów, Bursztyn
Suchodolski Leon, S o s n ó w ,  Podhajce
Tehorznieki K on s t., Sarnki , Lw ów
Torosiewicz Em il, Zastawce, Podhajce
Torosiewicz F ranc, Hołhocze, « — koresp.
Torosiewicz Jan , W o lica , «
Tustanowski Julian, Wasiuczyn, Brzezany 
Tustanowski W la d ., K n ih in icze , Rohatyn 
Tyszkowski Jan, Kalne, Brzezany 
U jejski Bronisław, Lubsza , Chodorów 
U jejski E dw ard , Lubsza, «
W ereszczyński M ichał, F irle jów , Lw ów 
W ik to r Tadeusz, Ś w irz , Przemyślany —  koresp. 
W ybranowski Roman , Dźwinogród , Gaje 
Zagórski Mieczysław, W o łków , Przemyślany 
Załęski Karol, Horodyszcze, Chodorów

2. Xięstwo Bukowińskie.

Ambrosius Karol W ilhe lm , Radowce — koresp.
Gnoiński Jan , Czerniowce —  koresp.
Godkowski Ferd., P io trowce , p. Storożyńce 
Herbich Franciszek , Czerniowce —  koresp.
Kovals A n to n i, Zamoście, S n ia ty n —  koresp.
Mustazza Baron Jan, Sadogóra
Petrino Baron M iko łaj , Waszkowce, Czerniowce
Petrino Baron Otto, Samuszyn, «
Rogalski B run on . K im polung — koresp.
Romaszkan Baron M icha ł, Ispas, Kutty —  koresp. 
W ędrychowski W incenty, Gurahumora— koresp.
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3. Obwód Czortkowski.

Albinowski F ranc . ,  m. Kolędziany, p. C zortków — k o resp .  
B aw orow ski  Hr. Jó z e f ,  Kopyczyńce 
B łażowski  Bar. Krzysztof, J a z ło w ie c —  k o resp .
B o ch eń sk i  Jó z e f ,  G łęb o ezek ,  S k a ł a —  koresp .
B o c h eń sk i  R om uald  , Jez ie rzany,  Czortków 
B ogdanow icz  M ich a ł ,  K o s ó w ,  «
Bojarski  Z ygm unt,  W asy lkow ce ,  Husiatyn 
B orkow sk i  Hr. Dunin A lf red ,  Koro lówka , Krzywcze 
B orkow sk i  « « M ieczys ł . , M ie ln ica , «
B orkow sk i  « « S ew ery n ,  S z u p a r k a , «
Borysiekiewicz  X. F ranc .  Xaw., L is o w c e ,  T łu s te  
B orysiek iew icz  Michał X d z ,  Białobożnica  , Czortków 
B run ick i  Bar. L eo n  , Zaleszczyki 
Cielecki W ło d z  , Byczkowce, Czortków 
Cywiński  Ignacy  , O ssow ce  , Buczacz 
C zarkow ski  Cyryl, W y su czk a  , Krzywcze 
C zem eryńsk i  X. Alexy, K o s ó w ,  Czortków 
Dzieduszycki Hr. T y t u s , Jab łonów , Kopyczyńce  
G er in g er  A d o lf ,  Mielowce, T łus te  
G e r in g e r  J ó z e f ,  B orszezów, Skała  —  koresp .
Golejowski Hr. K o rn e l ,  Krzywcze 
G o łuchow sk i  Hr. A r tu r ,  Ł o s i a c z ,  Skała 
G o łuchow sk i  Hr. S t a n i s ł . , S inków, «
Gorzejowski Michał, K o c iu b iń c e ,  Kopyczyńce  
Hejdel  Bar. Henryk,  R o m a s z ó w k a ,  Buczacz 
Hlebowicki  X  M icha ł ,  K r o g u l e c , Kopyczyńce  
H orodysk i  L e o n a rd  , Zabińczyki , «
H orodysk i  R u d o l f ,  K r o g u le c ,  •
Horodyski T om asz ,  « «
H orodysk i  W ik to r ,  Cygany, Skała  
Je łow ick i  W e n a n t ,  C h u d io w e e ,  Krzywcze 
Jocz  J a n ,  Z a łu cz e ,  Borszezów 
Kaliniewicz X. Jan  , Jaz łow iec  
K araczew ski  X. Jó z e f ,  Us'cieczko , T łus te  
Kęplicz Kajetan, Myszków, T łus te  
Kęszycki Alex.,  T ru b c z y n ,  Krzywcze 
Kęszycki Józef, Dźwiniaczka, « —  koresp .
Kęszycki Teod . ,  D źw inogród  «
K ory tko  S ew eryn ,  S u c h o d ó ł , Husia tyn 
Kotowicz X. H i la ry ,  M szaniec ,  C horostków  
Kozicki Ju liusz ,  Siekierzyńce ,  Skała
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Krzysztofowicz Z a c h a r . , T ry b u ch o w ce  , Buczacz 
L eśn ick i  Jan  X d z ,  C z e rw o n o g ró d ,  T łu s te  
Lewicki  Hr. Kajetan , Excell .  C horostków  
Makowiecki N ic e fo r ,  Babińce  , Krzywcze 
Mandis J a n ,  Zaleszczyki 
M elbachowski Adam , Olexince , Lw ów  
M elbacbowski W ła d y s ł a w ,  O le x in c e ,  Jagielnica 
Mysłowski J ó z e f ,  Z w in iacz ,  B udzanów  
Mysłowski K a je ta n ,  Z w in iacz ,  «
Ochocki J ó z e f ,  B iałoboźnica  , Czortków 
Ochocki W ład y s ł . ,  Kalinowszczyzna, Czortków 
O lechow ski  Jan ,  W in ia ty ń c e ,  Zaleszczyki 
O rłow sk i  K a l ix t , L i s o w c e , Lwów 
O rłow ski  Oktaw, « T łus te  
P ienczykow sk i  S tan is ław , Pielawa , Buczacz 
Podlew ski  W aler . ,  C bo m iak ó w k a ,  C zor tków — k o resp .  
P o n iń sk i  X ż ę  Kalixt, C zerw o n o g ró d ,  T łus te  
Po s tru sk i  Gustaw , M uszkałowce ,  Skała  
Po tock i  Mieczysł. , K o c iu b iń czy k i , Husiatyn —  koresp .  
R om aszkan  Jakób ,  Koszyłowce,  Jaz łow iec  
R ozwadowski Jó z e f ,  Jagielnica ,  C zortków  
S tupn iek i  M arce l i ,  S z y p o w c e ,  T łu s te  
Szeliski Kalasanty ,  N ow osió łka ,  Borszczów 
T arnaw sk i  F ra n c is z e k ,  Kolędziany, Czortków 
Ujejski Zdzisław, W a s y lk o w c e , Husiatyn 
Ulanicki W ładysł . ,  S łobódka  , Buczacz 
W asilew ski P io tr ,  Uhryń ,  C zortków 
W in n ic k i  Sylwan , B oryszkow ce  , Krzywcze 
W o lań sk i  E ra z m ,  C z a rn o k o ń c e ,  Husiatyn 
W olańsk i  F ranc . ,  R zep ińce ,  Buczacz 
W olańsk i  Mikołaj, Pauszów ka ,  «
W o liń sk i  X. J a n ,  T u d o r ó w ,  Kopyczyńce  
W y b ran o w sk i  L eo n c y u sz ,  D r o h ic z ó w k a , T łu s te  — koresp .  
Zarudzki Jan ,  R ydoduby ,  C zortków

4. Obwód Kołomyjski.

Abgarowicz J a n ,  m L u k a ,  p. O bertyn  
A braham ow icz  Dawid , T argow ica  , H o rodenka  
A braham ow icz  Tom asz ,  « «
Agopsowicz  Kajetan , T ro fanów ka  , Gwoździec 
B ogdanow icz  Anton i ,  O s t ro w ie c ,  •
B ogdanow icz  F e l ix ,  « «
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Dzi eduszyoki  Mieczysław Hr. ,  Kor ni ów,  H o r od e nk a  
Golejowski  Ant on i  H r . ,  H a r a s y m ó w ,  Ober tyn 
Gwiazdowski  X. R y s z a r d , Kos ów 
Ja no c ha  A n t on i ,  S t r z y l c z e , Hor ode nk a  
Jas iński  Franc . ,  Z a h a j p o l , Kołomyja  —  k or esp .
Jas iński  J ó z e f ,  Zabłotów 
Kępl icz Ma r c e l i , Niezwiska,  Ober tyn  
K o m ar  Wikt or ,  T o p o r o w c e , H o r od e nk a  
Korytko E ug en iu sz ,  P i a d y k i , Kołomyja  
Krzeczunowicz  Zen on ,  Korszów « — koresp .
Kiistel  He r ma n  , Peczyniźyn 
Ł ysa kowsk i  L e o p o l d ,  Korszów,  Kołomyja  
Milewski  Karol ,  I saków,  Ober tyn 
Modzelewski  Narcyz,  Olejowa,  Hor od e nk a  
Moysa Jan , Rosohacz  , Gwoździec 
Muller  A n t o n i , Kuty
Ostaszewski  S ewe ryn ,  Korniów,  H or o d e n k a  koresp .  
Pa s sa ka s  Ignaey,  K o l a n k i , Ho ro de n ka  
Paul i  Józ ef ,  Peczynizyn —  koresp .
P i e t r us iewi cz  X.  Mi chał ,  Peczynizyn 
Puz yna  R o m a n , Gwoździec
Raciborski  Na pol eon ,  Czernel ica,  H o r o d e n k a — koresp .  
Ro ma no ws k i  E m e r y k ,  Zukoci n , Ober t yn  
Ro ma s zk a n  Mikołaj  Bar on  , Ho ro de nka  
T eo do rowi cz  G r z e g o r z ,  Z y w a c z ó w , Ober tyn  
Toros i ewicz  L o n g i n ,  S o p ó w ,  Kołomyja  
Wiel owi ej ski  W ł a d y s ł a w ,  Olejowa,  Ho ro de nka  
Zagórski  M i c h a ł , Dźurów , Zabłotów

5. W. X. Krakowskie.

Alth Aloizy,  a dwok at  w Krakowie  
Gzyrniański  E m i l ,  Profes .  Uniw.  Jag.
Dar owski  W i n c e n t y ,  w Krakowie
Fi nk  J u l i a n ,  Ko mo r n i k i ,  G d ó w — koresp .
Ko n op k a  Bar.  J ó z e f ,  Mogi lany ,  W a d o w i c e  —  ko re sp .  
Krasicki  Hr . ,  Ka zi mi er z ,  J a s i e ń ,  L w ó w  j.  w. 
Lenki ewicz  I nnocent y,  c. k. komisarz  w Krakowie  
Marasse  L u d w i k ,  J u r k ó w ,  Brzesko —  k or esp .
Po t ock i  H r . , Adam , w Krakowie 
Rz ewu sk i  H r . , L e o n  «
Scheidl in  Jan  , w Żywcu —  koresp.
S ł awi kowski  A n t o n , Dr. Med.  i Prof .  Krak.
Sławiński  Henr yk ,  Klecza gór , ,  W a d o w i c e  —  koresp .
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S t r o ń s k i  F r a n c i s z e k ,  Bib l io t  Uniw.  Jag.  
S z u m a ń e z o w s k i  L u d w i k ,  C z u l i c e , K r a k ó w  
W o j t a r o w i c z  X .  G r z e g o r z ,  B i s k u p ,  «
W o l s k i  K a j e t a n  , S p y t k o w i c e  , Z a t o r  —  k o r e s p .  
Z a ł u s k i  H r . ,  J a n  K o n r a d ,  w  K r a k o w i e  
Ż e l eń s k i  H r  , W i t .  w  B r z e s k u  —  k o r e s p .  
Z ie l e n i e w s k i  L u d w i k  , w K r a k o w i e

6. Obwód Lwowski.

B a k o d y  T e o d o r ,  Dr .  Med.  L w ó w  
B a u e r  K a r o l ,  o g r o d n i k  Un i w.  L w o w s k .
B e r n a c z e k  F r a n c i s z e k ,  c. k.  N a d l e ś n i c z y  w e  L w o w i e  
B i e l iń sk i  T a d e u s z ,  L w ó w
B i e s i a d e c k i  F r a n c i s z e k ,  c.  k. U r z ę d n i k ,  L w ó w  
Bi l iński  D o m i n i k ,  C z y ż y k ó w ,  Gaje  •
B o c z k o w s k i  K a s p e r  , L w ó w  
B r u m c k i  B a r o n  K o n s t a n t y ,  L u b i e ń  
C z a j k ow s k i  J a n  , Dr .  P.  i a d w o k a t  w e  L w o w i e  
C z e r k a w s k i  L u d w i k ,  G a j e ,
C z e rw i ń s k i  J a n  , La s z k i  z a w i ąz an e ,  L w ó w  
D a r o w s k i  M i e c z y s ł a w , L w ó w  
D a s zk ie w i cz  J u l i a n  , «
D ą b c z a ń s k i  A n t o n i ,  Dr.  P. i a d w o k a t ,  L w ó w  
Dr ak  K a r o l ,  c. k. U r z ę d n i k ,  L w ó w  
D u b s  M a r e k ,  L w ó w
E m i n g e r  Ka r o l ,  Na c z e l n ik  c. k.  D y re k cy i  f i nans .  kraj . ,  L w ó w  
E s o p  J a n ,  wy s ł .  c.  k.  U r z ę d n i k ,  L w ó w  
G a b l en z  R u d o l f ,  k u p i e c  , »
Gabr i e l i  A d o l f ,  c.  k.  P r o f e s o r ,  «
G a ł d e c k i  X.  J u l i u s z ,  K a n o n i k ,  «
G a t s c h e r  F r a n c i s z e k , Dr.  Me d  , «
Glixell i  J u l i an  , L w ó w  
G ł o wa c k i  E d m u n d ,  L w ó w  
G o s t yń s k i  F r a n c .  Z w i e r z y n i e c  , L w ó w  
G u m o w s k i  W i k t o r ,  L w ó w
H e b e n s t r e i t  J a n ,  c.  k.  l e ś n i c z y ,  S t a w k i ,  J a n ó w  
H e f e r n  R o b e r t  , p r a w n i k  , L w ó w  
H e n s e l  T a d  , p e ł n o m o c n i k ,  «
H o e p f l i n g e n  d e  B e r g e n d o r f  K a r o l ,  ck.  R a d z c a  N a m ,  L w ó w  
H o r o s z k i e w i c z  Ju l i an  , p r y w ,  Ur zęd .  L w ó w  
J a c h i m o w i c z  B a r o n  G r z e g o r z ,  X d z  Me t r op o l i t a  Hal icki  
X d z  Ja k i e l  A l f o n s ,  P r o w i n c  0 0 .  K a r m e l i t ó w ,
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Ja kub owi cz  I g n a c y ,  c h e m i k ,  we  L wo wi e  
J a w or s k i  Ga br ye l ,  właściciel  dóbr ,  L w ó w 
Kabat  Maurycy,  Dr.  Pr .  i A d w o k a t , «
Kaczkowski  A n t o n i ,  Med.  Dr.  L wó w 
Kl uczenko K o ns t a n t y ,  Urz. Tow.  kred. ,  L wó w 
Kobak  X.  K l e m e n s , L wó w 
K ob e rwe in  J a k ó b ,  «
K om o ro ws k i  Hr. ,  E d w a r d ,  L as z k i ,  L wó w 
Kopecki  E d w a r d ,  D o ma ży r ,  J a n ó w  — koresp .  
Kot kowski  Wł ad .  C z e r l a n y , Lub ie ń  
Kovess  K o r n e l , L w ó w 
Krasicki  Hr . ,  J a n ,  Gl inna ,  L w ó w  
Kr a t t e r  L eo p ol d  , c. k. Radca  Nadw. ,  L wó w 
Krawczykiewicz Sz ymon , Dyr.  Kasy Oszcz.  L w ó w 
Kr i eg sh ab e r  Antoni  , Szczerzec  
Kroebl  F r a n c i s z e k , Burmis t rz  mias ta  Lwowa  
Krynicki  X.  O n u f r y ,  wysł .  c. k. Prof .  L w ó w 
Krzeczunowi cz  I g n a c y ,  J a r y cz ó w ,  L w ó w  —  ko re sp .  
Ki ihn W i n c e n t y ,  c. k. Inżynier  ■
K ut sc he ra  T o m a s z ,  c k. Nadinźynier ,  L w ó w 
L a u t n e r  F r a n c ,  M. Dr.  c. k. Profes .  «
L e t t n e r  G u s t a w ,  dy r e k t o r  l a s ó w ,  L w ó w 
L e w ak ow s ki  W ł a d y s ł a w ,  L w ó w 
L i c h tn e r  H e n r y k ,  c. k. Piadea finans.  L wó w 
Lipiński  Mikołaj ,  Dr. Fil. c. k, P ro f es .  « j. w. 
Li tyński  J a n ,  Z n i e s i e n i e ,  “
Li twinowicz  X.  Spi rydyon  , Bi skup  K a n a t , L w ó w 
Madejski  Marcel i ,  Dr. Pr.  i Adw.  «
Majer J ó z e f ,  P a s i e k i , L w ó w 
Manastyrski  X. A n t o n i ,  In fu ł at ,  L wó w 
Mer unowi cz  X. E u s t a c h y ,  Toł szczów,  Der ewacz  
Mdikowski  Jan  , ks ięgarz  , L w ó w 
Mrozowicki  M i c h a ł , «
Mull ing Ga br ye l ,  ap tekarz  ■
Nikorowiez J ó z e f ,  Zboiska « koresp .
Olszewski  T y b u r c y ,  L w ó w 
Or zechowi cz  J ę d r z e j , Med.  Dr.  L w ó w 
Os tr aws ky  X.  A n d r z e j , Infułat ,  «
Paidly F r a n c i s z e k , L w ó w
Peszka  Gus taw Ad o l f ,  c. k. Profes .  L w ó w
Pa pi us  Jan , Grzęda , L w ó w
Pi et ruski  O k t a w ,  c. k Urzędnik s ą d o w y ,  L w ó w
Piłat  Stanis ław,  Dr. Filoz.  L w ó w
P od le ws ki  E d wa rd  , c. k. Se kr e t a r z  mini s te r . ,  L wó w



—  209  —

P r z y ł ę e k i  S t a n i s ł a w ,  S e k r e t .  T o  w. j. w.
R a ys k i  T o m a s z ,  Dr.  P r .  i A d w o k a t ,  L w ó w  
R e i s i n g e r  A l e x a n d e r ,  o. k.  D y r e k t o r  ak.  t e e h n . ,  L w ó w  
R e m e r  E r a z m ,  L w ó w
R o d e c k i  C z e s ł a w ,  c. k n a u c z y c i e l  g y m n . ,  L w ó w  
R o g o j s k i  K a r o l ,  S e k r .  T o w .  K r e d .  L w ó w  
R o s e n b u s c h  F e r d y n  c. k,  N a u ę z y c .  «
R u d y ń s k i  A d o l f ,  S e k r .  Izby h a n d l  «
R u s s o c k i  Hr.  W ł o d z i m , , D m y t r o w i c e  , L w ó w  
S a r t y n i  Ma t e u sz  , R e d a k t o r  Gaz L w o w s ,  L w ó w  
S c h u m a n n  A u g u s t ,  M e c ha n i k ,  L w ó w  
S c h w a r z  F r a n c . ,  U r z ę d n i k  l a s o w y  p r ywa t .  L w ó w  
S ę k o w s k i  A l e x a n d e r ,  Dr ,  0 .  P r .  L w ó w  
S i e k a n o w i c z  X.  J ó z e f ,  Z i m n a w o d a ,  B a r t a t ó w  
S m i a ł o w s k i  S z c z ę s n y , 0 .  P.  Dr.  i A d w .  L w ó w  
S p a u s t a  D a m i a n  , M. Dr .  L w ó w  
S t a d n i c k i  Hr.  L e o n  , «
S t a r z e w s k i  T a d e u s z ,  Dr .  0  P r .  i A d w.  L w ó w  
S t r ze l ec k i  F e l i x ,  c.  k.  P r o f e s o r ,  «
S t u p m c k i  X.  J a n  , K an c l e r z ,  L w ó w  
S u c h o d o l s k i  F e o f i l , c. k.  U r z ę d n i k ,  L w ó w  
S z y m o n o w i c z  X.  G r z e g o r z ,  Arcyb .  Or m. ,  L w ó w  
T o m a s z e w s k i  M a c i e j ,  c.  k.  U r z ę d n i k ,  . 
T r z e s z c z a k o w s k i  X.  L e o n ,  R u d a ,  B a r t a t ó w  
T u s t a n o w s k i  Mich. ,  Dr .  0 .  Pr .  i a d w . ,  L w ó w  
Tytz  Karol ,  i n ż y n i e r  p r y w a t n y ,  L w ó w  
U r b a ńs k i  W o j c i e c h ,  c.  k. B i b l i o t e k a r z ,  L w ó w  
W e i s s m a n  E d w a r d  , Z a w i d o w i c e ,  G r ó d e k  —  k o r e s p .  
W i e r z c h l e j s k i  X d z  F r a n c i s z e k ,  A r c y b i s k u p ,  L w ó w  
W i k t o r o w i c z  X.  M i c h a ł ,  w S o k o l n i k a c h ,  L w ó w  
W o l f  A d o l f  G u s t a w ,  c. k. P r o f e s .  L w ó w  
W s z e l a o z y ń s k i  L e o n ,  c.  k.  No t ar .  «
Z a w a d z k i  W ł a d y s ł a w ,  l i t e r a t ,  L w ó w  
Ż ar s k i  M i c h a ł ,  wys ł .  c. k. R a d c a ,  L w ó w  
Z i e m b i c k i  G r z e g o r z  , Me d .  Dr . ,  «
Z i e m i a ł k o  ws k i  b l o r y a n ,  P r a w n i k ,  «
Ż m u r k o  W a w r z y n i e c ,  c. k. P r o f e s .  «
Ż ó ł t o w s k i  J a n  , L w ó w

I. Obwód Przemyski.

B a d e n i  l ir.  W ł a d . ,  S u r o c h ó w ,  J a r o s ł a w  —  k o r e s p .  
B o r k o w s k i  Hr .  D. B o i . ,  K o r m a n i c e ,  N i ż a n k o w i c e —  k o r e s p .  
B r u n i c k i  Br.  E m i l ,  H u r e c z k o ,  P r z e m y ś l

Rozpr. Tow . gosp. t. 27. 0 7
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B r u n i c k i  Br.  L u d w i k  , M i c h a ł ó w k a ,  R a d y m n o  
Dę b i ń s k i  E u s t a c h y  H r ,  N i e n a d o w a  
D o l i n i ań sk i  Br.  S e w e r y n ,  D o h n i a n y ,  G r ó d e k  
F l e c k h a m m e r  d e  A y s te t t e n ,  J a w o r ó w  
G ó r sk i  J a n  , S t o j a ń c e  , S ą d o w a w i s z n i a  
G u z k o w s k i  M a r c i n ,  N i ża r i ko wi ce ,  P r z e m y ś l  
H o r o c h  Br .  E u s t a c h y ,  P i s k o r o w i c e ,  S i e n i aw a  
H u m n i c k i  Hr.  W ł a d  , S i e l e c , P r z e m y ś l  
J a h n  F r y d e r y k ,  L u l k ó w ,  R a d y m n o  
J a r u n t o w s k i  J a n  N e p .  H e r m a n o w i e e ,  P r z e m y ś l  
J a r u n t o w s k i  J a n ,  T w i e r d z a ,  S ą d o w a  W i s z n i a  
X.  B i s k u p  J a s i ń sk i  A d a m ,  P r z e m y ś l  
J u n g a  A d a m ,  T u e h l a ,  R a d y m n o  
K ar n i ck i  Hr .  T e o d o r ,  W o ł c z u c h y ,  G r ó d e k  
K o z ł o w s k i  Z y g m u n t  . R o ź u h o w i c e  , N i ż a n k o w i c e  
Kr a iń sk i  Ma u r yc y ,  W y s z a t y c e ,  L w ó w  
K u h n  A d o l f ,  Kr as i cz yn  , P r z e m y ś l  
L e w i c k i  J ó z e f  B o n ó w ,  S ą d o w a w i s z n i a  —  ko r e s p .
L o r e n z  W i n c e n t y ,  S i e n i a w a  —  k o r e s p .
L u b o m i r s k i  X ż ę  A d a m ,  K r a k o w i e c  , Mo ś c i sk a  
Ma r y n o w s k i  J ó z e f ,  T u l i g ł ow y ,  J a r o s ł a w  
M a s ł o w s k i  M a r c e l i , Dą b r o wi c a ,  S i e n i a w a  
Mizer sk i  K a s p e r ,  K r as i c z yn ,  P r z e m y ś l  
N a p a d i e w i c z  A l e x a n d e r ,  W i ę c k o w i c e ,  Mo ś c i sk a  
N i e z a b i t o w s k i  N a p o l e o n ,  N a k ł o ,  C z e r h i n i e  
P a w l i k o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  M e d y k a ,  C z e c h i n i e  
P e t r o w i c z  X a w e r y ,  W o l o s t k ó w ,  S ą d o w a w i s z n i a  —  k o r e s p .  
P u c h a l s k i  N a r c y z ,  Ż u r a w i c a ,  P r z e m y ś l  —  k o r e s p .
R u n g e  J a n ,  D m y t r o w i c e ,  R a d y m n o  
S a p i e h a  Xz.ę A d a m ,  K r as i c z y n  , P r z e m y ś l  
S a p i e h a  X z ę  L e o n  , « L w ó w
S e r w a l o w s k i  Macie j  Z e n o n ,  R a j t a r o w i c e , S a m b o r  
S i e m i e ń s k i  Hr .  Konst, . ,  P a w ł o s i ó w ,  L w ó w  
S i e m i c ń s k i  H r  W i l h e l m ,  « *
S m a r z e w s k i  M a r c i n , Myś l a t ycze ,  Mośc i ska  
S m a r z e w s k i  S e w e r y n ,  T u ł k o w i c e ,  « — k o r e s p .
S t ad n i c k i  Hr .  J a n ,  B o r a t y n ,  J a r o s ł a w  
S t a r z e ń s k i  Hr .  A d a m ,  K r z y w c z e ,  P r z e m y ś l  
S t r a c h o c k i  J óz e f ,  R u d n i k i ,  Moś c i ska  
S t r z e l e c k i  H e n r y k  , K r as i c z yn  , P r z e m y ś l  
S z e p t yc k i  J a n ,  P r z y ł b i c e ,  J a w o r ó w  
Ulanicki  W i n c e n t y ,  B a r a n i e c k a  wola ,  Moś c i ska  
U r b a ń s k i  J a n ,  D u ń k o w i c e ,  R a d y m n o  
Us t r zy c k i  W ł o d z i m i e r z ,  D o b k o w i c e  , R a d y m n o
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Wiszniewski Henryk, Dobrzany, Gródek 
W itowski H ipo l i t ,  l i terat w Przemyślu 
Zamojski Stefan Hr., W ysocko , Radymno —  koresp. 
Zuker Zygmunt, Cliorosznica , Mościska

8. Obwód Rzeszowski.

Brodczak Julian , Dembno, Przeworsk —  koresp.
Dolański Felix, Grębów, Nisko
Horoeh Bar. Kalix t, Wrzawy, Dzików — koresp.
Horodyński Bogus}, Zbydniów, Rzeszów
Jędrzejowicz Jan , Zaczernię , « koresp.
Jędrzejowicz Ludw., Dylągówka, « koresp.
Kellermann Antoni,  Tryńcza, Przeworsk
Konkolowski X. Marcin, Kosina , Łsńou t
Kuhn Franc Xawery, Przeworsk
Lubomirsk i Xiążę Jerzy R , Charzewice, Nisko
Lubomirski Xiążę Jerzy Henr, Przeworsk
Madejski Tadeusz , Łańcu t
Olcyngier X. Le opo ld ,  Tyczyn, Rzeszów
Potocki Hr. Alfred , Łańcut
Potocki Hr. Alfr . Józef. «
Skrochowski Manswet, Kotowawola, Rzeszów —  koresp. 
Stęchliński Kazimierz . Łańcu t —  koresp.
Wasilewski Teof i l ,  Czudcz, Rzeszów— koresp.

9. Obwód Samborski.

Andrószowski Ignacy, Porzecze, Lubień 
Armfeld Bar. Fryderyk, Modrycz, Drohobycz 
Bal Franciszek, Tulig łowy, Komarno 
Bielski Juliusz, Rychcice , Drohobycz 
Bielski Stanisław, « «
Bielski W łodz im ie rz , Delawa , Drohobycz 
Chołodecki Celestyn, Bileze, Drohobycz 
Dolański Ludwik, Rakowa, Sambor 
Duniewicz E dw ard ,  Nowoszyce, Bronica 
Dunin Jan, Głęboka, Sambor 
Dylewski Maryan, Rolów, Drohobycz —  koresp.
Dythard Michał, Suszyca , Sambor 
Fredro Hr. Alexander, Rudki 
Gizowski Józef, Hermanów, Komarno 
Gludowies Edmund, Podbuz 
Goslet de Wcrkstetten Franciszek, Turka
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Gross  Piotr ,  Koniuszki ,  Rudki  —  ko re sp  
J a n k o  Henryk,  Hoszany,  «
Jędr ze j owi ez  Kazim , Cz ap l e ,  S am b o r  
. Jędrzejowioz S t a n i s ł ,  Fe l sz tyn ,  «
Ko mo r ows k i  Hr- Piotr ,  Bilinka, « koresp .
Link  Fr a n c i s z e k ,  K om a rn o  —  koresp.
Majewski  Józef,  Maxymowice,  S a m b o r — koresp.
Morawski  Kons tanty ,  Po bo r cę ,  «
Nahuj owski  Jan  , Kropi wni k , Drohobycz  
Niezabi towski  Wł od zi m. ,  Uh er ce ,  Gr ódek  
Pad lewsk i  A l e x a n d e r ,  Kawsko ,  Medenice  
Piet rzycki  Fel ix , Błaźów , S am b or  
Sc h mi d t  Gu s t a w ,  Ł o m n a  , «
S c hwe s tk a  J ó z e f ,  S t r z e l b i c e , St aremi as to  
Skarżyński  W la d  , Suszyca  , Chyrów 
Tchorznicki  Kazim.,  Nadyby,  S a m b o r — kor esp  
Wi t osz yńsk i  Xd z  Kons tan t y,  K upno wi ce ,  Rud ki  
Zaleski  L e on ,  Kołba jowice,  Rudki  
Z lab i nger  J a n ,  P o d b u ź ,  S a m b o r

10. Obwód Sandecki.

Lizak Jan  w Barcicach,  p. Stary Sącz  
Stadnicki  Hr. E d wa rd ,  N a w o j o w a ,  No wy Sącz  —  k or esp .  
T e t m a j er  L e o n ,  w W i t o w i c a c b ,  « « —  k or esp .
Uznański  A l e x a n d e r ,  w SąCzu —  koresp .
Zywicki  J ó z e f , B y s t r a ,  Gorl ice —  koresp .

11. Obwód Sanocki.
Buk ows ki  Hr.  B o n a we n tu r a ,  I z d e b k i , Sanok
Chł ędo wsk i  Ot to,  Iwonicz,  Miejsce
Cybulski  Adam,  Humni ska ,  L w ó w
Dwernicki  W i n c  , T em e s z ó w ,  S an ok
F l e c h n e r  J ę d r z e j ,  Dobromi l
Ja ru n t o ws k i  A n t o n i , Ja b ł onk a  , Brzozów
Kaczkowski  Zygmunt ,  B e r e ź n i c a , Bal igród —  koresp
Klobasa K a r o l ,  Zręcin,  Kr os no
Koczanowicz  X.  A n t o n i ,  Dubiecko
Kończycki  Józ e f ,  Leszczyny,  Dobromi l
Las kowski  F e l i cy a n ,  Ladziń,  j. w.
L ę p k o w s k i  R a f a ł ,  Czaszyn,  Sanok  
Marin Jan,  L u b n o ,  Dynów 
Ostaszewski  T e o f d ,  W z d ó w ,  Zarszyn
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P o d la s z e c k i  X. S te fan ,  J a b ł o n i c a , D y n ó w  
P o d o l iń s k i  X .  X a w e r y ,  S o l in k a ,  Baligród  
P o h o r e c k i  F e l ix ,  D y d n i a ,  San ok  —  k o resp .  
Rittersch i ld  F ran c . ,  R y m a n ó w  
Skrzyński  L u d w ik ,  N o zd rze c ,  D y n ów  
Skrzyńsk i  W ł a d y s ł . , B a c h ó r z ,  D u b ieck o  —  k oresp.  
Skrzyński  X a w e r y ,  K ro śc ien ko ,  K rosno  
S ta r zeń sk i  Hr, A u g u s t ,  D ą b r ó w k a ,  D y n ó w  
S to jo w s k i  Jan Kanty, P o t o k ,  Krosno  
Tarnaw ieck i  M a r c e l i ,  Gdyczyna , ( L w ó w )  
T ehorzn ick i  Jan, D ąbrów ka,  Sanok  
T e r g o n d e  T e o d o r ,  Ł o d z in a ,  «
T reter  M ieczys ław ,  D ź w in ia c z , L utow iska
T r usk o law sk i  L e o n a r d ,  P ł o n n e ,  S an o k
T r zec iesk i  Z b ig n ie w ,  D y n ó w
T u ro w sk i  Józ. Kazim , Z ubracze  , (Kraków)
T y s z k o w sk i  A n t o n i ,  T r ó jc a ,  D u b ieck o
T y s z k o w sk i  Józef ,  R y b o ty cze ,  D obrom il  —  k oresp .
Urbański F e l ix ,  K o m b o r n ia ,  R y m a n ó w
W ik to r  J a k ó b ,  S e ń k o w a w o la  , Zarszyn —  k oresp .
W ik to r  Jan, Zarszyn
W is ło c k i  K a ro l ,  H o łu c z k ó w ,  San ok
Z ałęsk i G abrye l ,  lskań  , D u b ieck o  —  k oresp.
Z ałuski Hr. J ó z e f ,  J asienn ica
Załuski Hr. Michał,  I w o n i c z ,  Miejsce
Zaremba F r a n c , Z m ien n ica  , B rzozów
Zatorski Maxymil. , Z a ł u i e ,  S a n o k  —  k oresp .
Z b y szew s k i  F r a n c ,  B rzozów
Z ło c k i  W i k t o r ,  M y c z k o w c e ,  L isk o

12. Obwód Stanisławowski.

A bg a ro w iez  T e o d o r ,  B ratyszów , H orodenka
A g o p s o w ic z  D e o d a t ,  K r e m id ó w ,  Maryampol —  k o resp .
A n to n ie w ic z  B o ło z  A n t o n i ,  S k o m o r o c h y ,  B uczacz
B ako dc  Hete  Karol , Manasterzyska
B r e n n e r  de F la m m e n b e r g  L e o p o ld  , S o ło tw in a
B rzozow sk i  Jan, R o z n ió w ,  L w ó w
D ąbrow sk i  W ik to r ,  L e s z c z a ń c e  , B u czacz  —  k oresp .
D ejma A n t o n i , Ostra , L w ó w
D o b ro w o ls k i  W in c e n t y ,  P rzyb y łów , T łum acz
D z ied u sz yck i  W ła d y s ła w -  Hr,, J ezu p o l ,  S ta n is ła w ó w
Gadziński T eofi l ,  Maniawa, B o h o r o d c z a n y
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Glas A n t o n i ,  Ł u h ,  S t a n i s ł a w ó w  —  ko r e s p .
Gole j ows ki  Hr.  A d a m ,  H r y n i o w c e , T y ś m i e n i c a  
G r e g o r o w i c z  Ty t u s  , S t a n i s ł a w ó w  —  k o r e s p .
J e s s e r  Aloizy,  B o h o r o d c z a n y  
Kępl i cz  Ant on i ,  P o b e r e ź e ,  S t a n i s ł a w ó w  
K lu c z yń s ki  K a j e t a n , Majdan  ś red . ,  Ł a n c z y n  
K r z e c z u n o w i c z  Kor ne l ,  Bo us zow ,  Bur sz ty n  j. w.
Ku r z we i l  J a n ,  So ł o t wi na ,  B o h o r o d c z a n y  —  k o r e s p  
L u s t i g  L u d w i k ,  Del a tyn  —  k o r e s p .
Mor a w s k i  W ł o d z i m i e r z ,  O l e s z a ,  Ma na s t e r z y s k a  
Mysłowski  Al f red ,  Zu br ze c ,  Bucz ac z  
My sł ow s ki  A n t o n i ,  K o r o p i e c , Niz n ió w —  k o r e s p .  
N i ko r ow i e z  P a w e ł ,  H o s t ó w ,  Ot tyn i ja  -  k o r e s p .
Pol  W i n c e n t y ,  Dr.  F i l o z , T y ś m i e n i c a  
P o n i ń s k i  H r . ' A r t u r ,  K o r o l ó w k a ^  Man a s t e r z y s k a  
Rac z yń sk i  S te fan ,  G z a r no ł o ź c e  , Ty ś m i e n i c a  
R o d a k o w s k i  J a n ,  Ko ń c z a k i  n . ,  Ma na s t e r z ys ka  
S t o j ow sk i  K o n s t a n t y ,  S t a n i s ł a w ó w  
Sz a d be j  K a j e t a n , «
S z c z e p a ń s k i  J u l i a n ,  S o k o ł ó w ,  Buczacz  
Ź u r a k o w s k i  J a n  , Z a d a r ó w ,  Man a s te r z ys k a

13. Obwód Stryjski.

B o c h e ń s k i  J u l ia n  , Ż u r ó w ,  C h o d o r ó w  
B o c h e ń s k i  W i k t o r y n ,  « «
Br o d o w i c z  Józef ,  Ry p i a n k a  , Kałus z  
B r u n i c k i  Bar .  A l b e r t , S t r z a ł k ó w ,  Stryj  
B r u n i c k i  Bar .  J ó z e f ,  Be r e ź n i c a  , ■
B r u n i c k i  Bar.  Ju l i an ,  P o d h o r c e , «
C i e p a n o w s k i  C yp r ya n ,  M i z u ń ,  D o l i n a — k o r e s p .
Die tz  L u d w i k ,  P o l a n i c a ,  B o l e c h ó w
Dzi e dus z yc ki  Hr .  Alex. ,  I z yd o r ó w k a  . Z u r a w n o  —  k or e s p .
Ho s z o w s ki  E r a z m ,  B u k a c z o w c e ,  Bur sz ty n
J a b ł o n o w s k i  F r a n c ,  W i e r z c h n i a ,  Z u r a w n o
J a n i s z e w s k i  Ign ac y ,  Z u r a w n o
J a w o r s k i  X  J a n ,  St ryj
K i r c h m a j e r  J. Kanty,  B u k a c z o w c e ,  Bur s z t yn
K u n a s z o w s k i  Da maz y,  P e r e k o s y ,  W o j n i ł ó w
K u n a s z o w s k i  Maciej  , L u k a , « k o r e s p
Le l ow sk i  E r a z m  w St ry j u
L e k c z y ń s k i  W i n c e n t y ,  G z e r t e ż , Z u r a w n o
L e k c z y ń s k i  Cz es ła w,  C z e r t e ź ,  Z u r a w n o
Li s t o ws ki  Fr a n c i s z e k ,  H u m e n ó w ,  Kał usz
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L a d o m i r s k i  Kon s t an t y ,  Babin ,  Kał usz  
Mikolasch Karo l ,  Kałusz  
On ys z ki e wi c z  Bur lo l f ,  L i s i a t y c z e ,  L w ó w  
Pi e t r u s k i  K o n s t a n t y ,  R u d a ,  St ryj  
P i e t r u s k i  O s w a l d ,  P o d h o r o d c e ,  Sk o l e  —  k o r e s p .  
P i e t r u s k i  S tan .  Konst. . ,  « ■
P o l a ń s k i  T e o d o z y ,  R u d n i k i ,  L w ó w
P o s t r u s k i  K l e m e n s ,  W o j n i ł ó w
Ro r na sz ka n  Bar.  Z y g m u n t , U h e r s k o ,  St ryj
S< ha l le r  J a n ,  B o l e c h ó w
S c h a n e k  F r a n c . ,  Med.  D r ,  B o l e c h ó w
S i e m i a n o w s k i  F r a n c . ,  S i e m i g i n ó w ,  St ry j  —  k o r e s p .
S k w a r c z y ń s k i  W m e . ,  W i e r z c h n i a  , Ż u r a w n o
S ł o n e c k i  Z e n o n ,  K r e c h o w i c e ,  Dol ina —  k o r e s p .
S m e t a c z e k  J a n ,  J a s i e ń ,  Kałusz
Sm o l k a  F r a n c . ,  Dr. Pr .  i Adw. ,  M o r s z y n , j. w.
S o b o t a  Karol ,  P o d h o r k i , K a ł u sz  —  k o r e s p .
Tr zc iń sk i  J ó z e f ,  Ż y r a w a ,  Ż u r a w n o  
W o j n i c k i  Micha ł ,  Ż u r a w n o  
W y s o c k i  F l o r y a n ,  H r e h o r ó w ,  C h o d o r ó w  
Za r d e c k i  Alexand . ,  D o ł h e , St ryj  
Za r e wi c z  W ł a d y s ł a w ,  Z a w a d k a ,  Kałus z  
Za wa dz k i  Karol ,  K r u s z e l n i c a ,  Sk ol e

14. Obwód Tarnopolski.

B a w o r o w s k i  Hr .  W ł o d z  , S t r u s ó w , Mikul ińce  
Bien ieck i  W ł a d y s ł a w ,  Kozina ,  Gr z ym a ł ó w  
C h r z a n o w s k i  L u d w ,  Bork i  m a ł e ,  »
Cz a r n i a k o ws k i  A d a m , L i s i c z yńc e  , Zbara ż  
Cz a r n i a k ow s ki  J ó z e f ,  « «
D e l in ows ki  A n t o n i , T a r n o p o l  
F e d o r o w i c z  Aloizy,  Z e r e b ki  s z l . ,  S k a ł a t  
F e d o r o w i c z  J a n ,  O k n o ,  G r z y ma ł ó w  —  k o r e s p .  
Ga rw ol i ń sk i  W i n c .  , S t r u s ó w ,  Mikul i ńce  
Giźyński  A l e x a n d e r ,  I w a n ó w k a ,  S k a ł a t  
Gr oc hol sk i  Kaz im. ,  Ro ż y s k a ,  G r z y m a ł ó w  —  ko re sp .  
Hi ck i ewicz  W a l e n t y ,  Z ie lo na ,  «
J a b ł o n o w s k i  J ó z e f  D o ł h e ,  T r e m b o w l a  —  k o r e s p .  
J a n k o w s k i  W o j c i e c h ,  R o s o c h o w a c i e c , B r z e ż a n y  
J o r d a n  Teof d  , N o w e s i o ł o ,  Z b a r a ż  —  k o r e s p  
Ka k o ws k i  J a n ,  B e r e z o w i c a  w i e l k a ,  T a r n o p o l  —  k o r e sp .  
K a ń s k i  E d w a r d ,  H o ł o d k i ,  Zbara ż
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Kierski N ik o d e m ,  D o b r o m ir k a , Zbaraż 
K ocia tk iew ic z  A lex a n d er ,  B i ło łó w k a  , G rzym ałów ,
K orytow ski  E r a z m ,  P ło ty cza ,  L w ó w  
K orytow sk i  R a f a ł ,  Kipiaczka , T arnop o l  
K ucharski  X  Jan, Trembowla  
L ip czyń sk i  Jan , M olczanów ka , Skafat  
Ł o ś  Hr. W ło d z im . ,  J a n ó w ,  T r em b ow la  
M ałachow ski  S o t e r ,  T o u s t o ł u g ,  T arnopol  
Mandyczew'ski X .  Porfiry, D o łh c ,  Trembowla  
M ochnack i  Ignacy ,  B a w o r ó w ,  Tarnopol  
M oraw ski M ik o ła j , Kobyła , « k oresp.
O ch ock i  J ó z e f ,  D o b r o p o le  , P o d h a jc e  —  k oresp .
O ch o ck i  Zefiryn, Zarwanica ,  «
O r łow sk i  F e l ix ,  Zagrobela  , Tarnopo l  
O rło w s k i  H ip o l i t ,  O s t r ó w ,  «
P iniński Hr. L e o n a r d ,  Grzymałów-
P okr zyw n ick i  B r o n is ła w ,  I ł o ł o s z y ń c e , T arnop o l  k o res p .  
B e y z n e r  Kryspin  F e l ix ,  T arnop o l  
R o m a szk a n  Bar. A u g u s t ,  O s ta p ie ,  G rzym ałów  
R o z w a d o w s k i  E d w a r d ,  T u ró w k a ,  G rzym ałów  
R o z w a d o w s k i  K azim ierz ,  « «
R o z w a d o w s k i  W ło d z . ,  N o w o s ió łk a ,  ■
S e r w a to w sk i  W o j e . ,  B u c n ió w ,  T a r no p o l  
S karbek  Hr. M iecz . ,  M agdalów ka, M ikulińce  
S krzyńsk i  F r a n c . ,  Szełpaki  , Zbaraż 
S k rzy sz o w sk i  Ignacy , Skoryki,  Zbaraż  
S la rzeń sk i  Hr. J ó z e f ,  M ogie ln ica ,  T r em b o w la  
S to p e z y ń s k i  Franc. ,  R o m a n ó w k a ,  T arnopol  
S tr za łk ow sk i  S ta n is ła w ,  K o r s z y ł ó w k a , Tarnopol  
Studziński  A loizy ,  K u p e z y ń e e  , «
T u rk u ł ł  O nufry,  Ih r o w ic e ,  L w ó w  
T y szk o w sk i  A n t o n i , Brykula n o w a , M ikulińce  
W in n ick i  H ip o l i t ,  H nilcze,  Zbaraż  
W 'ybranowski C e le s ty n ,  K rasne ,  G rzym ałów  
Zabielski  Ignacy ,  Ł o s z n ió w ,  M ikulińce  —  koresp.
Z aw adzki  A n to n i ,  S u s z c z y n ,  «
Zawadzki J ó z e f ,  S z la c h c iń c e ,  Tarnopo l

15. Obwód Tarnowski.

B ie s ia d e c k i  W ła d y s ła w ,  S iek ló w k a  , Jasło  
Celarski X. F erd yn and  , P ilzno  
D ela v a u x  A u gu st ,  B r z e ś c e  D e m b o w ie c k ie ,  Jasło  
D o b r o w o ls k i  J ó z e f  A lex . ,  K o lb u szo w a ,  S ę d z isz ó w
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Do b r z y ń s k i  Ant o n i ,  Pa r ty ń ,  T a r n ó w  —  k o r e s p .
F i h a u s e r  Kon s t a n t y ,  J a n u s z k o w i c e ,  Br z os t e k
Ko ma r n i c k i  L u d w i k ,  Pi lzno,  L w ó w
K o n o p k a  Bar.  F e l i x ,  Gorzy ce ,  T a r n ó w  —  k o r e s p
Kras i ck i  Hr .  K a r o l ,  Ba r a n ó w ,  Mie lec
L e w a r t o w s k i  Bar .  Apo l i na r y ,  Z i m n a w o d a ,  J a s ł o  —  k o r e s p .
Mac ie jo wsk i  X.  Ja n  , Za łęż,  J a s ł o
Mis ią g iewicz  Józef ,  G u m n i s k a ,  T a r n ó w
Mor aws ki  A d a m ,  T a r n ó w
B u c k i  K o n s t a n t y , K o l bu s z ow a ,  S ę d z i s z ó w  —  k o r e s p .  
S a n g u s z k o  X z ę  W ł a d y s ł a w ,  G u m n i s k a ,  T a r n ó w — k o r e s p .  
S l a r ke l  J ó z e f ,  Med.  D r ,  T a r n ó w  —  k o r e s p .
Toczys ki  Micha ł ,  P o d l e s z a n y ,  Mie lec —  k o r e s p .

16. Obwód Zloczowski.
*

A u g u s t y n o w i c z  Bo l e s ł a w,  Kniaze ,  Z ł o c z ó w  
• B a d e n i  Hr .  A l e x a n d e r ,  Gl iniany 

B a r t m a ń s k i  F e l i x ,  T a d a n i e ,  K a m i o n k a  
B a r t m a ń s k i  J ó z e f ,  T a d a n i e ,  L w ó w  
B a r t m a ń s k i  O s w a l d ,  « «
B a w o r o w s k i  Hr.  W a c ł a w ,  K o l t ó w ,  Zł o c z ó w 
B o c h d a n  Hipol i t ,  Z a d w ó r z e ,  G l i n i a n y — k o r e s p .  
Boc ł i d a n  S t a n i s ł a w,  « L w ó w  
Bo g u c k i  X.  T o m a s z ,  O l e s k o ,  P o d h o r c e  
C e t n e r  Hr .  Albert ,  P o d k a m i e ń , B r o d y  
Ch w a l i b ó g  J a n ,  L i p o w c e ,  P r z e m y ś l a n y  -—  k o r e s p .  
Dzi edus zyc ki  Hr.  W ł o d z . ,  P i e n i a k i ,  L w ó w  
Dzierzkow.ski  Ad a m , Chylc zy ce  , Z ł oc z ó w  
Gło wa c ki  W ł a d y s ł a w ,  H o d ó w ,  «
Gnoi r iski  A l e x a n d e r ,  Kr a s n e ,  Bu s k  
Gn oi ns l u  Mi c h a ł ,  a Lwów*
Gnoiń sk i  W i n c e n t y ,  « ■
Ha nk i e wi c z  X  Micha ł ,  D o b r o t w ó r ,  K a mi o n ka
H e r m a n  Bysz ar d ,  Bz e p n i ó w,  Bu s k
Hubic k i  Karo l  , O z yd ów ,  P o d h o r c e  —  ko re s p .
J a n u s z e w s k i  T e o f i l , Uhiriie,  B u s k
J a w o r s k i  Apol i nar y ,  O r d ó w ,  R a d z i e c h ó w  —  k o r e s p .
K a d ł ub i s k i  Ad r ya n ,  T e t e w c z y c e ,  «
Kal l i r  Majer ,  B r o d y
Kaszyńs ki  E d m u n d ,  A l f r e d ów ka ,  Po dh a j c z y k i  
Kę dz i e r sk i  Izydor ,  B r o d y  
K i e l a no ws ki  Ty t us ,  Ż e l e c h ó w ,  B u s k

Rozpr. Tow . gosp. t. 87. « o
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Komarnicki Hr. Roman, Złoczów 
Kownacki A nton i, Czernica, Brody 
Krajewski Nikazy, Czechy, Podhorce 
Krater August, Bajmaki, «
Kriegshaber Ferdynand , Nuszcze, Zborów
Kunaszowski W ladysl,, Kutyszcze, Zaloźee —  koresp.
Laab Michał, Alfredówka, Podhajczyki
Lencewicz Erazm, Zadwórze, Gliniany
Listowski Józef, Jasionów, Złoczów
Łączyński Hipolit, Derewlany, Busk
Łodyński Hieronim , Milatyn , «
Łodyński Stanisław, Nahorce, «
Łoś Hr. Justyan, Bortków, Olszanica 
Malczewski Julian, Skwarzawa, Olszanica 
Malczewski Juliusz, « «
Malczewski W łodzim. « «
Malisz Wład , Białykamień, Złoczów 
Matlachowski Woje. Dubie, Podhorce 
Mier Hr. Felix, Radziechów 
Mier Hr. Karol, Kamionka strumiłowa 
Mierka Józef, Busk
Mierzyński Rafał, Baryłów, Radziechów 
Mojsewicz X. Alexy, Milno, Zaloźee 
Nawratyl Piotr, Romanówka, Brody 
Niedźwiecki Juliusz, Złoczów 
Ożarowski Hr. Konstanty, Olszanica 
Padlewski Szczepan , Suchodoły, Brody 
Poten Fryderyk, Łahodów, Podhajczyki 
Radziejowski Edward, Dytkowce, Brody 
Roedel Eugeniusz, Kurow ice, Podhajczyki 
Rubczyński Alfred, Stanin , Radziechów 
Schmelz Dominik, Solowa, Podhajczyki 
Stecki Adolf, Srodopolce, Radziechów 
Skrzyszowski Józef, Sewerynka, Podhorce 
Sochanik Nikodem, P ien iaki, «
Stefanowicz X. M ikołaj, Kutkorz, Gliniany 
Święcicki X. Ignacy, Gołogóry, Olszanica 
Sznajder Józef, Białykamień, Złoczów 
Torosiewicz Michał, Połtew, Busk 
Treler Hilary, Łonie , Olszanica —  koresp.
Treter Konstanty, Płuhów, Złoczów 
Turczyński X. Stefan, Ponikowica, Brody 
Vivien Jan, Wysocko, Brody
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W a s i l e w s k i  T a d e u s z ,  S i e n k ó w ,  R a d z i e c h ó w  
W e n d o r f  A n t o n i , Ho l o s t k o wi c e ,  B r o d y  
W i e r z b i c k i  J u l i a n ,  K u t k o r z , Gl in iany  
W i n n i c k i  T y t u s ,
W o d z i c k i  Hr.  K a z i m . ,  Ol e j ów,  Z b o r ó w  —  k o r e s p .  
W o l s k i  Marc i n ,  R a d z i e c h ó w  
Z a m o j s k i  Hr .  Ad a m,  Ł o p a t y n ,  L w ó w  
Z a w a d z k i  J a n  , F i r l e j ó w k a  , Olsz anica  
Z a w a d z k i  N i k o d e m ,  B e ł ż e c ,  «
Z b y s z e w s k i  J a n ,  Bus k

II . Obwód Żółkiewski.

A b a n c o u r t  F r a n c .  X a w . ,  Ł o w c z a  , Be ł ż e c
B a b e c k i  Kaje ta n  , Bys zó w,  Sokal
Ba cz yńs ki  Micha ł ,  Po dl i s k i  ma ł e ,  L w ó w
B r u n i c k i  Bar .  Piot r ,  L u b i e ń c e ,  C i e s z a n ó w
B r un i c k i  Bar .  J a n ,  Rud a  , Be ł ż e c
Czacki  Hr.  A l e x ,  K r e c h ó w ,  L w ó w
Cz a j ko ws ki  W a l e r y a n  , K a m i o n k a  , R a w a  —  k o r e s p .
C z e r mi ń s k i  J u l i u s z ,  Gl ińsko ,  Ż ó ł k i e w  —  k o r e s p .
D o br z a ńs k i  W ł a d . ,  W r ó b l a c z y n ,  N i e m i r ó w  —  k o r e s p .
Dr z e wi e c ki  J ó z e f ,  R e m e n ó w ,  L w ó w

j

Glas X  Ni k o d e m,  D o m i n i k a n  , Ż ó ł k i e w  
G ł og o w s k i  Ar tur ,  Bo j a n i e c ,  « k o r e s p .
Got t leb  Hasz la k ie wic z  A n t o n i ,  L i w c z e ,  Bełz  
Hi e r o w s k i  L u d w i k ,  N i e m i r ó w  
Hu l i mk a  T e o d o r ,  Ch ł o p i a t yn ,  Bełz  
J a b ł o n o w s k i  Ant oni ,  H u j c z e ,  R a w a  —  k o r e s p .  
J a b ł o n o w s k i  J ó z e f ,  Ra wa  
J a n k o w s k i  S e w e r y n  , W ó l k a  m a z o w . , R a w a  
J ę d r z e j o w i c z  Maxym,  Znia ty n  , Be ł z  
J u n g a  Ko ns t a n t y ,  Z a p a ł ó w ,  J a r o s ł a w  —  k o r e s p .  
Ka s z yńs ki  L u d w i k ,  Ma gi er ów,  R a w a  
K o ma r n i c k i  J a n ,  Ma gi er ów,  Ra wa  
K o m o r o w s k i  Hr .  A d a m ,  K o n o t o p y ,  Sokal  
K o m o r o w s k i  Hr.  F r a n c . ,  Ł u c z y c e ,  « k o r e s p .  
K o r z e n i o w s k i  A l e x ,  M a c b n ó w ,  R a w a  
K r u s z e w s k i  H e n r y k , C h o r o b r ó w ,  So k a l  
L a n c k o r o ń s k i  Hr.  T e o d o r ,  P o d d ę b c e  , R a w a  
Li c  Micha ł ,  X d z  w S o k a l u  
L i p p o m a n  J a n ,  P i wo sz c z yz na  , Be łz  
Li ty ńs k i  J ó z e f ,  R a w a
Ł o m n i c k i  K a r o l ,  W a r ę ź ,  S o k a l  —  k o r e s p .



—  220  —

Ł o ś  A u g u st  Hr., W erchrąta  , R aw a  
M ajewski Jan, W i n n i k i , Ż ó łk ie w  
Marmorosz J ó z e f ,  K am ionka W o ł . ,  Rawa  
M icewski E dw ard , K reonów , Ż ó łk ie w  
M roczkow sk i  A n t o n i , O le s z y c e ,  L u b a czó w  
Munter Herm an , W a n ió w ,  Rełz  
N etrebsk i  Fabian , Dobraczvn  , Sokal  
N ie w ia d o m sk i  T ad . ,  H uleze  , B e łz  
N ik o r o w ic z  E d w a r d ,  U l w ó w e k , Sokal  
N o w a k o w s k i  H e n r y k , S a w c z y n ,  P rzem y śl  
N o w a k o w s k i  X  J ó ze f ,  K ulików  
N o w a k o w s k i  Stan.,  Wierzblariy, K u l ikó w — k o resp .  
O bertyński A l e x a n d e r , H a to w ice  , Sok a l  
O b ertyń sk i  Henryk , G ie lą i  , *
Obnisk i W i k t o r ,  M yców , B pIz 
Olex in sk i  M ic h a ł ,  T u tu r k o w ic e  , Sokal  
O sm ó lsk i  R a fa ł ,  S a w c z y n ,  Sokal  
O sm ó lsk i  W ła d y s ł .  , Góra , B e łz  
Pajączk ow sk i  J ó z e f ,  H o r o d ło w ic e ,  Soka l  
Papara S z c z ę s n y ,  Potok  , Rawa  
P o la n o w s k i  A l e x a n d e r , M o szk ó w ,  S o k a l  
P o la n o w s k i  S ta n i s ła w ,  « «
P o la n o w s k i  F e l ix ,  O p ó l s k o ,  •
R o jew sk i  K onstanty ,  C ie s z a n ó w  
R o s n o w s k i  X a w erv ,  T artaków, Sokal  
R u lik o w sk i  Jan , U h r y n ó w  , «
R u l ik ow sk i  Kajetan, S w ita r z ó w ,  «
R u l ik o w sk i  J ó z e f ,  U h ry n ó w , «
Rylsk i  H enryk , D łu ź n ió w ,  B e łz  
S k o l im o w s k i  Julian , D en isk a ,  Rawa  
S k rzy sz o w sk i  Michał, N o w o s i ó ł k i , B e łż e c  
S o ło w ie j  Jan, Poturzyca ,  S o k a l  
S o r o c z y ń s k i  R om an  , C h o r o n ó w ,  U h n ó w  
Starzyński B ojom ir .  D erew nia  , Mosty  
S tr ze leck i  J a n ,  K ukizów , K ulików  
S tu d z iń sk i  A p o l in a r y ,  U ła zó w , C ie sz a n ó w  
S tu d z iń sk i  W o j c i e c h ,  N ie m stó w ,  (D ublany)  
S w ie ż a w s k i  A lex . ,  S zczep ia ty n  , Rawa  
S z e l ig o w s k i  X . A n t o n i ,  w  Sokalu  
S z y m a n o w sk i  F ran ciszek  , Bob iatyn  , Sokal  
S z y m a n o w sk i  S z y m o n  , S p a s ó w ,  Sokal  
Udrycki A d o lf ,  M osty w ielk ie  
U n ze i t ig  X. F r a n c iszek  , C iesza n ó w  
Urbański R udolf ,  D obros in  , Ż ó łk ie w
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Wierzchowski X. Józef, Tarlaków, Sokal 
Wiszniewski Tad., K rystynopol, «
Wiirth J a n ,  Kłodzienko, Kulików 
Wysłobocki Hieronim, Wysfoboki, Lwów 
Zarewicz Julian, Brusno, Rawa
ł  *

Żarski Kazim., Kulawa, Żółkiew 
Zarzecki Jan, Jastrzębica, Wielkie Mosty 
Zarzycki Ty tus ,  Cholyłub , Cieszanów —  koresp. 
Zgaździński Konstanty, Ulicko, Rawa

18. Za ^Tanici) CSalicyi.

a) W  Wiedniu.

Jego Exc. Hr, Gofuchowski Agenor, J. C. K. A. Mości Min.
Stanu i Protektor Towarzystwa 

Biegelmajer Ludwik, c. k. Radzca sekc. w Min. finans. 
Czartoryski Xżę Alexander, właściciel dóbr ziemskich 
Jabłonowski Xiążę Karol , J. C. K. A. Mci Podkomorzy 
Kalchberg Baron Józef
Lanckoroński Hr. Kazimierz, J. C. K. A. Mci Podkomorzy 
Lens Ludwik, Sekr. prezyd. w Radzie adm. kolei Karola 

Ludwika
Posinger Ludwik, Sekret. Minister.
W achtel Kalixt, Sekret. Minister.
W eiser Józef ,  c. k. Profesor

b) W  różnych miejscach monarchii.

Hausmann Wincenty, c. k. Profesor w Peszcie 
Pierre W ik t o r , c. k. Profes. w Pradze 
Pless Franciszek, « » «
Rochleder F ry d . ,  « « <
Schaulawy Wacław, c. k. Urzęd.
Steiner Siard , c. k. Profesor
Thieriot Wojciech, c. k Urzędnik w Preszburgu
Zawadzki Alex., c. k. Profes.

c) Za granicą monarchii.

Jellinek Aloizy, urzędnik prywat, na W7ołyniu 
Koja K a ro l , « » * *
Pawłowski Adam, • « « «
Rogojski Józef Bogdan , w W arszawie 
Wisłocki Teofd, Profes. « *
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Stan zakładu naukowo-gospodarskiego
w D u b  ł a na c h .

Z ałożony  ze sk ład ek  p u b l ic z n y c h , po tw ie rd zo n y  najwyż. r o z ­
po rządzen iem  z d. 2 0  czerwca 1 8 5 1 ,  o tw arty  9  stycznia 1 8 5 6 ,  z o ­
sta je  pod b ezp o ś red n im  n a d zo re m  Kom ite tu  T ow arzystw a g o sp o d a r .

Celem zakładu j e s t  ksz ta łc ić  zdo lnych  ro ln ik ó w  i leśniczych. 
D otow any  j e s t  po części z najw. s k a r b u ,  po części zaś przez  T o ­
w arzystwo g o sp o d a rsk ie  i j e g o  P rezesa  Xiąźęcia L eona  S a p ieh ę .

O becn ie  w t rzech  rocznych  k lasach  zna jd u je  się  5 5  uczniów , 
m iędzy temi 17  pobiera  s t y p e n d y a : 1 0  rządow e,  3  Hr. S tadn ick ie j  
i 4  Ja n a  Maciąga.

Komisarz rząd o w y :  Jab łonow sk i  Józef, cz łonek  S tan ó w  i w ła ­
ściciel  ziemski.

D y rek to r :  S tudzińsk i  W ojc iech ,  cz ło n ek  T ow arzystw a  g o sp o d .  
w ykłada  ad m in is t racyę  i r a ch u n k o w o ść .

P ro fe so r :  Zelkow ski Max., M. Pr. i admin.,  b. p ro fe so r  p r a k ­
tyki rolniczej w  Grignon, czł. k o re sp  T ow . gosp. gal. i innych  za ­
g ran icznych  , wykłada teo ry ę  i p ra k ty k ę  rolniczą.

Kapelan  : X. L ew an d o w sk i  Antoni .

Suppl.  P r o f e s o r : Tynieck i  W ła d y s ław  wykłada przedm io ty  fi­
zyczne i chem iczne .

—  —  P an k o w sk i  Kazimierz wykłada n a u k ę  chow u
b y d ła ,  m ie rn ic tw o  i b udow nic tw o .

—  —  H e b en s t re i t  Jan  , c. k. leśniczy i czł. Tow.
g o spod .  gal. ,  daje  początki leśnic twa.

Nauczyciel przy szkołach rea lnych  w e L w o w i e : Maszkowski 
Karol wykłada a ry tm ety k ę  , g e o m e t ry ę  i m echan ikę .

L ek a rz :  L o n g c h a m p s  de  B e r r ie r  Bogusław , Med. i Chir. Dr. ,  
Mag. Okulistyki.

E k o n o m : W alkow ski  W in cen ty .

6  s łużących  szko lnych .
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Wykaz uczniów,
którzy w  szk o le  rolniczej D ublańsk iej trzyletni kurs nauk  

u k o ń czy l i ;  u ło ż o n y  p o d łu g  p os tę p u  w  n a u k a c h ,  
pracy i obyczajach.

W roku 1858.

j  z p o s tę p em  d o skona łym

z p o s tę p e m  bardzo  dobrym

10.  M ałachowski J a n ,  z p o s tę p e m  dobrym  
11 K om arnieki  W ła d y s ław  j , , , ,
12.  G rochow ski  E d m u n d  1 z P os t? P cm dośd d o b r>'m

W roku 1859.
15. Św ieżaw ski  A n to n i ,  z p o s tę p em  d o sk o n a ły m
14. T e tm a je r  Ju lian  1
15. Grębowski  J a kób  > z p o s tę p e m  bardzo  d o b ry m
16. Świeżawski  J ó z e f  J
17. A so p so w icz  A lex an d e r  i , .
18. Kuryłowicz  W ale ry an  | z P o s t ? P e m  d o b r y m
1 9 .  H e rm an n  Z y g m u n t ,  z p o s tę p e m  d ość  dobrym

W roku 1860.

20. Szalaj Tytus,  z p o s tę p e m  dobrym

1. P a n k o w sk i  Kazimierz
2. S trus iew icz  Z y gm unt
3. T ynieck i  W ład y s ław
4. W alk o w sk i  W in c e n ty
5 .  Gostyński S tan is ław
6. B ien iaszew ski  W ik to r
7 .  S ta rkel  W ik to ry n
8. Aczkiewicz Dominik
9. Brzez iński  Ignacy



ROZWIĄZANIE PVTiliV
zadanych d la  Sekcyi chowu owiec;

przez K a z im ierza  Hi'. W o d z ick ie g o ,

Do szanownego Komitetu Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego!

Na z a p y t a n i a  u c z y n i o n e  co do sekcyi owiec, p r z e z  K o m i t e t  T o ­
w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o ,  a m a j ą c e  b y ć  r o z w i ą z a n e m i  
n a  o g ó l n e m  z e b r a n i u  t e g o ż  T o w a r z y s t w a  w  c z e r w c u  r. I 8 6 0 ,  p o d ­
p i s a n y ,  m i m o  ż e  j u ż  w  l a t a c h  1 8 5 3  i 1 8 5 5  o s o b n e m i  r o z p r a w a m i  
u d o w o d n i ł  w i e l k i e  k o r z y ś c i  w y n i k a j ą c e  z c h o w u  o w ie c ,  z a l e c a ł  r o z ­
p o w s z e c h n i e n i e  o w c z a r n i ,  o r a z  s k r e ś l i ł  r a d y  u ł a t w i a j ą c e  c h ó w  o w i e c ;  
s t a j e  n a  n o w o  w  s z r a n k i , b r o n i ą c  te j  i n t r a t n e j  g a łę z i  k r a j o w e g o  
g o s p o d a r s t w a ,  k t ó r a  w większej części Galicy i  m o ż e  j e s z c z e  d ź w i g n ą ć  
u p a d a j ą c e  i n t r a t y  i o d p o w i a d a  w  p r z e k o n a n i u  s u m i e n n e m  , o p a r t e m  
n a  k i l k o l e t n i c h  r e g e s t r a c h ,  iż s p e ł n i a  p o w i n n o ś ć  o b y w a t e l s k ą ,  n i o ­
s ą c  w  z d r o w e j  r a d z i e  p o m o c  g o s p o d a r z o m .

1. z a p y t a n i e  : Czy w kraju jest praktykowane utrzymanie oioiec
w lecie na stajni na paszy koszonej, z wypuszczeniem ich dopiero na 
ściernią ?

J e ż e l i  to  p y t a n i e  d o b r z e  r o z u m i e m ,  to  z n a c z y ;  czy  k to  s z t u ­
c z n ą  p a s z ą  w  s t a j n i  d o  c z a s u  ż n i w  o w c e  u t r z y m u j e ,  czy l i  j a k  k r o ­
w y  d o j n e ,  n a  t a k  z w a n e j  S ta l l f i i t t e r u n g .

W  o w c z a r n i a c h  m i  z n a n y c h ,  tak  za  g r a n i c ą  j a k  i w  k r a ju ,  
t e n  s p o s ó b  o k a z a ł  s i ę  n i e p r a k t y c z n y m  i z a r z u c o n y m  z o s t a ł  z n a s t ę ­
p u j ą c y c h  p o w o d ó w ;

a) N i g d z ie  p r a w i e  n i e  m a  t a k  o b f i t e j  p a s z y  s u c h e j ,  a b y  w  
k w i e t n i u  i m a j u  o w c o m  d o s t a r c z a n a  b y ł a , p r z y  u t r z y m a n i u  b y d ła
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ro ga te go  i i nwentarza  p o c i ą go we g o ,  a mimo czę s t ok r oć  spóźnionej
wegetacyi  przecie  owca  w dniach p o g od ny c h  na ug or ach  i p as t wi ­
skach  u skubi e  dosyć  t rawy aby się wyżywi ć,  gospod ar z  zaś t ym 
s p o s ob em  zaoszczędzi  paszy dla t ego  inwentarza ,  który w tej porze  
roku żad ne go  wyżywienia na polu n i e  znajdzie,  a p ot r ze bu je  p o ­
silenia,  aby wy ko n ać  roboty  wiosenne .

b) W cze rwc u i l ipcu zadawanie  wszystkim o wc om zielonej  
paszy j e s t  n ieb ezp i ecznem i k os z t owne m pr zeds i ęwzięc i em,  na jp ier-  
w e j: og rom paszy k o n s u m u j e  s i ę ,  po w tó re :  m imo  na j l epszego w y­
rachowani a  często jej  zabraknie  dni  Kilka i zadaje się owc om 
przes tarzałą  paszę  na p m u ,  potrzec ie:  mimo najściślej-zej  kontrol i  
pasza zielona często się z agr ze j e ,  cza se m zap l eś nie je ,  lub wi lgotno 
z e b r a n a ,  staje się t rucizną  dla o wi e c ,  poczw arte: p r ze ko n a ł em  się 
n ao cz n ie ,  iż t rawy na j l epsze ,  jak obydwa ga tunki  k on i cz yn ,  l uc e r ­
n a ,  t ymot eu sz  itd n i echęt ni e  przez o wc e  p ożywane  były i z nac z­
na i lość z t ryzubów wyr zuconą  została,  a źe u nas  o porządek  nie 
ł a two,  szczególniej  o por ządek  sys tematyczny,  równi e  że nie m a ­
my na zawoł anie  r ob o tn ik a ,  k tóryby zwiędłą t r a w ę  prz esus za ł  c o ­
dziennie  i s i ano to zbierał ,  znaczna  i lość dosk ona le j  a zwiędłej  p a ­
szy, której  już  ani konie  ani owce  pożywać nie c h c ą , bo a m on i a ­
kiem p r ze s z ł a ,  wyrzuca się na g n ó j ,  gdzie zamias t  pomagać ,  p s u ­
j e  j eszcze  doj rzewanie  gnoju.

c) Na popar ci e  m e g o  twierdzeni a  wypisuję ki lkunastole tnie  
doświadczen ie  w moje j  własnej  owczarni ,  gdzie jagnię ta  p r zychodzą  
na świat  w h p c u  i s i e r p n i u ,  a zatem  m atki na okoceniu i  okocone 
świeżo, t rzymają się w stajni  dni  kilka lub ki lkanaście na koszonej  
paszy i nie wyjadają t e j ż e , a za tem na mał ą  skalę udowod ni a ją  
m a rn o t r aw s tw o  kosz townej  t rawy.

d) O tyle j e s t  owczarnia  i n t r a t n ą , o ile je s t tanim  kosztem  
u trzy m a n ą , mianowi cie  sp as a ni em  c hud y ch  u go r ó w  i dzikich w y­
nędzni ał ych  pastwisk,  na k tórych inne zwierzę  ż ad ne go  pożytku nie 
znajdzie ,  a które  u t rzymują  do żniw stada o w i e c ;  ta" wiec  o wc za r ­
nia, k tóraby sztuczną koszoną  t rawą przez lato o wc e  wyżywić chcia­
ła,  mus i ał aby  oczywis tą  s t ra tę  okazać.

e) Myśl pasienia owi ec  w stajni  ja k  krów, powsta ła  w g o ­
s pod ar s t wa ch  wysoko w kul turze  s t o j ą c y c h , w których brak u g o ­
r ów czuć się d a w ał ,  a wszelkie pastwiska p ł ug ie m p oo ra ne  b y ł y ;  
lecz po s m u t n e m  d o ś w i a d c z e n i u , k t óre  tak w" rasie j ak i w o w ­
czarni  przykre  do wo dy  zostawiło,  p r z e ko na n o  się :  że lepiej  i taniej  
ma ł e  przes t rzeni e  koniczyną  białą sa mą  lub z t ymot e us z em  zas ie ­
wać  i tern sz t ucznem pas t wi sk i em o wc e  do ścierni  wyżywić , niż 
w stajni na  drogiej  i n iezdr owej  paszy ze s t ra tą  o w c e  ut rzymywać.  
Śmia ło  twierdzić m o g ę  , ze 10  m o r g ó w  zas ianego u g o r u , na k t ó ­
rym o wc e  przez 4  godziny dnia całego dos t a t ecz ne  pożywi en i e

Rozpr. Tow. jrosp. t. 27. aa
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znajdą, więcej korzyści przyniosą, niż 3 0  morgów naturalnego ugo­
ru, który w lepszych gospodarstwach perzu mało posiada, a w po-  
susznym czasie  staje się  czarnym i ja łowym ; zasiane w ięc  ugory  
tanim kosztem (gdyż rachuję na morg wiedeński dwa garnce koni­
czyny białej lub jeden garniec tejże a drugi tymoteusza, najtańszej 
trawy w naszym kraju), w krótkim czasie  napasają o w c e ,  które 
m ogą wracać w gorących godzinach do wentylowanych owczarni,  i 
tym sposobem  chroni się o w c e  od wszelkich zapalnych mózgowych  
c h o r ó b , którym podpadają; nareszcie i to mówi za podsiewanemi  
u goram i,  że owca więcej nawozu w owczarni zostawia a nie roz­
rzuca go przez dzień cały po znacznych przestrzen iach; że owca 
zgłodniała na czarnym ugorze chciwie  z korzonkami wygryza traw­
ki i pożywa wiele ziemi i prochów, a to w późniejszej jesieni spro­
wadza niechybnie kaszel,  wyradzający częstokroć zapalenie krtani 
i płuc. Zdaje mi s i e ,  iż nie potrzebuję się  rozwodzić dalej nad tem  
zapytaniem, bo pasza sztuczna w stajni je s t  dla nas za d r o g a , da­
lej jest niebezpieczną i niezdrową, żaden posiadacz owczarni rze­
czywistej intraty z owczarni tak utrzymywanej nie wykaże.

2. zapytanie: Od zniesienia pańszczyzny tak w  Szląsku, M orawie 
ja k  i u  nas, upadł chów owiec i ten z  każdym  dniem  się zm niejsza. P rzy­
czyna w  Szlasku i  M orawie wiadoma, gdyż z upadkiem przym usow ej ro­
bocizny zniesione zostały służebności a tem  sam em pobierane od gro­
m ad dziesięciny ze zbiorów ro li;  ubyło więc paszy, co pociągnęło za  
sobą niem ożność u trzym ania  inw entarza i owiec na dawne ro zm ia ry ;  
ale w  kraju  naszym , gdy upraw a roślin  pastewnych je s t m niej kosztow­
n ą  a upraszcza i przygotow uje, że tuk pow iedzieć m ożna , porządek za­
siewów rolnych,— co je s t pow odem  upadku chowu owiec i ja k im  sposo­
bem rozbudzić na nowo chęć zaprowadzenia owczarń i podniesienia  
chowu owiec ?

W  tem samem p o łożen iu ,  co Szląsk i Morawy, znajdowały 
sie prowincye Pruskie, W. X iestwo Poznańskie i Saxonia a pro­
dukowały i produkują z korzyścią w e łn ę ;  nie tu w ięc  trzeba szu­
kać przyczyn upadku chowu owiec.

a) Pierwszą przyczynę znajdziemy w naszym charakterze, smu-  
tnem po łożen iem  i smutniejszemi a nieprzewidzianemi oko l iczno­
ściami rozdrażnionego do tego stopnia, że każdy jak tonący chwyta 
się  brzytwy, co po polsku znaczy: chwyta pieniądze od zyda za do, 
co najprędzej otrzymać m o ż e , a na w e łnę  rok cały czekać musi,  
lub ją zmarnuje. Rzucamy się do przedsiębiorstw bez najm niejszych  
nocyj'specya lnych  z rzadką energ ią ,  lecz ta trwa do czasu p o w o ­
dzenia , a gdy złemu zaradzić nie m ożem y, zaraz się  zniechęcamy  
i z wielka stratą pozbywamy się tego, co nas wiele  kosztowało p ie­
niędzy, często na znaczny procent pożyczanych.

b) Bez znajomości chowu ow iec  (bo i dziś w  naszej biedzie
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opłakanej n ikt owczarstwa uczyć się nie chce, nawet chłopców na nau­
kę do słynnych owczarni posyłać nie chcą) spr owadzan o za drogie  
pieniądze  w y sok o - c i e n k i e  owce z Saxoni i  i P ru s  ; te owce ani n a ­
szego kl imatu ,  ani w kor zen ionego ni eporządku znieść nie mogły,  a 
źe najczęściej  k u po w an o  wy bra k o wan e  owce,  więc  śmier te lność  by ­
ła wielka,  lichy i drobn y p r zychówek  a mało wełny,  a chociaż w e ł ­
nę  dr ogo spieniężano,  strata znaczna się okazała,  a o pr oc enci e  od 
kapi ta łu włożonego ani mowy nie b y ł o ; coż więc robić ? oto po 
ki lku latach ni epowodz en ia  supere lektorki  na rzeź spr zedane zostały 
z wielką radością panów e k o n o m ó w,  którzy dla tego,  że przy o w ­
cach niedbale  służyć nie m o ż n a , a codzień o nich i o paszy dla 
nich myśleć wypada , tych int ratnych s tworzeń ni enawidzą  i u s t a­
wicznie dziedzicom doradzają zarzucić te beczące żyjątka;  a z r ó ­
wnie  wielkiem zadowolnie niem okol icznych ź ydkó w,  k tórzy przy 
chow ie  owiec nie  mają dr o b neg o  handlu ,  który ich u t r zymu je ;  zaś 
przy chowie  bydła i gorzelniach znajduje  się zawsze zgraja br oda­
tych spekulantów.

c) Oprócz  kilkudziesiąt  go sp o da r s t w  w całej  Galicyi,  reszta 
dzieli sie na dwie k a t e g o r y e : pierw sza gospodarstw zaniedbanych, przy 
których bieda na warcie  us tawicznie  s to i ;  w których coraz w c z e ­
śniej  i coraz  gorzej  produkt a  przed czasem sprzedawaj ą  s i ę ,  u p r a ­
wa roli l icha i p ó ź n a , opieka zaś n ieste ty powi erzona żydkom,  
k tórzy pieniądze  poż yc za l i , w części znowu pola wspólnie  z wi e­
śniakami  ob si ewane , w części wydzierżawiane dla braku inwentarza  
r obocz ego  i ziarna do zas iewów ; w tych gospoda rs twac h owcaby naj - 
p ierwej  w e ł n ę  straciła a p o t e m gł od ow ą śmierc ią  zginęła.  D ru­
ga kategorya  g o s p o d a r s t w ,  w których gorzelnia absorbu je  wszystkie 
produkta ,  a o ile więcej  majątek kres tencyi  produku je ,  o tyle w i ę ­
cej gorzelnia się despotycznie  rozsiada , dając zawsze na zawołanie  
pieniądze  w Gal i cyi ; wprawdzie  przynosi  częs to znacz ne z y s k i , c z ę ­
sto zaś znowu  znacznie jsze s traty po o b r ac h u n ku  całorocznym,  lecz
0 to nie pytamy,  bo wypas  bydła  i wódka zawsze pieniądz dadzą
1 to naprz ód bez t r u d n o ś c i ,  k on k u r en tó w  zawsze bez l i k u ,  co j a ­
sno dowodzi ,  że k on kur enc i  o gorzelnię  i opas  wo łów dob r e  inte-  
resa  robić muszą.  Ta p r o d u k c y a ,  chociaż droga i przynosząca  c z ę ­
s tokroć  wielkie straty, a opłacająca podatek z żadnym  innym  do poró­
wnania , nam bardzo dogadza i to ła twe do w y t ł u m a c z e n i a : bo  1) 
gorzelników zdatnych tak ehrześcian jak i izrael i tów wykszta łci ło 
się tyle w naszym kraju , że mo g ą  zaopatrzyć  i prowadzi ć  n iemal  
r ó wn ą  ilość dziś i stniejących g o r z e l ń , a k tórych jeszcze  n i ema lub 
któr e  dla braku fund us zó w zamknię te  s ą ;  2)  przy gorze ln i ,  na 
której  niemal  ca łe gosp oda r s t wo  stoi , z której  ma wyżyć właściciel  
z r o d z iną ,  życie gospodarza  wy god ne ,  pieniądze  naprzód mieć  m o ­
ż e , —  urządziwszy raz gorzelnię ,  p r oduk uj e  kar tof l e ,  n ieco zboża i
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s ł o m ę  n a  s i e c z k ę  i p o d ś c i ó ł k ę ,  o p a s z n e m  g o s p o d a r s t w i e  m y ś l e ć  
n i e  p o t r z e b u j e , a o p r ó c z  p o c i ą g o w e g o  i n w e n t a r z a  ż a d n e g o  i n n e g o  
n i e  t r zvrna  ; s t e r k o r y z u j e  p ol a  n a w o z e m  z w o ł o w n i , c z ę s t o  r a b u j ąc  
i n n e  f o l w a r k i ,  a dla  z n a c z n i e j s z e j  o d l e g ł o ś c i  n i e  oddając,  im w z a ­
m i a n  z a b r a n e j  s ł o m y  g n o j u .  Gd y  zaś  n i e  c h c e  m o z o l n i e  t r u d n i ć  s ię 
s k o m p l i k o w a n ą  f a b r y k a c y ą  w ó d k i ,  w y p u s z c z a  ż y d k o m  g o r z e l n i ę  z 
w o ł o w n i ą ,  p r z e d a j e  za g o t o w e  p i e n i ą d z e  k ar to f l e  i zboże ,  k a ż e  s o ­
b i e  z a p ł a c i ć  za s i e c z k ę ,  d r z e w o ,  b u d y n k i  i a p a r a t ,  a z a b r a w s z y  t e  
p i e n i ą d z e ,  s i edzi  s p o k o j n i e  p r ze z  s z e ś ć  z i m o w y c h  m i e s i ę c y  l u b  j e -  
dz i e  za g r a n i c ę  i z o s t aw i a  t a m  p i e n i ą d z e :  g dy ż  w  tej  p o r z e  ż a d n e ­
g o  g o s p o d a r s t w a  n i e  ma  n a  wsi .  P r z y  o w c z e m  g o s p o d a r s t w i e  r z e c z  
s i ę  i nacze j  m a :  t r z e b a  s i ać  p a s z ę ,  w y r a c h o w a ć  i lość,  o b m y ś l e ć  u g o ­
ry  > w y g o n y  dla o w i e c ;  t r z e b a  o w c e  b r a k o w a ć ,  s o r t o w a ć ,  p r o w a ­
dz i ć  r e g e s t r a  s t a n o w i e n i a  i o k o c e n i a ; t r z e b a  m i e ć  k a ż d ą  o w c e  w 
r ę k u ,  a by  n i e i n t r a t n y c h  n i e  t r z y m a ć ;  t r z e b a  l e c z y ć ,  z a r a d c z e  l e k a r ­
s t wa  z a d a w a ć , s z c z e p i ć  , k o n t r o l o w a ć  o w c z a r z y  i p a s t u s z k ó w  p rz e z  
r o k  cały,  a b y  n i e  za t ru l i  o w i e c ;  t r z e b a  m i e ć  d o b r z e  o p a t r z o n e  b u ­
d y n k i ,  d o b r e  t r y z u b y ,  aby  p a s z y  n i e  m a r n o w a n o ;  t r z e b a  ki lka r azy  
do  r o k u  w y w o z i ć  nawmzy  a m i e ć  d o s t a t e c z n ą  ś c i ó ł k ę  w  z a p a s i e ;  —  
j e d n e m  s ł o w e m ,  n a u c z y ć  s i ę  o w c z a r s t w a ,  b y ć  s a m e m u  o w c z a r z e m ,  
co  na j t an i e j  w y p a d a , l ub  za z n a c z n e m  w y n a d g r o d z e n i e m  s p r o w a ­
dz i ć  s ob i e  z d a t n e g o  i u c z c i w e g o  o wc z a rz a ,  a o d d a w a ć  c h ł o p c ó w  d o  
n a u k i  d o  t yc h  o w c z a r n i  , w  k t ó r y c h  s ię  n a u c z y ć  m o ż n a  z n a c z n e  
i n t r a ty  w y p r o w a d z a ć  z c h o w u  o w i e c .  O w c a  z a n i e d b a ł e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  z n i e ś ć  n i e  m o ż e ,  r ó w n i e  t a k i ego ,  k t ó r e  n i e  d o s t a r c z a  obf i te j  
i s ł o d k i e j  pa s zy  z i m o we j  ; o w c z a r n i a  m u s i  m i e ć  s t o s o w n e  w y z n a ­
c z e n i e  p a s t w i s k  a z a b e z p i e c z e n i e  p a s z y  z i m o we j  i t o  n i e  t r u d n e j  do  
o t r z y m a n i a :  b o  w s ze l k i e m i  j a r z y n a m i  i b r a h ą  m o ż n a  z a s t ąp i ć  b r a k  
s i a n a  w p o s u s z n y c h  l at ach .  T o  co  p o w i e d z i a ł e m ,  j u ż  wy s t a r cz a ,  a by  
w y t ł u m a c z y ć  n i e c h ę ć  n a s z ą  d o  c h o w u  o w i e c ,  p rz y  k t ó r y m  p o t r z e b a  
t r o s k l i we j  a u s t a w i c z n e j  u w a g i  i d o z o r u ,  a za te m  n a jp ierw  nauki, p o ­
tem  p ra c y , a co n ie  j e s t  pokusą  d la nas, ja k  dośw iadczen ie uczy, t r zeba  
z a m o ż n e g o  g o s p o d a r s t w a  w  p a s z ę  i k a s ę  t ak  u r z ą d z o n ą  , a by  r ok  
c a ł y  n a  i n t r a t ę  z w e ł n y  c z e k a ć  m o g ł a : bo źyd k o w ie  n a si ow czarn i w  
d zie rża w ę  n ie  w ezm ą  i na  n ią  n i e  l u b i ą  a w a n s ó w  w y p ł a c a ć ;  j e s z c z e  
d o r z u c ę  ki lka u w a g  p r a k t y c z n y c h  dla  p o ż y t k u  o g ó ł u , c h c ą c e g o  się 
r a t o w a ć  w k r y t y c z n y c h  n a s z y c h  c z as ach .

3)  K u p o w a n o  więc, o w c e  n i e s t o s o w n e ,  bo  w e ł n a  s u p e r e l e k t o -  
r a l na ,  m i m o  d r og ie j  c e n y ,  o t y ł e  d a j e  i n t r a t y ,  o ile o w c z a r n i a  p r z e ­
d a j e  c o r o c z n i e  z n a c z n ą  i l ość  m a t e k  i b a r a nó w ’ d o  c h o w u  , o c z e m  
w  n a s z y m  kr a j u  m a r z yć  n i e  m o ż n a ,  a z a t e m  n a s z e  o w c e  w y ł ą c z n i e  
z w e ł n y  i n t r a t ę  d a w a ć  m u s z ą :  bo  p r z e d a ż  o p a s o w y c h  o w i e c ,  pr zy
m a ł e m  r o z p o w s z e c h n i e n i u  p o k a r m u  m i e s n e g o  i t a n i e j ,  s t o s u n k o w o  
d o  i n n y c h  k r a jó w,  c e n y  m i ę s a ,  m a ł ą  k o r z y ść  p r zy n os i .  C h o d z i  w i ę c
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g ł ó w n i e  o t o ,  ab y  m i e ć  o w c e  z d r o w e ,  r o s ł e  i w e ł n i s t e ,  n i e  s t a r a ć  
s i ę  o i lość s z t uk ,  l ecz  o j a k o ś ć ,  aby ow czych  tru łn ió w  p o  o w c z a r n i a c h  
n i e  b y ł o ,  k t ó r e  k o n s u m u j ą c  r ó w n ą  i lość  p a s z y ,  co  d o b r e  o w c e ,  
in t r a ty  n i e  da j ą  a s z k o dz ą  c a ł oś c i  p r o d u k c y i  ; n i e  s t a r a ć  s i ę  o c i e n -  
k o ś ć  , l ecz  p r z e d e w s z y s t k i e m  o o b f i t o ś ć ,  k t ó r ą  m o ż n a  s t o p n i o w o  
u s z l a c h e t n i a ć : b o  f abryk  i l ość  wy r a b i a j ą c y c h  p r o d u k t a  z w e ł n y  s u -  
p e r e l e k t o r a l n e j  ( sza le  i i n n e  m a t e r y e )  m a  s i ę  d o  f a b ry k  w y r a b i a j ą ­
c y c h  k or ty ,  s u k n a  i k az i mi rk i  j a k  d w a  d o  s t u ; n a  p i e r w s z ą  n i e  z a ­
w s z e  z n a l e ś ć  m o ż n a  k u p c a  i w y p a d n i e  c z a s e m  za g r a n i c ę  j ą  p r o ­
w a d z i ć  , k i e d y  o d r u g ą  t r zy  m i e s i ą c e  p r z e d  s t r z y żą  j u ż  s i ę  co  r o ­
ku  d ob i ja j ą  i c o  r o k u  c e n a  j e j  idzie  w gó r ę .  L e p i e j  t r z y m a ć  6 0 0  
o w i e c  ze  z w a r t e m  r u n e m  obf i t em,  niżel i  1 0 0 0  m i e r n y c h ,  a t e n  d r u g i  
p r z y p a d e k  w s z ę d z i e  m i a ł  u  n a s  m i e j s c e ; r ó w n i e  w y s t r z e g a ć  s i ę  
c i e n k o w e ł n i ś t y c h  o w i e c  d e l i k a t n y c h  > m a ł y c h  i d r o b n y c h  k s z t a ł t ów ,  
a t a k  t r u d n y c h  w n a s z y m  k l ima c i e  d o  p r z e z i m o w a n i a , t ak  c z u ł y ch  
na  n a s z e  z i m n e  w i o s n y ,  t ak  ł a t w o  p o d p a d a j ą c y c h  r ó ż n y m  c h o r o ­
b o m  ! W ię k sza  część  ow czarn i z  luysokocienką w e łn ą  u pada  w  E uropie, 
a  stopniow o obfitość zastępu je cienkość. O wca  w  G alicy i p o trzeb u je  ko­
żucha !

Jak zachęcić  w spó ło b yw a te li do za prow adzen ia  chowu o w iec ?  Z a ­
i s t e  t r u d n e  d o  roz wi ąz a n i a  p y t a n i e ,  a t r ud n i e j s z a  j e s z c z e  r a d a ! Z a ­
c h ę c a ć  d o  p r a c y  i n a u k i , d o  p o ś w i ę c e n i a  c za s u  s w y m  z a t r u d n i e ­
n i o m  i g o s p o d a r s t w u , o to  j e d y n y  ś r o d e k ,  a b y  z i e m i a , ta s p u ś c i z n a  
n a m  w w i e r n e  r ę c e  z z a u f a n i e m  o d d a n a ,  n i e  w y m y k a ł a  s i ę  d o  o b ­
c y c h  w ł a ś c i c i e l i , j a k  t o  s i ę  c o  r o k u  częś c i e j  zdarza .  Z w i e d z a n i e  
k r a j o w y c h  k o r z y s t n i e  u t r z y m y w a n y c h  o w c z a r n i ,  p r z e z i e r a n i e  i k o n ­
t r o l o w a n i e  p r o w a d z o n y c h  r e g e s t r ó w  k o s z t ó w  i d o c h o d ó w ,  a o b z n a -  
j o m i w s z y  s i ę ,  że  t ak p o w i e m ,  z a b e c a d ł e m  c h o w u  o w i e c ,  z o b ac z y ć  
z a g r a n i c z n e  o w c z a r n i e  z k t ó r y c h  n a j częśc i e j  n i e  k o r z yś ć ,  l ecz  z g u ­
b n e  z d a n i e  w y w o z i l i ś m y :  bo  n i e  w s z y s t k o ,  c o  t a m  i n t r a t n e ,  u n a s  
s i ę  da  z a p r o w a d z i ć ;  i j ak  z a w s z e  z a m i ł o w a n i e  o b c z y z n y  n a s  g u b i ł o  
i g u b i  j e s z c ze ,  t ak  i z o b c y c h  o w c z a r n i  c z ę s to  z wi e l k i m k o s z t e m  
s t r a t ę  s ob i e  s p r o w a d z i l i ś m y .  W i e l e  z n a m  o w c z a r n i ,  k t ó r e  dla u ł a ­
tw i e n i a  p r z e d a ź y  o w i e c ,  s i łą  p a s z y  za s tę p u ją  la ta , l e cz  n a  t e m  c i e r ­
pi z d r o w i e  i p r zy s z ł o ś ć  o w c z a r n i ,  n a w e t  w y r a d z a j ą  s i ę  c h o r o b y ,  
k t ó r y c h  dz i ęk i  B o g u  u n a s  j e s z c z e  n i e  p o s t r z e g a ł e m  ; s p r o w a d z a n i e  
o w i e c  z z a g r a n i c y  dla k o s z t ó w  n i e  dla k a ż d e g o  p r z y s t ę p n e m  b y w a ; 
r ó w n i e  dla n i e z n a j o m o ś c i  b u d o w y  i j a k o ś c i  w e ł n y ; są  w kr a j u ,  n a ­
w e t  u p o s e s o r ó w ,  d o s k o n a ł e  i z d r o w e  o w c e ,  k t ó r e  u m i e j ę t n i e  p o ­
p r a w i a n e  d a d z ą  z n a c z n ą  i n t r a t ę , dla  c z eg o  ich n i e  z a k u p u j ą ?  b o  
my ś l ą  , ż e  z o b c e g o  k r a ju  w s z y s t k o  l e p s z e , — i ś m i e r t e l n o ś ć  w o w c a c h  
d z i e s i ą t k u j e  i m o w c z a r n i e  G d y b y  ta m y ś l  t u  w y r a ż o n a , p r z y j ę t ą  
b y ł a ,  o i l eby  s i ę  c h ó w  o w i e c  w k ra j u  p o p r a w i ł  p r ze z  l e p s z ą  p a s z ę  
d la  w i ę k s z e g o  z y s k u ,  a p r zy  zbl i ża j ące j  s i ę  kol e i  że l azne j  j a k a ż  ł a -

t
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t w o ś ć  W s p r o w a d z a n i u  p o p r a w i a j ą c y c h  b a r a n ó w ! Mu s zę  p r z y  tej  s p o ­
s o b n o ś c i  n a d m i e n i ć ,  ze  z n a c z n e  o w c z a r n i e  n i e  p r o d u k u j ą  z n a k o m i ­
t y ch  b a r a n ó w  za g r a n i c ą ; t a m  gd z i e  t y c h ż e  d o s t a ć  m o ż n a ,  j e s t  c z ę ­
s t o  l e d w i e  3 0 0  m a t e k ,  a s a m  wł aś c i c i e l  s p e c y a l n i e  o w c z a r n i ą  z a j ę ­
ty  i j e j  p o ś w i ę c o n y ,  b o  o n  n ie  ty l e  c i ą g n i e  z y s k u  z w e ł n y ,  co  z 
s p r z e d a ż y  b a r a n ó w  i w y b r a k o w a n y c h  o w i e c ; l ecz  p i e r w e j  t r z e b a  
z n a ć  d o k ł a d n i e  g a t u n e k  s w e j  w e ł n y ,  aby  w i e d z i e ć  , j ak i e  b a r a n y  w 
k r z y ż o w a n i u  p o ż y t e k  d a d z ą ,  i nacze j  z a w s ze  b ę d z i e  t e n  s a m  s k u t e k ,  
że  p r z e z  n i e s t o s o w n e  k r z y ż o w a n i e  o w c z a r n i e  z a m i a s t  p o s t ę p o w a ć ,  
c ofa j ą  s i ę  i n a r e s z c i e  u p ad a j ą .

3  z a p y t a n i e : Jakich ow iec d oradzać  za p ro w a d za n ie , zkad  n a b y­
w a ć  i  za k u p yw a ć  m a tk i , z  ja k ie m i j e  łą c zy ć  b a ra n a m i, aby  n a jk o rzy­
stn ie j hodow ać w  okolicach g ó rzys ty ch  kra jow e, k tóreby na leża ło  uszlache­
tn ia ć  szkockiem i a za ś  w  okolicach p o ło iy s ty c h , e lektoralnem i lub n egre t- 

ta m i ?
Na  t o  p y t a n i e  w g ó r z e  c z ę ś c i o w o  o d p o w i e d z i a ł e m  , a z a t e m  

p o z o s t a j e  mi  j e d y n i e  ki lka  u w a g  d o  z rob i en i a .
N i e  p o j m u j ę ,  dla c z e g o  m a m y  u s z l a c h e t n i a ć ,  j a k  s z a n o w n a  

S e k c y a  r a d z i ,  s z k o c k i e m i  b a r a n a m i  n a s z e  p r o s t e  o w c e ,  k t ó r e  m o ­
gą  p r z e z  k r z y ż o w a n i e  z d e g e n e r o w a ć  i s t r ac i ć  w ł a ś c i w ą  p o ż y t e c z n ą  
c e c h ę ;  s ą  b o w i e m  z d r o w e ,  r o s ł e ,  o b f i t e  w  w e ł n ę ,  d a j ą  s e r  i b r y n ­
d z e ,  t a n i m  k o s z t e m  w y ż y w i o n e ,  u b i e r a j ą  w  c i e p ł e  i t r w a ł e  k o ż u c h y  
c a ł ą  l u d n o ś ć  w i e j s k ą ?  M o j e m z d a n i e m ,  n a l e ż y  t ę  r a s ę  w czys t ośc i  
u t r z y m y w a ć :  n i e  m a  b o w i e m  p e w n i k a ,  że  s z k o c k i e  b a r a n y  i n t r a tę  
p o d n i o s ą  a m o g ą  b a r d z o  ł a t w o  z e p s u ć  (o c o  j e s t  d o b r e g o .  D o p ó k i  
p o k a r m  m i ę s n y  n i e  b ę d z i e  w  ka ż de j  c h a c i e  p o t r z e b ą  c o d z i e n n ą , 
d o p ó t y  ż a d e n  o p a s  u n a s  s i ę  n i e  op ł ac i ,  o p r ó c z  r o g a t e g o  b y d ł a  na 
w y t ł o c z y n a c h  w  c u k i e r n i  i b r a ż e  w  g o r z e l n i ,  t e m  m n i e j  o w c e  c h o ­
w a n e  na  m i ę s o  m o g ą  k o r z y ść  p r z y n i e ść .  S k o p y  w częś c i  w s c h o ­
d n i e j  Gal icyi  w y p a s i o n e ,  na j w y ż e j  p o  5  złt .  1 5  kr .  w.  a. s p r z e d a ­
n e  b y w a j ą  i t o  w  j e s i e n i  n a  ś c i e r n i ,  w' i n n y c h  p o r a c h  r o k u  n i e ­
c h ę t n i e  k u p i e c  j e  b ie r ze ,  o p r ó c z  w  b l i skoś c i  z n a c z n y c h  m i a s t ;  k i e ­
dy  p r z e c i w n i e  w k r a j a c h  z a c h o d n i e j  E u r o p y  a s z cz e g ó l n i e j  w kr .  W .  
Br y t an i i  m i ę s o  b a r a n i e  z a w s z e  p o s z u k i w a n e ,  z a w s z e  t e ż  k u p c a  z n a j ­
d z i e ,  a z n a c z n e  zysk i  z a c h ę c a j ą  d o  o p a s u  s k o p ó w  t ak  z i a r n e m  j ak  
i j a r z y n a m i ;  u n a s  o p a s  s i ę  d o t ą d  w  o w c z a r n i a c h  n i e  o p ł a c a ł  i m i ­
n ą  d ł u g i e  la ta ,  n i m  s i e  o p ł a c a ć  b ę d z i e :  b o  p o k a r m  m i ę s n y  p o m a ł u  
d o  c b a t  w i e ś n i a c z y c h  s i ę  w c i s k a ; s z k oc k i e  o w c e  w i ę c e j  dla m i ę s a  
n i ż  dla w e ł n y  w y c h o w u j ą  s i ę  i j a k o  r o s ł e  i s i lnej  b u d o w y  cz ę s to  
o d  j ag n i ęc i a  j uż  n a  o p a s  p r z y s p o s a b i a n e  b y w a j ą ;  z j e d n e j  s t r o n y  
m o ż e m y  p o p s u ć  k r z y ż o w a n i e m  n a s z e  p r o s t e  o w c e ,  z d r u g i e j  zaś 
s t r o n y  k t o  z e c h c e  w y ł o ż y ć  z n a c z n e  p i e n i ą d z e  na  s z k oc k i e  b a r a n y  i 
n a  m a t k i  ? b o  p r z e c i e  c o  ki lka  l a t  n i e  m o ż e  z a p i s y w a ć  b a r a n ó w ,  a 
z a t e m  d o c h o w a ć  ich s ię  m u s i  w e  w ł a s n e j  o w c z a r n i , k i e d y  d ł ug i
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s z e r e g  lat  u d o w o d n i ł ,  że  m i ę s o  b a r a n i e  u  n a s  n i e p o k u p n e  i m a ł ą  
k o r z y ś ć  p r z y n o s i .  N i e  r w i j m y  s ię  t ak d o  p o p r a w y  t e g o  c o  j e s t  z 
n a t u r y  d o b r e  i n i e m a l  p i e r w o t n ą  c e c h ę  n a  s o b i e  n o s i :  bo  c zę s t o  
z a m i a s t  n a p r z ó d ,  p ó j d z i e m y  w t y ł ;  c z ł o w i e k o w i  n i e  j e s t  d o z w o l o ­
n o  p r z e k s z t a ł c a ć  p o d ł u g  wol i  s w e j ,  a c z ę s t o  i f a n t a s t y c z n e g o  k a ­
p r y s u  Boż e j  p r z y r o d y ;  w  p o d o b n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u  r o z u m ,  z a s t a ­
n o w i e n i e  i d ł u g o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e ,  p o w i n n o  d o zw o l i ć  w c i a s n y m  
b a r d z o  z a k r e s i e  p r ó b y  o d b y w a ć ,  a g d y  t e  p o s t ę p  o k a ż ą ,  d o p i e r o  
r o z p r z e s t r z e n i a ć  d z i a ł a n i e  i r o z p o w s z e c h n i a ć  r adę .  W e ź m y  w  k r a j u  
j a k  n p .  n a d  S e r e t e m ,  P r u t e m  i S t r y p ą  p a s ą c e  s ię  w ł o ś c i a ń s k i e  k o ­
n i e  l ub  t eż  h u c u l s k i e  w  g ó r a c h ,  czy m y  i ch  p o p r a w i e m y  a r a b s k i e -  
m i  l u b  a n g i e l s k i e m i  o g i e r am i ,  czy  im d o d a m y  si ły l u b  e s t e l y c z n i e j -  
s z ych  k s z t a ł t ó w ?  p e w n i e  źe  n i e ,  —  d odam y w zro stu  z  uszczerbkiem  
s iły , a  p o m n o żym y  koszta  ich u trzy m a n ia !

W p ł y w a ć  p o w i n n i ś m y ,  a b y  k o n i e  l ep i e j  u t r z y m a n e  b y ł y ,  n i e  
t a k  w c z e ś n i e  z a p r z ę g a n e  a k l a c z e  n i e  t ak m ł o d o  s t a n o w i o n e ,  n a d g r o -  
darni  i p o c h w a ł a m i ,  a r a sa  t yc h  k o n i  b ę d z i e  d o s k o n a ł ą  d o  p o c i ą g u  
i r o b o t y :  w s t o s u n k u  d o  r o z m i a r ó w  i w z r o s t u  z k o ń m i  t ak  n a z w a -  
n e m i  p o p r a w n e j  r a s y ,  m aj ą  o n e  w y t r w a ł o ś ć  i s i ł ę  n i e p o r ó w n a n i e  
w i ęk s z ą ,  w y t r z y m u j ą  d o k u c z l i w o ś ć  n a s z e g o  k l i ma t u  a m n i e j s z y m  k o ­
s z t e m  u t r z y m a n e  b y ć  m o g ą ,  Nie w s z y s t k o  co  z a g r a n i c ą  j e s t  w ż y ­
c ie  w p r o w a d z o n e m  i k o r z yś c i  p r z y n o s i ,  da s i ę  d o  n a s z e g o  k r a j u  
p r z e n i e ś ć ;  d o ś w i a d c z e n i e  n a s  n a u c z y ć  p o w i n n o  by ł o ,  źe  wi ęce j  z ł e ­
g o  niż  d o b r e g o  d o t ą d  za d r o g i e  p i e n i ą d z e  s p r o w a d z i l i ś m y  z o b c y c h  
k r a j ów,  ź e  obarczeni teo rya m i za  yranicaL czerpanem i, w  p ra k ty ce  na nich  
bankru tow aliśm y.

4 .  z a p y t a n i e :  W z y w a  się  gospodarzy , tak p ro w a d zą cych  chów b y ­
d ła  ja k o  i  ow iec, szczegó ln ie j w  okolicach, g d zie  g orze ln ie  są  niem oźebne, 
aby zechcieli p r z e s ła ć  na p r z y s z łe  zgrom adzen ie  w y k a zy  szczegółow e ko­
sz tó w  u trzym a n ia  byd ła  i  ow iec, i  ja k  s ię  opłaciło  ? itd .

Na t r z e c h  f o l w a r k a c h  m o j e j  m a j ę t n o ś c i  O l e j o w a ,  k t ó r e  j u ż  w 
p ł o d o z m i e n n ą  r o t a c y ę  w e s z ł y ,  m a m  pol a  o r n e g o  1 6 6 2  m o r g ó w  

Ł ą k  k o s z o n y c h  r az  a p o t e m  s p a s a n y c h  . 1 3 2  «
Ł ą k  j a ł o w y c h  s p a s a n y c h  z a w s z e  b y d ł e m  i

o w c a m i ............................................................................................. 2 0 4  »
P a s t w i s k  i n i e u ż y t k ó w  r ze c z y w i ś c i e  b e z  t r a ­

wy,  a z a t e m  ty lko  dla o w i e c  p o ż y t e c z n y c h  a o s t r o ­
ż n i e  u ż y w a n y c h .............................................................................  2 8 0  «

n a  k t ór e j  u t r z y m u j ę :

H a z e m  m o r g ó w  2 2 7 8  p r ze s t r z e n i
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W otów  roboczych . . .  7 3  K oni roboczych .
K rów  dworskich . . . .  2 5  K oni dworskich .
Jaiowniha . . . . . 37  Koni oficyalistów
K rów  czeladzi i  oficyalistów  6 3  Źrebiąt

74
20

6
5 2

1 5 2R azem  bydła  ro g a te g o  sztuk 1 9 8  koni

Ta ilość koni i bydła  ro g a teg o  nie p rzeszkadza  u trzym yw ać 
z wielką korzyścią ow iec  . . . .  2 3 9 0  
le tn ich  j a g n i ą t ................................................ 5 0 0

R azem  289Ó  sztuk 
W  gorzeln i  zaś stoi 8 0  wołów o p aso w y ch  przez  siedm  m ie ­

sięcy.
W y rac h o w a n ie  powyższe  jako  też i te co niżej n as tępu ją  , b iorę  

z roku  1 8 58/ 5 9 , w którym  żyto ozime ledw ie  w jed n e j  trzeciej czę^ 
ści się  urodziło ,  a p rzepa lona  breczka  n a d e r  lichy plon wydała tak w 
k o p ach  ja k  i w ziarnie , a w ełna  po niskiej  c en ie  sp rz ed a n ą  została.

Na p rzes trzen i  1 6 6 2  m orgów  sieję  p a sz y :
Koniczyny j ed n o ro czn e j ,  dwa razy koszone j  w jed n y m  roku,

ryz 3 0  czyli m o r g ó w ............................................................................1 5 0
Dwuletn ie j  koniczyny, raz koszonej  m o r g ó w ..................................... 1 5 0
Mieszanki jako  przedp lon  pszen icy  »   75

Paszy sz tucznej  i p rzysposob ione j  na z imę m o rg ó w  . 3 7 5

K o s z ta  u t r z y m a n i a  o w c za rn i .

1. Owczarze  i owczarczyki w p e n s j a c h  go tow izną  7 8 5  złr. —  kr.
2. Owczarze  i owczarczyki zbożem  . . . .  2 5 6  « —  «
3 .  P łó tn o  na w a ń t u c h y ................................................5 9  « 7 5  «
4. S trzyżen ie  ow iec  5 4  zł. 10  kr. Mycie 3 6  zł 4 5  k. 9 0  « 5 5  «
5. Soli beczek  ośm  z t ran s p o r te m  . . . .  6 4  « 5 0  «
6. Siana lub koniczyny: dni czyni ctn.

Jagniąt . . . 5 0 0  po 1 <t t  na  dzień 2 1 0  » 1 0 5 0
Kolnych matek 5 5 0  « « a « .  1 1 5 5
Bar anów. . .  9 0  « « « « « 1 8 9
Roczniaków . 4 5 0  « « « « « 9 4 5
Jałowych ma­
tek i skopów 1 3 0 0  « y 2 <t t  « « « 1 5 6 5

razem  4 7 0 4
ce tn a ró w  paszy, rach u jąc  po  5 0  kr. w. a. c e -  
tnar,  k tórej to ceny, p ro d u k u jąc  obfitą paszę, 
nie otrzym a p ro d u c en t ,  ani się  też tej ilości 
pozbyć n ie  będzie  w stanie , —  wypadnie  ko^  
sztów za p a s z ę   2 3 5 2  złr. —  kr.

Do przen ies ien ia  . 3 6 0 7  złr .  8 0  kr.
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Z przenies ienia  . 3 6 0 7  złr. 8 0  kr.  
Ra chu jąc  dla 5 0 0  jagniąt ,  po  kwat er ce  owsa  na 

dzień przez 2 1 0  dni,  a ba ran om po kwarcie  
przez 6 tygodni  z imowe go  s t an owi en i a ,  wy­
p adnie  na 18  b a ra nó w i jagnięta ,  2 0 6  koccy 
2  g a r n c e ,  ośm kwaterek ,  po 2 zlt. . . . 4 1 5  « —  «

Za 14 wi ader  brahy dla b r a k ó w  i s ł abych o -
wiec  po 3 zlt. w.a. na mies i ąc  a zatem po 21 z1. 2 9 4  < —  «

S u m a  e xp en s y  . 4 5 1 4  złr 8 0  kr.

S ł omy cenić  nie m o g ę ,  bo p rod u ku j ę  nawóz i tejże niczern 
tak korzys tn ie  spożyć  nie mogę.  Owies  zadawany j ag n i ę to m może  
być zas tąpiony o se pk ą  z p oś l edn iego  zboża i ta pasza taniej  wy­
pa dn ie

Intrata z owczarni,

Za 4 5  ce t nar y we łny  27 U  po 131 złr. m k. 
uczyni ło  5 7 6 8  złr. 19  kr. rn. k . . . 6 0 5 6

W.
złr.

A.
4 0 kr.

Za dwieśc ie  s tarych mat ek  z we łn a  po 5  zł  mk. 1 0 5 0 « _ «

Za 3 3 6  br aków na r z e ź n i k a ................................... 7 8 5 « 4 0 C

Za barana  75  złr. m. k ............................ 78 V 7 5 c

Za skóry z owi ec  z jedzonych i zden litych 2 6  złr.
2 5  kr.  m.  k ................................................................... 27 « 7 0 «

S u m m a 7 9 9 8 złr. 2 5 kr.
Wzi ąwszy  s u m ę  r o z ch o du  4 3 1 4  złr. 8 0  kr. 
Dodając  zapomni ana  tantve-

m e od we łn y i owi ec  . 1 2 2  • —  ■ - = 4 4 3 6 ■ 8 0 «

Pozosta je  na intratę 3 56 1 złr. 4 5 kr.
W y r a c h o w a n i e  z książek , iż się liczy s i edm owiec  na sz tukę  

b yd ł a ,  j es t  c zęs t okr oć  z upeł ni e  fa ł szywem , i tak np.  na j a ł owyc h 
ug or a ch  i zboczach najczęściej  s ł oń ce m wy p a l o ny ch ,  k rowa  ż a d n e ­
go pożytku nie  z n a j d z i e , owca  zaś do żniwa się w y ż y w i ; kr owi e  
przez całe lato n iemal  więcej  paszy w stajni  zada je my ,  niż ona  na  
pas t wi sku znajdzie,  kiedy przec iwnie  owca  całe  lato sama  się żywi 
i tylko w s ło tny  czas nieco s łomy dostaje.  T eo ry ę  w sprzecznośc i  z 
pr ak tyką  niemal  codzień  w Galicyi n ap otyka my i to rzecz na tur a l ­
n a :  gdyż przykry i twardy nasz k l imat ,  s t osunki  ró żn e  od da wn a 
n a p r ę ż o n e ,  t rudnośc i  w g osp oda rs t wi e  czasem ni czem do zwalcze­
nia,  a szczególniej  g wał towne,  bez p r zygotowania  , znies ienie  r o b o ­
cizny a zatem brak robot nika  w czasie n a j p o t rz eb n i e j sz y m, mimo 
wypła ty  go to wi zną ,  to wszys tko zadaje kłam teor yom w książkach 
d r u ko wa n ym  i nieszczęśl iwy ten g ospoda rz ,  który napoiwszy się t e -  
oryami  zagranicznych g o s p o d a r s t w ,  żywcem je u nas  w pr ak tykę  
wp rowadz ić  chce.

Rozpr. Tow. gosp. U 27. » q
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To s amo można  powi edzi eć  o zasadach ekonomi i  pol i tycznej  :
I t ak p iękna  jej  s en t encya  m ó w i :  «K o n s u m e n t  musi  opłacać  k o ­
szta p r o d u c e n t a ,  w p rz ec iwnym razie p r o d u k c j a  u s t a j e , » Niestety,  
p rz ek ona l i śmy  się dos ta tecznie  od 12  lat,  ze k o n s u m e n t  o naszych 
kosz t ach ani  s łyszeć  c h c e ;  brak  handlu  i komunikacyi  , d r og ość  
pr odukcyi  a t r u d n o ś ć  pozbycia  się jej  , a gniotąca bieda,  zmusza  
n as  wszys tk ich  rzucić za piec ks iążkę ekonomi i  pol i tycznej  i p r z e -  
d a w ać  j ak m ożna  p r od uk t a  nasze  ; szczególniej  zaś to h amuj e  g o­
s po d ar s t wo  wypa sowe  i że tak po wi em p a s t e w n o- j a r zy n ne  , iz p o ­
żywienie  mi ęs ne  nie j es t  u  nas  r oz po ws ze ch n i o ne  j ak za g ranicą  i 
dla tej przyczyny t racąc  czę s t ok roć  na p rodukcyi  zboza w latach 
m i e r n e g o  urodza j u , nie  m o ż e my  przez opas  i sp i eniężenie  żywego 
i nwenta r za  r ów no w aż y ć  pr zychodu  z ro zchod em.

W ą t p i ę ,  aby kto mi przeczył ,  i£ na trzy  lata jeden  rok się zna j­
dzie, w  którym  produkcya zboza kosztuje więcej n iz  p r zy n o s i, pozostaje  
n a m  intrata z c ho wu  b y d ł a ,  owiec  i z gorze l ni ;  nad  temi  gałęzia­
mi  k r a jowego  go sp od ar s t wa  nieco się zas tanowimy.

Doświadczenie  nas uczy,  że c hó w w o ł ó w  do roboty i na opas 
w Galicyi się nie opłaca  w większych g o sp od a rs tw a ch  i ze większa 
cześć  takich wo łów j es t  p r od u k o wa n ą  przez wieśniaków.  To ztąd p o ­
c ho dz i ,  że dwory wychowuj ą  małe  woły i że wo łów tych w y c h o ­
wa ni e  kosz tu je  za d r ogo  i każdy lepiej  wyjdzie,  ku pu j ąc  je na j a r ­
ma r k a c h  lub za g ra n ic ą ,  a t aniość  mięsa  i mała  j eg o k o n s u m p c j a  
u t r ud ni a  opas  k ra jo weg o b y d ł a ,  a do obcych kra jów p rowadzą  
sie tylko g ru be  woły,  których my dotąd nie  produkuj emy.

Nie wfą t p ię ,  że w n ad rze cz ny ch  o ko l icach ,  na zyznych s t e ­
pach  n i ek t ór ych  okol ic,  c hów bydła się o p ł a c a ;  nie wątpię  równie ,  
że p od  znaeznie jszemi  miastami ,  kr owy nab ia ł em z naczne  intraty 
d a ją ,  lecz o gó ł  ws chodni e j  Galicyi nie  tylko na c howi e  krów z y­
sk u  nie z n a j d u j e ,  lecz znaczne  s t ra ty  ponosi .  Zkąd to p oc h od z i ?  
Oto nabiał  w s t os un ku  do kosz tów p r odu kowa ne j  paszy j es t  za t a­
ni, t r u d n oś ć  zaś pr odukcyi  mleko dającej  paszy prowadzi  do tego,  
że k r owy  nie  ot rzymują  dos t a te cz ne go  pok ar mu ,  a ze mlecznej  k r o -  
wv inaczej  sobie  wys tawić  nie m o ż n a ,  jak a lembik przerabiający 
pasze  na mleko ; więc  k r owy u  nas  dostają  niemal  tyle p ok a rmu ,  
ile do wyżywienia  p o t r z e b u j ą ,  a alembik mający dawać  mleko,  stoi 
niemal  7 mies i ęcy  bezczynnie.  Krowa  j es t  więc  warsz ta t em , na 
k t ó r y m  m am y  robić  na bi a ł ,  mniej  lub więcej  pożytecznym , lecz to 
p a sz a ,  co daje n ab ia ł ,  a my tej paszy z zyskiem spieniężyć  nie 
mo że my .  Co w i ę c e j , my sobie  tego a lembiku  i t ego  warsz ta tu  d o ­
b ra ć  nie  m oż em y i dziś ohydni e  błądzimy w c howi e  bydła.

Zat raci l i śmy najpożyteczniej szą  tak do sk o na l e  juz  u n as  akli -  
m a t yz owan ą  rasę  bydła Żuławskiego, sp r owadz aj ąc  z zagranicy (bo
tam" t w i e r d z ą , że wszys tko mus i  być  l ep s ze m)  różne  rasy,  i t ak za
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mojej  pamięci  widzia łem zapi sywane  za drogie  p ieniądze k r o w y :  
Szwajcarskie  z Berna  i Szwycu,  Tyrolskie  i Salcbt i rskie,  Al t enbu rg -  
sk i e ,  Szkockie  r oga te  i Gal lawaje n ierogate  , W ę g i e r s k i e ,  B e s a r a b -  
skie i W o ł o s k i e ,  Murclhalery,  nareszc ie  H o l l e n d e r s k i e , a zatem 12  
ras  dosta ło  się do naszej  prowincyi .  Gdzież on e  s ą ?  Tu i owdzie  
jeszcze dzwoni ą  pierwszych dwóch  e xempl ar ze  z prześ l i cznemi  ksz ta ł ­
tami  a o g r o m n e m  wymi en ie m p ró ż ne m i z no wu  świeżo z a p ro wa ­
d z o n e  d ro gi e  h o l l e n d e r k i , k t óre  j eszcze  czasu nie miały wyginąć,  
reszta  zaś u nas  żyjącego bydła  j es t  tak p o k r z y ż o w a n a , że zaiste 
t r u d n o  znaleść  począ tku  r o do wod u.  Bez znajomości  na jmniejszej  
b ud owy,  ksz ta ł tó w,  zalet  i w a d ,  bez symp at yc zne go  p odo bi eń s t wa  
kr zyżowano gwa ł t owni e  co żyto  w  oborze, b r ak  paszy zaś był  p o w o ­
d em , że rasy d e g en e r o wa ł y  i kar łowaciały,  a na reszc ie  poz by wano  
ich się jako żadnej  int raty nie  dających s t wor zeń .  Były u nas ,  j e ­
żeli tak m o g ę  powi ed zi eć ,  p i e rw o tn e  dwie  rasy k r ajowe  doskona ł e:  
p ierwsza  s iwe podolskie,  pot rzebujące  boga ct wa  paszy,  lecz się s o ­
wicie za p o ka r m wyp ła ca ły ;  z tych krów' j eszcze nie m ał e  o bor y 
zeb ra ć  można ,  chociaż i t am naszym źle z rozumia nym p o s t ę p e m  za­
g ran icznym przez krzyżowanie  n i es to s ow ne  lak krew,  jak i kształ ty 
na dwer ęż yl i śmy;  d r ug a  rasa p od g ór sk i ch  k r ów czarnych na  n i sk i ch  
n o ga ch  okrągłych jak g a ł e c z k i , m l e k o d a j n y c h , dawniej  dosyć  roz­
p o w s z e c h n i o n y c h , dziś albo już  przez krzyżowanie  z e p s u t y c h ,  albo 
też poj edynczo  u górali  jeszcze żyjących.  To, co się w  Galicyi stało 
z  bydłem  sprowadzanem, stało się i z  ow czarniam i; brak znajomości cho­
w u , niechęć poświęcenia się gospodarstwu, brak stosownej paszy, s p o ­
wod ował y  brak i nt ra ty ,  a z n i e c hę c e n i e ,  to dziecko p i e k i e ł ,  co za ­
wsze za nami  goni ,  nacierało na każdego,  aby się cze mpr ędz ej  p o ­
zbył  t e g o ,  co p oc h ł on ę ło  znaczny kapi tał  i żadnej  int raty n i e  d a ­
wało.  Pi eniądze  wyszły za g r a n i c ę ,  często na znaczny p r o c e n t  p o ­
życzane,  owdec i bydła  n i e m a ,  intraty się zmniejszyły,  ciężary czyli 
Otwarcie mówi ąc  długi  się powiększyły,  a na pami ątkę  tych w y s i -  
leń naszych i ojców naszych,  zostało w kraju fałszywie krzyżowane  
b y d ł o ,  z k t ó r eg o kr owy  mleka nie da ją ,  a o wc e  nie maj ąc  obfitej 
we ł ny,  korzyści  nie p r zy noszą ,  lecz oczywis tą  st ratę.

Gzy wina t ego  z łego w rasie czy w kl imacie n a s z y m?  B yna j ­
mnie j !  my sami p o ko r n i e  wi nę  na s iebie  przyjąć musimy.  Basy,  
o k tórych m o w a ,  są z korzyścią c h o w a n e ,  inaczej  być nie m o ż e :  
bo wyrachowani  zagraniczni  g os pod ar ze  byliby j e  d a wn o  zatraci li  w 
p rz ec iwnym pr zypadku  , lecz nasza n i ez na jom oś ć  s peeyal nego  c h o ­
wu,  n iezas tosowanie  paszy zagranicznej  do n a s ze j ,  r ówni e  p o ł o ż e ­
nia i k l ima tu ,  sprowadzi ły  u p ad ek  go sp od a rs tw  przez brak  intraty.  
T e  obory,  które  w Galicyi int ra lę  p rzvnosza ,  są na jp ierw w p o s t ę ­
p owy c h  g os po da r s t wa ch  obfi tych w paszę  tak letnią j ak  z imowy i 
są p r owa dz on e  ze znajomością  c h owu  bydł a;  oprócz  t ego  mają  p o -
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łożeni e  sprzyjające,  mianowic ie  do bre  i żyzne pas twiska,  a s ą s i e dz ­
t wo  mias t  ze znaczną  ludnośc ią  do pozbycia za droższą  c en ę  niż 
o g ó ł  nabiału.  W  innych oborach kr owy naj lepsze przynoszą  na rok 
2 6  złt. 2 5  kr. w.  a. z c i e l ę c i e m ;  rachuj ąc  10 f t  siana przez  7 
mies ięcy,  pożywa j ed n a  krowa  21 c e t na r ów siana,  a zatem k o s z t u ­
je  1 0  złt. 5 0  kr. w. a , d o r a r h o w aw s z y  do t ego  paszę  k osz oną  n a ­
j em n i k i e m  przez pięć  mies i ęcy i wożoną  do obory,  war tającą  pięć  
złr.  w. a . ,  okaże  się niewielki  zysk;  zważywszy,  iż w oborze  b ę ­
dą zawsze  n iek t ór e  k r owy  ni eprzyno^zące  2 6  złt. 2 3  kr.  i zarazę 
na bydło,  wiszącą j ak miecz Damoklesa  nad naszemi  o b o r a m i ,  i n -  
t ra ty  znaczne j  wyc i ągnąć  nie  będzi emy w stanie  Ktokolwiek w n i ­
skich poł ożen i ach  ma p os ia d ł oś c i ,  lub posiada żyzne p a s z e ,  ni ech  
h o du j e  i mnoży  te  poży teczne  z w i e r z ę t a : lecz dla czegóż tak mało  
j e s t  z nacznych  krowiarni  we  wschodni e j  Galicyi , a dla czegóż tyle 
s k a r g  na brak int raty z c howu  byd ła?  W sz yscy  zaś c i ,  którzy nie 
mają  powvż  wy mi en i onych  p o s i a d ł o ś c i , mianowi cie  cyrkuły Cz or t -  
k o w s k i , T a r n o p o l s k i , części  Brzeżańskiego i Z łoczowski ego ,  wyzsze 
p oł ożen i a  gór sk i ch  o b w o d ó w  mo g ą  i muszą  t rzymać o wc e  lub d a ­
lej b rnąć  bę dą  w niedos ta t ku  Z owczarni  tańszym kosz tem w y p r o ­
wadzi my d o c hó d  niżeli z c h owu  bydła,  bo owca nie pot rzebuje  s t o ­
s u n k o w o  tyle p o k a rm u co k r o w a ,  nie przerabiając  go na mleko;  
n ie  po t rzebuje  być t łu s tą ,  aby u t rzymać  w e ł n ę ,  lecz dobrze  u t rz y­
m a n ą  i w mie rne j  t empera t ur ze ,  aby mrozu  nie czuła.  Gnój z o w ­
czarni  p r z ek łada ny  na wo ze m bydlęcym j es t  d os kona łym  na wszy­
stkie g ru nt a  w naszej  części  Galicyi,  które  dla os t rośc i  kl imatu p o ­
t rzebują  ciepl ika sz t uc zn eg o;  w z imnych  zaś i k wa śnyc h grun tac h  
ca ł eg o Podola ,  tak wys oko  po ł ożone go ,  j edyni e  przez nawóz  owczy 
można  o t rzymać  korzys tną  p r od uk c yę  koniczyny,  bez której  po st ęp  
w g o sp o da r s t wi e  tak u t r ud n i on y m bywa ; na d o wó d  tego  od lat 
ki lkunas t u koniczyna mi ani razu nie wymarzła  i zawsze dała o b ­
fity zbiór,  kiedy przec iwnie  w tych s t r onach  j es t  r oz po ws z ec h n i o ne  
m ni em an i e ,  że s i ę  koniczyna  ud ać  nie może  na Podolu  ga l i eyjsk iem !

Przejdźm y do gorzelni. Naj lepszy d o wó d  pożytku gorzelni  dla 
g o s po d ar s t wa  w mo je m wł a sne m g os po da r s t wi e  składam , pędząc
w ó d k ę  co zima od 18  lat  i j es te m tego  m o c n e g o  p r z e k o n a n i a :  że 
gorzelnia zastosowana do gospodarstwa, a nie czysto-spekulacyjna, szcze­
gólniej gdy bedzie oswobodzonaL z  petów  jaL dziś krepujących, podnosi 
kultureL i  zam ożność i  może dawać dochód ; l ecz pot ępi am gorzelnie,  
k t ór e  abso rbu ją  wszelkie  źródła  g o s p o d a r s t w a , które  wypędzają
wszelki  p r odukc yjny  inwenta rz  i rozsiadają się jak pasożytne  roś l i ­
ny, niszcząc przyszłość  p o s i a d a c z a ; po t ęp i am dla t ego  j eszcze  p o ­
d o b n e  g or z e l n i e ,  że gdy całe  g o spod ar s t wo  dla nich u rządzone  w 
każd ym r o ku  z mie rnemi  j ak ze z łemi  wi d ok a mi ,  ona musi  być
z a s p o k o j o n ą :  bo j es t  j e d y n ą  os i ą ,  na której  się obraca  maszyna
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gospodarska i czy jest p ro d u k t, czy go nie m a , trzeba gorzelni 
dostarczyć produktów. Podobne gospodarstwa, a niestety dużo ich jest 
w kraju, są lo teryą, na k tóre j wiele stracić m ożna, a gdy nadejdą 
oko licznośc i, w których f^brykacya wódki okaże się niemożebną, 
cale gospodarstwo sta je , kultura przez brak nawozu wstrzymana, 
dziedzic zaś czerpiący w jedynem tern źródle zostaje ogołoconym 
z intraty. a lata m iną, nim się po takim roku kultura dźwignąć 
zdoła. Kto chciał patrzeć na rzeczywistość, w idzia ł prawdę mego 
twierdzenia, gdy nas nawiedziła zaraza k a r to f li; wtedy to wyłącznie w 
gorzelni skoncentrowane gospodarstwa in tra ty przestały dostarczać, a 
właściciele, jak po rozbiciu okrętu, ratowali się w wielkiem  niebez­
pieczeństwie. Zastosowanie gorzelni do gospodarstwa znaczy: aby tak 
było uregulowanem, żeby gdy okoliczności wstrzymają fab rykę , do­
chody i gospodarstwo oraz sterkoryzacya jak najmniej na tej zmia­
nie c ie rp ia ły a niech gorzelnia nie będzie kwestyą żywotną dla 
postępu gospodarstwa, bez której kultura i dochód wstrzym ane- 
m i są.

Itów n ic potępiam gorzelnie przez żydów najm owane, którym  
właściciel dostarcza produktów, a zabrawszy p ien iądze, siedzi bez­
czynnie, nie troszcząc się o resztę gospodarstwa i dopóty exystuje, 
dopóki gorzelnię na jm ują, a gdy się zdarzy przeciwny przypadek, 
staje bezsilnie w obec gospodarstwa dla gorzelni urządzonego i 
w id z i, iż dla niego żadne inne źródło już nie płynie. Zgraja b ro ­
datych spekulantów toczy w łaściciela, sieje demoralizacyą jak  za- 
tru tem i w yziew am i, wyciąga zyski śmiejąc się z dziedzica , którego 
za swój warsztat uważa. Podobne nasze przedsięwzięcia wstrzymują 
postęp gospodarstwa , hamują wzrost produkcyjnego inwentarza, 
ułatwiają bezczynność na wsi mieszkających obywateli, zagnieżdżają 
niebezpiecznych spekulantów , których nie ła tw o się pozbyć, gdy 
się szeroko rozsiądą. Takie gospodarstwa żyją z roku na ro k , nic 
nie przygotowując dla przyszłości, a gdy nadejdą czasy, w których 
produkta będą drogie a wódka tania, podatek zaś zawsze ogromny, 
stanie w łaścicie l ogołocony z dochodu, najczęściej bez kap ita łu , a 
tu wołać będzie gospodarstwo o wkłady na produkcyjny inwentarz!

Gorzelnia zastosowana do gospodarstwa, płacąca przerabiane 
produkta i drzewo, z obrotowym  kapitałem dozwalającym przetrzy­
mania czasu niskich cen wódki, —  jest pewnym i wygodnym kup­
cem i daje w przecięciu, chociaż nieznaczną lecz rzeczywistą in -  
tra tę ; lecz gorzelnia żyjąca w połow ie z kupnych produktów, a bez 
znacznego kapitału w gotowiźnie, zmuszona do przedawania w te r­
minach naznaczonych wódkę po jakiejbądź cenie , w przepaść czę­
sto zaprowadzi właściciela.

Gorzelnia mniej więcej na 120 wiader zacieru płaci circa 
c irc ite r 10 ,000 złt. podatku , potrzebuje zatem obrotowego kapitału
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do 2 0 ,0 0 0  złt., a g d y  w d o b r y m  r o k u  da  2 ,000  złt .  d o c h o d u  c z y ­
s t e g o ,  j e s t  to j e s z c z e  s ł a by  o d s e t e k ,  p o r a c h o w a w s z y  p r o c e n t  od  
w ł o ż o n e g o  i o b r o t o w e g o  k a p i t a ł u ,  z w r o t  c o r o c z n y c h  k o s z t ó w  r e p a -  
r a c y j , p o k r y c i e  s t r a t  p o n i e s i o n y c h  w p o p r z e d n i c h  l a t a c h , n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  g r o ż ą c e  n i e m a l  c o d z i e n n i e .  J e s t  to  z a t e m  p o ż y t e c z n a  
i d o s y ć  i n t r a t na  g a ł ę ź  g o s p o d a r s t w a ,  l ecz  b e z s p r z e c z n i e  n a j k o s z t o ­
w n i e j s z a  i n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z a ,  s z c ze g ó l n i e j  dla t y c h ,  k t ó r z y  w 
go r ze l n i  zespo l i l i  w s z y s t k i e  ź r ó d ł a  d o c h o d u  i k tó r zy ,  że  t ak  m ó w i ę ,  
p r z y m u s z e n i  są  k o n i e c z n o ś c i ą  , p r z y  n a j g o r s z y c h  w a r u n k a c h  p r o w a d z i ć  
f a b r y k a c y ą  w ó d k i .

C h ó w  k o n i  t an i ch  z n i k ł  z n as ze j  p o w i e r z c h n i ,  z a s t ą p i o n y  c h o ­
w e m  k o n i  wyższe j  k rwi  a j e s z c z e  wyższe j  c e n y ;  n i e d a w n e m i  c z a ­
sy,  bo  za o s t a t n i c h  w o j e n  N a p o l e o ń s k i c h , P r u s a c y  o pa t r yw a l i  n i e ­
ma l  c a ł ą  s w ą  k a w a l e r y ę  g a l i c y j sk i emi  k o ń m i ; ka ż d y  p o s i a d a c z  o p r ó c z  
dla  w ł a s n e j  p o t r z e b y ,  m i a ł  c o r o c z n i e  ki lka ko n i  n a  p r z e d a ż ;  dziś 
ci s a mi  P r u s a c y  n i e  t y lko  dla s i e b i e  p r o d u k u j ą  k o n i e ,  l ecz  j e s z c z e  
s a mi  w y p r o w a d z a j ą  za g r a n i c ę .  U p a d ł  w i ę c  i t e n  d o s y ć  i n t r a tn y  
c h ó w  k o n i  p o l s k i c h ,  m a j ą c y  za g r a n i c ą  p o k u p ,  dla  t e g o ,  że  n i e u -  
mi e l i ś m y  z a s t o s o w a ć  g o s p o d a r s t w  n a s z y c h  d o  zmi an ,  k t ó r e  n a s t ą p i ­
ły.  Nie s t ada  da j ą  wi elk i e  b o g a c t w o  k o n i ,  l ecz  w t e d y ,  g d y  k a ż d y  
p o d ł u g  m o ż n o ś c i  p r o d u k u j e  t ę  i l o ś ć , j a k ą  j e g o  g o s p o d a r s t w o  z n i e ­
s i e ,  ze  z n a j o m o ś c i ą  r zeczy ,  z na j dz i e  s i ę  b o g a c t w o  kon i .

Czy m a m  j e s z c z e  m ó w i ć  o c h o w i e  t r z o d y  c h l e w n e j ,  k tó r a  
t a k  m a ł e  d o c h o d y  p r z y n o s i ,  my ś l ę  że  n i e  w a r t o ,  —  k aż d y  z n a s  
m n i e j  w i ę c e j  p r ó b o w a ł  i tej  s p e k u l a c y i ,  k t ó r a  ok az a ł a  wi e l e  z a c h o ­
du  a m a ł o  p r z y c h o d u .  B y ć  b a r d z o  m o ż e ,  iż w pr zysz ł ośc i ,  g d y  byt  
w ł o ś c i a ń s k i  s i ę  p o l e p s z y ,  a p o k a r m  m i ę s n y  s ię  n a  r o z mi a r y  z a g r a ­
n i cy  r o z p o w s z e c h n i , że  i c h ó w  n i e r o g a c i z n y  d u ż y c h  r o z m i a r ó w  
p r z y n o s i ć  b ęd z i e  korzyśc i ,  z a w s z e  u wa ż a ć  b ę d z i e m y  t ę  g a ł ę ź  g o s p o ­
d a r s t w a  za d r u g i e g o  r z ę du .

Je że l i  w i ę c  n i e  p o d n i e s i e m y  c h o w u  b y d ł a  i n i e  z a p r o w a d z i ­
m y  c h o w u  o w i e c ,  p o ś w i ę c a j ą c  s i ę  o s o b i ś c i e  i ze z n a j o m o ś c i ą  r z e ­
czy  t e m u  g o s p o d a r s t w u ,  n i e  m o ż e m y  m i e ć  nadz i e i  p o l e p s z e n i a  t yc h  
t ak  z w i c h n i ę t y c h  n a s z y c h  s t o s u n k ó w ;  l ecz  z a p r o w a d z e n i e  c h o w u  
j a k i e g o b ą d ź  b e z  d o k ł a d n e j  w i a d o m o ś c i  s p r o w a d z i  n i e o c h y b n i e  te  
s a m e  sk u tk i ,  na k t ó r e  p a t r z y m y  od  k i l k u na s t u  lat,  czyli  c o ra z  w i ę k ­
szy  u p a d e k  g o s po d a r s t w '  n a s z yc h .

P rz y  t r o sk l i w ym  d o zo r z e  n i e m a l  w ca ł e j  Gal icyi  o w c e  z ko­
r zyśc i ą  t r z y m a ć  m o ż n a ,  w y j ą w s z y  ok o l i ce  p r z e r z y n a n e  k o r y t a m i  
z n a c z n i e j s z y c h  rzek ,  gdz i e  p o ł o ż e n i e  za n i s k i e  , p as za  zaś  za t łus t a ;  
t e  w i ę c  o k o l i c e  p r o s z ą  o c h ó w  b y d ł a ,  i n n e  zaś  s k a r ż ą ce  s ię  u s t a ­
wi cz n i e  na  b r a k  i n t ra ty  z m l e c z n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  a lbo  b ę d ą  Czę­
sto p ę d z i ć  ze  s t r a t ą  g o r z e l n i e  i p r a c o w a ć  n a  z a p ł a c e n i e  z n a c z n e g o  
podatku a kcyzy ,  l u b  t eż  q u a s i  z p r z y m u s u  z a p r o w a d z ą  c h ó w  o w i e c
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i n a u c z ą  s i ę  o s o b i ś c i e  p r o w a d z i ć  lę g a ł ę ź  g o s p o d a r s t w a .  W y c h o w a ­
ł e m  m o j e  o w c e  na  z i mn ej  i k w a ś n e j  g leb i e  t ak  n a z w a n y c h  z i m n y c h  
P o d h a j e c  i o d  1 0  lat  w tej  s a me j  k r w i  k r z y ż u j ę ,  n i e  d o p u s z c z a j ą c  
o b ce j  i n i e  tylko  że  s i ę  n ie  c o f am,  l ecz  w obf i tośc i  k r o c zę  n a p r z ó d  
i w i n t r a c i e  z o w c z a rn i .  G d y b y ś m y  n ie  umi el i  wy t yc z a ć  m o k r a w i n  
p o  p o la c h  , l ub  t eż  n i e  umi e l i  p r e z e r w a t y w a m i  c h r o n i ć  o w i e c  o d  
c h o r ó b  z z a t r u t yc h  p o k a r m ó w  p o w s t a j ą c y c h ,  a s p r o w a d z a n y c h  n i e -  
d b a ł o ś c i ą  p a s t u c h ó w  i n i e p o s ł u s z e ń s t w e m , p e w n i e b y  n a m  s i ę  o w c e  
n i e  d a r z y ł y ;  l ecz  c o ż  ł a t w i e j s z e go ,  j a k  n i e b e z p i e c z n e  p r z e s t r z e n i e  
z a t yczyć  i n i e  p o z w a l a ć  t a m ż e  p a ś ć ?  c o ż  m n i e j  k o s z t o w n e g o ,  j ak 
w m o k r y c h  l a t a c h  z a d a w a ć  l e k a r s t w a :  j a k  g i p s ,  p i o ł u n ,  só l  k a ­
m i e n n ą ,  j a ł o w i e c ,  w ę g l a n ą  w o d ę ,  j e d n e m  s ł o w e m  ws zy s t k i e  i n g r e -  
d y e n c y e  a b s o r b u j ą c e  wi l go ć  w e w n ę t r z n ą , z k t ó r e j  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
c h o r ó b  u  o w i e c  p o w s t a j e ?  Czy do  s z cz e p i en i a  o w i e c  p o t r z e b a  n a u ­
k i ,  w i e l k i e g o  p o ś w i ę c e n i a  c zas u  l ub  cyru l ika  z r ę c z n o ś c i ?  B y n a j ­
m n i e j  , k a ż d y  to  pot ra f i  i w j e d n y m  d n i u  za s zc z e p i  c a ł ą  o w c z a r n i ę  
i o c h r o n i  j ą  od  n a j s t r a s z n i e j s z e j  c h o r o b y ,  k tó r a  2/ 3 o w i e c  w ki lku  
t y g o d n i a c h  p o r w a ć  m o ż e  Dla c z e g o  w i ę c  n i e  s z c z e p i ą ,  a b y  uc h y l i ć  
t o  c o  r o k u  g r o ż ą c e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?  Ot o  dla  t ego ,  że  i ch  n i e -  
d b a ł o ś ć  c z e k a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  a g d y  złe  s i ę  z a k o r z e n i ,  d o p i e r o  
o p o m o c  w o ł a j ą ,  a c zę s t o  c h wi la  k o r z y s t n a  j u ż  był a  mi n ę ł a .  Mój 
d a w n y  s ą s i a d ,  z n a k o m i t y  g o s p o d a r z ,  n a d e r  c z y n n y  i p o ż y t e c z n y  
c z ł o n e k  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o ,  n ie  c h c i a ł  s z c z e p i ć  
o w i e c  m i m o  k i l k u l e t n i eg o  p r z e z e m n i e  n a l e g a n i a ,  g dy  za ś  j e d n e j  z i ­
m y  na  1 8 0 0  o w i e c  s t r a c i ł  7 0 0  na  o s p ę ,  z wi e l k i m p o s p i e c h e m  
p r zy s ł a ł  do  m n i e  po  m a t e r y ą  d o  s z c z e p i e n i a ;  l ecz  czyż  p o t r z e b a  
z a w s z e  u  n a s  t e g o  s m u t n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  na  w ł a s n e j ,  że  t ak p o ­
w i e m ,  s kó r z e ,  a b y  w i e r zy ć  w  z d r o w e  r a d y ?  K aż d y  s w e  dz i ec i  s z c z e ­
pi ,  a b y  o s p y  n i e  d o s t a w a ł y ,  a o w i e c  s w y c h  s z c z e p i ć  n i e  c h c e ,  k t ó ­
r e  tej  s a m e j  c h o r o b i e  p o d p a d a j ą !

J e s t e m  g ł ę b o k o  p r z e k o n a n y m  i na  d o w ó d  t e g o  ws z e l k i e mi  
s i ł ami  p r a c u j ę ,  a b y  z a s t ąp i ć  g o s p o d a r s t w e m  p a s t e w n e m  n a s z e  o d ­
w i e c z n e  z b o ż o w e  g o s p o d a r s t w o ,  k t ó r e ,  j a k  w i d z i m y ,  d o c h o d u  n i e  
d a j e ; w t e d y  d o p i e r o  c h ó w  i n w e n t a r z a  d ź w i g n ą ć  s ię  m o ż e , w t e d y  
d o p i e r o  i n t ra ty  s i ę  p o d n i o s ą .  W  g o s p o d a r s t w a c h  g o r z e l n i a n y c h  m ó g ł ­
by  c h ó w  b yd ła  i o w i e c  z n a c z n e  p o s t ę p y  r o b i ć ,  d o s t a j ą c  b r a h y  p r ze z  
z i m o w e  m i e s i ą c e ,  l ecz  to r z a d k o  g dz i e  j e s t  z a p r o w a d z o n e m : bo 
k a ż d y  wol i  b r a ć  za w i a d r o  b r a h y  2 1  d o  2 8  zł t .  g o t o w i z n ą  od  ż y ­
da ,  niżel i  w y c h o w a ć  na  tej  b r a ż e  p o ż y t e c z n e  żyją tka ,  k t ó r e  w p r z y ­
sz ł o śc i  d o c h ó d b y  p o m n o ż y ł y .  Dzie j e  s i ę  to n i e s t e t y  dla t e g o , że 
k a ż d y  j e s t  c h c i w y  n a  t ę  g o t o w i z n ę  , k t ó r e j  b r ak  w s z ę d z i e  c z u ć  s ię  da j e  
a n i k t  n i e  c h c e  p r z e c i e r p i e ć  l a t  k i lku  i d o c h o w a ć  s i ę  i n t r a t n e g o  i n ­
w e n t a r z a  !
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Szanow na Sekcya zapytu je s ię , czy krzyżow ać elektoralne owce 
negrettam i?  Tak jak badając  p s ó w  rasę  po ws iach n a s z y c h ,  t ru d no  
j uz  oznaczyć  ich poc h od ze n ie  przez o d wi ecz ne  ka pr yśn e  i do wol ne  
krzyżowanie ,  tak w większej  części  owczar ń na jwiększy z nawca  nie 
będzie  w s tanie  oznaczyć  czystego poc hodze nia  ras. Tak jak krzyżo­
wal iśmy Żuła ws kie  bydło  Szwajcarskiern a to T y r o l s k i e m , mieszal i  z 
k ra jo we m i na reszc ie  wyprowadzi l i śmy k r owy  bezp oż yt ec zne ;  tak w 
owc ac h krzyżowanie  bez znajomości  spr owadz i ł o  r a s ę ,  w której  
k r e w  elektora lna  lub n e g re l t ów  przeważa,  lecz poc hodze nia  p i e r w o­
t n eg o  nikt  oznaczyć już nie  może.  Lecz  tu złe mnie j sze  niż w 
bydle,  bo ot rzymani e  obfi tości  runa ,  silnej i rosiej  bu do wy  a z d r o ­
wej  owcy j es t  z ad an ie m owczarza,  a dop i ero  z czasem dobiera  p o­
d obi eńs twa  w weł nie  i wyr ównywa owczarnię.  Nie tylko u nas  to 
z ap r ow a dz o ne m zostało i w Niemczech brak  int raty z c ho wu  e l e k­
t oralnych owi ec  zmus i ł  do  krzyżowania  n e g r e t t a m i ,  większa p o ­
t rzeba p op ra wne j  we łny  brała g ó r ę  nad  s u p e r e l e k t o r a l n ą , wszyscy 
się więc silili tę w e ł nę  p r o d u k o w a ć ,  która na jwiększy d oc hód  da ­
wała i najwięcej  p o k u p u  z n a j d o w a ł a ,  a to od lat 2 0 ,  a zatem p o­
s i adamy mnie j  więcej  j uż  dziesięć  gener acy j  krzyżowanych  owiec,  
z wielką korzyścią dla kieszeni  posiadaczy!

Jeżel i  więc  c hc emy ściśle się t rzymać  oznaczonych  dwóch  ras, 
m u s i m y  zaiste zarzucić c hów owi ec  Nie o to więc  chodzi ,  lecz o 
obfi te r u n a , a o ile obfi tość na tern nie c ierpi  o cierikość i e l a ­
s t yczność  we łn y a specyalna  z na j omość  posiadacza owczarni  sys te ­
mat yczn i e  p r acowa ć  b ę dz i e ,  aby j akoś ć  i g a tun ek  tak wyr ównać ,  
źe cała we łna  z j ed n e j  owczarni  na ten sam towar  wyrobi ona  b e -  
dz ie ,  a wtedy owczarnia  sowity d oc hó d da. Z n a m  owczarnie  zagra ­
n iczne,  posiadające  j eszcze  e lekt ora l ne  czystej  krwi  o w c e ,  c ho wa ne  
wyłącznie  na przedaż  b a r an ów i owi ec  matek,  a to ze znaczną  k o ­
r zy śc ią ,  z t eg o p o w o d u ,  że gdz iekolwiek przez n i es to s own e  krzy­
żowanie  lub os t rość  kl imatu i z i mn e budynki  we łna  w ga t un ek  
gruby,  or dynary j ny  i n i e r ów ny  przemienia  s i ę , tam się okazuje  p o ­
t rzeba  zakupienia  poprawiające j  krwi  w powyż wy mi en i one j  o w ­
czarni  , —  a że p odo b ie ńs tw o  we ł ny  s tanowi  p ods t awę  uży tecznego  
k r zy żowa ni a ,  każdy sobie  dobiera  t ę ,  w której  ma nadzie ję  p o p r a ­
wy swej  wełny.  W  owczarni  praktycznie  p r o w a d z o n e j ,  zawsze musi  
b yć  ki lkadziesiąt  mat ek  i kilka b a r an ó w  o sobn o u t rzymywanych,  z ło­
ż onych  z na j l epszych e x em pl a r z y ,  w których się p r z ec howuj e  ta 
k re w i ta w e ł n a ,  k t óre  popr awi ać  może  o wc e  nieco d e ge n e r u j ą c e ;  
a ze c hó w owiec j es t  ze wszystkich naj łatwiejszym,  bo skutki okazu­

j e  j u ż  iv półtora ro k u , kiedy w chowi e  koni  i bydła 3  i 4  lata cze­
kać  m u s i my  i często ze zgrozą widzimy a u siebie ze ws tydem 
cztery g en er a cy e  fałszywie skrzyżowane ,  —  wi ęc  o wc e  można  sobie 
wys tawić  j ak  g l inę ,  z której  ulepię  to,  czego sobie  ż y cz ę ,  o ile pra-
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w ide ł przyrody przekroczyć nie będę chciał. Ileż to razy w k ilk u ­
nastu latach zm ieniłem gatunek wełny i budowę ow iec mojej 
owczarni, przemyśliwając jak dawni filozofow ie nad złota fabryka- 
cyą , tak ja nad najintratniejszem runem i szkieletem o w c y ; to do­
wodzi, jak ła tw ym  jest postęp w tej gałęzi gospodarstwa przy zna­
jom ości speeyalnej chowu owiec, i jak  szybko nadgroda uwieńcza 
usiłowania gospodarza.

W ątp ię , aby na zapytanie ostatnie szanownej Sekcyi kto z 
sumiennością m óg ł odpowiedzieć z własnego doświadczenia: Jakie 
były dochody z elektoralnych, jakie  z krzyżowanych z negrettam i i 
z negrettów? najp ierwej cofnąć się m usielibyśmy lat 2 0 ,  aby na­
potkać regestra z owczarni elektoralnych ow iec, które i tak przy 
zm ienionych stosunkach za punkt do porównania służyć nie będą: 
tyle nam zostało z doświadczenia , że większa część elektoralnych 
ow iec wyzdychała w G a lic ji lub na rzeź przedaną"została ; okazały 
pamiątki nam przekazane, że śmiertelność była 'znaczna, hodowanie 
kosztowne, a skąpe i niepewne dochody.

Chów to elektoralnych owiec zniechęcił współobywateli do 
owczego gospodarstwa i ta niechęć dziś jeszcze nie chce widzieć 
zmiany, postępu i w ielkiego ułatw ienia. Równa trudność napotka­
my w wyszukaniu owczarni z czystą krw ią neg re tti, dzisiejsze o w - 
czarnie stoją bowiem juz na k ilkakrotnem  krzyżow aniu, tak u nas 
jak i za granicą; najwięcej co o owczarniach powiedzieć możemy 
t o : która krew jeszcze górę trzym a, a zaś ze wstydem i pokora 
wyznam , ze są owczarnie z wełną negre tti a kształtami e lek to ra l- 
nemi, i znowu są takie, które przeciwny stosunek pokazują. P yta j­
my mniej o krew i pochodzenie, a więcej o zdrowie ow iec o ro ­
słe kształty, o obfitość i równość runa‘.

Opis chorób panujących, zaradczych środków i lekarstw, oraz 
miejscowości, w których panują więcej lub m niej, za dalekobv mnie 
zaprow adził, o tyle praktyczne książki o chowie owiec warto p i­
sać, o de się tenże chów będzie rozpowszechniał, a obywatele tej 
nauki nabyć będą c h c ie li; a gdy to nastąpi i Galicya będzie miała 
kilkadziesiąt cetnarów wełny na przedaż, wtedy nie będziemy na 
łasce k ilku  spekulantów i kupców , którzy ustawicznie na naszej 
wełnie zyskują, lecz powitamy zagranicznych fakrykantów płacących 
towar podług rzeczywistej w artośc i, a gdy się otworzy kon ku re n - 
cya, wtedy i cena podskoczy, co riieochybnie‘  nastapi przy zbliża­
jącej się kolei żelaznej i u ła tw ieniu wywozu.

Wykazawszy z małej m ojej owczarni in tra ty  3561 złt. 45 kr. 
w. a. w r. / 59 c oc ad muszę, ze w tym roku nie ty lko że wiecej 
będzie wełny przez łagodną z im ę , lecz że i cena będzie znacznie

Rozpr. Tow. £osp. t. 27.
51



—  242  —

w yższa .  P r z e d a w sz y  cetn ar  po "162 złt. 5 0  kr. w. a , ,  intrata naj­
m nie j  p o s u n ą ć  s ię  m usi  do 5 0 0 0  złt . w. a . ,  s u m m a ,  którą jako  
d o c h ó d  m a ło  kto w y k a że  z c h o w u  bydła i fabryki spirytusu  , a do  
otrzym ania  której tak m a łe g o  w k ła d o w e g o  kapitału potrzeba b y ło ,  
a ż a d n e g o  o b r o to w e g o .

P rzesy ła ją c  s z a n o w n e m u  K om itetow i te zd r o w e  rady p o s ia d a ­
cza p r a g n ą c e g o  gorąco ,  aby stan ten  m ajątkow y b iedy  i n i e d o s t a ­
tku w  g o sp o d a r s tw a c h  ustał ,  p iszę  s ię  p e łe n  poważania  i ży cz l iw ośc i

u n iżon ym  s łu g ą  

K u z i m ierz H Od lic  hi.

O lejów , dnia 2  czer w ca  i 8 6 0  r.



SPOSÓB LECZENIA KOLEK O KONI,
z zatrzym aniem  m oczu i odchodów .

O znaki choroby. K o ń  j e ś ć  p rze s ta je  i j e s t  sm u tn y ,  z a d n i e -  
m i n o g a m i  d r e p c e  , m a  b rz u c h  w zdęty ,  o d c h o d y  z a t r z y m a n e , p o g lą -  
da  na boki,  w k tó r y c h  ból  czu je  i n o z d rz a  do  n ich  p rz yk ła da  ; p u ts  
p rę d k i ,  u szy  i n og i  na  p rz e m ia n  z im n e  lub  g o rą c e .  N a s tę p n ie  r zu ca  
s ię  na  z i e m i ę ,  tarza s i ę ,  p o w s ta je  i z n o w u ' p a d a ,  a jeże l i  n ie  n a ­
s tąp i  r a t u n e k ,  d o s ta je  za p a le n ia  w n ę t r z n o ś c i  i na g a n g r e n ę  lu b  p rzez  
p ę k n i ę c i e  ż o łą d k a  lu b  p ę c h e rz a  życie  kończy .

P rzyczyny. P o  m o c n e m  z ag rz an iu  s i ę , n a p o j e n i e  z im n a  
lu b  m ę tn ą  z e p s u t ą  w o d ą ,  z m ie s z a n ą  z w o d ą  to p n ie j ą c y c h  śn ie g ó w -  
zła, s tę c h ła  p asza ,  p r z e ła d o w a n ie  ż o ł ą d k a ,  zaz ięb ien ie .

L eczenie. 1) D o ro s łe m u  k o n io w i  k rw i k w a r t  2, a m ło d sz y m  
s t o s u n k o w o  do  l iczby lat  m n ie j  u p u ś c ić .  Jeże l i  k r e w  w n a c z yn iu  
u p u s z c z o n a ,  w  c h ł o d n e m  m ie jsc u  z o s ta w io n a ,  po  w y s ty g n ię c iu  tw a r ­
d ą  s k o r u p ę  u tw o rzy ,  to  o znacza  z a p a le n ie  i w sk a z u je  p o t r z e b e  u p u ­
szczen ia  j e s z c z e  k rw i  k w a r t ę ,  a w g w a ł to w n y c h  p rz y p a d ło śc ia c h  
k w a r t  2.

2) Zaraz  p o  k rw i  u p u s z c z e n iu  z a d a ć  k o n io w i  n a s te p u ia c e  z a ­
l e w a n i e :

W z ią ć  saletry d r a c h m  G.
Extraktu Hyosciami ( lu lku)  s k r u p u ł  1 , to  w m o ź d z ie rz u  na lać  

k w a te r k ą  g o rą c e j  w o d y  i ro z c ie ra ć  póty ,  pók i  po w y ższa  m ie sz a n in a  
z u p e łn ie  w w o d z ie  n ie  ro z tw o rz y  się  ; p o c z e m  zlać do flaszki z d ł u ­
gą  szyjką  i d o d a ć :

Magisterii Bismuthi,
Florum Zinzi, k a ż d e g o  po  s k r u p u le  i .
Tynktury Asafedidy ły ż e k  s to ło w y c h  2.
Spirytusu Nitri dulcis ł y ż k ę  s to ło w ą  1.
Oleju lnianego lub konopnego p ó ł k w a t e r k i ; g d y  m ie sz a n in a  o s ty ­

g n ie ,  k o m a  zalać.
o) N ie z w ło c z n ie  p o  za lan iu  zad ać  le w a ty w o  s k ła d u  n a s t ę p u j ą ­

c e g o :  W z ią ć  w o d y  le tn ie j  p ó ł to r y  k w a r ty ,  w nie j  ro z e t r z e ć :
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E x tra k tu  h yosc iam i s k r u p u ł  1,  d o d a ć
T yn klu ry  A sa fe d id y  ł y że k  s t o ł o w y c h  2 — 3.
O l e j u  p ó ł k w a t e r k ę  —  l e t n io  z a d a ć  l e w a t y w ę .

T u  s i ę  r ob i  u w a g ę ,  że  do  l e w a t y w y  g a r ś ć  sol i  t y lko  w tyra 
w y p a d k u  m o ż e  b y ć  d o d a n ą ,  j eże l i  n i e  ma  z a p a l en i a  k i s z e k ,  k t ó r e  
k i szki  só l  d r a ż n i ą c  m o g ł a b y  b y ć  s zk o d l i wą .  K o n ia  n a k r y ć  i z wo l na  
p r z e p r o w a d z a ć ,  a j eże l i  p o w i e t r z e  j e s t  z i m n e ,  to  tylko  p o  stajni .

A) L e w a t y w ę  w k a ż d y m  r az i e  z a d a w a ć .

5)  J e ż e l i b y  p o  u ży c i u  p o w y ż s z y c h  ś r o d k ó w  d o  p ó ł g o d z i n y  p o ­
l e p s z e n i e  n i e  n a s t ąp i ł o ,  to k rw i  p u s z c z e n i e  k w a r t y  1 l u b  2 ,  z a l e ­
w a n i e  i l e w a t y w ę  p o w t ó r z y ć .

N a j c z ę ś c i e j , p o  p i e r w s z y m  u ż y c i u  ś r o d k ó w  i p o w t ó r z o n e j  l e ­
w a t y w i e ,  c h o r o b a  k o n i a  o p u s z c z a ;  wy d a r za  s i ę  j e d n a k  c z a s e m ,  że  
z p o w o d u  s p ó ź n i o n e g o  r a t u n k u ,  t e  ś r o d k i  p o w t ó r z y ć  p o t r z e b a ,  a 
t y l ko  d w a  t ak i e  p r z y p ad k i  w i dz i a ł e m , w  k t ó r y c h  j e s z c z e  z a l e w a n i a  
t r zec i  r az  p o t r z e b a  by ł o ,  l ecz  k r wi  j u ż  w i ęc e j  n i e  p u s z c z a n o .

T e n  s p o s ó b  l e c z e n i a ,  o d e m n i e  p o d a n y ,  b y ł  u m i e s z c z o n y  w 
T y g o d n i k u  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m  L w o w s k i m ,  p o c z e m  m a ł e  d o  t e ­
g o  o d m i a n y  z a a p l i k o w a ł e m .

O s k u t e c z n o ś c i  p o w y ż s z y c h  ś r o d k ó w  ś w ia d c z y  W n y  A n t on i  
M ys ł o w s k i  *)  i W n y  W i k t o r  O b n i s k i  to s a m o  p o ś w ia d c z y .

P o m i e n i o n e  s z c z eg ó ły  l ekar s tw'  n a l e ż y  m i e ć  w  g o t o w o ś c i  , by  
w  p r z y p a d k u  p o t r z e b y  n i e z w ł o c z n i e  uży t e  b y ć  m o g ł y .  W  t y m celu 
m o g ą  b y ć  w w i ęk s z e j  i lości  z a c h o w a n e ,  l ec z  p o t r z e b n e  są  mi ark i  
w s k a z u j ą c e ,  i le z k a ż d e g o  s z c z e g ó ł u  n a  j e d n o  z a d a n i e  b r a ć "  na l eż y .

L w ó w ,  1 3  l u t e g o  1 8 6 0  r.

*) Mam przyjemność wysokiemu Komitetowi Towarzystwa agronomicznego 
donieść, ze lekarstwo przez Wgo F r a n c i s z k a  W o l a ń s k i e g o  przeciw ko kol­
kom  i za trzym aniu  moczu i odchodów wynalezione je s t doskonale : ponieważ od 
lat kilkunastu w mojem stadzie co roku liczne zdarzały się wypadki powyższej 
choroby, które pomienionym sposobem leczone , zawsze prędki i pomyślny' sku­
tek osiągnęły ; tak ii  od czasu używania tego lekarstw a, żadnej sztuki nie stra­
ciłem , Które to wyznanie z powodu mej słabości, nie mogąc go osobiście wy­
sokiemu Komitetowi wyrazić, pisemnie ośmielam się przesłać i z cała sumienno­
ścią dla dobra chowu koni radzę i p roszę , ażeby właściwa sekeya wydziału 
przepis leczenia powyższej choroby przez Wgo Franciszka Wolańskiego uilzielo- 
ny, drukiem ogłosić raczyła.

F ranciszek  W olań sk i.

Lwów, 15 lutego 1860 r. Antoni M ysłowski.
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Ukończono druk d. 1 1  g ru d n ia  1 8 6 0  r .





Z d r u k a r n i  za k ła d u  n a r o d o w e g o  O ss o l iń sk ich .


